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Str. 27 w. 13 od dołu, ma być: „Kto przykazania moje ma i za- 
chowuje je, ten jest, który mnie miłuje” (Jan 14, 21). 


Tak samo str. 32, w. 4 od dołu. 


„ 48 w. 20, zam. „pracom samym”, ma być „pracom waszym . 
„. 52 pod liczbą 2, należy opuścić ostatnie zdanie: „ale powinien 
też postanowić sobie, że jak najprędzej pójdzie do 


spowiedzi . 


„ .61w.3 i 2 z dołu: zam. „pomoce i pociechy” ma być: 


„pomoc i pociechę”. 
„. 62 w. 16 ma być: „doczesnych i wiecznych kar'. 
„ 66 w. 3, ma być: „ten lub ów* 


„ 66 w. 8, dodać po zdaniu: „Czy to po chrześcijańsku ?* 


zdanie: „Czy ten z rogami jest twym patronem 2?" 


„ 94 w. 17, żam. „dziecino” ma być „dziewczyno -. 
„ 094 w. 21, zam. „rozgrywka' ma być „rozrywka . 
„ 100 w. 19, zam. „zbawienny” ma być „znaczny”. 
„159 w. 11 z .-dołu, po słowie „Bóg” dodać „który”. 


„ 226 w. 12 z dołu, przed słowem „obrzydliwym”* dodać: , 


„229 w I, zam. „kywa”* ma być „bywa. 
230 w. 15 z góry, ma być: 24.000. 


tak”. 


Po kazaniu 33, O szkodliwości pijaństwa dla zdrowia, następuje 
kazanie „O szkodliwości pijaństwa dla duszy” ze strony 
212, potem ciąg dalszy „O pijaństwie” str. 217, a potem 


dopiero „O szkodliwości tytoniu" str. 197. 


Tak samo po kaz. 41 następuje kaz. 43: „O środkach przeciw 
nieczystości (str. 261) a potem dopiero 42 (str. 252) 


„Ciąg d. o środkach przeciwko niecz." 


+ Przedmowa. 


Gdy zacząłem pracować w duszpasterstwie, z bólem serca 
"zauważyłem. straszną ciemnotę ludu naszego w sprawach religij-. 
nych mianowicie to do treści przykazań Bożych i znajomości 
grzechu. Bardzo wielu ludzi, nawet z inteligencji, w najprostszych 
nawet wypadkach nie zdaje sobie sprawy z.tego, co to jest grzech, 
kiedy zachodzi grzech ciężki a kiedy lekki, żyje bez zastanowienia 
się nad stanem swej duszy, spowiada się z tego, co im się 
przyśni, a jest im zupełnie obojętne, czy coś było grzechem czy 
nie, czy grzech był ciężki, czy lekki, słowem spowiada się tak, 
jakoby nigdy nie byli chodzili: na naukę przygotowawczą do 
Sakramentów Św. 

Nie tutaj: miejsce na krytykę tej nauki przygotowawczej, 
która poniekąd jeszcze dzisiaj tak się odbywa, że niejeden murzyn 
z Afryki po 10 lekcjach umiejętnie udzielonych tyleby miał po- 
jęcia o religji, co niektóre dzieci po 2 latach nauki kościelnej. 
Szewc musi umieć buty robić, krawiec szyć itd., tylko katolik nie 
potrzebuje o wierze etc. nic umieć, wystarczy, -że odsiedzi swój 
czas nauki, będzie tedy przyjęty, czy co umie czy nie. 

Nauki przygotowawczej do Sakramentów św. w później- 
"szem życiu już nic zastąpić nie może, ani kazania ani misje. 
.Im bardziej jednak jest zaniedbana, tem większy ciąży na kapłanie 
. obowiązek przez praktyczne kazania ją uzupełnić i ciągle lud 
dalej pouczać. Przynajmniej i u cząstki słuchaczy czasem z aliguid 
haeret. 

Kapłan pracujący w duszpasterstwie musi sobie zdać sprawę 
z tego, co właściwie jest jego zadaniem. Ma on ludzi dóprowa- 
dzić do nieba. Niebo zamyka ludziom grzech śmiertelny. To też 
pouczyć ludzi, kiedy popełniają grzech śmiertelny i pomóc im 
zwalczać ten grzech na każdym kroku, to jest najprzedniejszem 
zadaniem praty duszpasterskiej. W tej myśli wykładałem ludowi 


przykazania Boże od początku mego kapłaństwa. W miarę na- 
bierania doświadczenia rozszerzały się te nauki, aż nabrały tej 
formy, w jakiej je Szan. Konfratrom obecnie przedkładam. 

Mamy już rozmaite kazania o przykazaniach B., które mają 
jednak, o ile mnie są znane, po większej części tę wadę, że riiedosyć 
jasno pouczają w poszczególnych wypadkach, gdzie i o ile za- 
chodzi grzech śmiertelny a gdzie mały lub żaden. Pozatem są 
nieraz zbyt suche, aby mogły zainteresować. Starałem się tym 
brakom zaradzić. Określałem zawsze, w ramach możliwości, cha- 
rakter grzechów, trzymając się ściśle nauki moralnej Kościoła 
i starałem się w tę materję, nieraz suchą i może nudną, tchnąć 
życie przeplataniem jej licznemi przykładami. 

Języka użyłem jak najprostszego : 

l. za przykładem j. Chr. 

2. aby lud każde słowo zrozumiał, 

3. aby nie było zbytnich trudności Brzy uczeniu się tych 
kazań. 

Aczkolwiek te nauki pisane są niby dla prostaczków, można 
je z małemi zmianami wygłaszać i po miastach. Właściwie naj- 
więcej prosiaczków religijnych mamy pomiędzy inteligencją. Sam 
pracowałem jako wikary w 5 miastach i tam te kazania wygła- 
szałem z większym sukcesem i uznaniem niż po wsiach. 

Proszę je tedy przyjąć sine ira et studio i wygłaszać je po 
wszystkich kościołach ad majorem Dei gloriam, ad salutem 
animarum. | 

O ile niniejsze dziełko zostanie przychylnie przyjęte a Bóg 
mi da zdrowie i czas, wydam jeszcze 2. tom o przyk. kościelnych, 
o grzechach głównych i o Sakramencie Pokuty. To dopiero 
7 niniejszemi kazaniami stanowić będzie pełną całość. 


Lipusz, dnia 21 października 1927 r. 


X. JAN DORSZYŃSKI 
proboszcz. 
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Nauka wstępna. 


„Na to jesteś stworzony, abyś Pana Boga poznawał, kochał, 
Jemu służył i w nagrodę za to przyszedł do nieba*. Te słowa 
wpajała nam matka nasza, gdy nas wiary Św. uczyła, te słowa 
powtarza nam ciągle Kościół św. i kładzie je na początku całej 
nauki chrześcijańskiej. 

A więc celem naszym, do którego tu na ziemi dążyć mamy, 
to Bóg, to niebo. Tam iść mamy przez całe życie. Kto ten cel 
osiągnie, szczęśliwy będzie po wszystkie wieki. To też prawie 
wszyscy ludzie — i wy, Najmilsi, oczywiście pragniecie przyjść do 
nieba, boć któżby się nie chciał tam dostać, a jednak wielu tego 
celu nie osiąga dlatego, że nie wiedzą drogi do nieba, albo choć 
wiedzą, po niej należycie nie chodzą. 

Gdy Jakób, idąc do Labana, wuja swego, przenocował po 
drodze na otwartem polu, położywszy sobie kamień pod głowę, 
„ujrzał we Śnie drabinę stojącą na ziemi a wierzch jej dosięga- 
jący nieba i Anioły Boże wstępujące i zstępujące po niej”. 

Mili bracia! gdybyśmy taką drabinę mieli sięgającą od ziemi 
do nieba, wszyscy byśmy po niej wspinać się mogli do tych 
wyżyn niebieskich. I cieszcie się, Najmilsi mamy taką drabinę, 
a raczej mamy aż 3 drabiny, po których do nieba nam dążyć 
trzeba, bo do nieba bardzo wysoko. A chcecie wiedzieć, co to są 
za drabiny ? — Pierwsza drabina — to wiara św. — Kto chce 
przyjść do nieba, musi we wszystko wierzyć, co Bóg objawił 
i czego przez Kościół swój rzymsko-katolicki naucza. Druga 
drabina — to przykazania Boskie: kto chce przyjść do nieba, 
musi zachować przykazania Boże. A trzecia drabina -— to łaska 
Boska. Trzeba nam żyć i umrzeć w łasce Boskiej. Łaskę Boską 
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zaś odbieramy przez Sakramenta św. A więc trzeba często przyj- 
mować Sakr. św. Kto te 3 drabiny szczęśliwie przebędzie, napewno 
do nieba się dostanie. 

_ Obowiązkiem tedy Kościoła i każdego kapłana jest uczyć 
wiernych chodzić po tych drabinach, aby nie zmyłili i nie spadii 
w przepaści piekielne. Dlatego też i ja teraz zamyślam o tych 
drabinach do was przemawiać, pragnąc z całego serca, abyście 
wszyscy po nich doszli do tego pięknego nieba, które przezna- 
czone dła nas na wieczne mieszkanie. 


% * 
* 


Najmilsi w Chrystusie Panu! 


Nie jest to zbyt trudno wierzyć we wszystko, co Bóg obija- 
wił, choć dla nas niektóre prawdy wiary są niepojęte; wiemy bowiem,. 
że Bóg jest wieczną i nieomylną Prawdą i dlatego ani kłamać, 
ani mylić się nie może. Tak samo Kościół jako drugi Chrystus 
w nauce swej jest nieomylny. To też nawet „czarci wierzą i drżą”, 
powiada Pismo św. (Jak. II, ,„). Ale daleko trudniej jest, Najmiilsi, 
podług wiary żyć t. j. spełniać wolę Bożą czyli zachować przy- 
kazania Boskie. Ta drabina, chociaż tylko 10 ma szczebli do 
przebycia, jest bardzo trudna, tak trudna, że niektórzy ludzie nawet 
mówią, iż niepodobna wcale wszystkich przykazań Bożych za- 
chować. Prawda! My grzeszni, ułomni synowie Ewy, żadną miarą 
o własnych siłach przykazań Bożych zachować nie możemy. Ale 
tego też nikt od nas nie żąda. Bóg, dając nam przykazania, znał 
słabość naszą i wiedział, że własnemi siłami zachować ich nie 
zdołamy, dlatego przyobiecał nam łaskę swoją. Z pomocą tej 
łaski zaś łatwo wszystkie trudności pokonać możemy. Z Bogiem 
połączeni jesteśmy silni, niezwyciężeni. To teź już Paweł św. 
woła radośnie: „Wszystko mogę w tym, który mię umacnia” 
(Fil, IV, 13). | i 

Chcąc wolę Bożą wypełniać, musimy ją znać. Stwórca nieba 
iziemi dał człowiekowi sumienie, t. j. głos wewnętrzny, który. mu 
powiadać ma, co jest dobre a co złe, czyli jaka jest wola Boża, 
którą wykonywać mamy. Taki głos sumienia ma każdy człowiek 
rozumny i najdzikszy i poganin. Dlatego też każdy człowiek wie- 
dzieć powinien, co mu czynić wypada. 

Aby jednak nikt kiedyś na sądzie Bożym nie mógł się tem 
wymówić, że nie znał dostatecznie woli Bożej, nie poznał się 
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na tym głosie sumienia, Bóg te przykazania, które wyrył na 
duszy jego, zapisał jeszcze osobno na 2 tablicach kamiennych 
i przez Mojżesza na górze Synaj całemu światu ogłosił. Za 
pomocą sumienia i przykazań Bożych może tedy człowiek 
wiedzieć, jak żyć powinien. | 

Ale jak ciało ludzkie podlega rozmaitym chorobom, jak 
nieraz jest skażone, niezdrowe i dlatego pracować nie może, jak 
się należy, taksamo też sumienie ludzkie może podlegać spaczeniu 
tak, że głos jego nie poucza nas, jak powinien i tak samo też 
rozum ludzki fałszywie może pojmować treść przykazań Bożych. 
Stąd wynika, że sumienie potrzebuje nieraz uregulowania, jak 
zegar źle idący, a przykazania Boże potrzebują objaśnienia. 

l u was, Najmilsi, zachodzą te same potrzeby, u jednego 
mniej, u drugiego bardziej, i dlatego właśnie postanowiłem sobie 
zabrać się do uregulowania sumienia waszego, do objaśniania wam 
przykazań Bożych, abyście poznali zawsze i wszędzie wolę Bożą, bo 
jak już wspomniałem, ten tylko, kto wolę Bożą zna, może ją wy- 
pełnić, tylko ten, kto przykazania Boże rozumie, może je zachować 
i tak dojść do celu pożądanego, t. j. do nieba. 

Kto przykazań Bożych. lub kościelnych nie zachowuje, 
o tym mówimy, . że grzeszy. Ale nie każde przestąpienie przy- 
kazań już jest grzechem, tylko dobrowolne i rozmyślne. A nie 
wszystkie grzechy są równe. Katechizm uczy nas, że są grzechy 
wielkie, ciężkie czyli śmiertelne i inne małe, lekkie czyli po- 
wszednie. Tę różnicę powinien każdy chrześcijanin-katolik znać, 
i popełniając co złego, przynajmniej w zwyklejszych przypadkach, 
powinien wiedzieć, czy popełnia grzech ciężki czy lekki, bo skutki 
grzechu śmiertelnego są inne, o wiele gorsze, niźli skutki grzechu 
powszedniego. Grzech śmiertelny to jest właśnie ten wróg zba- 
wienia naszego. Przezeń tracimy prawo do nieba, przyjaźń Boską, 
łaskę uświęcającą i wszystkie zasługi, które sobie zebraliśmy przez 
dobre uczynki.; stajemy się przedmiotem gniewu Bożego, synami 
zatracenia. Grzech śmiert. popełnić znaczy tyle, co wydać na siebie 
wyrok potępienia, jedną nogą stanąć w piekle. 

Małe grzechy zaś nie odbierają nam ani przyjaźni Bożej 
ani łaski uświęcającej, ani na potępienie nas nie wystawiają, choć 
po grzechu Śmiert. największem są złem na świecie. Za grzechy 
małe dostaniemy się, o ile ich nie odpokutujemy w tem życiu, 
do czyśćca, z którego prędzej czy później nastąpi wybawienie. 
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Ponieważ tedy sumienie nam dyktuje, co jest złe a co dobre, 
to też każdy człowiek podług swego sumienia sądzony będzie. 
Kto więc, czyniąc co złego, w sumieniu jest przekonany, że po- 
pełnia grzech śmiert., staje się rzeczywiście winnym grzechu śmiert. 
i ściąga na siebie wszystkie skutki tego grzechu, chociażby w rze- 
czywistości to, co popełnił, tylko małym było grzechem albo ża- 
dnym, N. p. opuszczenie modlitw, przywiązanych do szkaplerza, 
nie jest żadnym grzechem a jednak są tacy; co uważają to za 
grzech Śmiert. Dlatego też, póki tego przekonania są, grzeszą 
ciężko, jeżeli te modlitwy opuszczają. Taksamo nieraz rodzice 
myślą, że zgrzeszyli, kiedy na dzieci się gniewali i ukarali je 
i spowiadają się tego. Tymczasem, jeżeli odbyło się to karanie 
w należyty sposób, nie jest to żadnym grzechem, tylko świętym 
rodziców obowiązkiem. 

Odwrotnie zaś, kto przekonany jest w sumieniu, że to lub 
owo nie jest grzechem, nie grzeszy też, gdy to popełnia, choćby 
to samo przez się było nawet grzechem ciężkim: n. p. rozpowia- 
dają ludzie tajemne, ciężkie nieraz grzechy bliźniego, myśląc, kiedy 
to prawda, to wolńo o tem mówić, a to grzech śmiertelny. 

Stąd widzicie, Najm. jak źle jest mieć fałszywe sumienie 
i jak bardzo niejedno sumienie potrzebuje uregulowania. 

Gdy chodzi naturalnie o człowieka już tak ograniczonego, 
że wogóle żądać od niego nie można, aby o wielkości i rodza- 
jach grzechu mógł sobie jakiś sąd wyrobić, to już rzeczą Pana 
Boga, jak taki człowiek zbawiony będzie. To jednak tylko wyją- 
tek jest. Dla innych pozostaje regułą, że każdy podług swego 
sumienia, czy fałszywego, czy oświeconego sądzony będzie. Fun- 
dament więc: mieć sumienie takie, które umie należycie rozróżnić 
dobre od złego, grzechy małe od ciężkich. 

Abyście tedy wiedzieli kiedy grzech Śmiert. popełniacie, 
a kiedy powszedni, albo też żadnego, i tak strzegąc się wszyst- 
kich grzechów, przedewszystkiem ustrzedz się mogli grzechu 
śmiertelnego, pouczę was dzisiaj, kiedy się popełnia grzech śmier- 
telny. Grzech śmiertelny popełniamy, kiedy przykazanie Boskie 
lub kościelne dobrowolnie i rozmyślnie przestępujemy w rzeczy 
ważnej. 

A więc, aby czyn jakiś był grzechem Śmiert, do tego trzeba 
3 warunków: 

1) powinien człowiek ten czyn popełnić dobrowolnie, 
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2) zupełnie rozważnie, a 

3) musi chodzić o jaką rzecz ważną. 

Jeżeli brak jednego z tych 3 warunków, natenczas już 
o grzechu śm. mowy być nie może. Kto więc przykazanie Boskie 
lub kościelne przestąpił w małej rzeczy albo bez należytej roz- 
wagi, albo niedobrowolnie, już nie popełnił grzechu śmiertelnego. 

Chciałby ktoś n. p. chętnie w niedzielę iść do kościoła, 
on myśli o tem, że w niedzielę do kościoła iść trzeba, ale jest 
chory, leży w łóżku, iść nie może. On przestępuje przykazanie 
kościelne rozmyślnie i w rzeczy ważnej, ale zupełnie niedobro- 
wolnie, dlatego też grzechu nie ma, ani przy spowiedzi o tem 
wcale wspominać nie powinien, że w kościele nie był. 

Tak samo rzecz się ma, jeżeli kto dobrowolnie ale nie- 
rozważnie przestępuje przykazanie choć w rzeczy ważnej. 

Ale co to znaczy rozmyślnie albo rozważnie prze- 
stąpić przykazanie Boskie ? 

To znaczy: 

1) człowiek musi wiedzieć, że to, co popęłnia, jest grzechem; 

2) musi w tej chwili, gdy to popełnia, pamiętać o tem, że 
grzeszy. 

Na przykładach wam to objaśnię: 

Dzieci małe bawią się nieraz nieprzyzwoicie. Nie wiedzą, 
że to grzech, to też nie grzeszą, aż się o tem dowiedzą. Wierzy 
ktoś w czary, zabobony, a nie wie, że to grzech w to wierzyć, 
to też nie grzeszy. 

Nie wie ktoś, że to grzech Śmiertelny, nie iść w niedzielę 
lub święto do kościoła, więc chodzi, kiedy mu się chce, a siedzi 
w domu, kiedy mu się podoba. On nie grzeszy, dopóki nie zo- 
stanie pouczony o tem. 

Nie wystarczy zaś tylko wiedzieć, że to lub owo jest grze- 
chem, ale trzeba w tej chwili, gdy się to wykonuje, o tem pa- 
miętać. Każdy wie n. p. że w Suche dni niewolno jeść mięsa, 
był też może w kościele i słyszał, że w tym tygodniu będą Suche 
dni, a gdy nadejdzie środa, niejeden zapomina o tem i je mięso. 
Dopiero najadłszy się, przypomina sobie, że to post, więc myśli, 
że zgrzeszył. Wcale nie, bo nie pamiętał o tem, inaczej by nie 
był jadł. Przestąpił więc przyk. kościelne nierozmyślnie. To też 
spowiadać się z tego wcale nie potrzebuje. Inny zaklął może. 
Postanowił on sobie przy ostatniej spowiedzi już więcej nie kląć, 
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ale w gniewie wymknęło mu się tak z ust, sam nie wie jak. 
Przestąpił on przykazanie Boskie znów. nierozważnie. Stąd grzechu 
śmiert. nie ma. e 

A więc .nim kto co złego uczyni, musi wiedzieć i o tem 
pamiętać, że grzeszy. Kiedy potem dopiero się o tem dowie lub 
przypomni sobie, grzechu nie ma tylko na przyszłość mądrzej- 
szym i ostrożniejszym stać się pówinien. 

Czy przestąpienie przykazania było dobrowolne i rozmyślne 
czy nie, to każdy sam poznać musi i też łatwo pozna, skoro się 
trochę nad tem zastanowi. 

Trudniej jest osądzić. co jest rzeczą ważną a co nie. Tego 
wy zawsze Sami rozstrzygnąć nie możecie, tego trzeba się nauczyć. 
_ Na tem polega głównie to regulowanie sumienia, o którem po- 
wyżej wspomniałem. 

Będę tedy przechodził przykazania Boskie i kościelne i po- 
uczał was, co jest rzeczą ważną a co nie, czyli co jest grzechem 
śmiertelnym a co małym albo żadnym. Wy zaś, jeżeli tego się do- 
wiedzieć i nauczyć chcecie, musicie koniecznie jak najregularniej 
na te nauki przychodzić. Niechaj nikt z własnej winy ani jednego 
kazania nie opuści. Kto wysłucha tych wszystkich kazań, więcej 
będzie mógł z tego mieć pożytku, niż gdyby brał udział w jednej 
lub drugiej misji. Misje bowiem trwają tylko przez kilka dni, 
w których słyszy się odrazu więcej, niż rozum strawić może, pod: 
czas gdy tutaj te prawdy powoli, w małych cząstkach wam prze- 
dłożone będą. 

Ponieważ zaś zwykle wszyscy razem do kościoła przyjść 
nie mogą i część w domu pozostająca nie usłyszy tych nauk, 
które i im bardzo są potrzebne, przeto. proszę was, Najmilsi, aby- 
Ście dziś i zawsze to, co na kazaniu usłyszycie, opowiadali też 
itym, którzy nie byli tu obecni. Takim sposobem staniecie się 
niejako kapłanami domowymi i będziecie pracowali nietylko nad 
zbawieniem własnem, ale też nad zbawieniem dusz innych, nad 
odnowieniem ducha całej parafji, za co czeka was zapłata obfita. 
Amen. 
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IL. 
PIERWSZE PRZYKAZANIE BOŻE. 
1. O wierze. 


-N. w. Chr. P. 

„Nie będziesz miał Bogów cudzych przedemną* napomina 
nas Bóg w 1. przykazaniu swojem. 

Cudzych bogów czyli bożków dziś już nie czcimy, jak po- 
ganie a czasami nawet żydzi. Ale treść tego przyk. jest też da- 
Jeko obszerniejsza. Ono nakazuje bowiem, abyśmy prawdziwego 
Boga czcili też w sposób należyty. Ta cześć Bogu przynależna 
jest dwojaka: wewnętrzna i zewnętrzna. Wewnętrznie czcimy Boga 
głównie przez to, że zachowujemy i wykonujemy wobec Niego 
t. z. cnoty Boskie: wiarę, nadzieję i miłość, a więc gdy w Niego 
wierzymy, w Nim nadzieję naszą pokładamy. i miłujemy Go na- 
dewszystko. Kto tego nie czyni, ten grzeszy. 

Będę tedy dzisiaj do was mówił o grzechach przeciwko 
wierze. 

Grzechy przeciwko wierze są zwykle grzechami śmierte|- 
nymi. „Bez wiary bowiem nie podobna podobać się Bogu. Wiara 
to fundament, na którym całe życie nadprzyrodzone człowieka się 
wznosi. Z nią upada wszystko. 

Można zaś grzeszyć przeciwko wierze w ten sposób, że się 
ma albo za mało wiary, albó za wiele. 

Za mało wiary mają: j 

l. ci, którzy nie wierzą we wszystko, co Bóg objawił i przez 
Kościół swój do wierzenia podaje. Wystarcza nie wierzyć w jedną 
prawdę wiary, a popełnia się grzech śmiertelny. 

2. Za mało wiary mają ci, którzy dobrowolnie i rozmyślnie 
wątpią o jakiej prawdzie wiary i to jest grzech Śmiertelny. Skoro 
wam przyjdą pokusy przeciwko wierze, powinniście je zaraz od- 
dalić n. p. wzbudzeniem aktu wiary lub inną modlitwą. 

3. Za mało wiary mają ci, którzy wstydzą się przed ludźmi 
wiarę swoją wyznać czyli pokazać. Trzeba tu rozróżnić zaparcie 
się wiary i zamilczenie wiary. Kto się wiary swej zapiera, a więc 
ze wstydu lub bojaźni, chcąc uniknąć jakiej nieprzyjemności, lub 
z jakiejbądź innej przyczyny oświadcza, że nie jest katolikiem lub 
inną wiarę podaje n. p. że jest protestantem, ten grzeszy ciężko: 
„bo ktoby się wstydził mnie i nauk moich, tego Syn człowieczy 


e) O wierze 


wstydzić się będzie, gdy przyjdzie w chwale swojej i Ojca i świę- 
tych aniołów * (Łuk. 9, 26). 

Zamilczeć zaś wiarę znaczy na zapytanie, jakiej kto wiary, 
nie dać żadnej odpowiedzi. Jeżeli mamy szczególny obowiązek 
odpowiedzieć i milczenie nasze mogłoby być tłumaczone jako za- 
parcie się wiary. zgrzeszylibyśmy ciężko, gdybyśmy wiary naszej 
nie wyznali. Skoro zaś niema należytej potrzeby wiarę swoją wy- 
znać i o zaparciu wiary, mowy być nie może, to też nie grze- 
szymy, jeżeli milczymy albo odpowiemy na zapytanie o wiarę: 
„A co tobie do tego?" Stąd też nie jest grzechem ciężkim, kiedy 
kto przed krzyżem czapki nie zdejmie z lenistwa, albo wstydzi 
się przeżegnać, gdy się błyska, albo odmówić modlitwę przed 
jedzeniem lub po jedzeniu, albo też na ulicy zmówić Anioł Pań- 
ski, bo nikt wogóle nie jest do tych modlitw obowiązany i za-- 
niedbania ich chyba nikt pojmować nie będzie jako zaparcia slę 
wiary. 

Kto się wstydzi uklęknąć, kiedy ksiądz idzie do chorego, 
może już dla samego zgorszenia, które daje, popełnić grzech 
ciężki. 

4. Za mało wiary mają ci, co wystawiają wiarę swoją na 
niebezpieczeństwo utraty przez obcowanie ze złymi niewierzącymi 
ludźmi albo przez czytanie złych książek lub gazet. Jeżeli stąd 
wielkie dła wiary i duszy wynika niebezpieczeństwo, popełnia się 
grzech ciężki, jeżeli zaś niebezpieczeństwo tylko jest małe, nie 
można uważać tego za grzech śmiertelny. | 

Nigdy nie powinieneś, chrześcijaninie katoliku, wdawać się 
w mowy przeciwko wierze lub sługom jej, kapłanom. Wiara nasza 
bowiem dana nam jest od samego Boga i żaden mędrzec świata - 
nie może dać nam za nią czegoś lepszego i mądrzejszego lub 
wskazać nam inną drogę do szczęścia. A kapłani to słudzy Boży, 
zastępcy samego Jezusa Chr., który do nich powiedział: „Kto was 
słucha, Mnie słucha, a kto wami gardzi, Mną gardzi*. (Łuk. 
10, 16). To też gdy przyjdzie ci kto z mowami przeciwko wierze, 
to stanowczo przeciwko temu wystąp, zabroń mu tego a nie po- 
magaj drwić i szydzić. Gdyby kto ganił twego ojca, brata, syna, 
przyjaciela albo choćby konia, Ćzybyś ty się cieszył z tego, po- 
magał ganić i drwić? Czybyś raczej zaraz się nie oburzył i nie 
bronił zaczepionych ? Czy wiarą św., ta najdroższa spuścizna nasza 
po Jezusie ukrzyżowanym mniej u ciebie warta niż przyjaciel 


1. O wierze g 


albo koń? A więc nigdy w takich mowach przeciwko religji, Ko- 
ściołowi i sługom Kościoła upodobania mieć nie masz, ani wcale 
z takimi szydercami z wiary, z niedowiarkami obcować tobie nie 
wolno. To upomnienie tyczy wszystkich a mianowicie tych, co 
idą we świat na robotę, albo do miasta pomiędzy socjalistów 
i innych niedowiarków albo też do wojska, gdzie również wielu 
jest ludzi zepsutych. Tam tedy zachować trzeba wszelką ostroż- 
ność i unikać złego towarzystwa, albowiem: „z jakirń przestajesz, 
takim się stajesz”. 

Niepodobna, aby wiara twa nic nie ucierpiała, kiedy ciągle 
słyszysz szyderstwa i mowy niedowiąrków, jak niepodobna abyś 
się nie osmolił, kiedy ciągle ze smołą masz do roboty. To też 
napomina Zbawiciel: „Strzeżcie się fałszywych proroków, którzy 
przychodzą do was w owczej skórze, a wewnątrz są wilkami dra- 
pieżnymi!' (Mat. 7, 15). Jako baranki miłe, jako przyjaciele, do- 
broczyńcy, doradcy, oni się do was zbliżają, a w rzeczywistości 
chodzi im o to, aby najdroższy skarb wasz, wiarę, ze serca wam 
wydrzeć. Nie dajcie się od nich skusić, pouczeni przykładem 
pierwszej matki naszej Ewy w raju. To, co ci niedowiarkowie, 
socjaliści; bezbożnicy dzisiaj głoszą, to już głosił szatan w raju. 
Oni są tylko jego naśladowcami i pomocnikami. Pan Bóg dał 
pierwszym rodzicom naszym w raju wiarę Śśw., dał im też jedno 
przykazanie. W tej wierze wypełniając to przykazanie, mieli być 
szczęśliwi po wszystkie czasy. Aż tu przychodzi kusiciel i inną 
wiarę zaczyna im głosić: „Czemu nie jecie z drzewa zakazanego ? 
Co tam wam Bóg powiedział, to nieprawda. jedzcie tylko, uży- 
wajcie, wtedy będziecie mądrzy, wtedy staniecie się jako bogo- 
wie!* To samo głoszą dzisiejsi kusiciele: „Czego tam księża uczą, 
to wszystko głupota, powiadają oni, poco do kościoła chodzić, 
poco się modlić, poco pościć, jedzcie z drzewa rozpusty, którego 
wam zakazują, używajcie rozkoszy Świata. Gdzie jest piekło, 
gdzie jest Bóg? Niema piekła, niema Boga, wy sami jesteście 
bogami!" 

Tak oni prawią i ludzi kuszą. Ewa w raju uwierzyła bardziej 
kusicielowi niż Bogu ico się stało?-Chciała być wielką, szczęśliwszą 
jeszcze, a utraciła raj rozkoszy. Tedy jej się otworzyły oczy 
I widziała, co za szaleństwo popełniła, ale było zapóźno. I ciebie 
ten los spotka, jak się dasz skusić'i tobie otworzą się oczy, jak 
stracony będzie raj niebieski, jak może będziesz Siedział już 
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w piekle, bo „kto nie uwierzy, będzie potępion* (Mar. 16, 16). 
Bądź tedy roztropniejszy i ostrożniejszy od Ewy. Uciekaj od tych 
fałszywych proroków, którzy chcą cię tu i w przyszłości zrobić 
nieszczęśliwym dlatego, że sami są nieszczęśliwi, dlatego, że sami 
utracili raj niewinności. Kościół wogóle zakazuje ci z takimi ludźmi 
wdawać się w rozprawy religijne, bo łatwo cię zwyciężyć mogą, 
gdyż lepiej wyćwiczeni są w złem niż ty w dobrem. Powiedz ta- 
kiemu kusicielowi raczej: „Kiedy chcesz o wierze rozprawiać, to 
idź do naszego księdza, on ci powie, jak ta rzecz się ma”. Ale 
tam on nie pójdzie, bo wie, jaka odprawa go czeka, ale na twą 
głupotę to liczy. Pokaż mu, żeś ty nie taki głupi, jak on mądry, 
obróć się i idź swoją drogą i dziękuj Bogu, żeś się wydostał nie- 
skażony z pokusy szatańskiej. | 

A jak unikać powinieneś ludzi przewrotnych, tak też masz 
się strzec przed książkami przeciwko wierze i przed złemi ga- 
zetami, które nieraz zgubniejszy wpływ wywierają niż złe osoby. 
To też nigdy nie czytaj książki treści religijnej, która nie ma pole- 
cenia biskupiego. Takie „polecenie mają dobre książki zaraz na 
początku, zwykle na pierwszej albo drugiej stronie, więc nie trudno 
je znależć. W wypadkach wątpliwych radź się księdza. Nie kupuj 
też nigdy książek od handlarzy po domach chodzących, jeżeli nie 
mają polecenia od twego proboszcza. A wreszcie nie cierp żadnej 
gazety w domu twoim, która nie jest katolicka. Mamy dosyć gazet 
szczerze katolickich, takie sobie zapisz, a nie wyciągaj ręki do 
obcych. W prawdziwie katolickich domach nie znajdziesz też 
pewno gazety niekatolickiej, przynajmniej w niższych warstwach 
ludności, ale często je spotkać możesz u ludzi, którzy już do tych 
„mądrzejszych* się zaliczają. Nie wiem, co to ma być za mądrość 
swoim groszem wspierać pismo, które drwi sobie ze mnie i ze 
wszystkiego, co mi miłe i święte być powinno! To taka mądrość, 
jak gdybyś za swój ciężko może zapracowany grosz kupował sobie 
truciznę, zjadał ją i tak powoli się zatruwał a potem się jeszcze 
z tego cieszył lub chwalił! 

Ale powiesz może: „Te szyderstwa nie robią na mnie ża- 
dnego wrażenia, ja na nie wcale nie zważam!* Bardzo się mylisz. 
One zawsze pewien wpływ wywierają i szkodzą tobie. Jeżeli są 
<i obojętne, to tylko dowodem, żeś już stracił przywiązanie do 
wiary i poczucie honoru, bo gdybyś miał jeszcze wiarę żywą, 
gdybyś dbał o swój honor jako katolik, tobyś odczuł, jak to ha- 
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niebne dać się wyszydzać za swój grosz, jak to sromotnie takie 
pismo przechowywać w domu swoim. 

Kto ma gazety niekatolickie, niech przestanie je zapisywać. 
Kto ma w domu swoim książki lub pisma katolickiej wierze prze- 
ciwne, np. biblję luterską, niech zrobi tak jak wierni w Efezie, 
którzy po kazaniu św. Pawła odrazu spalili książek bezbożnych 
za przeszło 50.000 srebrników, niech więc też wrzuci je w ogień. 

5. Za mało wiary mają ci, którzy są 'obojętni we wierze. 
Jeżeli ta obojętność jest wielka, grzeszy się ciężko, jeżeli mała, 
grzeszy się lekko. . | 

Obojętni we wierze są najprzód rodzice, którzy nie starają 
się należycie o to, aby dzieci ich odebrały dobre wychowanie re- 
ligijne, a więc którzy sami nie uczą pacierza i prawd wiary Św. 
albo też nie posyłają dzieci swych do kościoła na naukę lub też 
na nabożeństwo. Jak to smutno pod tym względem wygląda w nie- 
jednej familji a czasem w całych wsiach! Św.. Paweł takich ro- 
dziców i przełożonych, którzy nie dbają o dobro swych dzieci 
i podwładnych uważa za gorszych odźsamych pogan. 

Wasza to wina będzie, rodzice i: panowie, którzy macie dzieci: 
w służbie, jeżeli one dla braku opieki. religijnej nie znajdą drogi 
do nieba i w piekle was kiedyś przeklinać będą. 

Przy uczeniu zaś pacierza rodzice na to powinni uważać, 
żeby dziecko też należycie wymawiało słowa i rozumiało je. Tru- 
dniejsze wyrazy trzeba mu tak długó powtarzać, aż je zupełnie 
dobrze wymówi.i w odpowiednim czasie trzeba je pouczyć. Co 
one znaczą. Gdy się bowiem słyszy pacierz nawet niejednego 
dziecka, co przychodzi na naukę do kościoła, to się ma wrażenie, 
jakoby po chińsku lub po żydowsku paplało. Tak słowa prze- 
kręca i opuszcza, a przytem nie zna najpotrzebniejszych wyrazów. 
Stąd widać, że rodzice obowiązek swój zaniedbują i albo nie 
uważają na pacierz dzieci, albo nie wiedzą, że pacierz to rozmowa 
rozumna z Bogiem a nie jakaś bezmyślna klepanina, jakby kto: 
młockarnię w ruch puścił. Nie wystarczy zaś uczyć dzieci pacierza 
iw danym czasie na naukę przysłać, ale koniecznie powinni ro- 
dzice uczyć dzieci też czytać, aby z katechizmu mogły się uczyć 
religji i z książki się modlić. Przez to rodzice i sobie i księdzu 
ułatwią pracę religijnego wychowania dzieci. Przygotować do Sa- 
kramentów św. dziecko umiejące czytać to łatwo, z innemi zaś to 
męczarnia okropna dla dziecka i dla księdza. Jest to wstyd. 


12 Pierwsze przykazanie Boże 


i hańba dla rodziców, jeżeli dziecko przysyłają na naukę, które 
nie umie jeszcze czytać. . 

Ale i dorośli mają obowiązek ciągle się doskonalić we wierze 
i wiadomości swe religijne rozszerzać przez czytanie .dobrych 
książek, a mianowicie przez regularne uczęszczanie 'na kazania. 
Niejeden z was mało się nauczył. gdy na naukę chodził, a i 'to 
jeszcze zapomniał. Teraz tedy macie sposobność wasze religijne 
wiadomości odświeżyć i uzupełnić. Korzystajcie z tego pilnie. Kto 
nie stara się o to, aby sam, albe podwładni jego nabrali tych wia- 
domości, które do zbawienia koniecznie są potrzebne, ten grzeszy 
«ciężko. Doświadczenie też uczy,. że ci łatwa od wiary adpadają, 
którzy jej dobrze nie znają. 

Następnie grzeszą rodzice obojętnością we wierze, kiędy nie 
chronią dzieci i podwładnych swoich od niebezpieczeństw duszy, 
pozwalając im np. obcować z ludźmi zepsutymi, niemoralnymi albo 
służyć u innowierców lub jeździć daleko na roboty, gdzie często 
grozi im niebezpieczeństwa atraty cnofy i gdzie do kościoła, na 
Mszę św. lub do spowiedzi chodzić nie mogą. Kto taką służbę , 
ma, gdzie wierze jego grozi wielkie niebezpieczeństwo, pod cięż- 
kim grzechem obowiązany jest jak najrychlej ją opuścić, a przy 
objęciu howej nie patrzeć tak na.wysoką płacę, jak na to, czy 
można tam też sumiennie wykonywać obowiązki religijne, czy 
wiara tam bezpieczna. 

W .szczególny sposób a rodzice obojętnością we wierze, 
gdy pozwalają dzieciom swoim zawrzeć małżeństwo z osobami 
innej wiary. Zgorszenie, które z takiego małżeństwa dla całej oko- 
licy wynika i niebezpieczeństwo dla duszy katolickiej i dzieci jest 
tak wielkie, że trudno je opisać. Chociaż bowiem strona niekato- 
licka obiecuje nie sprzeciwiać się katolickiej wierze i zgadza .- się 
przed ślubem na katolickie wychowanie dzieci, prawie nigdy tego 
nie dotrzymuje, a choć wyjątkowo dotrzyma, to dzieci z takiego 
małżeństwa mieszanego już nigdy nie nabierają tego ciepła wiary, 
jak kiedy oboje rodzice są katolikami. A i z rodziców strona ka- 
tolicka zczasem dla wiary zobojętnieje, nieraz nawet od wiary 
odpada razem z dziećmi i powstaje tedy pokolenie innowiercze, 
które w tem życiu zwykle się odznacza wielką nienawiścią prze- 
ciw wierze katolickiej, a na sądzie Bożym ze straszną skargą wy- 
stąpi przeciwko tym, co byli przyczyną ich upadku i zguby. Jak 
wogóle takie małżeństwo, w którem jedna' strona to wyszydza 
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i potępia, co drugiej stronie powinno być najświętsze, szczęśliwe 
być może, to jest zagadką. Doświadczenie też uczy, że bło- 
gosławieństwa Bożego na tem małżeństwie niema i że strona 
katolicka prędzej czy później staje się nawskróś nieszczęśliwa. 
Stąd też rodzice nigdy pod żadnym warunkiem pozwolić nie po- 
winni na małżeństwo mieszane, choćby ślub odbyć się miał 
w kościele katolickim i małżeństwo wydawałoby się jak najko- 
„rzystniejsze. 

„A wreszcie obojętnością we wierze grzeszą ci wszyscy, któ- 
rzy podług wiary nie żyją, do kościoła nie chodzą, niedzieli nie 
święcą, jednem słowem, są katolikami tylko z imienia a nie 
z uczynków. Zdarzają się nawet tacy, którzy wprost twierdzą, że. 
to wszystko jedno, w co kto wierzy, że mamy wszyscy jednego 
Boga i każda wiara jest dobra, jeżeli kto tylko dobrze żyje. 

Najpierw tacy ludzie prawie nigdy cnotliwością życia się nie 
odznaczają, a po drugie chcą być mądrzejszymi od samego Zba- 
wiciela, który jedną tylko nam dał wiarę i nietylko pod groźbą 
kary piekielnej nam ją zachować kazał, ale nawet sam za nią 
cierpiał i umarł. Pocóż to zrobił, kiedy (© wszystko jedno w co 
my wierzymy? Takie mędrkowanie Jest oczywiście bardzo gor- 
szącym i ciężkim grzechem. 

6. Nakoniec grzeszą przeciwko wierze ci, którzy biorą czyn- 
ny udział w nabożeństwie innowierców, a więc z nimi się modlą 
lub inne obrządki religijne wykonują, np. jaki urząd sprawują, 
świece zapalają, na organach grają, trzymają do chrztu i t. p. 
Kto tylko z ciekawości do świątyni niekatolickiej zajrzy lub na- 
bożeństwu się przypatruje bez wszelkiej z niem wspólności, ten 
naturalnie nie grzeszy. Stąd też można ostatecznie, jeżeli grzecz- 
ność tego wymaga, pójść na pogrzeb niekatolicki albo też ślub, 
ale kiedy się tam modlą lub jakiebądź ceremonje wykonują, trzeba 
stać cicho i obojętnie, jakby nas to wszystko nic nie obchodziło. 
Najlepiej jednak wcale się tam nie pokazać. Nie wolno ci też nie- 
katolików dla dziecka katolickiego wybrać za rodziców chrzestnych 
lub opiekunów.. 

W taki więc sposób rozmaity można grzeszyć brakiem na- 
leżytej wiary św. Unikajcie tych grzechów jak najsumienniej i sta- 
rajcie się na podstawie dzisiejszej nauki wiarę swoją odświeżyć 
i ożywić. Niechaj odtąd ta wiara będzie powszechna, ogarniająca 
wszystkie prawdy objawione, —- niechaj będzie silna, wykluczająca 
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„wszelkie wątpliwości — niechaj będzie stała, gotowa do wszyst- 
kich ofiar, — a przedewszystkiem niechaj będzie żywa, objawiająca 
się w dobrych uczynkach, w życiu prawdziwie chrześcijańskiem. 
Cóż bowiem pomoże nam wiara, kiedy nie żyjemy podług wiary? 
Taka „wiara bez uczynków martwa jest” (Jak. 2, 20). Wszystkie 
wasze myśli, słowa i uczynki regulujcie odtąd podług zasad wiary. : 
Wtedy ta wiara św. doprowadzi was do szczęśliwości wiecznej, 
do tego Boga, który nam tę wiarę dał jako węzeł łączący- ziemię 
z niebem. Oddajcie temu Bogu należytą cześć i uwielbienie i proście 
Go o wiarę silną, wzbudzając często akt wiary: 

„O mój Boże, wierzę we wszystko, co nam przez Twój 
św. Kościół katolicki do wierzenia podajesz, boś Ty jest wieczną 
i nieomylną prawdą. W tej wierze żyć i umierać pragnę. O Boże 
mój, wzmacniaj wiarę moją!* Amen. 


III. 
PIERWSZE PRZYKAZANIE BOŻE. 


2. Ciąg dalszy o wierze. 


Słyszeliście zeszłego razu, jak się grzeszy, mając za mało 
wiary. Ale można też grzeszyć, mając za wiele wiary. Dziwicie się 
pewno, jak to być może, że ktoś ma za wiele wiary, a jednak tak 
jest. Prawda, o ile przedmiotem wiary naszej jest Bóg i prawdy 
przezeń objawione, nigdy za wiele wiary mieć nie możemy. Ale można 
grzeszyć zbytnią wiarą w ten sposób, że się Boga czci w sposób 
nienależyty, albo rozciąga wiarę swoją na rzeczy, które do niej 
nie należą. Nazywamy to zabobonem. 

Grzeszą tedy zabobonem ci wszyscy, którzy Boga lub świę- 
tych czczą w sposób sprzeciwiający się nauce i obrzędom Ko- 
ścioła: np. myślą, że muszą koniecznie zmówić pewną modlitwę 
przy zapalonej świecy, jeżeli mają być wysłuchani, albo sądzą, że 
wszyscy Święci więcej pomóc mogą niż jeden Bóg itd. 

Zwykle takie zapatrywania powstają z głupoty. O ile ci ludzie 
nie zdają sobie z tego należytej sprawy, nie można im poczytywać 
tego za grzech, chociaż sama w sobie wiara w gusła, czary lub 
zabobony grzechem jest śmiertelnym. 
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Zabobonem grzeszą ci, którzy przypisują pewnym rzeczom 
lub osobom jakaś moc, której one nie mają ani z siebie, ani od 
Boga, ani od Kościoła. 

Są rzeczy, które od czasu, kiedy są stworzone, z natury swej 
mają siłę nadzwyczajną. Tak np. pewne zioła mają moc le- 
czenia. Księżyc, słońce wywierają wpływ na ziemię, na rozwój 
roślin i t. d. To też nie jest żadnym zabobonem, jeżeli kto pije 
leki ze ziół, licząc na uzdrowienie albo uważa na księżyc przy 
pracy na roli i t. d. 

Następnie są rzeczy lub osoby, które nie z natury swej, ale 
z osobnego rozporządzenia Boskiego mają pewną siłę. Do takich 
rzeczy należą np. Sakrameńta św. Wodzie chrzestnej dał Bóg moc 
zmywania grzechów, prorokom dał moc przepowiadania przyszłości, 
Apostołom i innym Świętym dał moc czynienia cudów, kapłanom 
dał moc odpuszczania grzechów, to też nie jest grzechem Sakra- 
menta św. przyjmować, w prawdziwe proroctwa i cuda wierzyć, 
do spowiedzi chodzić i t. d. 

Wreszcie są rzeczy, które przez modlitwę Kościoła odebrały 
pewną moc, np. woda śŚwięcona, szkapierze, medaliki i podobne 
rzeczy, które i duszę i ciało nasze mają strzec od niebezpieczeń- 
stwa. To też nie jest zabobonein takich rzeczy w sposób należyty 
używać. Natomiast grzeszy zwykle ciężko zabobonem, kiedy 
ktoś przypisuje rzeczom siłę, której ani z siebie, ani od Boga, ani 
od Kościoła nie mają, np. jeżeli wierzy, że księżyc lub gwiazdy 
mają wpływ na łosy ludzkie, że stare baby mogą cuda czynić, 
czarować, choroby zadawać, zwłaszcza kołtuny. Takie posądzanie 
i pomawianie bardzo poczciwych nieraz starych kobiet jest gtze- 
chem śmiertelnym. Czarownie niema, a kołtun jest chorobą natu- 
ralną, jak inne choroby *). Powstaje o on z zepsucia krwi i niema 
nic z czarami wspólnego. i 

Dalej grzeszy zabobonem, kto rzeczy lub zajścia, nie mające 
żadnego znaczenia ani żadnej mocy, uważa za oznaki szczęśliwe, 
lub nieszczęśliwe, np. kiedy wierzy, że jest to nieszczęście, gdy 
zając albo stara kobieta nam przez drogę przejdzie, albo że liczba 
13 jest nieszczęśliwa, albo że są dni nieszczęśliwe, w których nic 


*) Wiara w czarownice i posądzanie ich o zadawanie kołtunów i innych 
chorób w niektórych okolicach jeszcze bardzo rozpowszechniona. Stąd trzeba 
te sprawy jeszcze zawsze w naukach poruszać. Dop. autora. 


16 | Pierwsze przykazanie Boże 


zaczynać nie trzeba, bo się nie uda. Wszystkie bowiem dni od 
Boga nam są dane ku zbawieniu i pożytkowi naszemu i wszyst- 
kich w tym celu równo używać mamy. Nie jest jednak zabóbo- 
nem wybrać sobie do jakiej ważnej sprawy np. do ślubu dzień, 
uroczystości pewnego świętego, do którego szczególne nabożeń- 
stwo mamy, aby w ten sposób oddać się pod szczególną jego: 
opiekę, bo święci patronowie mają moc nami się opiekować. 

Zabobonem a zatem grzechem jest następnie t. zw. „zaże- 
gnywanie" chorób, np. róży. — „Ale przecie to pomoże!” Prawda, 
że czasem, nie zawsze, po takiem zażegnaniu choremu polepszy 
się, ale tego nie sprawiło zażegnanie, tylko ta myśl, że to pomoże. 
Jak bowiem człowiek stanowczo soble co wmówi, albo wmyśli, 
to wyobrażenie tó tak ńieraz na niego oddziaływa, że rzeczywiście 
to nastąpi, o* czem człowiek jest przekonany. Jakbyś sobie np. wmó- 
wił mocno, że pewnego dnia umrzesz i ciąglebyś o tem myślał 
i zupełnego nabrał przekonania, to też łatwoby się mogło zdarzyć, 
że rzeczywiście umrzesz. To samo dzieje się przy zażegnaniu. 
Wiara, że to pomoże, wywiera nieraz wpływ uzdrawiający, ale 
nie to zażegnanie, które jest niedozwolone i żadnej siły uzdrawia- 
jącej niema. 

Zabobonem grzeszy, - kto każe sobie kłaść karty i w to, co 
mu z nich wyczytują, wierzy, albo jeżeli od cyganki lub kogobądż 
z ręki lub w inny sposób pozwala sobie wróżyć, kupuje t. zw. 
„planety” albo książki wróżbiarskie, chcąc przyszłość odgadnąć. 
Ktoby tylko dla: zabawki takie rzeczy wykonywał np. karty kładł 
albo: dał sobie kłaść, nie przypisując takim niby to proroctwom 
żadnej 'wiarogodności, ani żadnego znaczenia, tenby nie 'grzeszył. 
Ale stanówezo takich żartów i zabawek odradzam. Szatan bowiem 
wyżyskuje zaraz tę okazję,i kusi nas, abyśmy uwierzyli i tak 
zgrzeszyłli. Trudno jest nieraz oprzeć się tej pokusie i niepokój 
ogarnia człowieka, zwłaszcza kiedy przypadkiem coś z tych wróżb 
się” spełni: Dlatego w takie żarty się nie bawcie, mamy lepsze. 
|'s Tak"Samo ostrzegam przed cyganami. Są jeszcze zawsze 
ludzie ciemni, którzy: wdają się z cyganami, aby im wróżyli albo 
uzdrowili ich. Cyganie wtedy obałamucą, oszukają, 'okradną ich 
i idą sobie, nic nie pomógłszy, bo ani czarować, ani cudów czynić 
nie potrafią.  . 

Zabobonem..jest wierzyć, że się gdzieś pieniądze palą i że 
sztuczkami czarodziejskiemi można je wydostać lub wogóle przez 
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pewne znaki lub słowa albo nawet zapomocą czarta można jakie 
skarby posiąść lub też dzieła jakie cudowne wykonywać np. zło- 
dzieja wykryć staremi kluczami i książkami i t. d. Takiemi sztucz- 
kami zajmować się jest naturalnie grzechem śmiertelnym. Ale są 
inne sztuczki, które się wydają jak czary a nie są. Jeżeli np. cza- 
sem po miastach widzicie, jak to człowiek, niby prawdziwy cza- 
rodziej, dajmy na to, potłucze talerz na drobne kawałki, nabije 
w pistolet, wystrzeli i talerz jest na ścianie, albo papier zjada | 
a potem najrozmaitsze wstążki z ust wyciąga, .albo w czapce ja- 
jecznicę usmaży nad lampą i t. d., to nie są żadne czary, tylko 
sztuczki, wykonywane z dziwną zręcznością zapomocą pewnych 
przyrządów. Z djabłem to nic nie ma wspólnego a te rozmaite 
ruchy, które tam ten niby czarodziej rękoma lub swoją różdżką 
„czarodziejską* robi, to tylko figielki na oszołomienie ludzi. Wolno 
takim sztuczkom się przypatrywać, tylko nie myśleć, że to czary, 
choćby wyglądały jak prawdziwe cuda. 

Można wreszcie zabobonem grzeszyć przy używaniu rzeczy 
świętych i pożytecznych. Tak np. szkaplerz przynosi pobożnie go 
noszącemu pożytek, ale byłoby zabobonem, gdybyśmy myśleli, że 
już przez samo noszenie szkaplerza szczęśliwie umrzemy i zba- 
wieni będziemy, choćbyśmy grzeszyli wedle upodobania. Jakie 
życie, taka śmierć. Szkaplerz ma nam wprawdzie ułatwić drogę 
do nieba, ale on nie może odpuszczać grzechów. l modlitwy są 
dobre, ale zabobonem jest np. wierzyć, że pewna modlitwa nas 
sama przez się zbawi. Nieraz pomiędzy ludźmi ciemnymi rozchodzą 
się takie niby to cudowne modlitwy albo też listy, które z samego 
nieba pochodzić mają i tam gdzieś spadły w kościele za ołtarzem 
i tt d. Czyta się w nich zwykle, że kto tę modlitwę albo ten list 
Q razy przeczyta, albo 9 razy odpisze, albo 9 innym da do odpi- 
sania, albo przy sobie będzie nosił, temu nic się nie stanie, ani 
piorun w niego nie trzaśnie, a po Śmierci będzie zbawiony. I inne 
podobne głupstwa tam znajdziesz. Jeżeli takie pisma kto z was 
ma, niechże natychmiast, jak do domu przyjdzie, spali! Prędzej 
bowiem piorun trzaśnie w tego, który takie zabobonne głupstwa 
przechowuje i wierzy w nie. Gdyby rzeczywiście istniały takie 


modlitwy lub listy skuteczne, toby księża wam je codzień zalecali, 


ale takich niema. Są to raczej wymysły szatańskie na ogłupienie 
i skuszenie ludzi, żeby o zbawienie swoje nie dbali w sposób od 
Jęzusa Chrystusa przez Kościół podany. 

Kazania katechetyczne | 3 
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Ale czy nie jest to zabobonem czcić relikwje Świętych, t. j. 
szczątki ich ciał, szaty ich lub inne pamiątki po nich ? Bynajmniej. 
Toć te ciała Świętych były mieszkaniem Ducha Św. i kiedyś 
udział brać będą w szczęśliwości niebieskiej po wszystkie wieki 
i Bóg sam je czci, czyniąc przez nie rozmaite cuda i łaski nam dając. 

Ileż razy się zdarzyło, że ktoś np. przez dotknięcie ciała 
Świętego uzyskał wysłuchanie swej prośby, został w cudowny 
sposób uzdrowiony, albo nawet z umarłych wskrzeszony! Samo 
Pismo św. nam takie zdarzenia opisuje. W 4 księdze Królów 
(13, 21) czytamy, że rabusie z Moab wpadli do kraju izraelskiego, 
gdy tam właśnie kilku mężów chowało umarłego. Ci, ujrzawszy 
rabusiów, wrzucili szybko trupa do grobu proroka Elizeusza 
i uciekli. Ledwie jednak umarły dotknął się ciała proroka, życie 
wróciło do kości jego i wstał zmartwych. Tak Bóg jeszcze po 
śmierci uczcił swego sługę. I tak się też dzieją cuda przy ciałach 
innych Świętych. Niemasz w Kościele Chrystusa Świętego, któregoby 
Bóg cudami nie uczcił. I miałoby być zabobonem, kiedy my jego 
ciało czcimy i w poszanowaniu mamy? 

Tak samo nie jest zabobonem, kiedy czcimy obrazy Świętych, 
z uszanowaniem je przechowujemy, na ścianach zawieszamy, ca- 
łujemy i modlimy się przed niemi. Jak bowiem dziecko całuje 
rękę ojca, matki lub innego dobroczyńcy i przechowuje obrazy 
ich z uszanowaniem i wdzięcznością, tak też wolno całować i prze- 
chowywać obrazy Świętych, którzy nam i całemu światu tyle 
dobrodziejstw wyświadczyli, których sam Bóg, jak powiedziałem, 
czci w sposób nadzwyczajny. 

Gdybyśmy cześć oddawali temu papierowi, tej farbie albo 
drzewu, z którego te obrazy zrobione są i przypisywali tym rze- 
czom szczególną moc, to byłby zabobon, ale tego też nie czynimy, 
tylko pragniemy uczcić tego, którego przedstawiają. Nie oddajemy 
też Świętym czci Boskiej, tylko czcimy w nich wybranych Bożych 
i wzory cnót i wychwalamy samego Boga, który w nich tak po- - 
tężnym i łaskawym się okazał. 

Niepodobna wyliczyć tutaj wszystkiego, co się zgadza z czcią 
Bogu przynależną a co nie. Wiele jeszcze pod tym względem 
fałszywych zapatrywań i zabobonów napotyka się pomiędzy ludem 
chrześcijańskim. Każda okolica ma swoje zabobony. Są to po 
Części jeszcze zabytki z czasów pogańskich. Trzeba ich się pozbyć. 
Kto zaś nie wie, czy to lub owo jest zabobonem czy nie, czy 
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prawdą cży fałszem, czy dozwolone ku wierzeniu i wykonywaniu, czy 
zakazane, niech poprosi księdza o wyjaśnienie, a chętnie go pouczy. 

Mili bracia! Bóg w nieprzebranej dobroci swej objawił nam, 
co do zbawienia nam potrzebne. Ta wiara ed Boga dana, to je- 
dyna droga prawdy, jedyna droga do nieba. Innych proroctw, ani 
objawień, ani wróżb nie potrzebujemy. Wiara nas uczy, że ponad 
nami rządzi i kieruje losem naszym najmędrszy, wszechmocny, 
najmiłościwszy Bóg, Ojciec nasz. On jest Panem nieba i ziemi, 
życia i śmierci, chorób i zdrowia, przeszłości i przyszłości. To też 
nie potrzebujemy obawiać się czarów, wierzyć w zabobony, 
troszczyć się bojażliwie, co przyszłość dla nas ukrywa, nie potrze- 
bujemy środkami grzesznemi chcieć odgadnąć jej tajemnic. Uży- 
wajmy środków, jakie Kościół w niezmiernej liczbie do zbawienia 
nam podaje. Przez nie jedynie a nie przez czary i zabobony doj- 
dziemy do szczęśliwości doczesnej i wiecznej. Niechaj tedy każdy 
z was zapisze sobie głęboko w sercu napomnienie św. Pawła: 
„Nikczemnych i babich baśni strzeż się, a ćwicz się ku po- 
bożności*. (I Tym. 4, 7). Amen. 
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IV. 
PIERWSZE PRZYKAZANIE BOŻE. 
3. O nadziei chrześcijańskiej. 


Pana Boga czcimy wewnętrznie, I) gdy w Niego wierzymy, 
o czem już nauka była; 2) gdy w Nim nadzieję naszą pokładamy. 

Nadzieja! Co za słodkie dla uszu ludzkich słowo! Ileż po- 
ciechy przynosi ono sercu ludzkiemu, ileż łez ono koi! Wymażcie 
to słowo z mowy ludzkiej, a ziemia stanie się zimną, martwą 
pustynią. Zakażcie sercu mieć nadzieję, a ono bić przestanie 
i skrzepnie w mrożnej rozpaczy. Całe życie ludzkie to jakby jeden 
łańcuch rozmaitych nadziei. Usuńcie je, a życie stanie się nie-. 
znośnym ciężarem. Ale nie chcę tutaj mówić o tych tysiącznych 
czczych i próżnych nadziejach ziemskich; — one ze czcią Boską 
nic albo mało. mają wspólnego. Nadzieja jako cnota Boska, jako 
akt czci Boskiej, to ta mocna, niezachwiana ufność w Bogu, że 
nam wszystko to da, co dla zasług Jezusa Chrystusa przyobiecał, 
a mianowicie: 
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1. łaskę swoją, 

2. grzechów odpuszczenie i 

3. żywot wieczny. 

Można tedy grzeszyć przeciwko nadziei podobnie jak prze- 
ciwko wierze, że się ma albo za mało nadziei, albo za wiele. 
A w jednym i drugim przypadku te grzechy są zwykle ciężkie. 

Za mało nadziei mają ci, co powątpiewają, czy Bóg da im 
łaskę potrzebną do zbawienia, grzechów odpuszczenie i żywot 
wieczny, albo którzy wprost rozpaczają o miłosierdziu Boskiem 
i zbawieniu swojem. | 

Najmilsi! Do zbawienia potrzebne nam przedewszystkiem 
dwie łaski: łaska pomocy czyli krótko pomoc Boska i łaska 
uświęcająca czyli dar świętości. 

Bóg nam musi pomóc, jeżeli co dobrego wykonać mamy, 
albo jeżeli się nawrócić i zbawić chcemy. Bez pomocy Boskiej 
nic dobrego zacząć ani dalej prowadzić, ani ukończyć nie możemy, 
jak wyraźnie powiada Zbawiciel: „Beze mnie nic nie możecie". 
„Żaden do mnie przyjść nie może, jeżeli go Ojciec, który mnie 
posłał nie pociągnie" (Jan 6, 44). 

Skarżą się ludzię nieraz, że Bóg im nie daje tyle łaski po- 
mocy, ile im trzeba, nie daje tyle łask, co np. rozmaitym Świętym 
i że dlatego nie mogą sobie zapewnić zbawienia. Mówią oni: 
„Żebym ja miał tyle łask od Boga, co ten lub ów Święty, albo 
ten lub ów inny człowiek, tobym ja też był lepszy". Prawda, że 
nie wszyscy odbierają równie dużo łask, ale nie zależy to tylko 
od Boga, lecz od człowieka samego, od jego usposobienia, od 
jego zasług i starań o łaskę. „Proście, a będzie wam dano" 
(Mat. 7, 7), powiada Zbawiciel. Kto więcej prosi, ten też więcej 
odbierze, a kto mniej.prosi, mniej dostanie. Uczy jednak katechizm, 
że tyle łaski, ile do zbawienia koniecznie potrzeba, dostanie każdy 
człowiek bez wyjątku. Jego tedy jest rzeczą, z tą łaską współ- 
pracować, o jej pomnożenie się starać. Jeżeli to uczyni, to też 
zbawiony będzie. | 

Obok łaski pomocy potrzebna nam do zbawienia łaska uświę- 
cająca. jest to ta szata godowa, jaką każdy mieć musi, kto chce 
mieć udział w godach niebieskich, jest to dar świętości, sukienka 
niewinności, którą ten posiada, który wolny jest od grzechu śmier- 
telnego. Bez tej łaski więc nikt zbawiony być nie może. Ale dla- 
tego też tak chętnie daje nam ją Bóg. Bez naszej prośby i przy- 
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czyny daje nam ją już na chrzcie św. A jeżeli później utracimy 
ją przez grzech śmiertelny, łatwo w sakramencie pokuty otrzymać 
ją znowu możemy, ilekroć chcemy. . Ale tutaj właśnie ogarnia 
nieraz ludzi nieufność w miłosierdzie Boże. Rozpaczają oni z po- 
wodu grzechów swoich, jak Kain, który powiedział: „Większa jest 
nieprawość moja, niżbym miał odpuszczenia być godzien” (Gen.4, 13). 
Takie rozpaczanie o miłosierdziu Boskiem jest grzechem ciężkim, 
jest wielką obrazą Boga, któremu nic nie jest tak właściwe, jak 
być Ojcem miłosierdzia i Bogiem wszelakiej pociechy. „Jak pszczoły 
jest właściwością, powiada mąż Boży Rodriguez, że miód wy- 
rabia, tak Bogu jest właściwe ludziom dawać łaski". Dziwne mie- 
libyśmy pojęcie o miłosierdziu Boskiem, gdybyśmy się nie spo- 
dziewali grzechów odpuszczenia i nawrócenia choćby największych 
grzeszników. „Przypatrz się iskrze, wpadającej do morza, powiada 
św. Jan Chryzostom, natychmiast gaśnie i nie widać jej. Czem 
zaś iskra w porównaniu do morza, tem złość grzesznika w po- 
równaniu do miłosierdzia Bożego. Ba, co więcej! Morze ma swoje 
granice, ale nie miłosierdzie Boskie. Ono jest bez granic”. 

A jak liczne i cudowne są drogi i środki, któremi Bóg 
litościwy grzesznika przywołuje znowu do serca swego! Św. 
Augustyn, za młodu wielki grzesznik, porównuje się do gołąbka, 
który .wyfrunął z gołębnika Opatrzności Bożej, aby zażywać 
grzesznej swobody. Ale Bóg wysłał za nim miłosierdzie swoje, 
które jak sokół biały nad nim się unosiło, okrążało go, pochwyciło 
i znowu do gołębnika Kościoła Bożego zaniosło. 

A św. Wincenty Ferrerjusz powiada, że Bóg ciągnie nas aż 
czterema powrozami do siebie: boleściami doczesnemi, strachem 
przed piekłem, pragnieniem nieba a przedewszystkiem nieskoń- 
czoną miłością swoją: „Miłością wiekuistą umiłowałem cię” 
(Jer. 31, 3). Ta miłość wiekuista powoduje Boga do wynurzenia 
serca swego w ten sposób: „Iżali może zapomnieć niewiasta nie- 
mowlęcia swego, aby się nie zlitowała nad synem żywota swego? 
A choćby ona zapomniała, wszakże ja nie zapomnę ciebie” 
(lz. 49, 15). Szczególnym zaś dowodem miłości Bożej jest od- 
puszczenie grzechów. „Synu, odpuszczają ci się grzechy twoje!" 
powiedział Pan Jezus do jednego grzesznika, porażonego (Mar. 2, 5), 
a te słowa pocieszające powtarzają się tysiącznem echem do dziś 
dnia w Kościele katolickim, któremu dał Zbawiciel moc odpuszcza- 
nia grzechów słowami: „Których grzechy odpuścicie, są im od- 
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puszczone!* O najmilsi, co to za pocieszająca obietnica! „A zaś 
wierny jest Bóg i dotrzymuje, co obiecał". 

Tak więc odbiera grzesznik tę radosną nowinę: „Ufaj a nie 
rozpaczaj! Bóg jest miłosierny i ofiaruje ci przebaczenie. Prawda — 
ponad tobą tronuje sędzia wszechmogący, pod tobą trzaska ogień 
piekielny, za tobą wlecze się chmara grzechów twoich, przed 
tobą czekają na ciebie ostatnie rzeczy człowieka, ale nie rozpaczaj! 
Jeszcze jest i dla ciebie przebaczenie. Żałuj tylko i pokutuj! „Żywię 
ja, mówi Pan Bóg, nie chcę Śmierci niebożnego, ale żeby się 
nawrócił i żył" (Ezech. 33, 11). A więc choćbyś ojca i matkę 
zabił, nie rozpaczaj! Grzechy twoje mogą ci być odpuszczone. 
I Judasz zdrajca, który popełnił zbrodnię, jakiej świat nie widział 
ani nie obaczy, byłby mógł dostąpić swego grzechu odpuszczenia, 
gdyby był żałował i ufał a nie rozpaczał. To też powiada św. 
Hieronim, iż on Boga bardziej obraził swojem powieszeniem się 
z rozpaczy niźli swoją zdradą. 

Skoro zaś Bóg odpuści nam nasze grzechy, tedy też spo- 
dziewać się możemy żywota wiecznego. To jest, najmilsi, najprzed- 
niejszy przedmiot naszej nadziei. A tej nadziei utracić nie powinien 
nikt, ani największy grzesznik. Kto z marnotrawnym synem powie 
ze szczerem sercem: „Wstanę i pójdę do Ojca mego”, ten też 
może mieć nadzieję żywota wiecznego i zawołać może: 

„Magdalenie Tyś odpuścił, 
Łotraś do łaski przypuścił, 
Mnieś nadzieję z nieba spuścił”. 

Błog. O. Bobadilla, %4owarzysz św. Ignacego, został raz 
w podróży w okolicy Neapolu otoczony przez zbójców. Ale był 
tak przejęty duchem zakonnym, że każdej chwili gotów był 
umrzeć, jeżeliby taka była wola Boża. Dlatego też bez lęku szedł 
sobie spokojnie dalej pomiędzy tymi łotrami, śpiewając jedną 
piosnkę po drugiej do M. Boskiej. To rozweseliło dzikie twarze 
zbójców jakoś coraz bardziej. To też B. uważał tę chwilę za od- 
powiednią, by w ten sposób do nich się odezwać: 

r „Wydajecie mi się jako ludzie, którzy już dawno nie słyszeli 
kazania. Przeto mogę wam tem służyć”. Zbrodniarze taką propo- 
zycją znienacka zaskoczeni, nie mogli odmówić. Więc Ojciec B. 
wszedł na kamień i tak im prawić zaczął: „lm poważniej nad 
wami się zastanawiam, tem więcej podobieństwa widzę — acz- 
kolwiek wam to może dziwno — pomiędzy wami a Chrystusem 


+ 
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Panem. Chrystus Pan żył ciągle pomiędzy grzesznikami a wy 
także. Chrystus wiele chodził po górach i dolinach a wy także. 
Chrystus nie miał, gdzieby głowę swoją mógł położyć, a wy także 
nie. Chrystus był od wielu bardzo znienawidzony, a wy także. 
Chrystus powiedział: „Ktoby dla sukni chciał cię wodzić po 
sądach, odstąp mu i płaszcz!* (Mat. 5, 40). To i wasze zdanie. 
Chrystus powiedział: „Biada obmierzłym i skąpym bogaczom!* 
To i wasze życzenie. Na Chrystusa wołali jego nieprzyjaciele: „Na 
krzyż z nim!* Tego i wam życzą. Chrystus zbójcy i łotrowi po 
prawicy obiecał raj. lo i wam obiecuje, jeżeli cię nawrócicie 
i pokutę czynić będziecie". Te słowa, wygłoszone z świętą po- 
wagą, wielkie na zbójców zrobiły wrażenie. To też B. miał tę 
radość, że ci wiłcy drapieżni, tknięci łaską Bożą, grzeszne swe rze- 
miosło porzucili i odtąd drogą przykazań Bożych chodzili. 

Najmilsi! Toć gorsi od:tych rabusiów wy chyba nie jesteście. 
To też i wy możecie, nawróciwszy się szczerze do Boga, żyć 
w tej nadziei, że Zbawiciel miłosierny w godzinie Śmierci się do 
was odezwie: „Zaprawdę powiadam ci, dziś jeszcze będziesz ze 
mną w raju!” 

Chociaż jednak nie jesteśmy gorsi od owych rabusiów, nie 
powinniśmy się uważać za wiele lepszych. Każdy grzech bowiem 
to rabunek wykonany na czci samego Boga. A grzeszyć my tak 
dobrze potrafimy! To jest, że tak powiem, ulubionem zajęciem 
tysięcy i miljonów ludzi. My wszyscy zatem stanowimy niejako 
wielką i niebezpieczną hordę rabusiów, którzy w szaleństwie 
swojem targają się na samego Boga, aby Mu wydrzeć Jego cześć. 

Skąd takim rabusiom ma jeszcze przyjść nadzieja? Do- 
prawdy rozpaczać musielibyśmy, gdyby i nas nie tyczyło, co św. 
Jan, ten apostoł miłości, powiedział do owego uciekającego herszta 
rabusiów, którego on przeznaczył na służbę Bożą, a który po 
wygnaniu św. Jana na wyspę Patmos, poszedł pomiędzy zbójców 
i stał się ich hersztem. | 

Nie wiem, czy to zdarzenie wam znane. 

Św. Jan Ewangelista przyjął do siebie młodzieńca, którego 
dia Boga i Kościoła wychować pragnął. Niebawem jednak wygnano 
św. Jana na wyspę Patmos. Oddał on tedy owego młodzieńca 
pod szczególną opiekę biskupa. Ale młodzieniec jakoś uciekł 
i dostał się do hordy rabusiów, którzy uczynili go swym hersztem. 
Gdy zaś św. Jan wrócił z wygnania i zażądał owego młodzieńca 
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od biskupa, westchnął ten głęboko i odpowiedział ze łzami w oczach: 
„On umarł!" „Jak to, jaką śmiercią?" zapytał Jan św. „On umarł 
dla Boga, odparł biskup, stał się nicponiem, łotrem, rabusiem". 
To zraniło niezmiernie serce apostoła Chrystusowego i postanowił 
dawniejszego wychowanka swego odszukać. Wyszedł tedy w góry 
i wnet rabusiom wpadł w ręce. Ale tego on właśnie pragnął. 
„Zaprowadźcie mnie do waszego herszta*,.- powiedział. Gdy ten 
jednak ujrzał idącego do siebie apostoła sędziwego, zawstydzony 
począł uciekać. Ale św. Jan zgubionej owieczce dalej błądzić nie 
pozwolił, Pomimo podeszłego wieku swego puścił się w pogoń 
za owym hersztem i wołał: „Stań, mój biedny synu, czemu ty 
uciekasz przed ojcem swoim? Nie rozpaczaj, jeszcze jest dla ciebie 
nadzieja żywota! Ja będę za tobą przemawiał u Chrystusa Sędziego 
i chcę, jeżeli tego potrzeba, za ciebie śmierć ponieść, jak Chrystus 
Pan ją poniósł za nas wszystkich. Stań więc i wróć do mnie!* 

Wtedy stanął ów młody rozbójnik i zaczął wylewać gorzkie 
łzy żalu. To też nie dziw, że rozradowany Jan św. mógł skruszo- 
nego znowu przyprowadzić do owczarni Chrystusowej. 

Najmilsi! Co ten apostoł miłości wypowiedział do owego 
młodzieńca, by go nawrócić, to się tyczy wszystkich grzeszników, 
„Jeszcze jest nadzieja żywota” — u Tego, który umarł za nas na 
krzyżu, a mocniejsza Orędowniczka niż Jan św. — Marja, Matka 
Sędziego, Ucieczka grzeszników, będzie za nami przemawiać u Syna 
swego. A więc przystańcie na drodze grzechowej i nawróćcie się. 
Albowiem wierny jest Bóg i słowa dotrzyma, a on powiedział 
(Jan 10, 28): „Ja daję im życie wieczne i nie zginą na wieki:”. 

Albo co znaczy, że Zbawiciel zwie się dobrym Pasterzem, 
który idzie w puszczę za owieczką zgubioną, bierze ją na ramiona 
i przynosi do owczarni swej? Ałbo czy mają to być puste i nie- 
prawdziwe słowa, kiedy On mówi (Mat. 18, 12, 13): „Cóż wam 
się zda? jeśliby kto miał 100 owiec i zabłądziłaby jedna z nich, 
aza nie opuszcza dziewięćdziesiąt i dziewięć na górach i idzie 
szukać onej, która zbłądziła? A jeśli mu się przyda znaleźć ją, 
zaprawdę powiadam wam, że się z niej więcej weseli niż z dzie- 
więćdziesięciu dziewięciu, które nie zbłądziły?* Czy tak nie jest? 
Wszak ręczy nam za to Jego gorzka. śmierć, którą na krzyżu po- 
niósł, aby sprawdzić słowo swoje, iż przyszedł szukać i zbawiać, 
co zgubione było. Ręczą nam za to jeszcze te słowa, które dodaje 
(Łuk. 15, 7): „Powiadam wam, żeć tak będzie radość w niebie 
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nad jednym grzesznikieh pokutę czyniącym, niż nad dziewięć- 
dziesięciu i dziewięciu sprawiedliwymi, którzy nie potrzebują 
pokuty". . 

Wobec takiej tedy miłości, jaką dobry Pasterz okazuje 
owieczkom swoim, wobec tych ofiar, które za nie ponosił, tych 
łask, których im udziela, tych trosk i starań, które około zgubio- 
nych: sobie zadaje, któżby się jeszcze odważył wątpić, czy da im 
żywot wieczny, czy spełni na nich obietnicę: „Ja im wieczne życie 
dam i nie zginą na wieki” (Jan 10, 28)? 

A więc powstań, grzeszniku i wróć do serca Zbawiciela 
twego! Uczcij Boga, łącząc z wiarą nadzieję! Powiedz z umie- 
rającą Katarzyną sjeneńską: „Zgrzeszyłem, zlituj się nade mną. 
Wierzę w Ciebie, o Panie, wierzę — zlituj się nade mną! Idę do 
Ciebie, o Panie, idę, ale nie z zasługami memi, tylko z miłosier- 
dziem Twem. W niem pokładam nadzieję moją, a Ty nie za- 
wstydzisz mnie!* . 

Taką nadzieję chrześcijanin katolik mieć powinien w sprawie 
zbawienia swego. $ 

Ale i dóbr doczesnych od Boga spodziewać się możemy 
i powinniśmy. Człowiek bowiem, póki na świecie żyje, potrzebuje 
tych dóbr dłą utrzymania ciała swego i też dla dobra duszy, bo 
gdy ciało cierpi niedostatek, dusza częstokroć popada w nie- 
bezpieczeństwo grzechu. 

Dobrami doczesnemi można wiele dobrego zdziałać dla zba- 
wienia własnego i bliźnich. To też sam Zbawiciel nas uczył 
modlić się o dobra doczesne: „Chleba naszego powszedniego daj 
nam dzisiaj!* Skoro tedy te rzeczy nam są potrzebne, mamy mieć 


mocną ufność, że Bóg nam je da, gdy o nie prosić będziemy. 


Częstokroć jednak posiadanie dóbr doczósnych, zwłaszcza 
w obfitości, szkodliwe jest dła duszy naszej i dłatego Pan Bóg 
nas nieraz nie wysłuchuje, jeżeli o nie prosimy. Natenczas musimy 
zgodzić się z wolą Bożą a nie szemrać. Bóg wie bowiem naj- 
lepiej, czego nam potrzeba. Jak wielu, najmilsi zapomina w do- 
statku o Bogu i traci przez to zbawienie! Niemal zawsze się to 
pokazuje, że bogaci nie odznaczają się taką pobożnością i mi- 


łością Boga jak ubodzy. To też powiada Pan Jezus, iż prędzej : 


wielbłąd przedostanie się przez ucho igielne niż bogacz do nieba. 
Dlatego prosząc o dobra doczesne, mamy o nie prosić pod tym 
Kazania katechetyczne 4 
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warunkiem, jeżeli nam do zbawienia nie będą przeszkodą, .a zresztą 
głównie mamy dbać i starać się o dobra duchowne i zbawienie 
duszy, jak nas napomina Zbawiciel: „Szukajcie naprzód Królestwa 
Bożego i sprawiedliwości jego, a to wszystko będzie wam przy- 
dane* (Mat. 6, 33). 

Ale można jeszcze, najmilsi, grzeszyć 'ciężko przeciwko na- 
dziei i w ten sposób, że się ma za wiele nadziei. Ten grzech 
popełnia, kto zuchwałe, bez chęci poprawy, grzeszy w tej myśli, 
że Bóg tak miłosierny mu to jednak wszystko wybaczy. Miło- 
sierdzie Boskie jest więc dla niego nie pobudką do poprawy, 
tylko do dalszego grzeszenia. Niebezpieczny to stan! Dla takich 
bowiem grzeszników, którzy się nawrócić nie chcą, miłosierdzia 
Bożego niema. Mogą być przekonani, że prędzej czy później 
spotka ich sprawiedliwa kara Boża. 

Pewien szlachcic, który żywot trawił w grzechach i zawsze 
daremnie do pokuty i poprawy bywał napominany, lubił mawiać: 
„Toć ja potrzebuję tylko jeden jedyny wierszyk powiedzieć, aby 
dostać się do nieba, spotrzebuję tylko w godzinie śmierci po- 
modlić się: „Panie, odpuść mi moje winy, jako i ja odpuszczam 
moim winowajcom!” 

- Temi słowy zbywał on wszelkie napomnienia i przestrogi. 
Koniec życia jego był jednak bliższy niż myślał. Pewnego dnia 
jechał on na koniu przez wąski mostek, który się z nim i z ko- 
niem zerwał. Chwycił on się jeszcze prędko belki, ale o ratunku 
nie było mowy, a na modlitwę już nie miał czasu, tylko zaklął 
jeszcze mocno: „Żeby djabli wzięli taką szkapę!” i zniknął we 
falach rzeki. Tak więc „nadzieja bezbożnych jest jako perz, który 
wiatr porywa i jako cienka piana, którą wicher rozpędza i jako 
dym, który wiatr rozwiewa i jako pamiątka gościa jednego dnia 
przemijającego" (Sap. 5, 15). Dlatego też napomina zuchwalców 
Mędrzec: „Nie przykładaj grzechu do grzechu i nie mów miło- 
sierdzie Pańskie wielkie jest, zmiłuje się nad mnóstwem grzechów 
moich. Miłosierdzie bowiem i gniew prędko przybliżają się od 
Niego a na grzeszniki patrzy gniew jego.* Przeto: „Nie omieszkiwaj 
nawrócić się do Pana, a nie odkładaj ode dnia do dnia. Nagle 
bowiem przyjdzie gmew Jego a czasu pomsty zgubi cię” 
AEccli. 5, 5—9). 


* %* * 
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Taka więc, najmilsi, jest nadzieja chrześcijańska i takie są 
grzechy przeciwko niej. Z jednej strony za mało nadziei czyli roz- 
pacz — z drugiej strony za wiele nadziei czyłi zuchwałość. 
Strzeżmy się jednego i drugiego grzechu! Idźmy drogą śtednią! 

Miejmy nadzieję, ale nie tę zuchwałą, lecz prawdziwą 
chrześcijańską, o której powiada apostoł: „Nadzieja nie pohańbia* 
(Rom 5, 5). Wtedy będziemy mogli umierając powiedzieć z Da- 
widem: „W Tobie, o Panie, nadzieję pokładałem, nie będę za- 
wstydzon na wieki.* Amen. 


ł 


V. 


PIERWSZE PRZYKAZANIE BOŻE. 


4. O miłości chrześcijańskiej. 


Mówiłem wam już o dwóch cnotach Boskich, przez które: 
Boga czcimy wewnętrznie, o wierze i nadziei. Pozostaje jeszcze 
miłość. Od małego dziecka uczyliście się, jak macie Boga miłować: 
„Będziesz miłował Pana Boga Twego z całego serca twego, 
z całej duszy twojej i ze wszystkich sił twoich*. Jednem słowem, 
mamy Boga kochać jak najbardziej, nad wszystko inne, cokolwiek 
jest na Świecie, tak iżbyśmy wołełi raczej wszystko, nawet życie 
utracić .niż Boga obrazić. Kto tak miłuje Boga? Oto — ten, który 
mie grzeszy, który zachowuje przykazania Boskie, bo powiada 
Zbawiciel: „Jeżeli przykazania moje zachowacie, będziecie trwać 


„ w miłości. mojej” (Jan 15, 10). 


Wielu ludzi nie wie, co znaczy kochać Boga, nie wie, 
czy Go kocha. Oto — teraz wiecie, że kochać Boga to nic 
innego jak zachować przykazania Jego. Teraz każdy sam sobie 
może dać odpowiedź, czy kocha Boga. Jeżeli grzeszysz ciężko, 
Boga nie kochasz, a jeżeli dla Boga unikasz przynajmniej grzechów 
śmiertelnych, masz dostateczną miłość Boga. 

Przeciwny miłości Boga jest zatem każdy grzech a zwłaszcza 
grzech śmiertelny. Ale dlatego właśnie nikt przy spowiedzi nie 
potrzebuje osobno powiedzieć, że nie miłował Boga. Skoroś. 
grzeszył i grzechy swe wyznajesz, to już kapłan sam wie, żeś Boga 
nie kochał. 
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O grzechach przeciwko miłości Boga nie potrzebuję tedy 
osobno do was mówić. Ale chciałbym korzystać z tej okazji, by 
was zachęcić do szczerego zachowania przykazań Bożych czyli 
do prawdziwej miłości Boskiej. 

Najmilsi bracia moi! Powiedzcie mi, czy to tak trudno Boga 
kochać? Czy potrzeba do tego jeszcze osobnej zachęty? 

, Katechizm podaje nam głównie trzy przyczyny, dla których 
Boga mamy miłować. 

1) bo On jest najwyższem i miłości najdogodniejszem 
Dobrem; 

2) bo on nas wprzód umiłował; 

3) bo niezliczone dobrodziejstwa nam wyświadczył i co- 
dziennie wyświadcza. 


l. 


Kochani chrześcijanie! Któż jest właściwie ten Bóg nąsz? 
Czyż nie jest On źródłem wszelakiej dobroci, źródłem wszelkiej 
doskonałości, zbiór wszystkiego, co miłości jest godne? Nasz 
Bóg, najmilsi, to ten Stwórca wszechmogący, który niebo i ziemię 
stworzył jednem słowem swojem. 

Nasz Bóg to ten Monarcha najmędrszy, który tylu miljonami 
rozumnych i bezrozumnych stworzeń rządzi od początku świata 
aż do końca w sposób niepojęty. 

Nasz Bóg, to ten Pan wszystko wiedzący, przed którego 
obliczem niema nic przeszłego ani przyszłego, nic zakrytego ani 
nieznanego, tylko wszystko jest obecne i jasne. 

Nasz Bóg to ten Sędzia najsprawiedliwszy, który za wszystko 
dobre nagradza a za złe karze, tak jak każdy sobie zasłużył. 

Nasz Bóg to ten Ojciec najdobrotliwszy, który wobec dzieł 
rąk swoich jest pełen miłosierdzia i zmiłowania. Jednem słowem: 
nasz Bóg to ta istota nieskończona, w której wszystkie możliwe 
doskonałości mają swe źródło i siedlisko. | takiego Boga nie 
mielibyśmy kochać ? Zaiste, najmilsi,. kiedy Bóg jest nieskończenie 
doskonały, to też jest nieskończenie kochania godny. 

„Boże mój”, woła św. Augustyn, „niebo i ziemia i wszystko, 
co w nich jest, powiada mi wszędzie, że mam Cię miłować!" 
Chce ten Święty powiedzieć: wszystko, co w niebie i na ziemi 
spotykamy doskonałego, powiada nam: „Kochaj Boga, bo On 
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jest źródłem wszystkiego dobrego, źródłem tych wszystkich do- 
skonałości, stwórcą tych wszystkich miłości godnych przedmiotów. 

Powiedz tedy, człowiecze, sam do siebie: „Mój Bóg jest 
nieskończenie doskonały, a ja nie miałbym go miłować? Mój 
Bóg jest nieskończenie kochania godny, a ja nie miałbym mu 
oddać serca mego ? jakaś piękność ziemska, jakaś miłość ludzka, 
marna niedoskonałość świata może serce me rozpalić najgorętszą 
miłością, a ta Wszechmocność niepojęta, ta Mądrość odwieczna, 
ta litość niewyczerpana, to Dobro niezmierne i tysiące innych 
doskonałości Boga mego nie mogą mnie zagrzać do miłości Jego? 
Doprawdy, albo nie mam serca w piersiach moich albo muszę 
je oddać Bogu. Nie wart jestem żyć na świecie, jeżeli Boga mego 
z całej duszy i ze wszystkich sił swoich nie kocham!” 


Il. 


Jeżeli zaś Bóg już sam w sobie, dla doskonałości swoich 
miłości tak bardzo godzien, to tem bardziej Go miłować powin- 
niśmy ze względu na to, czem On jest dla nas. 

Najmilsi, Bóg nas miłuje, On nas wprzód umiłował i miłuje 
miłością nieskończoną. j 

„Rozważ miłość, jaką Bóg cię umiłował", woła św. Franci- 
szek Salezy. „Kiedy to Bóg zaczął cię miłować? — Gdy zaczął 
być Bogiem? A kiedy to On zaczął być Bogiem? — Nigdy, bo 
on jest bez początku, bo jest od wieków. A więc od wieków cię 
umiłował, jak sam powiada: „Miłością wieczną umiłowałem cię, 
dlatego przyciągnąłem cię (do siebie), litując się* (Jer. 31, 3). 

"A więc Bóg nas wprzód umiłował i to bez naszych zasług, 
zupełnie darmo, że tak powiem. I wtenczas już nas umiłował, 
gdyśmy byli jeszcze w grzechach, byli nieprzyjaciółmi Jego, 
gdyśmy zasługiwali na gniew Jego i na zatracenie. A jak bardzo 
nas umiłował? „Tak Bóg umiłował świat — mówi sam Pan 
Jezus —że Syna swego jednorodzonego dał, aby każdy, kto weń 
wierzy, nie zginął, ale miał żywot wieczny”. A Paweł św. dodaje: 
„Własnemu Synowi nie przepuścił, ale Go za nas wydał" 
(Rzym 8, 32). 

I taki Bóg nie miałby zasługiwać na to, byśmy Go kochali? 
Ten dobry Bóg, który nas nędzników, nas grzeszników obrzydli- 
wych, od wieków umiłował i tak bardzo umiłował, nie miałby 
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zasługiwać na miłość naszą ? Powiedzmy tedy, ze św. Augustynem: 
„Słusznie i-sprawiedliwie jest, o Boże, abyśmy Cię kochali, *bez 
przestanku Cię kochali, na wieki Cię kochali!" 

Tak, najmilsi, Bóg ma prawo do miłości naszej. A jednak 
ludzie Go tak mało kochają! To też może Bóg słusznie przeciwko: 
nam podnieść tę samą skargę, co niegdyś przeciwko ludowi 
żydowskiemu: „Umiłowałem was i rzekliście, w czemeś nas. 
umiłował ?* (Malach I, 2). 

„Ludu mój, cóżem ci uczynił albo w czem cię obraziłem ? 
(Odpowiedz mi!* A odpowiedź brzmiała: „Na krzyż znim!” „Jam 
cię wywiódł z niewoli egipskiej, a tyś mi krzyż zgotował. Jam 
cię prowadził przez puszczę, manną cię karmiłem, do ziemi 
obiecanej wprowadziłem, a tyś mi'krzyż zgotował. Ludu mój, 
cóżem ci uczynił, albo w czem cię zasmuciłem : Odpowiedz mi!* 
A odpowiedź brzmiała: „Na krzyż z nim!* „Dla ciebie wszystko: 
pierworodne w Egipcie plagami nawiedziłem a tyś mnie wydał 
na płagi biczowania. Dła ciebie jam Faraona w morzu zatopił 
a tyś mnie zatopił w morzu własnej krwi mojej. Dla ciebie jam 
w obłoku szedł przed tobą i prowadziłem cię, a tyś zaprowadził 
mnie przed trybunał sędziego niesprawiedliwego. Ludu mój, cóżem 
ci uczynił albo w czem cię zasmuciłem? Odpowiedz mi!* A od- 
powiedź brzmiała: „Na krzyż z nim!* „Manną ciebie karmiłem 
na puszczy, a tyś mi dał bicze i policzki. Wodą ze skały gasiłem 
pragnienie twoje a tyś mnie poił żółcią i octem. Nieprzyjaciół 
twoich na głowę pobiłem atyś trzciną bił głowę moją. -Ludu mój, 
cóżem ci uczynił albo w czem zasmuciłem ciebie ? Odpowiedz 
mi?" — A odpowiedź brzmiała? „Na krzyż z nim!* Ach, naj- 
milsi, czy dzisiaj dzieje się inaczej? Prawie codziennie słychać 
i widać, jak tysiące i tysiące chrześcijan nie inaczej Bogu odpo- 
wiadają jak ongi żydzi. Na zapewnienie, Jego: „Umiłowałem was*, 
dają mu bezczelną odpowiedź: „W czemeś nas umiłował ?* A niech 
Bóg się broni, jak chce, niech wskazuje na wszystkie dobrodziej 
stwa swoje, niech skargi swe podnosi jak najgłośniej — w tym 
hałasie i wrzasku świata i piekła ludzie go nie rozumieją, nie 
zważają na Niego, nie chcą o Nim myśleć! . 


II. 


Nie są pomni nate dobrodziejstwa, jakie im Bóg wyświad- 
czył i wyświadcza i żyją, jakby Boga nie było. 
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Egidjusz, jeden z pierwszych uczni św. Franciszka z Asyżu, 
znał pewnego bardzo bogatego, ale też bardzo niewdzięcznego 
człowieka, który dobrodziejstwa, jakie mu Bóg wyświadczał, 
chętnie przyjmował, ale z roku ha rok zapominał Bogu za nie 
podziękować. Bolało to bardzo pobożnego Egidjusza. Dlatego dał 
mu raz nauczkę w sposób następujący. „W podróżach moich, 
opowiadał mu, spotkałem razu pewnego człowieka, który nie 
miał ani rąk ani nóg. Pytałem się go tedy, co by dał za to, 
gdyby mu kto znowu ręce i nogi przywrócił? Na to mi odpo- 
wiedział: „Z miłości i wdzięczności ku niemu na zawsze wstąpiłbym 
w służbę jego”. „Oto, „mówił dalej Egidjusz do swego niewdzięcz- 
nego bogacza, czego Bóg odmówił swemu biedakowi, to tobie 
dał i jeszcze dałeko więcej, ręce i nogi i wszystkie członki ciała 
twego przez całe życie zachował nieskażone. Czemu ty tedy 
nie miłujesz Boga i nie dziękujesz Mu zato? Czemu nie używasz 
członków twoich na chwałę i służbę Bożą, lecz na obrazę Jego ? 

Ten człowiek bogaty a niewdzięczny, najmilsi, to jakby 
obraz dzisiejszego społeczeństwa ludzkiego, Które nie pamięta, 
o dobrodziejstwach Bożych i nie miłuje: Dawcy wszystkich darów. 

A jakże śliczne są te dary! Oto Bóg nas stworzył na obraz 
swój i przyłożył na nas pieczęć Boskiego podobieństwa swego, 
wyposażył nas rozumem, abyśmy mogli Go poznać, wolną wolą, 
abyśmy mogli Mu służyć, pamięcią, abyśmy o Nim nie zapomnieli, 
sercem, abyśmy mogli Go kochać, nieśmiertelnością nas ukoro- - 
nował, aby nas na wieki uszczęśliwić. a e 

Gdyśmy byli w niewoli szatańskiej, odkupił nas drogą . 
krwią Syna swego a przez Ducha Św. uświęcił i przyozdobił 
duszę naszą łaskami jakby klejnotami najkosztowniejszemi. 

Najmilsi! Któż zdoła wyliczyć wszystkie dobrodziejstwa, jakie 
nam Bóg wyświadczył i ciągle wyświadcza! Któż zdoła opisać, 
jak Opatrzność jego ciągle nad nami czuwa, jak stara się dla nas 
o pokarm i odzież, jak broni nas od pokus i upadku na każdym 
kroku! a 

„Za rękę, Boże, mnie prowadzisz 
I dobrze, mądrze zawsze radzisz. 
W Twej ręce było już wpisane 

Me imię,.nim mnie było znane!” 

Czyż tedy nie jest to największą niedorzecznością Tego nie 
kochać. który wszelakiej miłości jest godzien, który *nas wprzód 
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umiłował i dobrodziejstwami obsypał i który jedynie nas uszczęśli- 
wić może i chce? 

Wszystko minie i odebrane nam będzie, cokołwiek posiadamy. 
Bogactwa, pieniądze, tytuły, piękność, życie — wszystko opuścić 
musimy. Ałe Bóg pozostanie tym, którzy go miłują, na zawsze 
a w nim posiadać będą wszystko, czego potrzebują, aby być 
szczęśliwymi i błogosławionymi na wieki. 


" „Piękność więdnieje, wiek się starzeje, 
Wszystko się zmienia jak szata twa. 
Gdy Boga posiędziesz, szczęśllwym będziesz, 
Bo Jego miłość na wieki trwa'.: 


Czyż tedy, najmiłsi,i nie musimy się poprostu wstydzić, 
że Bóg uznał za rzecz konieczną, osobnem przykazaniem zobo- 
wiązać nas do miłości Jego? Dla stworzeń rozumnych takie 
przykazanie nie powinno być potrzebne. One same wiedzieć po- 
winny, co ich obowiązkiem i zbawieniem jest. „Ach”', woła św. 
Augustyn, „któż to ja jestem, o Boże, że mi nakazujesz miłować 
Ciebie, że grozisz mi wieczną karą, jeżeli tego nie uczynię? Czyż 
nie jest to już dostateczną karą, Ciebie nie miłować, czyż nie jest 
to już piekłem, od Ciebie być oderwanym i rozłączonym?* 
Słusznie twierdzi św. Teresa, iż to jest szczytem męczarni pie- 
kielnej dla szatana, że on już nie może miłować. 

O najmilsi! Nasze serce jeszcze zdolne do miłości, ono 
potrzebuje miłości, ono nieszczęśliwe jest bez miłości. O nie nad- 
używajmy tej szlachetnej skłonności serca naszego do miłowania 
marnych rzeczy Świata, ale oddajmy je całe Temu, któremu całe 
się należy, który jedynie miłości jest godzien. 


* * 
% 


Mili bracia! Pewien król pogański bardzo nad tem ubolewał, 
że ludzie nie mają w piersiach po lewej stronie okienka, przez 
które możnaby zajrzeć do serca, czy tam się mieści miłość czy 
mienawiść, prawda czy kłamstwo, szczerość czy obłuda ? 

Mojem zdaniem takiego okienka nie potrzeba wcale. Po 
uczynkach człowieka poznać już można, czem serce jego jest 
przepełnione. „Jeżeli przykazania moje zachowacie, mówi Pan 
Jezus, będziecie trwali w miłości mojej” (Jan 15, 10). 

Postępujmy sobie, tedy tak, aby po wszystkich sprawach 
i postępkach naszych bez okienka na lewej stronie piersi naszych 
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już poznać można, że serce nasze jest przepełnione miłością Boga. 
Hasłem życia naszego niech odtąd będzie: „Bóg nadewszystko!” 
Kogo na ziemi, 
Kogo na niebie 
Mam kochać w sercu, 
Jeśli nie Ciebie, 
Boże mój drogi, 
- Jedyne kochanie — 
Po wszystkie wieki 
Niech tak zostanie! 
« Amen. 


VI 
PIERWSZE PRZYKAZANIE BOŻE. 


5. O modlitwie. Jak się trzeba modlić. 


Wiara, nadzieja i miłość, o których do was mówiłem dotąd, 
są to cnoty, które od Boga pochodzą, do Boga się odnoszą, 
do Boga prowadzą i dlatego cnotami Boskiemi się nazywają. 
One to ziemię łączą z niebem, stworzenia ze Stwórcą, one są 
podstawą całego życia duchowego. To też zwłaszcza w tych 
cnotach ćwiczyć się i jak najczęściej wzbudzać je powinniśmy, 
a mianowicie przy przyjmowaniu Sakramentów św. w pokusach 
przeciwko tym cnotom i na łożu śmiertelnem. Objawiają się zaś 
te cnoty u nas najczęściej. pewno w modlitwie, która jest naj- 
zwyklejszym aktem czci: Boskiej i dlatego też na tem miejscu 
ominięta być nie może. 

Co to jest modlitwa? —- Modlić się znaczy tyle, co serce 
do Boga podnosić, z Bogiem przez pobożne myśli i uczucia roz- 
mawiać. A więc każda myśl o Bogu, czyto na polu, czy w lesie, 
czy w domu, czy w kościele, każde spojrzenie ku niebu jest 
modlitwą, kiedy połączone jest z pobożnem wzruszeniem. Kto 
myśli o Bogu, o nieskończonych doskonałościach, przymiotach 
Jego i przytem radością, uszanowaniem, miłością, podziwieniem 
czuje się przejęty, ten się modli. Kto o licznych od Boga odebra- 

Kazania katechetyczne. 5 
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nych dobrodziejstwach rozmyśla z uczuciem wdzięczności, ten się 
- modli. Kto w niebezpieczeństwach, które grożą jego niewinności 
i cnocie, w poczuciu swej bezsilności prosi Boga o pomoc, ten 
się modli. Kto wreszcie boleścią duśzy przejęty z powodu grzechów 
"swoich płacze. że Boga obraził i opuścił i prosi o przebaczenie 
i obiecuje poprawę, ten się modli. 

Mili bracia! Modlitwa do zbawienia nam koniecznie potrzebna, 
tak potrzebna jak powietrze i pokarm do życia doczesnego. Dlatego 
też napomina nas Zbawiciel, abyśmy się wiele modlili: „Zawsze 
się modlić trzeba a nie ustawać* (Łuk. 18, 1). „Módłcie się, abyście 
nie weszli w pokuszenie!* (ib. 22, 40) I sam dał nam przykład 
gorącego i częstego modlenia się, gdyż całe noce trawił na 
modlitwie. | 

Bez modlitwy nie otrzymamy potrzebnych do zbawienia łask, 
nie zdołamy pokonać wszystkich pokus i przeszkód do zbawienia, 
nie możemy wytrwać w dobrem aż do końca. Nie modlić się, 
a jednak chcieć się ustrzec grzechu, nie modlić się, a jednak chcieć 
być zbawionym, to tyle, jak bez oczu chcieć widzieć, bez języka chcieć 
mówić, bez uszu chcieć słyszeć, bez nóg chcieć chodzić. Modlić 
się jest zatem jednym z najprzedniejszych obowiązków naszych 
tak wobec Boga jak i wobec nas samych. Bogu oddajemy przez 
te należytą chwałę a sobie wypraszamy potrzebne łaski. To też 
chętnie i często mamy się modlić. Jeżeli jednak modlitwa nasza 
ma być Bogu miła a nam pożyteczna, musi ona mieć pewne: 
przymioty. Posłuchajcie tedy, jak się modlić macie. Oto 1) z na- 
leżytem przygotowaniem. | | 

Jeżeli mówić chcemy z jakim królem lub wielkim panem, 
natenczas skupiamy wszystkie myśli swoje, rozważamy, co po- 
wiemy, jak prośbę naszą ułożymy, ba, nawet nad tem się zasta- 
nawiamy, jaką postawę tam przybierzemy. O ile więcej na to 
wszystko zważać powinniśmy, gdy się zabieramy do modlitwy. 
Wtenczas bowiem nie rozmawiamy z człowiekiem, z królem albo 
wielkim panem ziemskim, tylko z Bogiem, Królem wszystkich 
królów i Panem nieba i ziemi, przed którym każde kolano ma 
klękać. To też napomina nas Duch Św. (Eccl. 18, 23): „Przed 
modlitwą przygotuj duszę twoją: a nie bądź jako człowiek, który 
Boga kusi*'. — Skrzypek nim grać pocznie, stroi wprzód struny 
skrzypiec swoich. Tak i my najpierw nastroić musimy struny 
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serca naszego, aby przyjemnie brzmiały uszom Najwyższego. 
A więc przed modlitwą skupcie wprzód myśli swe i przybierzcie 
postawę przyzwoitą, pomnąc na to, że się znajdujecie w obecności 
Boga, który na was patrzy, który wszystko widzi i słyszy, cokol- 
wiek czynicie, myślicie i mówicie. 

2) Mamy się modlić z należytem nabożeństwem, to znaczy: 
serce powinno to odczuwać, co usta wymawiają, bo Bóg patrzy 
przy modlitwie na serce a nie na usta. „Przy modlitwie trzeba 
więcej zważać na głos serca niż na głos języka”, powiada 
św. Bonawentura. Modlitwa, z roztargnieniem dobrowolnem 
. odprawiona, nie podoba się potem Panu, dlatego skarży się 
(u św. Mat. 15, 8) na tych, którzy bez rozwagi się modlą: „Ten 
lud czci mnie wargami, ale serce jego daleko jest ode mnie." 

A więc, gdy się modlicie, oddałcie od siebie wszystkie obce 
myśli i roztargnienia. jak bowiem możecie żądać od Boga, aby 
na wasze prośby uważał, kiedy wy sami nić uważacie na to, co 
mówicie. 

3) Mamy się modlić ze sercem czystem. 


Grzechy nasze i brak dobrych uczynków czynią często 
modlitwę naszą Bogu niemiłą i bezskuteczną. Jak dym z ofiary 
Kaina grzesznego czołgał się po ziemi, tak też modlitwa grzesznika 
nie zdoła się wzbić do tronu miłosierdzia Bożego. Czybyśmy 
odważyli się prosić o co człowieka, który jest na nas rozgnie- 
wany? — Dlatego zabierając się do modlitwy z grzechami na 
sumieniu, starajmy się Boga wprzód przebłagać przez szczery żal 
za te grzechy i łączmy modlitwę naszą z dobremi uczynkarmi. 
Wtedy Bóg łaskawie spojrzy na nas, przyjmie chętnie modlitwy 
nasze i da nam, o co prosimy. 


Tak się modlił Tobjasz, który łączył z modlitwą łzy miło-' 
sierdzia nad zwaśnionymi współbraćmi swymi, posty i grzebanie 
umarłych z narażeniem własnego życia. To też powiedział mu 
anioł Rafael: „Gdyś się modlił z płaczem i pogrzebałeś umarłych, 
zostawiłeś objad twój a kryłeś umarłych przez dzień w domu 
twoich a w nocyś ich pogrzebał, jam ofiarował modlitwę Twoją 
Panu", bo „dobra jest modlitwa z postem i.z jałmużną, więcej 
niźli skarby złota chować” (Tob. 12, 12. 8). , 

Mamy się modlić z pokorą: „Gdy się modlimy, pisze Św. 
Augustyn, jesteśmy żebrakami, żebrzącymi u Boga jałmużny. Cóżby 
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odebrał z pychą proszący? Oczywiście zamiast datku surową 
naganę za swe zuchwałe i zarozumiałe zachowanie. Tak też idzie 
temu, co się modli bez pokory". Dawid, ten wielki król, poznał 
w pokorze serca swego nędzę i nicość swą, dlatego też wołał, 
gdy się modlił: „Jam jest ubogi i żebrak, — Boże wspomnij 
na mnie!* (Ps. 69, 6). 

Bardzo dobrym środkiem ku upokorzeniu się przed Panem 
jest pamięć na grzeszność naszą i niegodność. Przypomnijmy sobie 
modlitwy faryzeusza i celnika (Łuk. 18). Faryzeusz modlił się 
zuchwale, chełpił się ze swych postów i jałmużny. Celnik prosił 
z pokorą, wyznał się grzesznikiem, bił się w piersi i nie Śmiał 
oczu swych podnieść ku niebu. Wynik tych dwóch modlitw jest 
wam znany: faryzeusz swą pychą zgotował sobie odrzucenie; 
celnik został dla swej pokory usprawiedliwiony. 

5. Musimy się modlić z wiarą i ufnością. 

Bez tych cnót niema prawdziwej i skutecznej modlitwy. To 
też powiada św. Augustyn: „Skoro wiara twa upadnie, to upadnie 
i twa gorliwość w modlitwie, bo jak ten się może modlić, który 
nie wierzy?' A św. Bonawentura pisze: „Nasza ufność określa 
miarę łask, jakie odebrać mamy. Kiedy ufność nasza wielka, to 
też wielkie łaski odbierzemy, bo miłosierdzie Boże jest źródłem 
niewyczerpanem. Kto do niego przyniesie wielkie naczynie ufności, 
ten też nabrać może większą ilość dóbr. Olej miłosierdzia Twego 
zlewasz, o Panie, w naczynia ufności naszej.* Dlatego mówi św. 
Jakób apostoł, I 6: „Kto prosi, niech prosi z wiarą, nic nie 
wątpiąc, bo kto wątpi, podobny jest wału morskiemu, którego 
wiatr wzrusza i tam i sam nosi”. 

Iczemuż nie mielibyśmy się modlić z wiarą i ufnością? Toć 
wysyłamy modły nasze do Boga, który jest wszechmogący i pełen 
miłości, który więc może nam dać wszystko dobre i chce też 
dać dla zasług Jezusa Chrystusa, jak ten Jezus sam uroczyście 
nam poręcza: „Zaprawdę powiadam wam, jeśli prosić będziecie 
w imię moje, da wam* (Jan, 16, 23). , 

6. Mamy się modlić z zupełnem zgadzaniem się z wolą 
Bożą. 

„Nie przypisujmy Bogu, pisze św. Jan Chryzostom, kiedy 
ijak ma nam pomóc, bo jak adwokatom tylko naszą sprawę 
opowiadamy a sposób obrony im pozostawiamy, tak też sobie 
postąpić musimy wobec P. Boga. Skoro poskarżyłeś mu się na 
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nędzę twoją, nie przepisuj mu, kiedy i jak ci ma pomóc, bo On 
wie dokładnie, co dobre dla ciebie”. 

Prawdziwy chrześcijanin więc zawsze pozostawia Bogu, 
czy go chce wysłuchać, czy nie i zgadza się ze wszystkiem z wolą 
Bożą. Dlatego też ów trędowaty u św. Łukasza (5, 12) nie wołał 
do Jezusa: „Panie, uzdrów mię”, tylko mówił: „Panie, jeśli chcesz, 
możesz mnie oczyścić. A Chrystus Pan, gdy w Ogrojcu się 
modlił, aby odjęty został od niego kielich cierpienia, dodał: „ale 
nie moja lecz Twoja niech się stanie wola*. Właśnie takie zga- 
dzanie się z wolą Bożą bardzo mu się podoba i wyjednywa nam 
prędsze wysłuchanie prośby i błogosławieństwo Boskie. 

W pismach jednego z Ojców Kościoła czytamy: Pola 
i winnice pewnego rolnika daleko lepszy plon wydawały niźli 
sąsiadów jego. Pytali się tedy o przyczynę takiego urodzaju, a on 
im odpowiedział: „Nie powinniści się dziwić, że na mojem polu 
wszystko lepiej rośnie niż na waszem, ja mam bowiem zawsze 
taką pogodę, jaką sobie życzę”. Gdy sąsiedzi to słyszeli, jeszcze 
bardziej się dziwili i prosili o wytłumaczenie tego. Odpowiedział 
im na to: „Ufny w mądre rządy Boskie ja nie chcę nigdy innej 
pogody, jak tylko tej, której Bóg chce i którą zsyła, a ponieważ 
ja tego chcę, czego Bóg chce, On mi daje te plony, których 
ja chcę”. 

Czasem Bóg nie wysłuchuje modlitwy naszej. | Chrystusa 
modlitwy w ogrojcu nie wysłuchał, bo od wypicia onego kielicha 
męki zawisło zbawienie świata. Tak i ludzkich próśb Bóg nie 
wysłucha, jeżeli w mądrości swej widzi, że wysłuchanie tych 
próśb byłoby szkodliwe dla proszącego albo jeżeli nam za to coś 
lepszego dać zamyśla. „Nie wiecie, o cę prosicie* (Mat. 20. 22), 
zarzucał kiedyś Chrystus P. dwom swoim uczniom. I nam może 
nieraz ten sam zarzut uczynić, gdyż nieraz prosimy w niewiado- 
mości naszej o rzeczy dla nas szkodliwe. Bóg tedy z miłości ku 
nam nie wysłuchuje nas, lecz odmawia, jak powiada św. Grzegorz, 
nieraz wiernym sługom swoim dóbr doczesnych, jak lekarz chorym, 
co do których ma jeszcze nadzieję wyzdrowienia, nigdy nie 
pozwoli na wszystko, czego pragną. Bezbożni zaś i niewierni 
nieraz wszystkie doczesne dobra otrzymują, o które proszą, jak 
i lekarz tym chorym, którzy już straceni są, nigdy nie odmawia, 
czego pragną. | 
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Św. Monika, matka św: Augustyna, prosiła opatrzność Boską, 
aby przeszkodziła podróży syna jej do Włoch, bo była przeko- 
nana, że grozi mu tam niejedno niebezpieczeżstwo jego duszy. 
Bóg jej prośby nie wysłuchał. Św. Augustyn przybył do Włoch, 
ale właśnie tam się nawrócił. 

Tak Bóg wszystkiem najlepiej rządzi i dlatego zawsze z Jego 
rozporządzeniami zgodzić się powinniśmy. 

7. Mamy się modlić z wytrwałością. 

Bóg chce, abyśmy Go prosili, abyśmy nalegali wprost na 
Niego, żeby nas wysłuchał i dlatego długo nieraz każe nam czekać, 
nim nas wysłucha. Naco to? Przez to chce nam wciąż na nowo 
uprzytomnić prawdę, że bez Niego nic nie możemy, a zarazem 
chce nam dać tem bardziej poznać wartość darów, o które pro- 
simy. Bo każdy bardziej to ceni, co z wielkim mozołem nabył, 
niźli to, co mu tak odrazu przypadło w udziale.. Ostatecznie Bóg 
chce wypróbować naszą wierność i miłość. Dlatego też nie mamy 
zaniechać modlitwy, choć zaraz nie zostaniemy wysłuchani. „Cały 
rok, powiada św. Franciszek Salezy, czekam, aż ziarno do ziemi 
rzucone wzejdzie, wyrośnie i owoc przyniesie. Kilka lat cierpliwie 
czekasz, aż drzewko zasadzone owoc przyniesie, a owoc modlitw 
twoich natychmiast byś kosztować chciał?" — Trzy lata modliła 
się św. Monika o nawrócenie syna swego. Nie traciła nadziei, 
lecz trwała w gorącej modlitwie i oto z tego rozwiązłego syna 
stał się dobry chrześcijanin, biskup i wielki Święty. 

Wreszcie należy wysłuchanie próśb naszych jeszcze od tego, 
o co się modlimy. O co więc mamy się przedewszystkiem modlić? 
Sam Zbawiciel podał nam porządek dóbr, o które prosić mamy 
słowami: „Szukajcie najprzód Królestwa Bożego i sprawiedliwości 
Jego” (Mat. 6, 33). Następnie w najpowszedniejszej ze wszystkich 
modlitw, w „Ojcze nasz* bliżej nas nauczył, o co nam chodzić 
powinno: Aby przyszło Królestwo Boże do nas, — abyśmy zawsze 
i wszędzie pełnili wolę Bożą, abyśmy grzechów naszych od- 
puszczenia dostąpili. A więc przedewszystkiem mamy się modlić 
o dobra duchowne, o wiarę, nadzieję i miłość, o zwycięstwo nad 
namiętnościami naszemi, o łaskę do dobrego i o wytrwanie w niem, 
jednem słowem: o wszystko, co służy na chwałę Bożą i dla na- 
szego zbawienia. Poza tem możemy też się modlić o dobra do- 
czesne, bo są nam potrzebne. Dlatego też, jak już wspomniałem, 
i w „Ojcze nasz* jedna prośba tych rzeczy się tyczy: „Chleba 
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naszego powszedniego daj nam dzisiaj!* Ale w całem „Ojcze 
nasz” tylko jedna jest prośba tego rodzaju, a i w niej tylko 
prosimy o trochę dóbr doczesnych, o pożywienie tylko na jeden 
dzień. Stąd dla nas nauka, że chociaż o dobra doczesne prosić 
możemy, to nie mamy za wiele żądać i nie za często, tylko głównie 
pragnąć rzeczy wiecznych. 

Możemy też prosić o wybawienie z cierpień i chorób. Sam 
Chrystus P. o to prosił w Ogrojcu, ale mamy prosić jak On 
z zupełnem zgadzaniem się z wolą Bożą. 

Tak, najmilsii módlcie się a spełnią się na nas słowa 
Chrystusa: „Zaprawdę powiadam wam, jeśli o co prosić będziecie 
Ojca w imię moje, da wam* (Jan 16, 23). Amen. 


VII. 


PIERWSZE PRZYKAZANIE BOŻE. 
6. O skuteczności modlitwy. 


jest artykułem wiary naszej Św., że modlitwa, wyposażona 
przymiotami potrzebnemi, które zeszłego razu wam wyliczyłem, jest 
skuteczną, t. z. napewno Bóg ją wysłucha. O tej wielkiej sku- 
teczności dobrej modlitwy chciałbym dzisiaj do was kilka słów 
powiedzieć, by was do tem gorliwszego i lepszego modlenia się 
zachęcić. 

Słowa i przykłady Pisma św. pouczają nas, że modlitwa 
dobra ma tę cudowną siłę i skuteczność, że wszystko u Boga nam 
wyjednywa, o co prosimy i co nam potrzebne i pożyteczne. Całe 
prawie Pismo św. jest to jakby jeden dowód . „na potwierdzenie 
tej prawdy. Gdybym więc wyczerpująco miał wam tę sprawę tu . 
przedstawić, nie wystarczyłoby wygłosić jednego kazania, ale 
musiałbym wam przeczytać całe ustępy Pisma Św. „Wszak już 


Mojżesz powiedział do ludu swego (Deut 4, 7): „Niemasz innego „. 


narodu tak wielkiego, któryby miał bogów tak blisko siebie, . 
jak Pan Bóg nasz jest bliski*na wszelakie prośby nasze” h 

A któż może lepiej: znać skuteczność modlitwy od Syna... 
Bożego? A ten nam zatęcza: „Zaprawdę, zaprawdę powiadam 
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wam, jeśli o co prosić będziecie Ojca w imię moje, da wam* 
(Jan 16, 23). U św. Marka (11, 23) zaś powiada: „Zaprawdę 
mówię wam, iż ktobykolwiek rzekł tej górze: Podnieś się a rzuć 
się w morze! a nie wątpiłby w sercu swojem, aleby wierzył, że 
się stanie, coby jedno rzekł, stanie się mu. Przetoż wam powiadam, 
wszystko o cokolwiek modląc się prosicie, wierzcie, że otrzymacie, 
a stanie się wam*. Tak mówi nam Zbawiciel na rozmaitych 
miejscach w Ewangelji św. Któżby tedy chciał o tem wątpić, 
choćbyśmy nie mieli przykładów wielkiej i cudownej siły mo- 
dlitwy ? 

W 2. księdze Mojżesza (c. 32) czytamy, że Bóg bardzo 
rozgniewał się na lud izraelski. I czemu? Oto bowiem odpadli 
od Boga swego i Wybawiciela z ziemi egipskiej z domu niewoli. 
Ulali sobie cielca złotego i kłaniają mu się jako Bogu swemu. 
To wywołało gniew Boży tak wielki, że postanawia ten lud 
wiarołomny zgładzić ze świata. Straszny to gniew. — Któż może 
go uśmierzyć? — Okropne postanowienie — któż zdoła je zmie- 
nić? — | jedno i drugie potrafi modlitwa. Mojżesz prosi i błaga. 
Bóg nie chce zrazu dać się zmiękczyć: „Widzę, że ten lud jest 
twardego karku”, powiada on, „puść mnie, że się rozgniewa za- 
palczywość moja na nie i wygładzę je. Ale Mojżesz prosi 
dalej. On nie przestaje się modlić i prosić i co się dzieje? Oto 
„ubłagany jest Pan, żeby nie uczynił złego, które mówił przeciw 
ludowi swemu. . 

„Tak bardzo, powiada Jan Klimacus, modlitwa Bogu gwałt 
zadaje”. 

Co za zbawienna nauka dla nas! lle razy i ty, chrześcija- 
ninie stajesz się wiarołomnym wobec Boga twego, jak ów nie- 
wierny lud izraelski! Ile razy ty odpadasz od Boga i na największą 
obrazę Jego kłaniasz się cielcowi złotemu! 

Twoim cielcem złotym są pieniądze, które dniem i nocą, 
sprawiedliwie i niesprawiedliwie pomnożyć pragniesz, podczas 
gdy duszę twoją zaniedbujesz. Twoim złotym cielcem jest osoba, 
do której wszystkie twoje myśli i zmysły, wszystkie pożądliwości 
i starania w grzeszny sposób dążą. Ty przenosisz ją nad Boga, 
kochasz bardziej niż Boga, kochasz na ciągłą obrazę Boską. Twoim 
złotym cielcem jest owa cudza własność, której nie oddajesz, owa 
zacięta nienawiść, której nie porzucasz, ów grzeszny nałóg, którego 
się nie pozbywasz, owa gorzałka, której nigdy dość się nałykać 
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nie możesż itd. To są twoje złote cielce, którym się kłaniasz na 
wzgardę i obrazę Boską. Masz ich więcej niż żydzi na puszczy. 
Dlatego Bóg tak często na ciebie rozgniewany. Dlatego nawiedza 
cię chorobami, nieszczęściami, bolesnemi stratami i rozmaitemi 
utrapieniami, Otwórzże oczy wiary twej, zajrzyj do swego sumienia, 
poznaj jako chrześcijanin, że wszystkie przykrości, jakie cię na- 
wiedziły, nie są ślepym przypadkiem, tylko zrządzeniem Boskiem, 
objawem gniewu Bożego, który się sroży na grzechy twe i niemal 
gotów jest na wieki cię odrzucić od oblicza swego. Pospiesz się 
tedy — czas najwyższy — i uciekaj się, jak Mojżesz, do modlitwy. 
Módl się tak gorliwie, jak Mojżesz. Przeproś Boga za swe grzechy 
i popraw się. Pokorna modlitwa .ze szczerym żalem przebłaga 
Pana i odzyskasz, znowu jego łaskę. 

W tej samej Księdze Mojżesza (c. 17) czytamy, że Amale- 
kici, poganie, powstali przeciwko ludowi Bożemu na puszczy. Co 
tedy. czyni Mojżesz? Czy ufa w mnóstwo ludu swego? Czy spo- 
dziewa się zwycięstwa od broni? O nie — on wie, że Pan 
zastępów daje zwycięstwo, a daje je temu, który Go prosi. Tak 
więc ucieka się do modlitwy. Jozuemu zdaje dowództwo wojsk 
a sam wstępuje na górę, z której widać wojska walczące. Podnosi 
tedy serce swe ku niebu i prosi Boga o zwycięstwo nad Ama- 
lekitami. I oto, co potrafi modlitwa: Izrael zwycięża, jak wyraźnie 
mówi Pismo św., przez modlitwę Mojżesza. 

O najmilsi! Życie nasze ciągłą jest walką z tysiącznymi 
nieprzyjaciółmi duszy i ciała, którzy dniem i nocą oblegają nas. 
Naśladujmy tedy Mojżesza! Podnośmy bez przestanku ręce ku 
niebu i ciągle prośmy Boga o zwycięstwo. A to zwycięstwo 
przyjdzie nam przez modlitwę. Przez nią wsżystko odbierzemy. 
Abraham modli się i w sędziwym wieku syn mu się rodzi. Jozue 
modli się i słońce na niebie staje i kamienie spadają na. nieprzy- 
jaciół Izraela. Przez modlitwę Niniwici ratują się od zagłady. 
Modlitwą Eljasz zamyka niebo tak, iż przez 3 lata i 6 miesięcy 
nie spada ani rosa ani deszcz i przez modlitwę znowu je otwiera. 
Modlitwą Judyta i Estera ratują naród swój. Przypomnijcie sobie 
i Daniela, który w jaskini lwów przez modlitwę uszedł paszczę- 
kom tych dzikich bestyj; przypomnijcie sobie Ezechjasza, który 
przez modlitwę uzyskał zdrowie i 15 lat życia. Przypomnijcie 
sobie owego celnika, który przez skruszoną modlitwę otrzymał 
grzechów odpuszczenie i owego łotra na krzyżu, który raj po- 
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zyskał. Przez modlitwę wszystkie cuda się działy, o których 
Pismo św. i historja Kościoła nam opowiada. Modlitwa przywró- 
ciła ślepym wzrok, głuchym słuch, niemym mowę, chorym zdrowie, 
opętanym uwolnienie, umarłym życie. Jednem słowem niemasz, 
czegoby modlitwą nie można uzyskać. Rzeczy niemożliwe stają się 
możliwenii. Sam taki cudowny wypadek znam z własnego dusz- 
pasterstwa, gdzie modlitwa sprawiła rzecz niby to niemożliwą. 
Oto pewien człowiek przysiągł przed sądem, że nie zna jakiegoś 
mężczyzny. Tymczasem całe prawie miasto widziało i wiedziało, 
że on z tym mężczyzną często obcował. Ów człowiek popełnił 
więc jak najwyraźniejsze krzywoprzysięstwo, o które mu też na- 
tychmiast wytoczono proces. Nikt nie wątpił, że ów człowiek 
dostanie się na kilka lat do kaźni. To też nie dziw, że żona, 
gdy się o sprawie tej dowiedziała, wprost truchlała, iż ma na 
kilka lat stracić swego męża-żywiciela, ojca kilkorga dzieci 
drobnych. W strapieniu swem przyniosła na mszę Św., której też 
razem z niewinnemi dzieciakami pobożnie wysłuchała. 

Gdybym był na czas o tem wyraźżnem krzywoprzysięstwie 
się dowiedział, nie byłbym wcale tej mszy św. o uwolnienie owego 
człowieka przyjął ani odprawił, boć chodziło o rzecz, która podług 
naturalnego przebiegu takich spraw musiała uchodzić za nie- 
możliwą. Ale dopiero potem o wszystkiem się dowiedziałem. 
l dziwna rzecz! Ku zdumieniu całego miasta ów jawny krzywo- 
przysięzca pomimo licznych świadków na niekorzyść jego zezna- 
jących został od kary zupełnie uwolniony. Sprawiła to oczywiście 
rzewna modlitwa żony i może milsza Bogu modlitwa niewinnych 
dziatek. 

Bóg brzydzi się okropnie krzywoprzysięstwem, a jednak nie 
mógł się oprzeć tym gorącym modłom niewinnej, wielce strapio- 
nej rodziny. 

I wy, najmilsi moglibyście niezawodnie niejeden cudowny 
wypadek opowiedzieć na dowód skuteczności modlitwy. Albo wy 
sami może, z należytą ufnością, prosząc o jaką łaskę, n. p. o pomoc 
w pokusach, o wzmocnienie w cnocie, czyście nie zostali wy- 
słuchani? Czyście może kiedy w strapieniu, w nędzy, w nie- 
szczęściu daremnie wołali do nieba? Czyście nie uzyskali ratunku 
t uwolnienia albo jeżeli to nie służyło ku zbawieniu waszemu, 
czyście nie doznawali przynajmniej pociechy ? 
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Tak tedy modlitwa jest ową monetą, za którą u Boga 
wszystko sobie kupić możemy. Jest, podług Św. Jana Chryzostoma, 
niezwyciężoną bronią, którą każdego czasu zwycięstwo odniesiemy 
nad nieprżyjaciółmi duszy naszej; jest, podług: św. Bernarda, 
dźwięczną harfą, której miłe tony uśmierzają gniew Boży, a od- 
pędzają ducha ciemności; jest podług Św. Augustyna, złotym 
kluczem niebieskim, którym możemy sobie otworzyć skarbiec 
miłosierdzia Bożego. Modlitwa wstępuje do góry, miłosierdzie 
Boskie na dół. Słusznie nazywa ją św. Bernard wiernym posłańcem, 
który każdego czasu przystęp ma do Króla niebieskiego i wy- 
słuchanie uzyska w każdej potrzebie. 

Gdy razu pewnego cesarz Teodozjusz rozgniewany, że 
obrażono małżonkę jego, miasto Antjochję zgładzić chciał ze 
świata, posłał Florjan, Ówczesny biskup tegoż miasta, kilku mu- 
zykalnych chłopców do pałacu cesarskiego, aby mu rozmaite 
rzewne piosnki zaśpiewali. Gdy Teodozjusz ten śpiew usłyszał, 
był do łez wzruszony, zapomniał o gniewie i przebaczył miastu 
zbuntowanemu. — Najmilsi! Daleko większe wrażenie, niż te 
pieśni fzewne zrobiły na cesarza rozgniewanego, wywiera modlitwa 
nasza na Boga, jeżeli pochodzi z serca pokornego i skruszonego. 

Taka modlitwa jest wszechmogąca. 

Mocny i potężny pomiędzy ludźmi jest król. Wszystko musi 
słuchać na skinienie jego. Mocny i potężny pomiędzy zwierzętami 
jest lew, który przewyższa swą siłą wszystkie zwierzęta i rykiem 
swoim napełnia je trwogą. Mocna i potężna pomiędzy żywiołami 
jest woda. Jej sile nic się nie oprze. Mocny i potężny jest ogień, 
który w krótkim czasie całe miasta zamienić zdoła na popiół. 
Mocne i potężne jest piekło. Ale daleko mocniejsza niż to wszystko, 
mocniejsza niż wszystkie duchy piekielne jest modlitwa, modlitwa 
sprawiedliwego. Jej nawet sam Bóg oprzeć się nie może. Ona 
zwyciężą serce fego. Wobec tak cudownej siły modlitwy nie dziw, 
że wszyscy pisarze Święci, a przedewszystkiem sam Zbawiciel i Apo- 
stołowie Jego modlitwę tak często i tak gorąco nam zalecają: 
„Nie zatrudniaj się, abyś się zawsze, modlić nie miał* mówi 
Mędrzec (Eccli. 18, 22). „Zawsze się modlić trzeba a nie ustawać*, 
nakazuje Zbawiciel (Łuk. 18, 1). „Módlcie się bez przestanku”, 
pisze Paweł św. (I. Tes. 5, 17). 

O co za hańba, najmilsi, co za strata dla nas, jeżeli nie 
bacząc na tę cudowną siłę modlitwy, którą znamy, jeżeli nie 
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bacząc na tak liczne i poważne napomnienia, abyśmy ciągle się 
modlili, jednak nie kwapimy się do pilnej modlitwy! Chrześcijanin 
musi się modlić bez przestanku, każdego czasu, na każdem miejscu, 
w dniach zdrowia i choroby, w szczęściu i nieszczęściu, w ko- 
ściele i poza kościołem, w domu i poza domem. 

O najmilsi! Ileż to błogosławieństwa doczesnego, ileż łask 
dla duszy, ileż zasług dla nieba byśmy uzyskali, gdybyśmy tak 
się modlili! „Proście, a będzie wam dano, mówi Pan Jezus; 
„Szukajcie a znajdziecie, kołaczcie a będzie wam otworzono* 
(Mat. 7, 7). Amen. 


VIII. 


PIERWSZE PRZYKAZANIE BOŻE. 
1. O dobrej intencji. 


Zakończyłem ostatnią naukę o modlitwie wezwaniem, że 
chrześcijanin zawsze i wszędzie modlić się powinien, jak nas na- 
pomina i Zbawiciel i Paweł św. Pomyślał sobie tedy może nie- 
jeden z was: „Jak to podobna zawsze się modlić? Toć ledwie 
rano oczy otworzę, to się zewsząd wali robota na mnie i rad 
jestem, że mam czas krótki paciorek zmówić. Jak tu się cały 
dzień modlić?* Dziwnem: więc to wam się wydaje i nie wiecie, 
jak można ciągle się modlić. Pouczę was tedy dzisiaj o tem 
i objaśnię, co te słowa Pawła św. znaczą. 

Oto, najmilsi, Paweł św. bynajmniej nie żąda, abyśmy od 
rana do wieczora na kolanach trwali i pacierz mówili. Słowa jego 
tłumaczy Kościół w dwojaki sposób: 

1) Mają one tyle znaczyć, że często wśród dnia myśli nasze 
wznieść mamy ku Bogu, przy każdej nadarzającej się sposobności, 
gdziekolwiek się znajdujemy. Dawniejsi przodkowie nasi z ma- 
łemi wyjątkami nie umieli czytać. Nie mogli więc z książek nabyć 
takich wiadomości religijnych jak my, a jednak, nie podlega 
szych, Jak to się stało? Oto oni umieli czytać w tej dużej księdze, 
którą sam Bóg napisał i ludziom przed oczy rozłożył, a tą księgą 
to świat cały. Przypatrując się temu Światu, tym dziełom stwo- 
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rzonym, wielkim i małym, ludzie poznawali stąd Stwórcę, podno- 
sili myśli swoje do Niego, uwielbiali go i czcili i tak się często 
modlili. Tak i my, najmiisi powinniśmy czynić. Nie mamy bez- 
myślnie chodzić po tym świecie jakby stworzenia bezrozumne 
i grzebać tylko w błocie ziemskim, ale wszystko, co nas otacza, 
powinno nas prowadzić do Boga, być nam drogowskazem do 
nieba. Przez rzeczy widzialne ciągle nasz umysł ma się wznosić 
do Boga niewidzialnego. Kiedy n. p. widzisz piękną okolicę, po- 
myśl sobie: „Mój Boże, jak piękne są dzieła Twoje! Jeżeli już 
w dziełach Twoich tyle piękności, jak piękny, doskonały, pożą- 
dania godny, Ty jesteś, o Boże!* Gdy przechodziśz koło jakiego 
pałacu lub dworu, pomyśl sobie: „Ja kiedyś w piękniejszym 
pałacu mieszkać będę, skoro się dostanę do nieba. Oto starać się 
chcę, o Boże!* Albo powiedz sobie: „Szczęście nie zawsze mieszka 
w pałacach. Prawdziwe szczęście jest tylko u Boga. O, jaki ja 
szczęśliwy, że Boga posiadam!* Gdy pracujesz i zarabiasz na 
kawałek chleba, wystaw sobie św. Rodzinę, jak ona w pocie 
czoła pracuje na pożywienie swe, dziękuj Jezusowi i pomyśl sobie: 
„Panie Jezu, kiedy w życia świętości i w męce Ciebie naśladować 
nie mogę, to się raduję, że przynajmniej w pracy mogę się stać 
"Tobie podobnym*. Kiedy mówią przy tobie o dostojeństwach 
i rozkoszach, ty powiedz w sercu swojem: „Mój Boże, Ty jeden 
mi wystarczasz, Tyś jest jedynem mojem dobrem, całą chwałą 
i rozkoszą moją*. Gdy obaczysz, że nieszczęśliwy grzesznik Boga 
obraża, z głębokości serca zawołaj: „O Jezu, miej litość nad 
biednem stworzeniem Twojem!' Potem, zwracając uwagę na siebie 
samego, rzeknij: „Niestety, jabym pewnie gorzej czynił, gdybyś 
„mię oddał na pastwę słabości mej. Niechaj miłosierdzie Twoje 
błogosławione będzie na wieki”. Kiedy cię spotyka przykrość jaka 
albo zmartwienie, wołaj pokornie: „Jezu najsłodszy, racz wejrzeć 
na udręczenie moje i ulżyj boleści sam widzisz bowiem, jak 
cierpię. Ale niechaj się dzieje wola Twoja*! Gdy znów doznajesz 
jakiej radości, proś Boga Twego, aby ją z Tobą podzielił. Mógłbym 
ci przytoczyć nieskończenie wiele podobnych przykładów, lecz 
jeśli kochasz serdecznie P. Jezusa, nie potrzeba zapewne, abym 
cię uczył, co masz mówić do Niego, serce najlepiej cię natchnie. 

Kiedy popełnisz grzech jaki, tedy szczególniej podnieś serce 
do Boga, abyś uniknął niepokoju i trwogi, które zwykle od piekła 
pochodzą. Upadnij zaraz do stóp j. Chrystusa, wyznaj przed nim 
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swój występek z taką szczerością, jak dziecię wyznaje przed 
matką błąd popełniony i powiedz Panu twojemu: „Oto, do czego 
zdolny jestem, Zbawco mój najdroższy! Co chwila obiecuję 
poprawę i co chwila Ciebie obrażam. Ach przebacz mi jeszcze 
ten raz, bo żałuję mocno i z całego serca Cię kocham, pospiesz 
ku wspomożeniu memu, ażebym już odtąd Cię nie obrażał." 
Po tej krótkiej modlitwie uspokój się tak, jak gdybyś nigdy nie 
był zgrzeszył. I gdybyś 100 razy upadł, sto razy powtórz modlitwę 
powyższą. Upokórz się, powstań i mów: „Jezu mój kochany, po- 
mimo ustawicznych upadków moich, nie przestanę Cię kochać 
iw Tobie swej ufności pokładać, bo kocham Cię z całego 
serca!” 

Oto, widzicie, najmilsi, że w taki sposób dusza ludzka po- 
mimo wszelkich prac i zajęć w ciągłej może żyć łączności z Bogiem 
czyli modlić się bezustannie, nie zaniedbując swych obowiązków. 

2) Ale jeszcze w inny sposób można wykonać napomnienie 
Pawła św. abyśmy modlili się bez przestanku, a to w ten, że 
zaraz rano wzbudza się t. z. dobrą intencję, to znaczy, że wszystkie 
myśli, słowa, uczynki dnia całego ofiaruje się Bogu na jego cześć 
i chwałę. Czyni się to krótko temi słowy: „P. Boże, Ojcze nie- 
bieski, ofiaruję Ci wszystkie myśli, słowa i uczynki moje dnia 
dzisiejszego na większą cześć i chwałę Twoja* albo jeszcze 
krócej: „O Boże, wszystko na chwałę Twoją!* Takie krótkie 
westchnienie do Boga poniekąd zastąpić może już pacierz, a co 
rzecz główna, przez to ofiarowanie wszystkich myśli, słów i uczyn- 
ków, wszystko, cokolwiek podczas dnia myślimy, mówimy, lub 
czynimy, Bogu jest poświęcone, ma wartość pacierza i jeżeli 
jesteśmy w stanie łaski, zasługę dla nieba. W ten sposób tedy 
cały dzień, bez przestanku się modlimy. Cała nasza praca dzienna. 
jest jakby jeden długi pacierz wznoszący się do Boga. Najmilsi, 
toć całe życie nasze ma być z Jezusem i dla Jezusa. Z Jesusem 
żyjemy, gdy żyjemy w łasce uświęcającej, dla Jezusa żyjemy, 
gdy wszystkie swoje prace, trudy, mozoły, myśli i mowy Jemu 
ofiarujemy, uświęcamy dobrą intencją, tą intencją, że Jego tem 
uczcić, Jemu służyć, Jego św. wolę wykonać chcemy. | 

Na tę dobrą intencję P. Bóg szczególnie zważa przy wszystkich 
czynach naszych. Ta intencja właśnie każdą kroplę potu naszego 
czyni cenną, Świętą, nagrody godną. 
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Poeci opowiadają o pewnym królu frygijskim, imieniem 
Midas, że uzyskał na prośbę swą od bogów tę łaskę, iż wszystko, 
czego się dotknął, zamieniało się w złoto. To jest oczywiście bajką, 
ale żadną bajką nie jest, tylko nauką wiary Św. że przez dobrą 
intencję nawet najprostsze roboty nasze codzienne stają się, jak 
mówi św. Anzelm, złote i boskie, to znaczy, nadzwyczaj cenne 
i nagrody warte. . 

Kawałek papieru sam przez się też niema wielkiej wartości. 
Za parę groszy można już dostać cały arkusz papieru, a jednak, 
„. skoro król albo rząd przyłoży na kawałek papieru swoją pieczęć, 
dostaje ten papier wartość pieniędzy i znaczy tyle co 5, 10, 100 
złotych i t d. Tak też praca n..p. robotnika lub rzemieślnika, 
to tłuczenie młotkiem, rąbanie, heblowanie przy warsztacie albo 
twoja praca domowa, matko chrześcijańska, to gotowanie, 
czyszczenie, pranie albo też spanie jest samo w sobie dla nieba 
i Boga rzeczą obojętną, a jednak jeżeli ofiarujesz to Bogu, jeżeli 
czynisz to z miłości ku Bogu, to cała twoja praca podła i niska 
zamienia się w piękną, nieustającą modlitwę i każda kropla potu 
twego jaśnieć będzie kiedyś jako klejnot cenny w koronie chwały 
twej niebieskiej po wszystkie wieki. 

„Bądźmy przekonani”, powiada św.-Alfons Liguori, „że Bóg 
nie żąda od nas rzeczy wielkich. On chce tylko, abyśmy te 
drobne rzeczy, które dla Niego czynimy, w należytej intencji 
czynili. A u św. Augustyna czytamy: „Chociaż dla ubóstwa 
twego Bogu nic dać nie możesz, wola Twoja daje ci możliwość, 
że wiele dać możesz, jeżeli bowiem, cokolwiek czynisz, w tej 
jedynie intencji to czynisz, aby Jemu się przypodobać”. Do 
każdego .z nas przemawia Bóg słowami Pieśni nad Pieśniami (8, 6): 
„Przyłóż mię jako pieczęć. do serca twego”, przez co chce po- 
wiedzieć: „Na wszystko, co w sercu twojem myślisz, co mówisz, 
co czynisz, połóż imię moje, przez dobrą intencję przeznacz to 
dla mnie!" 

Duszę, która dlatego tylko pracuje, aby Bogu się przypo- 
dobać, nazywa Bóg nawet siostrą swoją i oblubienicą, która rani 
serce Jego strzałą miłości, tak iż musi Ją miłować: „Zraniłaś serce 
moje, siostro moja, oblubienico, zraniłaś. serce moje jednem okiem 
twojem* (4, 9), tem okiem, którem dusza patrzała przy wszystkich 
dążnościach swoich na Boga, pragnąc Jego wolę we wszystkiem 
wykonać, modląc się jedynie dlatego, aby Bogu się przypodobać, 
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przyjmując Komunję jedynie dla chwały Bożej, słuchając przeło- 
żonych jedynie dla tego, że widzi w nich zastępców Boga, jak 
poucza nas o tem Paweł św.: „lż Bogu służy, a nie ludziom*. 
Tak dusza pobożna wszystkie inne czynności swe wykonuje na 
chwałę Bożą, stosując się do napomnienia tegoż apostoła: (I Kor. 
10, 31): „Chociaż też jecie, choć pijecie, choć co innego czynicie. 
wszystko ku chwale Bożej czyńcie!* Błogosławiona Beatrix, 
uczennica św. Teresy, powiedziała, że nic nie jest dosyć cenne, 
aby nam zapłacić uczynek, chociaż najdrobniejszy, któryśmy wy 
konali dla Boga. I słusznie tak powiedziała, bo wszystkie uczynki, 
które człowiek wykonuje, aby Bogu się przypodobać, są to akty 
miłości Boskiej, zasługujące na zapłatę wieczną. 

Najmilsi! Mało pewno dotąd pamiętaliście o tem, by wzbu- 
dzić codziennie dobrą intencję i przez to dużo straciliście zasług 
dla nieba. To też teraz naprawcie to, wyzyskując wszystko dla 
zbawienia swego i dlatego nie zapominajcie odtąd Bogu codzień: 
ofiarować swe myśli, słowa i uczynki w sposób wyżej wymie- 
niony. Ale też starajcie się, aby te myśli, słowa i uczynki wasze 
przynajmniej nie były grzeszne; wystrzegajcie się przedewszystkiem. 
tych mów plugawych, które często towarzyszą pracom samym, 
boć chyba grzechów Bogu ofiarować nie możecie. Tak tedy, to 
wzbudzenie dobrej intencji przyczyni się do większej czujności 
nad sprawami waszemi i do uświęcenia całego życia waszego. 

Nie wiem, czy są tu pomiędzy wami rozpowszechnione te 
piękne intencje miesięczne Apostolstwa Modlitwy? Tam na ostat- 
niej stronie okładki czerwonej podany jest ładny sposób ofiaro- 
wania swych wszystkich modlitw, spraw i krzyżów dnia tego. 
Kto tę modlitwę ma, niech ją odmawia co dzień; kto nie ma, 
niech wzbudzi intencję dobrą własnemi słowy, jak wyżej powie- 
działem. Dobrze jest łączyć swe intencje z temi wszystkiemi 
intencjami, w jakich Zbawiciel za nas na krzyżu się ofiarował. 
Przez to one jeszcze większej nabiorą wartości, I tę intencję 
dobrą mamy odnawiać w ciągu dnia kilka razy n. p. przed 
przed jakąś ważniejszą czynnością, przed modlitwą, Komunią, 
, mszą ŚW, 

Kiedy św. Marja Magdalena de Pazzis widziała jaką z no- 
wicjuszek swych przy robocie, zwykle pytała się: „Jaką dobrą 
intencję masz ty przy pracy swej, droga siostro moja?" A jeżeli 
ta zaraz nie odpowiedziała, że czyni to z miłości ku Bogu, 


8. O pacierzu i innych modlitwach szczególnych 49 


dostała naganę. Tak więc i my często przy pracy do Boga wzdy- 
chając, w cichości serca wołać powinniśmy: „Panie, wszystko 
na chwałę Twoją, wszystko z miłości ku Tobie!* „Ręka przy 
pracy, serce u Boga*. To piękne przysłowie nasze niechaj teraz 
będzie drogowskazem życia naszego. 

O gdybyś ty chciał, chrześcijaninie, w ten sposób pracować; 
z Jezusem połączony w miłości przez łaskę uświęcającą, Jezusowi 
wszystkie prace poświęcając przez dobrą intencję, jak skoro by 
szła praca twoja, jak bardzo słodka i przyjemna by tobie była! 
Czyń tak odtąd! Wtedy błogosławieństwo Boże spływać będzie na 
wszystkie prace twe ziemskie, a w życiu przyszłem niebios obfita 
zapłata będzie twoim udziałem. Skoro ty tu na ziemi.,Bogu od- 
dasz siebie całego i ofiarujesz mu wszystko, co myślisz, mówisz, 
czynisz, co masz i czego pragniesz, Bóg ci w wieczności odda 
wszystko, co Jego jest, królestwo niebieskie i siebie samego. Amen. 
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IX. 
PIERWSZE PRZYKAZANIE BOŻE. 
8. O pacierzu i innych modlitwach szczególnych. 


Jak Bóg zawsze jest przy człowieku i każdej chwili mu łaski 
swe daje, tak też duch człowieka ciągle ma być u Boga. Słysze- 
liście zeszłej niedzieli, że to też, pomimo naszych prac i zajęć, 
jest możliwe, że możemy rzeczywiście modlić się bez przestanku, 
mianowicie w ten sposób, iż zaraz. rano wszystkie swoje myśli, 
słowa i uczynki Bogu ofiarujemy: „Chociaż tedy jecie, choć pije- 
cie, choć co innego czynicie, wszystko ku chwale Bożej czyńcie* 
(I Kor. 10, 31). 


Ale mamy jeszcze, najmilsi, szczególne modlitwy, które co-. 


dziennie do Boga zanosimy i szczególne chwile, w których do 
Boga się uciekamy. 

l tak mamy się modlić: 

1) rano i wieczór, 

2) przed jedzeniem i po jedzeniu, 

3) na „Anioł Pański", 

4) przed każdą ważną Sprawą, w czasie szczególnych utra- 
pień a przedewszystkiem w pokusach. 

Modlitwa poranna jest dla nas niezmiernie pożyteczna. Jak 
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bowiem ciało po nocnym spoczynku rano potrzebuje pokarmu, by 
wzmocnić się do pracy dziennej, tak też dusza potrzebuje rano 
posiłku duchownego, by móc na chwałę Bożą dzień spędzić, 
pokusy zwyciężyć, przykrości i utrapienia dnia z chrześcijańską 
cierpliwością znosić. A tym pokarmem duchowym — to pacierz 
poranny. 

Ale też dlatego rano modlić się mamy, iż przedewszystkiem 
pierwociny dnia Bogu się należą i najbardziej mu się podobają. 
Przez nie poświęcamy Bogu wszystkie sprawy dnia, przez nie 
błogosławieństwo Boże ściągamy dla siebie z nieba już zaraz 
rano. Jest to rosa łaski, która użyźnia całą pracę naszą. To też : 
Mędrzec Pański wzywa do modlitwy porannej, wskazując na bło- 
gosławieństwo, które spoczywa na rannej modlitwie: „Którzy Go, 
(t j. Boga) szukają rano, najdą błogosławieństwo” (Eccli. 32, 18). 

Ponieważ tedy modlitwa poranna tak wielce pożyteczna, 'to 
też nigdy nie powinniście jej opuścić i wszystko usunąć powin- 
niście, co was od niej powstrzymaćby mogło. Szatan dobrze wie, 
jaki pożytek, jakie błogosławieństwo nam ranny pacierz przynosi, 
dlatego wszelkich sposobów używa, by nam w tem pobożnem 
ćwiczeniu przeszkodzić. Albo powstrzymuje nas w łóżku tak długo, 
iż do modlitwy już czasu nie pozostanie, albo też stawia nam 
zaraz rano przed oczyma te liczne, konieczne, nagłe prace, które 
na nas czekają, abyśmy natychmiast do pracy śpieszyli i na pa- 
cierz nie zostawili sobie czasu. Nie dajmy się, najm. złowić w te 
sieci. Choćby prace nasze były rzeczywiścje pilne, rozmówmy się 
najprzód z Bogiem naszyin. lm konieczniejsze, im pilniejsze nasze 
roboty, tem więcej potrzebujemy błogosławieństwa Bożego, które 
sobie w modlitwie uprosić mamy. A ta chwileczka czasu, którą 
to niby przez pacierz stracimy, nie będzie doprawdy dla nas stra- 
cona, bo mocą błogosławieństwa Bożego nasze prace tem raźniej 
postępować będą. 

Jeżeli zaś tu mówimy o pacierzu, muszę was przedewszyst- 
pouczyć, co to jest pacierz. Są ludzie, którzy myślą, że pacierz 
to jakieś nabożeństwo na kilka łokci długie. Tak to nie jest. Pa- 
cierz to każda modlitwa. Jedno „„Ojcze nasz”, to pacierz, jedno 
„Zdrowaś* to pacierz. Bóg bynajmniej nie mierzy pacierza łokciem. 
Krótki pacierz a dobry, Bogu daleko milszy niż długi a byłe jaki. 
Sam Chrystus Pan ucząc nas, jak się modlić mamy, powiedział 
(Mat. 6, 7, ni.): „A modląc się, nie mówcie wiele jako poganie, 
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albowiem mniemają, iż w wielomówności swojej będą wysłuchani. 
Wy tedy tak się modlić będziecie: „Ojcze nasz, któryś jest w nie- 
biesiech* itd. i wtedy dał Pan Jezus ludziom ową arcypiękną mo- 
dlitwę: „Ojcze nasz” 

To więc ma być nasz pacierz. Później Kościół ułożył „Zdro- 
waś Marja", a ta modlitwa po „Ojcze nasz” z wszystkich mo- 
dlitw pierwsze zajmuje miejsce. 

Stąd widzicie, jaka to niedorzeczność jest, kiedy kto spo- 
wiada się: „Ja nie zmówił całego pacierza*. Coś ty tedy mówił? 
Czy tylko pół „Ojcze nasz?* Jeżeliś całe „Ojcze nasz* zmówił, 
albo jedno „Zdrowaś”*, albo choć tylko wszystkie myśli, słowa 
i uczynki rano Bogu ofiarował, już był cały pacierz. 

Z czego tedy nasza modlitwa poranna składać się powinna? 

Zaraz, skoro oczy otworzysz, ofiaruj Bogu wszystkie myśli, 
słowa i uczynki swoje, jak zeszłego razu o tem słyszałeś. 

Wtedy wstań, ubierz się prędko, umyj i uklęknij do właści- 
wego pacierza. Tu nasamprzód podziękuj P. Bogu za sen i opiekę 
nocną i poproś go o pomoc i łaskę, żebyś ten dzień dobrze Spę- 
dził, wszystkie obowiązki sumiennie spełnił i nie zgrzeszył. 

Możesz tak się pomodlić własnemi słowami, np. krótko 
w ten sposób: „P. Boże, dziękuję Ci za ten pokrzepiający sen 
nocny i za Twą opiekę podczas niego. Stań mi teraz do pomocy, 
abym ten dzień dzisiejszy należycie przeżył, obowiązki swoje 
szczerze wypełnił i nie obraził Cię żadnym grzechem. Dodaj do tego 
jedno „Ojcze nasz” i jedno „Zdrowaś*, — to jest pacierz wystar- 
czający a nawet w swoim rodzaju doskonały. Możesz spojrzeć na 
zegar a przekonasz się, że to wszystko nie trwa ani 3 minuty. 
Czy tyle czasu nie masz? Taki pacierz przynajmniej już każdy 
zmówić powinien. Kto zaś więcej ma czasu, może zmówić dłuższy 
np. dodać „Wierzę w Boga* lub inne modlitwy wedle upodo- 
bania i własnej potrzeby. - 

. Dziesięcioro Bożego przykazania, 5 przykazań kościelnych, 
6 prawd wiary itd. to nie są właściwie modlitwy, ale dobrze bę- 
dzie czynił każdy, jeżeli te prawdy wiary przynajmniej raz na 
dzień będzie odmawiał, abyśmy nigdy ich nie zapomnieli i ciągle 
je na myśli mając, podług nich układali życie nasze a koniecznie 
powinny je odmawiać dzieci. Jak to smutne, kjedy nowożeńcy 
przychodzą na egzamin przedślubny a nie umieją 5 przyk. kość, 
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lub 6 prawd a nieraz nawet ani 10 przykazań. Pochodzi to stąd, 
że zaniedbali je codziennie odmawiać. 

Jak w świątyni jerozolimskiej składano nietylko ofiarę po- 
ranną, ale też wieczorną, tak też nasza modlitwa nietylko rano, 
ale i wieczorem jako kadzidło wonne ma się wznosić do Boga. 
Tego już prosta wdzięczność wymaga. Bo czybyśmy nie byli 
niewdzięcznymi, gdybyśmy się kładli do snu, nie podziękowawszy 
Bogu za dobrodziejstwa podczas dnia odebrane? Ale nietylko 
wdzięczność nas do modlitwy wieczernej nagli, lecz zarazem 
własna korzyść, boć potrzeba nam podczas długiej, niebezpiecznej 
nocy opieki Boskiej, o którą wieczorem prosić mamy. 

Z czego tedy ma się składać nasza modlitwa wieczorna? 

1) Z krótkiego podziękowania P. Bogu za dobrodziejstwa 
w dniu tym odebrane np.: „Panie Boże, Ojcze niebieski, dziękuję 
Ci za te dobrodziejstwa, które dzisiaj od Ciebie odebrałem, przez 
Chrystusa Pana naszego”. 

2) Z krótkiego rozmyślania, jakżeśmy tych darów Boskich 
użyli. Tu trzeba zrobić krótki rachunek sumienia, wzbudzić żal 
za grzechy i uczynić postanowienie poprawy. Jeżeli kto miał nie- 
szczęście popełnić grzech Śmiertelny, powinien wzbudzić żal do- 
skonały, który gładzi już grzechy przed spowiedzią i przywraca 
nam natychmiast łaskę uświęcającą; — ale powinien też posta- 
nowić sobie, że jak najprędzej pójdzie do spowiedzi. 

3) Powinniśmy oddać się na noc pod opiekę Boską, N. M. 
Panny i Anioła Stróża, a na zakończenie można zmówić „Ojcze 
nasz* i „Zdrowaś*. Kto zaś rano nie miał czasu zmówić „Wierzę 
w Boga”, 10 przyk. itd. może to teraz uczynić. 

Przedewszystkiem zaś chciałbym wam gorąco polecić ten 
wieczorny rachunek sumienia, połączony z należytym żalem i przed- 
sięwzięciem poprawy. | 

O jak wiele dusz znajduje się dziś w piekle dlatego, iż 
tego ćwiczenia pobożnego zaniechały! Nagła śmierć podczas snu 
przeniosła ich w grzechu śmiertelnym. do wieczności i do piekła. 
Gdyby byli wieczorem wzbudzili żal nadprzyrodzony doskonały, 
byliby otrzymali odpuszczenie grzechów i uniknęliby potępienia 
wiecznego. A więc ilekroć grzech śmiertelny obciąża sumienie 
wasze, wzbudźęie wieczorem żal z miłości ku Bogu choć krótko 
temi słowy: „O mój Boże, miłuję Ciebie, boś Ty umarł za mnie 
na krzyżu!" —,Tu się można zastanowić trochę nad tą miłością 
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J. Chrystusa, z jaką cierpiał za grzechy nasze i żeśmy Go temi 
grzechami na nowo ukrzyżowali, a wynikiem tego rozmyślania 
będzie skrucha serca i miłość ku Bogu i postanowienie poprawy: 
„O Boże, z miłości ku Tobie żałuję, żem Ciebie obraził, zmiłuj 
się nademną i przebacz mi! Chcę być odtąd ostrożniejszym i już 
więcej nie grzeszyć”. 

Po takiem wzbudzeniu żalu i postanowieniu poprawy mo- 
żemy spokojnie zasypiać. Nasza książka rachunkowa przed Bo- 
giem jest w porządku, choćbyśmy byli popełnili grzech śmiertelny. 

Nasuwa się jednak pytanie, jaki grzech popełniamy, jeżeli 
pacierze codzienne dobrowolnie opuszczamy ? Kto przez długi 
czas wcale się nie modli, ani w domu ani w kościele, albo kto 
nie modli się w ciężkich pokusach, których pozbyć się nie może, 
ktoby pokuty nie odprawił za grzechy ciężkie lub wreszcie innych 
modlitw, do których pod ciężkim grzechem jest zobowiązany, np. 
z powodu ślubu, popełnia grzech ciężki; kto jednak zwykły swój 
pacierz ranny lub wieczorny czasem tylko opuści, ma co naj- 
wyżej grzech mały, choćby się to działo z niedbalstwa lub le- 
nistwa. Spamiętajcie więc sobie, że za to, iż czasem pacierz opu- 
Ścicie, do piekła nie pójdziecie. 

To jednak nie powinno was pobudzić do lekceważenia so- 
bie pacierza, bo łatwo w grzechy ciężkie popadnie, kto się ma- 
łych nie wystrzega, a prócz tego pozbawilibyście się wielu łask 
i zasług. To też nigdy lekkomyślnie pacierza nie opuszczajcie ani 
dzieciom go nie darujcie, jakto się nieraz zdarza. Trzeba je przy- 
zwyczaić do regularnego pacierza zawczasu i to do dobrego 
pacierza, a nie do paplaniny, jak już o tem wspomniałem. 

Niekoniecznie trzeba klęcząco zmawiać pacierz, ale najlepiej 
tak czynić, bo jest to postawa pokornie proszącego i lepsze przy 
tem skupienie myśli, ale też chodząc, siedząc, idąc do pracy mo- 
dlić się można. Z tego, że się klęcząco nie mówiło pacierza, nie 
trzeba się wcale spowiadać, bo nikt tego nie robi, żeby Pana 
Boga obrazić, tylko z jakiej rozsądnej przyczyny lub z potrzeby 
a więc też o grzechu mowy być nie może. 

Nieraz też spowiadają się ludzie, że usnęli przy pacierzu 
i myślą nawet czasem, że popełnili przez to grzech śmiertelny. 
Dziwna rzecz! Gdy usną z nieczystemi lub innemi grzesznemi 
myślami, nie spowiadają się z tego, ale jeżeli z modlitwą na 
ustach zasypiają, ma to być grzech! 
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O chrześcijaninie! Masz o Bogu myśleć przed uśnięciem. 
Tak długo myśl i módl się, aż uśniesz, lepiej snu nie możesz 
rozpocząć, lepiej skonać nie możesz jak z modlitwą na ustach. 

Przy tej okazji chciałbym sprostować mniemanie, jakoby pa- 
cierz wieczorem dopiero wtedy zmówić trzeba, aż się chce iść 
spać. jest to oczywiście najlepiej ale nie jest konieczne. Można 
go już rychlej np. zaraz po wieczerzy zmówić. Wtedy człowiek 
jeszcze nie jest śpiący, więc nie uśnie przy pacierzu. Potem można 
jeszcze inne sprawy załatwić, a gdy nadejdzie czas do spoczynku, 
wystarczy przeżegnać się i z myślą o Bogu zasnąć. 

Inne modlitwy i nabożeństwa szczególne, które się nam 
podczas dnia nasuwają, są: modlitwy przed jedzeniem i po je- 
dzeniu, Anioł Pański, w maju nabożeństwo majowe, w pażdzier- 
niku różaniec i inne. 

Te wszystkie modlitwy nie są nakazane pod grzechem i dla- 
tego z opuszczenia ich spowiadać się nie potrzeba. 

Jest to jednak ładny, chrześcijański zwyczaj przed jedzeniem 
prosić o błogosławieństwo Boże a po jedzeniu dziękować Dawcy 
wszelkich darów za ten posiłek, jaki nam zgotować raczył. Dlatego 
też usilnie was proszę, abyście tego świętego zwyczaju nie zanie- 
chali i też dzieci swoje nauczyli i przyzwyczaili odmawiać te 
modlitwy. Jak to pięknie, kiedy najmłodsze z dzieci, gdy się wszyscy 
u stołu zgromadzili, złoży swe drobne rączęta i głośno się modli 
a drudzy po cichu powtarzają: „Panie Boże, Ojcze niebieski, po- 
błogosław nas i te dary, które z Twej św. Opatrzności pożywać 
mamy, przez Chrystusa Pana naszego”. A po jedzeniu tak samo: 
„Panie Boże, Ojcze niebieski, dziękujemy Ci za te dary, które 
z Twej św. Opatrzności pożywaliśmy, przez Chrystusa Pana 
naszego". 

To chyba za wiele czasu nie zabierze; takie modlitwy 
znajdziecie w katechizmie i każdej książce do nabożeństwa. Gdzie 
więc tego zwyczaju modlenia się przy stole niema, tam dzisiaj 
„. jeszcze go zaprowadźcie. 

Tak samo nie zaniedbujcie odmówienia modlitwy „Anioł 
Pański*. Jak piękne to znów robi wrażenie, kiedy naraz, na głos 
dzwonu kościelnego, wszyscy pracę z rąk wypuszczają i odma- 
wiają tę modlitwę, która najświętsze zawiera tejemnice wiary 
naszej ŚW. 

Turek 3 razy na dzień zwraca twarz swą ku Mecce, by pro- 
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rokowi swemu dziękować za wiarę. Czyż nie jest to tedy smu- 
tnym objawem, choć nie jest grzechem ciężkim, jeżeli katolik się 
wstydzi na „Anioł Pański* zdjąć czapki i modląc się wychwalać 
najwyższe tajemnice wiary swej św. i potężnej opiece Marii się 
polecić ? 

Na drodze można „Anioł Pański" mówić idąc, przy pracy 
stojąc a zginając kolano tylko przy tajemnicy: „A Słowo 
stało się ciałem” itd. W domu zaś i w kościele mówi się „Anioł 
Pańki* zawsze klęcząco, tylko w czasie wielkanocnym, w wieczory 
sobotnie i przez wszystkie niedziele całego roku stojąc. 

Żaden dobry katolik nie opuści też bez przyczyny majowego 
nabożeństwa albo różańca w październiku. 

Pozostają jeszcze t. zw. modlitwy brackie. Są i pomiędzy 
wami tacy, którzy noszą szkaplerze, lub nałeżą do jakiegoś bractwa 
i dlatego mają polecone pewne modlitwy lub też posty. 

I te modlitwy i posty brackie-są tylko dobrowolnemi, do- 
bremi uczynkami, do których nikt w sumieniu nie jest obowią- 
zany. Kto więc ich zaniedba, nie popełnia żadnego grzechu ani 
w spowiedzi o tem wspominać nie potrzebuje. 

Bractwa są na to, aby nam pewne łaski wyjednywały i do 
zbawienia pomagały, nie zaś na to, aby były przyczyną, do no- 
wych grzechów i zbawienie nam utrudniały. | 

Stąd widzicie, jak niedorzeczna jest wymówka tych, którzy 
«do bractw przystępować nie chcą, z obawy, że będą mieli za wiele 
obowiązków i że trudno im będzie je wypełniać. Niebezpieczeń- 
stwa grzechu tu niema, a kto obowiązków swych raz lub drugi 
nie spełnił, nie potrzebuje zaraz wszystkiego zaniechać i z brac- 
twa występować. Nie  zachowałeś wczoraj swych obowiązków 
brackich, zachowaj je dzisiaj, a jak dziś nie zachowasz, to zacznij 
jutro. Widać będzie z tego przynajmniej jakieś dobre chęci. Osta- 
tecznie uda ci się przezwyciężyć i zawsze jakąś zasługę i łaskę 
mieć będziesz z tego. 

Kto jednak dotychczas sądził, że te brackie przepisy obo- 
wiązywały go pod grzechem, a on ich nie spełniał, ten też zgrze- 
szył stosownie do swego przekonania albo lekko albo ciężko, 
iw tym wypadku musi się też z tego spowiadać. Odtąd zaś bę- 
«dzie wiedział, że to grzechem nie jest. 

Wkońcu dodaję raz jeszcze, że modlić się mamy przed 
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każdą ważną sprawą, w cierpieniach, uciskach, prześladowaniach, 
a zwłaszcza w pokusach. 


„Gdy cię gnębi zła pokusa, 
Schroń się wtedy do Jezusa, 
Schroń się w słodkiej Serca ranie, 
A pokusa wnet ustanie! 


Gdy ci smutek serce śŚciśnie 

l łzą gorzka z oka tryśnie, 

Schroń się w słodkiej Serca ranie, 
A ten smutek wnet ustanie! 


Gdy ci radość serce wzrusza, 

' Gdy pociechy' pełna dusza, 
Schroń się w słodkiej Serca ranie, 
A pociechy dłużej stąnie!” 


A więc, najmilsi we wszystkich naszych sprawach, w smutku 
i radości mamy się łączyć. z Bogiem, naszem źródłem i celem, 
naszym Ojcem i Pocieszycielem. We wszystkiem modlitwą sobie 
pomóc, modlitwą wszystko przykrasić i uświęcać mamy. 

Niestety przeszkadzają nam w modlitwie nieraz roztargnienia. 

Można dobrowolnie i umyślnie przy. pacierzu myśleć o in- 
nych rzeczach, a można też mimo swej woli innemi myślami być 
trapionym. 

Kto. mimo swej woli jest roztargniony i stara się te obce 
myśli oddalić i dobrze się chce modlić, ten grzechu nie popełnia, 
choć te myśli obce zawsze na nowo przychodzą. Najlepiej jest 
wcale na nie nie zważać i spokojnie dalej się modlić. Dobrowolne 
zaś roztargnienie jest grzechem, ale tylko lekkim. Jak niepodobna 
nam ustrzec się wszystkich grzechów małych, tak niepodobna 
modlić się zawsze bez roztargnienia. Na to za słabą mamy na- 
turę. Staraj się tedy modlić dobrze, ale jak się nie uda, nie frasuj 
się zanadto, lecz ofiaruj ten pacierz Bogu, jaki jest i nie potrze- 
bujesz go już powtarzać. 

'Mili bracia! Wygłosiłem wam teraz 4 kazania o modlitwie. 
Może jeszcze, o niej nauk w takiej rozciągłości nie słyszeliście 
ani też nie usłyszycie. To też spamiętajcie sobie dobrze, coście 
raz słyszeli i postępujcie podług tego. Módlcie się dobrze, módlcie 
się często, módlcie się bez przestanku a Bóg was raczy wysłuchać. 
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Przytem nie uważajcie jakiegoś uchybienia przy pacierzu 
zaraz za grzech śmiertelny. Bóg pragnie wprawdzie, abyśmy 
ciągle o Nim myśleli z należytem nabożeństwem, ale zna On też 
słabość naszą i wie, jak trudno nam robakom ziemskim ciągle 
nasze myśli skupiać i do Niego podnosić. To też nie karze nas 
zaraz piekłem, jeśli nasze myśli odbiegną czasem od Niego. 

Poznaj w tem dobroć jego i okazuj Mu tem większą miłość 
i zaufanie. Amen. | 


X. 
PIERWSZE PRZYKAZANIE BOŻE. 


9. O zewnętrznej czci Boskiej. 


Możemy się modlić do Boga w sercu, w myślach. i też 

ustnie. Modlitwa ustna już należy do zewnętrznej czci Boskiej. 
Nie wystarczy bowiem tylko wewnątrz Bogu cześć oddawać, nie 
wystarczy wiarę, nadzieję i miłość tylko w sercu zachować, lecz 
mugimy Boga czcić też zewnętrznie, musimy słowem i uczynkiem 
wiarę naszą wyznawać czyli pokazywać. 
'._ Bóg stworzył bowiem nietylko duszę naszą ale i ciało. Dla 
tego też i to ciało Bogu hołd oddawać musi. A więc kiedy nasze 
ręce i nogi, nasza głowa i wszystkie członki ciała naszego są 
dziełem Boga, to też żaden członek Bogu czci przynależnej odmó- 
wić nie może, to też usta nasze muszą się otworzyć do modlitwy, 
oczy nasze muszą się podnosić ku niebu, ręce nasze muszą się 
składać do pacierza, mogi nasze muszą nas nosić do kościoła, 
głowa i kolana muszą się schylać i korżyć przed Panem. To, 
najmilsi, nie są czcze tylko formalności, lecz ćwiczenia konieczne, 
wynikające ze stosunku ciała naszego do Boga, Stwórcy jego. 

Czcimy więc P. Boga zewnętrznie przez modlitwę ustną, 
o której już była mowa, przez uczęszczanie na nabożeństwa, przez 
pokorną postawę ciała, do czego należy: klękanie, schylanie 
głowy, składanie rąk, robienie znaku krzyża Św. 

N. w Chr. P.! Do pewnych nabożeństw zewnętrznych i ko- 
ścielnych jesteśmy nawet pod grzechem śmiertelnym zobowiązani 
np. do wysłuchania w niedziele i święta mszy św. O czem 
obszerniej mówić będę przy 3. przykazaniu Bożem. 

Kazania katechetyczne 8 
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Ale dobry chrześcijanin nie zadowoli się tem, do czego już 
pod utratą zbawienia jest zobowiązany, lecz nie opuści z własnej 
winy żadnego nabożeństwa kościelnego, które mu się nastręczy, 
bo wszystkie są ustanowione na chwałę Boga, któremu wszystkie 
chwile życia naszego się należą, wszystkie są na to, aby nam tę 
ciężką drogę do zbawienia naszego ułatwić. Kto tedy bez słusznej 
przyczyny publiczne nabożeństwa opuszcza, ten źle postępuje 
wobec Boga, który ma prawo do tej czci zewnętrznej, źle postę- 
puje wobec siebie, gdyż wystawia się na niebezpieczeństwo 
utraty poczucia religijnego, źle postępuje wobec bliźniego, któ- 
remu daje zły przykład i przez to odwodzi go od tych ćwiczeń 
religijnych. 

Ale nie wystarczy brać udział w nabożeństwach publicznych, 
lecz trzeba się też przedewszystkiem dobrze zachować na nich: 
„Przeklęty, który czyni sprawę Pańską zdradliwie*, powiada Pi- 
smo św. (Jer. 48, 10). Stąd widzicie, jak wielce Bogu na tem 
zależy, abyśmy na. nabożeństwach przystojnie się zachowali, nie 
śmiali się, nie gadali, innym nie przeszkadzali. O tem jeszcze przy 
3. przykazaniu mowa będzie. 

Co się zaś tyczy klękania, to wielu z was nie wie, kiedy 
i jak klękać trzeba. Jest zwyczajem klękać do modlitwy, chociaż 
można też się modlić i stojąc a nawet i siedząc, koniecznie jednak 
powinniśmy przez klękanie hołd oddawać Jezusowi w Przenajśw. 
Sakramencie utajonemu. Dlatego klękamy, gdy przyjdziemy do 
kościoła, gdzie Najśw. Sakrament się znajduje. Ale nie klęka się 
wtedy byle gdzie, lecz idzie się jak najbliżej do Najśw. Sakra- - 
mentu aż do tego miejsca, gdzie się chce zostać, albo w ławkę 
wsiąść i tam się klęka. Gdy wychodzimy, znów przyklęknąć 
mamy przed Najśw. Sakr. i zawsze klękać, ilekroć idziemy koło 
ołtarza, gdzie Najśw. Sakr. się przechowuje. Tego wielu z was 
nie przestrzega. 

Przy tej okazji zwracam na to uwagę, że każdy powinien 
wogóle w kościele, jak najbliżej tylko może, przystępować do 
ołtarza, gdzie Najśw. Sakrament jest albo msza św. się odprawia. 
Wielu mężczyzn a nawet niektóre niewiasty, gdy przyjdą do ko- 
ścioła, to już w ostatnim prawie kącie chowają się pod chórem, 
jakoby pragnęli, żeby już ' nawet sam Pan Bóg ich nie 
widział. Dlatego kościół nieraz w części przedniej pusty, 
a w tyle jeden na drugim stoi. Taka pokora już nie jest na 
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miejscu. Jak najbliżej mamy przyjść do Jezusa, który nas woła 
do siebie. 

Kiedy Najśw. Sakr. jest w ołtarzu ukryty, wystarczy klęknąć 
na jedno kolano. Ale trzeba też to kolano zgiąć aż do ziemi, 
a nie dygnąć przed Panem Jezusem, jak małe dzieci, kiedy kogo 
- pozdrawiają. Kiedy Najśw. Sakr. jest wystawiony, wtedy. trzeba 
klękać na oba kolana i schylić nieco. głowę. Wystawiony zaś jest 
Najśw. Sakr. nietylko, gdy w monstrancji się znajduje, ale też 
podczas komunikowania i w każdej mszy św. od podniesienia aż 
do Komunji. Kto więc pomiędzy podniesieniem a komunją, albo 
podczas komunikowania do kościoła przyjdzie lub miejsce swe 
opuszcza, ma przyklęknąć na oba kolana. 

. Nakoniec klękać trzeba, gdy ksiądz z Przenajśw. Sakr. jedzie 
lub idzie do chorego. Tu wystarczy zdjąć czapkę i. na jedno ko- 
lano przyklęknąć, bo Najśw. Sakr. jest ukryty. Ale tego też nie 
trzeba nigdy zaniechać, bo to należy do zewnętrznej czci Boskiej, 
mogłoby też łatwo zaniedbanie klęknięcia dać innym zgorszenie: 
„Kto mnie wyzna przed ludźmi, tego i ja wyznam przed Ojcem 
moim, a któryby się mnie zaparł przed ludźmi, zaprę się go i ja 
przed Ojcem moim, który jest w niebiesiech*, powiada Zbawiciel 
(Mat. 10, 32—33). 

Piękny przykład śmiałej zewnętrznej czci Boskiej dał nam 
Daniel prorok. Babilończycy, którzy go nienawidzili i zaszkodzić 
mu chcieli, zastawili nań w ten sposób sidła, iż wymogli na. 
królu dekret, że nikt przez 30 dni ani od Boga, ani od ludzi nic 
sobie uprosić nie miał tylko od króla. A ktoby nie usłuchał, miał 
być wrzucony do dołu Iwiego. Tym sidłom mógł Daniel łatwo 
ujść w ten sposób, że mógł modlić się przez 30 dni potajemnie 
w domu swoim. Tymczasem Daniel, dowiedziawszy się o owym 
dekrecie, otworzył okna sali swej ku Jeruzalem tak, żeby go 
każdy mógł widzieć i „trzy razy na dzień klękał na kolana swoje 
i chwalił i wyznawał przed Bogiem swoim jako przedtem był 
zwykł czynić" (Dan. 6, 10). Bo Daniel tych się nie bał, którzy 
ciało zabić mogą, ale lękał się Tego, który duszę i ciało może 
strącić do piekła. I jeszcze po dziś dzień żydzi wiarę swoją śmie- 
lej pokazują niźli chrześcijanie. Czy to nie smutne? Kiedy żyd 
się nie wstydzi wiary swej, to my chyba tem bardziej nie powin- 
niśmy wstydzić się swojej. 
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Częstokroć ludzie nie klękają nie dla wstydu,. tylko że nie 
wiedzą, iż ksiądz do chorego jedzie. Trzeba na to uważać. Ksiądz 
daje znak dzwonkiem i jeśli nie jest zbyt zimno, jedzie tak, że 
można stułę i białą komżę widzieć. Potem już poznać można że 
jedzie z Panem Jezusem. Jest też obowiązkiem rodziców pouczać 
dzieci, kiedy i jak przyklęknąć mają, bo nieraz nawet już dosyć 
podrosłe dzieci tego nie wiedzą i nie czynią. 

Kto nie wiedział, że ksiądz z Przenajśw. Sakr. jechał, ten 
naturalnie nie zgrzeszył, choć nie ukląkł. 

Głowę schylamy, gdy klękamy przed wystawionym Najśw. 
Sakramentem i przy wymawianiu imienia Jezus i Przenajśw. Sa- 
kramentu. I to trzeba z należytą powagą uczynić. 

Przy modlitwie składamy też ręce i podnosimy je nieco do 
góry. jest to postawa proszącego. Zarazem służy to do lepszego 
skupienia ducha. Dlatego też uważać trzeba, aby dzieci ciągle 
miały ręce złożone i do góry uniesione a nie na dół i aby się przy 
pacierzu nie bawiły rękoma, przez co pacierz mówią nieuważnie. 

Najgorzej jednak robi wielu pewno znak krzyża św. i to 
nietylko dzieci, ale nawet dorośli. Porusza się tam jakoś ręką na 
piersiach i to ma być znak krzyża św. Jeżeli, chrześcijaninie, twoja 
wiara taka jak to przeżegnanie się, którem chcesz ją pokazać, to 
doprawdy wiele warta nie jest. | 

Czy ty nie masz czasu dobrze się przeżegnać albo czy to 
taka sztuka? Za każde dobre przeżegnanie się otrzymujesz 50 dni 
odpustu, a jeżeli czynisz to święconą wodą, to 100 dni, a za złe 
będziesz jeszcze karany. Oto tak powinieneś się przeżegnać: lewą 
rękę połóż na piersi, złożywszy jej palce, potem zrób prawą znak 
krzyża od czoła na piersi i od lewego ramienia do prawego. Tak 
też naucz dzieci swoje. We mszy Św. przed ewangelją żegnamy 
się inaczej. Robimy mały krzyżyk na czole, na ustach i na pier- 
siach, oto tak: (pokaże się). 

To są więc, najm., sposoby oddawania czci Panu Bogu 
zewnętrznej. Nie jest to wprawdzie grzechem ciężkim, jeżeli nie- 
dobrze się żegnamy lub niedbale klękamy, ale tracimy zasługę, 
przywiązaną do tych aktów i robi to zawsze brzydkie wrażenie. 
Przeto czyńmy takie rzeczy jak najlepiej, pomnąc na to, że się 
dzieją na chwałę Bożą i dla naszego zbawienia. 

O jednym grzechu przeciwko 1. przykazaniu jeszcze wspo- 
mnieć mi trzebą t. j. o świętokradztwie. Jak już nazwa oznacza, 
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polega ten grzech na tem, że się coś świętego lub Bogu poświęconego, 
kościelnego ukradnie albo też znieważy, bo przez to się kradnie 
cześć tej rzeczy łub asobie przynależną. Stąd też świętokradztwem 
jest znieważanie kapłanów lub zakonników, albo też miejsc świę- 
tych: kościoła i cmentarza i rzeczy św. np. krzyżów, obrazów itd. 

Kto drobną tylko rzecz ukradnie np. świeczkę, popełnia 
grzech mały. Kto zaś wziąłby rzecz znacznej wartości, miałby 
grzech ciężki. 

Już w Starym Zakonie uchodziło świętokradztwo za wielką 
zbrodnię, którą Bóg surowo karał. Gdy Heliodor, skarbnik króla 
Seleukusa III odważył się wtargnąć do kościoła jerozolimskiego, 
aby z rozkazu króla tamtejsze skarby zabrać, Aniołowie Boży „go 
obstąpili i z obu stron siekli biczami bez przestanku i wynieśli 
prawie na wpół umarłego” (Il Mach. 3, 25 nn.). 

Baltazar, który naczyń Św. z kościoła zabranych użył do 
uczty pijackiej, jeszcze tej samej nocy utracił życie i królestwo. 

I niedawno gazety donosiły o pewnym świętokradzcy, którego 
w kościele znaleziono nieżywego, co oczywistą było karą Bożą. 

Ktoby popełnił świętokradztwo przez gwałt zadany kapłanowi, 
ściąga na siebie karę wyklęcia z Kościoła. 

Najczęstsze świętokradztwa zachodzą przez niegodne przyj- 
mowanie sakramentów św. a z tych najgorsze jest niegodne 
przyjmowanie P. Jezusa w Komunji św., chociaż z tego każdy 
kapłan może rozgrzeszyć. Sprawa ta osobnego wymaga kazania, 
do czego się na innem miejscu nadarzy okazja. 

Dzisiaj 'na tem kończąc, napominam was, kochani bracia: 
unikajcie świętokradztwa i innych grzechów przeciwko czci Bo- 
skiej. Szanujcie sakramenta św. i tych, którzy ich wam udzielają, 
kapłanów, szanujcie miejsca i przedmioty św. 

Czcijcie Boga nietylko wewnętrznie, ale i zewnętrznie. Czem 
bowiem słońce i deszcz dla roślin, tem służba Boża, tem nabo- 
żeństwa są dla duszy ludzkiej. 

Czcijcie Boga w domach swoich. Te bowiem domowe na- 
bożeństwa uświęcają całą rodzinę, a godziny, które na modlitwie 
i służbie Bożej spędzacie, są to godziny łaski i źródła szczęścia 
trwałego. Kiedy rodzice się modlą, to otrzymują nietylko pomoce 
i pociechy dla swego zawodu ciężkiego, ale i dzieci przez ich 
przykład nabierają uszanowania dla religji, zamiłowania do mo- 
dlitwy i zachęty do życia w Bogu. 
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A czego jeszcze może sobie życzyć ojciec rodziny, kiedy ma 
to uspakajające przeświadczenie, że z jego winy żadne dziecię na 
duszy nie zmarniało, czego jeszcze ma pragnąć dla dzieci swoich,. 
kiedy im jako najpiękniejszą spuściznę po sobie zostawia bojażń 
Pańską, która więcej warta niż złoto i honory ludzkie? 

Kto jednak prawdziwym jest miłośnikiem Jezusa Chr. ten 
się nie zadowoli tem nabożeństwem domowem, ale będzie też. 
często odwiedzał Jezusa w Najśw. Sakr. a przynajmniej będzie 
uczęszczał na przepisane nabożeństwa kościelne: 

aby się o prawdach wiary coraz bardziej pouczać i w nich 
utwierdzać; | 

aby obowiązek zewnętrznej czci Bożej wypełniać; 

aby przez to wyrazić publicznie wyznanie swej wiary; 

aby dobrym przykładem swym innych zbudować i przy- 
ciągnąć ; 

aby ujść doczesnych, wiecznych kar, które znieważającym. 
niedziele i dni świąteczne są zagrożone i które też spadają nie-- 
tylko na jednostki, ale i na całe narody. 

Przed innymi zaś powinien wam być miły wasz kościół pa- 
rafjalny. W nim zostaliście przez chrzest św. przyjęci na łono. ' 
„Kościoła i przez łaskę uświęcającą staliście się dziećmi Bożemi.. 
W nim tak często przyjmowaliście sakr. św. i po raz pierwszy 
przystępowaliście do Stołu Pańskiego. W nim też pewno ostatnia 
msza św. i ostatnia modlitwa nad trumną waszą odprawiona będzie. 

Żyjcie podług nauk w tym kościele odebranych, a oglądać 
będziecie po wszystkie wieki Świątynię niebieską, której ten ko— 
Ściół jest wyobrażeniem! Amen. 


XI. 
PIERWSZE PRZYKAZANIE BOŻE. 


10. O czci i wzywaniu Świętych. 


Pierwsze przykazanie: „Nie będziesz miał Bogów cudzych 
przede mną” zakazuje oczywiście jakiemukolwiek stworzeniu od- 
dawać cześć Boską i uwielbienia. 

Jak tedy z tym zakazem pogodzić cześć, którą Świętym 
oddajemy? Wszak zarzucają nam wprost innowiercy, że bałwo- 
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<chwalstwa się dopuszczamy, czcząc "Świętych Pańskich. Zarzut 
ten jest całkiem niesłuszny i niemądry. Wielka jest bowiem 
różnica pomiędzy czcią, którą Bogu oddajemy a czcią, którą 
Świętych czcimy. 

Boga czcimy jako najwyższą wszechmogącą Istotę, jako je- 
dynego Pana naszego, Świętych zaś bynajmniej nie uważamy za 
istoty Boskie ani Boskiej, czci im nie oddajemy. Szanujemy w nich 
raczej wielkich mężów, którzy tu na ziemi wypełniwszy zakon 
Pański, dokonali najważniejszego dla człowieka dzieła, dzieła zba- 
wienia swego. | 

Szanujemy ich jako przyjaciół i wierne sługi Boże. 

Boga czcimy dla Niego samego, dla doskonałości, które ma 
sam z siebie, Świętych czcimy dła zasług i łask, które od Boga 
odebrali i z któremi współpracowali. Wszelka cześć tedy odda- 
wana Świętym odnosi się do samego Boga, który w Świętych 
tak wielkim i łaskawym się okazał. To też cześć Świętych nie 
zmniejsza czci Boskiej, ale ją powiększa, nie sprzeciwia się czci 
Boskiej, ale ją podnosi. Sprawa to tak jasna, że trzeba chyba 
albo wielkiej nieznajomości rzeczy albo złośliwej woli, by nas dla 
czci okazywanej Świętym uważać za bałwochwalców. Jeżeli my 
jesteśmy bałwochwalcami dlatego, że dla Boga czcimy Świętych, 
to bałwochwalcami są wszyscy ci, którzy wysławiają i czczą za- 
służonych mężów, wynalazców, bohaterów, jenerałów, których 
świat ma we wielkiem poszanowaniu i stawia im pomniki, cho- 
ciaż nie dokonali tego, co Święci, gdyż zdobycie całego Świata 
nie jest czynem tak świetnym, jak zbawienie swej duszy. Różnica, 
jaką robimy pomiędzy Świętymi a Bogiem, najlepiej się okazuje 
już w modlitwach naszych. Do Boga modlimy się, aby nam po- 
mógł wszechmocą swoją i wołamy: „Zmiłuj się nad nami', do 
Świętych zaś modlimy się, aby nam pomogli swoją przyczyną 
u Boga. To też odzywamy się do nich: „Módlcie się za nami!* 

Najbardziej zaś ze wszystkich Świętych powinniśmy czcić 
Najświętszą Marję Pannę, bo Ona: ze wszystkich Świętych naj- 
świętsza, łaski pełna, bez zmazy pierworodnej poczęta, bez grze- 
chu osobistego, bo ona jest Matką Boską a przez to Królową 
nieba i Matką naszą niebieską i: Orędowniczką najpotężniejszą 
wszystkich prawowiernych chrześcijan. 

Najmilsi! nie zważajmy na to, co inni o naszej czci Świę- 
tych mówią. My trzymajmy się nauki Kościoła, który powiada, iż 
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dobrą i zbawienną jest rzeczą czcić i wzywać Świętych. Starajmy 
się tedy ich czcić tak, jak sobie Kościół tego życzy. 

W jaki to sposób tedy mamy czcić Świętych ? 1) Przez 
święcenie ich świąt od Kościoła ustanowionych. Do tego jesteśmy 
obowiązani przez Kościół nawet pod karą grzechu śmiertelnego, 
podług 1. i 2. przykazania kościelnego. Święta te stawia Kościół 
na równi z niedzielą, to też tak je święcić trzeba jak niedzielę, 
o czem przy III. przykazaniu jeszcze będzie mowa. 

2) Czcimy Świętych przez pobożne wzywanie ich pomocy 
i przyczyny. Nie jest to wprawdzie obowiązkiem koniecznym, 
wzywać i prosić Świętych o pomoc, bo Kościół powiada tylko, 
że jest to dobrą i zbawienną rzeczą, ale dlatego włąśnie, ponieważ 
ta przyczyna Świętych jest tak skuteczna, gdyż chętnie Bóg ich 
próśb wysłucha, a dla nas tak potrzebna, bardzobyśmy zbawienie 
sobie utrudnilii gdybyśmy nie wzięli Świętych do pomocy w tych 
pokusach i walkach, jakie tutaj staczać musimy. Co się zaś tyczy 
samej Matki Boskiej, to uczą Ojcowie Kościoła, że lękać się 
trzeba wprost o zbawienie tego, któryby do Niej się nie uciekał 
i pomocy Jej nie wzywał, ponieważ jest tak potężną Wspomoży- 
cielką wiernych. Zaniedbywanie nabożeństwa do Najświętszej 
Marji Panny uchodzi więc wprost za znak przyszłego potępienia, 
jak szczególne nabożeństwo ku Niej jest znakiem przyszłego 
zbawienia. 

3) Czcimy Świętych, jeżeli mamy w poszanowaniu ich re- 
likwie i obrazy. O tem mówiłem już przy zabobonach. Wykaza- 
łem wtedy, że cześć, którą relikwjom i obrazom w należyty spo- 
sób oddajemy, nie jest zabobonem, a tu dodaję, że nie jest też 
bałwochwalstwem, lecz rzeczą Bogu się podobającą, co stąd wi- 
dzimy, że Bóg relikwie czyli ciała Świętych lub inne pozostałości 
po hich, mp. szaty, czyni pośrednikami rozmaitych łask. Gdyby to 
było bałwochwalstwem, byłby musiał Jezus Chrystus zgromić ową 
niewiastę, na krwiotok cierpiącą (u Matth. 9, 22), która spodzie- 
wała się uzdrowienia od dotknięcia się szaty „Chrystusa. Tymcza- 
sem Chrystus Pan ową niewiastę za to jeszcze pochwalił, mó- 
wiąc: „Ufaj córko, wiara Twoja Cię uzdrowiła*. Co zaś się tyczy 
obrazów, mówi wprawdzie Bóg w 1. przykazaniu: „Nie uczynisz 
sobie ryciny ani żadnego podobieństwa", ale zakaz ten odnosił 
się tylko do oddawania czci fałszywym bożkom pogańskim, o któ- 
rych też mówi P. Bóg: „Nie będziesz się im kłaniał!” 
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Tego zaś nie czynimy, jak to każde małe dziecko wie. Pewien 
człowiek wykształcony spotkał razu pewnego na polu niewiastę, 
która przed krzyżem przydrożnym klęczała i modliła się. „Ależ, 
kochana kobieto", zagadnął ją, „ktoby się tam modlił do drew- 
nianego Boga!'. „Ja nie", odrzekła niewiasta. „Przed tym drew- 
nianym tylko klęczę, a do Tego w niebie modlę się”. 

Taką odpowiedź może dać każde dziecko katolickie. Nie 
czcimy, jak już mówiłem, tego drzewa, ani do niego się nie mo- 
dłimy, tylko do Tego,. którego przedstawia to drzewo lub obraz. 

Mają zaś obrazy i figury tę wielką wartość, że przedstawiają 
nam działanie Boga lub Świętych. Dlatego każdy taki obraz jest 
jakby kazaniem, które bardzo jasgo i dobitnie do nas przemawia 
ido dobrego nas pobudza. Gdy np. przypatrujemy się Jezusowi 
ukrzyżowanemu, czy ten widok nas nie wzrusza, czy nie budzi 
w nas poczucia wdzięczności i miłości ku Bogu i żalu za grzechy 
nasze? 

Kościół, wiedząc, jak wielkie wrażenie czynią często obrazy 
Świętych, wyraźnie każe je czcić i w nie wpatrywać się, a wszel- 
kie bezczeszczenie ich uważa za grzech przeciwko religji, jak 
władze świeckie uważają za zbrodnię poniewieranie chorągwi 
państwowej lub obrazu króla. 

To też, Najmilsi, miejmy obrazy Święte i duże i małe w na- 
leżytem poszanowaniu. Nie pozwólmy na to nigdy, żeby takie 
obrazki doznały jakiej bądź poniewierki, leżały na ziemi, były 
deptane nogami, żeby dzieci je rozdzierały i t. d. Jeżeli jaki obraz 
jest bardzo uszkodzony i nie może już służyć do nabożeństwa, 
trzeba uczciwie spalić a nie rzucać w śmiecie lub w kąt. 

Miejmy w szczególnej opiece wszelkie figury i krzyże przy 
drogach i dbajmy o to, żeby zawsze się znajdowały w porządku 
należytym. Jak smutne to robi wrażenie; jak marnie to świadczy 
o religijności paratji, kiedy krzyże przydrożne są zaniedbane, 
chylą się ku upadkowi, albo mają figury szpetne, rdzą i pleśną 
pokryte, a płoty około nich są podziurawione i poniszczone. 

Gdzie zaś żadnych figur niema, tam ustawiajmy je na odpo- 
wiednich miejscach ku własnemu i innych zbudowaniu. 

Nadto' ozdabiajmy domy swoje wizerunkami Świętych i prze- 
znaczajmy dla nich'nie kąty ostatnie, ale miejca najprzedniejsze. 

U żydów, masonów i innych niedowiarków panuje zwyczaj, 
że ściany obwieszają obrazami koni, psów albo nieraz na pół 
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nagich kobiet. Ten zwyczaj zaczyna się też już zakradać do domów 
chrześcijańskich, zwłaszcza u t. z. „wyższych stanów". Widzi taka 
pani domu albo słyszy, że tamten lub ów innowierca, który 
w Świętych nie wierzy, ma na Ścianie psy i koty lub jakiś ma- 
lowany wiatrak, więc usuwa Święte obrazy i też sobie sprawia 
i zawiesza jakiegoś tłustego psa lub kota czy konia, albo też rogi 
jelenie, a Pana Jezusa i świętych gdzieś w kącie umieszcza. Czy 
to po chrześcijańsku? Czy masz nabożeństwo do koni, psów i kotów? 
Czy tym się należy w twym domu pierwsze miejsce? Czy ty od 
masonów i innowierców musisz się uczyć, jak twój salon urządzić, 
kogo na ścianie zawiesić i gdzie twych Świętych umieścić? Smutne 
Świadectwo swej wiary wystawiają sobie tego rodzaju „wykształ- 
ceni" 

Zdarzyło mi się na kolędzie, żem przyszedł do domu, gdzie 
konie wisiały na ścianie i jakiś wojak z wielkim kapeluszem a nic 
świętego. Pytałem się tedy, wskazując na tego wojaka, „co to jest 
'za Święty?*. „A to, proszę X. Dobrodzieja, nie jest Święty, 
tylko Napoleon*, odpowiedział pan domu. Na to ja: „No, czyby 
może nie było lepiej zawiesić też jaki święty obraz?*. Na to ode- 
zwała się pani domu: „To jest salon, a święte obrazy nie należą 
się do salonu*. ja się wprost przeraziłem taką mową i powie- 
działem do służby kościelnej: „Uciekajmy z tego domu, do któ- 
rego się Święci nie należą”. I poszliśmy. Później się dowiedziałem, 
że matka owej pani jeszcze miała odwagę w towarzystwie swe 
niemądre zapatrywania rozpowszechniać i pouczać innych, że 
święte obrazy nałeżą się tylko „do sypialni, nie zaś-do salonu, 
ani nawet do jadalni. 

Niech nas B. zachowa od pań podobnych! My nie wstydźmy 
się ani w salonie naszych Świętych, ani naszej wiary, a. chrońmy 
nasze domy od tego rodzaju mody niechrześcijańskiej. Książęta, 
hrabiowie, szlachcice mają swe herby i są z nich dumni i umie- 
szczają je wszędzie na przedniejszych miejscach. Herb chrześcija- 
nina, najmilsi, nasz herb, to Jezus Chrystus ukrzyżowany. Niechaj. 
ten herb będzie wyryty na domach naszych i na sercach naszych 
po wszystkie czasy! 

4. Najlepiej zaś czcimy Świętych przez naśladowanie pobo- 
żnego ich życia. „Co to za sprawiedliwość ', woła św. Jan Chry- 
zostom, „która Świętych czci, a świętością gardzi!*. Choćbyś wszy- 
stkie ściany obwiesił obrazami Świętych, nic ci to nie pomoże, 
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jeżeli nie będziesz starał się stać podobnym Świętym. Słyszałeś, że 
masz naśladować Jezusa, który „zostawił nam przykład”, jak po- 
wiada św. Piotr, „abyście naśladowali tropów Jego* (I, 2, 21.) 
Trudno ci może naśladować w cnotach Boga: no, to naśladuj 
człowieka, naśladuj Świętego, który w sposobie życia był ci naj- 
podobniejszy, a dojdziesz w ten sposób do Boga. Kiedy ludzie 
tej samej krwi i kości, co ty, mogli zachować przykazania Boskie 
i zostać Świętymi, to i ty możesz. Nie chodzi o to, żebyś czyny 
nadzwyczajne Świętych naśladował, szedł na puszczę lub do kla- 
sztoru, tylko żebyś pilnie wykonywał obowiązki stanu swego 
i wiernie Bogu w nim służył, chroniąc się grzechu i używając środ- 
ków do zbawienia: modlitwy i Sakramentów św. 

Czy to tak trudno? 

Święci staną ci do pomocy, skoro im się polecać będziesz. 

To, najmilsi, główna treść pierwszego przykazania Bożego. 
Nauka o tem przykazaniu trwała tak długo, żeście pewno już po- 
czątek zapomnieli. Dlatego krótkie zrobimy: streszczenie. Treść tego 
przykazania jest: wiara, nadzieja, miłość, modlitwa. 

Grzechy przeciwko wierze i nadziei są zwykle ciężkie, prze- 
ciwko modlitwie lekkie. Przy spowiedzi trzeba ciężkie grzechy po- 
rachować, o ile to da się zrobić, lekkich rachować nie potrzeba. 

Dajmy na to, że ktoś popełnił wszystkie grzechy, o których 
tu mowa była, to powinien tak się spowiadać: 

1) Co do wiary. a) Nie wierzyłem w ten lub ów artykuł 
wiary np. około 5 razy. 

b) Wątpiłem o pewnym artykule wiary, np. około 4 razy. 

c) Wstydziłem się wiary swej wyznać tam, gdzie była po- 
trzeba, około 3 r. 

d) Byłem obojętny w ważnych sprawach wiary ok. 6 razy. 

e) Wystawiłem swą wiarę na wielkie niebezpieczeństwo 
przez czytanie złych książek (lub obcowanie ze złymi ludźmi 
ok. 3 razy. > * 

f) Wierzyłem w gusła, czary, zabobony, około 10 razy. 

2) Co do nadziei: Rozpaczałem o miłosierdziu Bożem i łasce 
Boskiej około 3 razy. 

Grzeszyłem zuchwale, spuszczając się na miłosierdzie Boże, 
około 7 razy. 

3) Co do modlitwy: Opuściłem czasem swe zwykłe pacierze. 

Modliłem się czasem bez uwagi. 
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4) Popełniłem świętokradztwo — powiedz, jakiego rodzaju. 
Kto jakiego grzechu nie popełnił, nie potrzebuje też o nim wspo- 
minać. 

Ten przynajmniej, najmilsi, niechaj będzie obrok duchowny, 
jaki sobie z kazań o Il. przykazaniu spamiętajcie na całe życie. 

Najmilsi w Chr. P.! Niebo .i ziemia i co w niebie i co na 
ziemi, niechaj służy ku zbawieniu. Starajcie się zapewnić sobie 
to zbawienie prawdziwą czcią Boską, jak was o tem pouczyłem, 
weźcie sobie na pomoc Świętych Pańskich, zwłaszcza N. Marię 


Pannę. 
Używajcie też przedmiotów świętych: relikwij i obrazów ku 
ułatwieniu sobie zbawienia w duchu Kościoła. : 


A gdy w czem uchybiliście, spowiadajcie się z tego, jak na- 
leży. Wtedy będziecie mogli kiedyś z Aniołami Bogu śpiewać 
w niebie (Apok. 7, 12): „Błogosławienie i chwała i mądrość 
i dziękowanie, cześć i moc i siła Bogu naszemu na wieki wieków!” 
Amen. | 


| XII. 
DRUGIE PRZYKAZANIE BOŻE. 


Skończyłem zeszłego razu nauki o l. przykazaniu Boskiem. 
Przechodzę tedy dzisiaj do przykazania Il., które brzmi: „Nie bę- 
dziesz brał imienia P. Boga twego nadaremnie". 

W tem przykazaniu zabronione jest wszystko, co znięeważa 
imię Pańskie. A znieważa się imię Pańskie 1) przez wymawianie 
bez uszanowania; 2) przez bluźnierstwo; 3) przez fałszywą przy- 
sięgę, czyli krzywoprzysięstwo; 4) przez przeklinanie; 5) przez 
niedotrzymanie ślubów. | 

Są ludzie, którzy mają ten „brzydki nałóg, że przy każdej 
sposobności wzywają imienia Boskiego, przenajświętszego imienia 
Jezus, albo imienia Marji, św. Józefa lub innych Świętych. Kto 
tych imion wzywa w pokusach lub niebezpieczeństwie albo z po- 
bożnem uczuciem lub westchnieniem, ten nie popełnia żadnego 
grzechu, lecz czyni coś debrego. Drugie przykazanie bowiem nie 
zakazuje wogóle wymawiać imion świętych, zakazuje wymawiania 
ich bez uszanowania, niepotrzebnie, nadaremnie. To zaś Bogu 
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podobać się nie może, jak już własny twój rozum ci to powiada. 
Albo czy tobieby to było miło, gdyby ktoś inny wciąż twoje 
imię wymawiał i gdziekolwiek pójdziesz, lub staniesz wołał wciąż 
za tobą: Piotrze, Piotrze albo Pawle, albo jak się tam nazywasz? 
Tem bardziej nie podoba się to Bogu, którego imię nieskończenie 
świętsze od twego, którego godność nieskończenie wyższa. Kto 
więc lekkomyślnie w żartach lub byle jakich. mowach wymawia 
imiona Święte, ten grzeszy. Ale jest to prawie zawsze tylko grzech 
mały. 

Gorsze od tego jest bluźnierstwo. Co to znaczy „bluźnić” ? 
Niektórzy myślą, że bluźnić znaczy tyle, co gadać szpetnie czyli 
o rzeczach nieczystych. Tak nie jest. Co innego jest bluźnić a co 
innego mówić o rzeczach nieczystych. 

Bluźnierstwo to mowy zuchwałe albo szydercze przeciwko 
Bogu. Bluźnierstwa dopuścili się żydzi, którzy, stojąc pod krzyżem 
jezusa, szydzili ze Zbawiciela, mówiąc: „Innych zachował, sam 
siebie zachować nie może. Jeśli jest król Izraelski, niech teraz 
zstąpi z krzyża a uwierzymy jemu” (Mat. 27, 42). Bluźnierstwa 
dopuścił się też ów człowiek, który na pole przyszedłszy, by kar- 
tofle wybierać a przekonawszy się, że są bardzo małe, rzucał je 
w górę z gniewem, wołając: „Kiedyś, o Boże, mi nie dał lepszych, 
to weż i te!". 

Takie więc i podobne mowy zuchwałe i szydercze, to bluź- 
nierstwa. Bluźnić można też przez mowy szydercze, obrażające 
Świętych i inne Bogu: poświęcone osoby lub rzeczy, albowiem 
Święci są świętymi dzięki łasce Bożej, Bogu poświęcone osoby, 
kapłani i zakonnicy, — są sługami Bożymi, rzeczy zaś poświę- 
cone są dla Boga; kto więc niemi gardzi, Begiem gardzi, na któ- 
rego cześć i chwałę ustanowione są i kapłaństwo i sakramenta 
i obrzędy kościelne; przez nie też łaski i dobrodziejstwa Boże 
spływają na cały rodzaj ludzki. Ona nienawiść tedy, którą pała 
świat dzisiaj ku kapłanom i Kościołowi, to nic innego jak 
bluźnierstwo. Niechaj człowiek, który szarpie księży i wiarę, tłu- 
maczy swe postępowanie, jak chce, przez to, że prześladuje Ko- 
ściół i sługi jego, on bluźni. 

Nie potrzeba, żeby człowiek co złego powiedział, wystarczy 
już co złego myśleć, aby zgrzeszyć. A więc można też grzeszyć 
blużnierstwem w myślach. Rozumie się jednak, że tylko ten grze- 
szy, kto takie myśli bluźniercze dobrowolnie wywołuje i zgadza 
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się na nie. Kiedy takie myśli same przychodzą a człowiek brzydzi 
się niemi i stara się oddalić je, może być spokojnym, on nie 
grzeszy. Niektóre osoby, a między niemi starsze i pobożniejsze, 
bywają nieraz trapione najokropniejszemi myślami blużnierczemi, 
zwłaszcza o P. Jezusie i Najśw. Pannie. Otóż jeżeli te osoby nie 
mają żadnego upodobania w tych myślach, lecz je zwalczają, 
oddalają, albo co najlepsze, — o nie się wcale nie troszczą, mogą. 
być przekonane, że nie mają grzechu, tylko wiełką zasługę, bo 
takie pokusy to doświadczenia, jak rozmaite inne, które Bóg na 
ludzi dopuszcza. Niechaj na pociechę i uspokojenie służy im przy- 
kład św. Magdaleny de Pazzis, która przez 7 lat trapiona była naj 
obrzydliwszemi myślami bluźnierczemi. Po 7 latach ukazał jej się 
nareszcie Zbawiciel, a ona uradowana zawołała: „Panie, gdzieś Ty 
był, podczas gdy ja znajdowałem się w takim ucisku?* A On jej 
odpowiedział: „Ja byłem w sercu Twojem'. „Co? w tem sercu, 
w którem się roiło od najobrzydliwszych myśli?*. „Tak, byłem. 
V sercu twojem, bo inaczej tych pokus nie byłabyś zwyciężyła. 
Tak więc owa Święta, choć powstawały w niej te myśli, ponieważ 
wcale w nich upodobania nie miała, nie zgrzeszyła i Pan Jezus 
mieszkał w jej sercu. A.więc o takich niedobrowolnych blużnier- 
czych myślach, w których nie ma się żadnego upodobania, przy 
spowiedzi ani wspominać nie potrzeba. Natomiast bluźnierstwo: 
dobrowolne i rozważne jest grzechem bardzo ciężkim, tak ciężkim, 
że w Starym Zakonie każdego, który się go dopuścił, zabijano: 
kamieniami. Pan Bóg wyraźnie rozkazał: „Kto bluźni imię Pańskie, 
śmiercą niech umrze, ukamienować ma go wszystek lud". 

Do grzechów przeciwko 2 przyk. zalicza się też klątwa, a to 
dlatego, że przy niej wymawia się i znieważa często imię Boskie. 
Wielu nie wie, co nazywamy klątwą. Niektórzy myślą, że kiedy' 
nazwą kogoś jakiemś słowem, to już zaklęli. Tak nie jest. Kląć 
znaczy sobie albo innym czegoś złego życzyć czyli złorzeczyć, 
przyczem nieraz wymawiane bywa imię Boże, a nieraz nie; nie jest 
to do klątwy potrzebne. Klnie więc ten, który np. mówi: „Żebyś 
zdechł, żebyś z piekła nie wyszedł, żeby piorun w ciebie trzasł, 
żeby cię Pan Bóg skarał!”. Takie więc życzenia złe to są klątwy 
i kto tak mówi rozważnie i w sercu pragnie, aby się spełniło, co 
ustami wymawia, ten grzeszy ciężko. Prawdziwa klątwa rozważna 
jest więc grzechem ciężkim. Zwykle jednak człowiek takich słów 
używa tylko w uniesieniu, bez namysłu, bez rozwagi, ani też nie 
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pragnie, aby to się spełniło, co mówi, dlatego też takie klątwy 
bardzo często są tylko grzechami małemi dla braku rozwagi i złej 
intencji. Jednak człek ma obowiązek uważać na siebie, aby tego 
nałogu się pozbył. Od tej ciężkiej klątwy rozróżnić trzeba te dro- 
bniejsze codzienne wybryki niecierpliwości i gniewu, które się 
wyrażają w różnych, dobrze wam znanych przezwiskach. 

Takie słowa nie są właściwie klątwami, tylko przezywaniem 
i dlatego są też tylko grzechami małemi, albo nawet często niema 
w nich jeszcze grzechu. Grzechem jest tylko ten gniew, który po- 
budza do nich i to zwykle tylko grzech mały. Kto bez gniewu, 
w żartach np. takich przezwisk używa, nie grzeszy wcale. Nie- 
chaj tedy odtąd nikt takich słów nie uważa za grzech ciężki. 
Można wprawdzie czasem i takiemi wyrazami zgrzeszyć ciężko, 
-a wtenczas, jeżeli się dało innym ptzez to ciężkie zgorszenie 
czyli w jaki bądź sposób przyczynę do grzechu śmiertelnego. To 
się n. p. zdarzyć może, jeżeli tych wyzwisk używa się w obec- 
ności dzieci. Dzieci uważają często te słowa za grzechy ciężkie, 
powtarzają je i mogą przez to zgrzeszyć nawet ciężko. Trzeba 
więc 1) pouczyć dzieci, że to nie jest grzechem ciężkim, kiedy 
przezywa się kogoś bez złej myśli, nie chcąc go obrazić, — aby 
wyrobić u dzieci zdrowe sumienie; 2) dbać, żeby nie powtarzały 
tych bądź co bądź nieładnych słów; 3) dobrym przykładem im 
przyświecać. Kto dla starego zwyczaju chce i takie wyzwiska na- 
zywać klątwą, niech przy spowiedzi przynajmniej doda: „Kląłem 
lekko”: Wtedy ksiądz zaraz wie, że chodzi tylko o wyzwiska 
i że to tylko grzech mały. Do tej lekkiej klątwy „można zaliczać 
też prawdziwą klątwę nierozważną. Kto zaś rozważnie ciężko za- 
klął, ten niech powie: „Kląłem ciężko* i wtedy trzeba powiedzieć, 
ile razy to było, jak przy wszystkich grzechach ciężkich. Jakiemi 
słowy kto klął, tego powiedzieć nie trzeba. 

Stąd już wynika, że źle się spowiadają ci, którzy tak się 
wyrażają: . 

„Kląłem: ty śmierdzielu 3 razy, ty jucho 5 razy, albo kląłem 
na konia 4 razy, kląłem na kozę 6 razy it. d. 

Klątwa była albo lekka albo ciężka. Jeżeli lekka, powiedzieć: 
„Kląłem czasem lekko!* jeżeli ciężka: „Kląłem ciężko np. ok. 7 
razy. Czy to było na brata, czy na siostrę, czy na bliźniego, to 
wszystko jedno. .Kiedy zaś kto na ojca lub matkę zaklął, to trzeba 
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dodać, bo to grzech większy. Ale przeklinanie zwierząt jest samo 
przez się tylko grzechem małym. 

Mili bracia ! Jeżeli chcecie być dobrymi chrześcijanami, nie 
przeklinajcie nigdy, ani ciężko ani lekko. Kto ten brzydki nałóg 
ma, niech stara go pozbyć. Można to bardzo łatwo zrobić np. 
w ten sposób, że człowiek sam sobie za to jaką karę lub pokutę 
zadaje. Gdybyście np. za każde zaklęcie mieli dać 10 groszy do 
skarbonki, w 3 dniach byście się tego odzwyczaili. Czy dusza 
wasza nie jest więcej warta jak pieniądze? Czyńcie tedy dla nie- 
śmiertelnej duszy, cobyście uczynili dla marnych kilku groszy. 

Przedewszystkiem powinni się rodzice wystrzegać, aby nie 
przeklinali własnych dzieci swoich, bo klątwa z ust rodziców to jakby 
od samego Boga pochodząca; jeżeli była rozważna i dobrowolna, 
zwykle się spełnia. Warto przypomnieć, jak to Noe przeklął Chama, 
która to klątwa jeszcze dziś cięży na potomkach jego. — We Fran- 
cji pewna niewiasta pracowała nad rzeką z corką swoją. Gdy 
córka coś niedobrze zrobiła, matka zaklęła na nią: „Żeby piorun 
w ciebie trzasł, żebyś się utopiła i pod koło dostała!”. W tej 
chwili piorun w córkę uderzył i wpadła do wody, rzeka ją za- 
niosła do młyna, dziewczyna dostała się pod koło i na kawałki 
rozszarpana została. Takich smutnych wypadków zdarzyło się 
wiele. * 

W okropny sposób znieważa się imię Boskie przez krzywo- 
przysięstwo, t. j. gdy kto Boga na świadka wzywa, że prawdę mówi, 
a kłamie. Ponieważ jednak człowiek powinien właściwie tylko 
przysięgać przed sądem, gdy staje jako świadek, będę o tem 
mówił przy 8. przykazaniu. - 

Tu pozostaje jeszcze wspomnieć o ślubach. Ślub jest to 
dobrowolne przyrzeczenie uczynione Bogu, że się chce coś do- 
brego wykonać, obowiązując się do tego pod grzechem. To obo- 
wiązanie się pod grzechem należy koniecznie do istoty ślubu. Kto 
do jakiegoś przyrzeczenia nie obowiązuje się pod grzechem, ten 
też żadnego ślubu nie składa. Np. przy spowiedzi przyrzekany 
zawsze, że się poprawimy: to nie jest ślub, tylko postanowienie 
poprawy, bo z niedotrzymania tego przyrzeczenia nie chcemy mieć 
osobnego grzechu. Następnie trzeba wiedzieć, że ślub można tylko 
Bogu składać, nie Świętym. A więc ktoby coś ślubował Najświęt- 
szej Marji Pannie, to taki ślub nieważny, jednak można coś Bogu 
ślubować na cześć Najśw. Marji Panny lub jakiego Świętego. 
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jemy, że nie ma człowiek już chwilki odpoczynku. Teraz zaś, 
kiedy Bóg wam dał odpoczynek zbawienny, nie szanujecie go. 

Bądźcie jednak roztropni i w całym tygodniu przynajmniej 
raz zapomnijcie. o troskach codziennych, ciału użyczcie spokoju, 
a ducha wznieście do Boga! Nigdy tego nie pożałujecie, ani na 
tem nie stracicie, nie zubożejecie. Szukajcięż tylko „naprzód kró- 
lestwa Bożego i sprawiedliwości jego, a to wszystko będzie wam 
przydane* (Mat. 6, 33). Amen. 


XIV. 


TRZECIE PRZYKAZANIE: BOŻE. 
2. O słuchaniu mszy św. 


Słyszeliście zeszłego razu, że trzeba święcić niedzielę wstrzy- 
mywaniem się od zakazanych prac służebnych. To jednak nie 
wystarcza. Owo wstrzymywanie się od prac służebnych jest tylko. 
podstawą właściwego święcenia niedzieli, która głównie nato nam 
dana jest, abyśmy w tym dniu w szczególny sposób o Bogu 
pamiętali, Bogu służyli i nad zbawieniem duszy naszej pracowali. 
A więc, chociaż dzień św. jest dniem odpoczynku, nie jest on 
bynajmniej dniem próżniactwa. Dniem odpoczynku 'jest on dla 
ciała, dniem pracy dla duszy. 

I cóż tedy mamy w. niedzielę robić? — Oto wykonywać 
dzieła bogobojne. Najpierw pod ciężkim grzechem jesteśmy 
obowiązani wysłuchać mszy św. jak nakazuje 2. przykazanie, 
kościelne: „Mszy św. w niedziele i święta z powinną uczciwością 
i nabóżeństwem wysłuchać." Do wypełnienia tego przykażania 
obowiązani są wszyscy katolicy od 7 roku życia. Grzeszą przeto 
rodzice, jeżeli nie posyłają dzieci swych po 7 roku do kościoła, 
lecz pożwalają im tłuc się po drogach i domach. 

Mogą jednak zajść przyczyny, które od wysłuchania mszy Św. 
uwalniają. Ale muszą to być rzęczywiście przyczyny ważne a nie 
byle jakie. 

Do takich przyczyn ważnych zalicza się np.: 

I. Choroba. Kto chory, do kościoła iść nie może. Nie unie- 
winnia jednak jakiekolwiek niedomaganie, tylko choroba prawdziwa 
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lub też starość, która tak odbiera siły, że człowiek nie może już 
chodzić do kościoła. . 

2. Pielęgnowanie chorych, jeżeli rzeczywiście jest potrzebne. 

3. Opieka i dozór nad małemi dziećmi, jako też strzeżenie 
domów. Sąsiedzi jednak lub mieszkańcy jednego domu mogą 
sobie tak poradzić, że na odmianę mają baczenie na dzieci 
w domu, przez co jedni drugim umożliwiają częstsze odwiedzanie 
kościoła. 

4. Nie grzęszą urzędnicy, kiedy od służby nie są wolni 
i dlatego nie mogą być na mszy św. . 

5. Ważna przyczyna uwalnia częstokroć i tych, którzy mają 
bardzo daleko do kościoła. To można powiedzieć częściej o nie- 
wiastach niż mężczyżnach, częściej o dzieciach niż o dorosłych. 
Rozumie się, iż daleką drogą zwykle nie mogą wymawiać się ci, 
którzy konie mają i jechać mogą. Choć nawet konie w ciągu 
tygodnia miały dużo roboty, nie może to zwykle służyć ich wła- 
ścicielom za powód do pożostania w domu. Konie bowiem od- 
odpoczną sobie w kilku godzinach, więc pópołudniu jeszcze dosyć © 
mają na to czasu. | , 

6. Dalej uniewinnia niepogoda, śniegi, deszcze, mrozy 
wielkie tych, którzy do kościoła mają daleko. Kto zaś blisko ma, 
nie będzie się mógł niepogodą wymówić. 

7. Uniewinnia brak ubioru przyzwoitego. Jednak kto może 
rano wysłuchać mszy św. nie zwracając ogólnej uwagi na swą 
odzież nieodpowiednią, jest do tego obowiązany. Zresztą ma każdy 
obowiązek starać się o to, by mógł wychodzić w ubiorze przy- . 
zwoitym. 

8. Gotowanie obiadu, zaopatrzenie bydła w samej miejsco- 
„ wości, gdzie jest kościół, lub w pobliżu nie jest wystarczającym 
powodem do zaniedbania mszy św. Można takie sprawy przede 
mszą lub po mszy załatwić. Bydłu to nie zaszkodzi, jeżeli trochę 
później dostanie pokarm. 

9. A czy wolno w niedzielę bydło paść z opuszczeniem 
mszy św. ? — Samo przez się nie wolno. Może jednak uniewin- 
-nić bardzo wielką stratą, któraby stąd powstała. 

Co się jednak tyczy straty, to po dziś dzień niektórzy przy- 
najmniej są przekonani, że gospodarz na tem zyskuje, jeżeli 
wogóle bydła nie wypędza, więc o stracie nie zawsze może być 
mowa. Ale gdzie zwyczaj pasienia panuje, możecie sobie tyle 
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o tem pamiętać: Kiedy duża trzoda bydła jest do pasienia i pan 
tego żąda, może pasterz bez grzechu paść, chociaż przez to musi 
opuścić mszę Św. 

Kto zaś ma tylko parę sztuk i jest swoim panem, powinien 
o ile możności zaniechać paszenia a pójść na mszę. Temu bydłu ' 
nic to nie zaszkodzi, choć pół dnia w oborze pozostanie. Osta- 
tecznie możną te kilka sztuk na pastwisku przywiązać, a w nie- 
których wypadkach postępują sobie dobrzy katolicy też tak, że 
rano bydło wypędzą i wracają z niem przed nabożeństwem i idą 
do kościoła. W innych razach można rano wysłuchać mszy św. 
i potem bydło pognać. 

Pasterza, który ciągle paść musi, „powinni dobrzy przyjaciele 
od czasu do czasu chętnie i darmo zastąpić, aby mu umożliwić 
czasem odwiedzenie kościoła. Pan Bóg im to wynagrodzi. 

Jeżeli zaś po folwarkach ktoś i w zimie przy bydle zostać 
musi, to niech jeden zostanie. Ten jeden powinien tedy na 
wszystko uważać i na bydło i na konie, a nie wolno mu mówić: 
„Ja tylko na swoje konie uważać będę, te drugie, mnie nic nie 
obchodzą*. Miłość chrześcijańska nakazuje ci, żebyś w ten spo- 
sób umożliwił bliźniemu uczęszczanie do kościoła. Nakarmienie 
zaś bydła mogą wszyscy załatwić przed nabożeństwem i po na- 
bożeństwie. Nieraz się zdarza, że przez całe nabożeństwo w stajni 
jest więcej chłopaków lub chłopów niż bydła, a potem każdy się 
przy spowiedzi uniewinnia, że musiał na bydło uważać. Tego 
za wiele! Skoro wszystko jest w porządku, to wogóle tam nikogo 
nie trzeba, wszak iw nocy tam nikogo nie ma, która dłuższa niż 
, nabożeństwo, — tem mniej tam za dnia, kto potrzebny, a jeden 
już zupełnie wystarczy. 

Przy tej okazji zwracam na to uwagę, iż każdy pan podług 
$ 84 ordynacji dla czeladzi ma obowiązek poddanym swoim dać ' 
odpowiedni czas do wysłuchania nabożeństwa publicznego a na- 
wet ma obowiązek pilnie ich do tego obowiązywać. Na ten pa- 
ragraf możecie się wszyscy słudzy chrześcijańscy odwoływać, 
jeżeli was państwo bez słusznej przyczyny powstrzymują. Ale 
u was to nieraz tak bywa: 

Jak wam państwo nie pozwolą iść do kościoła, to się jeszcze 
z tego może nawet cieszycie, ałe gdy wam popołudniu nie po- 
zwołą iść na rozrywkę, rozpijać się po karczmach, tłuc po mu- 
zykach, tedy źle, tedy gotowiście nawet służbę porzucić! 
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Kiedy zaś wszyscy z jednego domu do kościoła iść nie mogą, 
mają się zmieniać tak, że pokolei jeden w domu zostaje. Jeżeli 
jednak w jakiej miejscowości jest więcej mszy św., powinien 
koniecznie ten, co podczas głównego nabożeństwa musi w domu 
zostać, iść na ranną mszę Św. tak, żeby nie było jednego czło- 
wieka, któryby. mszy św. nie wysłuchał. Kto zaś żadną miarą do 
kościoła iść nie mógł, nie jest bynajmniej obowiązany w domu 
podczas nabożeżstwa się modlić i nie ma grzechu, jeżeli tego nie 
czyni, ale dobrze robi, jeżeli się modli, a najlepiej, jeżeli duchem 
bawi w kościele i bierze udział w św. ofierze. | 

Jak tedy mamy mszy św. słuchać ? „Z uczciwością i nabo- 
żeństwem', to znaczy: mamy mieć uczciwą intencję uczcić w na- 
leżyty sposób P. Boga. Ktoby w innej intencji przyszedł do 
kościoła, a więc np. z ciekawości tylko, lub dla muzyki kościel- 
nej jedynie i t. p. nie uczyniłby zadosyć swemu obowiązkowi. 
Nie potrzeba jednak modlić się np. z książki lub na różańcu, 
wystarczy, jeżeli się nic nie robi, tylko nabożnie uważa na to, co 
się przy. ołtarzu dzieje. Tego naturalnie wykonać nie może ten, 
który sobie rozmawia podczas mszy ŚW., czyto w kościele, czy 
na cmentarzu. 

Czy tedy wogóle na cmentarzu mszy św. wysłuchać nie można? 
Owszem, ale trzeba na' to uważać, co w kościele się dzieje i nie 
tracić z kościołem łączności przez zbytnie oddalenie się lub zaj- 
mowanie się innemi sprawami. Kto tu przychodzi tylko nato, 
aby się z przyjacielem rozmówić, lepiejby zrobił, gdyby wcale nie 
przyszedł. Nieraz też dzieci bardzo źle zachowują się w kościele. 
Rodzice mają obowiązek czuwać nad niemi, aby się dobrze za- 
chowały i mszy św. należycie wysłuchały. Kto podczas mszy Św. 
kilka słów przemówi, popełnia co najwyżej grzech mały. Ktoby 
| jednak przez dłuższy czas rozmawiał lub. śmiał się, jak to nieraz 
się dzieje, mógłby tak nawet dwa grzechy ciężkie popełniać, bo 
1) daje zgorszenie innym, a po 2) wątpliwem jest, czy mszy Św. 
wysłuchał. Wogóle, najmilsi, to ciągłe rozmawianie, na które sobie 
niektórzy pozwalają w kościele, jest znakiem niedobrego wycho- 
wania, a zdarza się niestety nawet u osób, które za wykształcone 
chcą uchodzić, że się gorzej zachowują niż parobcy. „O ludu 
zaślepiony”, woła pobożny O. Segneri, „podczas gdy najwspa- 
nialszy obrządek się wykonuje, podczas gdy cały raj rozpływa: się 
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z podziwu i miłości, ty się śmiejesz albo rozmawiasz, jakbyś był 
na ulicy a nie w kościele!* 

" Jeżeli tedy już wątpić trzeba, czy ci wysłuchują mszy św, 
którzy przez dłuższy czas oddają się rozmowie, to napewno 
obowiązkowi nie czynią zadość, którzy podczas mszy Św. Śpią, 
bo ci są duchowo tak samo nieobecni, jak gdyby w domu byli 
pozostali. Senność może być skutkiem choroby lub nadzwyczaj- 
nego wytężenia się poprzedniego. Jest tedy zwykle nieprzezwy- 
ciężona. W takim wypadku lepiej w domu pozostać. Zwykłe na- 
"pady senności trzeba się jednak starać przezwyciężyć, np. przez 
poruszanie się, wstanie i t. p. 

, Najgorzej jednak postępują ci, którzy przejdą daleką nieraz 
drogę do tego kościółka kochanego, a potem ani do niego nie 
zajrzą, tylko w karczmie to nabożeństwo 'odprawią, albo po ka- 
zaniu wyjdą, choć jeszcze nie odprawiła się msza św. Rzecz jasna, 
że popełniają grzech śmiertelny, zwykle nawet dwa dla zgorszenia, 
a jak się upiją jeszcze, popełniają grzech trzeci. A czyś ty się 
z tego spowiadał, jeżeliś tak sobie postąpił? Pamiętaj o tem, gdy 
«do spowiedzi pójdziesz. 

Zwykłe roztargnienie podczas mszy św., choć jest nawet 
dobrowolne, uchodzi za grzech lekki, skoro tylko człowiek na 
główne części mszy Św. uważa. j 

Kto z własnej winy przychodzi do kościoła już po ofiaro- 
waniu lub też wystawia się tylko na niebezpieczeństwa takiego 
opóźnienia, albo wyjdzie przed Komunją kapłana, popełnia grzech 
ciężki. Kto się spóźni, ale przed ofiarowaniem jeszcze przyjdzie 
i wysłucha mszy św. aż do końca, albo kto od początku jest 
obecny, a wyjdzie zaraz po Komunii kapłana,. grzeszy lekko. 

Zwłaszcza ludzie blisko mieszkający są przyzwyczajeni przy- 
chodzić do kościoła dopiero po rozpoczęciu mszy św. Przy pokro- 
pieniu kościół zwykle do połowy próżny. Możecie stąd sobie wy- 
stawić, ileż to co niedziela popełnia się grzechów przynajmniej 
małych! Im bliżej niektórzy do kościoła mają, tem później 
przychodzą. 

Powiedzcie, najmilsi, jaki pożytek z tego macie, że 5—10 
minut dłużej siedzicie w domu aniżeli powinniście? Czy boicie 
się, że za wiele się namodlicie ?... 

Z sumą połączone zwykle kazanie. O ile możności powinien 
każdy brać udział w głównem nabożeństwie, aby też mógł wy- -. 
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słuchać kazania. Wysłuchanie kazania nie jest nakazane pod grze- 
chem ciężkim, jak wysłuchanie mszy Św., ale nie trzeba go lekce- 
ważyć. lm mniej kto posiada znajomości wiary Św. im mniej 
w dobrem jest utwierdzony, tem większy ma obowiązek słuchać 
kazań. 

Wy tu (ogólnie mówiąc) nie macie chyba zbyt wiele wia- 
domości o religii. Dlatego napominam was, abyście nigdy bez 
słusznej przyczyny kazania nie zaniedbali. Nawet ci, którzy znają 
już dostatecznie naukę wiary św., zawsze się z kazania czegoś 
nauczyć mogą, mogą przypomnieć sobie zasady wiary Św. i czerpać 
zachęty do dobrego. Nikt nie jest tak wykształcony i tak święty, 
żeby kazanie mu nie było potrzebne a przynajmniej pożyteczne. 
Dlatego też i najmądrzejszym i najświętszym poleca się, aby pilnie 
słuchali słowa Bożego. Doświadczenie też uczy, że właśnie naj- 
lepsi i z nauką Kościoła najlepiej obeznani chrześcijanie najchętniej 
słuchają kazań i potrafią nawet z najmierniejszej nauki czerpać 
jakiś pożytek, a właśnie głupi, przemądrzali i grzesznicy najchętniej 
zaniedbują słuchania słowa Bożego. Albowiem budzi się przytem 
ich grzeszne sumienie i robi im wyrzuty, dlatego lękają się ka-. 
zania jak zły duch Święconej wody. „Kto z Boga jest, słów Bożych 
słucha". (Jan 8, 47), powiada Zbawiciel. Cóż tedy pokazują ci, 
którzy w czasie kazania.bez potrzeby wychodzą? Oni publicznie 
dają dowód, że „nie są z Boga*. Judasz także wyszedł, gdy Jezus 
miał ostatnie wzruszające kazanie pożegnalne. O nieszczęśliwy 
bracie Judasza, który nie możesz znieść słowa Bożego, czy chcesz 
stać na równi ze zdrajcą Jezusa ? 

Kto podczas kazania rozśmieje się bez powodu, popełnia 
zwykle grzech mały. Skoro zaś rozśmieje się dlatego, że ksiądz 
coś zabawnego powiedział, nie ma żadnego grzechu. . 

Po południu odbywają się nauka katechizmu i nieszpory. 
Nauka ta nie jest przeznaczona jedynie dla dzieci, lecz dla wszyst- 
kich i wszyscy z niej czegoś nauczyć się mogą. Ta nauka do- 
rosłym przypomina ten błogi czas, kiedy to "oni byli dziećmi i tych 
zasad wiary uczyli się, które ich zbawić mają. Dziwi mnie przeto, 
że tak niewielu z tej okazji do odświeżenia swych wiadomości 
religijnych i dobrych postanowień korzysta. Poniekąd jest ta nauka 
jeszcze ważniejsza, niż kazanie dla tych, którym szczegółowa nauka 
wiary jest potrzebna. 
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Do uczęszczania na nieszpory nie jesteśmy pod grzechem 
obowiązani. Jednak pobożna dusza nigdy ich nie opuści bez na- 
leżytej przyczyny. 'Na mszę św. przychodzą i, dobrzy i grzeszni 
. chrześcijanie, na nieszpory zaś przeważnie tyłko ci, co są w dobrem 
utwierdzeni, podczas gdy inni, mniej dbali o swoją duszę, w domu 
pozostają, bawią się, grzeszą i tłuką się po świecie. 

A czy już wystarczy, kiedy kto wysłucha mszy św., kazania 
i pójdzie może czasem na nieszpory, a resztę dnia grzechowi 
poświęca i rozpuście? Niektórym zdaje się, że to wystarcza. Ci 
zamieniają dzień Pański w dzień rozpusty. W niedzielę właśnie 
pysznią się swemi strojami, w niedzielę uprawiają przy grach 
rozmaitych oszukaństwo i zdzierstwo, w niedzielę gromadzą się 
po szynkowniach, schodzą się na brzydkie rozmowy, piosnki 
sprośne, na tańce, — w niedzielę niema końca pijatyki i bijatyki, 
w niedzielę zdarzają się owe sceny straszne pomiędzy mężem 
upitym a żoną nieprzytomną nieraz z żałości i gniewu, w niedzielę 
popełniane bywają największe i najbrzydsze grzechy! 

O biedna niedzielo! O Boże, tak ciężko znieważany, Czy 
Ty nato ustanowił niedzielę? . 

Czy tedy w niedzielę wcale nie wolno bawić się i radować? 
Owszem, wolno. Ale wszystko powinno się dziać z umiarkowa- 
niem i bez obrazy Bożej. 

Niech zaś was Pan Bóg broni od fałszywego: mniemania, 
jakoby niedziela była jedynie dniem zabawy i najrozmaitszych 
uciech! Niedziela to dzień najczystszego i najświętszego rozkoszo- 
wania się w Bogu. Podczas tygodnia zabraknie wam nieraz czasu 
do ćwiczeń pobożnych. Udajcie się tedy w niedzielę czasem jeszcze 
i po nieszporach lub'nad wieczorem do kościoła, odwiedźcie Pana 
Jezusa w Najśw. Sakramencie utajonego, zmówcie różaniec lub 
drogę krzyżową. Nie zapominajcie wtedy też o waszych zmarłych, 
odwiedźcie ich groby i pomódlcie się za ich dusze. 

Niektórzy chrześcijanie są bardzo mądrzy, jeżeli chodzi. np. 
o plotki, ale jeżeli się ich kto pyta o nauki wiary naszej świętej, 
rzadko kiedy mogą dać trafną odpowiedź. Czytajcie więc w nie- 
dzielę dobre książki, może jaki wykład Ewangelji, żywoty Jezusa 
Chrystusa i Świętych lub inną jaką dobrą książkę lub gazetę. 
A weźcie też czasem i katechizm do ręki. To jest najlepsza książka 
wasza. Gdy go sobie w dojrzałym wieku przeczytacie, to te prawdy 
wiary będą wam daleko jaśniejsze niż za młodu były i przeko- 
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'nacie się, że ten katechizm jest nietylko książką Świętą i poży- 
teczną, ale też bardzo ciekawą. Zwłaszcza Czytajcie sobie ustępy 
o Sakr. Pokuty, jak to się trzeba do spowiedzi przygotować, aby 
spowiedzi wasze były coraz doskonalsze. W niedzielę też naj- 
więcej czasu do uczenia dzieci nietylko pacierza i katechizmu, ale 
też czytania i pisania w języku ojczystym, jak to jest świętym 
obowiązkiem rodziców. | 

W każdy dzień Święty ma też być czas nato przeznaczony, 
w którym wszyscy domownicy gromadzą się w jednym pokoju 
fi ojciec albo matka lub najstarsza osoba z rodzeństwa, która była 
w kościele, opowie treść kazania, jakie było wygłoszone. Nie 
wszyscy domownicy mogli być w kościele na kazaniu, ale wszyscy 
chcą pójść do nieba. Z wdzięcznością tedy przyjmą tę naukę dla 
zbawienia swego. Tak np. i w dzisiejszem dużo powiedziałem 
rzeczy, których nie słyszeli ani nie wiedzą ci, którzy pozostali 
w domu, a więc pouczcie ich o tem. A nawet ci, którzy, na ka- 
zaniu byli, z powtórzenia i objaśnienia tych nauk dużo odniosą 
pożytku. Tak można się stać misjonarzem domowym i pracować 
nad zbawieniem całej rodziny swojej, ażeby wszyscy, jak zjedno- 
czeni jesteście w jednej rodzinie, pod jednym mieszkacie dachem 
i przy jednym: stole jecie, abyście tak też razem radowali się 
w niebie. 

W ten sposób, najmilsi, święćcie dzień Św.: z największą 
sumiennością powstrzymujcie się od prac służebnych, a z wszelką 
gorliwością oddawajcie się pobożnym ćwiczeniom. Oby w ten 
sposób niedzielę święcili wszyscy chrześcijanie! W krótkim czasie 
cały rodzaj ludzki by się zmienił, cały świat chrześcijański by się 
odrodził. To rzecz pewna: jeżeli na świecie ma być lepiej, od 
święcenia niedzieli musimy rozpocząć. A więc: „Pamiętaj, abyś 
dzień św. święcił! Posłuży to nam ku dóbru doczesnemu i wie- 
cznemu. Ciało nasze nabierze potrzebnych sił do pracy tygodniowej; 
a dusza nasza postępować będzie w cnocie i pobożności i tak 
dojrzewać będzie do owego wielkiego dnia odpoczynku, który 
obchodzić mamy w raju rozkoszy, w domu wieczności. Oby go 
nam wszystkim Bóg łaskawy udzielić raczył! Amen. 
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TRZECIE PRZYKAZANIE BOSKIE: 


3. Znaczenie niedzieli. dla społeczeństwa i rodziny 
chrześcijańskiej. 


Dwa razy mówiłem już do was o niedzieli, ale nie mogę 
się jakoś oderwać od tej ukochanej, pięknej niedzieli naszej. 
Jeszcze raz chciałbym do niej wrócić, jeszcze raz o niej z wami 
pomówić. Pragnę bowiem, abyście tę św. niedzielę naszą też tak 
z całego serca pokochali i naliczyli się należycie cenić, bo jest to 
rzeczywiście dzień Pański, dzień radosny, który nam Pan Bóg dał 
w wielkiej swej dobroci. 

Już to” że niedziela uwalnia nas na jeden dzień od prac 
i trudów naszego nieraz tak uciążliwego, doczesnego powołania, 
podnosi jakoś w dziwny sposób ducha naszego i serce i pobudza 
do radosnego podziwiania cudownej mądrości i miłości Stwórcy. 
Niedziela podnosi nas ponad pył ziemski, prowadzi do domu 
Bożego, który jeśt przedsionkięm nieba, abyśmy tutaj uświadomili 
sobie i odnowili przymierze nasze z Bogiem. . 

1). Niedziela, najmilsi, największe znaczenie ma dla całego 
społeczeństwa ludzkiego, albowiem uczy nas, że nie jesteśmy 
rozdziełeni, ani sobie obcymi, lecz tworzymy jedną wielką całość, 
jedną wielką rodzinę, której wspólnym Ojcem jest Pan Bóg 
w hiebie. Dlatego to niedziela gromadzi nas w kościele około 
ołtarza, abyśmy uczcili tego wspólnego Ojca naszęgo i uwielbiali, 
gromadzi nas około kazalnicy prawdy, abyśmy poznali obowiązki, 
które mamy względem Boga i bliźnich, gromadzi nas do wspólnej 
modlitwy, aby w niej zjednoczyć bogatych i ubogich, znajomych 
i nieznajomych, jako dzieci jednego Ojca i dziedziców tej samej 
szczęśliwości "wiecznej, gromadzi nas przy jednym Stole Pańskim, 
aby nakarmić nas. Chlebem żywota. Tak tedy niedzićla nie jest 
tylko dniem przymierza Boga z ludźmi, ale też dniem przymierza 
pomiędzy ludźmi samymi, dniem przymierza całego społeczeństwa 
ludżkiego. Ona podtrzymuje te węzły miłości, które społeczeństwo 
wiązać i jednoczyć niają, ona służy do uszlachetniania i udosko- 
naienia całego społeczeństwa. * 

Kazania katechetyczne. 12 
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2) Co zaś o społeczeństwie wogóle powiedzieć można, to 
tyczy się też tych małych kółek, z których społeczeństwo się składa, 
tyczy się rodziny. Niedziela to doprawdy dzień rodziny. W dni. 
robocze rozdzieleni zwykle są rodzice i dzieci, mąż i żona, każdy 
idzie za zajęciem swojem a zwłaszcza w rodzinach uboższych 
członkowie ich mało się ze sobą widzą. Ojciec, a czasem i matka 
muszą iść rychło do roboty. Nie otrzymujesz tedy, ojcze, żadnego 
porannego pozdrowienia od dzieci swoich, które jeszcze Śpią. 
Żaden uśmiech niewinności dziecięcej nie osładza. i nie ułatwia 
ci ciężkiej drogi do roboty. Nieraz nie możesz ani nawet obiadu 
razem zjeść ze swoimi. Przynosi ci go żona gdzieś na pole lub 
do boru, gdzie pracujesz. Żadna twarz wesoła, żaden objaw ra- 
dości nie przykrasza ci tej jałowej może strawy. Siedzi obok 
ciebie żona, ale milcząca, zafrasowana, bo troski codzienne za- 
przątają jej umysł a skoro się pożywisz, opuszcza cię i wraca 
do swoich kłopotów, aty do swej pracy, a gdy późno wieczorem 
przychodzisz .do domu, to jeżeli rzeczywiście pracowałeś, jak 
sumienie ci kazało, zbyt zmęczony jesteś, abyś się w kółku ro- 
dzinnem mógł jeszcze należycie rozerwać i ucieszyć, musisz też. 
jeszcze to i owo załatwić i rychło szukasz odpoczynku, aby się 
wzmocnić do pracy dnia następnego. Dopiero w niedzielę 
odetchniesz sobie i jesteś wolny, w niedzielę tak całkiem możesz 
być ojcem, całkiem należeć do rodziny, siedzisz pomiędzy swoimi, ' 
idziesz z nimi do kościoła, siadasz z nimi do stołu, dzielisz 
z nimi pokarm, radość i rozrywkę. W niedzielę masz czas za- 
cieśniać te delikatne, a dla szczęścia rodzinnego tak ważne, tak 

niezbędne węzły wzajemnej miłości, która członków rodziny łączy, ' 

w niedzielę masz i możesz być nauczycielem swoich i dbać o to, 
aby oni w sprawach i naukach doczesnych i wiecznych robili 
postępy, w niedzielę masz i możesz być kapłanem swoich, masz 
prowadzić ich do Boga i Bogu razem z nimi służyć, masz być 
tym ojcem, który z miłościwą troską spogląda na całą rodzinę. 

3) Obyś tedy poznał, jak święte, piękne i wielkie masz 
w niedzielę zadanie dla rodziny twej! Obyś poznał, mój kochany 
chrześcijaninie, jakie. szczęście kwitnie ci w rodzinie twojej, jaki 
skarb masz w domu twoim! Cóż mam bowiem o tem powiedzieć, 
że w niejednej rodzinie w niedzielę, taki rozbrat panuje, jak 
w żadnym innym dniu? Wtedy to właśnie każdy, a najpierw 
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ojciec idzie sobie swoją drogą i nie troszczy się ani o żonę. ani 
o dzieci i szuka sam gdzieś poza domem rozrywki. 

Jeżeli już tobie, ojcze, za ciężko jest w tych chwilkach od- 
poczynku niedziełnego pozostać w domu, -czy nie możesz ty wyjść 
sobie z całą rodziną gdzieś na przechadzkę lub do sąsiadów : 
w odwiedziny? Czemuż wszystko zostawiasz i idziesz za twoją 
własną przyjemnością ? Czy to jest chrześcijańskie: póżycie ro- 
dzinne? Czy taka niedziela, może być dniem radości dla całej 
rodziny ? | 

I dokąd idziesz ? Żeby chociaż rozrywka twoja była co warta, 
żeby chociaż obyła się bez grzechu! Ale niestety, dokąd idziesz 
szukać rozrywki? — Zwykle do karczmy. A więc kieliszek wódki, 
to droższy skarb dla ciębie niż żona i dziateczki twoje! Kieliszek 
wódki wyżej cenisz niż wszystkie czyste i niewinne uciechy, które 
ci kwitną w kółku rodzinnem! Tam tedy w karczmie, w tej 
kaplicy szatana, sprzedajesz za kieliszek wódki te łaski, które 
przed południem w kościele odebrałeś, kładziesz djabłu do skar- 
bonki te grosze, które przez tydzień w pocie czoła zarobiłeś, 
$przedajesz spokój sumienia, sprzedajesz nieraz swą duszę nie- 
śmiertelną; sprzedajesz swe szczęście domowe, sprzedajesz szczęście 
całej rodziny, tę miłość. żony, którą jej ślubowałeś tu przed Je- 
zusem Chr. w ołtarzu mieszkającym, sprzedajesz ten pokarm dzieci, 
„którym życie dałeś, te szaty, któremi je masz przyodziewać! 

Zaiste! brak słów i obrazów, aby wiełkość twej ślepoty 
i grzechu twego należycie opisać i przedstawić. Nazwij mi stwo- 
rzenie, któreby w podobny sposób sobie postępowało, któreby 
takim nieczułym ejcem było jak ty. Nie znajdziesz takiego, bo 
ani lew ani tygrys — pomimo swej znanej dzikości, nie jest do 
ciebie podobny w tym względzie. i 

_" Choćbym ci tu pokazał rany Jezusa ukrzyżowanego, które 
tak obficie krwią płyną dla grzechów twoich, choćbym ci jak 
najpiękniej wymalował to niebo, które przepijasz, jak najstraszniej 
opisał to piekło, które sobie gotujesz, wiem, że toby na ciebie 
już nie wywarło żadnego wrażenia. Chciałbym jednak jeszcze 
jednego środka użyć i przedstawić ci jedno z drobnych dzieci 
twoich niewinnych: 

Zajrzyj raz temu dziecku dobrze w oczy! Czytaj tam tę 
niewinność, czytaj tę miłość, którą ono ku tobie czuje i zastanów 
się nad tem, że ty jesteś gorszycielem i mordercą tej niewinności 
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przez zły przykład swój, że depcesz nogami te' uczucia miłości 
dziecka do ojca, że dla tego dziecka nie jesteś właściwie ojcem, 
lecz jakby szatanem! Przypatrz się, jak to dziecię żałośnie na 
ciebie spogląda, gdy chcesz wychodzić do tej przeklętej karczmy, 
jak ono wyciąga do ciebie swe rączęta, jak cię prosi, byś został 
przy mamie; jak chwyta z tęsknotą i bojaźnią twe kolana, by cię ' 
jak Anioł Stróż powstrzymać od tej grzesznej wycieczki, a jeżeli 
to na ciebie nie zrobi żadnego wrażenia i nie pobudzi cię do 
naprawy życia, wtedy idź i upij się, idź do karczmy, aby szatan 
tam wódką cię namaścił na najgorszego potwora, jakiego na ziemi 
a może i w piekle szukać! 

4) Za ojcem częstokroć wybiega: z domu żona, aby z. ku- 
moszkami bawić się obmową i plotkami, jeżeli nie' kieliszkiem. 
Za matką wykradają się dzieci z domu, jedno po drugiem szu- 
kając rozrywki albo u popsutych towarzyszów Jub towarzyszek 
albo również w karczmie przy kuflu albo też w tańcu. I tak ta 
niedziela, która ma być błogosławieństwem dla rodzaju ludzkiego, 
niejednokrotnie staje się prawdziwem nieszczęściem dla dusz 
ludzkich. 

Serce się kraje przechodzącemu w niedzielę lub święto mimo 
karczmy, że ta karczma w czysto katolickiej wsi przepełniona jak 


kościół w dzień odpustu. A jeżeli karczmarz ma jakąś jeszcze. . 


muzykę, choćby tylko tę prawdziwie kocią, gramofon, to następuje 
prawdziwe oblężenie karczmy. : 

_5) Mili bracia! Dzisiaj pod niejednym względem jest lepiej . 
na Świecie. Duch trzeźwości i rozsądku bierze górę. Mniej jest 
pijaństwa, mniej też może tańców niż dawniej. Wszędzie się lud 
garnie do wznioślejszych zadań i robót życia ludzkiego i do 
książek. Tutaj pomiędzy wami niestety jeszcze bardzo wielu jest |. 
zacofanych. Zamiast garnąć się przynamniej w niedziele lub święta 
do książki, aby nabyć trochę mądrości, niejeden z was woli jej 
szukać na dnie kieliszka. Stąd u wielu takie nieuctwo, że' nawet 
w naszej mowie ojczystej, która przecież każdemu rozsądnemu 
„ człowiekowi po wierze największym jest skarberh, ani Czytać, 
atem mniej pisać niepotrafią. To też ani katechizmu nie czytacie, : 
ani Żywotów Świętych ani innych książek pożytecznych. Nawo- * 


łują was kapłani do nauki i do czytania dobrych książek, a to 


wszystko daremnie. Mogę to sobie wytłumaczyć, jeżeli jakiś 3, 
parobczak, który nie ma ojca ani matki, który w stajni pomiędzy 
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bydlętami się wychował, nie wie, co w niedzielę robić, nie zna 
żadnej lepszej rozkoszy nad karczmę i kieliszek, albo mowy 
sprośne. Ale pojąć nie mogę, że nawet synowie i córki gospo- 
darskie, z lepszych rodzin nie. dbają o naukę i książkę i niedzielę 
marnują na gnuśnem Dpróżnowaniu, na grzesznych zabawach 
i uciechach. Nie mogę tego pojąć, że człowiek dojrzały, ojciec 
rodziny, który przed południem to błogosławieństwo Boga spraszał 
na całą rodzinę swoją, po południu opuszcza rodzinę i niszczy 
ją i martwi swojem pijaństwem. 

Nie mogę pojąć, że młodzieniec chrześcijański lub dziewica, 
którzy: przed południem rozkoszowali: się w miłości Jezusa i uro- 
czyście Mu wierność przyobiecywali, po południu o tem zapomi- 
nając, opuszczają ojca i matkę i rozkoszy swej szukają w kie- 
liszku, w mowach nieczystych, grzesznych schadzkach i tańcach 
wyuzdanych. | 

6):Że te mowy nieczyste, te schadzki różne, których celem 
jest tylko uciecha zmysłowa, są potępienia godne, to chyba zgóry 
przyznacie.. Ale dziwicie się może, że i tańce tu wymieniam. Po- 
wiadam tedy, że te tańce dzisiejsze to tylko jakby uprzywilejo- 
wana forma schadzek grzesznych. Ale powiecie: „Przecież naj- 
wyższe koła, osoby wykształcone i mądre, chodzą na tańce. 
Umieć tańczyć i chodzić na tańce to należy tam do dobrego 
wychowania*. 

Moi kochani!. Wielu znajdziecie dzisiaj w kołach wyższych 
ludzi, którzy chętnie służą światu, a mało troszczą się o Boga 
i przykazania Jego. To też mało z tych pokazuje się w kościele. 
Nie lubią się oni Bogu zbyt naprzykrzać, boją się, żeby ich nie 
posądzano o zbytnią pobożność i wiarę prostaczków. Do nich to 
powiedział P. Jezus; „Biada wam bogaczom, bo macie pocieche 
waszą* (Łuk. 6, 24) — to znaczy: w tem tu życiu, w bogactwach, 
w rozkoszach i wygodach swoich. Nie troszcz się więc, chrześci- 
janinie, o to co robią ci nieszczęśliwi słudzy tego świata, ale raczej 
o to dbaj, abyś mógł kiedyś stanąć z otuchą przed P. Jezusem, 
gdy.usłyszysz głos trąby ostateczne, zwołającej wszystkich lydzi 
na sąd Boży! 

Abyś zaś nie myśłał, że za ostro osądzam tańce, przytoczę 
ci o nich zdanie św. Franciszka Salezego, jednego z najłagodniej- 
szych nauczycieli Kościoła. Że ów święty te wyuzdane tańce, 
jakie się po zwykłych karczmach odbywają, potępia to pewna. 
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Ale co on sądzi o tych lepszych zabawach z tańcami? On po- 


wiada, że są podobne do grzybów: „i najlepsze mało warte*. 


Grzyb dobrze smakuje, ' ale nie jest pożywny. Tak też z tańcami.' 


Miła to może zabawa dla niejednego, ale żadnego pożytku z niej 
nie ma. Celem tych zabaw ma być nieraz poznanie się młodzieży 
obojej płci dla zawarcia małżeństwa, a więc tak niby to rodzaj 


jarmarku .na panny. Ale jak dobrego konia nie potrzeba na jar- 


„mark poprówadzić, by go sprzedać, tak też porządna panna na 
ten jarmark młodzieży pójść nie potrzebuje. Ona może rosnąć 
w ukryciu, jak skromny fiołek, a przecież miłym zapachem swoich 
cnót dziewiczych zwróci na siebie ogólną uwagę. jeżeli tedy 
dziewica chrześcijańska już się tego sposobu chwyta, by złowić 
sobie męża, to już chyba nie jest zbyt wiele warta. A czy może 
takie małżeństwo być szczęśliwe, którego początku trzeba szukać 
w karczmie? A jak często z tych szeptów przy tańcach wogóle 
niema pożądanego skutku ? Chętnie młodzieniec tam z tobą, 
dziecino, bawi się i dowcipkuje w sposób nieraz bezwstydny, 
a kiedy ci klejnot niewinności odbierze, to cię opuści zhańbioną! 
A chociaż może nie doszło do tego, co najgorsze, rzadko pewno 
się zdarza, żeby, kto przyszedł z tańców tak niewinny do domu, 
jak tam poszedł. I cóż to tedy za rozgrywka, która się skończyła 
obrażą Boską, .plamieniem duszy? Czy taka zabawa może dać 
"zadowolenie? A choćby się nawet odbyła bez grzechu przynaj- 
mniej grzechu śmiertelnego, to zawsze w sercu, stworzonem do 
rzeczy wyższych, budzi pęwien niesmak i pozostawia jakąś gorycz. 
Tfu zastosować można słowa Św. Bernarda: „Wszelka uciecha 
światowa —to smutek, wszystka słodycz — to brzydota, wszystek 
miód — to piołun, wszystko, cokolwiek cieszyć może, ostatecznie 
uprzykrzeniem jest". 

Jeżeli tedy należycie po świecie się rozpatrzymy, to zoba- 
czymy, że wszędzie nam grozi niebezpieczeństwo, wszędzie obłuda 


i zdrada. Dwa są tylko domy, gdzie można znaleźć prawdziwą . 


miłość i szczerość, gdzie można szukać zdrowej 'i niewinnej 
rozrywki t. j. Kościół i dom rodzinny. Nie żądam od was by- 
najmniej, abyście przez całą niedzielę tylko pacierz mówili, Od- 
dawszy się przed południem w domu Bożym czystemu rozko- 
szowaniu się w Jezusie Chr., smożecie po południu rozerwać się 
w kółku rodzinnem albo w dobrem. towarzystwie jaką niewinną 
zabawą lub grą. Mamy takich zabaw igier bardzo wiele i można 
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je nabyć za kilkadziesiąt groszy. W razie potrzeby udzieli wasz 
duszpasterz wam bliższych wskazówek. Nie zapominajcie też, 
zwłaszcza w długich wieczorach zimowych o książce i nauce. 
Starsi niechaj młodszych uczą: katęchizmu, czytania i pisania, 
a będzie z tego pożytek i przyjemność. Nie szukajcie zaś zabaw 
grzesznych w kieliszku ałbo na śliskiej sali tańców, abyście tego 
kiedyś nie żałowali na łożu śmiertelnem. Zachowajcie roztropność 
i ostrożność chrześcijańską w każdej chwili życia swego i posta- 
nówcie sobie szukać tylko czystych uciech w Bogu i w rodzinie 
swojej. A wtenczas też jezus chętnie przyłączy się do zabaw 
waszych, jak brał udział w-weselu w Kanie Galilejskiej i' przyniesie 
„sercom i dońiom waszym ów błogi pokój; którego brak niejednemu 
z was i niejednej rodzinie, — pokój, który przyobiecany jest ' 
ludziom dobrej woli! — Amen. 


XVI. 


CZWARTE PRZYKAZANIE BOSKIE. 
1. Obowiązki dzieci względem rodziców. 


Bóg dał Mojżeszowi dziesięcioro przykazania swego na dwóch 
tablicach. Na jednej były wypisane trzy pierwsze przykazania, | 
które obowiązki względem Boga zawierają, na drugiej zaś przy- 
kazania, które zawierają obowiązki, jakie mamy względem ludzi. 
Pomiędzy temi pierwsze miejsce zajmuje przykazanie, które nas 
poucza o obowiązkach względem rodziców. 

Już z tego poznać możecie, jak ważne jest to przykazanie | 
czwarte: „Czcij ojca twego i matkę twoją*. Znajduje się ono 
w pośrodku pomiędzy przykazaniami, dotyczącemi Boga i doty- 
czącemi ludzi, a to dlatego, iż chociaż rodzice należą do rodzaju 
ludzkiego, są przecież dla dzieci zastępcami Boga na ziemi, bez- 
pośredniemi natżędziami jego Opatrzności, którym Bóg powierzył 
utrzymanie i wychowanie "odu ludzkiego. Oni to mają to wielkie 
nad wszelki wyraż zadanie wychować dzieci i kształcić nieśmier- 
telne tch dusze dla nieba. Przez ich ręce rozdaje Bóg błogosła- , 
wieństwa cielesne, jak przez: ręcę kapłanów rozdziela' dobrodziej- 
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stwa duchowe. Oni są największymi dobroczyńcami całego spo- 
łeczeństwa ludzkiego. Stąd też wszyscy ludzie powinni tych 
szanować, którzy noszą czcigodne miano ojca lub matki. Stąd też 
wielkie są obowiązki, jakie dzieci mają dla swych rodziców, 
a mianowicie powinny ich kochać, szanować i słuchać jako naj- 
większych po Bogu dobroczyńców i zastępców Boga. Dzisiaj 
chciałbym was tedy pouczyć, w jaki sposób grzeszy się przeciw 
tym obowiązkom «a zwłaszcza, kiedy popełnia się grzech ciężki, 
czyli śmiertelny. 


+ 


l. 


Kochani synowie i córki chrześcijańskie! 

Powinniście najpierw rodziców miłować. Chociażby miłość 
rodziców nie była przykazana i chociażby natura sama nie była 
jej wlała w serce ludzkie, to już ta ogromna i ciągła praca, 
troska i bieda, którą rodzice mają z dziećmi od, pierwszego tchu 
życia ich, powinnyby dzięci pobudzać do miłości wzajemnej. 

Miłość zaś ta ma być: 

1) w sercu, t. zn. dzieci powinny kochać rodziców i życzyć 
im jak najlepiej. | 

2) ma objawiąć się na zewnątrz, t zn. dzieci powinny dawać 
rodzicom dowody tej życzliwości, zwłaszcza w każdej biedzie 
i potrzebie stawać im podług sił do pomocy, strzec ich i bronić 
przed wszelkiem złem, przed każdą obrazą i krzywdą. 

ltak synu i córko chrześcijańska, masz postępować, chociażby 
nawet rodzice ciężką ci krzywdę wyrządzili, albo wiełką ci oka- 
zali nieżyczliwość i chociażby najbrzydszych dopuszczali się wy- 
stępków i najokropniejsze mieli przywary, albowiem pomimo tego 
oni nigdy nie przestaną być twoimi rodzicami. A choćby ojciec 
" był największym pijakiem i zbrodniarzem, dla ciebie on pomimo- 
to jest ojcem, którego masz kochać. 

Dlatego grzeszą dzieci ciężko przeciw miłości rodziców: 

1) jeżeli ich w sercu nienawidzą, lub na zewnątrz swą 
nienawiść im okązują, jeżeli źle obchodzą się z nimi i wyrządzają 
im obelgi, a nawet już wtenczas grzeszą ciężko, kiedy rzucają na 
nich spojrzenia nienawistne; 

2) grzeszą ciężko, jeżeli życzą im Śmierci lub innego jakiegoś 
nieszczęścia i chcą mieć z ich nieszczęścia jakąś korzyść, jeżeli 
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przed innymi obmawiają ich lub spotwarzają. Jeżeli jednak opo- 
wiadają tylko o jakichś błędach ich małego znaczenia, grzeszą 
lekko. Dobre jednak dzieci ani małych wad rodziców nie będą 
roznosiły po świecie, lecz będą się starały ich błędy i przywary 
nawet zakrywać i uniewinniać przed innymi. 

3) Ciężko grzeszą dzieci, jeżeli w jakikolwiek sposób sprze- 
"ciwiają się rodzicom w sporządzeniu testamentu, albo jeżeli spra- 
wiedliwego testamentu rodziców nie chcą wykonać. 

4) Grzech ciężki popełniają dzieci, jeżeli rodziców ciężko 
gniewają. Nieraz się zdarza, że syn lub córka nie mieli wcale * 
ząmiaru obrazić rodziców, ant nie przewidywali, że rodzice się 
zmartwią jakimś ich postępkiem. W takim razie choć się rodzice 
potem gniewają lub martwią, nigdy to nie może być grzechem 
ciężkim, ant spowiadać się z tego nie potrzeba. Trzeba jednak 
starannie unikać wszystkiego, coby rodziców do gniewu lub 
zmartwienia pobudzać mogło. 

5) Dalej grzeszą dzieci ciężko przeciw miłości względem 
rodziców, jeżeli w ciężkiej biedzie ich nie wspierają. Bieda ta 
może być co do ciała, jeżeli rodzice głód cierpieć muszą, lub * 
przyodziewku dostatecznego nie mają. |Jak często się zdarza, że 
dzieci rodzicom starym nie wypłacają tego, co im się należy, ka- 
wałka chileba zazdroszczą i niezbędne rzeczy im zabierają! Takie 
dzieci Bóg srodze będzie karał. 

6) Nawet to może być grzechem ciężkim, jeżeli dzieci rodzi- 
ców w chorobie ich i smutku nie odwiedzają, choć mogą. Dla 
prawdziwej miłości dziecięcej żadna ofiara nie jest za wielka. Ona 
widzi wzór w samym Jezusie Chrystusie, który nawet na krzyżu 
o Matce swojej miał staranie i umierając, Św. Janowi ją oddał 
w opiekę. Dobre dzieci także cierpliwie znoszą ułomności i przy- 
wary rodziców, zwłaszcza w ich starości i starają się życie im 
osłodzić i ulżyć, jak tylko mogą. Dlatego też niema dla starych 
rodziców większej pociechy i silniejszej. podpory nad miłość 
dobrych dzieci. 

Ale mogą być też rodzice w biedzie co do duszy. Grzeszą 
tedy dzieci ciężko: 

1) jeżeli nie starają się o to, aby rodzice chorzy zostali 
zawczasu na śmierć zaopatrzeni, albo | 

2) jeżeli nie sprawią im pogrzebu przyzwoitego, albo 
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3) jeżeli za rodziców wcale się nie modlą i choć to czynić 
mogą, nigdy na mszę za ich dusze nie dają. Mają więc dzieci 
obowiązek modlić się za rodziców i za żywych i za umarłych. 
Jednak nie grzeszą, jeżeli się codziennie za nich nie modlą. 
Wprawdzie o rodzicach pamięta dobre dziecię i żadnego dnia nie 
opuści modlitwy, chociaż jednego „Zdrowaś* za rodziców, ale kto 
przynajmniej od czasu do czasu za nich się modli, ten swój obo- 
„wiązek spełnia. 

IL 

Również i uszanowanie względem rodziców polegać powinno 
na wewnętrznem, serdecznem odpowiedniem usposobieniu i oka- 
zywać się w słowach i znakach zewnętrznych. Unikać tedy trzeba 
tak wewnętrznej pogardy rodziców, jako też słów i znaków ze- 
wnętrznych, które pogardę wyrażają. Jest więc grzechem ciężkim: 

1) bić rodziców, choćby. tylko lekko uderzyć, albo tylko 
«chcieć ich bić, albo tylko rękę lub kij na nich podnieść, - albo 
w jakibądź sposób im grozić. 

Nieraz się zdarza, że dzieci, zwłaszcza małe, dla żartów w za- 
bawie rodziców uderzają. To naturalnie nie jest grzechem, bo dzieci 
nie mają jeszcze rozumu. Są to jednak bardzo niestosowne i nie- 
bezpieczne żarty. Dlątego żaden ojciec, ani żadna matka nie po- 
winni nigdy zezwolić, aby dzieci, choć niemowlęta, uderzały ich 
w żartach. Trzeba je zaraz groźbą lub innym sposobem tego 
oduczyć. 

„2) Ciężkim grzechem jest rodziców przeklinać. Nawet cho- 
ciażby się tego nie myślało na prawdę, jest to grzechem ciężkim, 
jeżeli rodzice to słyszą lub o tem się mogą dowiedzieć, | 

3) Wyśmiewać się z rodziców jest grzechem ciężkim, jeżeli 
to pochodzi z pogardy rodziców, a nię z lekkomyślności, albo jest 
tylko żartem niemądrym. 

. 4) Wogóle grzechami ciężkimi są wszystkie tnowy i uczynki, 
- dotyczące rodziców, które są dla nich zniewagą. Z tej przyczyny : 
jest zwykle grzechem ciężkim, kiedy ktoś ostro i zuchwale gani 
rodziców, kłóci się z nimi, okazując im pogardę, albo wstydzi się 

ubogich a nieszczęśliwych, źle odzianych rodziców i nie chce 
przyznawać się do nich. 

5) Wreszcie jest zwykle grzechem ciężkim, jeżeli dzieci ro- 
dziców przed sądem świeckim oskarżają, chociażby ci rzeczywiście 
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coś złego uczynili. Takie postępowanie jest bowiem często nie- 
tyłko znakiem grubego nieuszanowania rodziców, ale daje zgor- 
szenie wszystkim, którzy dowiedzą się o tem. 


III. 


Do miłości,i uszanowania przyłącza się obowiązek posłu- 
szeństwa. Dzieci winny być rodzicom poddane, jak Dziecię Jezus 
było poddane Matce Najświętszej i Opiekunowi swemu. Mają ich 
słuchać dla Boga i jako zastępców Boga i to radośnie i ochoczo, 
nie markotnie. Może się wprawdzie zdarzyć niekiedy, że rodzice 
źle postępują wobec dzieci własnych, ale to są smutne wyjątki. 
Wogóle jednak można powiedzieć, że rodzice pragną zawsze naj- 
większego dobra dla dzieci swych, że niemasz ojca ani matki, 
którzyby dobrze nie życzyłi dzieciom i nie starali się o ich szczęście. 
Nawet kiedy karzą, miłują-oni dzieci i pragną ich dobra. To też 
grzeszą dzieci, jeżeli rodziców nie słuchają. Aby jednak grzech 
ten był ciężki, do tego trzeba: 

1) prawdziwego rozkazu rodzicielskiego, a po 2) rzeczy ważnej. 

Jeżeli rodzice tylko coś radzą, nie obowiązują takie rady same 
przez się do posłuszeństwa pod grzechem ciężkim. Albo kto ro- 
dziców w drobnej tylko rzeczy nie słucha, popełnia zwykle tylko 
grzech lekki. Czasem jednak i przez małe nieposłuszeństwo można 
ciężko zgrzeszyć, jeżeli bardzo się przez to rodziców zmartwi 
i obrazi, co się zdarzyć może szczególnie wtedy, jeżeli te drobne 
nieposłuszeństwa są bardzo częste. Zwykle jednak tylko wtenczas 
grzeszą dzieci ciężko, jeżeli ze złej woli prawdziwego rozkazu 
rodziców w rzeczy ważnej nie słuchają. Przy spowiedzi więc nie 
wystarczy powiedzieć: „byłem nieposłuszny”, lecz dodać trzeba, * 
czy to było w rzeczy ważnej czy drobnej. Do rzeczy ważnych 
należy np. wszystko to, co porządek domowy w znaczny sposób 
psuje, albo rodzicom znaczną szkodę wyrządza. Kiedy dzieci 
wprost odmawiają posłuszeństwa rodzicom, niweczy to cały po- 
rządek domowy, a nawet wtedy 'właściwie wszystko się burzy, 
wtędy możemy zostawić wszystko i uciekać chyba w dzikie lasy. 

Na świecie jeden drugiego słuchać musi, każdy ma swego 
przełożonego, tak to Bóg urządził. Świat istńieć nie może, jeżeli 
posłuszeństwa nie będzie, a nigdzie posłuszeństwo nie jest bardziej 
konieczne jak w rodzinie, której członkowie w ciągłej ze sobą 
żyją łączności i jedni potrzebują drugich. A czy to tak trudno 
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słuchać tych, którzy miejsce Boga zastępują i największe dobro- 
dziejstwa dzieciom wyświadczyli i wciąż wyświadczają? Przy- 
słowie mówi: „Kto nie chce słuchać ojca lub matki, słuchać musi 
psiej skóry”. Nie wiem, czy wszyscy znacie znaczenie tego przy- 
słowia? — Owa psia skóra ma oznaczać bęben, który psią skórą 
jest powleczony. Nieraz synek dorastający ledwo, się nauczył jako 
tako nos sobie otrzeć, poczyna się stawiać zuchwałe ojcu lub 
matce, myśli Bóg wie, jakim to on dorosłym i mądrym czło- 
wiekiem! Nie chce słuchać ani ojca ani matki, ale wnet przyjdzie 
czas, kiedy musi się stawić do wojska. Dawniej to bębnem ogła- 
szali, a i dziś synkowi niebawem tam zabębnią. Odezwie się wtedy 
do niego nie ojciec ani matka, ale psia skóra i ów zuchwalec 
dumny, któremu było zbyt ciężko słuchać.ojca i matki, musi słuchać 
tej psiej skóry, a i jak słucha! Biada mu, gdyby nie słuchał! 
Gdyby był chętnie rodziców słuchał, toby się do posłuszeństwa 
był przyzwyczaił i łatwoby mu było tam słuchać. A teraz to słu- 
chanie psiej skóry jest ciężką karą Bożą, która na niego spadła 
za nieposłuszeństwo względem rodziców: 

Do ważnych rozkazów należą też te, które w sposób zba- 
wienny przyczyniają się do dobrego wychowania dzieci, jak np. 
wykonywanie obowiązków religijnych. 

Grzeszą tedy dzieci, jeżeli pomimo nakazu rodziców nie idą 
do spowiedzi, chociaż otrzymali ten rozkaz nie w czasie wielka- 
nocnym, albo w niedzielę do kościoła, jeżeli wdają się w złe to- 
warzystwa, wałęsają się po nocach, chodzą na tańce, muzyki, choć 
rodzice im tego zakazują. 

Grzeszą dzieci ciężko, jeżeli bardzo zaniedbują się w szkole 
lub przy uczeniu się jakiegoś rzemiosła. Rozumie się, że kto czasem 
raz i drugi w nauce bywa opieszały, ten nie popełnia zaraz przez 
to grzechu ciężkiego, tylko wtenczas, jeżeli to się tak często dzieje, 
że znaczna stąd strata wynika, np. że dłużej musi chodzić do 
szkoły i więcej rodzicom sprawia kosztów, ciężarów i kłopotów 
łub z własnej winy źle się czegoś wyuczy. 

O małych dzieciach prędzej można powiedzieć, że nie grzeszą, 
gdy nie słuchają rodziców, bo jeszcze nie mają dobrego rozumu 
1 nie mogą sobie tego rozważyć należycie, co czynią; ale u mło- 
dzieży starszej nieposłuszeństwo, — zwłaszcza .gdy jest połączone 
z pogardą rodzicielskiej powagi, jest zwykle grzechem ciężkim. 
Nieraz syn albo córka z zasady rodziców nie słuchają i mówią: 
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„Ja nie dam sobie nic powiedzieć, ja już mam dość tych ciągłych 
rozkazów i napomnień!* Taka zaś wyraźna pogarda władzy i po- 
wagi rodzicielskiej jest grzechem ciężkim, nawet gdy chodzi 
o rzeczy najdrobniejsze. ae 

IV. 

Czy jednak obowiązki względem rodziców nigdy się nie 
kończą? Miłość i uszanowanie trwać powinny nietylko do grobu, 
ale i poza grób. Inaczej ma się rzecz z posłuszeństwem. Do tego 
dzieci są zobowiązane tylko tak długo, póki pozostają pod opieką 
rodzicielską i własnego nie mają utrzymania. Skoro jednak staną 
się samodzielnemi, t. zn. skoro założą własne ognisko domowe, 
kończy się także posłuszeństwo względem rodziców. Jednak usza- 
nowanie i miłość wzgłędem nich wymagają, aby i wtenczas nieraz 
dzieci rodzicom ustąpiły i ich usłuchały, jeżeli to mogą zrobić, 
aby ich nie martwić i nie zasmucać. Rodzice zaś powinni sobie 
to spamiętać, że ich władza się kończy, skoro tylko syn lub córka 
własne ma gospodarstwo domowe i nie powinni wtenczas wtrącać 
się do ich gospodarstwa i wciąż im podług starego zwyczaju 
rozkazywać. To zwykle nic nie pomoże, tylko prowadzi do przykrej 
kłótni i studzi wzajemną miłość; — chyba gdyby chodziło o rzeczy 
bardzo gorszące! Wtedy rozsądna rada i upomnienie jest na miejscu, 
jeżeli jest nadzieja, że poskutkuje. Skoro zaś niema tej nadziei, to 
lepiej milczeć i. tylko modlić się za dzieci, aby Pan Bóg je oświecił 
i do poprawy pobudził. 

Kochane dzieci chrześcijąńskie! | 

Nie mogę wam tu wszystkich grzechów przeciw obowiązkom 
względem rodziców wyliczyć, ale wyliczyłem dużo zdarzających 
się częściej. Jak różnorodne są czynności życia ludzkiego, tak roz- 
maicie można też przestąpić przykazanie czwarte. 

Z tego, com powiedział, przekonaliście się niezawodnie, że 
"często można ciężko grzeszyć przeciw obowiązkom względem ro- 
dziców. Miejcie się tedy na baczności i poznawszy teraz dokład- 
niej obowiązki swoje, miłujcie, szanujcie i słuchajcie rodziców 
waszych jako zastępców Boga i swych największych dobroczyń- 
ców. Miłujcie, szanujcie, słuchajcie rodziców, bo Bóg wam to ostro 
przykazał i obiecał zapłatę za to obfitą i błogosławieństwo swoje, 
a karę i klątwę doczesną i wieczną, jeżeli nie wypełnicie tego” 
obowiązku. „Czcij tedy ojca twego i matkę twoją, aby ci się dobrze 
powodziło i abyś długo żył na ziemi!” -- Amen. 
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XVII. 
CZWARTE PRZYKAZANIE BOŻE. 
2. O obowiązkach dzieci względem rodziców, kaz. II"). 


„Czcij ojca twego i matkę twoją, aby ci się dobrze 
powodziło na ziemi i abyś długo żył na świecie” 

„Uczynkiem i mową i wszelką cierpliwością czcij 
ojca. twego, aby na cię przyszło błogosławieństwo 
od niego a błogosławieństwo jego, aby aż do końca 
trwało *. ń 

„Błogosławieństwo ojcowskie utwierdza domy 
dziatek, a przekleństwo macierzyńskie wywraca fun- 
damenty*. " (Eccl. III, 9—11). 


Takiemi i podobnemi silnemi słowy sam Bóg przypomina 
dzieciom obowiązki, jakie mają względem rodziców. — I czemużto- 
Bóg z taką usilnością te obowiązki kładzie im na serce, czemu 
tak uroczyście właśnie to 4 przyk. ogłasza, czemu do niego przy- 
wiązuje osobne błogosławieństwo już tu w tem życiu? Czyni to 
dlatego, że On ma w rodzicach swych zastępców. Bóg mógłby 
nam dawać sam rozkazy jak pierwszym ludziom w raju, posta- 
nowił jednak. nie rozkazywać nam od siebie, lecz przez ludzi jako: 
swoich zastępców. Tak On wszelką władzę w Kościele oddał pa- 
pieżowi i jego pomocnikom, biskupom i kapłanom, w rodzinie 
zaś ta władza złożona jest w ręce „rodziców. A więc, miłe dzieci, 
co rodzice wam rozkażą, to rozkazuje wam Bóg sam. Oni są Jego 
zastępcami, co im czynicie, Bogu czynicie; ich szanując, Boga sza- 
nujecie, nimi gardząc, Bogiem gardzicie, ich miłując, Boga miłu- 
jecie, ich nienawidząc, nienawidzicie samego: Boga. Tak więc ro- 
dzice wasi, jak Bóg sam, stoją przed wami, stoją nad wami. 
Poznajcie więc dobrze obowiązki, jakie względem nich macie 
wypełniać. | | 

Mówiłem o tych obowiązkach już zeszłego razu i pouczyłem 
was, kiedy popełniacie grzech Śmiertelny, nie wykonując tych 


') Pierwszy, drugi i ustęp trzeciej części niniejszego kazania wyjęte 

_ Są prawie dosłownie z kaz. X. Piramowicza. Umieściłem je obok poprzed- 

niego, samodzielnie opracowanego, pragnąc to co do treści i formy tak 

piękne kazanie uratować od zapomnienia i zaciego autora Wiel. Konfratrom 
przypomnieć. 
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obowiązków. Ale ponieważ to rzecz tak ważna, więc jeszcze raz 
chcę o tych obowiązkach do was przemówić, jeszcze raz was za- 
chęcić do tego, abyście rodziców należycie kochali, czcili, słuchali. 
A dodaję, że te same obowiązki mają mniej więcej poddani, słudzy 
i służebnice względem panów i przełożonych swoich i my wszyscy 
względem naszej władzy kościelnej i świeckiej, względem papieża, 
biskupa, rządu i td. 


F 


l. 

Po miłości Bogu należnej najpierw kochać powinniśmy ro- 
dziców, potem braci i krewnych, a nakoniec wszystkich współ- 
wiernych i wszystkich bliźnich. naszych. Miłość zatem rodziców 
między wszystkiemi nam miłemi osobami najpierwsze powinna 
mieć dla siebie miejsce, gdyż rodzicielska ku nam miłość nabyła 
prawa do tego pierwszeństwa swoją troskliwością, swoją rzetel- 
nością i rozległością. Kiedy uważam na miłość, którą pałają ro- 
dzice ku swemu dziecięciu, mówić mogę, że ta nie ma granic ani 
określenia. Najuboższy ojciec, najbiedniejsza matka tyle czują 
w sercu swem zapału miłości ku własnym dzieciom, ile jej czują 
królowie i mocarze ziemi. U jednych i drugich taż sama żądza 
.uszczęśliwiania dzieci, taż sąma troskliwość o ich ocalenie od złych 
przypadków, taż sama żałość z ich śmierci. Również ubożuchny 
chałupnik jak i wielkich włości dziedzic wznosi ręce i oczy do 
nieba, aby chorobą lub śmiercią własną odkupić mógł chorobę 
lub śmierć swego dziecka. Stwórca natury, wlawszy ;tę miłość 
"w duszę rodziców, i tę miłość jakby wiecznem prawem serca 
uczyniwszy, nie napisał na tablicy przykazań, aby rodzice kochali 
swe dzieci, lecz wyraźnie przykazać raczył, aby dzieci kochały rodzi- 
«ów, bo dobrze wiedział, że nieraz dzieci stają się niewdzięcznemi 
rodzicom i zapominają o nich, jakby nie przez nich życie wzięły, 
ale nie zapominają nigdy rodzice o dzieciach swoich. I dajmy nato, 
że większa część synów i córek prawej ku rodzicom miłości 
ogniem zagrzani, pełnią jak najchwalebniej te wszystkie obowiązki, 
które sam Bóg, natura i wdzięczność wkładają na nich, jednak 
nigdy pewnie się nie zdarza ani nikt tego nie dowiódł, żeby miłość 
dzieci przewyższyła rodzicielską. Niemaż pewno w całej naturze, 
zdaje się, piękniejszego widoku, jak gdy rodzice z dziećmi, a dzieci 
z rodzicami walczą, iż tak rzekę, w okazaniu dowodów wzajemnej 
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miłości; ale jakże rzadki jest taki piękny widok! Ogień miłości 
rodzicielskiej aż do kresu śmierci natężać się nie przestaje, dzie- 
cinny zaś częstokroć stygnie przed czasem i gaśnie, a w miejsce 
jego osiada niewdzięczność, nieużytość, niepamięć z obrazą Boga, 
z obciążeniem sumienia, z pogwałceniem prawa, nawet od dzikich 
ludzi i narodów za święte uznanego. 

Jeżeli apostoł św. wyrzekł, że miłość, którąśmy winni braciom, 
jest długiem koniecznym, w daleko ściślejszem rozumieniu uważać 
potrzeba za dług konieczny miłość, która się należy od dzieci 
rodzicom. Miłość ta nie powinna w sercach dzieci odmieniać się 
i zmniejszać, chociażby rodzice byli nieobyczajni, w życia sposobie 
niedoskonali, dróg cnoty nie pilnujący. Cnotliwe i Boga bojące 
się dzieci, widząc rodziców o swe zbawienie niedbałych, do krzywdy 
bliźnich skłonnych, zgorszenie dających, nie mają prawa obchodzić 
się z nimi z grubiaństwem i ostrością, lecz mają z pokorą cierpli- 
wie błagać Boga o łaskę ich nawrócenia; powinny wylewać się 
na modlitwie, aby Bóg litował się nad nimi, odmienił serca ich 
i uczynił ich podobającymi .się Jemu. T aka modlitwa połączona 
z prośbą pokorną może położyć koniec złemu, wydać dobre skutki 
i rozszerzyć wzajemną miłość między dziećmi i rodzicami, której 
Bóg najwyższy zawsze raczy błogosławić. 

Uważając takie postępowanie dzieci względem rodziców za 
potrzebne, jeżeli chodzi o dobro ich duszy, z żalem wspominam 
tych, którzy co do ciała w nędzy zostających rodziców nietylko 
nie wspomagają, ale nawet za swoich rodziców uznać nie chcą, 
albo się ich wstydzą; którzy w swem sercu nie czują boleści, gdy 
ojciec lub matka przeklina swe życie w ucisku, nie czują wstydu, 
gdy wszyscy na nich palcami wskazują i potępiają ich niewdzięcz- 
ność i dziką nieczułość na zgrzybiałych rodziców niedołężność. 
O zwierzęta okrutne, a nie ludzie rozumem obdarzeni! Czem- 
kolwiek jesteście na Świecie, cokolwiek posiadacie, — powiedzcie, 
przez kogo Bóg-Stwórca to wszystko zlał na was i darami was 
zbogacił, jeżeli nie przez rodziców ?... 

Jeżeli zaś po Stwórcy Bogu wszystko najpierw winni jesteście 
rodzicom, cóż .za okrutne nosicie w' sobie serce, gdy ono w mi- 
łości ku rodzicom jest oziębłe? Niezdolny do pracy ojciec, starością 
ku ziemi schylona matka, zdaje się. wam, iż was nadto wiele 
kosztują, iż wam do pomnożenia majątku są przeszkodą, iż waszą 
wolność ściskają.i wam potrzebne w domach: miejsce zajmują; 
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wspomnijcie na wasz wiek niemowlęcy, na lata dziecinne, wiele- 
żeście rodzicom podówczas pomagali w pracy, pomnożyli majątku, 
przynieśli w gospodarstwie pożytku? Czemuż przecie nie narzekali 
oni na wasze istnienie na świecie, na nieużyteczność i do pracy 
niezdolność ? Wy zaś, niebaczne dzieci, jakże obrzydłymi stajecie 
się przestępcami, kiedy zamiast miłości — dziką rodzicom odpła- 
cacie niewdzięcznością; kiedy zamiast starania nad ich niedołężną 
starością narzekacie, że żyją zadługo, żałujecie iin chleba, opuszczacie 
ich w niemocy, .odmawiacie im w domach waszych pomieszkania, 
wstydzicie się ich ubóstwa, „cierpieć nie chcecie ich kalectwa 
i przywar, jak najprędzej życzycie im śmierci. Powiadacie: mamy 
dzieci wiele i już dla nich brak nam miejsca i chleba. Ale jeżeliby 
Bóg wam dał jeszcze jedno lub dwoje dzieci więcej, czyby i dla 
tych nie musiało być miejsce i chleb? A więc cobyście dla tych 
dzieci czynili i czynić musieli, toż samo czyńcie dla rodziców 
waszych. | 

O cóż to za boleść i żal być musi dla rodziców w swojej 
zgrzybiałości od dzieci opuszczonych, w swojem ubóstwie zanie- 
dbanych i wzgardzonych, kiedy sobie przypominają owe starania, 
owe troskliwości, owe pieszczoty, których nie skąpili dzieciom, 
pielęgnując na swem łonie te jaszczurki i gadziny, które żądłem 
albo jadem niewdzięczności i niemiłosierdzia ich wnętrzności 
okrutnie rozdzierają! Myślą oni może: Cóż nam nieszczęśliwym - 
za pociechę przyniosły nasze noce, któreśmy czuwając nad na- 
szemi dziećmi bezsennie pędzili, nasze boleści, któreśmy dla nich 
ochoczo wytrzymali, nasze prace, których my się nie wzdrygali, 
nasze utrudzenia, któreśmy podejmowali dla ich wychowania, kiedy 
oto w słabości nie mamy od nich ratunku, w nędzy nie mamy 
opatrzenia, w głodzie posiłku, w nagości okrycia? Wystarcza im 
na zbytki, na psy i konie, na pijaństwo i swawolę, a żałują, 
czemby nas posilili i z nędzy wydźwignęli. Myśmy im. dali życie, 
a oni je nam skracają, myśmy się cieszyli z ich narodzenia, a oni 
boleją, że żyjemy; myśmy, patrząc na nich, oczu naszych nasycić 
nie mogli, a oni oczy swe i twarze od nas odwracają; myśmy 
z radością do serca ich przytulali, a oni odpychają nas od siebie; 
„my z miłości ku frim wszystkiego się zrzekli dla nich, a oni nie- 
wdzięczni radziby jak najprędzej oglądać nas na marach. O jak- 
żeśmy zbłądzilii kiedyśmy, wyzuwając się dla nich z majątku, 
zapasów, pomieszkań, rządów domowych, nie uważali na prze- 
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strogę Pisma Śśw., że nie trzeba dzieciom dawać mocy nad sobą, 
ani się z dziedzictwa dla nich wyzuwać za życia, aby u nich 
potem nie żebrać i ich niewdzięczności nie doznać! (Eccli XXXIII, 
20, 22). , 

Niewdzięczne, z ludzkości wyzute dzieci, jeżeli was te i tym 
podobne rodziców narzekania nie wzruszą, to mało jest nadziei, 
żebyście i Bogu posłusznemi były, przykazującemu: „Czcij ojca 
twego i matkę twoją”. - 


Il. 


Ale nietylko masz obowiązek miłowania rodziców, lecz po-. 
winieneś ich też szanować w sposób należyty. Powinność ta tak 
jest ściśle ze sprawiedliwością. połączona, iż podług zdania jednego 
z mędrców pogańskich, samo zapytanie, czy trzeba szanować ro- 
dziców, zasługuje na karę, dla tego samego, iż szkodliwą wątpli- 
wość rzuca na prawdę niezaprzeczoną. Uszanowanie rodziców 
nakazuje sama natura, najświętsze przepisują prawa, wszystkich 
krajów potwierdzają to mieszkańcy. I zdawaćby się mogło, iż 
niema na całym świecie nic -czcigodniejszego i przyjemniejszego 
nad imię ojca i matki; a jednak są ludzie, są synowie i córki tak 
twardego karku i nieczułego serca, których to słodkie imię ani do 
uszanowania, ani do miłości i przychylności nie pociąga. A przecież 
Bóg sam nadał rodzicom pierwszeństwo i zwierzchność nad nami, 
Bóg sam czcić ich i szanować uroczyście nam przykazał; a więc 
jeżeli tej nie pełnicie powinności, dowodem jest, iż Boskiej w sobie 
nie macie bojaźni: „Kto się boi Pana, ten czci rodziców i jako 
panom służyć będzie tym, którzy go zrodzili*, mówi duchem Bo- 
żym natchniony Mędrzec Pański '(Eccli III 8). A choćbyśmy 
w najwyższych znajdowali się godnościach i dostojeństwach, 
zawsze rodzice mają pewną wyższość nad nami i dlatego od czci 
im należnej nigdy być wolni nie możemy. Salomon, najsławniejszy 
z królów, chociaż z poddanki ojca swego był zrodzony, przy 
wszelkiej powadze majestatu swego, przy bogactwach niezmiernych, 
przy szczególnej chwale z mądrego rządu, tę za pierwszą sobie 
poczytał powinność, aby matkę swoją po prawej ręce tronu 
umieścił, aby jej prośby wypełniał, aby zmarszczonego czoła 
i twarzy posępnej nigdy jej nie pokazał i nigdy też prędzej 
nie zasiadł na tronie swym, aż matka miejsce na swoim tronie 
zajęła. 
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A Jezus Chrystus, chociaż był Bogiem i Panem wszechrzeczy, 
przecież Marji Matce swej i Józefowi, opiekunowi swojemu, był 
podległym, synowskie uszanowanie im okazywał i do 30 lat wieku 
pod ich rządem zostawał. 

Te przykłady, jakże zawstydzają harde i krnąbrne dzieci, 
które nietylko czci ubliżają, ale i wzgardę pokazują rodzicom: 
mędrszemi się czyniąc, rady ich najżyczliwsze odrzucają albo na- 
wet bezwstydnie się domagają, aby rodzice szli za ich radą i do 
ich rozporządzenia się stosowali. O ileż to razy harda odpowiedź, 
przeciwne ich woli postępki wycisną łzy rodzicom, już nie przez 
słowa, ale przez ciężkie westchnienia odpowiadającym! O co za 
boleść dla nich, gdy wszystko im na przekór syn lub córka czyni! 
Ojca lub matkę, jak robić mają, z zuchwałością poucza, gani, co 
rodzice ustanowili i długim zwyczajem utwierdzili! Sługa pochle- 
biający, spólnik rozpusty, większe ma poważanie, niż szanowni 
rodzice, którzy ich pracą rąk swoich wyżywili, wychowali i wy- 
wyższyfi! | 

. fowarzyszów i towarzyszki swoje strzegą się zasmucić, 
a rodziców codzienną goryczą napawają! Bez tamtych nudzą się 
i tęsknią, a obecności rodziców znieść nie mogą i ich świadkami 
czynności swoich i'uczestnikami zabaw i wygód swoich mieć 
nie chcą. 

Nie mogę, chrześcijanie, złośliwszego i kary godniejszego 
wyobrazić sobie występku nad niewdzięczność i nieuszanowanie 
względem rodziców. Syn złośliwy, krnąbrny, niewdzięczny okrop- 
nym jest dziwotworem, nie z krwi ludzkiej, lecz jakby z dra- 
pieżnych zwierząt pochodzący, nie mlekiem matki, lecz srogiej 
lwicy karmiony, gdy przeciw matce i ojcu powstaje i nie jest 
godny, aby w rzędzie ludzi był liczony, praw społeczeństwa i przy- 
wilejów, dobrym dzieciom służących , używał, lecz aby od wszystkich 
imieniem przeklętego był naznaczony. Mamy tę naukę w prawie 
Mojżeszowem (księgi V. 27, 12), gdzie Mojżesz, rozdzieliwszy 
lud cały na dwie strony, powtarzał mu przykazania Boga i mówił 
między innemi: Przeklęty człowiek, który czyni ryciny (tj. bałwany) 
i cześć im oddaje. Lud powtórzył: przeklęty. I mówił dalej: przeklęty, 
który nie czci ojca swego i matki — i lud powtórzył: przeklęty. Zaiste, 
to samo przekleństwo, rzucone wówczas imieniem Najwyższego, a po- 
twierdzone od wszystkiego ludu, ogarnęło wszystkie czasy i w Ko- 
ściele Chrystusa czytać się nie przestało przeciw odrodnym dzieciom, 
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nieszanującym rodziców; a jeśli objaśnić mamy znaczenie takiego 
przekleństwa, to pewna, że się ono rozciąga do majątku, do 
zdrowia, życia, do losu dalszych potomków, którzy także rodziców 
swoich trapić będą, jak ci trapili swoich i utworzy się przez to 
łańcuch i dziedzictwo przekleństwa od pokolenia do pokolenia. 
Doznał tego na sobie ów Cham, syn Noego, który się ważył na- 
trząsać ze swego ojca tak, że nietylko sam, ale i całe jego 
potomstwo było skarane od Boga długą i haniebną niewolą. 
[w taką poszedł ohydę, że do dziś dnia imię Chama jest jednem 
z najhaniebniejszych. Tego samego niech się lękają dzieci, które 
zasmucają rodziców, wyciskają im łzy z oczu, ranią ich serce 
pogardą i nieuszanowaniem, które ich otwarcie strofują i zawsty- 
dzają swoją krnąbrnością, które ich starość znieważają i niedo- 
 łężność pchają w szyderstwo. Ale idźmy jeszcze dalej w uwagach 
nad obowiązkiem dzieci względem rodziców. 


TIL 


Dzieci powinny rodziców słuchać! Najlepszym znakiem mi- 
łości ku Bogu jest zachowanie Jego przykazań; również najlepszym 
znakiem miłości i uszanowaniem dzieci ku rodzicom jest pełnienie 
tego, co oni rozkazują. Sam Jezus Chrystus, jak już nadmieniłem, 
dał nam tego posłuszeństwa najlepszy przykład. Niechże to dziecię 
Jezus nauczy inne dzieci, jak mają być posłuszne swoim rodzicom. 
Posłuszeństwo Jezusa było: prędkie, chętne i przy każdej spo- 
-sobności. Posłuszeństwo prędkie nie zna owego ociągania się, 
które tak jest właściwe niektórym dzieciom, że zaledwie wtenczas 
wypełniają rodziców rozkazy, kiedy im aż karaniem pogrożą. 
Niekiedy pełnią te rozkazy z narzekaniem i mruczeniem, a tak 
tracą zasługę posłuszeństwa, kiedy z przymusu tylko są posłuszne. 
Dobre dziecko nie czeka, aż rodzice karą mu zagrożą, lecz naj- 
mniejsze skinienie mu wystarcza, aby opuściło wszystko na- 
tychmiast i wolę rodziców wykonało. Stara się ono nawet myśli 
ich zgadywać i wolę ich uprzedzać i postępuje sobie tak nie raz 
nie dwa, ale przy wszystkich okazjach, bo wie, że ile razy rodzice 
nakazują mu co dobrego, tyle razy sam Bóg przez nich mówi 
jakby przez sługi, posłańców i kaznodziejów swoich. Dlatego 
właśnie, że zastępuje miejsce Boga, ojciec musi was do dobrego 
przynaglać, musi wam rozkazywać, bo za wszystko kiedyś przed 
Bogiem odpowiadać będzie. (iotując się na ten rachunek przed 
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Sędzią surowym, broni on wam złych towarzystw, a wy to sobie 
za niewolę poczytujecie; przestrzega was, abyście nie obcowali 
z tymi, którzy was z cnoty, dobrej sławy i honoru wyzuć mogą, 
a wam się zdaje, że w ręku tyrana, a nie w opiece ojca zosta- 
jecie. Ojciec lub matka z miłości nawołują was do służby Bożej, 
do „obowiązków chrześcijańskich, przyzwyczajają do strzeżenia się 
grzechu, do ucieczki od gorszących mów i zabaw, a wy to z gnie- 
wem, narzekaniem lub złośliwym przyjmujecie płaczem. Jest to 
wielki błąd i nierozum, kiedy wam się zdaje, że rodziców prze- 
strogi i zdrowe rady są dla was uciążliwe, są zbyteczne, są 
nieznośne. , 

W jednym tylko przypadku rodziców słuchać nie potrzebu- 
jecie, a nawet nie powinniście, a to wtenczas, gdyby namawiali 
was do grzechu, albo do obrania stanu lub do małżeństwa, do: 
którego nie czujecie najmniejszej ochoty. W takim razie, choćby 
was bili, nie powinniście być posłuszni, lecz opierać się z całą 
stanowczością; ale też rozsądni rodzice czegoś podobnego od was 
nigdy żądać nie będą. Jeżeli zaś ich rady co do małżeństwa lub 
wyboru stanu są roztropne, powinniście je uwzględnić i do nich 
się zastosować, bo rodzice zawsze więcej mają doświadczenia 
i przewidują lepiej niż wy, co dobre dla was, a co nie. Niejeden 
w późniejszym wieku gorzko opłakuje swój los i zawód, który 
sobie wybrał wbrew woli i bez wiedzy rodziców. Z nieszczęścia 
drugich uczcie się, jak zbawienną jest dla was rzeczą posłuszeń- 
stwo rozkazom i woli rodziców. i 

A teraz, miłe dzieci, przedstawiwszy wam obowiązki, jakie 
macie względem rodziców, proszę was, pytajcie siebie samych, 
jakżeście dotychczas je pełniły” Czy niejeden z was zawołać nie 
musi ze synem marnotrawnym: „Ojcze, matko, zgrzeszyłem prze- 
ciwko niebu i przeciwko wam. Nie jestem już godzien nazywać 
się synem waszym, waszą córką, dzieckiem waszem!* | 

Rodzice mają dobre, do przebaczenia skłonne serce. Chętnie 
wam wszystko darują, jeżeli się poprawicie i przez miłość, usza- 
nowanie i posłuszeństwo naprawicie złe dawniejsze. Ale to też 
dziś sobie postanowić musicie. Mając zawsze w pamięci z jednej 
strony te grożby Boże przeciwko złym dzieciom, a błogosławień- 
stwa i najdroższe obietnice dla dobrych, szanujcie rodziców 
swoich, jako pierwszych po Bogu opiekunów i kierowników 
waszych. Niech z waszych ust nigdy żadne nie wyjdzie słowo, 
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któreby powinnej im czci ubliżało: nie przywódźcie ich do nie- 
cierpliwości i przekleństw waszym uporem i nieposłuszeństwem nie 
odpowiadajcie im ozięble i złośliwie, rady ich z podziękowaniem 
przyjmujcie, a jeśli których wykonać nie będziecie mogli, z pokorą 
przekładajcie, dłaczego nie możecie tego zrobić, nauki ich niech 
będą wam jakby wyroki Boskie. Bóg wam to przykazuje, sama natura 
was tego uczy, wdzięczność tego po was wymaga. Tak się z wa- 
szymi obchodźcie rodzicami, jak życzylibyście sobie, aby kiedyś. 
dzieci wasze z wami się obchodziły. Tak swoje wypełnijcie obo- 
wiązki ku nim, abyście stały się godnemi ich błogosławieństwa. 
„Uczynkiem i mową i wszelką cierpliwością czcij ojca twego, 
aby na cię przyszło błogosławieństwo od niego, a błogosławień- 
stwo jego, aby aż do końca trwało”, poucza nas Pismo Św. 
„Błogosławieństwo ojcowskie utwierdza domy dziatek a przekleń- 
stwo macierzyńskie wywraca fundamenty" (Eccli. III 9—11). 
Te słowa Boskie posyłam do uszu waszych, chrześcijanie! 
A Bóg sam niech je włoży w serca wasze, a z serc ńiech się 
rozejdą po wszystkich czynnościach życia waszego teraźniejszego 
i staną się zadatkiem przyszłego! 
| Lecz jest tu może pomiędzy wami niejeden syn, niejedna 
córka, którym ojciec lub matka albo oboje rodzice już pomarli. 
Jak mają ci zmartwionych rodziców przeprosić, jak im to wyna- 
grodzić, jak ich pocieszyć i rozradować? | to rzecz możliwa. 
Jeżeli bowiem już rodzice są w niebie, natenczas ich oko bez- 
, ustannie spoczywa na dzieciach ich. Największą tedy mają po- 
ciechę i zadosyćuczynienie, jeżeli widzą, iż dzieci ich są dobrymi 
chrześcijanami. 
Jeżeli zaś rodzicc są w czyśćcu, wtedy, kochane dzieci, 
w szczególny sposób możecie im dobrodziejstwa wyświadczać. 
Może lata całe spożywacie te dobra, które rodzice wam w pocie 
czoła zarobili i wam pozostawili w dziedzictwie, a wy o nich 
może ani nie pomyślicie? Ach, jak oni cierpią, jak narzekają 
w tem więzieniu czyśćcowem! O, nie bądźcie dłużej tak nieczuli! 
Nie opuszczajcie dnia, w którymbyście za nich nie modlili się, 
a od czasu do czasu przynajmniej ofiarujcie we mszy św. Krew 
' Jezusa Chrystusa, aby wnet wybawieni zostali ze strasznych mąk 
swoich. 
„W ten sposób najlepiej możecie naprawić wszelkie krzywdy, 
jakie wyrządziłyście rodzicom w tem życiu. 
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A gdy przyjdzie czas, kiedy i wy z tego padołu płaczu 
przeniesiecie się do krainy wieczności, wtedy rodzice wasi przyjdą 
wam naprzeciw i złożą na ustach waszych pocałunek pokoju 
i przebaczenia. Przy nich i z nimi będziecie wtedy zażywały 
szczęśliwości po wszystkie wieki. Amen. 


XVIII. 


CZWARTE PRZYKAZANIE BOSKIE. 


3. O obowiązkach rodziców względem dzieci co do ciała 
i szczęścia doczesnego. 


„Masz syny, ćwicz je a nachylaj 
ich z dzieciństwa ich*. | 
Str. 7, 25. 


KJ 


6 


Przykazanie IV: „Czcij ojca twego i matkę twoją..* obejmuje 
całe życie rodzin i społeczne, a więc obowiązki dzieci względem 
rodziców, rodziców względem dzieci, męża względem żony, żony 
względem męża, sług i podwładnych względem panów, panów 
i przełożonych względem sług i podwładnych. 

Mówiłem już o obowiązkach dzieci względem rodziców. 
Dziś przechodzę do obowiązków, jakie rodzice mają względem 
dzieci. Obowiązki te są również niezmiernie ważne i wielkie, to 
też znaczne uchybienie przeciw nim jest grzechem ciężkim. 

Będę tedy dziś najpierw mówił o obowiązkach rodziców co 
do ciała i szczęścia doczesnego dzieci. 


l. 


Obowiązki rozpoczynają się już bardzo rychło, nawet jeszcze 
przed wstąpieniem w stan małżeński. 

Kto chce kiedyś utworzyć rodzinę, nosić Święte i czcigodne 
imię ojca lub matki, musi się od młodości do tego gotować 
zdrowem, Świętem, czystem i cnotliwem życiem, aby to zdrowie 
i te cnoty przeszły na potomstwo jego. 

W małżeństwie zaś muszą rodzice, a zwłaszcza matki, na to 
uważać, żeby rozwijające się dziecko nie doznało żadnego 


112 Czwarte przykazanie Boskie 


uszkodzenia. Dlatego też matka w stanie odmiennym strzec się 
powinna zaziębienia i chorób, ma używać zdrowego i do- 
statecznego pokarmu, unikać ciężkich robót, dźwigania ciężarów, 
wystrzegać się wszelkich wrażeń zbyt silnych i wzruszeń namięt-. 
nych i żyć bogobojnie i cnotliwie. 

Trzeba bowiem wiedzieć, że wszystko, co się na ciele lub 
w duszy matki odgrywa przed porodzeniem dziecka, to dziecko 
w jakiś sposób odczuwa i niejako odziedzicza. Wszystkie cielesne 
przymioty matki, a może poniekąd i duchowe z powodu ścisłego 
związku duszy z ciałem — wszystkie wrażenia, jakich ona w tym 
czasie doznaje, na dziecko wpływ wywierają. Dlatego też powinny 
matki, noszące dziecię pod sercem, żyć jak najostrożniej, być, że 
tak powiem, prawdziwemi świątyniami Pańskiemi, a wtedy też 
staną się matkami dzieci na duszy i ciele zdrowych. Wiele bowiem 
kalectw, które dzieci na świat przynoszą, powstały z winy rodziców. 
Jeżeli np. dziecko dostaje kurczów, jest przyczyną tego zwykle, 
choć nie zawsze, to, że matka: czegoś się zlękła jeszcze przed 
porodzeniem dziecka, albo też się mocno gniewała, albo spożyła 
"CoŚ niezdrowego. 

Jak bardzo wrażenia matki udzielają się dzieciom, o tem 
świadczy doskonale następujące zdarzenie: Pewnej niewieście 
zginął mąż. Znaleziono go nareszcie nieżywego w jakiejś jaskini. 
Około piersi jego okręcony był wielki wąż, łuskami okryty, jak 
ryby. Matka nieszczęśliwa, będąca właśnie przy nadziei, widokiem 
tym tak się przeraziła, że zemdlała. Gdy później porodziła, dziecię 
jej pokryte było zupełnie takiemi łuskami, jak ów wąż, którego 
z takiem przerażeniem zobaczyła. 

Najzgubniej zaś na cały rozwój dziecka oddziaływają palące 
trunki. To też rodzice, a zwłaszcza matki, oddające się pijaństwu, 
choćby z pewnem umiarkowaniem, stają się zwykle mordercami 
dzieci swych na duszy i na ciele. 

Dzieci rodziców pijaków, przynoszą zwykłe na świat ciało 
słabe, chore, do wszystkieh chorób skłonne, nieraz zupełnie wrzo- 
dami i ranami pokryte, albo nawet jakiem kalectwem oszpecome. 
Skoro zaś dziecko chore jest na ciele, to też i dusza na tem 
cierpi. Takie dzieci nabierają skłonności do wszystkiego złego, 
a mianowicie do pijaństwa i nieczystości i to oczywiście z winy 
rodziców. 
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Z największemi wysiłkami starają się rodzice zwykle o to, 
by dzieciom wielki majątek pozostawić i myślą, że głównie tem 
je uszczęśliwią. Największem jednak skarbem dla dzieci i naj- 
lepszym majątkiem jest zdrowe ciało. A to po większej części 
zależy od sposobu życia rodziców. 

Dziecko zdrowem ciałem wyposażone nie choruje i nie 
umiera tak łatwo w młodym wieku, jak to zdarza się częstokroć. 
Doświadczenie bowiem uczy, że większa część ludzi umiera 
w latach dziecięcych. Przypatrzcie się grobom na cmentarzach 
naszych. Oto, większa część mogił pokrywa dzieci małe. Skąd to 
pochodzi? Twierdzą doktorzy, że połowę dzieci, przychodzących 
na świat bez życia lub umierających w młodych latach, mają 
rodzice, szczególnie matki na sumieniu dlatego, że się należycie 
nie zachowały przed ich porodzeniem i należycie ich nie dopilno- 
nowały później. „Płaczesz matko nad zwłokami dziecięcia twego", 
pisze pewien lekarz, a „przecie tyś sama zawiniła, że nie żyje!” 

Dzieci małe potrzebują najstaranniejszej opieki. Nigdy ich 
nie trzeba spuścić z oka, nigdy ich nie pozostawić samych, bo 
nieszczęście wnet się zdarzyć może, a tym małym istotom byle 
co zaszkodzić i sprawić może, że staną się kalekami na całe 
życie. A któż będzie za to odpowiadał? — Rodzice. Dziecko, 
zdrowe ciało posiadające, jest zdolne później do pracy i pono- 
szenia trudów tego życia, a co najważniejsza: w zdrowem ciele 
mieszka też zdrowa dusza. | 

Często „słyszy się zdanie, że wszystkie pokusy od djabła 
pochodzą. Nie trzeba jednak ani djabła oczerniać. Nie wszystkie 
bowiem pokusy są od niego. Po większej części człowiek sam 
sobie jest kusicielem. Ciało własne nas kusi i pcha do grzechów, 
a szczególnie często kusi ciało niezdrowe. W chorym człowieku 
częstokroć niema żadnej zgody pomiędzy duszą a ciałem, podczas 
gdy w zupełnie zdrowym człowieku, — który czuwa nad sobą 
idba o swoją duszę, — ciało posłuszne jest duszy tak, że 
człowiek ten mniej ma pokus i one są lżejsze. Stąd łatwiej mu : 
żyć podług przykazań Bożych, które do zdrowej natury człowieka 
zupełnie są dostrojone. Tak więc od zdrowego ciała zależy 
częstokroć nietylko doczesne szczęście człowieka, lecz poniekąd 
i wieczne. 

Poznajcie stąd, jak trzeba pielęgnować zdrowie | dziecka, jak 
trzeba hartować ciało jego,- jak trzeba:uczyć się obchodzić z dziećmi. 

Kazania katechetyczne. 15 
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Tymczasem niejednej matce rzeczy te są zupełnie nieznane. 
Uchodzi to dziś za brak wykształcenia, jeżeli panna nie nauczyła 
się wielu różnych rzeczy, nie umie śpiewać, grać na fortepianie, 
tańczyć. Dlatego też skwapliwie panny tego się uczą. Ale prawie 
żadna z nich nie uczy się ani po zamążpójściu tej sztuki nad 
sztukami: wychowania dzieci. Stąd całe pokolenia cierpieć muszą. 
A kto za to będzie odpowiadał? Oto znowu rodzice ! 


II. 


Niepodobna mi tu mówić obszernie o wychowaniu dzieci, 
więc tylko na niektóre rzeczy chciałbym zwrócić uwagę waszą. 

Oto najpierw matki powinny karmić dzieci własnemi pier- 
siami, a nie oddawać ich niańkom. Nigdy nie powinny matki 
niemowląt brać do swego łóżka, bo może dziecko we śnie przy- 
gnieść i zadusić, jak to zdarzyło się już nieraz. 

Dziecko powinno leżeć w osobnem łóżeczku, nie zaś 
w kolebce, bo kołysanie dla dziecka jest szkodłiwe. To też chociaż 
dziecko płacze, nie trzeba go kolebać. Jeżeli płacze, to nie dlatego, 
że chce, aby je kołysano, tylko z innych przyczyn. Te przyczyny 
trzeba zbadać i usunąć, a dziecko przestanie płakać bez kolebania. 
Tak np. dziecko płacze, bo jest głodne, bo chore, bo je coś boli. 
Bardzo często dziecię z tej przyczyny płacze, że mu za gorąco, 
bo pod tym względem każda matka grzeszy. Dziecko bywa owi- 
jane, jakby miało wyjechać do bieguna północnego. To mu tylko 
szkodzi. Strzec dziecko trzeba przed zaziębieniem, ale nie zanadto 
owijać. Bywa też dziecko owijane ściśle i szczelnie, niby to dla- 
tego, żeby się nie „przełamało”. Nie wiem, skąd ten przesąd 
o przełamaniu dziecka się wziął. Ciekawym, czy już jaka matka 
widziała „przełamane* dziecko, że swoje tak owija. Żeby dziecko 
się przełamało, musiałyby, jak uczą lekarze, już jakieś nadzwy- 
czajne okoliczności zachodzić. To też to Ścisłe owijanie dziecka 
pasami, aby się nie przełamało, poprostu głupstwem jest, tak samo, 
jak kołysanie. Naturalnie, gdy się dziecko kołysze, to zwykle 
płakać przestanie, ale dlaczego? Oto przez to kołysanie w głowie 
mu się zakręci jak pijanemu, straci przytomność i już nic nie 
czuje, ale taka utrata przytomności na rozum źle oddziaływa. 
Dlatego kołysania trzeba zaniechać. 

Następnie wiedzieć należy, jak często dziecko odżywiać 
trzeba, ile mu pokarmu dać, jak go przygotować. To jest obo- 
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wiązek matki. Mąż zaś i ojciec ma obowiązek pracować, aby 
matka i dziecię miały swe wyżywienie i swą wygodę. 

Niestety nieraz widzimy, jak dzieci podrastające chodzą 
blade jak ściana, nędzne jak trupy, nieraz nawet w ostrej zimie 
niedostatecznie przyodziane. I w tem zwykle rodzice mają ciężką 
winę. Zdarza się nieraz, iż podczas gdy dzieci w chałupie siedzą 
przy miseczce jałowej, niedostatecznej strawy i nie mają kawałka 
chleba, by głód swój zaspokoić, siedzi ojciec ich w karczmie 
i przegrywa i przepija te grosze, które zarobiwszy, na utrzymanie 
rodziny miał obrócić. Czy taki ojciec nie postępuje sobie gorzej 
od zwierząt? Czy zachowanie jego nie woła o pomstę do nieba? 


IT. 


4 


W miarę rozwoju dziecka trzeba je też przyzwyczaić do 
pracy i pilności, przysposabiać do jakiego przyszłego zawodu. 
Świat jest pełen próżniaków i żebraków różnorodnych, którzy 
pracować się nie nauczyli i dlatego ciężarem są dla siebie i ca- 
łego społeczeństwa ludzkiego. To też zawczasu dziecko do roboty 
pożytecznej przyzwyczajać trzeba, stosownie do sił jego. Dziecko 
nigdy próżnować nie powinno. Póki małe, jedyną robotą będzie 
zabawa. Gdy jednak nieco podrośnie, trzeba i do poważnej pracy 
je nakłaniać, brać ze sobą do roboty, aby widziało, w jaki sposób 
rozmaite roboty się wykonują, i uczyć pracować odpowiedniemi 
wskazówkami. 

Niestety, Świat się staje coraz przewrotniejszy; „to się 
okazuje głównie przy wychowaniu dzieci. Dzieci dziś są w nie- 
jednym domu właściwie, że tak powiem, wielmożnymi panami. 
Nie potrzebują nic robić, tyłko jeść i bawić się, podczas gdy 
rodzice im usługują i wszystko za nich robią. 

Gdy tedy dziecko ze szkoły wyszło i już na walnego draba 
„ wyrosło, nic nie potrafi ani do żadnej pracy zgrabności nie ma. 
Przy obecnym zaś braku sił roboczych poszukuje się młodych do 
pracy. Ze szkoły idzie ten i ów nieraz wprost na służbę i to 
zwykłe za dużą płacę; tymczasem jest on zupełnie do niczego,, 
bo się robić nie nąuczył. Obcy ludzie tedy, zamiast mieć z posługi 
pożytek, muszą dopiero wszystkiego uczyć i w każdym kącie na 
takiego sługę lub służącą się gniewać i to z winy ich rodziców. 
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-To też mają rodzice ciężki obowiązek uczyć dziecko pracy 
i porządku, aby swe późniejsze obowiązki, czy w służbie, czy 
w domu dobrze wypełniać mogło. 

Każde dziecko ma wrodzoną największą skłonność do jakiejś 
szczególnej roboty lub do pewnego rzemiosła. 

„jedno się garnie chętnie do książki, inne do roli, znowu 
inne struga i obrabia chętnie i zgrabnie drzewo itd. 

Na takie skłonności rodzice powinni mieć baczne oko i roz- 
wijać je. Nie trudno będzie wtedy później dla dziecka wybrać 
odpowiedni stan łub zawód, bo. już się zna skłonności dziecka 
i to dziecko z pewną działalnością niejako już się zrosło. Rodzice 
powinni więc, o ile możności, dzieciom ten stan przeznaczyć, do 
którego one mają ową skłonność naturalną. Jeżeli więc dziecko 
ma ochotę do książki, niech się kształci. jeżeli sam nie możesz 
posłać go do szkoły, poradź się księdza a znajdą się dobre osoby, 
które pomogą. Jeżeli dziecko chce być szewcem, ty, ojcze, nie mów: 
„To mi się nie podoba, będziesz krawcem*. Dziecko wybiera 
zawód dla siebie a nie dla ciebie. Ty pójdziesz do grobu, a dziecko 
ciebie może przeklinać będzie przez całe życie, że nie pozwoliłeś 
mu wybrać sobie stanu wedle upodobania jego. | 

Gdy zaś dziecko uczy się rzemiosła, niech się tego dobrze 
wyuczy u majstra dzielnego. Partaczów wielu jest na Świecie, ale 
dobrych rzemieślników bardzo mało. Nic może niema trudniejszego 
jak znależć szewca, co dobre buty robić potrafi, lub krawca, co 
dobry ubiór uszyje albo też cieślę, co budować potrafi. Nie dziw 
tedy, że niejeden rzemieślnik wyżywić się nie może, bo kto raz 
u niego coś dał zrobić, ma go dość. Kto dobrą robotę wykonać 
potrafi, ten też pracę zawsze znajdzie i dorobi się majątku. Ale 
choćby kto miljony zarabiał, będzie zawsze znosił biędę, jeżeli © 
nie będzie umiał z pieniądzmi się obchodzić, nie będzie gospo- 
darnym i oszczędnym. Dlatego też i tych cnót rodzice dzieci 
zawczasu uczyć mają już dla ich dobra doczesnego. Pouczyć ich 
trzeba np. jak na małem poprzestawać, jak skromnie się ubierać, 
bo szkoda pieniędzy na stroje, które są tylko oznaką próżności, 
„a wartość człowieka nie polega na strojach, tylko na cnocie 
'i osobistej dzielności. Trzeba dzieciom pokazać, jak to wszystko 
wyzyskać można, jak to niczego popsuć ani zapałka darmo 
zniszczyć nie trzeba. Należy dalej pouczyć dziecko o wartości 
pieniędzy dla dobra doczesnego i wiecznego, dać mu niekiedy 
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jaki grosz i pytać się po niejakim czasie, co z nim zrobiło, 
a jeżeli na łakocie lub rzeczy niepotrzebne go wydało, zganić to 
i dać odpowiednie napomnienie, żeby grosze składało i potem 
do bańku zaniosło, aby w potrzebie miało pomoc. W taki i po- 
dobny sposób można zawczasu dziecko przyzwyczaić do gospo- 
darności i oszczędności. 

Nadto potrzeba do dobrobytu ludzkiego i oświaty. To też 
do książki dziecko napędzać należy. Te czasy minęły, kiedy to 
wystarczyło, jeżeli ludzie 3 krzyżyki nakreślić potrafili. Kto dziś 
należycie czytać i pisać nie może, ten nic nie znaczy i choćby 
miał beczkę złota, staje się pośmiewiskiem ludzkiem. O niczem 
się dowiedzieć nie może, ani gazety przeczytać, ani na książce 
modlić się nie potrafi, a jak mu potrzeba list przeczytać, albo 
napisać, to musi nieraz z tem pójść nawet do żydka. Czy to nie 
wstyd? Czemu to żydzi i wogóle innowiercy są panami nad 
nami? Nie tyle dla ich pieniędzy, ile'dla ich lepszego wykształ- 
cenia. Wiedzą oni dobrze, co oświata warta, to też garną się do 
książki od młodości. Takiego nieuctwa u nich nie znajdziesz, 
żeby w języku swoim ojczystym nie umieli czytać i pisać, jak to 
u nas bardzo często się trafia. To też należy koniecznie do wy- 
chowania dzieci dbać o to, żeby w mowie ojczystej mogły czytać 
i pisać, w niej uczyć się katechizmu, z książki i na książce się 
_ modlić. 

Co to za wzniosła rzecz, że Bóg w tysiącach języków bywa 
- wychwalany, ten Bóg, który jest Ojcem wszystkich narodów i do 
każdego narodu przemawia jego językiem. Skoro jeden język 
zaginie, zamrze, to chwała Boża doznaje uszczerbku, bo Boga 
już w tym języku nikt nie chwali i zdaje się, jakoby ten naród, 
który swój język porzucił, Bogu czynił wyrzuty, że mu ten język, 

dał a nie inny, który mu się lepiej podoba. " 

Bardzo dobrym środkiem do oświecenia dzieci i zachęcenia 
do czytania są gazety i książki. A więc, rodzice, zapiszcie sobie 
dobrą gazetę, postarajcie się o dobre książki dła siebie i dzieci 
ijak pszczółki pilne, z kwiatka do kwiatka latając, miód dla siebie 
wybierają, tak i wy z każdej książki i gazety dobrą dla siebie 
t dzieci czerpajcie naukę i oświatę! 

Kto więc pod względem doczesnym tak wyposaży dzieci, 
że postara się dla nich o zdrowe ciało, nauczy je pracować, 
wydoskonali w pewnym zawodzie, przyzwyczai do oszczędności 
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i gospodarności, postara się o należytą dla nich oświatę, ten za- 
łożył fundament dla ich zadowolenia i szczęścia doczesnego, a to 
jest zarazem podstawą cnoty i drogą do szczęścia wiecznego, do 
zbawienia duszy. A więć, kochany ojcze, droga matko chrześci- 
jańska, „masz syny, ćwicz je i nachylaj ich od młodości ich" 
(Sir. 7, 25). — Amen. 


XIX. 


CZWARTE PRZYKAZANIE BOSKIE. 
4. O obowiązkach rodziców względem dzieci co do duszy. 


Wielkie staranie powinni mieć rodzice o należyty rozwój 
ciała dziecka i o szczęście jego doczesne. Ale daleko bardziej 
starać się powinni o duszę jego i szczęście wieczne. Innemi słowy: 
mają więc rodzice, a zwłaszcza matki chrześcijańskie święty 
obowiązek wychować dzieci dla Boga i nieba. 

|. „Weź to dziecię, wychowaj je dla mnie, ja ci zato zapłacę!” 
mówi Bóg do matki, którą obdarza dziecięciem. Matce głównie 
przypadło od Boga to szczytne zadanie: z dziecka to zrobić, co . 
Bóg z niem zamierza. 

O święte zadanie matki chrześcijańskiej! Ze względu na to 
ważne i wzniosłe zadanie zawołał raz Pius IX: „Dajcie mi matki 
szczerze „chrześcijańskie, a ja uratuję Świat upadający!* 


A 
= 


l. 


Dziecię w kołysce, najmilsi, to wielka tajemnica. Nikt nie 
wie, co z niego będzie, czy będzie pociechą rodziców, czy ich 
smutkiem, czy będzie błogosławieństwiem dla kraju czy hańbą, 
czy dostanie się kiedyś do nieba czy -do piekła. Od was to 
wszystko, rodzice, po większej części zależy. Od was to zależy, 
czy dzieci wasze będą zbawione czy potępione. Gdyby nam dane 
było pytać się Świętych Pańskich, czemu oni się dostali do nieba, 
odpowiedzieliby prawie bez wyjątku: „Zawdzięczamy to rodzicom 
naszym". A gdyby znów nam dane było spytać się potępionych, 
czemu się dostali do piekła, odpowiedzieliby: „Mieliśmy rodziców, 
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którzy względem nas swoich obowiązków nie pełnili do dobrego 
nas nie nakłaniali, od złego nie chronili dostatecznie". 

Pierwszym tedy obowiązkiem religijnym rodziców wobec 
dziecka jest dać je jak najrychlej ochrzcić. Kto dłużej niż miesiąc 
bez ważnej przyczyny chrzest odwleka, popełnia grzech. Dziecię, 
to istota słabiuchna — łatwo umrzeć może. Skoro zaś umrze bez 
chrztu, nigdy nie będzie oglądać w wieczności Boga, a rodzice 
musieliby sobie po wszystkie czasy robić gorzkie wyrzuty, gdyby 
to się stało z ich winy. Nadto pamiętać należy, że Duch św, 
który na chrzcie św. do serca dziecięcia przybywa, kształci jego 
duszę wedle upodobania Bożego. Dlatego też starać się trzeba, 
aby Duch św. jak najrychlej mógł wstąpić do serca dziecka. 
Dziecię ochrzczone w pierwszym blasku niewinności swej — to, 
najmilsi, widowisko radosne dla Boga, aniołów i ludzi głębokiej 
wiary! Nie dziw tedy, że Leonidas, ojciec pisarza kościelnego 
Orygenesa, po chrzcie tegoż, 'często przystępując do łóżeczka jego, 
całował go w pierś, jako mieszkanie Ducha św. 

Następnie jak najrychlej- powinni rodzice rozpocząć religijne 
wychowanie dziecka, skoro tylko władze duszy jego rozwijać się 
i działać poczynają. Wtedy już trzeba mieć baczenie na złe skłon- 
ności dziecka i wykorzeniać je a pielęgnować zarodki dobrego. 

Chcieć wychowanie dziecka rozpocząć później, kiedy rozum 
dziecka już należycie się rozwinie, znaczyłoby tyle, co chcieć 
budować bez fundamentu. Zło wzięłoby górę nad dobrem i całe 
wychowanie byłoby wielce utrudnione, a może już i niemożliwe. 
W młodziutkim wieku serce dziecka jest jak wosk miękkie i można 
je formować wedle upodobania, można wyryć na niem obraz 
Jezusa Chr. tak silnie, że przez całe życie się nie zatrze, można 
też zaniedbać to serce, a wtedy szatan wyryje na qiem swoją 
postać na wieczną dziecka i rodziców zgubę. 

Słusznie twierdzi pewien mędrzec chrześcijański: „Wycho- 
wanie człowieka odbywa się po większej części w pierwszych 
sześciu latach na łonie matki. Co w późniejszych latach w dziecku 
się rozwinie, zwykle matka zaszczepiła w sercu dziecka w pierw- 
szych dniach życia jego." 

Stąd wynika, że nie można dosyć rychło rozpocząć wycho- 
wania dziecka, kierować myśli jego do Boga, a mianowicie uczyć 
go pacierza. Chociaż dziecko nie rozumie tego, co mówi, jednak 
ten pacierz i pobożne zachowanie się przy nim robi na dziecku 
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głębokie, zbawienne wrażenie i przejmuje je uszanowaniem dla 
Boga. Toć do tej duszy dziecka, stworzonej na obraz i podo- 
bieństwo Boże, wlana jest na chrzcie św. cnota wiary św., dlatego 
też ono zaraz odczuwa swe przeznaczenie Boskie. | 

Jakże smutny zaś obraz nędzy duchownej przedstawia nam 
się w rodzinach, w których dzieci prawie już dziesięciołetnie 
jeszcze nie umieją należycie pacierza! Albo wcale się go nie na- 
uczyły, ałbo wymawiają słówa modlitwy tak źle i niedbale, że 
trudno zrozumieć, co mówią. To też rodzice nietylko rychło 
mają uczyć pacierza, ale też o to dbać, żeby dziecko słowa jak 
najlepiej wymawiało. Dlatego, gdy dziecko pacierz mówi, wszyscy 
domownicy powinni milczeć i na ten pacierz uważać. Toć to dziecię, 
ten anioł niewinny, rozmawia wtedy z samym Bogiem. Bóg niejako 
zstępuje w tej chwili do domu waszego. Czy taka chwila nie 
powinna przejąć wszystkich świętym dreszczem i zmusić do 
milczenia? Czy wszyscy nie powinni odczuwać bliskości Boga 
i ważności tego momentu? 

Uczenie pacierza rozpoczyna się od wymówienia „Jezus” 
i przeżegnania się. Później uczy się dziecko „Ojcze nasz, Zdrowaś” 
itd., kiedy już umysł jego rozwija się coraz bardziej. Gdy dziecko 
liczy 6 lat, powinno umieć przynajmniej „Ojcze nasz, Zdr., Wierzę 
w Boga i dziesięcioro B. P.* a kiedy ma 7 lat, to i 6 prawd 
wiary, 2 przyk. miłości i 2 tak zwane „przykazania natury'. — 
Obecnie coraz bardziej wychodzi ze zwyczaju uczyć dzieci 2 przyk. 
miłości i 2 przyk. natury — tak, iż nawet dzieci, przychodzące 
już na naukę, jeszcze ich nie umieją. A przecież zawierają te 
przykazania w krótkich słowach treść całego życia chrześcijań- 
skiego: mamy Boga miłować nadewszystko, a bliżniego jako siebie 
samego. A co to znaczy „kochać bliźniego jako siebie samego*, 
- to objaśniają przykazania natury. Na przykładach odpowiednich 
można dziecku uwydatnić, jak sobie ma postępować wobec 
bliźniego: „Ty nie chcesz, żeby ciebie bito, to też nikogo nie bij, 
„nie chcesz żeby ciebie przezywano, to też innych nie przezywaj” 
itd. Dziecko nad tem się zastanowi i pozbędzie się wnet wybry- 
ków i niejednej swawoli. Zawsze zaś należy objaśniać dziecku 
słowa pacierza, aby wiedziało, co mówi. 

Sześć. prawd zaś trzeba już, dlatego dziecko nauczyć jak 
najrychlej, aby w razie niebezpieczeństwa 'życia tem łatwiej mogło 
być zaopatrzone na śmierć. Skoro bowiem dziecko siedmioletnie 
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zapadnie na chorobę niebezpieczną, rodzice są zobowiązani za- 
wołać do niego księdza, jak do osoby dorosłej, żehy na śmierć 
je zaopatrzył. Ale ten obowiązek rodzice nieraz zaniedbują. 


Il. 


Ale na tem nie polega jeszcze religijne wychowanie dziecka, 
że umie jako tako pacierz zmówić. Dziecko powinno zarazem 
wżyć się zupełnie w zasady Wiary św. Powinno jak najrychlej 
dowiedzieć się, dlaczego żyje na Świecie, że jest stworzone jedynie 
nato, aby P. Boga poznać, kochać, Jemu służyć i w nagrodę za 
to przyjść do nieba, jednem słowem: że jest stworzone jedynie 
dla Boga, do Boga całkowicie należy i dlatego zawsze i wszędzie 
tak żyć, tak czynić powinno, jak to” podoba się Bogu. 

Pewien misjonarz opowiadał, że był raz zaproszony na jakąś 
ucztę, Przy stole siedział naprzeciwko niego mały chłopczyk 
z ciotką swoją. Owa ciotka bardzo się chłopczykiem zajmowała 
i kładła mu na talerz, czego tylko pragnął. Misjonarz, przypatrując 
się temu, odezwał się do chłopczyka. „Nieprawdaż, synku, ta ciocia 
jest dla ciebie bardzo dobra, to też pewno całe serce twoje jej 
się należy!* „Nie”, odrzekł chłopęzyk stanowczo. „Prawda*, 
ciągnął dalej misjonarz, „masz rodziców, a więc połowa serca 
twego należy się rodzicom a połowa cioci rj „Nie, odparł znowu 
chłopczyk. Zdziwiony temi odpowiedziami; zapytał się teraz mi- 
sjonarz: „No, to powiedz mi, chłopcze, komu ty twoje serce 
oddałeś?" Na to chłopiec wstawszy „donośnym głosem zawołał: 
„Moje całe serce należy się Bogu!* 

Co za piękna odpowiedź ż ust małego chłopczyka! Które 
z naszych dzieci dałoby taką odpowiśdź? Które jest przejęte tą 
prawdą, że jest dzieckiem Boga, że serce jego jedynie się Bogu 
należy ? 

-._ Szczęśliwe dzieckó, którego serce w zaraniu życia swego 
zupełnie jest skierowane do Boga i zachęcane do wykonywania 
św. woli Jego! Wtedy ono tak przywyknie do dobrego, że zacho- 
wanie przykazań Bożych nie sprawi mu żadnych trudności, tylko 
będzie mu niejako czemś naturalnem, co się samo przez się 
- rozumie. 

Jeżeli bowiem nam tak trudno zachować przykazania Boże, 
pochodzi to stąd, że od wczesnej młodości do złego się przyzwy- 
czailiśmy. „Przykazania Boskie nie są bowiem ciężkie", ale jeśli 
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«od młodości nie wprawiliśmy się należycie do ich wykonywania, | 
wydają się nam trudne, jak robota, której się nie uczyliśmy. 


II. 


Jeżeli zaś dziecko do służby Bożej ma przywyknąć, to chyba 
rzecz jasna, że powinno być zawczasu posyłane lub prowadzone 
do kościoła. Mówiłem już o tem przy 3 przyk., że każdy chrze- 
ścijanin katolik od 7 roku obowiązany jest w niedziele i święta 
wysłuchać mszy Św., i że rodzice ciężko grzeszą, kiedy dzieci 
do kościoła nie posyłają. Tymcząsem dzieci niektórych rodzin 
prędzej do kościoła nie zajrzą, aż zaczną chodzić do niego na 
naukę religji. . 

Rodzice, zwłaszcza na wsi, mają zwykle dwie wymówki, 
dlaczego dzieci nie posyłają do kościoła: 1) że one nie mają 
ubrania niedzielnego. Tymczasem. u nas doprawdy takiej biedy 
niema, żeby dziecko nie mogło mieć dwóch ubrań, skoro tylko 
rodzice są zaradni, ale niestety nieraz ojciec przepija ubranko 
dziecka, a potem się wymawia, że nie starczy rnu grosza na to. 
Czy ty, człowiecze, masz większy obowiązek wspierać i przyo- 
dziewać karczmarza niż dziecko swoje? Karczmarz coraz większym 
staje się panem za twój grosz, a dzieci twoje chodzą jak żebraki. 
Czy to nie hańba dla rodziców ? 

_.  Pozatem spamiętajcie sobie, że kościół to nie wystawa lalek 
wystrojonych. Dlatego też skromny, czysty przyodziewek odpo- 
wiada lepiej miejscu świętemu, niż ten przepych w strojach, jakim 
niektórzy po dziś dzień wprost grzeszą. 2) Druga przyczyna, 
„dlaczego dzieci, głównie na wsi, do kościoła iść nie mogą to ta, 
że muszą paść. Kiedy kto ma jedną krowę lub 5 gęsi, to więcej 
© nie dba niż «o nieśmiertelną duszę dziecka. W zimie krowa 
może przez kilka miesięcy stać w stajni,. ale w lecie jakoś pół 
dnia wytrzymać nie może; — tak samo i te gąski, dla których 
łatwoby można się postarać w lecie dnia poprzedniego o paszę 
na pół dnia, ale tyle zaradności nie macie. Dziecko, choć ma już 
może 10—15 lat, musi raczej paść a opuścić nabożeństwo! 

Skąd takie dziecko może nabyć pobożności i ducha kościel- 
nego, kiedy zostaje wychowane podług reguły takiej: „Mów 
pacierz, myśl o Bogu, ale przedewszystkiem paś gęsi, a do kościoła 
pojdziesz, jak ci wąsy urosną lub długą suknię dostaniesz." Kto regu- 
Aarnie zamłodu do kościoła nie chodził, ani później chodził nie będzie. 
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* * 
* 


Kochani rodzice! Przyznacie pewno, że do najmilszych wy- 
darzeń w życiu ziemskiem P. Jezusa należy chwila, kiedy to 
matki przynosiły swe dziateczki maleńkie do Niego, a On wziął 
je na kolana i błogosławił, a gdy apostołowie chcieli matki od- 
dalić, zabronił mi tego słowami: „Dopuśćcie dziatkom iść do mnie 
a nie zakazujcie im, albowiem takowych jest Królestwo Boże” 
(Marc. X, 14). 

Z uczuciem głębokiego rozczulenia myśleliście może o tej 
chwili rzewnej i westchnęłyście może, matki, w sercu: „Żebym i ja 
była wtenczas z mojem dzieckiem u Jezusa, żeby On też je wziął 
na kolana i pobłogosławił!" 

Oto w.ten sam sposób, jak wtenczas, teraz odzywa się 
Zbawiciel Świata i do was, matki chrześcijańskie, odzywa się zaraz, 
gdy wam dziecię daje. Wtedy On woła: „Dopuśćcie temu dziecku 
iść do mnie! Niech przyjdzie jak najrychlej. Dajcie je zaraz. 
ochrzcić, a skoro pojmować zacznie, uczcie je pacierza i prawd 
moich św., wychowajcie je dla mnie, przyślijcie je jak najrychłej. 
i najregularniej tu do kościoła, gdzie ja mieszkam na ołtarzu 
„i czekam na te dziateczki wasze, żeby do mnie przyszły, abym 
je mógł pobłogosławić!" 

O rodzice! Czy tedy nie chcecie usłuchać głosu Zbawiciela 
waszego, który tak usilnie was prosi o dobre wychowanie dzieci 
waszych, o rychłe posyłanie ich do kościoła? Wychowujcie dzieci 
wasze tak, jak was dziś pouczyłem, a otworzycie im drogę do 
szczęśliwości doczesnej i wiecznej i radość sprawicie Zbawicielowi, 
temu Przyjacielowi dzieci, który: je przytuli do serca swego Bos- 
kiego, jak te dzieci, o których nam wspomina Pismo św. i bło- 
gosławić będzie im i wam wszystkim dobrym rodzicom. — Amen. 


XX. 
CZWARTE PRZYKAZANIE BOSKIE. 


5. Ciąg dalszy o obowiązkach rodziców względem dzieci 
| co do duszy. 


Wzorem każdej rodziny chrześcijańskiej jest św. Rodzina 
w Nazarecie. Najśw. Marja Panna objawiła razu pewnego św. 
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Brygidzie, że św. Józef ciągle miał na: ustach te piękne słowa: 
„Obym tylko nato żył, abym zawsze wykonywał wszystkie za- 
miary Boże!* I dodała Najśw. Marja Panna: „Dłatego też chwała 
Józefa w niebie jest tak wielka”. 


" O najmilsi! Obyście wszyscy tylko nato żyli, aby zawsze 


i wszędzie wykonywać Św. zamiary Boskie! Obyście mianowicie 
wy, rodzice chrześcijańscy, ojcowie i matki, te św. zamiary speł- 
nili, jakie Bóg ma z dziećmi waszemi! Obyście te dzieci wycho- 
wali wedle św. woli Bożej! 

Mówiłem. o tem wychowaniu dzieci zeszłego razu i dziś do 
was w tej sprawie przemówić pragnę w ciągu dalszym. 

. Kochani rodzice! 


l. 


Szczególnie ważną porą w wychowaniu dziecka jest czas 
nauki przygotowawczej do Sakramentów św. To też nader ważne 
obowiązki mają wtedy rodzice a mianowicie powinni: 

1. Na tę naukę dzieci w szczególny sposób, przynajmniej już 
rok naprzód przygotowywać i nauczyć przynajmniej czytania ma- 
łego katechizmu i pisania. Dziecko, nieumiejące czytać i pisać 
w języku ojczystym, w którym ma pobierać naukę w kościele, 
mało co się nauczy. Nauczyć dzieci czytać, tyle znaczy, co ułatwić 
im drogę do nieba. Czy nie chcesz, aby dziecko twoje łatwo do- 
stało się do nieba? Jeżeli chcesz, naucz je czytać, aby mogło 
z katechizmu uczyć się prawd Wiary św. i z pomocą książki do 
nabożeństwa wyprosić sobie odpowiednie łaski. 

Po drugie powinni rodzice jak najregularniej dzieci na naukę 
posyłać; każda godzina nauki religji stracona to niepowetowana 
szkoda dla zbawienia dziecka. 

Po trzecie nie powinni rodzice pozośtawić całej nauki samemu 
tylko księdzu, ale sami dzieci dozorować, czy i jak się uczą. Po- 
winni je przesłuchiwać a przedewszystkiem dać im tyle czasu, 


= 


żeby mogły się nauczyć tego, co im ksiądz zadał. Tu rodzice ' 


powinni dopomagać nietylko dziecku, ale i księdzu, nie zaś utrudniać 
mu jego tak już wielce uciążliwej dziś pracy. 

"Dzieci mają dużo czasu. do uczenia się czytania i katechizmii 
„przy pasieniu. To też rodzice powinni na to zważać, aby dzieci 
brały katechizm ze sobą na pole a wieczorem je przesłuchać, czy 
się czego nauczyły. Dzieci, mające przy pasieniu książkę i dobre 


5. Ciąg d. O obowiązkach rodziców względem dzieci co do duszy 125 


przez nią zajęcie, nie popadną tak łatwo w złe myśli, które towa- 
rzyszą samotności i próżniactwu, nie będą kłosów obrywać, w zbożu 
się kulać ani inńych psot robić, albo nawet bawić się nieprzyzwoicie. 

Częstokroć bowiem pozwalają sobie na polu przy pasieniu 
na najsprośniejsze zabawki. Wiemy np. z Pisma św., że bracia 
Józefa egipskiego, pasąc trzody, bawili się w brzydki sposób, 
o czem Józef słusznie doniósł ojcu. I dziś podobne rzeczy się dzieją. 

To też rodzice nie powinni nigdy pozwalać paść dziewczętom 
razem z chłopakami, ani nawet siostrze z bratem, bo zawsze za- 
chodzi wtedy niebezpieczeństwo zabawek nieczystych, które zatruć 
mogą te młode serca na zawsze. | 

Ale qawet, choć sami tylo chłopcy lub same Uziewczęta 
pasą, trzeba czuwać nad tem, co tam robią, co tam się dzieje na 
polu, bo i wtedy zdarzają się rzeczy brzydkie i rozmaite inne. 
grzechy. Rodzice zaś na to nie dają dosyć baczenia; stąd dla dzieci 
wynika nieraz wielka szkoda, a dla rodziców odpowiedzialność. 

| II. 

Gdy nadejdzie czas, w którym trzeba się nad tem zastanowić, 
czem dziecko ma zostać, o to dbać powinni rodzice, żeby dziecko 
. dostało się w dobre ręce, do majstra bogobojnego lub do szkoły 
moralnie wychowującej. Właśnie ten czas u majstrów i w szkołach 
z powodu towarzyszów popsutych najniebezpieczniejszy wpływ 
wywiera na młodego człowieka i obala często wszystkie zasady 
wiary i obyczajności, które z domu rodzicielskiego dziecko wy- 
niosło. A niewinność serca, raz stracona, często na zawsze stracona. 
To też lepiej nie nauczyć się żadnego rzemiosła, niż gdyby z rze- 
miosłem dziecko miało się nauczyć wszystkiego złego. Baczne 
czuwanie nad dzieckiem. w czasie nauki może je nieraz od 
zepsucia uratować, ale trzeba tu wiele, bardzo wiele ostrożności 
i staranności. jeżeli zaś dziś już niebezpieczną jest rzeczą oddać 
dziecko do majstra w pobliżu domu rodzicielskiego, to jeszcze 
daleko gorszy wpływ wywiera na jego duszę wysłanie go: do 
dalekich krajów na robotę. o 

Gdyby wam rodzicom dane było zajrzeć do serca dziecka 
waszego z obczyzny wracającego, gdybyście to spustoszenie i rno- 
ralne zdziczenie poznali, wolelibyście może korzenie gryźć z biedy, 
niż wysłać dzieci swoje na taki upadek. Dziś zresztą u nas tyle 
zarobków i dobrych zarobków, że nikt na obczyznę iŚĆ nie po- 
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trzebuje. A choćby syn lub córka na obczyźnie kilka złotych więcek 
zarobili: „Cóż pomoże człowiekowi”, pyta Pan Jezus, „choćby cały 
świat pozyskał a na duszy swojej szkodę poniósł?" Nie dla 
lepszego zarobku, ale dlatego właśnie synowie i córki wybierają 
się tak chętnie w daleki świat, żeby usunąć się z pod dozoru 
rodzicielskiego, żeby mogli prowadzić tam życie wyuzdane wedle: 
złych pożądliwości swoich bez niczyjej przeszkody. Odpowiedzial- 
ność za,to na rodziców spada, którzy obowiązek mają temu 
przeszkodzić i nie spuszczać dzieci, ile możności, nigdy z oka. 


Il. 


Następnie od dwóch rzeczy, chronić powinni rodzice dzieci, 
jeżeli nie chcą, aby prędzej czy później cała praca ich około wy- 
chowania i zbawienia dzieci obróciła się w niwecz, to jest: 

1) od próżniactwa; 

2) od złych towarzystw. 

Próżniactwo jest wszystkiego złego początkiem. Kto próżnuje,. 
temu zaraz djabeł przyjdzie do towarzystwa i kusi go do wszyst- 
kiego złego. To też dzieci zawsze powinny mieć jakie żajęcie; 
w dni powszednie powinny od rana do wieczora zajmować się 
jakąś pożyteczną pracą a w niedzielę nabożeństwem i książką. 
Kto nie wie, co robić, ten wnet zgrzeszy, podczas gdy praca od- 
pędza złe myśli. 

Towarzystwo chroni również od złych myśli, ale tylko 
wtenczas, kiedy jest dobre. To też dobrego towarzystwa nie bronić 
dzieciom, ale tem staranniej strzec je od złego, a dzisiaj trudno: 
o towarzystwo dobre i bezpieczne. To też, kochani rodzice, nie: 
pozwalajcie dzieciom z pierwszym lepszym towarzyszem obcować,. 
lecz pilnie zbadajcie wprzód tego towarzysza i miejcie dziecię 
swoje ciągle na oku, bo: „złe towarzystwa”, jak wiecie, „psują 
dobre obyczaje”. Za wszystkie grzechy dzieci, z powodu waszego 
niedopilnowania popełnione, wy odpowiadać będziecie. 

Siedzicie może nieraz w domu i odmawiacie różaniec, a tym- 
czasem dzieci wasze tłuką się po wsi, znajdują się w złem towa 
rzystwie, prowadzą nieczyste mowy i dopuszczają się rozmaitych 
bezwstydności. Oto te wszystkie grzechy spadną na głowę waszą! 
Nieraz możę nawet w nocy, kiedy każdy człowiek porządny śpi, 
a przynajmniej w domu siedzi, słychać na dworze puste śmiechy, 
hałasy, wybryki. Kto to wszystko czyni? Oto dzieci wasze, Rodzice 
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niedbali, wszystkie te grzechy spadają na dusze wasze. Czuwajcie 
tedy nad dziećmi swojemi i dokładajcie wszelkich starań, aby tym 
grzesznym schadzkom, rozmowom i rozpustom koniec położyć. 

Gdyby wam w nocy krowa lub inne bydlę ze stajni uciekło, 
zaraz byście zapalili światło i nie spoczywalibyście, ażby bydię 
wasze było pod dachem. Postąpcie sobie tak samo, jeżeli już nie 
chodzi o bydlę, lecz o dziecię wasze. 

Grzeszne schadzki i towarzystwa zdają się być po dziś dzień 
niejednemu drogą do małżeństwa. I tak tedy dzień w dzień grze- 
szny młodzieniec odwiedza również grzeszną dziewczynę, szuka 
z nią samotności —i któż zdoła policzyć te grzechy, które tam się 
dzieją? Rodzice, wszystkie te haniebne grzechy ciążą na duszach 
waszych! A choćby jutro dzieci wasze ślub brać miały, nie wolno 
wam -dziś jeszcze pozostawić ich samych. Co ze sobą do mówienia 
mają, zawsze w obecności waszej lub innej osoby godnej zaufania 
załatwić powinny. 

Nie myślcie więc nigdy, kochani rodzice, że dzieci, już do 
spowiedzi dopuszczone, a może nawet już do małżeństwa się go- 
tujące, są dosyć dojrzałe, by mogły same sobą rżądzić i dozoru 
waszego już nie potrzebują. Przeciwnie, właśnie ten czas pomiędzy 
pierwszą Komunją św. a ożenkiem jest najniebezpieczniejszy dla 
dorastających synów i córek waszych. Wtedy to wszystkie po- 
żądliwości ciała najbardziej się rozwijają. Świat się im otwiera ze 
wszystkiemi ponętami swemi. Osoby młode, niedoświadczone, na- 
miętnościami zaślepione, gonią za zwodniczemi: świata tego ucie- 
«chami i wpadają w sidła szatańskie. To też właśnie w tym czasie 
rodzice jak najbardziej nad dziećmi czuwać powinni. 

Wtedy właśnie nakłaniać je powinniście do modlitwy, do 
częstego, jak najczęstszego przyjmowania Sakramentów św., do 
regularnego uczęszczania do kościoła, do słuchania kazań i t. d. 

W latach pomiędzy pierwszą Komunją św. a małżeństwem 
każdy syn i każda córka powinni przynajmniej raz na miesiąc 
iść do spowiedzi św. Jeżeli tego nie czynią, jest im bardzo trudno 
zachować cnotę. Najlepszym zaś dowodem zepsucia jest niechęć 
do częstej spowiedzi Św. o 

Jeżeli tedy, rodzice, chcecie mieć: czyste i niewinne. dzieci, 
posyłajcie je przynajmniej raz na miesiąc do Sakramentów św. 
Uważajcie na nie, czy też idą do spowiedzi lub na nabożeństwo, 
a nie oszukują was. | zachowanie się dzieci waszych w kościele 
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powinno być przedmiotem troski waszej, bo nieraz właśnie młodzież 
przez złe zachowanie w kościele zgorszenie daje całej parafii. 
Wypytujcie się też dzieci o kazanie, czy sobie co dla życia spa- 
miętały, czy wszystko zrozumiały, a o ile będzie potrzebne, 
objaśnijcie im słowa kapłana i z waszej strony dodajcie nauki i rady. 

Miłość rodzicielska was nauczy, jak macie przemawiać do 
serca dziecka, a nieraz takie słowo, usłyszane w młodości z ust 
rodzicielskich, "jak dobry Anioł Stróż towarzyszy dziecku przez 
£ałe życie, chroniąc je od upadku. 

Tak czuwając nad dziećmi, tak ich strzegąc i napominając 
od poranku życia ich aż do chwili, kiedy własne ognisko założą, 
możecie, kochani rodzice, wychować dzieci dobre, które będą 
kiedyś waszą pociechą, chlubą społeczeństwa i dziedzicami nieba. 
A zbawiając dzieci, sami się zbawicie, bo niczego Bóg wam tak so- 
wicie nie wynagrodzi: jak dobre wychowanie dzieci. Ale też niczego 
Bóg tak nie będzie ostro karał, jak zaniedbanie tego najświętszego 
obowiązku rodzicielskiego. Klątwa złego wychowania ciągnie się 
przez całe pokolenia i szerzy zepsucia po całych rodzinach © 
i krajach, przez co ściąga straszną pomstę Bożą na winowajców — 
rodziców. 

Gdy zaś, matko chrześcijańska, dobre dzieci wychowasz, 
cnoty ich od pokolenia do pokolenia przechodzić i uświęcać będą 
całe narody tak, iż zastosować będzie można i do ciebie słowa 
Pisma świętego, iż „błogosławić cię będą wszystkie narody* 
(Łuk. 1, 48): Amen, 


i 
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6. Ciąg dalszy o wychowaniu dzieci. 


Pouczyłem was w ogólnych zarysach, jak rodzice powinni 
dzieci wychowywać. Niepodobna jednak przedmiotu tego wy- 
czerpać w naukach krótkich o wszystkich przykazaniach Bożych. 
Rzeczą rodziców będzie szukać dalszego pouczenia o tej ważnej 
sprawie już to w książkach odpowiednich, już w osobnych wy- 
kładach o wychowaniu, jakie będą mieli sposobność usłyszeć. 
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Tutaj chciałbym jeszcze zwrócić uwagę na ważność przy- 
zwyczajenia dzieci już od najmłodszych „latt do posłuszeństwa 
i na trzy nader ważne środki wychowawcze ti. rózgę, dobry 
przykład i modlitwę. 


Kochani rodzice! | 

Podstawą całego wychowania dzieci to posłuszeństwo. Kiedy 
dzieci nie słuchają, niczego ich nauczyć nie można, żadnych . 
innych cnót nie nabędą. Nie przejąwszy się .cnotą posłuszeństwa, 
ani dobremi dziećmi, ani pożytecznymi członkami społeczeństwa 
być nie mogą. Bo cały porządek na świecie polega tylko na 
posłuszeństwie, na uległości, do której każdy z nas .jest zobo- 
wiązany. Każdy człowiek ma swego przełożonego, ma go od. 
kolebki aż do grobu. Takie jest rozporządzenie Boskie na świecie. 
Kto nie chce albo nie: umie się zastosować do tego ustroju 
społecznego, ten nie jest do niczego zdatny, do niczego nie dojdzie, 
tylko może zostać zawalidrogą. 

To też jak najrychlej trzeba dziecko przyzwyczaić do posłu- 
'szeństwa, do zaparcia się własnej woli. Wtedy ono bez oporu 
przyjmować będzie wszelkie napomnienia i rozkazy, da sobą 
kierować wedle woli rodziców i stanie się przyjemnem _ Bogu 
i ludziom. 

Dziecko” musi wiedzieć, że nie ma: własnej woli i czynić nie 
może, co ono chce, tylko czynić musi; co rodzice nakażą. Wszelki 
'upór dziecka trzeba więc żłamać i nigdy najmniejszego nieposłu- 
szeństwa dziecku nie puścić płazem. 

Gdyby rodzice tak wychowywali dzieci od samej kolebki, 
ileżby sobie oszczędzili przykrości, ileż łez, które później wylewają 
dla nieposłuszeństwa i wybryków dzieci!'-Czemu to dziecko starsze, 
od 12, 15, 18 lat słuchać cię nie chce, ojcze, matko? Boście nie 
wpoili mu cnoty posłuszeństwa, gdy miało 2, 3 i 4 lara. Nie na- 
ginaliście tego drzewka, póki było małe, a teraz, gdy stwardniało, 
już się nagiąć -nie da. Stąd dla was krzyż i zmartwienie, istna 
kara Boska. 

Byłem razu pewnego Świadkiem, jak pewna matka kładła 
swego 5-cio letniego chłopczyka do łóżka. Po chwilce chłopczyk 
się podnosi i woła: „Mamusiu, ja chcę tę poduszke mieć inaczej". 
Na to matka odezwała się: „Dzieci nie mają nic do chcenia, 
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śpij!” I oto'chłopczyk: zamilkł i wnet- usnął. Podziwiałem roz- 
+ropność owej matki, która z każdej okazji korzystała, by dziecko 
pouczyć, że własnej woli nie ma, lecz zastosować się musi do 
do rozporządzeń rodziców, choćby mu to było przykre. 

Tysiące innych matek byłyby na taką odezwę dziecka przy- 
biegły, pożałowały je, popieściły, wypytywały, czego sobie jeszcze 
życzy, byłyby tę poduszkę mu. przynajmniej 15 razy poprawiały,” 
a ono by zawsze na nowo sobie coś wymyślało i utwierdzało się 
w mniemaniu, że ono jest panem w domu i tylko chcieć potrzebuje, 
a wszystko słycha jego rozkazów. 

Ale powiesz może; „Dziecko płacze, jak mu się nie da, 
czego chce*. A co to szkodzi, że dziecko płacze?. Jak.ty na jego 
płacz zaraz będziesz jego służką, to ono ci przy każdej okazji 
„zapłacze i płaczem będzie chciało wszędzie wolę swoją przepro- 
wadzić. Skoro jednak się przekona, że. płacz jego na nic się nie 
przyda, że ciebie nim nie wztuszy, wnet. płakać . przestanie i bę- 
dziesz, matko, miała zeń najspokojniejsze i najgrzeczniejsze dziecko. 
A więć bądź stanowczą i nie daj się płaczem zwyciężyć.  . ' 

| rodzice i dziecka powinni się przejąć tą prawdą, że roz- 
. kazy: rodzicielskie to jakby wyroki Boskie, to też dziecko je zawsze . 
i wszędzie wykonywać powinno, jakby od samego Boga pocho- 
dzące, jak przykazania Boskie. „Rodzice zaś, czując” się zastępcami 
samego Boga, z iście Boską powagą rozkazy swe dawać powinni. 
A więc dobrze niech się zastanowią, nim co rozkażą, czy też. 
rozkaz 'ich jest słuszny: i potrzebny i niech nie rozkazują bez- 
myślnie, niepotrzebnie i za. wiele, bo rozkazy rodziców tracą, 
u dziecka zupełnie na powadze, jeżeli są tylko bezmyślną gadaniną 
ojca lub' matki. Dziecko na tej bezmyślnej. gadatliwości wnet się 
pozna i będzie sobie lekceważyć rożkazy rodziców. 

Skoro zaś rodzice słuszny i rozsądny rozkaz dziecku dali, 
to już z całą stanowczością o to dbać powinni, aby ten rozkaz 
należycie był wykonany lani prośby, ani płacz, anikrzyk dziecka 
do zmiany tych postanowień: nie mają pobudzić ich. Tylko taką 
stanowczością. zdoła się osiągnąć bezwzględne posłuszeństwo 
u dziecka .i wyrobić, w niem charakter stały, którego naszej mło- 
dzieży tak bardzo brak, a. nietylko młodzieży, ale poniekąd całemu 
społeczeństwu naszemu. 

Czemu nasz naród, wyposażony "najpiękniejszemi zdolno- 
ściami, przed łaty 150-u upadł tak nisko? Co było przyczyną 
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zguby jego? Oto brak karności w. narodzie, brak posłuszeństwa. 
naprzód domowego a następnie publicznego. Jeden drugiemu nie 
chciał ulegać, każdy chciał gospodarzyć po swojemu i tak ta sama ' 
woła stała się niewolą. A i dziś prawie nic się u nas nie popra- 
wiło. Na każdym kroku okazuje się brak karności, brak zaparcia. 
siebie samego, brak mężów stałego charakteru. Polak, niewycho- 
wany w karności, ciągle zniienia swe zasady a właściwie żadnych 
zasad nie ma; dziś ma takie zamiary lub zapatrywanią jutro inne. 
Co dziś obiecał, tego już mu się ani nie śni wykonać. Na słowo 
jego spuścić się nie można, bo sam je sobie lekceważy i nawet 
"w najważniejszych sprawach wszystkie jego "postanowienia. 
i obowiązki w łeb dostaną, skoro. chodzi o przezwyciężenie jakiej 
trudności albo narażenie się komu. Wobec wyższego i silniejszego 
jest tchórzliwy i gotów miu za byle co wszystkie świętości swe 
"odstąpić, wobec niższego .i słabszego zaś jest niewyrozumiały, 
nieraz wprost brutalny. To wszystko są objawy niewyrobionego 
charakteru, nieustalonej woli. Fo wszystko skutki niestanowczego 
wychowania, skutki niekarności w wieku młodym. To też Polak 
dla słabości charakteru doznaje wzgardy od innych narodów. 
Komu tedy chodzi o lepszą przyszłość narodu naszego, niech 
wychowa dzieci swe w surowej karności, niech wyrabia w nich 
stałą wolę czyli charakter w ten sposób, że przyzwyczai dziecko 
stanowczo do posłuszeństwa na każdym kroku, do wykonywania 
zawsze i wszędzie tylko tego, ćo dobre a unikania tego, co złe. 
| w razie potrzeby nie szczędźcie, rodzice, rózgi, jeżeli dzieci nie 
chcą słuchać rozkazów waszych. ONE 


IL , 

Trzeba wam bowiem wiedzieć, kochani rodzice, że wolno 
wam nietylko dzieci napominać, ale wedle potrzeby macie święty 
obowiązek je karać. Taką to radę daje Bóg rodzicom już w Sta- 
rym' Zakonie, taka jest też zasada chrześcijańska. Niestety, zasady 
chrześcijańskie dzisiaj coraz bardziej idą w ząapomrńienie. Rodzicom 
niektórym jest ciało dziecka Świętsze i milsze niż jego dusza. To | 
też nic ich tak nie obraża, jak karanie ich dzieci. Sami ich nie 
karzą a biada temu, ktoby się na to odważył. O głupia miłości 
małpia! Jeżeli, matko, ojcze chrześcijański, nić chcesz mnie wie- 
„rzyć, że dzieci trzeba karać roztropnie i z umiarkowaniem, jeżeli 
nie chcą słuchać po dobremu, to chyba jeszcze uwierzysz, jeżeli 
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masz odrobinkę wiary, Pismu Św., które tak poucza o karaniu 
dzieci: „Kto folguje rózdze (to zn. nie chce 'jej używać nigdy), 
nienawidzi syna swego, lecz kto go miłuje, ustawicznie ćwiczyć 
Przyp. 13, 24). „Rózga i karanie daje mądrość, ale dziecię, 
puszczone na swą wolę, zawstydza matkę swoją” (ib. 29, 15). 
Czy to ci nie wystarczy ? 

„Sam Pan Jezus dał nam przykład, że w razie potrzeby karać 
trzeba, bo gdy w kościele spotkał kupczących, ukręcił powróz 
i wygnał, uderzając nim, już nie małe dzieci, lecz ludzi dorosłych. 

Ale i sam już rozum powiada, że musi być taki środek do- 
sadny, żęby rozkazom rodzicielskim nadać odpowiednią powagę. 
Bo gdy będziecie, rodzice, ciągle tylko napominać, gadać, krzyczeć 
i grozić a nigdy nie zechcecie ukarać, to dzieci przestaną siĘ was 
bać i lekceważyć sobie będą wszystkie. napomnienia wasze. 

Gdyby tylko zawsze grzmiało a nigdy nie uderzył piorun, 
ludzie by- grzmotu się wcale nie bali; ponieważ jednak grom 
nieraz ludzi zabija, domy zapala i pustoszy, ludzie wielki przed 
"nim mają respekt. Tak też jest z upominaniem i karaniem dzieci. 

* Nie twierdzę: bynajmniej, że rózga czyli karanie, to jedyny, 
pierwszy i najlepszy środek wychowawczy. O nie, jest to środek 
ostatni, którego trzeba użyć, gdy inne środki nie pomagają. Przytem 
należy zachować taki porządek: najpierw trzeba dziecko, gdy co 
złego. zrobi, pouczyć, bo nieraz ono coś zbroi, nie wiedząc, że 
czyni coś złego, a nie ze złej woli. Następnie trzeba dziecko na- 
leżycie napomnieć. Jeżeli nie usłucha, to pogrozić. Kiedy zaś 
' jeszcze nie usłucha, wtedy .dopiero ukarać, a dobrze i rozsądnie 
ukarać, żeby karę dobrze spamiętało. 

Skoro bowiem zaniedbacie obowiązku tego, nie karząc dzieci 
waszych, Bóg was, rodżice, ukarze i surowo ukarze, w życiu tem 
i przyszłem. Przykładem tego jest arcykapłan Fleli: nie karał on 
swoich synów, choć wiedział, że ciężko grzeszyli. Za to go Pan 
Bóg ukarał nagłą śmiercią a może i wtrącił na wieki do piekła. 
To też” pewna matka ze szlacheckiego rodu, która jak naj- 

sumienniej wychowywała dzieci swoje i trzymała w ostrej karności, 
chcąc razu pewnego synka swego ukarać, gdy ten zaklinał ją, 
żeby mu karę darowała i zaręczał, że już przewinienia tego na- 
„pewno więcej nie popełni, zaprowadziła go do obrazu na ścianie 
wiszącego a przedstawiającego sąd ostateczny i tak się doń 
odezwała: „Oto patrz, synu mój, Bóg kiedyś pociągnie mnie na' 
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sądzie swoim do odpowiedzialności, czy ciebie po chrześcijańsku: 
wychowałam i -za popełnione przewinienia należycie karałam. On 
będzie kiedyś żądał duszy twej ode mnie, a jeżeli ciebie nie będę 
karała, jak na to zasługujesz, to Bóg mnie za to karać będzie. 
Czy chcesz, aby matka twoja dła ciebie została potępiona ?* 

Oto wiecie teraz, kochani rodzice, co was czeka „zjeżeli dzieci 
swoich należycie nie będziecie karali. Grzech popełniacie, za 
który was Pan Bóg kiedyś pociągnie do odpowiedzialności. 

Tymczasem niektórzy rodzice wręcz przeciwnie rzecz poj- 
mują. Uważają to sobie za grzech, ' jeżeli się na dzieci całkiem 
słusznie rozgniewaii i wybili je i spowiadają się z tego. Nie z tego 
się spowiadajcie, żeście się na dzieci rozgniewali i karali je, bo 
taki gniew, o ile jest słuszny i umiarkowany, żadnym grzechem 
nie jest, tylko obowiązkiem rodzicielskim, ale to sobie poczytajcie 
"za grzech i spowiadajcie się z tego, jeżeliście grzechów dzieci 
z powodu źle zrozumianej miłości i swego zaślepienia nie karali. 
, Wyzwiska, jakie rodzice nieraz dzieciom dają, nie są po- 
chwały godne i trzeba ich się odzwyczaić, chociaż zwykle małemi 
tylko są grzechami. A już nigdy nie powinni rodzice dzieci swoich 
przeklinać. Bo taka klątwa, jeżeli jest z zastanowieniem i poważnie 
wypowiedziana, jakby z ust Boskich pochodzi i nieraz w straszny 
sposób spełnia się na dzieciach, jak tego uczy historja o Chamie 
przeklętym przez ojca i liczne inne przykłady. 

A dalej. przy napominaniu i karaniu i wogóle w - całem 
wychowaniu dzieci jeszcze to jest rzeczą niezmiernie ważną, żeby 
pomiędzy obojgiem rodziców panowała zgoda i jednomyślność. 
Nic tak nie psuje całego wychowania, jak kiedy ojciec tak uczy, 
a matka inaczej, albo jeżeli jedno z rodziców na to pozwala, 
„czego drugie ' zakażuje, jedno karze dziecko a drugie je bierze 
w obronę, albo jeżeli ojciec może całkiem zakazuje matce bić 
dzieci lub matka ojcu. 

Postępowanie takie jest tak nierozsądne i zgubne, że trzebaby 
właściwie owym rodzicom odebrać prawo wychowania swych dzieci. 

Czego ojciec zakazuje, tego matka nigdy: pozwolić nie po- 
winna, choćby dzieci najusilniej o to prosiły. Gdy ojciec karci, 
matka zawsze na to zgadzać się powinna i odwrotnie. Niepodobna 
dziecka dobrze wychować, jeżeli ono przed rózgą ojca będzie się 
mogło skryć pod fartuch matki, albo na rozkazy i kary matki 
może poskarżyć się przed ojcem. 
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Lecz .pomimo obopólnej zgody wszystkie napomnienia, nauki” 
i kary nie odniosą jeszcze należytego skutku, jeżeli rodzice: sami 
dobrym przykładem nie będziecie dzieciom przyświecali: 


All" 


Jak możesz żądać, chrześcijaninie, aby dzieci twe były po- 
bożne, jeżeli saim się dopuszczasz wszelakich bezbożności, ' nie 
chodzisz do kościoła, ani dzięciom , nieraz iŚĆ nie pozwalasz ? 
Jak możesz żądać trzeźwości «od dzieci swoich, kiedy sam po 
karczmach się rozpijasz, kochasz się w wódce, jak zły duch 
w smole? Jak mogą dzieci. twoje być porządhe, kiedy sam bała- 
mucisz po. nocach i rozbijasz się? Skąd. dzieci mają się uczyć . 
dobrego, kiedy w domu rodziców tylko złe widzą, kiedy słyszą, 
jak ciągle tylko wyzywasz, przeklinasz, czortów na pomoce zwo- 
łujesz, żonę poniewierasz, nieczyste, grzeszne słowa gadasz, a może 
umyślnie dzieci złego uczysz, do wszelkich psót namawiasz, kraść 
im każesz, wódkę dajesz do picia i cieszysz się, że synek twój 
już tyle znieść może? Biada, stokrotnie biada takim rodzicom! 
Jeżeli bowiem Zbawiciel nasz, J. Chr., już o zwykłych gorszycielach 
' powiada: „Biada człowiekowi, przez którego przychodzi zgórszenie! 
Lepiejby mu było, aby. zawieszono kamień młyński u szyi jego 
i zatopiono go w głębokości morskiej” - (Mat. 18, 6), jaki tedy 
wyrok wyda On na owych rodziców, którzy złym "przykładem 
zabijają dusze własnych dzieci swoich! Czyż nie zasługują oni, 
aby już nie jeden, ale 1000 kamieni przywiązano do szyi ich i nie 
zatopiono w głębokości morskiej,. lecz w przepaściach piekielnych? 

A więc, najmilsi, strzeżcie się dać zgorszenie dzieciom wa- 
szym, strzeżcie się złym przykładem: uczyć je złego! 

« Jeżeli chcecie wychować święte i pobożne dzieci, musicie 
najpierw sami ,być przejęci miłością ku J. Chrystysowi* a niena- 
wiścią do grzechu. Wtedy będziecie zdolni za łaską Bożą te same 
uczucia wszczepić w serca dzieci swoich. 

„,. Przypatrzcie się Świętym Pańskim, jak to niejedna matka 
święta — Boże uchowaj; aby dała zły przykład dziecku swemu — 
ale umiała własne uczucia szczerej miłości Bożej przelać do serca 
dziecka swego. 

Tak np. na króla Ludwika wywarło to nigdy - niezatarte 
wrażenie, gdy matka jego, św. Blanka często mu powtarzała te 
słowa: „Synu mój, wiesz, jak bardzo cię miłuję, ale wolałabym 


"6. Ciąg dalszy o wychowaniu dzieci : 1.35 


-cię widzieć martwego, niż gdybyś miał popełnić. chociaż jeden 
grzech. śmiertelny!" Nie dziw, że syn, takiemi „czuciami matki 
"przejęty, został świętym. 

| Inna osoba opówiadała, iż w młodości swej popełniła grzech 
śmiertelny. Wtedy rzekła jej pobożna matka:. „Dziecko moje, 
gdybym tysiąc talarów utraciła, nie bolałoby mnie tak, jak to, żeś 
popełniła ten grzech!* „Tych słów ta osoba nie zapomniała przez 
całe życie i już nigdy ciężko nie zgrzeszyła. 

Matka św. Edmunda uważała za największe szczęście swoje 
być matką syna żyjącego w czystości dziewiczej. Wychowywała 
go. więc dla Boga, mawiała mu często o piękności cnoty czystości, 
i oto syn jej został Świętym ' 1 to Świętym, który przez całe życie 
nie splamił się grzechem nieczystym. 

O mili rodzice! Co te matki mogły, to i wy możecie. Jeżeli 
więc dzieci wasze wam są miłe, starajcie „Się o ich szczęście 
i zbawienie w długiej wieczności. SE 

Gdy. tak nieraz dzieci wasze, młodsze i starsze siedzą około 
was w kółku rodzinnem, spoglądajcie na nie częśto z troską 
w sercu i zadawajcie sobie pytanie: „Które z tych dzieci będzie 
zbawione a które może potępione? Czyż znajduje się pomiędzy 
temi dziećmi jedno, które ma gorzeć w ogniu: piekielnym ?* 
A jeżeli złe zachowanie się jednego lub drugiego dziecka daje 
słuszny powód do takiej obawy, o najmilsi, natenczas ,„dokładajcie 
wszelkiej możliwej troski, wszelkich starań, aby je ratować, aby, 
uratować „nieśmiertelną duszę dziecka waszego! 


iv. 


Przyznaję. chętnie,. że wychowanie: I zbawienie dzieci nie jest . 
rzeczą łatwą. Należy ono do. spraw. najtrudniejszych. Ale dlatego 
też, najmilsi, nie myślcie, że sami pódołacie tej pracy. O nie, 
"jeżeli Boga sobie nie weźmiecie na pomoc, wszystkie zabiegi wasze 
będą daremne: „Jeśli Pan nie zbuduje domu, próżno pracowali, 
którzy go. budują* (Ps. 126, 1). "Fo.też pamiętajcie o tem, że 
słońcem, które całe wychowanie ma ogrzewać i przenikać, to 
modlitwa. Jak słońce wszystkie nasze zasiewy „rolne doprowadza 
do dojrzałości, do' wydawania owoców, tak tylko zapomocą 
modlitwy praca wasza. około wychowania dzieci dobry...owoc 
wydać może. Któż .zdąła opisać potęgę modlitwy rodziców, 
-.a zwłaszcza matki! jeżelt już zwykła modlitwa, że tak powiem, 
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góry przenosić i najzatwardzialszych grzeszników nawrócić może; 
cóż dopiero zdziała modlitwa matki! lle razy ta. modlitwa dzieci 
uratowała od nieszczęść na duszy i ciele, ile dobrego ona w sercu 
dziecka zaszczepiła i zrosiła, ile: razy ona błądzące dziecko na. 
drogę cnoty zwróciła, ile dzieci jej zawdzięczają swe zbawienie, 
o tem się dowiemy, najmilsi dopiero na sądzie ostatecznym. . 

To też rodzice nietylko dzieci pacierza uczyć, ale sami 
ciągle za dzieci swe modlić się mają - | prosić Boga o ich zba- 
wienie, a dla - siebie o łaskę oświecenia, jakby je najlepiej. 
wychować. | 
| Czyńcie zatem, co jest w waszych „siłach a proście ciągle 
Boga, żeby On to sprawił, czego wy nie możecie. 

Nie opuszczajcie nigdy kościoła, nie wysłuchajcie nigdy 
mszy Św., nie przyjmujcie nigdy Sakr. św., nie pomodliwszy się 
za dzieci swoje i nie oddawszy ich pod opiekę Boga i N. M. 
Panny. Wtedy wychowacie dzieci dobre, które tu na ziemi będą, 
waszą pociechą, a w niebie waszą koroną, wtedy na sądzie Bożym. 
„będziecie mogli powiedzieć: „Patrz, Panie i Boże mój, oto dzieci, 
które mi powierzyłeś. Żadnć z nich nie zginęło z mojej winy!” 

Wy zaś, kochane dzieci, synowie i córki, nie myślcie, że 
wszystka odpowiedzialność za dusze wasze od was jest odięta. 
i złożona na barkach rodziców 'waszych. O nie! Kiedy rodzice 
pełnią swą powinność, wy zaś ich nie słuchacie i sami gubicie: 
duszę waszą, tedy rodzice winy nie mają i Bóg z ręki waszej 
będzie żądał duszy waszej. A do przekleństwa i kary, które 
czekają was za życie grzeszne, „spadnie jeszcze na głowy wasze 
ta klątwa i kara, która zagrożona jest tym, co martwią rodziców 
swych, napomnień ich nie słuchają .a może nawet z nich się 
śmieją. Słuchajcie zatem rodziców, gdy was napominają, od pew- 
nych złych miejsc i okazyj do grzechu powstrzymują, choćby się 
wam zdawało, że obchodzą się z wami za ostro. Słuchacie prze- 
cież lekarza, choć wam coś nieprzyjemnego pić lub czynić każe, 
a przecież rodzice bardziej o was dbają niż lekarz. Nie utrudniajcie- 
im ich już tak ciężkich obowiązków, lecz czyńcie z waszej strony | 
również, co możecie, abyście razem z rodzicami pomyślny rachunek 
zdać mogli na sądzie Bożym z życia.swojego i abyście stali się 
godnymi z rodzicami swoimi wnijść do chwały wiecznej w niebie. 
Amen. 
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XXII. 
CZWARTE PRZYKAZANIE BOSKIE. 
7. O obowiązkach poddanych względem przełożonych. 


Uszanowanie i posłuszeństwo. 


Mówiłem wam w naukach poprzednich o obowiązkach dzieci 
względem rodziców i rodziców względem dzieci. Atoli kółko rodzinne 
w wielu wypadkach nie obejmuje tyłko rodziców idzieci. Wchodzą 
w skład rodziny na krótszy lub dłuższy czas jeszcze inne osoby, np. 
słudzy, czeladnicy, uczniowie i t. d. Wszystkie te osoby, aczkolwiek 
z rodziną nie są połączone węzłem pokrewieństwa, wstępują 
w ściślejszy z nią stosunek, podobny do stosunku dzieci do rodziców. 
Skoro oni do domu zostaną przyjęci, trzeba ich traktować jako 
do familji należących: tak mówi nam sam rozum, tego wymaga też 
nasza religja. Niestety, po dziś dzień ten stosunek między pod- 
danymi a przełożonymi coraz bardziej się rozluźnia. Minęły owe 
czasy patrjarchalne, kiedy pan i sługa przy jednym stole jedli 
i zdaje się, że dziś niepodobna już wznowić dawnej serdeczności. 
A jednak leży ona w zamiarach Opatrzności Bożej i dlatego każdy 
w swoim zakresie powinien nad tem pracować, aby stara zasada 
chrześcijańska, że poddani i przełożeni są jakby rodziną, — żeby, 
mówię, ta zasada odzyskała znowu swe znaczenie. Aby wam więc 
pokazać drogę do tego, będę mówił teraz o obowiązkach pod- 
danych względem przełożonych, później zaś o obowiązkach prze- 
łożonych względem poddanych. 


l. 


Pierwszym obowiązkiem poddanych jest oddawanie prze- 
łożonym należytego uszanowania. Według rozporządzenia Bożego 
przełożeni zastępują poddanym miejsce rodziców. Dlatego też 
trzeba względem nich wykonywać mńiejwięcej te same obowiązki, 
które przepisuje czwarte przykazanie Boskie względem rodziców. 
To też Apostoł Paweł wyrażnie upomina podwładnych, aby cześć 
i uszanowanie oddawali przełożonym: „Słudzy, bądźcie posłuszni 
we wszystkiem panom wedle ciała, nie służąc na oko, jakoby 
ludziom się podobając, ale w szczerości serca, Boga się bojąc" 
(Kol. III, 22). Tjak u rodziców, tak itu ten okowiązek nie ustaje, 
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chociaż przełożeni prowadzą życie niechrześcijańskie, które prędzej 
na pogardę zasługuje, niż na szacunek. Albowiem mimo przewrot- 
nego życia swego, względem was, poddanych, oni miejsce Boga 
zastępują i dlatego powinniście czcić ich i szanować szczerze. 
Dla grzechów ich powinniście mieć wstręt i obrzydzenie, dla nich 
samych szacuriek. A uszanowanie wasze powinno się okazywąć 
nietylko w słowach, ale i w czynach i w całem postępowaniu 
waszem. Bóg sprawiedliwy będzie żądał rachunku od was, jeżeli 
pogardzać będziecie przełożonymi waszymi, ganić ich, krytykować, 
wyzywać, albo bezczelnie i zuchwale im odpowiadać, albo się 
z nich wyśmiewać. I chociaż państwo nieraz nie mają słuszności, 
trzeba się z tem zgodzić i nie wolno zuchwale im się stawiać 
i przy swojem obstawać. 


II. 


Posłuszeństwo to drugi obowiązek wasz, słudzy chrześci- 
jańscy. a) Zawarłszy ugodę z państwem waszem, iż chcecie u nich 
pracować, wzięliście na siebie też obowiązek posłuszeństwa. 
Kiedykolwiek tedy nie słuchacie, popełniacie grzech, a jeżeli chodzi 
o ważną rzecz, to grzech ciężki. Dlatego też upomina św. Paweł 
w słowach, które już przytoczyłem: „Słudzy, bądźcie posłuszni 
we wszystkiem panom wedle ciała*. Żąda Apostoł posłuszeństwa 
nie ze względów ludzkich, ale dla Boga. Takie zaś jest posłu- 
szeństwo, jeżeli wypełniasz rozkazy pana nietylko wtedy, gdy stoi 
nad tobą, ale też gdy nie jest obecny — posłuszeństwo nie 
z przymusu, lećz ochotne, posłuszeństwo bez szemrania i ociągania 
się, bez oporu i targowania się, posłuszeństwo, które obejmuje 
wszystko, co przełożeni rozkazują i co rozkazać mają prawo. 
Wola pana waszego jest wolą Boga. Jeżeli więc nie słuchacie, 
jesteście nieposłuszni Bogu samemu, — posłuszni będąc, wyko- 
nujecie wolę Bożą, za co zapłaci wam kiedyś On sam, ów Król 
nieba i ziemi, któremu służycie. 

b) Wzniosły przykład cnoty posłuszeństwa daje nam sam 
Jezus Chrystus, o którym powiada Pismo św.: „Sam się poniżył 
stawszy się posłusznym aż do śmierci, a śmierci krzyżowej: 
Dlaczego Bóg wywyższył go i darował mu imię, które jest nad 
wszelkie imię, aby na imię Jezusowe wszelkie kolano klękało 
niebieskich, ziemskich i podziemnych” (Fil. ll, 8). W godzinach 
utrapienia mówcie przeto sami sobie: „Chętnie chcę się zginać 
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pod jarzmo posłuszeństwa, aby Synowi Bożemu stać się podobnym 
i później brać udział w niebieskiej chwale Jego. Nie zapomnijcie 
też nigdy rano waszej pracy dziennej wzbudzeniem dobrej intencji 
uświęcić i Bogu ofiarować, aby wam „była tem pożyteczniejszą 
dla nieba. 

c) Ale może niejeden pomyśleć sobie: Łatwo księdzu tak 
gadać, kiedy on nie zna bynajmniej i nie odczuwa na sobie do- 
kuczliwych kaprysów i wymysłów pańskich! Jak ostatecznie ma 
człowiek zachować cierpliwość, kiedy są przełożeni, którym nigdy 
hic dobrze zrobić nie można, którzy zawsze i wszędzie tylko ganić 
i łajać potrafią? — |Jak nie stracić ochoty do posłuszeństwa, 
kiedy nigdy się nie usłyszy słowa uznania i zadowolenia, lecz 
zawsze przezwiska, nagany i klątwy?* Ale dajmy nato, że skargi 
takie są nieraz słuszne, czyż wtedy rzeczywiście wolno się wyzuć 
ze wszelkich obowiązków? Abyście nie myśleli, że stoję po stronie 
panów, przedłożę skargi wasze człowiekowi, którego bezstronności 
ufać możecie. Tym człowiekiem jest św. Piotr. On wam wprawdzie 
z nieba dzisiaj odpowiedzi nie da, ale on tę odpowiedź już zło- 
żył w jednym z listów swoich (Piotr I, 2, 18) a brzmi ona tak: 
„Słudzy, bądźcie poddani panom we wszystkiej bojaźni, nietylko 
dobrym i skromnym, ale też i przykrym". A więc żąda on po- 
słuszeństwa nietylko względem panów dobrych i łagodnych, ale 
też względem kapryśnych i przykrych. Nie chce on tem samem 
uniewinnić nieludzkości panów, którzy niezawodnie swem poste- 
powaniem grzeszą, ale chce poddanym powiedzieć, że i nieprzy- 
jemni przełożeni są zastępcami Boga, których słuchać trzeba dla 
Boga. A gdyby wam to wydało się zbyt przykrem, wskazuje on 
też na zapłatę, której od Boga spodziewać się możecie: „Bo to 
jest łaska" powiada on „jeżeli kto dla sumienia”) Bożego odnosi 
frasunki, cierpiąc niesprawiedliwość'. | również wskazuje na 
przykład Pana Jezusa: „Który, gdy mu złorzeczono, nie złorzeczył 
i gdy cierpiał, nie groził, lecz się poddawał niesprawiedliwie 
sądzącemu*. Czy wam kiedy posłuszeństwo tak utrudniono jak 
Jemu? Czy was przełożeni już tak znieważali, tak męczyli okrutnie, 
tak poniewierali, jak Jego? 

d) Święta Zyta, służąca, wyszukiwała sobie zawsze państwo 
najniemiłosierniejsze, aby u nich dużo móc cierpieć i przez to 
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większe sobie zasługi dla nieba wyjednać. Skoro. zaś państwo 
łagodńością swoją i posłuszeństwem nawróciła, tak iż z szacunkiem 
i miłością ją traktowano, opuszczała służbę, aby poszukać sobie 
gorszej. Jakże niepodobni do tej świętej duszy są dzisiejsi słudzy 
i służące, którzy co rok albo kilka razy w roku służbę zmieniają, 
gdyż nigdzie im nie jest dość dobrze, bo żadnego przykrego 
słowa znieść nie mogą i wogóle uciekają przed krzyżem Jezusa 
Chrystusa i przed zasługą cierpliwości. 

e) Posłuszeństwo zaś wasze nie powinno sie tylko ograniczać 
na sprawy i roboty ziemskie, lecz słuchać powinniście i to z ra- 
dością i uszanowaniem w rzeczach tych, które nakazują wam 
przełożeni dla zbawienia duszy waszej. Niejedni myślą: „Kiedy 
ja moje prace należycie wykonam, to pozatem mnie nikt do roz- 
kazywania nic nie ma. Czy ja idę do kościoła, czy nie, czy 
w wolnym czasie siedzę w domu lub w stajni, czy wychodzę 
z domu, dokąd wychodzę, co robię, z kim obcuję, to moja rzecz, 
a mego pana ani: moją panią to nic anic nie obchodzi!* Powoli, 
mój kochany! Prawdą jest, że to najpierw twoją jest rzeczą, ale 
następnie to też obchodzi trochę i powinno obchodzić przełożo- 
nych twoich jak o tem poucza Św. Paweł słowami: „Bądźcie 
posłuszni przełożonym waszym. Albowiem oni czuwają (Wujek: 
„czują*), jako którzy za dusze wasze liczbę oddać mają* (Żyd. 
13, 17). Jeżeli zaś muszą za dusze wasze liczbę zdać, czyli ra- 
chunek, tedy mają też prawo i obowiązek czuwać nad każdym 
krokiem waszym i dawać wam odpowiednie rozkazy. Wy zaś 
macie obowiązek te rozkazy wypełniać, jako pochodzące od 
samego Boga i prędzej grzech ciężki popełnicie, nie słuchając 
w rzeczach zbawienia, aniżeli kiedy chodzi o sprawy doczesne. 

f) Nieraz bywa tak, że państwo za mało troszczą się o dobro 
wieczne poddanych swoich i nie pozwalają imiść ani do kościoła, 
ani do spowiedzi św. Dlatego macie, słudzy chrześcijańscy i słu- 
żące, święty obowiązek, nim się zgodzicie na służbę, spytać się, 
jak często wam będzie wolno chodzić do kościoła ? Gdzie więcej 
jest mszy św., żądać powinniście, aby wam wolno było każdej 
niedzieli wysłuchać przynajmniej mszy św. jeżeli pan idzie rano 
do kościoła, to sługa powinien iść na główne nabożeństwo; kiedy 
pani idzie o dziesiątej, to służąca na mszę wcześniejszą i od- 
wrotnie. jeżeli daleko jest do kościoła, może mila, albo gdzie 
jedna tyłko msza św. się odprawia, żądać powinniście, aby wolno 
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wam było przynajmniej co drugą niedzielę iść do kościoła. Raz 
tedy idzie pan, a na drugi raz sługa. Takie warunki postawić 
macie i to pisemnie, — powinniście je dać zapisać do kontraktu 
i zarazem dodać warunek, że jeżeli państwo tego warunku nie 
wypełnią, wolno wam służbę natychmiast opuścić. Jeżeli jednak 
zajdzie jakiś nadzwyczajny wypadek, jakaś ważna przyczyna, 
choroba lub nieszczęście i państwo żądają, abyście z tej przy- 
czyny zostali w domu, bo was koniecznie potrzebują, to miłość 
chrześcijąńska wymaga, abyście zastosowali się do tego życzenia. 
Ale to powinno być tylko wyjątkiem, a nie regułą. 

g) Com tu powiedział o wysłuchaniu mszy św., to tyczy się 
tylko miedziel i świąt, kiedy to pod ciężkim grzechem do tego 
jesteśmy zobowiązani. Nie tyczy się to zaś dni powszednich. 
Zatem zupełnie fałszywie pojmują swe obowiązki służące, 
które wbrew woli przełożonych swoich uczęszczają na na- 
bożeństwa lub ćwiczenia duchowne, które Kościół wprawdzie 
zaleca, ale których pod grzechem nie nakazuje, jak np. nie 
nakazuje słuchania mszy św. w dzień roboczy, uczęszczania 
na nabożeństwo różańcowe, nieszpory, zgromadzenia  brackie, 
odmawianie modlitw brackich i tŁ d. Słudzy chrześcijańscy 
i służące, waszą mszą św. w dzień roboczy to wypełnienie roz- 
kazów przełożonych waszych, waszemi ćwiczeniami duchownemi 
to praca, jaką wam nakazali przełożeni. To wykonywanie woli 
przełożonych więcej znaczy dla was, niż różańce odmawiane nie 
w swoim czasie, niż zgromadzenia brackie, niż bieganie z jednego 
kościoła do drugiego. Nie myślcie bynajmniej, że się Panu Bogu 
podobacie przez taką pobożność. Kiedy to wszystko dzieje się 
bez zezwolenia państwa waszego i z zaniedbaniem obowiązków 
waszych służebnych, żadnej z tego nie macie zasługi, tylko grzech, 
za który Bóg was będzie karał. , 

Wolno wam prosić, aby wam państwo pozwolili i w ro- 
boczy dzień iść do kościoła i starać się powinniście przez rych- 
lejsze wykonanie pracy na to pozwolenie zasłużyć, ale skoro 
państwo nie pozwolą, zgodzić się na to powinniście, jako na wolę 
samego Boga. 

h) A więc we wszystkiem, co dobre i godziwe, słuchać 
macie przełożonych, czy to się wam podoba, czy nie. W jednym 
tylko wypadku nie wolno wam słuchać panów waszych: kiedy 
czegoś żądają lub coś rozkazują, co jest oczywistym grzechem. 
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Wtedy. już przełożeni nie są zastępcami Boga, ale zastępcami 
czarta. Wtenczas powinniście sobie powiedzieć: „Trzeba Boga 
więcej słuchać, aniżeli ludzi*. Rozkażą ci np. państwo bez. 
wszelkiej przyczyny nie iść do kościoła w niedzielę, rozkażą ci 
przekroczyć przykazania Boże, np. podorać granicę sąsiada, wtedy 
słuchać ich nie powinniście bezwarunkowo. 

Żąda od ciebie, dziewico chrześcijańska, pan twój, lub inny 
rozpustny członek rodziny pańskiej, czegoś, co obraża świętą 
wstydliwość, co jest przeciwne czystości serca, nie wolno ci słu- 
chać. Pracę swoją wynajęłaś panu, ale nie wynajęłaś, nie sprze- 
dałaś mu duszy swojej. A zatem przy pierwszem takiem żądaniu 
daj stanowczą odpowiedź odmowną, — a jeżeli ten pan próbuje: 
drugi raz cię zwieść, to jak najprędzej zbieraj swe manatki i ucie- 
kaj z tego domu, jak uciekł Józef egipski, gdy go żona Putyfara 
chciała skusić do grzechu. Nie bój się, że policja cię sprowadzi 
z powrotem. W takich wypadkach wolno każdemu służbę opuścić 
bez zwłoki i nie ty będziesz karana, jak się policja o tem dowie, 
ale kusiciel, gdy się tego będziesz dopominała. 

Gdyby tak pan twój przystąpił do ciebie z nożem w ręku 
i powiedział: „Teraz cię zabiję", czybyś od razu od niego nie 
uciekła, i słusznie nie uciekła? A nie miałabyś uciekać, kiedy on 
przychodzi zabijać duszę twoją? 

Powiadasz: „Jak ucieknę, utracę służbę dobrąć. Pytam się, 
czy może lepszą służbę utracisz, niż ów bogobojny młodzieniec 
Józef w domu Putyfara? Czy większa kara cię za to spotka, niż 
jego spotkała? Czy może to mniejsza szkoda stracić duszę swoją, 
niż dobrą służbę? „Ale nie mam gdzie iść, nie wiem, co jeść będę, 
nic mi wtedy nie pozostanie jak ziemia po demną i niebo gołe 
na demną!* odpowiadasz. A chociażby tak było, lepiej jest żyć 
pod gołem niebem, niż w domu wszeteczeństwa. Lepiej żyć o chlebie 
I wodzie w uczciwości, niż prowadzić życie wygodne w rozpuście. 
Ale bądź przekonana, że Bóg cię nie opuści, jeżeliś dla niego 
chleb utraciła. On jest możny, On ci stokrotnie to wynagrodzi. 

Słudzy, służące, uczniowie i inni wszelkiego rodzaju pod- 
władni, porównajcie dotychczasowe życie swoje z nauką, którąście 
co dopiero słyszeli. O, jak często zapewne inaczej postąpiliście 
sobie, niż powinniście byli postąpić. Naprawcie to, o ile trzeba, 
nie zapominajcie też o tem przy spowiedziach waszych, a odtąd 
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postępujcie, jak przystoi sługom Bożym i naśladowcom Jezusa 
Chrystusa! — Amen. 


XXIII. 
CZWARTE PRZYKAZANIE BOSKIE. 
8. Ciąg dalszy o obowiązkach poddanych. 


O wierności wobec przełożonych. 


Pizarro, wódz hiszpański znany ze swego okrucieństwa 
względem krajowców amerykańskich, jechał razu pewnego z kilku 
towarzyszami na prostej łódce po morzu. Przytem jeden z jego 
sług indjańskich wpadł do wody i byłby utonął, gdyby Pizzaro 
sam nie był skoczył do wody i wyratował go. Gdy go wtedy 
jeden z otoczenia ganił, iż dla marnego Indjanina naraził się na 
niebezpieczeństwo utonięcia, odpowiedział Pizarro ze zdziwieniem: 
„Czy pan nie zna wartości sługi wiernego?* Ów dziki więc 
w swych obyczajach Pizarro tak cenił sługę wiernego, że z na- 
rażeniem własnego życia uratował jego życie. Zaiste, słudzy 
chrześcijańscy, niczem tak sobie nie pozyskacie pana swego, jak 
wiernością. 


I. 


Wierność względem państwa jest koniecznym obowiązkiem 
stanu waszego, a nietylko obowiązkiem, ale zarazem wymaganiem 
sprawiedliwości. Pomiędzy przełożonym a wami istnieje ugoda, 
która nakłada na obydwie strony pewne obowiązki. Przełożony 
daje wam utrzymanie i zapłatę, wy jemu pracę. I niezawodnie 
jesteście równie, jak ja, przekonani, że przełożony niesprawiedli- 
wieby sobie postąpił, gdyby nie dotrzymał tego, co przyobiecał, 
gdyby bez powodu od umówionej zapłaty coś wam odciągnął. 
Ale czy to mniejsza jest niesprawiedliwość, jeżeli poddany nie 
wykona tego, za co bierze zapłatę, jeżeli on pracę sobie wyzna- 
czoną wykona źle i' niedbale, jeżeli próżniactwem czas marnuje? 
A jak wielu jest dzisiaj robotników i służących, którzy tylko 
wtenczas pracują należycie, jeżeli pan lub jego zastępca na nich 
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patrzą! Dawniej było zwyczajem, że tylko przy koniach lub wo- 
łach' zostawał ktoś, który dozorował i do pracy naganiał, ludzie 
zaś sami pracowali z poczucia obowiązku i odpowiedzialności, 
jako stworzenia rozumem obdarzone, które wiedzą, że jeżeli pan : 
ich nie widzi, Bóg na nich patrzy i wszystkie minuty żmudy im 
policza. Dzisiaj zaś słudzy, robotnicy i rzemieślnicy tak nisko 
zeszli, ale nie mówię o wszystkich, tylko o bardzo wielu, iż zmu- 
szają pana, aby ich wciąż miał na oku tak, jak bydło nierozumne, 
bo inaczej próżnują, gapią się i to, coby w jednej godzinie zrobić 
mogli, to zrobią za pół dnia, a praca jednego dnia trwa u nich 
cały tydzień. To zaś, co zrobią, jeszcze często źle zrobią, słusze- 
rują, jak się mówi, aby tylko pracę zbyć. Jedna myśl ich tylko 
obchodzi i zajmuje: żeby czem prędzej nadeszła pora obiadu albo 
wieczór. Wszyscy, którzy tak pracują, są prawdziwymi złodziejami, 
daleko gorszymi złodziejami, aniżeli ci, którzy zazwyczaj tą nazwą 
bywają obdarzani. Bo jeżeli złodziej panu co ukradnie, to on ma 
tylko jedną szkodę. Tacy zaś robotnicy wyrządzają mu kilkakrotną 
krzywdę; bo najpierw praca nie zostanie wykonana w tym czasie, 
który on wyznacza, potem nie tak, jak on chce; następnie Źle 
wykonana praca, np. źle uprawiona rola nie przyniesie tyle plonu 
ile powinna; o zmartwieniu, jakie tu panu sprawia, nie będę już 
mówił; potem biorą jeszcze «ci ludzie za to wszystko dobrą za- 
płatę! Jakiegoż to oszukaństwa dopuszczają się przez to ną szkodę 
swych panów. Do grzechów o pomstę do nieba wołających za- 
liczaliśmy dotychczas zatrzymywanie lub ujmowanie robotnikom 
zapłaty; dziś musimy zaliczyć do grzechów o pomstę wołających 
także lenistwo i niesumienność robotników, którzy do rozpaczy 
i bankructwa mogą doprowadzić swego pana i chlebodawcę. 
Stąd też gospodarze tak często i chętnie sprzedają swoje gospo- 
darstwa, które w obce ręce przechodzą, gdyż niepodobna przy 
takiej niesumienności sług i robotników gospodarzyć. Czyż wy, 
słudzy i robotnicy chrześcijańscy, którzy tak robicie, Boga się nie 
boicie, .czy nie wiecie, że on na was patrzy i każdą chwilę 
próżniactwa rachuje i kiedyś was sądzić będzie? Gdybyście tylko 
co dzień jedną godzinę stracili to w roku uczyni to przeszło 
300 godzin, a w dziesięciu latach już przeszło pół roku, za 
który 'wzięliście pieniądze od pana a te oddać musicie, jeżeli 
chcecie uzyskać u Boga odpuszczenie grzechów; —- a zwykle 
przez taką powolność i opieszałość więcej się traci, niż godzinę 
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na dzień. Czy kiedy zastanawialiście się już nad tem, czyście za 
grzech to sobie uważali, czyście się z tego spowiadali? Niechaj 
tedy każdy zajrzy do sumienia swego. Chrześcijański sługa i ro- 
botnik, który, ma jeszcze wiarę w sercu, zawsze o tem pamięta, 
że Bóg wszędzie jest obecny, że Bóg go widzi, ów sprawiedliwy 
Sędzia, który lenistwo, ktzywdę i niesumienność ostro karze. 

Dziwicie się może, skąd to pochodzi, iż chociaż tak dobre 
są dziś zarobki, że chociaż codzień pracujecie i dzieci wasze 
pracują, prawie wszystko, co chodzić może, pracuje, a pomimo 
tego nic nie macie tylko biedę? Wytłumaczę wam to dzisiaj: 
Na groszu waszym niema błogosławieństwa Bożego, boście go * 
nie zarobili pracą sumienną — nie mówię o wszystkich, tylko 
o złych robotnikach, jeżeli tacy są między wami. Im więcej tacy 
za swe lenistwo żądają, im więcej zarabiają, im więcej się o pod- 
wyższenie zapłaty starają, tem większą biedę mają i mieć będą 
Nie zapłata wysoka stanowi szczęście i I dobrobyt człowieka, ale 
błogosławieństwo Boże. 


j II. 


Obowiązek wierności wymaga następnie od was, abyście 
się też znali na tej robocie, której się podjęliście. I pod tym 
względem zachodzi wiele niesumienności. Rodzice dziś nie uczą 
swych dzieci pracować. Dzieci w domu są panami, podczas gdy 
rodzice im usługują. Rodzice wykonują wszystkie najdrobniejsze 
roboty a dzieci próżnują i robić się nie uczą. Skoro tedy chło- 
piec lub dziewczyna wyjdą ze szkoły i idą na służbę, nic prawie 
zgoła nie umieją. Najmniejszej nie mają do pracy wprawy, a za- 
płaty wysokiej żądają. Stąd znowu państwo ma wiele szkody 
i zmartwienia, a nic nie mogą powiedzieć, bo zaraz zarozumiała 
młodzież- obraża się a z nią i rodzice. Gdzie tu sumienność ? 
Kiedy twoje dzieci do roboty zaprawiasz, to masz też święty 
obowiązek nauczyć je robić dobrze, do porządku i sumienności 
przyzwyczaić — inaczej grzeszysz i krzywdzisz bliźniego i własne 
swoje dziecko. * 


R III. 
Szczególną wierność winniście też, słudzy chrześcijańscy, 
państwu swemu co do bydła, które jest pieczy waszej powierzone. 
Kazania katechetyczne. 19 
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Robota chlewna wymaga wiele ostrożnośhi i staranności, aby 
zwierzęta były zdrowe i dobrze wyglądały. Jeżeli koń, krowa lub 
inne zwierzę z waszej winy zmarnieje, to nietylko grzech ciężki 
popełniliście, lecz powinniście za to bydlę panu zapłacić tyle, ile 
było warte. Łatwo się to mówi: „Ja temu nie winien. Bóg to wie, 
jeżeliście przez lenistwo, lekkomyślność lub niedopilnowanie tę 
szkodę panu wyrządzili. Biada wam wtedy w wieczności! 


IV. 


Dalej grzeszą niewiernością poddani, jeżeli przywłaszczają 
„ sobie własność swego państwa. „Nie. kradnij" mówi siódme 
przykazanie Boże, a ten zakaz tyczy "się też służących. Obcych 
złodziei państwo łatwiej ustrzec się mogą, jak jednak ustrzec się przed 
tymi, którzy niejako do rodziny należą, jeżeli nie strzeże ich własne 
sumienie? Toć niepodobna przed sługami wszystkiego zamykać! 
Jeżeli zaś nikomu nie wolno własności bliźniego naruszać, czyż nie 
powinno to dla sług być jeszcze sprawą honoru, żeby własność 
swego państwa uważali za świętą i nietykalną? Takby się zdawało; 
a jednak są słudzy ipodwładni, którzy sobie wcale tego za grzech 
nie mają, jeżeli państwo okradają. „Oni dość mają* — powiadają 
jedni, jakoby wolno było kraść tym, co mają dużo. Inni powiadają, 
że to tylko drobnostki były, — „albo coś do jedzenia, albo kilka 
groszy, które zatrzymałem dla siebie przy zakupnie*. Czy małe 
kradzieże nie są też grzechami ? — Czy przez te' małe kradzieże 
nie wyrządza się państwu zczasem wielkiej szkody ? A jaki macie 
z tego pożytek ? Jaki w oczach Bożych, a jaki w oczach ludzkich, 
jeżeli się to wyda? Czy nie możecie sobie przez to popsuć do- 
brego sumienia i całego szczęścia doczesnego, a może i wiecz- 
nego? Macie nietylko obowiązek tę własność państwa uważać za 
nietykalną, ale nawet według sił czuwać nad tem, aby też inni 
jej nie uszkodzili. Nigdy. nie powinniście, słudzy, powiedzieć 
o dobrach swego państwa: „To nie moje, co mnie to obchodzi, 
czy to się popsuje albo nie?* Wierność wymaga, abyście z wła- 
snością państwa swego obchodzili się sumienniej i ostrożniej niż 
z waszemi własnemi rzeczami i abyście się starali oszczędnością 
ten dobrobyt zachować a pilnością pomnożyć. Nawet jałmużny 
nie wolno wam dać z własności państwa, jeżeli na to nie pozwolą, 
boby to nie było dobrym uczynkiem ale kradzieżą. Tak samo 
nie wolno parobkom kraść obroku lub paszy dla koni lub bydła 
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pana, bo, chociaż to dostanie bydło tego samego pana, nie wolno 
tego czynić. Jest to grzechem, a gdy się częściej powtarza, dla 
pand powstają stąd szkody wielkie. 

Bardzo brzydkim grzechem przeciw wierności dła państwa 
jest następnie obmawianie ich i wywlekanie z domu rozmaitych 
wiadomości, które .'mogą zaszkodzić ich dobrej sławie. Obmowa 
sama w sobie jest grzechem brzydkim, a grżech ten jest jeszcze 
szkaradniejszy, jeżeli popełnia się go względem przełożonych. 
Zeszłego razu wam powiedziałem. że wy, słudzy i służące, nale 
życie niejako do rodziny swego państwa, dlatego też dobro ro- 
dziny i honor jej powinniście uważać za swój honor, on powinien 
wam być tak' święty jak wasz własny. Żyjąc w ciągłej łączności 
z państwem, z członkami rodziny, poznacie ich dobre i złe przy 
mioty, nie będzie wnet w całym domu dla was żadnej tajemnicy, 
nie będzie się można przed wami ustrzec z.niczem. Czyż nie jest 
to więc postępowaniem wprost potwornem; jeżeli tych wiado- 
mości nadużywacie na to, aby błędy rodziny roznosić po mieście? 
Czy to znaczy honor rodziny uważać za swój własny ? Czybyście 
życzyli sobie, aby wasze błędy i wady tak rozgłaszać? Co się 
dzieje w rodzinie, to-nie powinno wychodzić poza progi domu. 
Nic a nic nie powinniście opowiadać o rodzinie państwa ani 
własnemu ojcu ani matce, już nietylko złego, coście widzieli 
ale też nawet dobrego, bo i przez to, ni stąd, ni zowąd mogą 
państwo mieć nieprzyjemności, a ostatecznie pochwał waszych nie 
potrzebują. Są wszędzie na świecie osoby gadatliwe, prawdziwe 
utrapienie społeczeństwa ludzkiego, dla których to jest potrzebą 
serca, by przez całe życie zbierać ze wszystkich domów jakieś plotki, 
a potem jak telegrafem bez drutu rozsyłać na wszystkie strony 
świata. Biada służącej, która wpadnie w ich ręce! Zaraz: rozpo- 
czyna się badanie: „A co pan robi, a pani, a kto u was był, 
czego chciał, a czy pani sobie sprawiła nową suknię?" itd. itd. 
Słudzy chrześcijańscy, na takie i podobne pytania jedną tylko 
macie dawać odpowiedź: „Ja nic nie wiem.* Śmiało tak możecie 
powiedzieć. To nie jest kłamstwo, bo to, co się dzieje w domu 
państwa, tego wy nie wiecie, tego wy wiedzieć nie powinniście 
dla innych, to nie. istnieje dla świata zewnętrznego. Tak nawet 
i wtenczas powinniście mówić, kiedyście już tę służbę porzucili. 
| wtenczas jeszcze honor i dobre imię dawnych państwa powinny 
być dla was święte. Wszyscy zaś panowie, panie i przełożeni, 
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którzy mają tę wadę, że się sług wypytują e dawniejszem ich 
państwie, niechaj wiedzą, że winni się stają grzechów cudzych, 
jeżeli przez swe pytania nakłaniają sługi do obmowy, a czasem 
nawet do oszczerstwa. 
VI. | 

Szczególnie zaś ciężko grzeszą słudzy i podwładni przeciw 
wierności, jeżeli dzieci państwa uczą czegoś złego, do nieposłu- 
szeństwa namawiają,. albo co już jest występkiem najgorszym, 
„jeżeli wtajemniczają je w grzechy, których szóste przykazanie za- 
kazuje, uczą je grzeszyć przeciw świętej czystości. Dalęko droższe 
niż wszystkie bogactwa ziemskie, droższe niż honor* i dobre imię, 
są rodzicom dzieci. Cóż tedy mam powiedzieć o tem sprzenie- 
wierzaniu się, kiedy sługa nadużywa zaufania, jakiego doznaje, 
"do tego, by zepsuć przez grzech te niewinne dusze dziecięce ? 
Bóg, który stworzył te dusze dla służby swojej i drogą krwią 
swoją odkupił, ukarze. takiego gorszyciela w sposób . straszny. 
Przez proroka Ozeasza 13, 8 kazał on powiedzieć takim sługom: 
„Zabiegnę im jako niedźwiedzica, gdy zabiorą dzieci i roztargam 
wnętrze wątroby ich, a pożrę ich tam jako lew, bestja polna 
roztarga je'. A Zbawiciel świata wypowiedział te straszne słowa: 
„Ktoby zgorszył jednego z tych małych, którzy we mnie wierzą, 
lepiej aby mu zawieszono kamień młyński u szyi jego i zato- 
piono go w głębokości morskiej! (Mat. 18, 6). 

Czy te słowa nie dotyczą was sług i służebnic podwójnie 
i potrójnie? I cóż tedy odpowiecie Zbawicielowi waszemu, kiedy 
przystąpi 'do Was na sądzie ostatecznym matka lub ojciec tych 
dzieci i zawoła: „Oddaj mi duszę dziecka mego*? 


" sk | * 
* 


O moi Kochani! Opłakujcie grzechy własne, a strzeżcie się 
pobudzić innych do grzechu; mianowicie dusze młode, niewinne 
dusze dzieci państwa waszych. Zachowajcie jak najsumienniej 
wierność państwu, bądźcie wiernymi nietylko w rzeczach ważnych, 
ale i w drobnych. A wtedy też odezwie się kiedyś Zbawiciel do 

as: „Dobrzeć, sługo dobry 'i wierny gdyżeś nad małem był 
_ wierny, nad wielem cię postanowię: wnijdź do wesela Pana 
twego*. (Mat. 25, 23). 
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XXIV. 
CZWARTE PRZYKAZANIE BOSKIE. 


9. „Ciąg dalszy o obowiązkach poddanych 
czyli > 
o zadowoleniu ze stanu swego. 


Kochani słudzy i robotnicy chrześcijańscy! 

Jeżełi wygłosiłem wam trzy dłuższe kazania o obowiązkach 
stanu waszego, macie dowód, jak bardzo was miłuję, jak bardzo. 
leży mi dobro wasze na sercu. Coraz częściej słyszeć można zarzut 
czyniony kapłanom, że trzymają się tylko panów i bogaczów, 
a ubogi nic u nich nie zmaczy. 

Najmilsi! Taki zarzut jest całkiem niesłuszny. Kapłan tak 
samo miłuje ubogiego jak bogatego. Dziwnyby to:był kapłan, 
któryby bogatych cenił a ubogimi gardził. A nietylko o szczęście 
wieczne ubogiego stara się kapłan z tą samą troską jak o boga- 
tego, ale też i o szczęście doczesne wszystkich. 

To też w dalszym ciągu wygłoszę słową prawdy panom 
"i przełożonym, przypominając im obowiązki, jakie w obec was 
mają i napominając ich, aby wam żadnej nie wyrządzali krzywdy, 
lecz starali się sumiennie o wasze szczęście doczesne i wieczne 
w imię Jezusa Chrystusa, w miłości chrześcijańskiej. | 

Dzisiaj jednak jeszcze raz do was, kochani słudzy i robotnicy, 
chciałbym się odezwać, bo jeszcze mam coś dła was na sercu. 
Oto nikt na świecie nie jest szczęśliwy, choćby opływał w bo- 
gactwa, jeżeli nie jest zadowolony z losu swego. To też pragnąc 
szczerze szczęścia waszego, proszę was dziś i napominam, abyście 
byli. zadowoleni ze stanu waszego, do którego sam Bóg w niepo- 
jętych wyrokach swoich was przeznaczył. 


l. 


Mili bracia! 
Straszne dziś panują stosunki w społeczeństwie ladzkiem. 
Jeden wynosi się nad drugiego. Mało kto chce służyć, chce pra- 
cować, wszyscy prawie chcieliby być panami i tylko używać. 
Żaden zaś stan nie jest tak niezadowolony z losu swego jak ro- 
botnicy. Myśli sobie tak nieraz sługa, robotnik lub służąca w go- 
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ryczy serca swego: „Czemu to ja się właśnie urodziłem w chacie 
ubogiej i całe życie muszę się biedzić, podczas gdy inni opływają 
w bogactwa? Czemu ja muszę wykonywać robotę, której owoce 
inni spożywają?" Miły bracie! Tak to ustanowił Bóg, aby tutaj. 
jedni byli bogaci, drudzy ubodzy, jedni rozkazywali, drudzy słu- 
chali. Chcieć to zmienić, znaczyłoby tyle, co sprzeciwiać się woli 
Bożej, znaczyłoby tyle, co chcieć naśladować samego Lucyfera, 
który też nie był zadowolony z tego, że był tylko aniołem, a nie 
samym Bogiem. Poco tedy suszyć sobie głowę takiemi myślami, 
skoro nic przez to zmienić nie możesz ? Cóż ci pomoże takie 
mędrkowanie? Nie, ono tylko serce twoje uzupełni goryczą i nie- 
zadowoleniem i może cię popchnąć do czynów nierozważnych, 
które całe życie potem opłakiwać będziesz i zaprowadzi cię na 
drogę grzechu. Człowiek roztropny wybije sobie takie myśli z głowy, 
a wtedy życie nie będzie mu ciężarem, jeżeli z poddaniem się woli. 
Bożej pogodzi się ze swym stanem. 


II. 


A czy myślisz, że w rzeczy samej ten los twój jest tak 
bardzo pożałowania gódny? Przypatrz się tylko tym panom, tym. 
bogaczom, którym tak zazdrościsz: i oni muszą pracować, a mają 
przytem jeszcze tyle kłopotów i cierpień, tyle utrapień duchowych, 
że o tem nie masz pojęcia. A jak wielka jest ich odpowiedzialność 
przed społeczeństwem, jak wielka będzie kiedyś przed Panem 
Bogiem! Nie zazdrośćcie im tego, wasze położenie daleko lepsze, 
aniżeli ich. Krzyż pracy cielesnej, który wy nosicie, on jest naj- 
lżejszy co do odpowiedzialńości ze wszystkich krzyżów, jakie Pan 
Bóg złożył na barkach ludzkich. A czyż bogaci mogą skąd czerpać 
tak wielką, tak niewymownie wielką pociechę, jaką wy możecie 
czerpać u Jezusa Chrystusa, który dzielił wasz los i uświęcił stan 
wasz własnem ubóstwem swojem? Od wieków był on Synem 
Bożym, nieskończenie możnym, nieskończenie szczęśliwym. Ale 
aby wam dać przykład, jak trzeba gardzić wielkością i bogactwem 
świata, zstąpił na tę ziemię, na ten nasz padół płaczu. Sam się 
poniżył powiada Pismo św. i przyjął postać sługi (Fil. 2, 7). 
Z własnych ust Jego słyszymy: „Syn człowieczy nie przyszedł, 
aby mu służóno, ale służyć”. I w rzeczy samej całe życie Swoje 
spędził On i pracował w warsztacie ciesielskim, pod rozkazami 
Opiekuna swego św. Józefa. Potem wszystkie siły swe poświęcił 
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służbie ludu izraelskiego i nieraz, kiedy był zmęczony do upadłego, 
przenocować musiał. pod gołem niebem. „Liszki miały jamy, ptaki 
niebieskie swe gniazda, a Syn człowieczy.. nie miał, gdzieby głowę 
skłonił”, jak sam powiedział (Mat. 8, 20). „Jeszcze „przy końcu życia 
swojego, przy ostatniej wieczerzy, „wziąwszy prześcieradło prze- 
pasał się" jak najniższy sługa.i umył nogi uczniom swoim. W Jego 
ślady poszła Najśw., Matka Jego, owa pokorna Służebnica Pańska, 
jak się sama nazwała i prawie wszyscy święci, którzy stan słu- 
żebny nietylko szanowali, ale nawet po części dobrowolnie obie- 
rali. Tak np. św. Wendelin, syn księcia angielskiego, służył dobro- 
wolnie jako owczarz długie lata w okolicy Trewiru, św. Franciszek 
Z Asyżu umiłował ubóstwo i nic nie chciał posiadać, tak samo 
i św. Aleksy, św. Antoni pustelnik i inni, pomni na słowa: „Bło- 
„gosławieni ubodzy duchem, albowiem ich jest królestwo niebieskie!" 
(Mat. 5, 3). Starajcie się więc i wy, słudzy chrześcijańscy i pod- 
dani, jako naśladowcy Pana Jezusa i Najśw. Matki Boskiej i Świętych 
Pańskich, zawsze znosić chętnie ubóstwo i być zadowoleni ze swego 
stanu. Jest tę Boga najświętszą i najmiłościwszą wolą, że. w tym 
stanie macie ratować dusze wasze i dojść do chwały niebieskiej. 
Kto wie, czybyście w innym stanie zbawienie osiągnąć mogli? 
Modlitwa i praca to najlepsze lekarstwa na wszystkie utrapienia 
„i pokusy. Modlitwa pokrzepia, modlitwa uspokaja, modlitwa ratuje 
a praca goi, praca wzmacnia, praca wzbogaca. 
Wolno i wam starać się o polepszenie doli waszej w sposób 
godziwy. Możecie się też starać stosownie do potrzeby o podwyż- 
szenie swych dochodów, ale czynić to macie z należytem umiarko- 
waniem, macie tak pracować, żeby ta praca wasza zasługiwała na za- 
płatę, którą otrzymujecie. Następnie możecie dolę sobie polepszyć 
przez oszczędność, do. której przyzwyczajać się powinniście już za 
młodu. Niestety dzisiaj wielu tylko na to zarabia, aby wszystko 
przetrwonić i nic sobie nie zaoszczędzić. U chłopaka główna część 
zarobku idzie na cygara i pijatykę, u dziewczyny na stroje. Wielu 
bogaczy zawiesza rozmaite ozdoby na grzesznych ciałach swoich, 
widzą to ubodzy i chcieliby ich naśladować, choć im z tem nieraz 
wcale nie do twarzy, a nigdy nie jest to potrzebne. Albo czyż to 
potrzebne, sługi chrześcijańskie, abyście nawet Ww lecie nosiły ręka- 
wiczki? Czy ta kozia skóra, z której one są zrobione, ładniejsza 
"jest niż piękna skóra ciała ludzkiego? Czy to ci, sługo, potrzebne, 
że zanosisz co niedzielę, a może i co dzień, swój krwawo zapra- 
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cowany grosz do karczmy? Czy ci to potrzebne, że wychylasz 
tam te kielichy, na których dnie tańczy nędza, przekleństwo i śmierć ? 
"Czy ty musisz też sobie zapalić cygaro i usta wykrzywiać i zdrowie 
podkopywać tem Śmierdzącem zielskiem, od którego pies nawet 
ucieka, gdy mu dasż powąchać? Czy ty, dziewczyno służąca, 
musisz mieć także taki kubełek lub ptasie gniazdo na głowie, jakie 
ma pani twoja? Czyż takie zbytki są wam potrzebne? Nie dziw 
tedy, że prędzej stracicie ten grosz, nimeście go zarobili. Gdy, 
potem naraz niespodziewanie przyjdzie choroba, nieszczęście, brak 
roboty, wtedy niema ani grosza przy duszy, wtedy bieda, nędza, 
żebranina i hańba. A co gorsza, za młodu przyzwyczaiwszy się 
do rozrzutności i życia hulaszczego, ani później groszem gospo- 
darzyć nie potraficie. Dlatego pierwszym gościem waszym przy 
założeniu domowego ogniska częstokroć jest. bieda, która pozor» 
staje nieraz wierną towarzyszką aż do samej Śmierci. Rozsądna 
służąca wie, że nie strojami zdobędzie sobie byt szczęśliwy, ale |. 
skromnością, pracą i cnotą. A sługa prawdziwie chrześcijański 
unika karczmy, bo wie, że nic dobrego tam nie znajdzie, a stracić 
może nietylko swój grosz, ałe i duszę swoją, bo karczma to 
szkoła, w której szatan uczy wszystkiego złego. Niejeden sługa 
roztropny oszczędził sobie za młodu 1000, albo i 2000 marek czy 
złotych i mógł się potem dobrze ożenić, bo był znany z oszczęd- : 
ności i roztropności swojej. Mógł później osiąść na swoim ka- 
wałku roli i zaspokajać potrzeby swoje i swej rodziny. . Czemu 
i wy nie możecie tak zrobić? 

Słudzy chrześcijańscy! W księdze Przypowieści (3, 3) daje 
Bóg sprawiedliwym następującą radę zbawienną: „Napisz zakon 
mój na tablicach serca swego*. Takbym i ja chciał przy zakoń- 
czeniu tych nauk o obowiązkach waszych w interesie szczęścia 
waszego doczesnego i wiecznego wezwać was, abyście te słowa 
„złote: „Uszanowanie, posłuszeństwo, wierność, zadowolenie ze 
stanu swego* zapisali na żywych tablicach serc waszych i głęboko 
tam je wyryli, abyście nigdy o nich nie zapomnieli, nigdy przeciw 
nim nie działali, abyście raczej te cnoty pełnili z taką gorliwością, 
„żeby każdy, który życie wasze pozna, mógł zawołać: „Co: za 
uszanowanie względem przełożonych, co za posłuszeństwo, co za 
wierność, jakie zadowolenie ze swego losu! — Zaiste — to są 
słudzy prawdziwie chrześcijańscy, Bogu i ludziom mili!* Wtedy 
też w królestwie Bożem przypadnie wam w udziale zapłata obfita. 
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Tam „otrze Bóg wszelką łzę z oczu* waszych (Obj. 21, 4) i „upo- 
jeni będziecie hojnością domu Jego" (Ps. 35, 9).'Tam się spełnią 
słowa Pana Jezusa, iż „ostateczni będą pierwszymi" (Mat. 19, 30). 
Służąc tutaj na ziemi jako ostatni, wywyższeni będziecie w niebie 
ponad wielu bogaczy, królów i cesarzy i z Bogiem będziecie: 
królować i radować się przez całą wieczność. Amen. 
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XXV. 
CZWARTE PRZYKAZANIE BOSKIE. 
10. O obowiązkach panów względem poddanych. 


a)O za płacie. 


Nikt zapewne nie doznał tyle opieki i pomocy od wiary 
chrześcijańskiej jak ubodzy, słudzy i poddani. Właśnie względem 
nich i Zbawiciel i Kościół Jego okazywali się zawsze nader 
łaskawymi i miłosiernymi. W pogańskich czasach ubogim każdy. 
gardził, a sługa i robotnik był niewolnikiem, nad którym pan miał 
nieograniczoną włądzę. Niewolnika nie uważano za istotę, posia- 
dającą tę samą godność ludzką, którą miał pan jego, lecz za 
stworzenie niższego rzędu, za rzecz, z którą właściciel mógł robić 
co chciał, którą mógł kupić lub sprzedać jak bydło a nawet 
zabić. Te pojęcia zmieniły się zupełnie dzięki nauce Chrystusowej. 

Nauka ta nie zniosła wprawdzie różnicy między panem a sługą, 
ale wróciła słudze godność ludzką. Ona postawiła obok pana 
sługę jego nie jako istotę niższego rzędu, lecz jako człowieka, 
obdarzonego duszą nieśmiertelną, jako brata, który tego samego 
ma Ojca w niebie, który tak samo jak i pan odkupiony jest 
krwią Jezusa Chrystusa i przeznaczony do tej samej szczęśliwości 
wiecznej. .Ona też włożyła na panów obowiązek, aby obchodzili 
się ze sługami tak, jak tego żąda religia i jak uczy Kościół. Św. 
Paweł napisał jedynie w tym celu list do ucznia swego Filomena, aby 
przypomnieć mu obowiązek względem niewolnika jego Onezyma, 
który uciekł panu swemu a potem przez św. Pawła nawrócony 
został i do Filomena odesłany z powrotem: „Przyjmij go', napo- 
mina Apostoł, -— „już nie jako sługę, ale miasto sługi, brata ' 
najmilszego”. 

Kazania katechetyczne 20 


* 
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Obowiązki więc panów względem poddanych według nauki 
wiary naszej Świętej są następujące: Powinni'im 1) zasłużoną 
dawać zapłatę; 2) łagodnie i uprzejmie z nimi się obchodzić; 
3) do wszystkiego dobrego nakłaniać; 4) od złego i wszelkiej 
złej okazji do grzechu powstrzymywać. Pierwsze dwa obowiązki 
dotyczą, jak widzicie, cielesnego, ziemskiego dobra sług, następne 
dwa duchowego i wiecznego i w tym porządku zastanowimy się 
nad tą sprawą. 

-_M.B. 1) „Godny jest robotnik zapłaty swojej”, powiada 
Pismo św. (l. Tym. 5, 18); dlatego też gospodarz w Ewangelji 
każe robotnikom, których najął do winnicy swojej, wieczorem 
całą należytość zapłacić. „Zawołaj 'robotników* — rozkazał 
sprawcy swemu — „i oddaj im zapłatę, począwszy od ostatnich 
aż do pierwszych* (Mat. 20, 8). Uważcie, mili słuchacze! Ów 
gospodarz każe. nietylko robotnikom całą należytość wypłacić 
podług umowy, bez odciągnięcia i zmniejszania jej, ale czyni to 
zaraz wieczorem tego samego dnia, aby robotnicy nie potrzebo- 
wali długo czekać na zapłatę. To jest rzecz nader ważha, którą 
też Pismo św. surowo nakazuje. 

W księdze Mojżesza czytamy: „Nłe odmówisz zapłaty po- 
trzebującemu bratu swemu... ale tegoż samego dnia oddasz mu 
zapłatę za pracę jego przed zachodem słońca, bo ubogi jest 
a z niej utrzymuje życie swoje: aby nie wołał do Pana przeciw 
tobie i poczytałoby się tobie za grzech" (Deut. 24, 14). W dzi- 
siejszych stosunkach nie żądają robotnicy i słudzy, aby tego 
samego „dnia zapłatę im wydawano, można więc tę sprawę ty- 
godniowo lub miesięcznie, lub wędług innej ugody załatwiać. Kiedy 
jednak mają jakie potrzeby i dla tej przyczyny żądają rychłej lub 
natychmiastowej wypłaty, pan powinien im ją dać. Mogą wprawdzie 
zajść przypadki, w których zaleca się sługom przez pewien czas 
płacę zatrzymać, np. jeżeli jej nie żądają z potrzeby, tylko żeby 
przed upływem czasu umówionego bez słusznego powodu służbę 
opuścić, albo jeżeli pan z doświadczenia wie, iżby pieniądze 
odebrane natychmiast lekkomyślnie zmarnowali. Ale czy i to ma 
być słusznym powodem niewypłacenia należytości, jeżeli robi się 
to ze skąpstwa, albo też z lenistwa, niedbalstwa, zemsty lub złego 
humoru? Takie zatrzymanie zapłaty jest oczywiście grzechem. 
Są ludzie przewrotni, którzy sądzą, że to pięknie, że to po pańsku 
nie zapłacić zaraz robotnikom, albo ubogim rzemieślnikom. I tak 


I 
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wtedy nieraz biedne chłopisko musi chodzić po swój grosz, który 
on krwawym potem nieraz zarobił, który jemu się należy podług 
wszelkich boskich i ludzkich: praw, — po ten grosz musi on 
chodzić nie raz, ale dziesięć razy, prosić musi i żebrać, i jeszcze 
go nie dostanie. Mija miesiąc, a pan nie płaci, mija kwartał, a pan 
nie płaci. Tymczasem nieszczęśliwy robotnik albo biedny rze- 
mieślnik nie ma czego do garnka włożyć, on płacze i żona płacze 
i dzieci płaczą z głodu z powodu nieczułości pana. Tak postę- 
pować to nie jest po pańsku, lecz po gałgańsku. Nie mniemajcie, 
panowie, żeście już obowiązek wypełnili i dług zapłacili, jeżeli 
ostatecznie ż łaski swej po roku robotnikowi lub rzemieślnikowi 
za pracę zapłacicie. Bo któż mu zapłaci te drogi, które odbył, 
te straty, które poniósł, te łzy, które wylał i utrapienie, którego 
doznał z całą rodziną? Z waszej winy to, wszystko się działo 
i dlatego winniście mu za to wszystko dać wynagrodzenie, jeżeli 
pragniecie tu w tem życiu sprawę należycie załatwić. Jeżeli tedy 
już ódwilekanie zapłaty robotnikom i rzemieślnikom krzyczącą jest 
niesprawiedliwością, cóż powiedzieć o tych panach, którzy bez 
słusznej przyczyny coś jeszcze odciągają tym biednym ludziom 
od ich rzetelnie zarobionego grosza? Ten grzech rzeczywiście 
woła o pomstę do nieba! Św. Jakób Apostoł wyraźnie pisze (5, 4): 
„Oto zapłata robotników, którzy żnęli pola wasze, która jest za- 
trzymana od was, woła i wołanie ich weszło do uszu Pana za- 
stępów! „Nie potrzebuję się wcale nad tem rozwodzić, że nie- 
sprawiedliwe zatrzymanie grosza ubogiego jest kradzieżą albo 
raczej łupiestwem najpodlejszego rodzaju, które nigdy panu bło-: 
gosławieństwa nie przyniesie, tylko ściągnie klątwę Bożą na cały 
dom. Niechaj każdy pan zastanowi się nad tą sprawą przy ra- 
chunku sumienia, gdy do spowiedzi pójdzie i jak najrychlej niech 
krzywdę naprawi! Często odciąga się sługom, a zwłaszcza słu- 
żącym cokolwiek z płacy za to, że coś popsuły w gospodarstwie, 
np. że talerz stłukły. Jeżeli to się stało niechcący, bez winy słu- ' 
żącej i pomimo że była ostrożna, nie wolno za to nić jej od- 
ciągnąć. Człowiek każdy tylko za te uczynki odpowiada, które 
dowolnie i umyślnie popełnił i które przewidywał a nie za to, co 
się stało przypadkówo. Nieszczęsny przypadek może się każdemu 
zdarzyć i niejedna pani, gdyby tyle miała do roboty z naczyniami, 
co służba, może więcej by ich natłukła. 
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2) Ogólnie dziś słychać narzekanie, że służba i robotnicy 
żądają płacy za wysokiej. Te narzekania są niemal tak dawne jak 
świat i powtarzać się będą, chociażby robotnicy na pół darmo robili. 
Toć z biegiem czasu podniosły się wszystkie ceny i każdy człowiek 
stara się powiększyć swoje dochody. Czyż tedy robotnikowi nie 
wolno tego czynić ? Dotychczas jeszcze żaden pan na świecie nie 
zbankrutował przez to, że za wiele sługom swoim płacił, ale 
bardzo wielu panów zbankrutowało dlatego, że sobie wypłacali 
za wielkie kwoty, za próżniactwo, na zbytki, pijatykę itd. a ludzi 
swych krzywdzili. Przyznaję jednak otwarcie, że w ostatnim czasie 
żądania sług, robotników i rzemieślników co do zapłaty prze- 
kraczają już często wszelkie granice słuszności i przyzwoitości. 
Jeżeli klasa robotnicza nie okaże się bardziej umiarkowaną w swych 
żądaniach, muszą całe okolice a może nawet kraje dojść do zu- 
pełnego upadku gospodarczego. Wtedy ani panowie ani robotnicy 
nic nie będą mieli. Trzeba zatem zawsze zachować miarę i iść 
drogą średnią. Panowie nie powinni płacić za mało, a robotnicy 
nie powinni żądać za wiele. Na tem jedni i drudzy najlepiej 
wyjdą. | 
3) Do zapłaty należy u służących i też u niektórych innych 
robotników pożywienie, dlatego też powiada Pismo św. (Mat. 
10, 10): „Godzien jest robotnik strawy swojej*. Do pracy trzeba 
sił te zaś zachowane i odnawiane muszą być pokarmem. Jeżeli 
wy, panowie, prawo macie żądać, aby słudzy i robotnicy należycie 
wam pracowali, to oni żądać mogą słusznie, aby dostali należyte 
,1 wystarczające pożywienie. 

Prawda, że dziś już do tego doszło, iż nieraz sługa lepiej 
sobie zajada niż «pan, ale zachodzą też wypadki, że panowie pod 
tym względem nie spełniają swego obowiązku wobec czeladzi. 
Rzecz pewna, że nie potrzebujecie, panowie chrześcijańscy, sług 
swoich i robotników karmić tak, jak obiadują zwykle bogacze, 
do tego oni nie mają żadnego prawa, ale z drugiej strony nie 
powinniście też myśleć, że dla czeladzi to wszystko dobre i to, 
czego pies nie chce. I słudzy wasi mają smak i uczucie obrzy- 
dzenia, jak i wy i dlatego trzeba ich traktować jako ludzi, a nie 
jak stworzenia bezrozumne. Kto z natężeniem pracuje, potrzebuje 
więcej posiłku niż ten, który cały dzień nic nie robi. W wydzie- 
laniu pokarmu nie kierujcie się zatem chciwością, lecz jak mówi 
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Apostoł Paweł: „Panowie, co sprawiedliwego i słusznego jest, 
czyńcie sługom* (Kol. 4, 1). 

4) Ajak nieraz pomieszkania robotników wyglądają? Strach 
na to patrzeć: ściany odrapane, popękane, cienkie, okna poje- 
dyncze, a wiatr przez nie dmucha, bo pełno dziur, piec ladajaki, 
dym z niego wychodzi itd. W jednej izbie, bardziej podobnej do 
stajni, aniżeli do mieszkania ludzkiego, mieszkają, pracują, jedzą 
i śpią, najpierw mąż i żona, dorosłe i drobne dzieci, czasem 
jeszcze i rodzice męża lub żony. Takie życie wspólne sprzeciwia 
się wymaganiom moralności, zdrowia i wogóle godności ludzkiej 
a za wszystkie ' złe skutki, wynikające stąd co do ciała i co, do 
duszy, pan odpowiada. Dwie izdebki powinien mieć każdy ro- 
botnik żonaty i pan jest obowiązany mu je dać. Gdym na to 
pewnemu panu zwrócił uwagę, powiedział mi: „Oni tego wcale 
nie chcą, bo wtedy zawiele kosztuje ich opał". Rozumie się jednak, 
że pan powinien im dać tyle opału, ile go potrzebują do tych 
dwóch pokoi. Wogóle powinien pan pod każdym względem 
traktować poddanego po ludzku i na każdym kroku o jego dobro 
się starać i często do jego mieszkania zaglądać. Ale rzecz dziwna: 
do koni niejeden pan co dzień zajrzy, pyta się, czy dostały dosyć, 
ogląda obrok itd., ale żeby też zajrzał raz do chaty robotników 
swoich i spytał się ich, czy im czego nie brak, zastanowił się, 
czy oni mogą wyżyć z tego, co mają, czy budynek w porządku, 
czy dzieci nieraz liczne mogą wychować, o tem mu się ani nie 
śni. A jakie są skutki tego zaniedbania robotników? Robotnik 
moralnie podupada, siły jego wyczerpują się przed czasem, rychło 
staje się starcem zgrzybiałym z winy pana swego. Aby zaś od 
głodu i mrozu się ustrzec, okrada on pana swego potajemnie. 
W ten sposób pan traci nieraz więcej, niżby wydawał, gdyby 
rzetelnie dostarczał robotnikowi i pokarmu i opału, ile mu po- 
trzeba. Prócz tego jeszcze pan winien jest grzechu swego robot- 
nika, gdyż daje mu powód do tych kradzieży. Jeżeli pragniecie 
mieć, panowie, wiernych i rzetelnych poddanych, nie żądajcie, aby 
oni z powietrza żyli! Ze zbytków zwykle nikt kraść nie idzie, 
tylko z' biedy. To też opłacajcie ich tak, aby siebie i rodziny 
wyżywić mogli. 

Kochani panowie chrześcijańscy! Słyszeliście dziś słowa, 
o których pewnie niejeden z was powie: „Nie podobają się mi!* 
Zwykle bowiem nie podobają się ludziom słowa prawdy. Ale jak 
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waszym obowiązkiem jest oddać sługom i robotnikom, co słuszne 
i sprawiedliwe, tak kapłana obowiązkiem jest, wam tę powinność 
przypominać bez względu na to, czy to się wam podoba czy nie. 
Kapłan musi iść za napomnieniem Pawła św., który pisze do 
Tymot. II 4, 2: „Przepowiadaj słowo, nalegaj w czas, nie w czas, 
karz, proś, łaj z wszelką cierpliwością i nauką." Wy tedy przyj-- 
mujcie te napomnienia jako słowa Boskie i zastosujcie się do 
nich. Nie zubożejecie 'na tem, jak się może obawiacie. Pan będzie 
wam raczej błogosławił za sprawiedliwe traktowanie poddanych 
waszych, jak błogosławił ongi Putyfarowi dla sługi jego Józefa. 
Amen. 
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XXVI. 


| 


CZWARTE PRZYKAZANIE BOSKIE. 


11. Ciąg dalszy © obowiązkach panów względem 
poddanych. 


b) O łagodnem obchodzeniu się z poddanymi. 


| „Dziwnie to się plecie na tym tu Bożym świecie": Panów 
coraz więcej, a sług i robotników coraz mniej. Stąd ciągłe na-. 
rzekania, że nie można dostać sługi ani służącej. Prawda, że mało 
_ kto chce robić i służyć, że wielki jest brak sił roboczych. Nieraz 
jednak pan lub pani sami winę ponoszą, że sług dostać nie mogą, 
żle się bowiem z nimi obchodzą. Dlatego dziwić się nie powinni, 
że u nich nikt służyć nie chce. Stosunek pomiędzy przełożonymi 
i poddanymi wogóle bardzo smutny. Aby więc choć trochę przy- 
czynić się do usunięcia tej wielkiej bolączki społeczeństwa, przy- 
pomnę dziś przełożonym drugi ich obowiązek wobec poddanych: 
Oto powinni się z poddanymi łaskawie i po ludzku obchodzić. 


Mili bracia! 

Pismo św. napomina przełożonych: 

„Jeżeli masz sługę wiernego, niech ci będzie jako dusza 
twoja, jako brata tak go szanuj* (Eccli 33, 31). Tak jest, chrze- 
ścijańscy panowie, poddani wasi nie są Chamy, ani Judasze, ani 
psie dusze, ani szatany, jak ich nieraz może nazywacie, tylko są 
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współbraćmi waszymi, którzy tego samego mają Ojca w niebie 
co i wy, tą samą krwią Jezusa Chrystusa są odkupieni, co i wy 
a często, bardzo często có do cnoty i pobożności daleko wyżej 
stoją niż wy. Oni są braćmi tego Zbawiciela Boskiego, który 
powiedział (Mat. 25, 40): „Cokolwiek uczyniliście jednemu z tych 
braci moich najmniejszych,* mnieście uczynili". Mając zawsze te 
słowa Zbawiciela w pamięci, nietrudno wam będzie łaskawie się 
obchodzić ze sługami waszymi i wystrzegać się wszelkiej suro- 
wości względem nich i wszelkiego grubjaństwa. Kto się z pod- 
danymi swymi nie obchodzi po ludzku, pokazuje tylko 'przez to, 
że sam nie ma wiary w sercu, ani okrzesania ani szlachetności. 
Zarazem przygotowuje sobie niechybne bankructwo. Znałem pana, 
który odziedziczył po ojcu śliczny majątek bez długu, a żona 
przyniosła mu posagu kilkadziesiąt tysięcy marek. Dlatego czło- 
wiek ten urósł w butę w sposób straszny. Nie chciało mu się 
„ nawet mówić 'z uboższymi sąsiadami ani ich poszanować, 
a zwłaszcza odznaczał się niebywałą brutalnością względem 
czeladzi swojej. Klątwy, pioruny, katowanie podwładnych należały 
tam do porządku dziennego. Żona nie była lepsza od męża, a gdzie 
jej sił do bicia nie starczyło, tam wołała męża. Gdy zaś przyszedł 
zas wypłaty należytości, tyle czeladzi z błahych przyczyn potrą- 
cała, że ta niemal z próżnemi rękoma i ze łzami w oczach 
odchodziła. Rozumie się, że na takie poniewieranie ubogich Pan 
Bóg długo, patrzeć nie mógł. Ów pan zbankrutował w czasie 
bardzo krótkim i stał się ciężarem społeczeństwa, a owa pani 
ciągnąć musiała wózek, jak bydlę, a dzieci — było ich przeszło 
tuzin — tułają się między obcymi i z procentem odbierają te 
baty i poniewierki, jakie rodzice wydzielali kiedyś czeladzi swojej. 
Taka spotkała ich kara, bo Bóg żyje w niebie, jest opiekunem 
i mścicielem biednych i sponiewieranych. | 

Ale przypatrzmy się bliżej, jakie macie obowiązki co do 
ludzkiego obchodzenia się z poddanymi. Najpierw nie powinniście 
ich zanadto obarczać pracami. Czy serce wasze nie wzdryga się, 
kiedy widzicie człowieka, który koniom swoim nakładł więcej 
niż ciągnąć mogą i batem je katuje? A czybyście to samo chcieli 
czynić ludziom, którzy są waszymi braćmi, a co więcej braćmi 
Jezusa Chrystusa? Prawda, że dziś mniej jest obawy niż dawniej 
było, żeby słudzy pozwalali się zbyt wielką pracą obarczać; — 
pracują raczej. za mało, aniżeli za wiele, prawda, że pracować 
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muszą i to pilnie pracować, — na to są i za to zapłatę biorą, 
ale są panowie, którzy zanadto poddanych swoich wyzyskują. 
Uważają ich niejako za konie omnibusowe. Dopóki biegać mogą, 
zaprzęga się je, — kiedy już nie mogą, to dalej z nimi do ra- 
karza; — albo za cytrynę, z której się sok wyciśnie, a potem 
rzuci się ją na śmietnisko. Takim panom przypomnieć potrzeba 
znowu słowa Pawła św. (Kol. 4, 1): „Panowie, co sprawiedli- 
wego i słusznego jest, czyńcie sługom, wiedząc, że i wy macie 
Pana w niebie". Wszystko ma swoje granice. Jest czas do pracy, 
ale ma też być czas do odpoczynku, zwłaszcza nocnego. Ciała 
ludzkie nietylko potrzebują dostatecznego pokarmu, ale też 
odpoczynku. Pytajcie więc siebie samych, czy pozwolicie sługom 
i służącym swoim iść spać dosyć wcześnie po całodziennej pracy? 
Jeżeli wy sami nieraz zabawiacie się do późnej nocy, to na drugi 
dzień możecie spać tak długo, jak chcecie. Ale od sług waszych 
żądacie, aby oni na drugi dzień wczas rano byli przy pracy. 
Czyż tedy sprawiedliwość nie wymaga, żebyście też dali im rychło 
czas na odpoczynek nocny, chyba że czasem zdarzy się jaki wy- 
jątek. Wtedy jednak uczciwość wymaga, żeby też to w jaki bądź 
sposób robotnikowi wynagrodzono. A więc gdy n. p. z jakich 
odwiedzin późno w nocy wracacie, powinniście 'albo zapłacić 
woźnicy za jego nocną fatygę albo przynajmniej dlużej mu na- 
zajutrz spać pozwolić. 

Co powiedziałem o ódłlpoczynku nocnym, to się też dotyczy 
odpoczynku niedzielnego. | tego nie wolno skracać poddanym. 
Co konieczne jest, np. gotowanie potraw, zaopatrzenie bydła 
i trzody, to naturalnie muszą wykonać, — ale do innych robót 
służebnych nie wolno ich zmuszać, ani im skracać niedzieli np. 
przez wypłaty w tym dniu, przez jazdy do młyna lub roboty 
około własnego ich gospodarstwa, jak się to na niektórych fol- 
warkach dzieje, gdzie to robotnicy tylko w niedzielę czas mają, 
"ziemniaki swoje obrabiać, torf sobie suszyć, do młyna jechać itd. 
Takie znieważanie niedzieli ściąga karę grzechu śmiertelnego na 
pana i jest też zakazane prawem Świeckiem. 
| Do łaskawego obchodzenia się z poddanymi należy też da- 
wanie rozkazów w sposób łagodny 'i spokojny i zachowanie 
cierpliwości chrześcijańskiej, kiedy przez omyłkę lub wskutek swej 
niezgrabności coś niedobrze zrobili. Słudzy i robotnicy nie mają 
takiego wykształcenia jak wy, panowie, to też powinniście być 
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wyręzumiałymi, jeżeli wszystkiego nie zrobią tak mądrze, zgrabnie, 
jak wyście to sobie myśleli. Powiedziałem. w jednem z poprzed- 
nich kazań, że poddani mają was jako zastępców Boga czcić, 
szanować i punktualnie słuchać. Chcecie tedy wiedzieć, w jaki 
sposób najłatwiej wyrobić sobie inożecie u nich szacunek i chętne 
posłuszeństwo ? Otóż w taki sposób, że starać się będziecie godnie 
miejsce Boga zastępować i dlatego w postępowaniu z poddanymi 
za wzór sobie: weżmiecie miłość Jezusa Chrystusa, jego ludzkość, 
uprzejmość, cierpliwość i pobłażliwość. Przypatrzcie się Jezusowi 
. Chrystusowi, jak On się obchodził z uczniami swymi.' Nigdy ich 
nie sfukał ostremi słowami. «Rozkazy i napomnienia, które im 
dawał, tchną raczej niewymowną miłością i dobrotliwością serca 
Jego. A jaką cierpliwość. i pobłażliwość okazywał On dlą ich sła- 
bości i błędów! Jeżeli im je wytykał, nigdy nie dał się porwać 
gniewem nierozsądnym, nie wyzywał, nie przeklinał, lecz w po- 
ważny, spokojny, a przytem zawsze w miłościwy sposób dawał 
swoje napomnienia, nawet Piotrowi, który się (o zaparł, nawet 
. Judaszowi, który Go zdradził. Uczcie się, chrześcijańscy panowie, 
z tego przykładu łaskawego obchodzenia się z poddanymi. Im 
gorliwiej ten przykład naśladować będziecie, tem pewniej po- 
zyskacie sobie serca poddanych waszych i tem bardziej będą was 
poważali i radośnie wykonywali rozkazy wasze. 

A wreszcie obowiązek dobrego traktowania poddanych wy- 
maga, aby panowie względem sług chorych wykonywali dzieła 
miłosierdzia, odwiedzali ich, pielęgnowali, leczyli i w potrzebie 
"sprowadzili im księdza i lekarza. Nie dajcie się pod tym wzglę- 
dem zawstydzić przez owego setnika pogańskiego, który, jak czy- 
tamy w Ewangelji żeby uratować chorego sługę swego, sam 
poszedł do Jezusa Chrystusa i powiedział do Niego: „Panie, sługa 
mój leży w domu powietrzem ruszony i ciężko trapiony jest. 
Rzeknij tylko słowo, a będzie uzdrowion sługa mój”. Tak sobie 
postąpił poganin, a dla chrześcijan trzeba było prawa osobnego, 
żeby ten obowiązek panom przypomnieć, jakoby nie wystarczyło 
prawo Boże, a jeszcze są panowie, którzyby chcieli się uchylić od 
tego obowiązku! -Prawda, daleko wygodniej jest chorego sługę jak 
najrychlej z domu wyrzucić, aby ujść kosztu i trudu pielęgno- 
wania; wygodniej jest nie troszczyć się wcale o chorych robotni- 
ków, pozostawić ich bez pomocy; ale czy to 'jest po chrześcijańsku ? 
Czy poddani zasłużyli na takie traktowanie, służywszy wam wiernie 
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i w służbie może siły i zdrowie swe. straciwszy? Nie mówcie: 
„Toć dostali zapłatę swą". Zapłatę im dać, to było wymaganiem 
sprawiedliwości, a pozatem jeszcze istnieje obowiązek miłości 
bliźniego, który nakazuje: „Kochaj bliźniego jak siebie samego. 
„Wszystko, cokolwiek chcecie, aby wam ludzie czynili, i wy im 
czyńcie" (Mat. 7, 12). Te słowa Zbawiciela waszego niechaj wam 
zawsze najważniejszym będą. drogowskazem w zachowaniu się 
względem bliźnich waszych. Pytajcie się często siebie samych: 
„Gdyby mnie bieda zniewoliła w służbie u innych pracować i na 
chleb zarabiać, jakiego traktowania życzyłbym sobie co do po- 
karmu i zapłaty? — jakiego traktowania w codziennem pożyciu, 
jakiego względem słabości mqich i wad? jakiego starania, gdybym 
zachorował, albo w ciężkiej znalazł się potrzebie? A wtedy czyńcie 
względem poddanych wszystko to, czego życzylibyście, aby 
w równem położeniu wam czyniono. Jeżeli tak sobie postępować 
będziecie, wtenczas znajdziecie się na dobrej drodze, którą wska- 
zuje nam Wiara nasza święta, na drodze, u której końca Boski 
Zbawiciel wam kiedyś powie: „Cokolwiek uczyniliście jednemu 
z tych braci moich najmniejszych, mnieście uczyńili*. (Mat. 
25, 40). Amen. 


-XXVIL 
CZWARTE PRZYKAZANIE BOSKIE. 


12. O obowiązkach panów względem poddanych 
co do duszy. 


Wielka odpowiedzialność cięży na wszystkich panach i prze- 
łożonych. Im bowiem poniekąd powierzył Bóg nietylko los do- 
czesny, ale i wieczny ich poddanych, sług i robotników. „Bądźcie 
posłuszni przełożonym waszym. Albowiem oni czuwają, jako którzy 
za dusze wasze liczbę oddać mają*, tak mówi Paweł św. (Żyd. 
13, 17) do poddanych. W tych słowach „zawarte jest nietylko 
napomnienie poddanych do posłuszeństwa wobec przełożonych, 
ale zarazem jasno z nich wynika, że przełożeni bęłą musieli 
kiedyś rachunek zdawać za dusze swych poddanych. 

Czyż możecie tedy, panowie chrześcijańscy, wątpić o tem, że 
jest obowiązkiem waszym starać się też o dusze poddanych? 
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Czyż możecie mówić: „My damy sługom naszym zapłatę i posiłek, 
jak się należy, co się zaś tyczy duszy ich, sami wiedzieć muszą, 
co mają czynić a czego nie*. Oczywiście powinni to wiedzieć, ale: 
nieraz nie wiedzą, a choćby i wiedzieli, to jednak ta rzecz jeszcze 
i was obchodzi, albowiem rachunek z tego zdać będziecie musieli 
przed owym Sędzią Bożym, który dał wam wyższe stanowisko tu 
na ziemi a z tem stanowiskiem nietylko wielkie przywileje i prawa, 
ale też święte obowiązki wobec innych. Jeżeli tedy pytacie, jakie 
obowiązki to wyższe stanowisko wasze na was wkłada co do: 
troski o dobro duchowe poddanych waszych, to uczy wiara Św., 
iż macie poddanych: 

1) słowem i przykładem do wszystkiego dobrego nakłaniać 

2) a od złego i wszelkiej okazji do złego powstrzymywać. 


l. 

Kochani panowie chrześcijańscy! 

Powinniście poddanych waszych słowem i przykładem na- 
kłaniać do wszystkiego dobręgo. Czyście to dotąd czynili ? Czyście 
napominali ich do dobrego? Czy dajecie im przynajmniej dosyć 
czasu do wypełniania obowiązków religijnych, do wysłuchania 
mszy św. i kazania w niedziele i święta, do częstego przyjmowa- 
nia sakramentów św.? Już zwróciłem na to uwagę waszą i tu to 
jeszcze raz przypominam, że nawet według prawa świeckiego, 
według przepisów ordynacji, dotyczącej czeladzi, panowie mają 
obowiązek swoim poddanym dawać czas do spełnienia obowiąz- 
ków religijnych. jeżeli przełożeni -tego nie czynią, mogą za to. 
nawet przez sąd Świecki być karani, ale daleko gorszą jest jeszcze 
rzeczą, że oni grzeszą przeciw przykazaniom Bożym. Jeżeli np. 
chodzi o wysłuchanie mszy św. w niedzielę lub święto, popełniają 
nawet grzech ciężki tak, jak gdyby sami na mszy św. nie byli. 
Czyście o tem kiedy pamiętali przy spowiedzi św.? 

Mogą zajść wypadki, że trzeba sługę w domu zatrzymać lub 
gdzieindziej wysłać. Jeżeli ważna przyczyna tego wymaga, Kościół 
na to pozwala. Ale bardzo często sługę tylko dla wygody państwa 
lub dla przyczyn błahych i przeszkód, które łatwo się usunąć 
dadzą, zatrzymuje się w domu. Wtedy winę ponoszą przełożeni 
i zą to przed Bogiem odpowiadać będą. 

Gdzie odprawia się więcej mszy św. (choćby tylko dwie) 
i do kościoła nie jest za dalćko, wszyscy bez wyjątku i panowie 


164 " _ Czwarte przykazanie Boskie ' 

i słudzy regularnie co niedzielę i święto na mszy św. być powinni. 
Jedni niech idą rano, drudzy na nabożeństwo główne. Odzie jedna 
tylko jest msza św. lub kościół zbyt oddalony, powinni mieszkańcy 
jednego domu lub: folwarku chodzić do niego ha przemian i tak 
często, jak tylko. mogą i wtedy przynajmniej "Co drugą niedzielę 
słudzy w kościele być muszą. 

A nietylko macie, panowie i przełożeni, poddanym waszym 
dawać czas do wysłuchania mszy św., ale i troskliwie nad tem 
czuwać powinniście, czy oni rzeczywiście używają tego czasu na 
spełnienie swych obowiązków religijnych, a jeżeli. z własnego po- 
pędu do kościoła iść nie chcą, należy ich do tego zmusić. Nigdy 
. znosić nie powinniście, aby poddani wasi, zamiast iść na mszę Św. 
lub kazanie, leniwie w domu siedzieli albo tłukli się po karczmach, 

ulicach lub stajniach. 
Wożnice, chłopi lub parobcy po folwarkach muszą nieraz 
w stajniach koni lub bydła doglądać: Zdarza się jednak nieraz, 
że tam więcej ludzi się zbierze podczas nabożeństwa niż jest koni. 
Czy to potrzebne, czy w najgorszym razie jeden nie wystarczy do 
pilnowania? Czy nawet ten jeden nie jest nieraz zbyteczny ? A gdy 
w niedzielę lub święta przed kościół lub do gospody zajedzie koło 
20 furmanek, czy to potrzebne, że przy każdej furmance zostaje 
woźnica? A-czy nie mógł by jeden na wszystkie wozy uważać? 
I panowie i woźnice powinni się tak umówić i urządzić, aby jeden 
tylko uważał, a inni szli mszy św. wysłuchać. W gospodzie zaś 
powinien karczmarz przez swego sługę nadzór wykonywać ”). 

„ I w kościele. powinni przełożeni, o ile możności, mieć baczne 
oko na poddanych, albo innym polecić czuwanie nad nimi, czy 
się dobrze zachowują, nie rozmawiają, nie śmieją się i innym nie 
przeszkadzają, lub w czasie kazania z kościoła 'nie wychodzą. Do- 
| wiedziawszy się zaś O Jakich wybrykach, stanowczo macie im tego 
zabronić. 1 
Co się zaś tyczy przyjmowania sakramentów Św., powinniście, 
przełożeni, poddanym pozwolić a w razie potrzeby zmusić ich do 
tego, aby, jeżeli nie żyją w małżeństwie i jeszcze w młodym są 
wieku; przynajmniej raz w miesiącu przystępowali do spowiedzi św. 
i w ten sposób oczyszczali swe nieraz bardzo zabłocone sumienie 


" 1) Księża powinni się o te rzeczy troszczyć i przez odpowiednie za- 


rządzenia temu zapobiedz, żeby tuż pod.kościołem cała armja woźniców 
nie pozostawała bez wysłuchania mszy Św. 
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i wciąż na nowo wracali na dobrą drogę. Im częściej pozwołlicie 
im chodzić do spowiedzi . św., tem lepiej dla nich i dla was. O ile' 
bowiem dobrze do sakramentów się przygotują, staną się po każdej 
spowiedzi lepszymi, sumienniejszymi i pilniejszymi, co i wam 
Samym znaczną korzyść przyniesie. 

Wiemy, że innowiercy, a szczególnie żydzi, najchętniej przyj- 
mują do służby katolików, ponieważ wiedzą, że ci do spowiedzi 
chodzą i jeżeli się w jakiś sposób sprzeniewierzą, to muszą wy- 
_ nagrodzić. Dlatego łatwiej na nich mogą się spuścić niż na innych. 
Już z tego możecie widzieć, że w swoim własnym interesie pa- 
nowie powińni posyłać jak najczęściej sługi swoje do spowiedzi. 

Ale i o to macie się troszczyć, przełożęni chrześcijańscy, czy 
też poddani wasi pacierz rano i wieczorem mówią, a jeżeli nie, 
to i do tego powinniście ich zniewalać. Bo nieraz się zdarza, że 
parobek, mieszkający ciągle w stajni z bydełkiem razem, żyje też 
jak bydlę.i o Bogu przez cały dzień nie myśli. Nie wiem, ile jest 
jeszcze domów chrześcijańskich, gdzie panuje piękny, stary zwyczaj, 
że ojciec z całą rodziną i służbą gromadzą się, aby wspólnie 
zmówić modlitwy ranne i wieczorne. Oby ten zwyczaj, gdzie istnieje, 
zachował się dalej oby się go trzymano jako drogiej spuścizny 
po pobożnych przodkach naszych! Oby tam, gdzie go już niema, 
znowu go zaprowadzono! Błogosławieństwo, które stąd dla życia 
duchownego całej rodziny i poddanych płynie, jest nieocenione. 
Czas najlepszy do tej wspólnej modlitwy jest: rano przed jedze- 
niem i wieczorem zaraz po jedzeniu. Kto zaś potem ma jeszcze 
co do roboty, niech Śmiało robi dalej, a gdy zmęczony nareszcie 
kładzie się do łóżka, wystarczy, że się przeżegna i krótko odda 
pod opiekę Bożą. 

Dom pański, dom przełożonego powinien wogóle być szkołą 
cnoty dla poddanych, w której ci z roku na rok, stają się lepszymi 
i doskonalszymi, chociaż nieraz z domu wyszli bez wychowania, 
bez. usposobienia chrześcijańskiego, bez dobrych obyczajów. Nawet 
najbardziej zepsuty sługa, skoro dostanie się do prawdziwie chrze- 
Ścijańskiego, pobożnego domu, nabierze wnet trochę obyczajności 
i przyzwoitości. Dlatego wszystkie .rodziny, wszyscy przełożeni po- 
winni sobie postanowić: „Przy opuszczeniu domu naszego czeladź 
nasza musi być lepsza niż była przy wstąpieniu do niego". Błędy 
i wady, złe narowy, które słudzy przynieśli, muszą powoli ustąpić 
dobrym zasadom i obyczajom. Takie wychowanie sług do po- 
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bożnego myślenia i postępowania dzieje się zwłaszcza przez: 
„dobry przykład zgóry i przez łagodne i życzliwe pouczanie. 

Przykładem dobrym powinniście przodować poddanym swoim. 
Inaczej wszystkie napomnienia będą bezskuteczne. Jak bowiem 
spodziewać się chcecie, że poddani usłuchają dobrych rad waszych,. 
jeżeli widzą, iż życie wasze nie zgadza się z naukami waszemi ? 
A zatem pamiętać trzeba, że dobry przykład więcej zdziała niż 
najlepsze słowa i najżyczliwsze napomnienia. 

W prawdziwie chrześcijańskim domu powinna też dla.. 
użytku poddanych leżeć jaka dobra książka jako pokarm. du- 
chowny, n. p. Żywoty Świętych, wykład Ewangelji lub jakie 
czasopismo chrześcijańskie, a także zajmujące książki treści Świec- 
kiejj opowiadania, historyjki, byleby tylko były pod względem: 
wiary i moralności nienaganne, aby czeladź w wolnych godzinach. 
niedzielnych i wieczornych mogła sobie coś przeczytać ku zbudo- 
waniu i rozrywce. W ten sposób powstrzyma się ją nieraz od. 
niebezpiecznych rozmów, od' grzesznych schadzek i towarzystw 
i utwierdzi w dobrem. 

Niestety zamiast w ten sposób rozwijać życie duchowne 
poddanych niektórzy przełożeni, gdy mają sługi pobożne, którzy 
"często do kościoła chodzą i do sakramentów św,, wymyślają na 
nich od świętoszków lub' świętoszek. Prawda, że można spotkać 
nieraz osoby, które na taką nazwę zasługują, bo powierzchownie 
tylko te czynności religijne spełniają tak niby dla oka, żeby przy- 
podobać się ludziom pobożnym, ale ich wewnętrzne życie du- 
chowne nie zgadza się wcale ztem częstem odwiedzaniem kościoła. 
i przyjmowaniem sakramentów św. Nikt jednak bliźniemu w serce 
zajrzeć nie może, więc też nie wie, jaki jest stan jego duszy. Czyż. 
tedy nie jest to wielką niesprawiedliwością, jeżeli zaraz nazywa 
się kogo świętoszkiem lub świętoszką dlatego, że więcej się modli 
niż inni i częściej chodzi do kościoła i sakramentów św.? Jeżeli 
owi słudzy i służące wykonują swoje obowiązki i prace wiernie 
i rzetelnie, to powinniście raczej się cieszyć i Bogu dziękować, że 
macie tak pobożne sługi i nie utrudniać im tych ćwiczeń duchow- 
nych niepotrzebnie przez wasze urojenia i humory, ani żądać, żeby 
ich zaniechali. Czyż nie wiecie, że pobożni i bogobojni słudzy 
pokój i błogosławieństwo przynoszą całemu domowi? Przypomnia- 
łem wam już zeszłego razu owego człowieka dostojnego, któremu 
sprzedany był Józef egipski. Pismo Św. powiada: „I błogosławił 
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Pan domowi Egipcjanina dla Józefa i rozmnożył tak w domu, 
jako i na polu wszystką majętność jego". 


II. 


Jak macie poddanych waszych do wszystkiego dobrego 
„nakłaniać, tak powinniście ich też od wszystkiego złego, od 
grzesznych okazji powstrzymywać. Ach, jak ciężko zaniedbują pod 
tym względem przełożeni obowiązki swoje! Są' np. w jednym 
„domu poddani obojga płci, a nikt nie dba o to, aby zapobiec 
niebezpieczeństwom, które z tego wspólnego pożycia powstają. 
Przez bezwstydne mowy jednych cierpi niewinność i cnota drugich 
„a niema nikogo, któryby temu przeszkodził. Panowie i przełożeni 
chrześcijańscy! Nigdy tego znosić nie powinniście, żeby poddani 
«wasi czy to w chlewie, czy w stodole, czy w domu, czy na polu 
'szpetne rzeczy gadali i bezwstydne piosnki śpiewali. Musicie starać 
się wybadać, czy może w nieobecności waszej nie dzieje się coś 
podobnego. Podsłuchiwać ich możecie albo wypytywać się osób 
poważnych od czasu do czasu, czy czasem poddani wasi takich 
rzeczy nie gadają. Zamiąst tego niestety pan sam nieraz gada 
w obecności poddanych rzeczy, które mogłyby ujść w paszczy 
pewnego zwierzęcia brzydkiego, ale nie w ustach człowieka i to 
jeszcze chcącego uchodzić „za wykształconego. Nieraz też. gorszą 
i uwodzą synowie domu, a rodzice są wobec nich za słabi, jak 
kiedyś arcykapłan Heli; zdobędą się może na łagodne napomnie- 
nia, ale nie mogą się odważyć na wystąpienie stanowcze. 

Nieraz też zdarzają się brzydkie napaści na służące poczciwe 
w nocy, czy to przez -drzwi, czy przez okno, albo służące same 
do siebie wpuszczają kochanków. To też o to państwo dbać po- 
winni, żeby służąca miała sypialnię, w której na klucz się zamknąć 
może a U okna kraty się znajdować powinny, aby nikt tą: drogą 
ani wchodzić ani wychodzić nie mógł, jak to się często dzieje, 
a państwo o tem nie wiedzą. Lekkomyślne i grzeszne stosunki 
między poddanymi zawiązywane bywają w domu i — po za 
domem, a przełożeni na to nie zważają. Każdą okazję do wyjścia 
poddani wyzyskują nieraz do odwiedzenia miejsc niebezpiecznych, 
do grzesznych schadzek i miłostek. A jeżeli wieczorem późno 
wrócą, dostaną może naganę za to, iż dla długiej nieobecności 
ich państwo musieli na wieczerzę czekać lub inne niedogodności . 
powstały, ale gdzie oni byli, co robili, tego nikt nie bada. A jednak 
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powinniście zawsze wiedzieć, gdzie się poddani wasi znajdują i co 
robią, trzeba troszczyć się o to, czy może nie grzeszą i nigdy nie 
powinniście im pozwolić wałęsać się po nocach, chodzić bez do- 
zoru na tańce karczemne i zabawy wyuzdane. Wogóle nie powinno 
„się zdarzać, żeby w nocy słudzy wasi i służące znajdowali się ' 
poza domem, bo ileż grzechów popełnia się przy. tych schadzkach 
wieczornych i zabawach, a odpowiedzialność spada na was! Nigdy 
przeto sami nie powinniście iść spać, póki słudzy wasi nie wrócili 
do domu. Zapewne, niektórzy słudzy do takiego dozoru nie będą 
się mogli przyzwyczaić. Jeżeli ci pomimo wszystkich dobrych rad 
i napomnień w lekkomyślności swej trwać będą, wypowiedzcie 
„im służbę: z nimi opuści dom wasz wielka odpowiedzialność 
i wielkie niebezpieczeństwo dla całej rodziny wasżej. Dobry pan 
zawsze dostanie innego sługę, a choć mu może .wypadnie dać 
kilka złotych więcej, na dobrym słudze, choć drogim, lepiej wyjdzie, 
niż na tańszym nicponiu. 

Jeżeli bowiem z waszej winy kto zepsuje się w domu wa- 
szym, zatraci duszę swą, cóż wtedy w dniu sądu Bogu 'odpo- 
wiecie, gdy was zapyta, jak niegdyś Kaina: „Gdzie jest brat twój, 
gdzie dusze poddanych waszych ?* Jężeli wtedy i wy odpowiecie: 
„Czy ja jestem stróżem sług moich?*, powie wam Bóg: „Tak, 
miałeś nim być. Dlatego ustanowiłem „ciebie głową całej rodziny, 
abyś czuwał nad poddanymi swymi. i powstrzymywał ich od 
wszystkiego złego. Czemuś ty przez niedbalstwo swoje dopuścił, 
że zginęły ich dusze?* A cóż dopiero odpowiecie, gdyby musiał 
was się spytać: „Czemuś,ty sam dusze poddanych zatracił przez 
zły przykład albo nawet wprost przez skuszenie de złego?* 
Gdyby wam powiedział, jak niegdyś bratobójcy Kainowi: „Głos 
tych dusz, któreś ty zabił, woła o pomstę do mnie do nieba”, 
cóż: odpowiecie na to? 

„Jeżeli zaś będziecie musieli milczeć na takie i inne pytania, 
dotyczące starania o poddanych: waszych, jaki wyrok będzie wtedy 
na was wydany? Zależy to od wielkości grzechu, który z zanied- 
bania tych obowiązków powstanie. Gdy będzie chodziło o: drobne 
rzeczy, będzie to grzech lżejszy, gdy o wielkie, grzech ciężki. Jak 
ważna zaś ta sprawa jest w oczach Bożych, sam nas poucza 
przez ustą Apostoła (I Tym. 5, 8): „jeźli kto o swoich, a naj- 
„więcej a domowych pieczy nie ma, zaprzał się wiary i jest gorszy 
niźli niewierny". Czemu zaprzał się wiary? Albowiem nie wypełniał 
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na nie należycie nie uważał. Stało się coś koniowi, boś był 
wygodny i zapomniał o przysłowiu: „Pańskie oko konia tuczy”. 

Częstokroć tęż Bóg ci zsyła nieszczęście, aby cię w karbach 
utrzymać, aby cię ukarać za twą niewdzięczność, którą nieraz 
grzeszysz, zapominając o wszystkich dobrodziejstwach Jego, aby 
cię ukarać za tę pychę, którą się wynosisz, jeżeli ci wiedzie się; 
dobrze. 

4. Jak mało ludzi pamięta w szczęściu o wdzięczności dla. 
P. Boga, jak często nie umieją szanować tego grosza i dobrobytu, 
jakiego Bóg im udzielił! Jak mało z pośród nich uznaje, że Bóg 
jest dawcą wszystkich darów! Stąd ta pycha nieraz i w stanie 
rolniczym, te stroje, te biesiady, te pijatyki po karczmach i do- 
mach. Aby ci tedy nieco różki utrącić, doprowadzić cię do upa- 
miętania, Bóg cię nawiedza nieszczęściami, odbiera ci dobrobyt, 
jak ty koniowi obroku, kiedy zbytkuje. * 

Wtedy to grzmot i błyskawica, mróż i grad oddać muszą 
Bogu chwałę, o której tyś nie pamiętał, stosownie do słów Pismą 
świętego (Dan. III, 69 i 73): „Błogosławcie mróz i zimno Panu, 
błogosławcie błyskawice i obłoki Panu. Chwalcie i wywyższajcie 
go na wieki!" 

Tak Bóg ciebie przez te nieszczęścia nawraca do siebie, 
a nawracając cię i ucząc: pokory, znów ci miłość swą okazuje 
itak z tych nieszczęść znów płynie dla ciebie zbawienie. 

Stąd widzisz, kochany chrześcijaninie, że na stan rolniczy 
nie możesz się skarżyć, a to, co uważasz za stronę jego ujemną,. 
jest poniekąd nawet dobrodziejstwem dla rolnika. 


II. 

To też, wyzbywając się ziemi, jak najdotkliwiej szkodzisz. 
sobie samemu, szkodzisz sobie pod względem doczesnym 
i utrudniasz zbawienie wieczne. . Następnie grzeszysz przeciwko: 
ojcom swoim, którzy tę ziemię obrabiali dla ciebie i potem swym 
skrapiali, którzy ją kochali, w niej swe szczęście znaleźli do- 
czesne i wieczne, prochy swe w niej złożyli na odpoczynek 
wieczny i zdali tobie w drogiej spuściznie. Jeżeli żywisz jakąś. 
cześć dla przodków swoich, szanuj tę ziemię, tę skarbnicę prochów 
ojców swoich. | 

5. Pozbywając się roli swej, grzeszysz także przeciwko: 
dzieciom swoim. Ponieważ prócz kapłaństwa niema szanowniej-- 
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szego stanu: od rolniczego, to też dzieci swych do lepszego stanu 
nie możesz przeznaczyć jak do rolnictwa, ani cenniejszego ma- 
jątku im zostawić nie możesz, jak ten nigdy niezużyty kapitał 
tkwiący w roli, ani lepszej drogi do zbawienia nie możesz dzieciom 
wyszukać. Dlatego też, sprzedając gospodarstwo swe, bój. się 
- klątwy potomstwa twego! Przejdzie może, później twój syn lub 
wnuk zubożały obak gospodarstwa, któreś sprzedał lub zmarnował, 
w którem obcy może teraz się paść.i pomyśli sobie: „Oto to 
wszystko byłoby dziś moje i miałbym chłeb dla siebie i dzieci 
swoich, ale ten ojciec lub dziadek, którym się robić nie chciało 
*ani żyć skromnie, to zmarnowali, zaprzepaścili, hańba ich pamięci! 

6. A co społeczeństwo powie na twe pozbycie się ziemi? 
Czytałeś chyba już nieraz, jak potępia sprzedawczyków, jak ich 
piętnuje imieniem zdrajców i zapisuje do czarnej księgi, jak. nieraz 
najbliżsi krewni nawet publicznie wypierają się tego, który wyparł 
się matki swej ziemi. Czy chcesz też ściągnąć taką hańbę na siebie? 
A czy cię nie wzrusza myśl, że ten biedny naród twój, ten lud, 
który pracował dla twego dobrobytu i pomnażał go, musiał iść 
na tułaczkę, będzie pomiędzy obcymi szukać kawałka chleba 
gorzkiego i najgorsze poniewieranie znosić z powodu twego czynu 
haniebnego ? Płacze tón lud nad sobą i nad tobą a z nim płacze 
jeszcze inna. matką twoja, Kościół, który ty, jeżeli jesteś sprze- 
dawczykiem, tak bardzo krzywdzisz. Bo może wnet innowierca' 
będzie się w twych dobrach rozpierał i będzie ściągał innowierców 
do siebie i ten kościółek, w którym przyjąłeś może chrzest Św., 
pierwszą Komunję św.ityle innych sakramentów i łask, on będzie 
stał pusty z twej winy, jak liczne tego mamy przykłady. 

7. To też postępowanie twe godzi ostatecznie w samego 
Boga, którego obrażasz, krzywdząc Kościół, obrażasz, bo nie 
zgadzasz się z wolą Jego św. Bóg ci przeznaczył ten stan rol-- 
niczy jako zadanie życia i włożył tem samem na ciebie te wszystkie 
obowiązki, jakie masz wobec samego siebie, twych przodków . 
i potomstwa, wobec twego narodu i Kościoła. Czy tedy myślisz, 
że Bóg będzie obojętnie na to patrzał, kiedy sobie wybierzesz 
wbrew woli Jego inną drogę życia i zrzucisz jednym zamachem 
z siebie te wszystkie św. obowiązki? 
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Iv. 


„. Już wspomniałem, że będzie sądził Bóg gospodarza z tego, 

„ jak na roli swej gospodarzył, co z nią zrobił i stosownie do tego . 
wynagrodzi go albo ukarze. Ale wiemy z doświadczenia, że 
sprzedawczyków nawet takich, którzy innowiercom roli nie sprze- 
dają, ale niepotrzebnie, lekkomyślnie, dla niechęci do pracy lub 
wygody pozbywają się jej, karze Bóg już tu w tem życiu 
a karze ich: a | j | 

| 1) niezadowoleniem. | 

Tęsknili za życiem próżniaczem, a ono sprzykrzyło się im 
za kilka miesięcy. Nie wiedząc, co robić, nudzą się i są nieza- 
dowoleni z samych «siebie. Szukają tedy częstokroć rozrywki 
w karczmie i w grzechach. Stąd droga do zupełnego upadku 
niedaleka. Niektórzy. jeszcze upamiętają się zawczasu i prędko 
poszukają sobie nowego gospodarstwa i zatrudnienia, inni zaś 
marnieją na duszy i ciele. Wnet też z przyczyny tych nudów 
i bałamuctwa wyłania się jako druga kara Boża: 

2) choroba. 

Ci, co pracując, byli zdrowi i czerstwi, w. próżniactwie 
odczuwają rozmaite dolegliwości i choroby, inaczej też być nie 
może. SE 

Jak pług pracujący błyszczy się w słońcu a stojący bez 
pracy rdzą się pokrywa, tak też praca dodaje człowiekowi zdrowia 
i piękności a próżniactwo niszczy siły jego. Po chorobach przy- 
chodzi nieraz i rychła śmierć: „Drzewo, które nie przynosi OWOCU, 
będzie wycięte". 
| 3) Ostatecznie karze Bóg sprzedawczyków - próżniaków 
ubóstwem. Na pieniądzach w ten sposób nabytych niema błogo- 
sławieństwa. To też wnet się rozsypią. Ani się niejeden były 
gospodarz nie spodzieje, jak te pieniądze zje marnotrawstwem. 
Musi szukać tedy z dziećmi pracy pod innym panem, jeżeli nie 
chce stać się ciężarem społeczeństwu. A jeżeli ojciec nie zdoła 
grosza przejeść i przetrwonić, wtedy prawie zawsze dzieci, nie 
umiejąc pieniędzy szanować, dokonują dzieła zniszczenia: „Jak 
nabyte, tak. pozbyte*. 

Czy takie skutki, których przykłady znasz i ciągle na nowo 
po gazetach czytać możesz, nie powinny cię, chrześcijaninie-rol- 
niku, zastanowić? Jeżeli tedy nie masz upodobania w stanie 
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swoim dla błogich jego właściwości, to przynajmniej bój się kary 
Bożej, jeżeli swym kawałkiem ziemi nie będziesz szafował wedle 
woli Bożej. 

| * * sk 

Ale sądzę, żeś już poznał wzniosłe zadanie swoje jako na- 
rzędzia Opatrzności Bożej ku wyżywieniu wszystkich stanów na 
ziemi. Dziękuj tedy Bogu z całego serca, że cię wybrał do takiego 
stanu pięknego i wykonaj swe obowiązki jak najsumienniej. 
Przyłożywszy rękę do pługa, nie oglądaj się ani na prawo ani 
na lewo, nie szukaj szczęścia w innym stanie, bo je utracisz. 
Jako szafarz Boży, gospodaruj na swej roli dobrze i nie pozbywaj 
się jej za żadne pieniądze. Przytem nie zaniedbuj też dzieciom 
wpoić szczerego zamiłowania do rolnictwa i pracy, przedstawiając 
im często godność i błogosławieństwo stanu rolniczego. 

Bóg ci to wynagrodzi w wieczności niebem, a już w tem 
tu życiu możesz spodziewać się dobrobytu i szczęścia. Kochaj 
tylko tę matkę swoją, ziemię, a będzie ci się dobrze powodziło 
i będziesz długo żył na Świecie. Amen. 
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XXX. 


PIĄTE PRZYKAZANIE BOSKIE. 


<ł, O szkodzeniu bliźniemu na ciele i zdrowiu. 


Podczas gdy 4. przykazanie Boskie obejmuje głównie życie 
rodzinne i poucza nas, jakie obowiązki, wobec siebie nawzajem 
mają poszczególni członkowie rodziny, zawiera przykazanie 
5. wszystkie obowiązki, jakie mamy względem bliźniego i nas 
samych co do zdrowia na ciele i na duszy. | 

A więc wypada mi w naukach o tem przykazaniu po- 
uczyć was: 

-1. Jak szkodzi się bliźniemu na ciele i zdrowiu; 

2. Jak szkodzi się samemu sobie na ciele i zdrowiu; 

3. Jak szkodzi się sobie i bliźniemu na duszy. 

Dzisiaj tedy będę mówił wam o tem, jak się szkodzi 
bliźniemu na ciele i zdrowiu. 
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1. W żaden sposób bliźniemu nie szkodzi się na ciele go- 
rzej, jak gdy się go zabija, morduje. To też, najmilsi, umyślne. 
zabójstwo należy do najstraszniejszych grzechów, jakie człowiek 
popełnić może, należy do grzechów o pomstę do nieba wołają- 
cych. Jest to ten ciężki i osławiony grzech Kaina, za który tenże 
tak strasznie od Boga był ukarany. 

Krew nam już ścina się w żyłach, gdy tylko słyszymy o ja- 
kiem morderstwie. I słusznie, albowiem cóż może być okropniej- 
szego, jak odebrać życie człowiekowi, swemu bliźniemu, człowie- 
kowi, który jest może jeszcze w kwiecie wieku, człowiekowi, 
który ma może rodzinę, ma żonę i dzieci do wyżywienia, czło- 
wiekowi, który ma może grzech ciężki na sumieniu i nie ma już 
czasu zań żałować, nie ma czasu iść do: spowiedzi, nie ma czasu 
czegokolwiek jeszcze dla zbawienia duszy swej uczynić, tylko 
musi nagle i niespodziewanie, zupełnie nieprzygotowany stanąć 
na sądzie Bożym, a może pójść na wieki do piekła. 'O, najmilsi, 
zgroza nas przejmuje, gdy o tem pomyślimy! 

Sądzić by należało, że zbrodnia tak straszna zdarzyć się 
może tylko u dzikich narodów bez wiary, bez uczucia miłości, 
bez poczucia odpowiedzialności. Tymczasem wiemy, że nawet 
wśród chrześcijan, tu pomiedzy 'nami nieraz zdarzają się takie 
wypadki, wstrząsające całą okolicą. Niema tygodnia, w którym 
by gazety nie przynosiły wiadomości o jakiem morderstwie. A ileż 
tego rodzaju dzieje się zbrodni, o których Świat się nie dowie! 
Wzdryga się pewnie każdy z was na samą myśl o morderstwie, 
a może on sam już morderstwo popełnił? Mam tu na myśli te 
wszystkie morderstwa, których dopuszczają się rodzice na wła- 
snych dzieciach. Zdarza się zwłaszcza przy nieślubnych dzieciach, 
że wyrodni rodzice, nie połączeni ślubem małżeńskim, przez uży- 
wanie pewnych środków trujących starają się życie odebrać 
„dziecku w pierwszych zaczątkach, aby zatrzeć w ten sposób do- 
wód. grzechu swego. Tych wszystkich tyczy się słowo Boga naj- 
wyższego: „Nie zabijaj!* Oni są mordercami dziecka, które iść 
musi na tamten świat bez chrztu świętego. 

2. Ale przeciw 5 przykazaniu grzeszy nietylko ten, który 
umyślnie z całą świadomością bliźniego zabija, lecz każdy, który 
przez karygodną nieostrożność lub niedbalstwo staje się przyczyną 
Śmierci czy to dziecka, czy dorosłego człowieka. Już przy 4 przy- 
kazaniu wspomniałem, jak ostrożnie trzeba się z dzieckiem przed 
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urodzeniem i po urodzeniu obchodzić it jak wiele dzieci ginie 
(z winy rodziców, jak to niejedna matka szkodzi swemu zdrowiu 
przez własną nieostrożność, a przez to zabija dziecko, ałbo je 
w łóżku zadusi, lub zawini śmierć jego przez złe doglądanie lub 
niedobre karmienie. Przypominam wam to wszystko tutaj w po- 
łączeniu z przykazaniem 5, które was napomina: „Nie zabijaj!” 
Ale i u dorosłych się zdarza, że padają ofiarą nieszczęśliwego 
wypadku, który ktoś inny zawinił i przez to stał się mordercą. 


O człowiecze, szanuj życie bliźniego swego i bądź roztropny przy: 


wszystkich sprawach swoich, abyś nie obciążył sumienia swego 
zbrodnią zabójstwa przez nieostrożność karygodną! 

3. Ale 5 przykazanie zakazuje nietylko zabójstwa, lecz za- 
razem i wszelkiego uszkodzenia zdrowia i ciała bliźniego. 

Grzeszy się tedy przeciwko 5 przykazaniu, jeżeli się bliż- 

niego okaleczy, zrani nożem, uderzy kijem lub innem 'niebezpie- 
- cznem narzędziem. 
Szkodzi się na zdrowiu bliżniemu przez dawanie mu po- 
' karmu niezdrowego lub niedostatecznego, przez sprzedawanie 
żywności. popsutej i sfałszowanej, a także przez złe obchodzenie 
się z nim, które jego siły osłabia. 

4. [leż to grzechów, nieraz ' ciężkich popełnia się przez za- 
truwanie bliźniemu życia zmartwieniem, a ludzie tego sobie wcale 
za grzech nie mają! Spamiętaj tedy sobie, chrześcijaninie: ilekroć 
bliżniego a szczególnie poddanego swego niesłusznie martwisz, 
poniewierasz, prześladujesz, wyzywasz, po sądach może włóczysz, 


grzeszysz przeciwko 5 przykazaniu, skracasz bliźniemu życie i sta-' 


jesz się w ten sposób mordercą jego. Takich morderców świat 
zwykle nie karze, ale Bóg ich karać będzie. Do tego zaś rodzaju 
morderców szczególnie należą dzieci, które, jak się mówi, wbijają 
gwoździe do trumny swych rodziców, dzieci, które przez życie swe 
naganne rodzicom życie zatruwają i skracają, dzieci, które nie mogą się 
doczekać śmierci starych rodziców i dlatego ich na każdym kroku po- 
niewierają, -dobrego słowa im nie „dają, ordynarji nie wypłacają, 
a nawet kawałka chleba i przyzwoitej szaty im zazdroszczą. 

Do tego rodzaju morderców należą też małżonkowie, którzy 
nawzajem sobie życie obrzydzają, krzywdy i zmartwienia spra- 
wiają. Doprawdy! szatani się tak nie prześladują, jak nieraz 
małżonkowie, którzy się niby z miłości pobrali i miłość sobie 
uroczyście przy ołtarzu ślubowali. Swego bydlęcia tak nie ponie- 


pa 
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wiera niejeden mąż, jak własną żonę. Uchodzi to niejednemu 
w tem życiu bezkarnie, ale ręka Boska w swym czasie go do- 
ścignie. 

5). „Nie zabijaj!"', woła Bóg z wyżyn góry Synaju do ludu 
swego. Czy tedy nigdy nie wolno zabijać? Tylko w trzech wy- 
padkach zabicie człowieka jest dozwolone: a) «wolno władzy naj- 
wyższej w kraju śmiercią ukarać wielkiego zbrodniarza, a miano- 
nowicie mordercę. Kto drugiemu życie odebrał, prawo do swego 
życia utracił. Kto krew ludzką przelał, musi swoją za to odpo- 
wiądać. Tego wymaga porządek na świecie i dobro społeczeń- 
stwa, inaczej bowiem morderstwa takby się rozpowszechniły, iżby 
nikt nie był pewien życia swego. .Tego wyraźnie wymaga spra- 
wiedliwość Boska: „Wszyscy, którzy miecz biorą, mieczem po- 
giną”, powiada Zbawiciel (Mat. 26, 52). I największy zbójca może 
być zbawiony, jeżeli za zbrodnie swe żałuje, jak tego dowodzi 
przykład łotra na krzyżu, ale żyć tu na ziemi pomiędzy ludźmi 
uczciwymi dalej nie może. Tego stał się niegodnym. Duszę jego 
poleca się miłosierdziu Bożemu, ale ciało oddaje. katowi. 

b) Po drugie: wolno żołnierzowi zabijać nieprzyjaciół w woj- 
nie sprawiedliwej ku własnej i Ojczyzny obronie, ale wy- 
raźnie dodaję, iż wolno to tylko przy otwartym ataku i w bitwie, 
ale nie wolno zabić wroga, kiedy ten broń porzuci i poddaje się, 


nie wolno nigdy ani żołnierzowi zabijać bezbronnego. Wobec. 


bezbronnego waleczność przestaje być walecznością, a zamienia 
się w barbarzyństwo i morderstwo. 


Wolno także zabić człowieka w obronie ' własnego życia, 


a więc. gdy kto strzelbę lub nóż przeciwko mnie podnosi, by 


mnie zabić, mogę go wystrzałem położyć trupem; jeżeli innego... 


ratunku wcalę dla mnie niema, jeżeli nie mogę. uciec, ani scho- 


wać się, ani mu broni wydrzeć. jeżeli już zranienie napastnika . 


wystarczy. na mą obronę, to nie wolno mi go zabić: A więc 


trzeba tu zachować wszelką ostrożność, by nie przerwać ' pasma. 


drogiego życia ludzkiego bez koniecznej potrzeby. 


Ale czy wolno bliźniego dobić lub zabić, jeżeli sam o > to. 


prosi, by mu boleści skrócić, kiedy już tak czy tak długo.żyć nie 
może? N. p. żołnierz jest śmiertelnie zraniony, żyć już długo nie 
może, a doznaje strasznych boleści. Prosi więc towarzysza swego, 
aby ciosem litościwym życie mu odebrał i kres położył jego cier- 
pieniom. Czy wolno tedy dobić tego żołnierza rannego? Żadną 
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miarą! Nikt nie jest panem swego życia, to też ani sam sobie 
życia odebrać nie może, ani nikomu nie może dać pozwolenia, 
by go zabił. Nie byłby to więc uczynek miłosierdzia, lecz proste 
zabójstwo. 

Stąd też jest grzechem ciężkim dać nieuleczalnie choremu 
medycynę, która mu śmierć przyśpieszy, jak to niestety czynią 
nieraz lekarze niesumienni. Również nie wolno konającemu, aby 
się dłużej nie męczył, wyciągnąć poduszki z pod głowy, przez co 
śmierć zwykle zaraz nastąpi. 

6. Ostatecznie przykazanie 5 nie zakazuje jedynie uczynków 
szkodliwych dla życia i zdrowia bliźniego, lecz zarazem wszyst- 
kiego, co do takiego uczynku doprowadzić może, a więc: gniewu, 
nienawiści, zazdrości, obmów, wyzwisk i klątew. Te bowiem uczucia 
i mowy mają w sobie złość, która pobudza człowieka do zemsty 
i gwałtów. Kiedy gniew. i nienawiść człowieka opanuje, traci on 
panowanie nad samym sobą i łatwo zdolny jest do najokropniej- 
szych zbrodni. To też słusznie powiada Apostoł (I Jan 3, 15): 
„Kto nienawidzi swego brata, mężobójcą jest". 

Zajrzyjcie tylko do serca nienawiścią przepełnionego. Co za 
straszne myśli i złorzeczenia tam się tłoczą! „Żeby mój nieprzy- 
jaciel z piekła nie wyszedł, żeby go tam żelaznemi hakami szar- 
pali żeby go psy poszarpały" itd. , Przez co różni się człowiek 
taki od mordercy? Prawda, on jeszcze błiźniego nie zabił, ale 
może tylko z tej przyczyny, że się boi kary ziemskiej. Ale gdzie 
może, tam bliźniemu dokucza, życie mu zatruwa i tak powoli go 
morduje. Oby więc ci wszyscy, którzy nienawiścią ku bliźniemu 
pałają lub nienawiść i niezgodę pomiędzy ludźmi 'szerzą, pamię- 
tali, że grzeszą przeciwko 5 przykazaniu! A te grzechy są ciężkie, 
jeżeli bardzo szkodzi się przez nie bliźniemu, albą jeżeli ktoś 
pragnie go uczynić nieszczęśliwym. 

-_ Kto bliźniemu w jakibądź sposób szkodzi na zdrowiu lub 
życiu, musi nietylko spowiadać się ztego, ale też szkodę wyrzą- 
dzoną, ile możności, naprawić. Ale, ach, najmilsi, któż to może 
takie zbrodnie naprawić ? Kto może pobitemu chociaż tylko bo- 
leści wynagrodzić, jakie on ponosił? Kto.zdołą obliczyć wartość 
tych łez, które wylali sąsiedzi, ich żony i dzieci z powodu krzywd 
doznanych od sąsiadów ? Któż naprawi przekleństwa, jakie w sercu 
i otwarcie rzucili poniewierani na tych, którzy im życie zatruwali? 
Niepodobna tego zwykle naprawić. Dlatego też postanówcie, sobie 
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dzisiaj, że będziecie czuwali nad wszelkiemi poruszeniami serca 
swego, abyście zaraz w zarodku wszelkie chętki do 'gniewu i nie- 
przychylności wobec bliźniego przytłumić mogli. Chrześcijanami 
jesteście, a nie zwierzętami dzikiemi, które nic lepszego nie po- 
trafią, jak gryźć się i szarpać Chrześcijanami jesteście, uczniami 
Tego, który powiedział: „Miłujcie nieprzyjacioły wasze, dobrze 
czyńcie tym, którzy was mają w nienąwiści, a módlcie się: za 
prześladujących i potwarzających was!* (Mat. 5, 49). Czyńcie to 
z miłości dla Jezusa Chrystusa, z miłości dla bliźniego waszego, 
z miłości dla siebie samych, abyście nie wpadli w grzechy prze- 
ciwko 5 przykazaniu. 

„O ile możście, ze wszystkimi ludźmi pokój miejcie", na- 
pomina Paweł św.*). Są ludzie niezgodni, którzy spokoju nam 
nie dadzą, z którymi niepodobna w serdecznej żyć przyjaźni. 
Ale i takich nie macie nienawidzieć, nie macie się wdawać z nimi 
w kłótnie i spory, tylko ze swej strony zachowajcie się jak naj- 
spokojniej, spełniając wszystkie obowiązki wobec nich, jakie wiara 
nakazuje. „Ty czyń swoje, napomina „święty Jan Chryzostom, 
i nie daj ty nikomu przyczyny do kłótni i sporów, a kiedy bliźni 
pokoju nie zachowuje, ty nie obruszaj się w sercu swojem, tylko . 
zachowaj nadal życzliwe usposobienie wobec niego*. Słowa te 
Zbawiciela, Apostoła Jego i Ojca Kościoła zapiszcie sobie w sercu 
i postępujcie wedłe nich, a wtedy nigdy nie zgrzeszycie przeciwko. 
przykazaniu 5: „Nie zabijaj!* —— Amen. 


XXXI. 
PIĄTE PRZYKAZANIE BOSKIE. 


2. Jak szkodzimy sobie samym na ciele i zdrowiu? 


Jeżeli 5 przykazanie zupełnie ogólnie zakazuje zabijać, to też. 
rzeczą jest pewną, że zakazuje tem samem i samobójstwa. 
Wyrażnie poucza nas o tem św. Augustyn słowami: „Bóg naka- 
zuje, abyś nie zabijał. To oczywiście tyle znaczy, że ani ty sam 
siebie zabić nie masz. Bo kto siebie samego zabija, ten zabija 
człowieka. Kiedy zaś nie wolno człowieka zabić, to też ani siebie 
samego" (De Civ. Dei, I. 1, c. 26). 


') W przekł. Wujka (Rzym. 12,18): „Jeśli można rzecz, ile z was jest, ze: 
wszystkimi ludźmi pokój mający". 
Kazania katechetyczne. | 24 
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W zakazie zabicia siebie zawiera się naturalnie i nakaz uni- 
kania wszystkiego, co człowiekowi wogóle szkodzi na życiu 
1 zdrowiu. 

Stąd do 5 przykazania należą wszystkie grzechy, przez 
które człowiek sobie samemu na zdrowiu lub na ciele szkodzi; 
jeżeli zaś sobie bardzo szkodzi, popełnia grzech śmiertelny, jeżeli 
trochę, grzech mały. 


l. 


1. Najokropniejszym grzechem, jaki człowiek względem sie- 
bie popełnić może, jest naturalnie samobójstwo. Jest to grzech 
przeciwko Bogu, który sam jeden Panem jest życia i śmierci, 
jest to grzech przeciwko sobie samemu, gdyż człowiek pozbawia 
się życia doczesnego, które jest przygotowaniem do żywota wie- 
cznego i wtrąca się do piekła. Jest to też grzech przeciwko całej 
naturze. Jeżeli czasem straszne wichry huczą i w całej naturze 
wielki zamęt wywołują, ludzie zwykle mówią: „Znać, że się ktoś 
powiesił!" Mniejsza o to, czy ta burza ze samobójstwem ma 
"związek, czy nie, tyle pewna, że ludzie, kiedy tak mówią, przez 
to przyznają, iż samobójstwo tak obrzydliwą jest zbrodnią, że na- 
wet martwa natura na to obrusza się i sroży. 


Nie dziw tedy, że Kościół kat. jak najostrzej potępia samo- 
bójstwo. Kto zaś chce samobójców, którzy nie straciwszy jeszcze 
rozumu, na życie swe się targnęli, wziąć w obronę, jak to nieraz 
niestety się dzieje, ten nie stoi na gruncie Kościoła kat. Kościół, 
chcąc wyrazić, że potępia taką zbrodnię, odmawia samobójcy po- 
grzebu kościelnego, mszy św. i modlitwy kościelnej, a nawet, 
miejsca poświęconego na cmentarzu. | słusznie. Oto bowiem 
cmentarz, to miejsce poświęcone odpoczynkowi wiernych, jest jakby 
obrazem łona Abrahama, na którem sprawiedliwi spoczywają, 
oczekując chwały zmartwychwstania. Na takie miejsce nie zasiu- 
żył samobójca. Wykluczenie jego z cmentarza oznacza wyklucze- 
nie z Kościoła i wykluczenie z nieba. Tam na drugim świecie 
czeka go potępienie, jeżeli wiedział, co robi i jeżeli nie zdobył 
się jeszcze w ostatniej chwili z pomocą łaski Bożej, na skruchę 
serdeczną, a tu imię jego i grób pokryte zostaną wieczną hańbą. 

2. Nie wolno się zabić, ale nie wolno też się okaleczyć. 
Tymczasem zdarzają się wypadki, że sobie ludzie ucinają n. p. 
palec, aby stać się niezdatnymi do służby wojskowej. Myślą 
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może, że w tem nic złego niema, a przecież i to jest grzechem 
śmiertelnym, a jak się wyda, czeka ich surowa kara ziemska. 
Natomiast dozwolone jest odcięcie przez lekarza jakiego członka 
chorego, aby uratować życie człowieka. 

3. Liczne są następnie sposoby, którymi człowiek sobie na 
zdrowiu szkodzi i życie skraca. Prawie każdy grzech przeciwko 
naturalnemu i moralnemu sposobowi życia szkodzi na zdrowiu, 
najbardziej zaś grzech nieczystości, który niszczy człowieka na 
duszy i na ciele doszczętnie, jak to wykażę przy 6 przyk. Nie 
o wszystkich tego rodzaju wypadkach tu mówić mogę, bo byśmy 
nie skończyli, ale wyliczę najzwyklejsze. Tak tedy szkodzimy so- 
bie na zdrowiu przez gniew zapalczywy i zgryzotę. „Zazdrość 
a gniew zmniejszają dni*, powiada Mędrzec Pański (Eccli. 30, 26) 
i „od smutku prędko przypada śmierć” .(38, 19). | 

Że gniew i zmartwienie szkodzą zdrowiu, już z tego się po- 
kazuje, iż zamiast „gniewać” lub „martwić się”, mówimy też: 
„Truć się*. Odczuł to bowiem pewno już każdy człowiek na 
samym sobie, że zmartwienie działa na niego jakby trucizna. 
Jeśli ktoś zje coś niezdrowego, pozostaje mu to w żołądku, a to 
sprowadza ból głowy, gorączkę, wymioty i inne dolegliwości 
Człowiek jakby zatruty, całe ciało jego jest w nieporządku; takie 
też skutki wywołuje nieraz gniew i wielkie rozdrażnienie. Stąd 
też wynika dla człowieka obowiązek, aby nie poddawał się ani 
zbytniemu gniewowi, ani zbytniemu zmartwieniu, ani smutkowi. 
Są smutki i zmartwienia nieuniknione i bylibyśmy kamieniami, 
a nie ludźmi z sercem czułem, gdyby nas nigdy nic nie rozgnie- 
wało, ani nie zmartwiło. 

Dlatego też słuszny i sprawiedliwy gniew, jaki n. p. odczu- 
wają rodzice wobec dzieci, czyniących coś złego lub przełożeni 
wobec poddanych, nie jest sam przez się grzechem, jak już o tem 
wspomniałem przy 4-tem przykazaniu, ale ze względu na to, że 
śniew nam samym szkodzi na zdrowiu i że wszelkie zmartwienia 
z woli Bożej nas spotykają, mamy zawsze zachować i w spra- 
wiedliwym gniewie i w słusznym smutku należyte granice i sta- 
rać się przezwyciężyć, aby cały ustrój duszy i ciała wrócił jak 
najrychlej do spokoju i usposobienia prawidłowego. 

4. Dalej szkodzi sobie człowiek na zdrowiu przez wałęsanie 
się po nocach. Każdy z was wie, że koń by się zniszczył, któryby 
dniem i nocą pracował, to też, znając wartość konia, pilnie nad 
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tem czuwacie, żeby miał należyty odpoczynek, żeby się nie zmar- 
nował przed czasem. Tylko o sobie pod tym ' względem nie pa- 
miętacie i nieraz może noc całą ałbo jej część przepędzacie na 
hulance, choć sami wiecie, jak to zdrowiu szkodzi. Wystarczy 
tylko spojrzeć na takiego człowieka, a łatwo poznać, że noc spę- 
dził na hulance. Tak już jedna noc, spędzona na hulance, pozo- 
stawia ślady po sobie na człowieku. Jak bardzo więc częste za- 
bawy takie niszczą zdrowie i życie skracają! Niejeden młodzieniec 
przez nie nabył suchot lub innych niealeczalnych chorób i rychło 
poszedł do grobu; niejeden znowu, w ciemności wracając do domu, 
zbłądził i zaziębił się, niejeden wpadł do wody i utonął, inny 
wpadł w przepaść i zabił się itd. i 

_ Komu zdrowie i życie miłe, ten będzie unikał takich wy- 
bryków. przy których nie obywa się też nigdy bez innych 
grzechów. 

Nie chodzi tu jedynie o to, że człowiek się nie wyśpi, że 
ciału braknie potrzebnego odpoczynku, ałe pobyt w karczmach 
i salach, przepełnionych dymem cygar i popsutem 'powietrzem, 
sam przez się jest już i za dnia niezmiernie szkodliwy. To też 
żaden rozsądny człowiek bez potrzeby w takich miejscowościach 
przebywać i zdrowia sobie zatruwać nie będzie. Gdyby w Ko- 
ściele było takie powietrze, jakie jest w niejednej karczmie, toby 
setki tych ludzi, co to w zadymionych salach lubią przebywać, 
do Kościoła nie poszło, wymawiając się, że niepodobna w takiem 
powietrzu siedzieć. 

5. Należy do takich zabaw. jeszcze pijatyka, "która: naj- 
gorzej szkodzi zdrowiu ludzkiemu. Ponieważ więc pijaństwo jest 
tak niezmiernie szkodliwe, a przytem niestety jeszcze tak strasznie 
rozpowszechnione, wygłoszę o tem osobne kazania. Ale nietylko 
w piciu brak umiarkowania jest szkodłiwy, lecz także w jedzeniu: 
„Z wielu pokarmów będzie choroba”, a „dla obżarstwa wiele ich: 
pomarło*, poucza nas Mędrzec (Eccli. 37, 32—34). 

Obżarstwo wytwarża wiele chorób n. p. reumatyzm, popsu- 
„cie krwi, paraliże serca. Jeżeli dziś wielu ludzi niespodzianie 
umiera na paraliż serca, to zwykłą tego przyczyną jest nieumiar- 
kowanie w jedzeniu i piciu. Pomówię jeszcze o tem obszerniej 
przy grzechach głównych. , | 

Szkodzi zaś nietylko nadmiar w jedzeniu i piciu, ale też 
niestosowne odżywianie się, a więc używanie pokarmów szkodli- 
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wych, popsutych, owoców niedojrzałych, albo picie wody po 
świeżym owocu lub picie zimnej wody, gdy ktoś jest bardzo 
zgrzany i kiedy potem następuje nagłe ostygnięcie ciała. Ach, jak 
wielu zgotowało sobie taką nieostrożnością Śmierć bolesną 
w kwiecie życia! | 

Szkodliwe dla zdrowia jest też palenie tytoniu. Ponieważ 
ten smutny zwyczaj bardzo jest rozpowszechniony, a zgubność 
jego nie dosyć zdaje się ludziom jest znana, „więc i o tej sprawie 
osobne wygłoszę kazanie. 

Pijaństwo i palenie tytoniu to grzechy że tak powiem, 
głównie męskie, chociaż zdarzają się, Bogu dzięki niezbyt czę- 
"sto, i u niewiast. Ale niewiasty mają inne sposoby, którymi SZko- 
dzą sobie na zdrowiu. 

Tak n. p. lubią panny jeść kawę, sądząc, że przez to uczy- 
nią się ładnemi. Kawa bowiem, działając szkodliwie na serce 
wywołuje bladość twarzy, one zaś myślą, że ten jest ładny, kto 
jest blady. Tymczasem sztuczna bladość jest znakiem choroby. 
| rzeczywiście jedzenie kawy powoduje rozmaite choroby, zatruwa 
krew, petem 'następuje blednica, a jeżeli taka osoba ziarnek kawy 
jeść nie przestanie, może nawet pójść za młodu do grobu. 

6. Prócz tego niewiasty szkodzą sobie noszeniem gorsetu — 
' zwłaszcza, jeżeli zanadto mocno go ściągają, Gdym chodził jeszcze 
do szkoły ludowej, pewna 12 letnia dziewczyna naraz w szkole 
omdlała. Jak się wykazało, był gorset tego przyczyną. 

U Szwabów, w okolicy miasta Dachau, kobiety plemienia ' 
frankońskiego prawie wszystkie wymarły skutkiem zwyczaju nie- 
rozsądnego ściskania się gorsetami. jest zatem moim obowiązkiem 
zwrócić na szkodliwość gorsetów uwagę waszą. Jednak nie liczę 
na to, żeby te przykłady przytoczone i rozmaite niedomagania, 
które może niejedna z was zna z własnego doświadczenia, zdo- 
lały odstraszyć niewiasty nasze od noszenia gorsetów. Wchodzi 
to bowiem w zakres mody. A wiadomą jest rzeczą, że wiele nie- 
wiast woli zniszczyć sobie zdrowie, nawet umrzeć wcześniej 
i pójść do piekła, niż to porzucić, co moda przynosi. 

1. Jeszcze o jednym rodzaju szkodzenia sobie na zdrowiu 
chciałbym tu pomówić. Mam na myśli niebezpieczne ćwiczenia 
gimnastyczne, skoki karkołomne i inne niebezpieczne popisy ku 
pokazaniu swej zręczności. Kończą one się zwykle nieszczęściem, 
dlatego też są niedozwolone tak samo, jak te zakłady nieroztro- 
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pne, że się zdziała coś nadzwyczajnego n. p. odrazu zje mędel 
jaj, lub wypije litr wódki itd. Bóg każe tego rodzaju niedorze- 
czności niemal zawsze nagłą Śmiercią, jak często gazety o tem 
donoszą. Stąd rzecz jasna, że tego rodzaju szkodliwe i nieroz- 
sądne zakłady zwykle są, grzechem ciężkim. 

8. Wkońcu jeszcze i na to zwracam uwagę, że kto po- 
ważnie zachoruje, jest obowiązany zdrowie swe i życie we wszelki 
godziwy sposób ratować, mianowicie przywołaniem sumiennego 
lekarza i stosowaniem się do jego przepisów, jeżeli się ma na to 
odpowiednie środki. Lekarze zaś mają obowiązek ubogich leczyć 
darmo, czego jednak zwykle nie czynią. 

9) Zachodzi jednak pytanie, czy nigdy nie wolno narażać 
na szkodę swego zdrowia lub życia? — Bez należytej przyczyny 
i wprost nigdy. Ale z ważnej i sprawiedliwej przyczyny można 
coś czynić, co wbrew naszej woli nam szkodzić może na zdro- 
wiu łub życie nasze skrócić. Tak n. p. może i musi nawet żoł- 
nierz wytrwać na swym posterunku, choć czeka go tam śmierć 
niechybna. Nie grzeszy matka, tylko wykonuje swój święty obo- 
wiązek, jeżeli czuwa nad łożem chorego dziecka swego, choć to 
jej szkodzi na zdrowiu, — nie grzeszy ksiądz, jeżeli dla dobra 
swych owieczek męczy się w konfesjonale, jeździ w nocy do 
chorego, lub wykonuje inną ciężką pracę swego zawodu. 

Nie grzeszy człowiek, gdy się wystawia na niebezpieczeń- 
stwo śmierci, aby ujść grzechowi. To też męczennicy dali się ka- 
leczyć i zabijać, a nie przyzwolili na grzech, za co odebrali ko- 
ronę niebieską. Możesz więc dać się zabić; byle tylko nie zgrze- 
szyć, ale nie wolno sobie samemu życia odebrać, aby ujść grze- 
chowi. Można nareszcie narazić się na Śmierć niechybną, aby 
uratować bliźniemu życie, n. p. przy rozbiciu okrętu można od- , 
dać deskę ratunkową bliźniemu, choć napewno się wtedy własne 
życie utraci, bo to jest szczyt cnoty i bohaterstwa życie swe od- 
dać za innych. 

A czy wolno sobie życzyć Śmierci? „Kto innym śmierci 
życzy z nienawiści, naprawdę i rozważnie, popełnia naturalnie 
grzech śmiertelny. | 

Jeżeli zaś kto sobie życzy Śmierci, popełnia 

1) grzech śmiertelny, jeżeli sięto dzieje ze szemraniem prze- 
ciw Opatrzności Bożej i sprzeciwianiem się Jego świętym 
wyrokom; 
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2) grzech mały, jeżeli dzieje się to z byle jakiej przyczyny 
bez szemrania przeciwko Bogu n. p. dlatego, że jest ktoś chory, 
że musi znosić niedostatek itd.; , 

3) nie jest grzechem żadnym, jeżeli ktoś chce już umrzeć 
dła ważnych przyczyn, n. p. z powodu wielkich bardzo nie- 
szczęść albo nieuleczalnej choroby, ale zgadza się przytem z wolą 
Bożą; 

4) może to być zasługą, jeżeli ktoś ma do tego pobudki 
szlachetne, bo n. p. żeby więcej Boga grzechami nie obrażać, 
albo żeby jak najprędzej połączyć się z Bogiem, co powinno być 
najwyższym celem naszym. 

Stąd widzicie, że rzadko kiedy grzeszy się ciężko życzeniem 
sobie śmierci. | 

Mili bracia! 

Szanujmy zdrowie nasze jako skarb największy. Wyzyskujmy 
to życie i zdrowie jak najlepiej dla zbawienia duszy naszej, bo 
na to nam jest od Boga dane. Nie życzmy sobie śmierci, chyba 
z pobudek szlachetnych, aby jak najrychlej z Bogiem się połączyć. 
Żyjmy tak, abyśmy śmierci nie potrzebowali się bać, tylko ją wi- 
tali jako wybawczynię z tego padołu płaczu, jako anioła pokoju, 
jako przyjaciółkę naszą, która nas zaprowadzi do wyżyn niebie- 
skich, do światłości wiekuistej! — Amen. . 


XXXII. 


PIĄTE PRZYKAZANIE BOSKIE. 
3. O szkodliwości pijaństwa dla zdrowia i życia. 


Nadmieniłem już w kazaniu ostatniem, że oprócz nałogowej 
nieczystości nic tak nie niszczy zdrowia i życia jak pijaństwo. 
To też pijaka, najmilsi, jak najsłuszniej zaliczyć możemy do samo- 
bójców, a jeżeli ma żonę i dzieci, jest on nietylko samobójcą, 
ale i mordercą całej rodziny swej. Rzadko kto tak strasznie 
przestępuje przykazanie piąte jak pijak. 
| Stąd też warto w osobnem kazaniu wiernych przestrzec 
przed straszną szkodliwością pijaństwa. Bóg zaś niech raczy 
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oświecić rozum wasz i poruszyć serca wasze, abyście bez uprze- 
dzenia wysłuchali tej nauki, przekonali się, jak wielką trucizną 
dla człowieka jest pijaństwo a nawet picie umiarkowane i.żebyście 
dlatego powzięli mocne postanowienie zupełnego wstrzymywania 
się od trunków upajających. 


Mili bracia! | 

1. Szkodliwość trunków upajających znana była już narodom 
starożytnym. Stąd n. p. Spartanie we wszelki możliwy sposób 
starali się dzieciom i młodzieży obrzydzić pijaństwo. Przyprowa- 
dzano je n. p. do pijanego człowieka, leżącego w błocie i poka- 
zywano, jak on tam się tarza jak nieboskie stworzenie i wyszy- 
dzano go. Nigdy też, póki obyczajność jeszcze jako tako pomiędzy 
poganami panowała, nie pito wina czystego, tylko rozcieńczano je 
mocno wodą. Tem bardziej w czasach chrześcijańskich przestrze- 
gano przed pijaństwem. To też Klemens Aleksandryjski napomina 
wiernych słowami: „Pijaństwa trzeba się tak samo strzec jak 
trucizny, bo oboje prowadzą do śmierci'. Tak samo pisze Św. 
Augustyn: „Niezmiernie wielom zaszkodziło pijaństwo, nikomu zaś 
trzeżwość”*. Przytem uwzględnić trzeba, że podówczas nie znano 
prawie żadnych innych upajających trunków oprócz wina. Wino 
zaś daleko mniej jest szkodliwe od tych rozmaitych likworów 
jakie dziś są w użyciu, a mianowicie wódki i araku. Stąd też 
nowocześni lekarze sumienni wciąż na nowo przestrzegają przed 
trunkami palącemi, wskazując „n na ich szkodliwość prawie dla 
" wszystkich członków ciała ludzkiego. 

Owe trunki zawieraja bowiem w sobie truciznę, alkoholem 
zwaną! Uczeni robili z tą trucizną różne doświadczenia, aby 
stwierdzić jej szkodliwość. Wskutek tych doświadczeń wiemy 
dzisiaj, że alkohol należy do rodzaju t. zw. trucizn odurzających, 
czyli narkotyków, do których zaliczamy np. opium, morfinę, 
nikotynę itp. 

Wszystkie te trucizny, jeżeli je kto spożyje w większych 
dawkach, zabijają człowieka odrazu. To też słyszymy raz po. raz 
o wypadkach, że 'lekkomyślni ludzie po wypiciu większej ilości 
"wódki padli na miejscu trupem. 

W mniejszych ilościach używane, wywołują wspomniane 
trucizny początkowo nieznaczne szkody w ciele ludzkiem, lecz 
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przy dłuższem, zwłaszcza regularnem używaniu, stają się przy- 
czyną różnych dolegliwości i chorób. 

To też widzimy, jak to nieraz ludzie przedtem zdrowi i silni 
zaczynają wskutek regularnego używania trunków alkoholowych 
chorować w rozmaity sposób. 

2. Środowiskiem życia i zdrowia ludzkiego jest serce. Otóż 
uczeni stwierdzili, że napoje alkoholowe jak najzgubniejszy wpływ 
na serce wywierają, bo powodują jego powiększenie i osłabienie. 
Pod wpływem alkoholu przechodzi serce w stan zupełnie od- 
mienny, chorobliwy, staje się jak je niemiec nazywa „sercem 
piwosza" („Bierherz*). Jak szkodliwe jest dla ciała takie serce 
opilcze, widać stąd, iż podług profesora Bollingera w Monachjum, 
tej głównej stolicy piwa i browarów, przynajmniej każdy szesna- 
sty człowiek umiera na serce przez picie powiększone i chore. 

Wiadomo też, że serce najważniejszą rolę odgrywa w roz- 
-maitych chorobach, mianowicie przy zapaleniu płuc. Kiedy serce 
jest zdrowe i mocne, wtedy nawet ciężkie choroby zwykle ciało 
ludzkie zdoła przetrzymać, gdy zaś serce osłabione, mało jest na- 
dziei wyleczenia. W szpitalach publicznych państwa niemieckiego 
umiera z pomiędzy chorych na zapalenie płuc lub błony płucnej 
ogółem 18'/,, pijaków zaś 40 '%,. 

Z powodu osłabienia serca ludzie okaleczeni, operowani, 
jeżeli są pijakami, daleko mniej mają widoków wyzdrowienia niż 
trzeźwi. Tu znowu uczy doświadczenie, że w takich przypadkach ' 
3 razy tyle pijaków umiera niż ludzi niepijących. Jeszcze jaskra- 
wiej różnica się uwydatnia przy kamieniach żółciowych. Tu umiera 
podczas operacji wedle obliczenia profesora Kehrsa w Halberstadt 
z nie pijących 8%,, z pijących 407. 

"3. Niema też prawie członka ciała ludzkiego, któregoby 
alkohol nie niszczył. Tak jak on powiększa serce, tak też roz- 
'ciąga żyły, które przez to cieńsze się stają, kruszeją i łatwiej 
pękają. Stąd powstają rozmaite paraliże. Dalej pijaństwo osłabia. 
żołądek. W instytucjach zdrowotnych wystawiają ku porównaniu 
żołądek człowieka zdrowego i żołądek pijaka. Ostatni tak obrzy- 
dliwy, chory, wrzodami i sińcami: pokryty, że przykro nań patrzeć. 
Skoro zaś żołądek chory, to i soki żywotnie w ciele podlegają 
zepsuciu i nie odżywiają ciała należycie, lecz wydają wrzody 
i inne zgubne narosty. Nerwy pijaka zupełnie się rozstrajają tak, 
iż nie jest on już panem nad sobą. Ręce mu się tak trzęsą, że 
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z trudnością kieliszek do ust nieść może. Puchlina wodna, febra 
żółciowa,. rozmaite choroby skórne, to wszystko smutna spuścizna 
po wódce. 

Takich skutków zaś nietylko doznaje ten, który często i mocno 
się upija, ale nawet i ten, który tylko trochę, ale regularnie sobie 
podpija. Twierdzą nawet lekarze, że jednorazowe znaczne upicie 
nie szkodzi tyle, jak picie umiarkowane a ciągle się powtarzające. 
Wszak zatruć można się w dwojaki sposób: albo wypiciem naraz 
wielkiej ilości trucizny, albo powoli, biorąc. zawsze tylko małą 
porcyjkę. Śmierć jednak następuje iw jednym iw drugim wy- 
padku. Każdy pijak jest więc samobójcą, prawie takim samym 
samobójcą jak ten, który się powiesi, utopi, albo zastrzeli. 

Ale powie niejeden:,„Ja pijakiem nie jestem, nie upijam się 
nigdy, ale przy robocie muszę sobie coś ostrego wypić. Wtedy 
zaraz czuję się mocniejszym i lepiej robić mogę”. Mylisz się, bracie 
kochany, jeżeli myślisz, że wódka sił dodaje, przeciwnie, ona 
osłabia mięśnie człowieka w sposób straszny. Jedna szklanka wody 
z cukrem daleko więcej ma w sobie pożywienia "niż cały kufel 
wódki. Jeżeli zaś po kieliszku wódki czujesz się niby to czerstwiej- 
szy i silniejszy, jest to tylko chwilowe podrażnienie nerwów, 
po którem tem większe osłabienie nastąpi. Rzecz się ma zupełnie 
tak, jak kiedy konia, niemogącego już dalej ciągnąć, uderzysz 
batem. Koń podskoczy jakby odmłodzońy. Czy ten bat może był 
dla konia obrokiem, czy dodał mu sił nowych? Bynajmniej, on 
go tylko na chwilkę podrażnił, a potem osłabienie pokazuje się 
jeszcze wyraźniej. 
| Tak samo z wódką. Ona nerwy podnieca na moment, ale 
ich nie wzmacnia. Sam siebie tedy oszukujesz, jeżeli myślisz, że 
pijesz dla zdrowia, dla wzmocnienia sił swoich, bo pijesz na 
szkodę swoją i zgubę. Mylisz się, jeżeli myślisz, że ci wódka nie 
szkodzi dlatego, że teraz jesteś może. jeszcze zdrów, bo prędzej 
czy później pojawi się ta lub inha choroba jako skutek picia 
wódki i rychło wpędzi cię do grobu. | 

4. Ale powiesz może: Ten a ten był nałogowym pijakiem, 
pił daleko więcej niż ja, a dożył 80. lat. Stąd widać, że wódka 
mu nic nie szkodziła. Mylisz się, bracie! Ów człówiek miał oczy- 
wiście naturę żelazną, ale pomimo to rzeczą jest .pewną, że sobie 
niezmiernie pijaństwem zaszkodził na zdrowiu. Jeżeli pijąc nało- 
gowo dożył 80-u lat, żyjąc trzeźwo, byłby zapewne osiągnął sto 
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lub więcej, a więc około 20 lat życia swego przepił A tak jak 
on, tysiące i tysiące innych, przepijają swoję życie. To też słusznie 
powiedział pewien Anglik sławny, że wódka więcej ludziom życia 
odebrała aniżeli miecz i najokropniejsze wojny. Abyście lepiej tę 
rzecz mogli pojąć, wykażę wam straty poniesione przez ludność 
z powodu wojen. Ilość zabitych w wojnach wieku XVIII wynosi 
19 miljonów ludzi; w ciągu zaś osłatnich 30 wieków zginęło na 
wojnach 1200 miljonów. Na zasadzie tych liczb znany astronom 
Flammarion robi ciekawe obliczenią: Krew tych ofiar wojny za- 
jęłaby 1800 miljonów wiader i ważyłaby 480 miljonów cetnarów. 
Gdyby ciała poległych ułożyć jedno na drugiem, to,utworzyłaby 
się. drabina, po której możnaby wejść na księżyc — drabina dłu- 
gości 50 tysięcy mil. Gdyby wrzucono ciała zabitych do kanału 
La Manche, utworzyłby się most pomiędzy Francją i Anglją, któ- 
ryby oddzielił morze Północne od Atlantyku. Gdyby głowy zmar- 
łych położono jedną obok drugiej, utworzyłaby się wstęga, która 
sześć razy opasałaby kulę ziemską. 

Nie są w tej rachubie uwzględnione ofiary ostatniej wojny 
Światowej, przewyższającej co do strat w ludziach wszystkie wojny 
dawniejsze. Zaiste co za ogromna liczba poległych! A jednak wódka, 
zabija więcej ludzi niźli zabiły wszystkie wojny. I tybyś sobie 
pijaństwo chciał lekceważyć ? 

5. Ale pijak przepija nietylko swe zdrowie i życie, ale co 
„więcej warte niż życie, on przepija swój rozum i wszelkie zdol- 
ności umysłowe. 

Aby dusza nasza mogła swe zdolności objawiać, do tego 
potrzebuje ciała a zwłaszcza mózgu. Jeżeli tedy. ciało i mózg zni- 
szczone przez pijaństwo, trudno duszy działać, jak robotnikowi 
robić trudno, jeżeli tępe i popsute ma narzędzia. Tak tedy na- 
rwany jest rozum pijaka. W opilstwie myśli on, mówi i postępuje 
sobie jak warjat i choć wytrzeźwieje, tak samo się zachowuje 
z przyzwyczajenia. Dlatego ludzie _ mówią: „On przepił rozum 
swój !* | 

W dalszym ciągu poczyna majaczyć. Widzi rozmaite „rzeczy, 
których wcale niema, słyszy coś, czego nikt nie mówi, Zdaje mu 
się, że ze Wszystkich kątów wychodzą małe czarne chłopki, niby 
djabli z rogami i widłami, którzy chcą go porwać. Drży tedy ze 
strachu na całem ciele, wrzeszczy, chwyta za broń, aby odpędzić 
„te straszydła, macha rękoma i narzędziami w powietrzu, tak że 
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nieraz innych przytem rani. Trzeba go ostatecznie odstawić do 
domu obłąkanych. Z 2046 warjatów, przyjętych do domu obłą- 
kanych w Dreźnie, 566 jedynie z powodu pijaństwa tam się do- 
stało, a więc przeszło część czwarta. 


Il. 


1. Powiedziałem na wstępie, że pijak nietylko jest samo- 
bójcą, ale niszczy i morduje swych towarzyszów i całą rodzinę. 
Zapraszasz może do domu swych przyjaciół, by ich ugościć. 
Owszem, gościnność bardzo piękną jest cnotą chrześcijańską 
istaropolską, ale jak ugaszczasz tych przyjaciół? Oto lejesz w m 
jakby w beczki to piwo, to wódkę, to wino, a jak ich upoiłeś, ż 
„ledwie na nogach stać mogą, tedy puszczasz ich do domu, dokąd 
"czasem już zajść nie mogą. Następuje potem ból głowy, choroba 
żołądka i inne niedomagania. Zatrułeś cały organizm ich i skró- 
«iłeś im życie, za co przed Bogiem odpowiadać będziesz. 

2. A co za straszne skutki wywiera pijaństwo na potomstwo 
pijaka! I o tem wartoby osobne wygłosić kazanie, ale nie skoń- 
czylibyśmy z tą rzeczą, więc tylko krótko zaznaczam, że dzieci 
„pijaków są zwykle wynędzniałe i blade, po części z powodu wiel- 
kiego zaniedbania, po części dla niedostatecznego pokarmu, bo 
ojciec przepija pieniądze na żywność, a po części, co jeszcze 
gorsze, dlatego, że rodząc się, przyniosły na świat zatrutą już krew 
rodziców swoich. Dlatego są zwyrodniałe, osłabione i kalekami 
nieraz na duszy i ciele. I ten ciężar choroby wrodzonej, to piętno 
grzechów ojcowskich, te ułomności i kalectwa muszą one nosić 
z winy rodziców przez całe życie, a nadto przekazują je znowu 
własnemu potomstwu. I tak tedy ojciec pijak staje się strasznym 
mordercą dzieci swych, którym dał życie. W ten sposób przez 
pijaństwo zmarnieć mogą całe narody, jak uczy historia. | 

Na wpół dzicy Indjanie np. byli zręcznym, biegłym i zdro- 
wym ludem, ich dzielność w polowaniu i wojnie budziła podziw 
" u narodów cywilizowanych, aż zakosztowali od nich gorzałki, tej 
„wody, ognistej*, jak ją sami nazywają. Odtąd choroby i inne 
skutki pijaństwa takie poczyniły pomiędzy. nimi spustoszenia, że 
pozostało ich po dziś dzień zaledwie kilka tysięcy na świecie. 

To chyba wystarczy na dowód, że wódka — to jeden z naj- 
większych zbrodniarzy- morderców na świecie. Komu tedy życie 
i zdrowie jest miłe, komu miłe szczęście całej jego rodziny, kto 
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nie chce siebie i innnych zabijać i niszczyć,. niech się wyrzecze 
wszelkich trunków alkoholowych a zwłaszcza wódki, tej trucizny 
w skutkach swych tak strasznej i zgubnej dla jednostek i całych 
narodów. Amen. 


ł 


XXXIII. 
PIĄTE PRZYKAZANIE BOSKIE. 


4. O szkodliwości tytoniu dla człowieka. 


Cała Europa jest dumna ze swej kultury, swego postępu. 
Potęgą ducha swego ogarnęła ona wszystkie części świata, 
u wszystkich narodów wyciskając piętno wyższej swej kultury. 
A jednak, najmilsi, ta mądra cywilizowana Europa nie wstydziła 
się przyjąć od dzikich, nieokrzesanych, pogańskich indjan zwy- 
czaju nader brzydkiego i szkodliwego, zwyczaju używania tytoniu. 
Używa go się na trzy sposoby, najczęściej paleniem. Nie słysze- 
liście, najmiłsi może jeszcze nigdy kazania przeciwko paleniu 
tytoniu, a jednak nałóg ten jest tak nierozsądny, tak zgubny, 
a przytem tak rozpowszechniony, że uważam za swój obowiązek 
z tego miejsca zwrócić na brzydkość i szkodliwość jego należytą 


uwagę. 
I. 


Mili bracia! 

1. Nawet gdyby używanie tytoniu nie było wcale szkodliwe, 
lecz rzeczą dla zdrowia i kieszeni ludzkiej zupełnie obojętną, 
przyznacie chyba, że zachodziłby tu nałóg niezmiernie niedorzeczny, 
wprost dziecinny. Cóż bowiem czyni palący? Oto wtyka sobie 
w usta cybuch fajki, jak dzieci nieraz patyczek lub palec, z tą 
jednak dla dzieci korzystną różnicą, że ten palec lub patyczek jest 
jako tako czysty, podczas gdy taka fajka Śmierdzi z daleka. 
Inny wtyka sobie do ust w formie kiełbaski skręcone, 
zgniłe listki tabaki, zapala je i poczyna je ssać jak dziecko smo- 
czek a przytem wykrzywia usta jak nieboskie stworzenie i wędzi 
się w smrodliwym dymie, aż czasem oczy mu się zaczerwienią 
jak królikowi. Powiedzcie, najmilsi, czy takie oszpecanie siebie 
jest godne człowieka na obraz i podobieństwo Boskie stwo- 
rzonego ? 
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Kiedy dziecko. sobie palec lub inną rzecz wtyka w usta, 
zaraz przyskoczy ojciec lub matka, by mu tego zabronić, bo to 
nieprzyzwoicie. Co tedy powiedzieć na to, że dorosły człowiek 
może sobie coś gorszego 'od palca ciągle wtykać w usta 
nawet w najlepszem towarzystwie i nikt mu tego nie poczytuje 
'za złe? Gdzie tu poczucie przyzwoitości? Nawet dzicy indjanie,. 
od których ten nałóg pochodzi, mieli więcej poczucia piękności 
i nie wtykali sobie fajek w usta lecz w nos, co się odbywało 
bez wszelkich wykrzywień i oszpeceń twarzy. 

Albo cóż powiedzieć o zażywaniu tabaki, gdzie sobie zaży- 
wający co chwilkę napycha nos taklm prochem śmierdzącym 
i gryzącym, aż mu łzy kapią i z ócz i z nosa. Czyż może być 
coś obrzydliwszego ? Nawet dzieci małe w ten sposób nie bawią 
się nosem swoim. , 

2. Ale nie chodzi tu tylko o nałóg brzydki, lecz zarazem 
niezmiernie dla zdrowia szkodliwy. Jak trunki palące zawierają 
truciznę alkoholem zwaną, tak tabaka zawiera truciznę zwaną 
nikotyną. Owa nikotyna jest daleko bardziej trująca aniżeli alko- 
hol. Pół kropli nikotyny zastrzykniętej psu w krew, wystarczy, 
aby go uśmiercić, dla królika wystarczy już nawet ćwierć kropli, 
aby ten sam skutek spowodować. U człowieka już 3 miligramy, 
gdy w krew się dostają, wywołują silne objawy zatrucia, jak tego 
badacze Dworzak i Heinrich sami na sobie doświadczyli. 

Ptaka zabija już wyziew wychodzący z butelki nikotyną 
napełnionej, skoro mu się ją pod dzióbem podtrzyma. Czy taka 
siła trucizny 'nie jest wprost przerażająca? To też każde stwo- 
rzenie ucieka przed dymem cygara, jak można to łatwo wypró- 
bować. Nawet pies, który ścierwo.i najsmrodliwsze rzeczy pożera, 
nie może znieść tego dymu. Tylko człowiek, ta korona stworzenia, 
posuwa się w nierozumie swoim tak daleko,-że ciągle prawie się 
wędzi w tym zabójczym dymie i życie paleniem sobie zatruwa. 

Bóg śam, przewidując takie nadużycie owej rośliny, dla ce- 
lów może leczniczych tylko przeznaczonej, ukrył ją tam hen da- 
leko w dzikich pustyniach i stepach amerykańskich, ale niemasz 
złego, czegoby człowiek dla zguby swej nie wykrył i tak z odkry- 
ciem Ameryki to przebrzydłe zielsko dostało się do Europy i wnet 
zdobyło sobie prawie całą ziemię, co jest najlepszym dowodem 
szkodliwości jego, bo tylko co jest złe, nigdy zaś coś dobrego 
takie  rozpowszechnienie znajduje. Wiara św. o 1500 lat 
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prędzej światu znana, a jeszcze są miljony ludzi, którzy jej nie 
przyjęli, inaczej z trucizną tytoniu. Palą Europejczycy, Austral- 
czycy, Azjaci, Afrykanie i Amerykanie, palą dorośli i młodzież; — 
niema kraju, niema narodu, gdzieby nie palono tytoniu. Jednem 
słowem, cały świat oddał się pod jarzmo tytoniu, człowiek stał 
się niewolnikiem tytoniu,. dla którego usta swe uczynił kominem 
i tabaki, dla której zrobił nos kopalnią torfu. 

Poznano się wnet na szkodliwości i obrzydliwości palenia 
tytoniu, to też papieże palących obrzucali klątwami kościelnemi 
i rozmaite państwa zakazywały go :pod najsurowszemi karami. 
W Szwajcarji stawiano ten nałóg głupi na równi z nierządem, 
pijaństwem i innemi występkami. Kto palił tytoń, musiał ogromne 
kary pieniężne płacić albo stać pod pręgierzem na pośmiewisko 
publiczności W Rosji w r. 1634 za palenie tytoniu nozdrze wy- 
rywano a w Turcji nawet życie odbierano. Wszystko napróżno, 
przebrzydła moda rozkosz złego wzięły górę nad rozsądkiem, 
i zakazami i oto, co dawniej było zbrodnią, dziś należy do do- 
brych zwyczajów ludzkich. Tak dalece może namiętność i moda 
ludzi zaślepić. Śmieje się niejeden mężczyzna z głupich .mód ko- 
biecych, z próżności i szkodliwości ich i uważa niewiaśtę za nie- 
wolnicę tej próżności, za istotę niestojącą z nim na równi; tym- 
czasem nie pamięta, że, paląc cygara, jest niewolnikiem daleko 
głupszej 'i szkodliwszej mody, niż są wszystkie modniarstwa ko- 
biece razem wzięte. o. 

Najszkodliwiej oddziaływa naturalnie trucizna tytoniu na 
młodzież, a przytem pałenie bardziej jest wśród niej rozpowszech- 
nione aniżeli pijaństwo, to też głównie u młodzieży trzeba ten 
brzydki nałóg z największą stanowczością zwalczać. 

Pierwszych prób palenia młodzież dokonywa z chęci naśla- 
dowania starszych i pod wpływem zachęty innych. palących. 
W początkach palenia występuje ból i zawrót głowy, i wymioty; 
następnie jednak organizm powoli przyzwyczaja się do trucizny, 
jaką jest nikotyna w tytoniu i w ten sposób powstaje nałóg. 

3. Nie trzeba jednak myśleć, że na tem kończą się złe skutki 
palenia; przeciwnie — pierwsze objawy zatrucia były przejściowe, 
potem trucizna stale i trwale wżera się: w organizm ludzki, 
niszcząc go niechybnie. 

Czasem szkodliwy wpływ palenia tytoniu na zdrowie wy- 
stępuje już w krótkim czasie po pierwszych jego próbach, czasem 
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zaś dopiero po latach. Naówczas często pozbycie się nałogu jest 
już spóźnione i choroba, wywołana przez używanie tytoniu, po- 
stępuje dale.. 

Najwcześniej występują u palaczy następujące objawy: ka- 
tar przewlekły nosa i gardła, który często przechodzi w krtań 
i oskrzele, powodując chrząkanie, suchość w gardle, chrypkę 
i kaszel z początku przejściowy a później — skutkiem przewle- 
kłego kataru oskrzeli — kaszel stały. Przewlekły katar oskrzeli 
przygotowuje rozwój różnych chorób płucnych, a nawet, gruźlicy 
czyli suchot. Pod wpływem przewlekłego kataru gardzieli powstać 
mogą cierpienia ucha, prowadzące niekiedy nawet do głuchoty. 

Bardzo. często występują u palaczy zaburzenia żołądkowe, 
odbijanie, brak apetytu, złe trawienie, niepokój i bicie serca, po- 
łączone czasami z omdlewaniem: 

Często rozwija się po namiętnem paleniu przewlekłe zapa 
„lenie oczu, a niekiedy nawet zapalenie nerwów ocznych, mogące 
doprowadzić do ślepoty. 

Zatrucie tytoniem prowadzi też do ciężkich chorób serca 
i naczyń krwionośnych, oraz chorób nerwowych. Niektórzy palacze 
silni dożywają późnego wieku; ałe wielu umiera przedwcześnie 
wskutek powyżej wymienionych chorób iich powikłań; w każdym 
bądź razie zatrucie tytoniem jest zawsze szkodliwe i tem .szko- 
dliwsze, im wcześniej tytoń zaczął działać na niedojrzały, rosnący 
i rozwijający się organizm.. 

Miałem w ' seminarjum duchownem kolegę, który w gimna- 
zjum namiętnie palił papierosy. Czasem wykurzył ich 70 na dzień. 
llość ta pono nie ma być rzadkością u młodzieży palącej. Gdy 
ów młodzieniec wstąpił do seminarjum, mniej już: się oddawał 
temu .nałogowi, 'ale było zapóźno, wnet. ukazały się powyżej 
wspomniane objawy chorobliwe w gardle i ciągłe pokaszliwanie. 
Na rozkaz lekarza przestał tedy zupełnie palić, ale organizm już 
zanadto był zatruty. Otrzymał ów kleryk wprawdzie jeszcze świę- 
cenia, ale wnet suchóty krtani, które lekarze wyraźnie jako sku- 
stek palenia poczytali, -suniemożliwiły mu pracę duszpasterską. 
Wychudł ten kapłan, aż strach było nań patrzeć, aż się wstydził 
ra oczy pokazać kolegom swym i w drugim roku kapłaństwa 
pożegnał się ze światem. 

Był to syn wdowy w skromnych żyjącej stosunkach. Cała 
jej nadzieja poszła z nim do grobu. A ileż dobrego byłby mógł . 
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ów kapłan zdziałać w duszpasterstwie! Odznaczał się wielką dobro- 
dusznością i nader bystrą pamięcią, — zapowiadał dobrego kazno- 
dzieję. Wszystko zniweczyło palenie. Czy to nie smutne? Rzadko 
się pewno zdarza, że jakiś młodzieniec idzie do grobu z powodu 
pijaństwa. Zgubne skutki alkoholu zwykle daleko później się po- 
jawiają, ale wiele mamy przykładów na to, że palenie tytoniu 
zniszczyło młodociany organizm i spowodowało rychłą śmierć 
wskutek suchót albo zatrucia nikotyną. 

Przed trzema laty umarł w Erbach dwunastoletni chłopak 
wśród objawów bardzo podejrzanych. Pośmiertne zbadanie wyka- 
zało, że umarł wskutek mocnego zatrucia nikotyną. Ów chłopak 
aczkolwiek jeszcze tak młody, był już namiętnym palaczem papie- 
rosów za przykładem starszych. To była przyczyna, że tak młodo 
opuścić musiał świat. jest to jeden z wielu! 

To też napominam was, młodzieńcy chrześcijańscy, zanie- 
chajcie głupiego nałogu palenia i nie niszczcie sobie nim zdrowia 
i życia. Nie wiecie zaś, zdaje się, wcale, jak się ośmieszacie 
w oczach wszystkich rozsądnych, gdy się z tem przebrzydłem ziel- 
skiem w ustach światu pokazujecie. Czy już nie macie żadnej 
lepszej i zdrowszej rozrywki? Czy żadnego wstydu już nie macie? 

Wy zaś, rodzice, strzeżcie dzieci od nałogu palenia, Od mło- 
dości przedstawiajcie im obrzydliwość i szkodliwość palenia, tak 
żeby synowie wasi to sobie za honor poczytywali, że nie palą, 
że sobie tem zielskiem Śmierdzącem nigdy ust nie wykrzywiali. 
Przyszedłszy do wieku dojrzałego, wdzięczni wam będą, żeście 
im palenia zabronili i będą wam błogosławić za.to jeszcze w gro- 
bie. Amen. 


XXXIV. 


PIĄTE PRZYKAZANIE BOSKIE. 
5. Ciąg dalszy o szkodliwości tytoniu. 


Gdy przed kilkudziesięciu laty rozpoczęto walkę z alkoho- 
lem czyli piciem trunków upajających ze względów na zdrowie, 
szydził sobie świat z tych zabiegów i nie rokował im żadnego 
powodzenia. Tymczasem ruch wstrzemięźliwości ogarnął dziś już 
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szerokie Koła. Poznali się ludzie na szkodliwości trunków palą- 
cych i masami stali się wyznawcami wstrzemięźliwości. 
| Coś podobnego przeżywamy w sprawie używania tytoniu. 
Przekonawszy się o szkodliwości jego dla zdrowia, poczynają 
mężowie rozsądni przestrzegać przed tą trucizną, ale spotykają się 
z drwinkami i szyderstwem. Tak i moje przeszłe kazanie prze- 
ciwko paleniu wywołało u tych, którzy się poprawić nie chcą, 
niezawodnie gniew i drwiny. Ale niech się śmieją, niech szydzą. 
Ziarno dobre i myśl dobra zawsze owoc przyniosą. To też nie po- 
przestanę przestrzegać przed każdym nałogiem grzesznym, czy to 
się podoba czy nie. Będę tedy dzisiaj w dalszym ciągu wykazy- 
wał szkodliwość używania tytoniu. | 

Słyszeliście jak zgubnie działa tytoń na młode ciało, —a jak 
na duszę. [Dusza tu na ziemi bez ciała działać nie może. Ona 
bierze żywy udział w całym jego rozwoju. Stąd też zwykle co 
ciału szkodzi, to i duszy. I rzeczywiście tytoń zły wpływ wywiera 
na cały charakter i na życie moralne młodzieńca. Pyszałkowatość, 
niekarność, próżniactwo, włóczęgostwo, nieobyczajność, złodziej- - 
stwo — oto opłakane a często występujące skutki palenia u mło- 
dzieży. To też dziwi mnie, że kapłani tak mało o tę truciznę dla 
duszy i ciała się troszczą, tak, mało przed nią dziś wiernych 
ostrzegają. | 

Do jakiej namiętności palenia może dochodzić, pouczy na- 
stępujący przykład, który mi z ubolewaniem opowiadał pewien 
pan szlachetny. Podróżując po. kraju, spotkał on dwóch studen- 
tów, Polaków, którzy te same mieli cele podróży, co on. Szli tedy 
razem i cieszyli się wzajemnie z towarzystwa. Gdy uszli już spory 
kawał, zaczęli studenci narzekać, że w ostatnim hotelu zapomnieli 
zaopatrzyć się w papierosy. Biadanie z powodu tego było coraz 
większe, aż nareszcie owemu panu oświadczyli, że dłużej bez pa- 
pierosów wytrzymać nie mogą, a ponieważ do przyszłej przystani 
było dalej niż do hotelu opuszczonego, pozostawili tego pana 
samego i wrócili się o mniej więcej 4 km. drogi do hotelu owego, 
by zakupić papierosy. — Znałem pijaka, który jadąc do miasta 
8 km. odległego, z wioski swej wziął sobie butelkę wódki na 
drogę, bo nie mógł się doczekać przybycia do karczmy w mieście. 
Ten pijak jednak nie budzi takiego wstrętu jak owi młodzieńcy, 
którzy 4 km. wracają po papierosy, twierdząc, że bez nich żyć 
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nie mogą. Zaiste, najmilsi, co za smutne spaczenie charakteru 
przez tytoń! | 

Nie sądźcie zaś, najmilsi, że tylko na młodzież palenie wy* 
wołuje wpływ zgubny. I dla dorosłych trucizną jest i pozostaje 
trucizną. Rozmaite choroby, którym niejeden dorosły podlega, po- 
wstały z powodu palenia, choć on może sam o tem nie wie. Jak 
już zaznaczyłem, skutki prawie są te same co po alkoholu. 

To też nie będę powtarzał tych rzeczy zwłaszcza, że z po- 
przednich wywodów już każdy człowiek dobrej woli. o szkodli- 
wości palenia mógł się przekonać. Nadmieniam tylko jeszcze, że 
i na charakter dorosłego palenie bardzo zgubny wpływ wywiera. 

Mieliśmy 1915 roku dzień wstrzemięźliwości na rzecz bie- 
dnych, bezdomnych braci naszych, nie mających z powodu wojny 
co jeść ani czem się przyodziać. W owym dniu wstrzemięźliwości 
nikt nie miał pić ani palić, a zysk stąd oddać na cel powyższy. 
Powiedziała mi pewna osoba dostojna, że co do picia zachowała 
wstrzemięźliwość, ale żeby cały dzień pozostać bez papierosów, 
to żądanie było już dla niej niewykonalne. Czy to nie smutne? 

Niewiasty, Bogu dzięki, nie hołdują ogólnie brzydkiej modzie 
palenia cygar, ale dosyć jest takich, co palą papierosy. Jak zgubne 
dla nich jest palenie, udowodniło dwóch lekarzy francuskich przez 
badania swe, przedłożone instytucji „Societe biologique" w Pa- 
ryżu. Robili oni próby 'na samiczkach królików i morskich świ- 
nek. Gdy je okurzano dymem, lub im wpuszczano dym do 
pyszczków, rodziły martwe małe. Do tych doświadczeń należy 
dodać dane statystyczne, przeprowadzone w fabrykach tytoniu. 
Cyfry wykazują, że robotnice tych fabryk wydają dzieci na świat 
przedwcześnie, że ich dzieci są wątłe i zazwyczaj umierają w nie- 
mowlęctwie. Lekarze wyprowadzają stąd słuszny wniosek, że ko- 
biety jeszcze mniej powinny palić niż mężczyźni. 

Nakońcu chciałbym pokrótce zwrócić uwagę na szkodliwość 
zażywania tabaki. Złe skutki powstają i tu nietylko dla ciała, ale 
i dla duszy. Oto jakie spostrzeżenie zrobił pewien dozorca wię- 
zienny w Bawarii: 

„Gdy młodzieńcy z niższych klas ludowych za okaleczenie 
lub morderstwo do więzienia śledczego się dostają, okazują taką 
niesforność, jakoby cały Świat musiał na nich zważać. To bez- 
czelne zachowanie się ich nie ustaje nieraz nawet przed samym 
sędzią śledczym. Dozorcy mają wiele z tem roboty, aby takich 
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drabów poskromić i i często najostrzejszych trzeba użyć środków, 
aby tym nieokrzesańcom udowodnić, że istnieje jeszcze jakaś 
zwierzchność. 

Jednym z najprostszych środków karności jest odebranie im 
tabaki do zażywania. Już po kilku dniach można błogie skutki 
zauważyć. Więzień staje się przystępniejszym, karniejszym i łago- 
dniejszym. 

Kazano mi — powiada tenże dozorca — czuwać nad więź- 
niem, który pierwszego dnia najchętniej byłby mnie do Ściany 
prżydusił Był to niezmiernie silny wyrostek. Dziki i hardy był 
jego wzrok i najchętniej byłby on nóż zatopił we wnętrznościach 
moich. Ująłem mu tabakę do zażywania. Co za zmiana w paru 
"dniach! Ów uparty wyrostek stał się łagodnym i pokornym jak 
jagniątko, słuchał na słowo, był chętny do roboty i stał się naj- 
milszym więźniem moim. Ów człowiek młody, będąc wolnym, 
wyżywał dziennie blisko piątą część funta tabaki brazylijskiej, po- 
mieszanej mocno z wapnem, z domieszką pokruszonego szkła. 

Na podstawie mych doświadczeń w służbie więziennej sąd 
mój zamykam w tych słowach: Nadmierne zażywanie tabaki 
brazylijskiej, jakie zdarza się zwłaszcza w Lesie Bawarskim, przy- 
tępia rozum, przytłumia porywy szlachetniejsze, osłabia czucie. 
Jeżeli do tego jeszcze dołącza się picie piwa, to następuje jeszcze 
większe osłabienie rozsądku i woli. Człowiek zupełnie traci wła- 
dzę nad sobą, idzie tylko za niskim popędem namiętności swych, 
porywa się do bijatyki i noża i nieszczęście jest gotowe. Nie wa- 
ham się wielkiej części wybuchów rubaszności, połączonych z oka- 
leczeniami ciała, przypisać skutkom nadmiernego zażywania tabaki 
brazylijskiej. 

- Oto słyszycie, najmilsi, jaki zgubny wpływ wywiera na 
człowieka obrzydliwe zażywanie tabaki. To też kto swego rozumu 
jeszcze zupełnie nie puścił z dymem fajki ani nie zasypał zaży- 
waną tabaką, niech wyciągnie z wywodów powyższych dobrą dla 
siebie naukę i przestanie palić i zażywać. | 

Niechaj nie palą młodzi, dla których tytoń podwójną jest 
trucizną, a starzy niechaj dobrym przykładem im przyświecają. 
Jak smutne to widowisko, kiedy nierozsądny ojciec, jak to się 
często dzieje, sam uczy synalka swego palić i cieszy się, jeżeli 
ten już cygaro wypalić może. Gdyby starzy, rozumni ludzie nie 
palili i nie zażywali, gdyby u nich i ogólnie zwyczaj używania 
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tytoniu uchodził za to, na co zasługuje, za zwyczaj nietylko obrzy- 
dliwy, haniebny, człowieka rozsądnego niegodny, ale też niezmier- 
nie szkodliwy, wnetby i młodzież, którą tu tylko przykład star- 
szych nęci, przestała się do tego zwyczaju głupiego przyłączać. 
Oby starsi pamiętali, że kiedyś przed Bogiem odpowiadać będą 
za ten zły przykład, jaki młodzieży dają, za wszystkie zgubne 
skutki, które dla duszy i ciała stąd powstają! : 

Księża, lekarze, nauczyciele i rodzice powinni pouczaniem 
i wszelkim sposobem młodzież ratówać przed tym nałogiem. Do- 
brzeby było, gdyby utworzono szczególne stowarzyszenia czyli. 
bractwa osób nie używających tytoniu. Można też w istniejących 
już stowarzyszeniach osobne jeszcze utworzyć wydziały tych, 
którzy nie palą ani nie zażywają. To jest sposób najlepszy ku 
zwalczeniu tej choroby świata. Dobrym przykładem tego rodzaju 
przoduje nam Kraków, gdzie w „Polskim Związku katol. uczniów 
rękodzielniczych" utworzono t. zw. „Ligę przeciw paleniu tyto- 
niu*. Oby przykład ten u nas znalazł najliczniejszych naśladow- 
ców a postąpilibyśmy znowu o krok dalej na polu uszlachetnienia 
młodzieży naszej! 

W niektórych krajach, gdy przekonano się o przerażającej 
szkodliwości tytoniu, zwłaszcza dla młodzieży, wydano zakazy 
palenia dla osób niżej 18 lat mających. I u nas by się takie za- 
kazy przydały, ale lepsze są jeszcze owe stowarzyszenia wspo- 
mniane, dobry przykład i pouczenia zgóry. Komu miła nasza 
złota młodzież, niech pracuje w tym kierunku! 


Mili bracia! 


Nikt w to nie wątpi, że człowiek obdarzony jest rozumem, 
który drogowskazem dlań ma być we wszystkich czynnościach 
jego, ale panuje wielki spór pomiędzy uczonymi, czy zwierzęta 
mają rozum, czy działają tylko pod wpływem ślepego instynktu. 
Rzecz bardzo jasna: każde stworzenie odebrało od Boga tyle ro- 
zumu,,ile mu potrzeba, aby mogło spełniać zadania, dla których 
jest stworzone. 

To też każde stworzenie wykonuje swe zadanie z regular- 
nością zegarka, tylko człowiek, ta korona stworzenia, ciągle od- 
biega od celu swego, odbiega, że tak powiem, od rozumu swego 
i goni nieraz poprostu jak warjat za tem, co mu zakazane i szko- 
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dliwe. Widzimy to na tysiącach przykładów, widzimy na używaniu 
przebrzydłego zielska tytoniu. 

« Palą cnotliwi, choć wiedzą, że Kościół temu tak jest prze- 
ciwny, że żadnego człowieka nie policza w poczet świętych, który 
palił, choćby zresztą był jak najcnotliwszy; — palą lekarze, cho- 
ciaż oni chyba znać powinni szkodliwość tego nałogu, — palą 
nauczyciele, choć wiedzą, że słowa nauki tylko pouczają a przy- 
kład przyciąga. Cóż tedy o reszcie ludności powiedzieć? Płakać 
się chce nad takim nierozsądkiem człowieka. Proszę i napominam 
was tedy, najmilsi, słowami Mędrca Pańskiego (16, 24): „Słuchaj 
mię, synu mój, a ucz się nauki rozumu, a słowa moje uważaj 
„w sercu twojem*. „A wyzwól się sam* (Przyp. 6, 3) z tego na- 
łogu obrzydliwego, „abyś nie wzdychał na ostatku, kiedy zniszczysz 
mięsa twoje i ciało twoje* (Przyp. 5, 11). Amen. 


i 


XXXV. 
PIĄTE PRZYKAZANIE BOSKIE. 


6. O zgorśzeniu. 


Chrystus Pan; chodząc tu na ziemi, znał wszystkie grzechy 
całego świata, jakie popełnione były i popełnione być miały, znał 
te małe i te wielkie i najszkaradniejsze, o których pomyśleć 
, człowiek się wzdryga. Ciągle On napotykał grzeszników, to lichwia- 
rzy, to cudzołożników, i Bóg wie, jakich. Wobec wszystkich grze- 
chów i grzeszników okazywał on niezmierną łagodność i wyrozu- 
miałość. Ale razu pewnego twarz Jego Boska nabrała nadzwy- 
czajnej powagi i z ust jego padły słowa niezwykle ostre i' do- 
niosłe: „Ktoby zgorszył jednego z tych małych, którzy we mnie 
wierzą, lepiej mu, aby zawieszono kamień młyński u szyi jego 
i zatopiono go w głębokości morskiej. Biada światu dla zgor- 
szenia, biada człowiekowi onemu, przez którego zgorszenie przy- 
chodzi" (Mat. 18, 6—7). 

Musi tedy być czemś okropnem to zgorszenie, kiedy tak 
strasznie się o niem Zbawiciel wyraził. | rzeczywiście, najmilsi, 
chodzi tu nie o morderstwo cielesne, ale © zabicie duszy. To też 
nie wolno mi zakończyć nauki o piątem przykazaniu bez poru- 


6. O zgorszeniu | 207 


szenia tego ostatniego rodzaju morderstwa, piątem przykazaniem 
zakazanego. 

Zastanówmy się tedy dzisiaj za pomocą Bożą nad tem: 

I. co to jest zgorszenie; 

2. jak strasznym ono zwykle jest grzechem wobec Boga, 
wobec bliźniego i wobec nas samych i 

3. jaka kara czeka człowieka za ten grzech. 


Najmilsi w Chrystusie Panu! 


O zgorszeniu ludzie zwykle mają zupełnie fałszywe wyobra- 
żenie. Pojmują bowiem to słowo w znaczeniu „gniewu* i sądzą, 
że kto daje zgorszenie, kto kogo gorszy, pobudza go do gniewu. 
Tymczasem zupełnie co innego jest gniew a co innego zgorsze- 
nie. Zgorszenie daje ten, który słowem lub uczynkiem jest bliźniemu 
przyczyną do grzechu. 

Można tedy w trojaki sposób dać zgorszenie: 

1. jeżeli umyślnie bliźniego kusi się do jakiegobądź grzechu 
np. jeżeli uwodzi się niewinne osoby, głosi mowy grzeszne, nie- 
czyste, głosi może zasady przeciwko wierze, aby w ten sposób 
pobudzić człowieka do grzechu, albo kiedy kogoś zachęca się do 
pijaństwa, kradzieży, niedowiarstwa itd.; 

2. jeżeli się w jakibądź sposób w grzechu bliźniemu pomaga, 
np. listy grzeszne przenosi, dom swój oddaje do grzesznych mów 
lub uczynków i tak umożliwia się grzech, któryby w inny sposób 
nie mógł być popełniony; 

3. jeżeli wogóle tak się grzeszy, że inny to widzi. Stąd każdy 
zły przykład, każdy grzech publiczny, w taki sposób popełniony, 
że bliźni może go widzieć "lub choć tylko o: nim słyszeć, jest 
zgorszeniem, choćby człowiek ten grzech popełniający wcale 
zgorszenia dać nie chciał i w sercu pragnął, aby nikt jego grze- 
chu nie widział ani o nim nie słyszał. Klniesz np. w obecności 
dzieci lub innych. Nie chcesz wcale, aby dzieci się tem zgorszyły, 
żeby też może kląć zaczęły, ale w rzeczy samej przez zły przy- 
kład uczysz je złego i popełniasz przekłinaniem także grzech 
zgorszenia, choćby może dzieci nie poszły za twoim przykładem. 
Albo nie idziesz do kościoła, ale do karczmy. W sercu pragniesz, 
żeby nikt tego nie - widział, nikt się o tem nie dowiedział, ale 
jednak ktoś widzi lub się dowie o tem: dałeś zgorszenie, choćby 
nawet nikt za twoim przykładem nie szedł. 
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Stąd widzisz, jak łatwo, jak często można popełnić grzech 
zgorszenia, jak Świat pełen jest zgorszenia i jak słusznie prze 
ciwko niemu Zbawiciel wystąpił w sposób tak stanowczy. 

Nie każde zgorszenie jest grzechem śmiertelnym. Kto był 
komu przyczyną do grzechu tylko lekkiego, sam popełnił tylko 
lekki grzech zgorszenia; jeżeli dopuścił się grzechu śmiertelnego, . 
wtedy i zgorszenie było grzechem śmiertelnym i trzeba z tego 
wyrażnie się spowiadać, o czem ludzie, niestety, zapominają. 

l na to zwracam uwagę, że zgorszenie stanowi okoliczność, 
która z małego grzechu czynić może wielki. Np. skłamałeś. Kłam- 
stwo samo przez się jest grzechem małym, ale może nastąpiło 
w takich okolicznościach, że dało innym znaczne zgorszenie. Ta 
okolicznóść może zamieriić lekki grzech kłamstwa w grzech śmier- 
telny. Stąd znowu możesz poznać, jak niebezpiecznym grzechem 
jest zgorszenie. Ale ponieważ chodzi głównie o wystrzeganie się 
grzechów ciężkich, które jedynie niebo nam zamykają, to też tutaj 
będę tylko mówił wam o zgorszeniu, o ile jest grzechem śŚmier- 
telnym. 

Takie zgorszenie jest naturalnie zgubne i potępienia godne 
i to pod względem trojakim: 

1. ze względu na Boga; 

2. ze względu na bliźniego; 

3. ze względu na gorszyciela samego. 

Mili bracia! Każdy grzech jest buntem przeciwko Bogu, 
każdy grzech odbiera Bogu honor jemu przynależny, ale grzech 
zgorszenia odbiera Mu obok honoru jeszcze i wszelkie owoce 
- gorzkiej męki i śmierci Syna Jego Jezusa Chrystusa i niweczy, 
o ile to jest w mocy ludzkiej, zupełnie cele i zamiary, dla których 
On na świat przyszedł. Albowiem „Syn człowieczy nie przyszedł 
dusze tracić, ale zachowywać” (Łuk. 9, 56). Celem zaś zgorszenia 
jest dusze uwodzić, zatracić, wyrwać je z rąk Zbawiciela. Chce- 
cie wiedzieć, jak bolesna i ciężka jest dla Zbawiciela utrata choć 
jednej jedynej duszy do grzechu skuszonej, to zastanówcie się 
nieco nad tem, co On z miłości ku tej duszy wziął na siebie. 
Żadnego członka ciała swego, żadnej kropli krwi swej On nie 
szczędził, by ją- od Śmierci piekielnej uratować. Całą Palestynę 
i Samarję On przeszedł, aby szukać tej owieczki zgubionej i wziać 
ja na ramiona i zanieść znów do swej owczarni. By ją wykupić 
z niewoli szatańskiej, On bierze krzyż ciężki na się i daje się 
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mordować w okrutny sposób, byle tylko pozyskać tę ukochaną 
duszę. I otó cieszy się, że wszystko się spełniło, że ją znalazł, że 
złożył ciężki okup za nią, że może już z nią iść do Boskiej 
owczarni swojej, aż tu — o boleści! — napada Go człowiek-ku- 
siciel i swemi mowami gorszącemi, swym przykładem złym, 
zdziera Mu z ramion tę kroplami potu odszukaną, kroplami krwi 
odkupioną owieczkę i wrzuca ją do paszczęki wilka piekielnego. 
O najmilsi, któż zdoła opisać żałość dobrego Pasterza! Któż 
zdoła pojąć wielkość zbrodni zgorszenia wobec Boga! 

A jakim grzechem jest zgorszenie wobec bliźniego? Gdybyś 
bliźniemu dom podpalił, gdybyś go okradł z całej majętności jego, 
gdybyś mu odebrał dobre imię, więcej warte niż pieniądze, oczy- 
wiście wielkąbyś popełnił zbrodnię i wielkąbyś mu wyrządził 
krzywdę. Tymczasem uważ, że to wszystko niczem nie jest wobec 
odebrania bliźniemu chociaż tylko jedńego promienia łaski Bożej. 
A przez skuszenie do grzechu ciężkiego nie odbierasz bliźniemu 
tylko promienia łaski, ale całą łaskę uświęcającą i prawo do 
nieba i wszelkie zasługi u Boga. 

Jakiekolwiek nieszczęście spotkać może duszę ludzką, do- 
póki ona jest w stanie łaski, Bóg jest jej pociechą, jej ucieczką, 
jej nadzieją. Umrze ojciec, — Bóg jest ojcem sierót. Zabierze 
śmierć małżonka — Bóg jest opiekunem wdów. Nastąpi może 
utrata dóbr doczesnych, — Bóg jest skarbem ubogich. Przyjdzie 
może jaka choroba — Bóg jest lekarzem chorych. Ale jeżeli zgor- 
szenie, jeżeli złe mowy i przykłady spowodują utratę Boga, to 
pozbawiona jest dusza swego Ojca, swego opiekuna, swego le- 
karza, swego skarbu, swej ucieczki, swej pociechy, swej porady, 
swej pomocy, swej słodyczy we wszelakiej gorzkości żywota. 

Kto zerwie płot jakiejś osady, drzwi jakiegoś domu, mury 
miasta, czyż nie jest on przyczyną wszelkich kradzieży i grabieży, 
które powstaną? Tak też jeżeli duszy przez skuszenie odbierzecie 
Boga, pozbawiacie ją wału jej, muru ochronnego itd. i umożliwi- 
cie nieprzyjaciołom jej, że hurmami całemi na nią uderzą. Czyż 
tedy nie będziecie musieli odpowiadać za wszelkie straty, za całą 
stąd szkodę powstałą? Czyż nie będziecie po wszystkie wieki 
cierpieć musieli za te liczne grzechy, które popełni owa dusza, 
przez was skuszona, nabrawszy powoli jednej złej skłonności za 
drugą ? l stąd właśnie, najmilsi, zgorszenie tak niebezpiecznym jest 
grzechem i dla tego człowieka, który dał to zgorszenie. 

„Kazania katechetyczne. 27 
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„Biada człowiekowi onemu, przez którego zgorszenie przy- 
chodzi* (Mat. 18, 7). Biada! Biada mu już tu w tem życiu, ale 
gorsze biada, gdy ten świat będzie musiał opuścić. Natenczas nic 
go nie będzie bardziej niepokoiło jak owe dusze, które z jego 
winy zostały zgubione. 
| Zobaczy on wtedy wszystkie łaski, których Bóg tym duszom 
uwiedzionym udzielił, wszystkie zasługi, jakie sobie zaskarbiły, 
wszystko, co Zbawiciel nasz dla zbawienia ich uczynił i wy- 
cierpiał. | 

Zobaczy on, powiadam, że te wszystkie wielkie i nieoce- 
nione dobra dla rzeczy haniebnych, sromotnych zniweczył i westchnie : 
z rozpaczą i boleścią: „Ach, ja zamordowałem te dusze, dla któ- 
rych Chrystus Pan umarł na krzyżu! Jakie odszkodowanie ja Mu 
dam za tę krew Jego niewinnie przelaną, za ten okup bezcenny, 
który On za te dusze złożył!” Biada, stokrotnie biada onemu 
człowiekowi. „Lepiejby mu było, gdyby kamień młyński przy- 
wieszono u szyi jego i zatopiono go w głębokości morskiej”. 

Wtedy, wy zgorszyciele, poznacie szlachetność, zacność, war- 
tość dusz, które przez was stracone zostały. I to was napełni 
strasznym smutkiem i przygniecie was, jakobyście - mieli ciężar 
kamienia młyńskiego na sercu waszem! 

Wtedy zobaczycie obrzydliwość i mnóstwo grzechów, których 
wyście byli przyczyną przez bezwstydne mowy, sprośne piosenki, 
bezczelne stroje i haniebne uczynki. Tam obaczycie owego mło- 
dzieńca, który ojca okradał i skradzione rzeczy wam przynosił, 
'obaczycie, jak ta nierzetelność weszła u niego w nałóg 'tak, iż 
potem i innych okradał i oszukiwał a szkody nie naprawi i po- 
szedł na potępienie wieczne. 

. Tam obaczycie ową dziewicę, która od .was do grzechu 
skuszona, wdawała się wnet i z innymi i ostatecznie tak dalóce 
w występkach swoich zabrnęła, że wstydziła się je wyżźnać 
w spowiedzi i tak z wielu innymi spólnikami swymi, których 
sama znów skusiła, poszła w ogień piekielny. 

Obaczycie, że dzieci wasze przez wasz przykład nabrały 
skłonności do klątwy, do mów nieczystych, do kradzieży, pijań- 
stwa i innych bezecności i dlatego znów swoje dzieci tak nędznie 
wychowywać będą, jak*wyście je wychowali i tak to zgorsze- 
nie przechodzić będzie z pokolenia na pokolenie aż do końca 
Świata. 
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Wobec takich strasznych widziadeł ogarnie was rozpacz 
i wtrąci was w morze: boleści i nie będziecie wiedzieli, co począć. 
A to wszystko jeszcze nie jest właściwy sąd Boży. Co Bóg powie 
do gorszyciela, który Mu tyle dusz: zatracił ? 

Gdy cesarz rzymski Augustus usłyszał, że wódz jego Warus 
zatracił 3 legiony, popadł w wielki smutek i wołał raz po raz: 
„Warusie, Warusie, oddaj mi moje legjony!* Oto w podobny 
sposób zawoła Bóg na sądzie ostatecznym do morderców. dusz: 
„Oddaj mi te dusze, oddaj mi te drogo odkupione dusze, które 
tyś zgorszeniem twem zagubił! One byłyby pozostały w niewin- 
ności, a przynajmniej tak często i brzydko nie byłyby grzeszyły, 
gdybyś ty był ostrożniejszy w twych mowach i uczynkach. Oto 
znasz prawo moje: jaką miarą tyś mierzył, taką będzie tobie od- 
mierzone. Tyś dusze zatracał, za to twoja ,dusza będzie zatracona, 
zatracona na wieki!” 

Dreszcz nas przechodzi, najmilsi, gdy nad zgrozą tego sądu 
się zastanawiamy, to też starajmy się o to, żebyśmy uszli surowej 
kary Bożej, wyznaczonej dla, gorszycieli!. 

I cóż nam tedy uczynić wypada? Kto już może dał zgor- 
szenie, kto słowem lub przykładem spustoszył duszę bliźniego 
swego, odbierając jej życie łaski, dla tego nie wystarczy, że się 
wyspowiada z tego grzechu. Toć jeżeli kto komu zatracił owcę 
lub konia, musi szkodę wyrządzoną naprawić, tem bardziej obo- 
wiązany do naprawy szkody ten, który zatracił duszę ludzką. 
Dlatego powinien wszelkich sił użyć, aby skutki zgorszenia usu- 
nąć, aby tej duszy przywrócić życie łaski, napominając ją do 
dobrego, nakłaniając do spowiedzi i poprawy życia. Jeżeli nic 
innego już czynić nie możecie, to przynajmniej starajcie się do- * 
brym przykładem budować odtąd innych, jak złym przykładem 
byliście im przyczyną do grzechu i módlcie się bezustannie o na- 
wrócenie tych, których zgorszyliście. 

Wszyscy bez wyjątku postanówcie sobie odtąd jak największą 
zachować ostrożność we wszelkich mowach i uczynkach, aby 
1 mimowoli nie stać się przyczyną upadku bliźniego. 

Przed innymi zaś wszystkimi niechaj rodzice i przełożeni 
czuwają ńad sobą, aby sami dzieciom i poddanym nie dali 
żadnego zgorszenia, ale niech ich też strzegą jak oka w głowie, 
aby przez jakieś zgorszenie do serc ich nic złego się nie za- 
kradło. 
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Jeżeli wam tylko zabraknie dobrej woli, udzieli wam do 
tego łaski swej Ten, który przyszedł nie nato, aby dusze zatra- 
cić, lecz aby je zbawić, Jezus Chrystus, którego imieniem kończę 
kazanie niniejsze i kazania o piątem przykazaniu. Amen. 


XXXVI"). | 
PIĄTE PRZYKAZANIE BOSKIE. 
7. O szkodliwości pijaństwa dla duszy. 


Żle jest szkodzić sobie na zdrowiu i życiu tak, że kto sobie 
znacznie szkodzi, popełnić może nawet grzech śmiertelny, ale da- 
leko gorzej jest szkodzić sobie na duszy. „Nie zabijaj!* napomina 
nas Bóg w piątem przykazaniu. Nie zabijaj ciała swego, ale, co 
ważniejsze, hie zabijaj duszy swej! , 

Jakże tedy, najmilsi możemy sobie szkodzić na duszy, jak 
ją zabić? Oto szkodzimy sobie na duszy przez każdy grzech choć 
lekki, a zabijamy ją dla szczęśliwego życia wiecznego przez grzech 
śmiertelny. To rzecz jasna i znana; nie potrzeba więc nad nią 
szerzej się rozwodzić, ale ze względu na doniosłość sprawy wstrze- 
mięźliwości chciałbym tu dziś wykazać, jak zgubne jest pijań- 
stwo dla duszy i zbawienia człowieka. 


I. 


1. Najstraszniejszym ze wszystkich skutków pijaństwa jest 
ten, że pijak przepija nieśmiertelną duszę swoją. Podług nauki 
Kościoła popełnia ten, który się zupełnie i dobrowolnie upija, 
grzech śmiertelny i tem samem zamyka sobie niebo. Ale nawet 
i ten, który wprawdzie do ostateczności się nie upija, grzech 
śmiertelny popełnić może i często popełnia z powodu rozmaitych 
okoliczności, łączących się z piciem, np. jeżeli sobie przez bardzo 

częste picie mocno szkodzi na zdrowiu, jeżeli znacznie trwoni 
- majątek rodziny, lub innych obowiązków wobec niej nie spełnia, 
a szczególnie wtedy, jeżelj daje innym zgorszenie. i 

2. Pozatem prowadzi pijaństwo jeszcze do rozmaitych 
innych grzechów nieraz i bardzo ciężkich. Niema prawie przy- 
|-- 4) Kazania Nr. XXXVI i XXXVII powinny być umieszczone przed 


kazaniem Nr. XXXII. Przestawiono je przez przeoczenie. (Redakcja Gazety 
Kościelnej). 
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kazania, przeciwko któremuby pijak nie zgrzeszył. Żyje on 
poprostu tak, jakby nie było dla niego ani Boga ani piekła. 

On grzeszy przeciwko 1-mu przykazaniu. Wiara, uszanowa- 
nie względem Boga, modlitwa nie mogą się pogodzić z pijań- 
stwem. Bo przecież wiara przypomina wciąż pijakowi jego życie 
występne, sąd i piekło, do którego jest dojrzały. Dlatego też nie 
przychodzi on na kazania i najchętniej wcale nie myśli ani 
o Bogu, ani ó wierze i niekiedy zupełnie wiarę traci. Żyje tedy 
jak zwierz i nie ma już żadnego zrozumienia dla światła wiary św. 
Bogiem jego jest, jak powiada Paweł św., brzuch jego. Jak 
chrześcijanin dobry nic wyższego nie zna ani nie kocha nad 
Boga, tak pijak nie zna nic innego jeno wódkę i swe namię- 
tności. 

Pijak grzeszy przeciwko 2-mu i 3-mu przykazaniu. Boć któż 
to więcej klnie i bluźni od pijaka? Kto częściej opuszcza nabo- 
żeństwo i znieważa dzień Św. rozpustą, hulankami i innemi 
grzechami ?. 

3. A czyż potrzeba jeszcze osobno pokazać, jak pijak grze- 
szy przeciwko 4. przykazaniu? Skoro tylko jaki młody człowiek 
pić: zaczął, tedy kończy się u niego wszelkie uszanowanie i po- 
słuszeństwo względem rodziców. Jeden syn pijak rodzicom więcej 
zmartwienia sprawia, aniżeli wszystkie inne dzieci razem. I nieraz 
się zdarza, że tacy wyrodni synowie nietylko wyzwiska i złorze- 
czenia na rodziców miotają, ale nawet w stanie opilstwa wprost 
rzucają się na nich. 

4. W Berlinie przyszedł przed kilku laty 19-letni syn pijany 
do domu i żądał od matki pieniędzy na dalszą rozpustę. Gdy zaś 
matka mu dać nie chciała, rzucił się na nią i w swojej wście- 
kłości zadał jej 19 ran nożem. Do tego to prowadzi pijaństwo. 
A jakie życie męczeńskie wiedzie kobieta, jeżeli ma męża pijaka! 
Kłótnie, spory, klątwy, znęcanie się rozmaite, głód i hańba są co- 
dziennym jej pokarmem, a nieraz nawet życia swego nie jest 
pewna przy pijaku. 

5. Przed paru laty żył nad Renem człowiek bardzo porządny 
i pracowity. Ale na raz dostał się w złe towarzystwo, począł pić 
i wnet popadł .w wielką nędzę. Pracował coraz gorzej, wszystko 
przepijał i ostatecznie z pracy został wydalony. Co żona zarobiła, 
to on przepił, a przytem zakazał jej ostro, aby nie szła żebrać 
dla siebie i głodnych dzieci, gdy jednak razu pewnego głód ją 
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na żebranie wygnał, pchnął jej mąż nóż w piersi tak, że na 
miejscu padła trupem. Skazano go'na śmierć. Nawet adwokat, 
który go miał bronić, oświadczył, że sumienie zakazuje mu co- 
kolwiek na obronę tego potwora powiedzieć. Tak daleko więc 
posunąć. się może pijak. Czy mam jeszcze raz o tem wspomnąć, 
jak pijak obowiązki swe względem dzieci wypełnia? Wykazałem 
już w poprzedniem kazaniu, że jest on ich mordercą na ciele. Ale 
jeszcze bardziej jest nim co do duszy, albowiem dzieci odziedzi- 
czają po nim żądzę do picia i rozmaite inne złe skłonności, które 
ją do upadku i zguby doprowadzają. Pijak daje dzieciom swoim 
złe wychowanie i wprost je psuje własnym swym przykładem. 
Synowie, widząc,. że ojcowie wracają późno w nocy pijani do 
domu, idą w ich ślady i sami zaczynają do kieliszka zaglądać, 
a gdy matka ich napomina, nic dziwnego, że powiadają: „Prze- 
cież ojciec gorzej jeszcze robi*'. To samo trzeba powiedzieć 
o sługach, czeladzi i wszystkich podwładnych, którzy mają prze- 
łożonych i panów pijaków. Jakże rozkazywać będziecie sługom, 
kiedy jesteście niewolnikadini pijaństwa? Jak będziecie upominali 
dzieci, gdy prowadzicie sami żywot naganny? 

Jeżeli zaś według słów Apostoła ojcowie, którzy nie mają 
pieczy o swoich, zaparli się wiary i gorsi są, niżli niewierni, cóż 
mam powiedzieć o ojcach, którzy nietylko nie mają pieczy 
o swych dzieciach, ale nadto dają im zgorszenie? | 

Zaiste podwójnie dotyczą ich słowa Pana Jezusa: „Biada 
człowiekowi onemu, przez którego zgorszenie przychodzi, lepiej 
mu, aby zawieszono kamień młyński u szyi jego i zatopiono go 
w głębokości morskiej" (Mat. 18, 6). 

„7. Codzienne też doświadczenie uczy, że pijak grzęszy często 
i ciężko przeciwko 5. przykazaniu. Gdzież powstają najgorsze: 
kłótnie i bijatyki, jeżeli nie przy kieliszku albo w drodze z karczmy 
do domu? Kto popełnia najwięcej zabójstw? Oto pijacy. Z 50 
zabójców pewnego więzienia 45 popełniło swą zbrodnię w nie- 
dzielę po pijanemu. Przed: kilku laty donosiły gazety o pewnym 
67 letnim robotniku z Torunia, który zakłuł żonę swoją. Oboje 
żyli w niezgodzie i mieszkali osobno. Nareszcie pogodzili się 
znowu i mąż wziął żonę do siebie. Na „zgodę* wypili sobie parę 
kieliszków. Gdy im już w głowie szumiało, powstała na nowo 
kłótnia, której wynikiem była zbrodnia. Ów człowiek zadał żonie 
swej 16 pchnięć nożem. Gdy ludzie nadeszli, nieszczęśliwa żyła 
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jeszcze, ale wkrótce zmarła. Takich i podobnych przykładów 
możnaby przytoczyć bez liku. 

"8. Pijak też prawie zawsze grzeszy przeciwko 6. przykaza- 
niu. Rozmowy i dotykania bezwstydne są u pijaka codziennym 
zwyczajem; żadna niewiasta nie jest przed nim pewna swej czci, 
a słowa, śmiechy i śpiewy lubieżne sypią się z ust jego jak 
z rogu obfitości. Jak w ziemi zbyt mokrej rodzi się robactwo, tak 
w sercu pijaka rodzi się żądza nieczysta. Jakoż nic dziwnego, że 
pijak upada, że plami się grzechem nieczystym. Jeżeli bowiem 
człowiek trzeźwy podłegły jest licznym pokusom, jeżeli ustawicznie 
musi czuwać i używać środków roźmaitych, aby nie zgrzeszyć 
przeciwko czystości, jakimże sposobem może zachować czystość 
pijak, który, przez pijaństwo rozbudzając w sobie złe żądze i na- 
miętności, staje się, niezdolnym do wszelkiego oporu? To też 
nader trudno znaleźć pijaka, któryby się nie splamił grzechem 
nieczystości. Dopóki Lot był trzeźwym, zachował nawet w takiej 
Sodomie i Gomorze czystość, ale gdy się raz upił, dopuścił się 
strasznego występku kazirodztwa. Słusznie przeto upomina nas 
Apostoł: „Nie upijajcie się trunkami, bo w nich jest nie- 
czystość". | 

Nie chcę się już nad tem rozwodzić, jak pijak grzeszy prze- 
ciwko reszcie przykazań, jak on łatwo dopuszcza się łupiestwa 
i kradzieży, jak on zwłaszcza Panu Bogu czas kradnie; to, com 
już powiedział, wystarczy na dowód, że dusza pijaka znajduje się 
w bardzo smutnym stanie, że nie powiedziałem zawiele, twierdząc, 
że pijak przepija duszę swoją. 


Il. 


Ale powiadasz mi: „Pójdę nakoniec do spowiedzi i tak 
wyjdę z duszą na suszą*. Pytam się ciebie: „Skąd ty to wiesz, 
że pójdziesz do spowiedzi, kto ręczy ci za to, że Pan Bóg da ci 
tę łaskę, której tak często: nadużywałeś?* Niemal wszyscy. pijacy 
umierają bez przytomności, którą utracili przez upicie się. Jednych 
tknie paraliż, drudzy zamarzają w Śniegu, inni wpadają do wody, 
znowu inni nosem buchną w kałużę i zaduszą się. Tak to 
umierają pijacy zwykle w stanie grzechu śmiertelnego i idą 
do piekła. 

1. Niedaleko mej wioski rodzinnej żył sobie gospodarz, który 
po ojcu ładne odziedziczył gospodarstwo. Był on człowiekiem 
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na ogół niezłym, ale miał tę wadę, że lubił pić. W ciągu tygo- 
dnia jako tako wstrzymał się, bo mieszkając daleko od wsi, nie 
miał do picia wiele okazji. Gdy jednak nadeszła św. niedziela, 
w domu już wysiedzieć nie mógł i prawie regularnie wychodził 
do wsi sąsiedniej, do karczmy, z której zwykle wracał aż w po- 
niedziałek rano. Rozumie się, że przez te pijatyki doprowadzał 
żonę swą wprost do rozpaczy. Proboszcz ciągle go napominał, 
by się nawrócił i pamiętał o swej duszy, przypominając mu nie- 
szczęśliwą Śmierć pijaków i dodając, że i on razu pewnego zo- 
stanie gdzieś pod płotem i umrze bez księdza i rozgrzeszenia. Ale 
wszelkie napomnienia były daremne. Tymczasem stało się gorzej, 
niż ks. proboszcz prorokował. Gdy pewnego poniedziałku znów 
gospodarz pijany wrócił z karczmy, żona z pomocą najstarszego 
syna rzuciła się na niego, obili go najprzód porządnie, potem 
ręce mu związali, wrzucili go do stodoły i stodołę zamknęli. Na- 
raz cała stodoła w sposób niewytłumaczony stanęła w płomie- 
niach, a ponieważ było to w dniu skwarnym lipca i stodoła była 
z drzewa a słomą kryta, w kilku minutach prawie zamieniła się 
w popiół O ratowaniu owego człowieka pijanego nie można było 
ani myśleć a zresztą z przybywających na ratunek zrazu nikt nie 
wiedział, że on w stodole się znajdował. Znaleziono potem 
szczątki jego spalone na węgiel. I tak zgotował sobie ów pijak 
prawdziwe piekło już tu na ziemi i śmierć nad wszelki wyraz 
bolesną i nieszczęśliwą. 

Powiedz, pijaku, czybyś ty chciał taką nagłą i haniebną 
śmiercią schodzić z tego Świata? Pewno nie, a jednak zachodzi 
jak największe prawdopodobieństwo, oparte na wielu wypadkach, 
że i ciebie czeka nagła, niespodziewana i nieszczęśliwa śmierć, 
jeżeli się nie poprawisz. 

2. Gdym swego czasu objął parafję, widząc, że pijaństwo 
w niej bardzo rozpowszechnione, postanowiłem przez cały post 
wygłaszać kazania przeciw pijaństwu. Prosiłem tedy wszystkich 
pijaków, aby też mieli odwagę na te kazania przybyć, wskazując 
na to, że przecież mają się za wielkich zuchów, nie boją się ani ' 
djabła, ani piekła, to też nie powinni się ulęknąć kazania o pi- 
jaństwie. Tymczasem z pijaków zawołanych ani jeden na te ka- 
zania się nie stawił, natomiast po karczmach i domach strasznie 
sobie przeciwko mnie i kazaniom tym mędrkowali i szydzili. 
Odznaczył się tem szczególnie pewien pijak, który był stróżem 
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nocnym. A oto jeszcze post się nie skończył, gdy'mi doniesiono, 
że owego szydercę pijaka znaleziono w nocy nieżywego w śniegu. 
Przed swem stróżowaniem lubił on w karczmie na ten swój urząd 
zawsze dobrze wypić. Tego wieczora szczególnie obficie użył 
. tego trunku zabójczego i oto niewiadomo, czy go tknął paraliż, 
czy upadłszy, usnął i zmarzł, dosyć na tem, że pogardziwszy 
czasem ' nawrócenia, umarł w pijaństwie swem nagle i niespo- 
dziewanie. 

3. Ale dajmy na to, że ty będziesz miał sposobność iść do 
spowiedzi, może nawet jeszcze kilka razy. Czy to ci beą wszyst- 
kiego już pormnoże? Wszak tyle razy podczas pijaństwa twego 
ju spowiedzi byłeś a nigdy się nie poprawiłeś. Stąd widać, że 
zabrakło tobie dobrego żalu i mocnego postanowienia poprawy, 
że nie unikałeś okazji do grzechu, dlatego spowiedzi twoje nic 
nie były warte, a jeżeli tak dalej będziesz się spowiadał bez po- 
kuty i poprawy, nie ujdziesz losowi niepoprawnych. Jakie życie, 
taka śmierć. Jeżeli chcesz żyć, jak ów bogacz-pijak w Ewangelji, 
to też będziesz umierał jak on. „Umarł bogacz i pogrzebion jest 
w piekle". Tym bogaczem, który tylko jadł i pił, ty jesteś pijaku. 
Tym bogaczem ewangelicznym, który pogrzebion .jest w, piekle, 
ty jesteś pijaku. Tym bogaczem, który potem żałośnie pragnie 
jednej kropelki wody, aby ugasić pragnienie swoje, ty jesteś pi- 
jaku. Tym bogaczem, który po wszystkie wieki tej kropelki nie- 
dostanie, znowu ty jeśteś pijaku! 

O nieszczęśliwi pijacy, poznajcie tedy dolę swoją, zastanów- 
cie się nad tą karą, która was czeka, upamiętajcie się, poprawcie 
się szczerze, poprawcie się zaraz, aby nie byłó kiedyś za późno, 
abyście nie żałowali tego po wszystkie wieki! Amen. 


XXXVII: 
PIĄTE PRZYKAZANIE BOSKIE. 
8. Ciąg dalszy o pijaństwie. Środki do nawrócenia. 


Niema grzechii, któryby, przeszedłszy w nałóg, był tak trudny 
do wykorzenienia jak pijaństwo. Napomnienia, kazania nic nie 
pomogą. Zamiast je pokornić przyjąć jako przestrogi i łaski od 
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Boga, pijak wyzywa na księdza, że prawi przeciwko pijaństwu, 
jakoby ksiądz był temu winien, że pijaństwo jest grzechem, że 
pijak pójdzie do piekła. Ksiądz przykazań Bożych nie dał ani pie- 
kła nie rozpalił ani ludzi doń nie posyła. Przeciwnie, jego zada- 
niem jest ludzi od piekła uchronić, ale nie udaje mu się to zwykle 
u pijaka, bo, choć go nareszcie doprowadzi do tego, że obiecuje 
poprawę, że woła, uroczyście: „Już nie będę się upijał!*, to 
jednak tego przyrzeczenia nie spełni. Choćby je dał 100 razy, bez 
oporu znów wraca do pijaństwa, skoro nadarza się do tego 
okazja, często już w sam dzień spowiedzi lub Komunji św. To 
też widźimy, że ludzie, co byli dawniej przeklętnikami, dziś są 
łągodni i cierpliwi, że. inni, co dawniej miotali słowa plugawe, 
dziś są w mowie powściągliwi. Widzimy, jak najzawziętsi kiedyś 
nieprzyjaciele żyją w zgodzie i miłości, jak nieczyści wyrzekli się 
grzechów i żyją w pokucie i czystości; słowem, widzimy, jak 
przeróżni grzesznicy zrywają więzy grzechowe i wstępują na 
drogę .pokuty. Ale z pijakiem niełatwa sprawa. On się nie na- 
wróci. Mijają lata, on starzeje się, głowa pokrywa się siwizną, on. 
pije, pije, dopóki śmierć nie położy końca jego obrzydliwemu 
nałogowi. O jak prawdziwe jest to przysłowie: „Nieczysty rzadko 
się nawraca, a pijak. nigdy!" | 

Być może, że jest tu między wami, drodzy słuchacze, nie- 
jeden, który oddaje się nałogowi pijaństwa, ale czy się poprawi? 
O jakżebym pragnął tego dla jego własnego szczęścia doczesnego 
i wiecznego! Ale nie bez powodu obawiam się, że i dzisiejsze 
przestrogi moje bez skutku pozostaną. Bo kto jest pijakiem, pi- 
jakiem zwykle pozostanie i do piekła pójdzie. A .z nim pójdzie 
też współwinowajca jego karczmarz, w którego domie przeklętym 
. pijak duszę swoją przepił. Gdyby nie było niesumiennych karcz- 
marzy, nie byłoby też pijaków. 

Gdyby warjat przyszedł do ciebie, karczmarzu chrześcijański, 
któryby się chciał zabić, czybyś ty mu wtenczas prędko podał 
nóż albo powróz do wykonania tego zamiaru, skoroby on tego 
żądał i zapłacił tobie? Oczywiście, że nie, bobyś przez to sam 
stał się właściwym mordercą człowieka z rozumu obranego. Oto 
jak warjaci idą pijacy na zatracenie swoje a ich właściwym mor- 
dercą jesteś ty, bezbożny karczmarzu, który im dałeś środki do 
tego, to znaczy, dałeś ten napój, który ich na ciele i na duszy 
zniszczył, Ty pragniesz tylko pieniędzy ich, łakomisz się w chci- 
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wości-swojej na ten nędzny grosz ich, a rie pamiętasz, że na 
tym groszu są łzy i przekleństwa całej familji pijaka. Nie pamię- 
tasz, że jak drugi Judasz-zdrajca sprzedajesz krew: Zbawiciela 
twego, która płynęła za te biedne dusze, które ty wydajesz sza- 
tanowi. Nie mów: „jeżeli ja tych pieniędzy nie dostanę, to pijak 
zaniesie je do innego karczmarza. Pamiętaj, że właśnie ten karcz- 
marz, który bierze udział w grzechu pijaka, ten też z pijakiem 
pójdzie do piekła. Jeżeli inni karczmarze chcą być potępieni, ty 
nie zazdrość im tego, ty bądź mądrzejszy i ratuj nieśmiertelną. 
duszę swoją. Toć na tych pieniądzach pijaka błogosławieństwa 
niema. sTak samo jak te 30 srebrników nie zbogaciły Judjsza, tak 
samo ty się tym groszem pijaka nie zbogacisz. Spamiętaj tedy 
sobie: 1. Nie powinieneś nikomu dać pić tyle, aż się upije, bo 
sam wtedy popełniasz grzech ciężki; a po 2. nie wolno' tobie 
przyjmować takich ludzi, którzy wprawdzie nie upijają się codzień, 
ale powoli swój majątek, swe zdrowie i zbawienie tracą. Nie 
jest wprawdzie zakazany zawód karczmarza, . ale jest bardzo nie- 
bezpieczny. Oby nam Bóg dał sumiennych karczmarzy. * 

Ponieważ tedy nawrócenie pijaka tak trudne a nawet niemal 
niepodobne, to też, głosząc teraz już trzecie kazanie przeciwko 
pijaństwu, nie czyniłem tego w tej nadziei, że uda mi się teraz 
- wszystkich pijaków nawrócić. Bynajmniej! Ale chciałem sobie po- 
stąpić jak straż ogniowa, która podczas pożaru nie o to tak dba, 
aby dom, który już się pali, uratować, bo to zwykle się-nie uda, 
ale stara się głównie, o to, aby inne domy się nie zapaliły. Tak 
i ja głównie chciałem dać ostrzeżenie tym, którzy jeszcze się nie - 
- utopili w Śmierdzącćj wódce, aby, poznawszy grozę tego występku, 
nie stali się też zczasem pijakami. 

Ale cóż mam z wami uczynić, którzy już poddaliście się 
nałogowi pijaństwa? Czyż mogę was pozostawić bez nadziei, bez 
pomocy, bez pociechy w tem smutnem położeniu, które czyni was 
nieszczęśliwemi docześnie i gotuje wam zgubę wieczną? O nie, 
zanadto was kocham, zbyt wiele kosztuje dusza wasza, abym nie 
miał użyć wszystkich sposobów dla wyzwolenia was z podłego, , 
nałogu pijaństwa. Podam wam tedy środki, za pomocą których 
możecie się wydostać z tego nałogu, jeżeli jesteście ludźmi 
dobrej woli. 

Pierwszym takim środkiem to silne postanowienie, że już 
pić przestaniecie. Toć macie wolną wolę, której żadne piekło 
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wam wydrzeć nie może. Bądźcie tedy przekonani, że jeżeli nie 
będziecie chcieli pić, uda się wam być wstrzemięźliwymi. 

'W. Stanie Maine, nałeżącym do Stanów Zjednoczonych, 
używanie wódki było prawem zakazane tak, iż wszyscy pijacy od 
razu do wstrzemięźliwości byli zmuszeni. I jaki był tego skutek? 
Oto najpierw nikt nie umarł z tej przyczyny, że nagle pić prze- 
stał. Stąd też rzecz jasna, że odrazu można przestać pić, że głupia 
jest wymówka: „Ja muszę pić, bo mnie tak w żołądku czasem 
niedobrze!* Jeżeli ci w żołądku niedobrze, daj sobie zrobić her- 
baty, to ci więcej pomoże, niż 10 kieliszków wódki. A po 2) 
w owyng Stanie amerykańskim po tym zakazie tak wiele ludzi się 
poprawiło, że więzienia stały niemal puste. ' 

O najmilsi, co inni potrafili, to i wy potraficie. Powiedzcie 
tedy w sercu swojem dzisiaj te słowa stanowcze: „Dotąd, a nie 
dalej! Nie chcemy, nie będziemy więcej pić!"  Mężami jesteście 
a nie staremi babami, to też postępujcie sobie rmiężnie, jak na 
mężów przystoi. 0d męża musimy wymagać, aby umiał panować 
nad sobą i postanowień swoich co chwilkę nie łamał i nie zmie- 
niał jak stara baba. 

Przykład takiego silnego postanowienia dał nam ról 
szwedzki Karol. W młodości swojej był on bardzo skłonny do 
pijaństwa i raz w stanie nietrzeźwym zapomniał się tak, że do . 
matki swej wypowiedział słowa obelżywe. Dnia następnego przed- 
stawił mu przyjaciel jego niegodne postępowanie. Król wysłuchał 
go spokojnie. Następnie zawołał: „Podajcie mi butelkę wina 
i kieliszek!" Gdy mu je podano, poszedł z temi rzeczami do 
matki i stanąwszy 'przed nią, tak się odezwał: „Matko, obraziłem . 
cię wczoraj, bo byłem pijany, wybacz mi!* Potem napełnił kie- 
liszek winem, wypił go i rzekł: „To był ostatni kieliszek wina, 
który wypiłem”. I dotrzymał słowa przez .całe życie swoje. Patcz- 
cie, to była silna wola, to postanowienie męża. Takie musi być . 
i wasze postanowienie. 

Skoro zaś takie postanowienie uczyniliście, uciekajcie się 
bezzwłocznie do:środka drugiego, do modlitwy. Słabymi jesteście, 
" ale nie potrzebujecie się lękać słabości swojej, jeżeli umocni was 
łaska Boża. Ale tej łaski tylko tyle dostaniecie, ile o nią prosić - 
będziecie. Przyzwyczajcie się tedy do tego, by każdego rana, 
każdego "wieczora, przy każdem odwiedzeniu kościoła zmówić 
dobrze jedno „Ojcze nasz* lub „Zdrowaś* o wyleczenie się z na- 
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łogu pijaństwa. Przedewszystkiem zaś módlcie się, kiedy właśnie 
pokusa was ciągnie do kieliszka. 

Po 3) chodźcie często do spowiedzi św. Wtedy będziecie 
stali pod ciągłą kontrolą księdza, który nie będzie szczędził na- 
pomnień i rad, aby was wydobyć z tego nałogu. A w Komuniji 
św. przyjdzie do was ów Zbawiciel łaskawy, który sam na sobie 
dał tak piękny przykład umartwienia "siebie samego, który na 
krzyżu omdlewał z pragnienia i żółcią i octem dał się napawać 
za grzechy pijaństwa. On da temu, który często w Komunii św. 
z Nim się łączyć będzie, łaskę i siłę do wytrwania we wstrze- 
- mięźliwości. 

A wreszcie wpiszcie się do bractwa trzeźwości. Niejeden 
pijak, dla którego już rady nie było, porzucił odrazu swój nałóg, 
„gdy do tego bractwa przystąpił. Patronką tego bractwa jest 
Najśw. Marja Panna. A ta Pani, która ucieczką jest wszystkich 
grzeszników, przed. innymi tym udziela pomocy, którzy w Jej 
bractwie pod szczególną oddają się Jej opiekę. W modlitwie 
brackiej: „Ucieczko grzesznych, módl się za nami" itd. ciągle się 
będziecie Marji polecali i o wytrwanie ją prosili, to też możecie 
być pewni, że Marja was od zguby wyratuje. A prócz tego bę- 
dziecie mieli dobrą wymówkę, gdy w towarzystwie was do picia 
będą namawiali. Niejedenby nie chciał pić, ale nie może się wymówić 
i tak upija się, żeby innym sprawić przyjemność. Jako członek ' 
bractwa zaś może powiedzieć: „Ja się wyrzekłem* i sprawa 
skończona. A więc zaraz dziś przystąpcie do tego bractwa. Dzi- 
siaj będzie zgromadzenie i przyjęcie nowych członków, dziś łaska 
Boża do serc waszych puka, dziś Bóg was woła i Najśw. Marja 
Panna, więc dziś ta sprawa musi być załatwiona. Nie namyślaj- 
cie się długo, bo was znowu szatan odwiedzie od tego zamiaru 
i w łeb dostaną wszystkie dobre postanowienia wasze. | 

Ale podane środki nic nie pomogą, jeżeli nie będziecie uni- 
kać okazji do picia. A więć jeżeliś pił dotąd w domu, wyrzuć 
butelkę z wódką z domu swego, rzuć ją o kamień, żeby się roz- 
trzaskała na wszystkie strony Świata, -nie każ sobie jej więcej 
przynosić, oddaj żonie pieniądze, abyś nie miał za co jej sobie 
kupić. jeżeli zaś karczma była miejscem, gdzie grzeszyłeś, nie 
chodź do niej już nigdy. Nie oszukuj siebie samego i nie mów: 
„Pójdę do karczmy, aby obaczyć, co tam robią, ale pić nie 
będę*. Jak wielu z tem postanowieniem weszło do karczmy, 
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a dostawszy się w stare towarzystwo, nie wyszli, aż było 
żapóźno ? , 

Jeżeli masz pragnienie, ugasisz je najlepiej czystą wodą ze 
źródła albo .przegotowaną lub też mlekiem. Jeżeli ci zaś nie sma- 
kuje tak, dodaj jeszcze trochę cukru a masz zdrowy i pożywny 
napój. Nie bój się przyjaciół swoich, że będą może śmiali się 
z ciebie, iż pić przestałeś. Jak do piekła przyjdziesz, żaden przy- 
jaciel cię stamtąd nie wydostanie. Ciesz się raczej z tego, iż wstą- 
piwszy na drogę dobrą, uzyskasz: szacunek u wszystkich dobrych, 
a co.więcej, łaskę i przyjaźń Bożą, od której wszystko zależy. 
I powjłedzie ci się dobrze i pomnoży się twój dobytek. Za te pie- 

niądze, któreś przepił, mógłbyś był już sobie może kilka krów 
kupić; przestań więc pić a będziesz sobie mógł nabyć rozmaitych 
rzeczy dobrych. 

Na ostatek chciałbym dodać słówko do tych żon, których 
mężowie są pijakami. Żal mi was, biedne dusze! Nieszczęście 
wasze tak wielkie; że chcieć je opisać znaczyłoby rozdzierać naj- 
boleśniejsze rany serca waszego. Niech was tedy Bóg łaskawy 
pocieszy w niedoli waszej! Tębym jednak chciał wam dać dziś 
radę. Noście swój krzyż z cierpliwością! Unikajcie kłótni i klątwy, 
kiedy mąż się upije, bo to nic nie pomoże, tylko sprawę pogor- 
szy, męża pcha do dalszego picia i pozbawia cały dom błogosła- 
wieństwa Bożego. Bądźcie więc ciche i spokojne, gdy mąż 
przyjdzie pijany do domu! On wtedy nie zdolen jest przyjmować 
napomnień i wyrzutów. Później, gdy wytrzeźwieje, gdy nadejdzie 
stosowna do tego okazja, możesz go prosić i napominać i tę 
nędzę przedstawiać, w którą on wtrąca siebie i całą familję, ale 
nie, gdy jest pijany. Okazujcie mężom swoim należną miłość 
i starajcie się tą miłością przywiązać ich do siebie i-do domu. 
Starajcie się dom mężowi jak najbardziej uprzyjemnić, mianowicie 
przez czystość, chędogość i porządek. W niejednym domu tyle 
brudu, tyle nieładu, tyle smrodu, że dziwić się nie można, iż mąż 
z tych brudów i smrodów ucieka do karczmy. 

Pozatem, drogie dusze, jedynym środkiem do poprawienia 
doli waszej to modlitwa. Jeżeli zamiast kląć i wyzywać, ofiarujecie 
ten krzyż utrapienia waszego Bogu, często i szczerze będziecie się 
modlić o nawrócenie męża, Bóg was wysłucha i spokój i szczę- 
ście zakwitnie w domach waszych. 
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Ileż to lat św. Monika modliła się za synem swoim, rozpu- 
stnym 'Augustynem! Ostatecznie jednak została wysłuchana i matka 
i syn są wielkimi Świętymi. 

Wy zaś, rodzice, uważajcie na dzieci swoje, aby do serc ich 
nie zakradła się ta straszna żądza do picia. Nie dawajcie im nigdy 
trunków odurzających, a przedewszystkiem nie bądźcie warjatami 
i nie dawajcie im wódki, bo staniecie się mordercami dzieci wa- 
szych na duszy i na ciele, zatrujecie ich zdrowie, zrujnujecie ich 
rozum, zabijecie w nich cnotę czystości i sami temu winni bę- 
dziecie, jeżeli wychowacie pijaków, którzy później będą waszymi 
„oprawcami i katami a hańbą całego społeczeństwa. Zgroz4 czło- 
wieka przejmuje, jeżeli się zauważy, że matki dzieciom, zaledwie 
chodzić mogącym, dają do picia piwo albo wino, albo i wódkę, 
nie dziw tedy, że dzieci jeszcze do spowiedzi nie dopuszczone 
już do kieliszka same zaglądają i upijają się. 

Jak często też brak opieki rodzicielskiej nad dziećmi w pó- 
- niejszym ich wieku staje się przyczyną, że ten lub ów młodzie- 
niec trzeźwy i porządny rozbałamuci się i rozpije. Nie pozwólcie 
też waszym córkom wyjść za pijaków, bo czeka ich nieszczęście 
nie do opisania. A chociażby młodzieniec, starający się o rękę 
córki, był tylko pijakiem umiarkowanym, oddalcie go, bo kiedy 
już przed małżeństwem trochę pije, to potem będzie zwykle pił 
więcej. Niechaj tedy wiedzą pijacy, że stają się zakałą. całego 
„społeczeństwa i przystępu nie. mają do żadnego domu po- 
rządnego. 
|< Wy wszyscy inni zaś, „którzy czujecie się wolnymi od tego 
nałogu, miejcie współczucie chrześcijańskie dla nieszczęśliwych 
„ofiar kieliszka. Starajcie się przyczynić do nawrócenia pijaków 
podług sił waszych, zachęcając ich np. do trzeźwości. jeżeli zaś 
nic innego uczynić nie możecie, to możecie przynajmniej za nich 
„się modlić, zwłaszcza w niedziele i święta i inne uroczystości, 
kiedy to szczególna jest okazja do pijatyk. Nie dawajcie też ro- 
botnikom waszym wódki przy robocie,. jeno za to pieniądze a bę- 
„dzie dla nich lepiej i dla was. A więc ci wszyscy, którzy poddali 
- się, temu nałogowi, grzesznemu, niech nie opuszczą dziś kościoła, 
aż przystąpią do bractwa, ofiarowawszy Bogu silne i szczere po- 
stanowienie poprawy. My zaś inni upadnijmy na kolana i módlmy 
się, ażeby Bóg łaską swoją sprawił, aby wszyscy, którzy w tej 
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parafji pijaństwem grzeszyli, poznali swój błąd, nawrócili się 
i pojednali z Bogiem.. | 

Panie Jezu, Twej pomocy tu trzeba, Twej łaski! 40 dni na 
puszczy pościłeś i w ostatniej godzinie octem i żółcią napawać 
się dałeś, aby odpokutować za niewstrzemiężliwość ludzką i wy- 
służyć nam siłę wystrzegania się tego występku. O udziel nam ' 
wszystkim, a zwłaszcza grzesznikom pijakom, którzy są dobrej 
woli i pragną się poprawić, udziel im twej krwawo zapracowanej 
łaski wszechmogącej! O Marjo, Opiekunko trzeźwości, módl się 
za nami. Pamiętaj o najdobrotliwsza Panno Marjo itd. Amen. 


XXXVIII. 
SZÓSTE I DZIEWIĄTE PRZYKAZANIE BOSKIE. 


1. O nieczystości w ogólności. — „Nie cudzołóż. Nie po- 
| żądaj żony bliźniego swego*. 


__ Jest grzech tak niebezpieczny i zgubny, że podług świade- 
ctwa Ojców Kościoła ze 100 pbtępionych 99 dla tego grzechu 
idzie na potępienie wieczne. A jak się nazywa ten grzech, który 
tyle dusz ludzkich zatraca na wieki, który tak piekło zaludnia 
istotami dla nieba* i szczęścia wiekuistego przeznaczonemi? Jest 
to „grzech nieczystości. A jednak, najmilsi, choć on tak niebez- 
pieczny, tak zgubny, popełniają go ludzie z taką lekkomyślnością, 
z taką, powiedziałbym, skwapliwością i ochotą, jak gdyby czekała 
ich za to najpiękniejsza nagroda! 

Aby tedy tym wszystkim nieszczęśliwym sługom djabła nie- 
Czystości: otworzyć oczy i wyleczyć ich z zaślepienia, pokażę dziś: 

1. jak wielki jest grzech nieczystości; 

2. jak strasznie obrzydliwy i haniebny 'jest ten grzech; 

3. jak okropne kary Boże on za sobą pociąga. 

Oby ta Dziewica przeczysta, N. Marja Panna, strzegła myśli 
I uczuć naszych. przy tem rozmyślaniu, aby nikomu nie było przy- 
czyną zgorszenia, tylko lekarstwem na wszelkie pokusy i cho- 
roby grzechu nieczystości! Prośmy ją o to, mówiąc nabożnie: 
„Zdrowaś Marija. 
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) Mili Bracia! | 

Głównym celem, dla którego wam wykładam dziesięcioro 
Bożych Przykazań, jest pouczyć was, co jest grzechem ciężkim 
a co lekkim, abyście mogli się przedewszystkiem grzechów śmier- 
telnych wystrzegać. Przy 6 przykazaniu nie potrzeba robić tej 
różnicy. Tu bowiem wszystko jest grzechem Śmiertelnym, co się 
dzieje dobrowolnie i z upodobaniem i zamiarem nieczystym czy 
to są nieczyste myśli, czy mowy, czy śpiewy, czy dotykania, czy 
uczynki. Abyście mnie źle nie zrozumieli, wyraźnie powtarzam, że 
tylko to jest grzechem ciężkim, ce się dzieje 1) dobrowolnie a po 
2) z nieczystym zamiarem i upodobaniem. 

Nie są więc żadnym grzechem nieczyste pokusy, których nie 
chcemy ani w nich upodobania nie mamy, choćby one trapiły 
nas całemi godzinami. Jeżeli się brzydzimy takiemi myślami i sta- 
ramy się je oddalić, mamy z tego jeszcze zasługę. Tak samo nie 
jest grzechem dotknięcie potrzebne ciała, jeżeli dzieje się z nale-- 
żytą ostrożnością i bez wszelkich grzesznych zamiarów. Natomiast 
mamy jak najmocniejsze zapewnienie, że nieczystość dobrowolna 
i umyślna jest grzechem śmiertelnym. 

Gdy Bóg wśród gromów i błyskawic dał narodom dziesię- 
cioro swego przykazania, natenczas aż dwoma przykazaniami za- 
kazał nieczystości: szóstem, które brzmi: „Nie 'cudzołóż!* i dzie- 
wiątem, które opiewa: „Nie pożądaj żony bliźniego twego!* Aby zaś 
nikt nie myślał, że tylko cudzołostwo jest zakazane i aby żadna 
wątpliwość co do wielkości grzechu nieczystości nie- pozostała, 
Duch św. przez usta św. Pawła nas przestrzega słowami aż 
nadto wyraźnemi (I Kor. 5, 9). „Nie „mylcie się, ani porubnicy, - 
ani bałwanom służący, ani cudzołożnicy, ani Sodomczycy nie po- : 
siądą królestwa niebieskiego*. A jeszcze ogólniej czytamy tę 
prawdę w, liście św. Pawła do Efezów (5, 35): „A porubstwo 
i wszelka nieczystość niechaj nie będzie ani pomieniona mię- 
dzy wami, jako świętym przystoi. Bo to wiedzcie rozumiejąc, iż 
wszelki porubca albo nieczysty nie ma dziedzictwa w królestwie 
Chrystusowem i Bożem*. Tak tedy wszystko zakazane, pod grożbą 
potępienia wiecznego wyraźnie od Boga zakazane, co tylko nie- 
czystością Się nazywa, czy myśli, czy mowy, czy uczynki. 

Jest więc rzeczą pewną, że wszelkiego rodzaju nieczystość 
jest grzechem śmiertelnym. Ale nie mniej pewnem jest, że należy 

* Kazania katechetyczne. 29 
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ona do najsromotniejszych grzechów, jakie człowiek wogóle po- 
pełnić może. Nawet poganie, którzy tarzali się w błocie grzechu 
nieczystości, oddając się namiętnościom swoim, nazywali nieczy- 
_stość występkiem obrzydliwym, sromotnym itp. 

I słusznie, bo żaden grzech nie hańbi tak człowieka, na, 
„Obraz i podobieństwo Boże stworzonego, jak właśnie ten grzech, 
który zamienia człowieka w bydlę obrzydliwe. „Skoro człowiek 
oddaje się pysze”*;, powiada św. Bernard, „grzeszy, ale grzeszy jak 
anioł; kiedy oddaje on się łakomstwu, grzeszy, ale grzeszy jak 
człowiek; gdy jedriak oddaje on sią nieczystym chuciom ciała 
Swego, wtedy grzeszy jak bydlę". 

Gdyby człowiek jaki począł żyć na sposób bydlęcia, zamie- 
szkał nago w chlewie, na gnojowisku szukał pokarmu swego 
i pozwalał sobie na wszelkie swobody zwierzęcia, to i Bóg: 
i człowiek taki sposób życia potępiłby i uważał za niegodny 
człowieka. Tymczasem hieczystość jest: najdobitniejszem znamie- 
niem takiego zezwierzęcenia człowieka. Jak bowiem bydlę, pozba- 
wione rozumu, idzie tylko ślepo za obrzydliwemi pożądliwościami 
ciała swego, tak i człowiek nieczysty wyzbywa się rozumu swego 
i oddaje się niskim żądzom swej namiętności. Smutno jest, że 
'w taki sposób o człowieku mówić trzeba. Ale czyż może człowiek 
w obrzydliwszy sposób hańbić i plamić w sobie obraz Boży 
i poniżyć się do 'zwierząt bezrózumnych jak przez ten grzech? 
-O djabłach, których Zbawiciel wypędził z dwóch opętanych QCe- 
razeńczyków, czytamy w Piśmie św. że wstąpili w trzodę świń. 
U człowieka nieczystego dzieje się odwrotnie. Zdaje się, jakoby 
trzoda świń w niego weszła, tak podobnym do świni, obrzydli- 
wym bezwstydnym staje się on w całym sposobie swego myśle- | 
- mia, mówienia i postępowania. A teraz, najmilsi, uważcie, że ten, 


który tak się poniża do stanu zwierzęcego, — przez chrzest Św. 
stał się członkiem tajemniczego ciała Chrystusa | świątynią Ducha 
Świętego! 


l oto te członki Chrystusa Pana on tak zbezczeszcza, tę 
świątynię Ducha Św. zamienia on na szkaradne siedlisko szatana, 
na boisko namiętności zwierzęcych. Co za zbrodnia! Co za odpo- 
wiedziałność! „A jeśli kto kościół Boży zgwałci, zatraci go Bóg", 
pówiada Pismo św. (I Kor. 3, 17) „albowiem Kościół Boży święty 
jest, którym 'wy jesteście". 
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O człowiecze nieczysty! Zastanów się nad tem, co się z cie- 
bie 'stało! Bóg cię ustanowił królem ziemi i panem wszystkich 
stworzeń ziemskich, a ty zstępujesz w. szeregi zwierząt. Bóg ciebie 
dla nieba przeznaczył - to też ci dał twarz patrzącą w niebo, po-- 
wołał cię na to, byś w raju błogosławionych zamięszkał i -nosił 
koronę chwały wiekuistej, a ty zstępujesz przez twe życie nieczyste 
na stopień zwierząt i to zwierząt najniższych, najobrzydliwszych, , 
do.świń, bo nie kto inny, tylko sam Pan Bóg w Piśmie św. po- 
równuje nieczystego z psem, który wraca do tego, co z siebie: 
wyrzucił i do świni, która po obmyciu znowu tarza się w błocie '). 
O człowiecze nieszczęśliwy, co się z ciebie stało! 

Rzecz tedy jasna, że grzech tak ciężki i tak sromotny podlega. 
jak najsurowszej i najrozmaitszej karze Bożej. 

-"Nieczysty bywa karany od Boga na wszystkich władzach 
swoich, na duszy i ciełe, na całej istocie swej. 

' Nieczysty bywa karany na rozumie swym. Salomon był 
najmędrszy ze wszystkich królów, a jednak nieczystość doprowa- ' 
dziła go do takiego przyćmienia rozumu, że na starość kłaniał 
się bałwanom. 

A kto zaludnia nasze domy obłąkanych ? Oto głównie pijacy 
i hieczyści. Tak zgubny wpływ ra rozum wywiera nieczystość,. 
że ostatecznie nałogowy grzesznik- nieczysty popada często w zu- 
pełny obłęd: 

Znałem młodzieńca bardzo utalentowanego. Był to jedynak 
i dlatego też źrenicą rodziców. Ojciec chciał z niego zrobić coś 
wielkiego, to też nie szczędził grosza na jego wykształcenie. Po- 
słał go więc do gimnazjum. Z początku szło wszystko: wyśmieni- 
cie. Syn był zawsze jednym z pierwszych. Ale gdy podrósł, oddał 
się nieczystości i teraz był koniec popisów. Syn był coraz obo- 
jętniejszy dla książki i wogóle uchylał się od pracy. Aby coś 
przynajmniej uratować, ojciec wziął go z gimnazjum i oddał do 
seminatjum nauczycielskiego, ale daremne. Wnet się pojawiły 
wyrażne znaki obłędu i to, jak stwierdzono, z powogu grzechów 
nieczystych i musiano młodzieńca oddać do domu obłąkanych, 
gdzie wnet też zakończył swój marny żywot, pokrywszy hańbą 
siwe włosy swych rodziców. 


"Z —_—— MN M M 


1) W przekładzie Wujka: „Pies, który się zwrócił do zwrócenia. 
swego i swinia umyta do kałuży błota” (Piotr Ii, 2, 22). | 
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Co odbiera ludziom światło wiary św.? Oto zwykle grzechy 
nieczystości. Gdyby nam dane było zbadać serca niedowiarków, 
szyderców i prześladowców wiary św., przekonalibyśmy się, że 
nieczystość jest tą brudną siłą, która ich pcha do walki przeciwko 
Bogu i religji. Wszetecznicy skończeni odbierają kapłanom sławę, 
podejrzywając ich o grzechy nieczyste, bo „jakiej kto smaki, 
myśli że każdy taki"; —— wszetecznicy pracują bezustannie nad 
tem, by innym odebrać nie tylko wiarę” ale i wstyd, by w'-lu- 
dziach rozkiełzać namiętności, bo kto się raz djabłu zapisał, ten 
niczego tak innym nie zazdrości jak niewinności i nieba, ten pra-- 
gnąłby wszystkich dusze pozyskać dla djabła. 

Nieczysty bywa dalej karany na swej woli. Nic tak nie 
osłabia charakteru człowieka jak nieczystość. Zwolennik nieczy- 
stości traci ostatecznie wszelką siłę woli i staje się zupełnym nie- 
wolnikiem tego grzechu haniebnego. Stąd też tak trudne jego 
nawrócenie. On płacze, on żałuje, spowiada się, zaklina się na 
wszystko, że już więcej grzeszyć nie będzie, a prawie zawsze, 
nierąz już w sam dzień Komunji św. wraca do dawnych chuci 
swych i tak się spełniają przytoczone już słowa Pisma św.: 

„Świnia obmyta wraca do błota swego! | 

Nieczysty bywa karany na całem usposobieniu swem, które 
staje się dzikiem i brutalnem do tego stopnia, że powoduje bicie 
lubieżne a nawet morderstwa. Ponieważ Herod był cudzołożnikiem, . 
to też potrafił podczas biesiady wesołej wydać wyrok śmierci na 
św. Jana Chrzciciela." 

Rodzice! zauważyliście może u dzieci waszych nieraz ude- 
rzającą zmianę w zachowaniu się ich wobec was. Te dzieci, które 
były tak posłuszne i grzeczne, naraz zaczynają wam okazywać 
nieczułość, brak serca i sprawiają wam największe udręczenia. 
Dziwicie się temu i nie wiecie, skąd to się wzięło? Oto zwykle 
przyczyną tego jest tajemna nieczystość, której. synowie lub córki 
wasze uległy. To też napominam was, synowie i córki, abyście 
unikali wszelkiego nieuszanowania wobec rodziców, bo sami 
zdradzicie przez to obrzydliwą zgniliznę serca waszego. 

Nieczysty bywa karany na dobrej sławie swej. Któż bowiem 
szanowałby nieczystego? Czyż nie budzi on wstrętu i odrazy na- 
wet u przyjaciół swych? Czyż nie tytułuje się ogólnie tego wy- 
stępku najhaniebniejszem wyzwiskiem, jakie mamy? 
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Nieczysty karany kywa i na ciele swojem. Występek nie- 
czystości daleko więcej ludzi uśmiercił aniżeli miecz. On sprowadza 
najokropniejsze choroby, które znów są hańbą nad hańbami. Dla- 
czego więdnieje tak rychło i uderzająco ów młodzieniec? Co to 
są za suchoty, które niszczą jego siły żywotne? Ach, wie on to 
dobrze, ale niema już dla niego ratunku. Wnet będzie spoczywał 
pod darniną cmentarną. Przy pogrzebie może panny na białej 
poduszce poniosą mu zielony wieniec panieństwa, a jednak on 
sam się zabił tajną swą nieczystością. | 

A gdyby się już skończyło na chorobie i śmierci wszete- 
cznika, ale niejeden z nich swemi chorobami, jakie sobie ściągnął 
przez swoje grzechy, wstępuje do stanu małżeńskiego i wtedy 
trucizna tych chorób przechodzi w krew całych rodzin, w których 
najobrzydliwsze choroby z powodu tego panować poczynają 
i rozszerzają -się od pokolenia do pokolenia. Dzieci muszą cierpieć 
z winy niewstrzemięźliwych rodziców swoich. 

Strzaszne przykłady kary Bożej za grzechy nieczystości po- 
daje nam Pismo św. 

Piękna była ziemia nasza w pierwszym blasku dziewiczego 
istnienia swego i ludzie, którzy ją miljonami zamieszkiwali, acz- 
kolwiek z raju wygnani, cieszyli się jej dobrami. Aż tu pewnego 
dnia strasznego chmury się obrywają i ogromne masy deszczu 
spuszczają, otwierają się otchłanie ziemskie i wyrzucają całe je- 
ziora wód. Ludzie poczynają uciekać na góry i drzewa, ale fale 
wód idą za nimi i pokrywają wnet najwyższe wierzchołki. I tak 
potopili się wszyscy ludzie, mężczyźni i niewiasty, starcy i dzieci. 
O Boże sprawiedliwy! za co ta kara; za co ten sąd straszliwy ? 
„Posłuchajcie odpowiedzi Boga: „Nie będzie trwał duch życia 
odemnie na wieki w człowieku, gdyż jest ciałem”. Tak, ciałem, 
samą cielesnością i sprosnością był rodzaj ludzki i dlatego rzekł 
Bóg do Noego: „Koniec na wszelkie ciało nadszedł u mnie, pełna 
jest ziemia nieprawości przez ludzi, stąd ja wytracę ich razem 
z ziemią” *). Tak tedy cały rodzaj ludzki został potopiony, wytra- 
cony dla grzechu nieczystości. 

Istnym rajem rozkoszy starego Świata była ziemia Kanaan, 
mlekiem i miodem płynąca. W najpiękniejszej okolicy tej krainy 
zaś leżały miasta Sodoma i Gomora. Wiecie, jak te miasta zgi- 
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1) Gen. 6, 3 i 13 w opracowaniu H. Hozakowskiego. 
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nęły. Pewnego poranku ogniste chmury ściągnęły się nad niemi 
i począł padać deszcz siarczany i ognisty i wszyscy «mieszkańcy 
żywcem się spalili i wszelkie życie tam wymarło. I miejsce, gdzie 
te miasta stały, zamieniło się w jezioro siarczane i takiem pózo- 
stało do dnia dzisiejszego. A jaki grzech spowodował tę karę: 


straszną? Był to znowu grzech nieczystości, jak nas poucza | o tem 


Pismo św. 

. Wybranym ludem Bożym starego Zakonu był naród |Izrael- 
ski. Cudami wspaniałemi wywiódł go Bóg z ziemi egipskiej 
z'domu niewoli, dobrodziejstwami licznemi na puszczy go obsy- 
pywał, manną z nieba go karmił i Ziemię obiecaną na mieszkanie 
mu przeznaczył. A oto pewnego dnia nakazał Bóg mężom z po- 
kolenia Lewi wydobyć swe miecze, wyjść po za namioty i przebić 
każdego, którego by spotkali. I wyszli i zabili tym sposobem 
w jednym dniu 2400 mężów. O najmilsi, co za straszna rzeź. 
| z jakiej to przyczyny Bóg wydał taki rozkaz surowy? Oto 
synowie izraelscy cudzołostwo popełnili z córkami moabskiemi. 

Podobnych przykładów możnaby więcej przytoczyć, ale te 
wystarczą, aby wam pokazać, w jak straszny sposób Bóg karze 
grzech nieczystości. 

Najmilsi! Wszyscy boimy się najbardziej ze wszystkich nie- 
szczęść śmierci. Z całego serca pragniemy mieć Śmierć szczęśliwą 
i codziennie o nią się modlimy. Chcecie zaś wiedzieć, jacy ludzie 
umierają najnieszczęśliwiej, jacy ludzie najbardziej boją się zgonu 
i w godzinie śmierci najłatwiej popadają w rozpacz? Oto ci, 
którzy nałogowo grzeszyli przeciwko św. czystości. I nic 'dziw- 
nego. Kto. całe życie djabłu służył, na szczęśliwą śmierć liczyć: 
nie może. 


życiu, karze na duśzy i ciele, karze ogniem i mieczem, karze na 
całych familjach i narodach, karze śmiercią i zagładą, jak On ją 
karać będzie w wieczności, tej krainie zupełnej zapłaty? Słysze- 
liście powyżej, iż wedle świadectwa Ducha Św. żaden nieczysty 
nie posiędzie królestwa niebieskiego. 8 

Stąd rzecz jasna, że nieczyści strąceni zostaną w ogień 
wieczny, w pożerające płomienie .piekielne, gdzie ich ciało wsze- 
teczne będzie się smażyć i skwarzyć po wszystkie wieki. 

Takie są skutki okropne grzechu nieczystości, który po- 
„pełniony być może w myśli, przez nieczyste wspomienia, wy- 


Kiedy Bóg nieczystość tak strasznie karze już w tem tu 


J 
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obrażenia, pragnienia i postanowienia; popełniony być może 
w słowach przez nieczyste mowy, żarty, historyjki, napomknie- 
nia, kuszenia, pouczania, objaśnienia i piosenki, jako też przez 
pisanie, czytanie i rozpowszechnianie niemoralnych książek 
i obrazków. | 

Grzech ten popełniany bywa uczynkiem przez wszystkie 
pięć zmysłów, przez spoglądanie i pokazywanie, przez słuchanie 
i dotykanie, jednem słowem przez wszystkie pięć zmysłów 
człowieka. , 


Grzech ten człowiek popełnia albo sam ze sobą albo z in- 
nymi, albo w stanie wolnym albo w małżeństwie, albo z oso- 
bami obcemi albo krewnemi, albo-z własną płcią albo z inną. 


To jest ten grzech, który stosownie: do okoliczności jest 
prostą nieczystością, albo wiarołomstwem, albo kazirodztwem, albo 
grzechem sodomskim albo nawet bestjalskim. 


Ale nie wchodźmy dalej w szczegóły. Odwróćmy raczej 
"wzrok i serce nasze od tego szkaradnego potwora piekielnego, 
zakryjmy płaszczem tę hańbę rodzaju ludzkiego i nie znieważajmy 
dłużej przez takie wyliczenia tego miejsca świętego. Każdy z was 
ma sumienie, które mu powie, co pod tym względem jest do- 
zwolone a co zakazane. Słuchajcie głosu sumienia, unikajcie, 
czego zakazuje, a jeśli nasuną się wam jakie wątpliwości, pytajcie 
i radźcie się rodziców lub kapłanów waszych a tymczasem tego 
Się wystrzegajcie. 

Kto zaś dotąd grzeszył w jaki bądż sposób przeciwko SzÓ- 
stemu przykazaniu, niech jak najrychlej oczyści serce swoje spo- 
wiedzią, Jeżeli chodzi o długoletni nałóg nieczysty., niechaj od- 
prawi spowiedź generalną. To go jedynie jeszcze wyratować, możę. 
Odtąd zaś wszyscy czuwajcie nad swojemi myślami, słowami 
i sprawami jak najsumienniej, abyście w żaden sposób nie spla- 
mili się jaką bądź nieczystością, ani drugim nie byli przyczyną do 
upadku! Amen. 
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XXXIX. 
SZÓSTE PRZYKAZANIE BOSKIE. 


2. O mowach nieczystych. 


Słyszeliście zeszłego razu, jak ciężkim i obrzydliwym grze- 
chem jest nieczystość, jakie kary Boże ściąga na grzesznika w ży- 
ciu i po śmierci i jak różne są rodzaje tego grzechu. Popełnić 
go można myślami, pożądłiwościami, słowami | uczynkami 
a w uczynku znów w rozmaity sposób. O tych wszystkich mo- 
żliwych rodzajach grzechu nieczystości mówić wam już nie będę. 
Rzecz zanadto jest wstrętna, aby się nad nią szeroko rozwodzić. 
Ale uważam za obowiązek pouczyć was jeszcze o mowach 
nieczystych, a to dlatego, że 1) tak bardzo są rozpowszechnione 
a 2) tak niebezpieczne, tak zgubne dla prowadzących je i dla 
słuchaczy. 


Mili bracia! 


Niema dziś prawie towarzystwa, niema domu, niema pra- 
cowni, niema zabawy, j. sł. niema miejsca, gdzieby nie mówiono 
o rzeczach nieczystych, niema prawie osoby, któraby się nie pla- 
miła mowami nieczystemi. Zaiste, najmilsi, ziemia cała stała się 
jakby jedną wielką Sodomą i Gomorą, jakby chlewem prawdzi- 
wym, w którym ludzie zapomnieli o swem pochodzeniu Boskiem, 
w swej godności ludzkiej i zachowują się, jak gdyby rozumu nie 
mieli, jak gdyby byli zwierzętami. 

Mówi się o nieczystościach w kółku rodzinnem, „gdzie jedno 
zepsute dziecię psuje młodsze rodzeństwo takiemi mowami i wta- 
jemnicza je we wszystkie sprośności cielesne. Nieraz też wychodzi 
złe od sług, którzy wcale sobie nie zdają sprawy z okropności 
postępowania swego i w sposób iście szatański zatruwają jadem 
nieczystości dzieci swych państwa. Rodzice, którzy mają być wi- 
dzialnymi aniołami stróżami swych dzieci, niestety nie dosyć dają 
baczenia na takie mowy, toczące się pomiędzy dziećmi, nie prze- 
strzegają ich dosyć i nie badają pod tym względem. Bez troski 
pozwalają dzieciom z popsutymi towarzyszami i ze sługami obco- 
wać, tłuc się po kątach, po chlewach i stajniach i nie pytają, co 
tam robią i po co tam chodzą, co tam wzbudza tak bardzo ich 
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ciekawość. Nie wiedzą 6 tem, że mowy nieczyste i piosnki spro- 
śne tam ich dzieci przyciągają i że im właśnie dla tych niby to 
ciekawych rzeczy tak bardzo podoba się ten i ów sługd lub słu- 
żąca, towarzysz lub towarzyszka. . 

A cóż dopiero o tem powiedzieć, że rodzice nieraz sami i to' 
w obecności dzieci na takie obrzydliwe mowy sobie pozwalają. 
i nie baczą na to, że dzieci ciekawe ich podsłuchują i też cierpią, 
że osoby,' przychodzące do riich w odwiedziny; o nieczystościach 
nieraz w prost obrzydliwy sposób rozpowiadają i na obecność. 
dzieci wcale nie zważają. Jak: tedy przy takiej lekkomyślności ro-- 
dzicielskiej nie ma się szerzyć zepsucie pomiędzy dziećmi, jak się: 
tedy dziwić, że dzieci niektóre, nim jeszcze do szkoły chodzić 
zaczną, znają wszystkie tajniki życia płciowego? Jeżeli później 
taki syn lub córka splamią się uczynkiem nieczystym i. całą ro- 
(dzinę pokryją sromotą, wtedy rodzice lamentują, wtedyby chcieli, 
żeby ziemia się rozstąpiła i. połknęła ich, nie mogąc znieść tej 
sromoty. Ale oni nie pamiętają, że sami swoją nieostrożnością. 
wobec dzieci, swemi albo sług swych i przyjaciół nieczystemi 
mowami. pierwszą może byli przyczyną do upadku swych "dzieci. 

| Czytamy w Piśmie św. i w historji o 'wzniosłych przykła- 
dach przyjaźni świętej, niewinnej i stałej, gdzie rozmowy o Bogu,. 
o niebie i wzajemne uświęcanie były podstawą życia wspólnego; 
dzisiaj, najmilsi, coś podobnego trudno'znaleźć: dzisiaj przyjaciel 
chodzi do przyjaciela, zwłaszcza ,w młodych latach, by się ucie- 
szyć z nim mowami sprośnemi, by się nauczyć, dowiedzieć od 
niego czegoś złego, a zwłaszcza czegoś nieczystego. To jest główna 
spójnia ich przyjaźni. W towarzystwie porządnem nie wiedzą, co 
mówić, ale jak są między sobą, to stawają się bardzo wymownymi 
a przedmiotem ich rozmów to nieczystość. Na ten temat mogą. 
rozprawiać całemi godzinami. Ani im się to nie znudzi, ani wątku 
nie zabraknie, bo szatan ich wyobraźni. coraz nowe podsuwa 
przedmioty Sprośne. ' 

l wszędzie; gdzie kilka osób się zejdzie, czyło - w karczmie 
przy kieliszku, czy w fabryce przy warsztatach, czy przy robocie 
w stodole, czy na polu odległem, wszędzie się roi od mów plu- 
gawych. Starsi nieraz rej w tem wodzą, chcąc swemi dowcipami. 
sprośnemi ubawić młodszych i popisać się przed nimi. Młodsi zaś 
połykają skwapliwie każde słowo obrzydliwe, rozważają je i dalej 
rozpowiadają. Doprawdy, najmilsi, niemasz pewnie sprawy, o któ- 
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rejby tak skwapliwie rozprawiano, jak właśnie o sprawach nieczy- 
stych, jakby to nie było żadnym grzechem, jakoby wprost błogo- 
sławieństwo jakie płynęło z tych mów dla rodzaju ludzkiego. 
"Tymczasem są te mowy haniebne i zgubne. 

Są bowiem dowodem zgniłego, zepsutego "skrca. „Z obfitości 
serca usta mówią”. „powiada Pismo św. (Mat. 12, 34). Jeżeli sły- 
SZYSZ, że ktoś rad rozprawia ,o roli, słusznie przypuszczasz, że tą 
rolnik jest, jeżeli ktoś chętnie mówi o rybołostwie, poznajesz 
z tego zaraz, że masz przed sobą rybaka. Otóż podobnie po mo- 
wach sprośnych, nieczystych poznasz człowieka zepsutego, „którego 
serce przepełnione jest błotem nieczystości. , 

Tak tedy, człowiecze, mowy nieczyste prowadząc, sam się 
zdradzasz, żeś jest człowiekiem zepsutym, że czystości i nićwin- 
ności w sercu twem niema. O, jakim głupcem po prostu jesteś, 
że tak przed innymi objawiasz zgniliznę serca swego! A jeżeli. 
chętnie słuchasz mów takich lub śmiejesz się z nich, pokazujesz 
również, że brak ci wszelkich zasad moralnych, wszelkiej przy- 
zwoitości, wszelkiego wstydu. już mówiłem © tem, że nieczysty 
poniża się do zwierząt i staje się im podobny. Dzisiaj zaś twier- 
dzę, że kto mowy nieczyste prowadzi, poniekąd jeszcze niżej stoi 
niźli zwierzęta: Patrz, chrześcijaninie, Bóg dał ci mowę, tę piękną 
mowę, którą się porozumieć możesz z innemi istotami stworzo- 
nemi, a mianowicie z bratem twym, człowiekiem. Jak nieszczęśliwy 
jest człowiek niemy! A w jak haniebny sposób nadużywasz tego 
daru Bożego! Zwierzętom Bóg mowy nie dał, bo te, idąc za swym 
popędem, mogłyby jej tylko użyć na wyrażenie swych chuci zwie- 
rzęcych. Tobie Bóg dał mowę w tym celu, żebyś jej używał, nie 
jak bydlę, tylka jako istota: rozumna dla chwały Bożej, własnego 
pożytku i zbudowania bliźniego. jeżeli więc pomimo to mowy 
prowadzisz, jakieby zwierzęta prowadziły, gdyby Bóg nie był 
zamknął im ust, wtedy oczywiście gorszym się stajesz od zwie- 
rząt. Lepięjby ci było, żebyś się zamienił w jakieś bydlę, bo 
wtedybyś przynajmniej nie potrzebował się wstydzić, wtedybyś 
rachunku nie potrzebował zdać ze swoich mów po śmierci, bo 
u bydlęcia ze śmiercią wszystko się kończy, ty zaś masz duszę 
nieśmiertelną i pójdziesz na sąd. Boży, gdzie będziesz sądzony 
z każdego słowa próżnego, a o ileż bardziej z każdego słowa 
nieczystego! 
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Trzeba ci bowiem wiedzieć, że nietylko . uczynki nieczyste, 
ale i mowy są grzechami śmiertelnemi. llekroć „tedy coś nieczy- 


" stego, sprośnego opowiadasz. dla przyjemności nieczystej, to znaczy 


mając upodobanie- w tej nieczystej rzeczy, popełniasz zawsze: 
grzech śmiertelny. 
Poniekąd mowy nieczyste zasługiją nawet na gorszą naganę. 


_ niżli uczynki: 1) dla zgorszenia, które dają innym osobom, o czem 


a 


w następnem kazahiu będzie mowa, podczas gdy uczynki zwykle 
bardziej odbywają się potajemnie a 2) dlatego, że człowiek przez 
mowy grzeszy, nie doznając do grzechu pokusy. Do uczynków 
nieczystych pcha nas ciało nasze grzeszne. Pokusy cielesne często 
na nas uderzają, nieraz z gwałtownością okropną. Inaczej rzecz. 
się ma z mowami nieczystemi. Żaden człowiek nie może powie- 
dzieć, że prowadził takie mowy dlatego, iż ciężka pokusa go do 
tego pobudzała. Zważywszy naturalny wstręt człowieka do wszyst-- 
kiego, co obrzydliwe, powiedzieć nawet można, że człowiek, o ile 


„ma jeszćże” trochę wstydu, musi go przezwyciężać, gdy wdaje się 


w takie rozmowy bezwstydne.. Stąd widzicie, że są one nie Ówo- 
cem pokus, tylko objawem duszy na wskróś popsutej, bezwsty- 
dnej. W ten sposób tkwi w nich daleko głębsza złość: aniżeli 
w niejednym uczynku sprośnym. 

Nić dziw tedy, że Apostoł Paweł napomina wiernych sło- 
wami: „A porubstwo i wszelka nieczystość albo sprośność nie- 


chaj nie będą ani pomienione między wami” (Ef. 5, 3—4). A więc 


ani nazwać nie macie takich rzeczy a „tem mniej o nich rozpo— 
wiadąć, długie mowy snuć, w nich się lubować i kochać, bo- 
niema grzechu, któryby Bogu był tak wstrętny jak nieczystość. To 
też wiedząc to a jednak takie mowy prowadząc, niejako drwisz 
sobie z samego Boga, jakobyś rzekł do niego: „Ja wiem, że Ty, 
o Boże, brzydzisz się mowami sprośnemi, ale ja je prowadzę; 
ja wiem, że one Tobie sprawiają smutek a djabłu radość, alę 
dbam o to mało; wiem, że możesz mnie za nie do piekła wtrącić, 
ale na'to nie zważam: te mowy są mi milsze niż twoje niebo!* 
O najmilsi, czy pojmujecie należycie taką zuchwałość ? 

Mając jeszcze odrobinkę wstydu, nie odważyłbyś się, czło- 
wiecze, przed twymi przełożonymi, przed osobami przyzwoitemi 
a szczególnie przed twym duszpasterzem mówić o takich rzeczach, 
bo masz przed nimi respekt i wiesz, żebyś ich przez to obraził. 
A więc przed człowiekiem czujesz tyle wstydu i bojażni, a przed 
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Bogiem twoim nie? Toć pamiętaj, że gdy usta otwierasz do tych 
inów sprośnych, jest przy tobie obecny „Bóg, ten nieskończenie 
święty Bóg, przed którym drżą niebo i ziemia, przed którym 
„aniołowie się lękają, gdy na jego twarz patrzą*. A ty, nędzny 
robaku, ośmielasz się przed tym Bogiem straszliwego majestatu, 
który cię kiedyś sądzić będzie, który cię potępić i w tej chwili 
na popiół skruszyć może, wydobywać „z popsutego sefca twego 
te mowy obrzydliwe, które są dlań największą obrazą? Gdzie jest 
twoja wiara, gdzie twa bojaźń Boża? Ale nie dosyć tej złości! 
Przez twe mowy nieczyste dopuszczasz się jeszcze szczególnej 
obrazy, Zbawiciela twego. 

Nie chcę tu o tem wspominać, że grzechy twe były przy- 
czyną, gorzkiej męki i śmierci Syna Bożego, że niemi niejako na 
nowo Zbawiciela twego policzkujesz, 'biczujesz i na. krzyż przy- 
bijasz.. Nie, na coś innego chcę zwrócić ci uwagę. 

Oto język twój jest tak bardzo uświęcony. Już na chrzcie 
ŚW. kapłan go uświęcił, kładąc nań nieco soli i mówiąc: „Przyj- 
mij sól mądrości, która niech ci będzie zadatkiem żywota wie- 
cznego*. Ale większego uświęcenia on doznaje przez przyjmowa- 
nie Komunji św. czyli Przenajświętszego Ciała Jezusa Chrystusa. 
I ten język, który dotyka się Ciała Pańskiego, ty pogrążasz potem 
w mowach nieczystych i tak spługawiwszy $o, znowu wyciągasz 
na przyjęcie Komunji św. I nie boisz się, że trupem padniesz za 
tę zniewagę ? 

Pogański król Baltazar, podchmieliwszy sobie, pozwolił sobie 
na tę grubą swawolę, że 'kazał przynieść naczynia Święte, które 
„jego ojciec był zabrał z świątyni jerozolimskiej, by z nich pić 
"z gośćmi swymi. I oto zbrodnia ta natychmiast została ukarana, 
„Jeszcze tej samej nocy Baltazar został zamordowany. 

Uważ, że te naczynia nigdy nie dotknęły Ciała Pańskiego, 
jak język twój, a,jednak tak strasznie został król ukarany za ich 
nadużycie. Cóż więc stanie się z tobą, który w daleko gorszy 
sposób nadużywasz do mów sprośnych tego języka, na który 
przyjmujesz Zbawiciela twego? 

Ale powiesz może: „Toć ja tam czasem coś powiem tak 
tylko dla żartów i nic złego sobie nie myślę przy tem. Przyznaję 
chętnie, że jeżeli tylko dla żartów Coś nieprzyzwoitego pówiesz 
i nic śobie przytem złego nie myślisz i niema niebezpieczeństwa, 
żebyś nabrał upodobania w samej rzeczy sprośnej i nikt się twym 
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żartem nieprzyzwoitym: nie zgorszy, toby jeszcze zaraz grzech 
śmiertelny nie zachodził. Ale. powiedz mi, bracie, czy ty w takim 
razie w tym najniewinniejszym, co być może, nie 
„grasz bądź co bądź z ogniem? Czy jesteś siebie taki pewien, że 
możesz ręczyć za siebie, iż obędzie się bez domieszki uczucia 
nieczystego? A choćbyś ty-nie zgrzeszył ciężko dla braku wszel- 
kiego upodobania nieczystego, czy ty możesz ręczyć za tego, Co 
twe mowy dwuznaczne słyszy ? Możesz ty jemu patrzeć w serce 
i przekonać się o jego niewinnem pojmowaniu rżeczy? 

Stąd widzisz, jak niebezpiecznie jest nawet dla żartu powie- 
dzieć coś sprośnego lub dwuznacznego. I tobie i bliźniemu grozi 
niebezpieczeństwo upadku, bo jak smołą „się bawiąc, przy wszel- 
kiej ostrożności osmolić się musisz, ani nie wiesz jak, tak też 
przy nieprzyzwoitych dowcipach, przy mowach dwuznacznych 
możesz zgrzeszyć ciężko, choć tego nie pragnąłeś ani nie prze- 
widywałeś. Stąd lepiej wystrzegaj się żartów nieprzyzwoitych 
a sam zachowasz spokój sumienia i nie odbierzesz go innemu. 
Kto zaś w mowach sprośnych ma upodobanie, u tego prawie 
nigdy nie kończy się na mowach nieczystych. Z natury muszą 
takie mowy roznamiętnić człowieka i doprowadzić go do upadku. 
"To też ten, który w mowach nieczystych się lubuje, albo już po- 
pełnia uczynki nieczyste albo prędzej czy później popełniać je 
_ będzie. I w tem właśnie tkwi głęboka złość i zgubność mów nie- 
czystych. One prowadzą prawie niechybnie do zatrucia całego 
człowieka, pchają go na drogę najwyuzdańszych sprośności, gdzie 
niema już zatrzymania, aż chyba w piekle. 

Obyście tedy nie lekceważyli sobie, najmilsi, mów nieczy- 
stych, które są tak obrzydliwe, tak zgubne dla całego moralnego 
życia waszego. Słuchajcie raczej upomnienia Psalmisty Pańskiego 
(Ps. 19): „Załóżcie straż ustom swoim, abyście nie grzeszyli ję- 
żykiem* mianowicie przez mowy nieczyste. A jaką więc straż za- 
łożycie ustom waszym ? Oto widzieliście już może, jak to niewiasty, 
noszące w kubłach wodę, na wierzch kładą kawał drzewa zwykle 
wę formie krzyża. Ten krzyż tedy: zamyka niejako kubeł i za- 
trzymuje wodę, by się nie przelała. Oto, najmilsi, serce wasze 
podobne do naczynia przepełnionego ale nie wodą, lecz namię- 
nościami rozmaitemi, z których największa jest żądza nieczysta. 
A „z obfitości serca usta mówią". Połóżcie tedy na serce i usta 
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wasze znak krzyża św. Zamknijcie je tym znakiem a nie wydo- 
będzie się z nich nic nieczystego, nic plugawego. 

Weżcie sobie za przykład Świętych Pańskich. Jak piękny 
wzór masz ty, młodzieży polska, pod tym względem w Patronie 
swoim, św. Stanisławie Kostce! Gdy ten usłyszał razu pewnego 
przy stole słowa nieczyste, omdlał z przerażenia i obrzydzenia. 
Tak też i inni Święci nienawidzili mów nieczystych. Za to otrzy- 
mali koronę żywota. Jeżeli ty chcesz kiedyś tak jak oni wychwa- 
lać językiem swoim w niebie po wszystkie wieki Boga najświęt- 
szego i najczystszego, nie nadużywaj tego języka tutaj do mów 
plugawych i sprośnych. „Załóżcie Straż ustom swoim, abyście nie 
grzeszyli językiem. Amen. 


| XL. - | 
SZÓSTE PRZYKAZANIE BOSKIE. 


3. Ciąg dalszy o mowach nieczystych. 


Jest rzeczą niezmiernie smutną, że człowiek, ta korona 
wszelkich stworzeń, ta jedyna na Świecie istota rozumna, nadu- 
żywa swego rozumu i władz od Boga mu danych nato, aby 
Boga obrażać grzechami śmiertelnemi i w ten sposób odrywa się 
od Niego, od swego celu wiekuistego i oddaje się pod panowa- 
nie szatana. Ale, najmilsi! Któż zdoła opisać złość, jaką objawia 
człowiek, który już nie sam tylko grzeszy, ale innych do grzechu 
kusi i tak świadomie i dobrowolnie wykonuje, że tak powiem, 
czynną służbę u szatana i pomaga mu zatracać dusze ludzkie 
drogą krwią Jezusa Chrystusa odkupione. 

Oto taką zbrodnię popełnia, pomiędzy innymi, głównie 
człowiek prowadzący mowy nieczyste. To też najokropniejszym : 
skutkiem mów nieczystych, o których już zeszłego razu do. was 
mówiłem, jest zgorszenie, które dla innych z nich powstaje. Będę 
tedy. dziś do was mówił 1) o zgorszeniu, wynikającem z mów 
. nieczystych; 2) o tem, jak trzeba mowom nieczystym zapo- 
biegać. 
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__ "Pewien kapłan pisze: „Czytałem o młodzieńcu, który razu 
pewnego w towarzystwie prowadził mowy plugawe. Bóg tedy, 
chcąc mu pokazać, jak ciężki grzech popełnił, ile złego powodo- 
wał, przedstawił mu skutki tych mów we śnie. Oto, gdy ów 
młodzieniec te mowy plugawe szerzył, był tam obecny inny młody 
człowiek, dotąd bardzo przyzwoity i niewinny. Owe mowy tak 
utkwiły mu w głowie, że przyszedłszy do domu popadł w naj-- 
cięższe pokusy, którym na koniec uległ, popełniając ciężki grzech 
nieczystości. Kto tedy zawinił: ten grzech? Oto ów pierwszy mło- 
dzieniec, który te pokusy brzydkiemi mowami swemi «wywołał. 
Czy to już nie dosyć okropne? Ale na tem 'nie koniec. Oto ów 
młodzieniec skuszony dalej grzeszył i też 5 towarzyszów swych do 
tego samego .grzechu skusił. I kto był przyczyną tego skuszenia? 
„Oto znów ów pierwszy młodzieniec. Jeden z tych 5-ciu nieszczę- 
śliwców skusił tedy do grzechu bardzo przystojną dziewczynę, 
"obiecując jej małżeństwo a potem pozostawił ją zhańbioną tak, 
iż ta z rozpaczy straciła rozum. i GS 

Drugi młodzieniec przez ten grzech nieczyśtości zrujnował 
zupełnie swe zdrowie, zgotował rodzicom rychły grób i sam umarł 
w najokropniejszej nędzy w szpitalu skutkiem choroby obrzydli- 
wej przez ten grzech nabytej. Gdy umierającego kapłan do na- 
wrśócenia i spowiedzi namawiał, ten się obrócił na drugi bok 
j o tem ani-słuchać nie chciał, tylko z klątwami i bluźnierstwami 
na ustach swój marny żywot zakończył. | jeszcze raz pytam: 
„Kto spowodował ten cały ogrom nieszczęścia?" Oto ten, który 
te mowy nieczyste prowadził. 

Patrzcie, najmilsi, to były skutki tylko jednej jedynej mowy 
nieczystej. Ty, grzeszniku, może już 100, może 1000 razy takie 
mowy głosiłeś. O Boże kochany, jakie zgorszenie masz na su- 
mieniu swojem! 

Wszyscy stoicie pod wrażeniem okropnej wojny światowej, 
którą co dopiero przeżyliście. Ze zgrozą myślicie o tych strasznych 
ofiarach w ludziach, jakie ona pochłonęła. Już nie tysiące ale 
miljony padały pod ciosem narzędzi morderczych, miljony ludzi 
w kwiecia życia, tryskające zdrowiem poległy w gęstych szeregach 
wśród trudów i męczarni. Zdawało się nam wszystkim, jakoby 
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piekło było przyszło na ziemię i rozpoczęło tu swą iście piekielną 
robotę. Tymczasem, najmilsi, wojna się skończyła i wnet nie bę- 
dzie śladu po niej. z , 

Jnaczej, nieskończenie gorzej, 'najmilsi, dzieje się w życiu 
duchownem z powodu zgorszenia, jakie powstaje z mów. nieczy- 
stych' Wojna spustoszyła tylko pewne -kraje -— te mowy plugawe 
ogarniają całą prawie ziemię. Niema zakątka, gdzieby ich nie było. 
Wojna żądała ofiar,w życiu doczesnem i cielesnem — mowy 'te_ 
nieczyste zabijają dusze nieśmiiertelne,; odbierają im życie szczę- 
śliwe w niebiesiech, .w wieczności: Wojna pochłonęła miljony ży- 
wiołów doczesnych, ale się skończyła a oto zgorszenie nieczyste 
pochłania miljardy dusz ludzkich i'końca swego niema ani mieć 
nie będzie, aż chyba skończy się świat. Bo tu jedno złe rodzi 
bezustannie drugie i szerzy i mnoży się w sposób nieobliczałny. 
Jednem zaś ogniwem .tego nieskończonego łańcucha zepsucia 
i mordów moralnych.ty jesteś, człowiecze, szerzący .te, mowy nie-- 
czyste. Czy nie przeraża cię twa robota piekielna? | 

+ Myślisz może: „Toć:nie wiem, żeby kto się memi mowami. 
„ był zgorszył!” Aleć już wspomniałem, że nie . możesz bliźniemu 
twemu w serce patrzeć, a rzeczą jest przecież zgóry jasną, że. 
takie mowy uczą złego, do nieczystości drażnią i wykie pierwszą 
przyczyną są do ciężkiego upadku. 

„Pytaj się osób rozpustnych, jakim sposobem oni ' -zatracili 
wszelki wstyd, jak oni się stali tak nieczystemi, sprośnemi,, a, od- 
powiędzą 'ci: „Starsi przez mowy swe nieczyste popsuli nas, roz- 
_ palili w nas ogień dzikiej, nieczystej namiętności. Opieraliśmy się. 
na początku, ale słysząc ciągle i wszędzie te obrzydliwości, na- 
reszcie w nich znaleźliśmy upodobanie i popadliśmy w jeden 
grzech nieczysty za drugim". 
| W taki lub podobny sposób odpowie nam każdy splamioniy 
grzechem nieczystym, bo prawie u każdego początek złe wzięło 
z mów nieczystych. Tak mianowicie odpowiedzą te miljony za 
grzechy nieczyste potępionych. Bo jeżeli zdaniem Ojców Kościoła 
ze 100 potępionych 99 ddą do piekła z powodu grzechu nieczy- 
stości, to pewną jest rzeczą, że z tych 99. przynajmniej 70 przez 
mowy nieczyste straciło. swą niewinność i poszło na zatracenie 
wieczne. Tam teraz „biadają, nad swym losem i przeklinają tego 
sługę szatana w postaci ludzkiej, który ten śmierfelny jad nieczy- 
stości'w sercach ich zaszczepił. 
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Ależ wcale innych pytać się ani do piekła zstępować nie 
potrzebujecie. Wy, którzyście mieli nieszczęście upaść i splamić 
się, sami, wiecie przecież, że mowy nieczyste zabiły w was 
Świętą niewinność i na tory grzeszne was popchnęły. Nigdy może-. 
byście nie znali niektórych grzechów, gdyby jakiś pomocnik sza- 
tana wam nie był udzielił tej nauki djabelskiej. Tak więc wszystko 
niemal złe, które się przeciwko 6 przykazaniu dzieje, bierze swój 
początek z mów nieczystych. To też mowy nieczyste głosząc, nikt 
powiedzieć nie może, że te mowy nikomu nic nie szkodzą, nikt. 
nie może na to przysiąc, że niemi nikogo nie zgorszył. Nieraz. 
może małe jeszcze dziecię jest obecne, jak rozprawiasz ze star- 
szymi. Myślisz sobie: „Toć to dziecię tego nie rozumie ani na to 
nie zważa*. Tymczasem takie dziecię ma bardzo dobrą pamięć 
i choć tego, co słyszy, jeszcze nie rozumie, to sobie wszystko 
dobrze spamięta i to słowo pozostaje w sercu jakby zasiew dija- 
belski, który później wyda owoc nieczysty. Gdybyś zaś choć tylko 
jedno dziecię, jednego człowieka twemi mowami zgorszył, biada. 
ci, biada! „Lepiej by ci było”, powiada Zbawiciel, „żeby kamień 
młyński przywiązano do szyi twej i zatopiono cię w głęboko- 
ściach morskich*. Tymczasem może przez długie lata pomagałeś 
szatanowi mowami swemi zatruwać dusze niewinne i wiele, wiele 
osób do grzechu pobudziłeś. O jak straszny sąd Boży czeka cię! 

Ale choćbyś zachował pewną ostrożność, choćbyś tylko 
przed ludźmi starymi i dojrzałymi takie mowy wygłaszał, czy już 
zawsze masz pewność, że nikomu nie zaszkodzą? A nadto, czy 
pomiędzy dorosłymi takie mowy są dozwolone? Czy dla osób 
dorosłych niema już żadnego przykazania szóstego? „A porubstwo- 
i wszelka nieczystość albo sprośność.. niechaj nie będą ani po- 
mienione pomiędzy wami*, napomina Paweł św. A więc bez 
szczególnej potrzeby ani wobeć dorosłych ani wobec małżonków 
nie masz takich rzeczy ani nazwać. Człowiek, mający jakie takie 
wychowanie, człowiek przyzwoity, szanujący swą godność ludzką, 
będzie się wzdrygał rozmowy swej skierować na takie przed- 
mioty. Jeżeli więc ty już wyzułeś się ze wszystkiego wstydu, 
jeżeli ze serca twego plugastwem przepełnionego pchają się do. 
ust te obrzydliwości tak, że nie możesz się pohamować, że po- 
trzeba ci jakiegoś upustu w mowie plugawej, to nie idź z tem do 
ludzi, lecz do chlewa, a będziesz miał odpowiednie dla siebie: 
towarzystwo i nie dasz przynajmniej nikomu zgorszenia. 

Kazania katechetyczne 4 
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Jest rzeczą pewną, że właśnie za sprawą mów nieczystych, 
które nawet publicznie po teatrach, przy zabawach coraz bezczel- 
niej się odzywają, zanika coraz bardziej moralność prywatna 
i publiczna. Ani wojna w tem nie przyniosła zmiany na lepsze. 
"Tymczasem, najmilsi, Bóg żyje i nie pozwoli ze siebie żartować. 
Nikt Mu nie uciecze i choć On plugawego gorszyciela nie zawsze 
karze zaraz w tem życiu, nie ujdzie ten strasznemu Jego sądowi. 
Ale i całe narody będą za grzechy swe karane bardziej niż dotąd, 
gdy się miarka złego przebierze i gdy Bóg znów powie o stwo- 
rzeniach swych jak za czasów -Noego: „Żal mi, żem je uczynił!” 

To też, najmilsi, czas, aby świat się zastanowił nad swem 
zepsuciem. A jeżeli moralność ogólna ma się podnieść, konieczną 
jest rzeczą, aby wszyscy ludzie dobrej woli świętą wojnę wypo- 
wiedzieli przedewszystkietm mowom nieczystym, które tak zgubny 
wpływ na moralność wywołują. 

II. 

Jakże więc wobec mów nieczystych zachować się powin- 
niśmy? Oto przedewszystkiem sami ich prowadzić nie mamy, 
sami musimy się wystrzegać każdego słowa, coby mogło obrazić 
Św. wstydliwość. Takie postanowienie dzisiaj tutaj uroczyście 
zróbcie! Tego wymaga wasz honor chrześcijański, wasze i bli- 
źniego dobro doczesne i wieczne. Mianowicie rodzice i przełożeni 
niech się strzegą takiemi mowami szerzyć zepsucie pomiędzy 
dziećmi i poddanymi swymi. 

'A dalej nie znoście tego, aby ktoś się na takie mowy od- 
ważył w waszej obecnóści. Obyście sobie to mocno spamiętali, 
rodzicę i przełożeni, iż cokolwiek w waszym domu, na waszem 
podwórku, w stajni waszej lub na' polach waszych czy ze strony 
dzieci, czy ze strony sług i poddanych waszych, czy też osób 
obcych grzesznego się dzieje, to dzieje się z waszej winy, to 
znaczy: dla niedostatecznego nadzoru z waszej strony, za to wy 
kiedyś przed Bogiem odpowiadać będziecie. Tó też z góry dzie- 
ciom i poddanym waszym nakażcie, aby na mowy: nieczyste, 
gdziekolwiek się znajdować będą, sobie nie pozwalali, i aby wam 
zaraz donieśli, skoroby coś podobnego działo się przy robocie. 
Jeźli tam jaki gorszyciel jest, wystąpcie przeciwko niemu z jak 
największą stanowczością. Dozorujcie pod tym względem jak 
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najsumienniej swych poddanych, abyście za nimi i przez nich nie 
dostali się do piekła. 

Tak często aż roi się w polach od mów nieczystych podczas 
żniw i przy wybieraniu kartofli! O najmilsi, czy to ma hyć dla 
Boga podziękowanie za te owoce polne, które dła życia naszego 
nam dał? I tak obrażając Boga tysiącznym sposobem w tej 
chwili, gdy nam największe dobrodziejstwa daje, czyż możemy 
się dziwić, że ten Bóg rozgniewany kiedyindziej nam zsyła na . 
zniszczenie tych Owoców polnych albo grad, albo zbytnie deszcze, 
albo mróz, albo posuchę? Nie wiesz, co jest tego przyczyną, że 
tak długo nie pada deszcz, albo że Bóg pomimo wszystkich mo- 
dłów twoich nie zsyła pogody do żniwa, a tymczasem te mowy 
sprośne, które na tych polach twoich słychać tak: często, one 
niejako o pomstę wołają do nieba i odbierają wszelkie błogosła- 
wieństwo Boże łanom twoim. 

Również często mowy plugawe odbywają się w karczmie. 
Karczmarzu, ty za to będziesz odpowiadał! To też stanowczo za- 
kazać powinieneś takich mów, a jak to nie pomoże, natychmiast 
wyrzucić masz tego mowcę plugawego, inaczej sam grzeszysz 
i stajesz się winnym zgorszenia, z tych mów płynącego. 

„Tak stanowczo trzeba na każdem miejscu wystąpić prze- 
ciwko tym mowom i nigdy nie okazywać upodobania w nich: 
„Ogródź cierniem uszy twoje*, napomina nas Mędrzec Pański 
„i nie słuchaj języka złośliwego”. (Eccl. 28, 28). 

Uważajcie to sobie wprost za obrazę, jeżeli się ktoś odważy 
w waszej obecności na mowy nieczyste. Kto bowiem sobie na te 
mowy sprosne przed wami pozwala, musi oczywiście was uważać 
za ludzi sprosnych, którzy mają w takich bezwstydnościach swe 
upodobanie. Czy to nie jest dla was obrazą? Czy wy chcecie 
rzeczywiście uchodzić za ludzi rozpustnych, wszetecznych ? To też 
z największem oburzeniem i z największą stanowczością powin- 
niście wystąpić przeciwko tym mowom. 

Gdzie już naprzód wiecie, iż takie mowy prowadzą, do 
takich towarzystw iść wam nie wolno, nie wolno wam 'pod grze- 
chem śmiertelnym obcować z przyjacielem lub z przyjaciółką, 
którzy w mowach nieczystych się lubują. Nie wolno wam przyj- 
mować pracy tam, gdzie was temi mowami zatruwają, ani służby, 
gdzieby duszy waszej przez te plugastwa groziło niebezpieczeń- 
stwo. Powinniście też wiedzieć, że służbę każdego czasu opuścić 
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możecie, w której duszy waszej grozi niebezpieczeństwo przeż 
mowy wszeteczne. Niestety, tyle odwagi wielu z was nie ma. 
Gdyby wam raz dobrze jeść nie dano, tobyście robić nie chcieli, 
ale jeżeli gdzie dusza wasza wystawiona na niebezpieczeństwo, 
mało o to dbacie i nic nie Czynicie, aby niebezpieczeństwo 
usunąć. | 

Odtąd tedy tak sobie postępujcie, najmilsi: jeżeli ktoś mowy 
nieczyste w waszej obecności rozpocznie, zaraz bez bojażni ludz- 
kiej okażcie wasze niezadowolenie. Powiedzcie otwarcie: „W mej 
obecności takich mów wygłaszać nie wolno!* [ potem zaraz 
mowę skierujcie na inny przedmiot. Jak to nie pomoże, wstańcie 
i idźcie precz od tego człowieka sprosnego. Gdybyście jednak 
z powodu jakichś szczególnych okoliczności nie mogli ani tym 
mowom zapobiec ani odejść, to przynajmniej brzydźcie się niemi 
w sercu i tak zachowujcie się, jakbyście nic nie słyszeli. Nikt 
wam do serca grzechu nie może wlać, jeżeli dobrowolnie go nie 
przyjmujecie. Ale takie wypadki będą pewnie rzadkie. Prawie 
zawsze będziecie mogli przeciwko tym mowom wystąpić. To też 
czyńcie to śmiało, a Bóg wam to wynagrodzi. Uczcie się sta- 
nowczości w tym względzie od Świętych Pańskich. 

Słyszeliście już niezawodnie o św. Franciszku Salezym. 
Wspomniałem wam już sam o nim w II przykazaniu. Oto stawia 
się zwykle tego Świętego jako .wzór łagodności i cierpliwości. 
Tymczasem, gdy chodziło o mowy nieczyste, umiał ów Święty 
okazywać niezwykłą stanowczość. Oto gdy pewna bezwstydna 
niewiasta odważyła się w jego obecności rozpocząć mowy nie- 
Czyste, św. Franciszek plunął jej bez namysłu w twarz. 

Św. Waleryk, opat w podróży zmuszony był razu pewnego 
szukać schroniska przed ostrą zimą w pewnym domu. Spotkał 
tam dwóch panów, którzy mowy nieczyste prowadzili. Święty opał 
Odezwał się zaraz na to do nich słowami: „Panowie, słyszeliście 
pewno o tem, że przed Bogiem będziemy musieli zdać rachunek 
z każdego słowa próżnego?* Owi bezbożnicy jednak słów tych 
nie wzięli sobie do serca, tylko śmiejąc się, dalej rozprawiali 
© tych plugastwach. Wtedy św. Waleryk wstał i wyszedł z tego 
domu, mówiąc: „Wolę raczej najmroźniejsze zimno cierpieć, niż 
takich mów słuchać. Ja was przestrzegłem, zobaczycie, co was 
czeka!” 
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Krótko potem jeden z tych panów oślepł, drugi zapadł 
w chorobę bolesną, której wnet uległ. Niebawem po jego śmierci 
widział go grzeszny towarzysz jego, jak się w piekle palił a mia- 
nowicie na tym języku był karany, którym te nieczystości miotał. 
Widział, jak potępiony gryzł sobie język, odgryzywał go kawał- 
kami i wypluwał, a ten język wciąż na nowo nadrastał. I tak to 
miało się dziać po wszystkie wieki! Oto widzicie, jak Bóg karze 
za nieczyste mowy, ale głównie uczcie się z tych przykładów, jak 
święci stanowczo występowali przeciwko mowom  nieczystym 
i naśladujcie ich. A jeżeli się nie chcecie od Świętych Pańskich 
uczyć odwagi, 'uczcie się jej od żydów. Niech tylko kto w obec-' 
ności żyda coś powie, co jemu się nie podoba, co jego albo 
współwyznawców jego obraża, zaraz żydek przeciwko temu za- 
protestuje, nie wstydzi się wystąpić ani się nie boi, choć z natury 
swej jest bardzo lękliwy. 

A wy, chrześcijanie, wy, nasienie Jezusa Chrystusa, wy, 
wyznawcy wiary prawdziwej, wy nie chcecie zdobyć się na tyle 
stanowczości, gdy chodzi o nieśmiertelną duszę waszą i braci 
waszych, ile żyd okazuje przy byle jakiej obrazie? | 

Oby więc przynajmniej dzisiejsza nauka wam otworzyła 
oczy i odwagi dodała! Gdyby wszyscy z taką stanowczością 
przeciwko mowom nieczystym występowali, o jakiej was pouczy- 
łem i jakiej przykład dali Święci wspomniani — o wtedyby 
wnet te plugastwa a z niemi tysiące grzechów i okazji do grze- 
chów ze świata by znikło i z upodobaniem .patrzałby Bóg na ten 
lud, który stworzył i na prace jego i błogosławiłby im i wstąpi- 
łoby Królestwo Boże na ziemię, zamieniając dzisiejszą Sodamę 
i Gomorę w raj rozkoszy, gdzieby ludzie żyli szczęśliwi i ję- 
zykiem swym Boga chwalili i uwielbiali, jak być powinno. 
Od was to zależy, najmilsi, aby ziściły się te zamiary Boże. 
Amen. 
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XLI. 
SZÓSTE PRZYKAZANIE BOSKIE. 


4. Szóstem przykazaniem zakazane wszystko, co do grzechu 
nieczystości prowadzi. 


Kościołowi naszemu świętemu na niczęm tak bardzo nie 
zależy, jak na tem, żeby dzieci jego zachowały św. czystość, aby 
były czystymi i świętymi członkami przeczystego i przenajśw. 
Ciała Chrystusowego. Wie zaś to dobra Matka, że nic tak łatwo 
utracić nie można, jak tę cnotę. Nosimy ten skarb w naczyniach 
glinianych, słabych; byle potrącenie może je rozbić i św. czystość. 
uszkodzić, naprawa złego zaś tak trudna, że częstokroś wcale już 
się nie udaje. Dlatego też Kościół przed żadnym grzechem tyle 
nie przestrzega, jak przed nieczystym. Dlatego też przykazanie 6. 
nie zakazuje jedynie nieczystości samej w myślach, mowach 
i uczynkach, ale zabrania też wszystkiego, coby Św. czystości 
zaszkodzić mogło, zakazuje wszystkiego, co do grzechu nieczy- 
stego prowadzi. 

Prowadzi zaś do niego: 

1. Niestrzeżenie ócz swoich. Oczy, najmilsi, to są te drzwi 
i okna, przez które grzech nieczystości do nas wchodzi. „Kiedy 
oczy nasze spojrzeniami się chcą ubawić”, powiada św. Augu- 
styn, „grzech opanuje serce nasze”, Dlatego też napomina Mędrzec 
Pański (Eccli. 9, 8): „Odwróć oblicze twoje od niewiasty pięknie 
ubranej a nie przypatruj się cudzej piękności*. Dlatego to też 
Job przymierze zawarł ze zwrokiem swoim, aby nigdy mu nie 
przyszła myśl nieczysta o pannie (Job 31, 1). 
| Jak niebezpieczne może być. czasem jedno spojrzenie, wi- 
dzimy na przykładzie św. Hieronima. Gdy ten w młodości swej 
bawił w Rzymie, padł raz wzrok jego na pewną tanecznicę. To 
spojrzenie wzburzyło niezmiernie umysł jego. Aby tedy nie 
zgrzeszyć, uciekł on przed tą niewiastą do dalekiej krainy, aż do 
Palestyny, ale to widziadło szpetne prześladowało go aż tam, 
prześladowało go we dnie i w nocy i odbierało mu wszelki 
spokój. Nie dosyć było św. Hieronimowi, że postem, czuwaniem 
i najostrzejszemi dziełami pokuty i umartwienia wyniszczył ciało 
swoje, ale nawet ostrym kamieniem szarpał sobie piersi, aby 
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w ten sposób niejako wydrapać z duszy swej to nieszczęsne 
widziadło i pozyskać spokój utracony, ale — ów obraz go nie 
opuścił. Owa Rzymianka przedstawiała się. wszędzie oczom jego. 
On ją widział w swej jaskini, w ciemnej nocy, we śnie, w naj- 
uciążliwszych swych podróżach. Duch jego zatapiał się w Piśmie 
Śśw., oddawał się najpoważniejszym badaniom, obarczał się najli- 
czniejszemi pracami, a nie mógł pozbyć się tego obrazu. Nigdy 
św. Hieronim nie zgrzeszył dobrowolną myślą nieczystą, ale mu- 
siał z tą pokusą walczyć przez całe życie i to z powodu jednego 
spojrzenia. , 

'2. Dalej prowadzą do grzechu nieczystości nieprzyzwoite 
książki i malowidła. Nie mam tu na myśli takich książek i obra- 
zów, których treścią jest naga nieczystość i które zatem z góry 
oczywiście są zakazane i ciężko grzeszne, ale chodzi tu o takie 
książki i przedmioty, które pod płaszczykiem mniej lub więcej 
przeźroczystym ukrywają truciznę nieczystości, np. romanse, które 
pod zasłoną pięknych słówek obliczone są na rozdraźnienie zmy- 
słowości. Takie książki powoli i niepostrzeżenie zatruwają serce, 
zabijają w niem wszystkie uczucia religijne i napełniają umysł 
wyobrażeniami nieczystemi. lo też czytający książki. albo ogląda- 
jący obrazy nieprzyzwoite podobni są do człowieka pijącego 
z kielicha trucizny. 

Św. Teresa pisze o sobie: „Miłowałam Zbawiciela mego. 
On sam posiadał serce me, ale czytywałam owe książki zajmu- 
jące i oto wnet utraciłam wszelki smak w nabożeństwach. Uspo- 
sobienie dobre osłabło we mnie tak, iż wiele błędów zakradło się 
do serca mego. Poczęłam się stroić, pragnęłam innym się podo- 
bać, miałam szczególne staranie o piękne ręce i włosy, .o pachnidła 
4 inne marności, ile ich nabyć mogłam. Oddaliłam się od Stołu 
Pańskiego, serce me już mi nic o Bogu nie powiadało, poczęłam 
kochać świat, kochać uciechy ziemskie. O Boże! jak daleko 
byłabym zaszła, gdybyś Ty mnie nie był nawrócił! Nie miałam 
wprawdzie w tych wszystkich rzeczach żadnego grzesznego za- 
miaru i nigdy nie chciałam tem boga obfazić, ale teraa poznaję, | 
jak bardzo błądziłam *. 

Jeżeli tedy czytanie takich książek na św. Teresę, która 
w bojaźni i miłości Bożej już wielkie poczyniła postępy, tak nie- 
dobry wpływ wywarło, jak zgubne skutki ono musi powodować 
u waszych synów i córek, których serce nie jest przejęte i oży- 
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wione taką miłością Bożą? Nie chcę, abyście mnie źle zro- 
zumieli. 

Nie mam zamiaru odstraszyć was od wszelkiego czytania. 
powieści. Owszem, czytajcie dobre powieści, nie obrażające niczem. 
chrześcijańskiej przyzwoitości, ale przestrzegam was przed utwo— 
rami masonów, niedowiarków, wyzutych z wszelkiego wstydu, 
którym tylko o to chodzi, by zaszczepiąć jad trucizny w sercach 
jeszcze niepopsutych. W tych utworach sceny miłośne, drażniące, 
łubieżne z prawdziwie djabelską rozkoszą bywają rozwałkowane, 
by niskie uczucia czytających rozdraźnić, by psuć i truć ich dusze. 
W piec z takiemi książkami! 

3. Dalej szkodliwe są złe towarzystwa. Słusznie powiada 
przysłowie: „Złe towarzystwa psują dobre obyczaje”, a u Mędrca 
Pańskiego (Eccli. 13, 1) czytamy: „Kto się smoły dotknie, pomaże 
się od niej'. Gdy chodzić będziesz z dobrymi, sam będziesz 
dobrym, gdy zaś obcować będziesz z nieczystymi, sam wnet 
staniesz się nieczystym. 

Czyż nie jest to już zresztą samo przez się hańbą obcować 
z człowiekiem zepsutym, choćby stąd nie wynikało żadne dla 
duszy niebezpieczeństwo? Tem bardziej unikać powinieneś złego 
człowieka, skoro wiesz, że grozi ci przez niego upadek moralny. 
„Co za towarzystwo ma kocieł z garnkiem*, pyta się ten sam 
Mędrzec (13, 3) „bo kiedy w się uderzą, stłucze się*. Jeżeli tedy 
masz towarzysza zepsutego, zerwij z nim, odstąp od niego i przy- 
łącz się do ludzi dobrych i cnotliwych, a sam nabędziesz cnoty, 
choćbyś już niezgorzej był zepsuty. Nic nie naprawia serc skala-. 
nych już i do złego skłonnych tak łatwo, jak obcowanie z do- 
brymi ludźmi, bo „co kto często widzi i słyszy, to powoli wej- 
dzie do serca i ma siłę rozkazującą*, powiada mędrzec pogański 
Seneka. Można wprawdzie i pomiędzy bezbożnymi zostać cnotli- 
wym, ale do tego trzeba szczególnej łaski Bożej, której Bóg tym 
tylko udziela, którzy z konieczności w takiem otoczeniu przeby- 
wają, nie zaś tym, którzy dobrowolnie szukają towarzystwa nie- 
bezpiecziiego. 

4. Przedewszystkiem zaś wystrzegać się trzeba zbyt poufałego 
obcowania z. osobami innej płci. 

Słoma musi się palić, skoro zbliżysz do niej ogień. Tak samo. 
nieczysta pożądliwość się rozpali, jeżeli wdasz się w poufałe 
obcowanie z osobami innej płci. 
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„Pamiętaj”, woła św. Hieronim, „że niewiasta wygnała czło- 
wieka z raju*. Pamiętaj, wołam, jak upadli Dawid i Salomon! 
„Czy lepiej potraficie panować nad sobą niż Dawid?* pyta św. 
Augustyn i taką na to daje odpowiedź: „Doprawdy nie — ani nie 
jesteście silniejszymi od Dawida ani mędrszymi od Salomona. 
Jeżeli tedy obcowanie z osobami innej płci i zatrute ich czułości 
do zguby przyprowadziły tych dwóch wielkich mężów, co stanie 
się z tymi, którzy umyślnie szukają towarzystwa niewiast, mieszkają 
z.niemi pod jednym dachem i na wszelkie zabawy przychodzą, 
gdzie one się pojawiają?" 

5. Łatwo też prowadzą do nieczystości teatry i tańce. 

Są wprawdzie dobre widowiska teatralne, które serce ludzkie 
uszlachetniają, co powinno być celem właściwym wszystkich. Ale 
o tym celu dziś prawie wszędzie się zapomina. To też po większej 
części brak teatrom tej moralnej powagi, którą powinny zachować 
nawet wtenczas, gdy chcą rozweselić i ubawić. Stąd należy za- 
chować jak największą ostrożność w odwiedzaniu teatrów, kine- 
matografów i innych podobnych widowisk publicznych. Szczegól- 
nie osoby skłonne do ulegania pokusom nieczystym powinny 
unikać takich przedstawień, któreby je podrażnić mogły. 

Św. Augustyn pokazuje nam na przykładzie przyjaciela swego 
Alipjusza, jak zgubny wpływ na serce wywierają teatry. „Od- 
dawna*, pisze ten Ojciec Kościoła, „Alipjusz wyrzekł się był tea- 
trów. Przyjaciele jego poprosili go pewnego dnia, aby z nimi 
poszedł. Długo im się stanowczo opierał, ale tak na niego nale- 
gali, że ostatecznie dał się namówić. „Pójdę”, rzekł do nich, ale 
zachowam się tak, jakby mnie tam nie było, aby nic nie wi- 
dzieć". I rzeczywiście podczas przedstawienia trzymał ciągle oczy 
zamknięte, ale uszu sobie nie zamknął. „Dałby Bóg”, powiada 
św. Augustyn, „żeby był sobie i uszy zatkał! Bo gdy usłyszał 
wielki śmiech, dał się przez ciekawość zwyciężyć i otworzył, oczy, 
by zobaczyć, co tam było, myśląc, że będzie mógł je każdej 
chwili znów zamknąć. Ale stał się ofiarą tej nieszczęsnej cie- 
kawości”. 

6) Jeszcze szkodliwsze dla niewinności są tańce. Albowiem 
one są, jak powiada św. Ambroży, „trumną dla niewinności i gro- 
bem dla wstydliwości, albo jak się wyraża św. Karol Boromeusz: 
„Taniec świecki jest niczem innem jak kołem, którego środkiem 
jest djabeł, a którego obwodem czyli otoczeniem są niewolnicy 
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jego. Ponieważ tedy przy tańcach zwykle djabeł rej wodzi, to 
też rzadko kiedy taniec się obywa bez grzechu. Ale może się- 
„odezwiesz: „Ja już tyle razy brałem albo brałam udział w tań- 
-'cach a nigdy nie zgrzeszyłem! Na to ci odpowiadam: „Może się 
zdarzyć, że ktoś nie zgrzeszy, ale takich jest bardzo mało. Zwykle 
się tylko zapomina o tych grzechach. A choćbyś ty nie zgrze- 
szyła, ilu innym byłaś może okazją do grzechu, ilu innych zgrze- 
szyło przez ciebie? Toć już to samo trzymanie się w objęciach 
podczas tańca jest nieprzyzwoite i drażniące. Gdyby ktoś w ten 
„sam sposób na ulicy chciał objąć pannę, wtedy ta chybaby się 
okropnie oburzyła i cały świat cywilizowany z nią. Czemu tedy 
w sali tańczących ma być to przyzwoite, co gdzieindziej jest 
nieprzyzwoijte ? 

Ale ponieważ taniec należy do chorób zaraźliwych, jak 
wszystko, co do t. z. mody należy, nie schlebiam sobie bynaj- 
"mniej, że tu kogoś nawrócę i od tańca odwiodę. Zwłaszcza nie- 
rozsądnej młodzieży darmo prawię, darmo ją przestrzegam. To 
też chciałbym przynajmniej przemówić «do rozsądku starszych 
„a mianowicie rodziców, aby przeciwko głupiej komedji tańcu 
użyli swego wpływu a przynajmniej nigdy swych córek samych 
bez dozoru i opieki na te igrzyska tak niebezpieczne nie 
wysyłali! | 

7. Już przy 5. przykazaniu zaznaczyłem, a tutaj dla uzupeł- 
nienia jeszcze dodaję, że nieumiarkowanie w jedzeniu i piciu jest, 
że tak powiem, matką wszelkiego wszeteczeństwa. 

Co do pokarmu, to głównie częste używanie mięsa, szcze- 
gólnie wieprzowego, budzi w człowieku złe żądze. Dlatego też 
młodzież jak najmniej powinna jeść mięsa a zwłaszcza wie- 
przowiny. 

Co do napojów, to palące trunki rozpalają namiętności, jak 
już wskazuje na to ich nazwa. To też napomina nas Apostoł 
(Ef. 5, 18): „Nie upijajcie się winem, w którym jest nieczystość” 
i dobrze mówi św. Hieronim: „Ciało przepełnione winem wylewa 
„się w żądzach zbrodniczych, 

. Pijak prawie nigdy nie ustrzeże się grzechów nieczystych. 
Skoro rozum w trunkach zatopiony i namiętność się rozpali, co 
za straszny nieporządek zapanuje w myślach, pragnieniach i uczyn- 
kach mężczyzny a jeszcze bardziej niewiasty! Niepodobna jest 
„przytłumić ognia namiętności, gdy się doń ciągle dolewa okowity. 
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Kto .chce zachować czystość, koniecznie musi się powstrzymywać 
od trunków palących. 

8. A wreszcie próżnowanie i życie zniewieściałe doprowa- 
dziło do wielu grzechów nieczystych. Słusznie powiada Mędrzec 
Pański (Eccli 33, 29): „Wielkiej złości nauczyło próżnowanie*. 
Ono rzeczywiście źródłem i matką jest wszełkiego grzęchu, po 
czątkiem każdego występku, a mianowicie trucizną dla czystości.. 
Gdyby Dawid z wojskiem był poszedł w połe a nie był leniwie 
w domu siedział, nie byłby popełnił cudzołostwa. Jak woda sto- 
jąca napełnia się robactwem, a rola niezorana chwastami, tak 
dusza próżniaka wydaje tylko grzeszne myśli, pożądliwości 
i uczynki. | 

9. Podobnie jak próżniactwo szkodzi niewinności życie znie- 
wieściałe i w pokarmach zbytkujące. To też pisze św. Wincenty” 
Ferrerjusz: „Kto wojnę prowadzi, nie może nic bardziej niedo- 
rzecznego uczynić, jak kiedy nieprzyjacielowi dostarcza żywności. 
To zaś czyni człowiek zmysłowy, który ciału swemu, temu naj- 
niebezpieczniejszemu nieprzyjacielowi, jakiego ma, na wszystko: 
pozwala. On musi mu ulec, bo sam je wspiera, sił mu dodaje, 
rozdraźnia je przeciwko duchowi, uzbraja i tak niejako z nim 
żyje w zgodzie!* Nieczystość, najmilsi, to ten duch, który tylko 
postem i modlitwą zwyciężony być może. 


sk * 
* 


Gdy to wszystko słyszycie, niejeden może z was zawoła:. 
„O mój Boże, jeżeli rzecz tak się ma, jeżeli tego wszystkiego: 
unikać mamy, co za przyjemność pozostaje nam tedy jeszcze na. 
świecie ?* , 

Najmiłsi, my nie przyszliśmy na świat na to, aby się bawić, 
stroić, po tańcach i teatrach chodzić i ciału swemu na wszelki 
sposób dogadzać, ale aby przez życie skromne, bogobojne i po- 
kutnicze, przez walkę i umartwienie pozyskać dopiero szczęście 
prawdziwe, wiecznie trwające w niebie. 

Dwom panom służyć nie można: albo—albo! Albo chcesz. 
być czystym, natenczas musisz unikać powyżej wymienionych 
przeszkód, a wtedy zbawienie twoje już na wpół zapewnione, 
albo nie chcesz zachować tych ostrożności, wtedy też nie ustrze- 
żesz się grzechu nieczystości, a oddawszy się temu trudnemu do 
wykorzenienia występkowi, nawpół już jesteś potępiony! 
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Wolno więc ci wybierać: albo umartwiać się przez ten 
krótki czas życia, aby na wieki się radować, albo rozkoszować 
w marnych uciechach przez ten krótki czas życia, a potem na 
wieki cierpieć udręczenie niewymowne. Wybieraj tedy tak, abyś 
na wieki nie narzekał! Amen. 


XLII. 
SZÓSTE PRZYKAZANIE BOSKIE. 


6. Ciąg dalszy o środkach przeciwko nieczystości. 


Smutną spuściznę odebraliśmy po pierwszych rodzicach 
„naszych. Nędza, boleści, ciężkie roboty, choroby to wszystko 
skutki nieszczęsnego grzechu pierworodnego, najgorszemi zaś jego 
skutkami są zapewne: skłonność do grzechu i pokusy, z któremi 
całe życie walczyć musimy, jeżeli chcemy zbawić swą duszę. 
Mówiłem zeszłego razu o pokusach nieczystych i o środkach 

przeciwko nim. 

'_ jeszcze jeden środek pozostaje nam przeciwko nieczystości, 
a jest to środek najskuteczniejszy: Sakramenta święte Pokuty 
i Ołtarza. To też warto osobne o nim wygłosić kazanie. 


Najmilsi w Chrystusie Panu! 


Dla człowieka, popełniającego nałogowo grzechy nieczyste, 
jest obok małżeństwa, które nie każdy może zawrzeć, jedy- 
nym ratunkiem jeszcze tylko częsta spowiedź i Komunja św. 
W spowiedzi stoi grzesznik, że tak powiem, pod ciągłą kontrolą 
kapłana, który bezustannie ma go na oku i odpowiednie daje mu 
rady i wskazówki, by zdołał się z tego nałogu wyleczyć. Spo- 
wiedź św. przywraca grzesznikowi łaskę uświęcającą, która 
" wzmacnia w nas wszystkie dobre chęci i wolę naszą i daje nam 
szczególną siłę do zwalczanią pokus, mianowicie pokus nie- 
czystych. | 

Po spowiedzi idziemy do Komunji św. i zasilamy się do 
dalszej walki tym chlebem anielskim. To też już prorok Pański 
nazywa Komunję « „winem, które rodzi panny". Toć w Komunji 
św. przyjmujemy Pana Jezusa, który jest źródłem czystości i wszel- 
kiej świętości, to też, jeżeli Go często z należytem nabożeństwem 
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przyjmować będziemy, sami stać się musimy świętymi i czystymi, 
bo Jezus z nami w Komunji św. jak najściślej się jednoczy, 
wchodzi w nas, tak iż my stajemy się niejako drugim Chrystu- 
sem. To jest właśnie, młodzieży chrześcijańska, ten powód, dla 
którego ciągle kapłani napominają ciebie, abyś często przystępo- 
wała do Sakramentów św. Pragnęlibyśmy cię, kochana młodzieży, 
widzieć czystą i niewinną i dlatego ciągle zapraszamy do źródła 
czystości i świętości. O ileż to dusz spowiedź tygodniowa i Ko- 
munja św. zachowała od grzechu nieczystości! 

Onaby i ciebie wyratowała, chrześcijański młodzieńcze 
i dziewczyno chrześcijańska, ale ty nie chcesz się dać uratować! 

lleż razy ja tutaj nawoływałem, błagałem, prosiłem z am- 
bony i w konfesjonale, przy każdej sposobności zachęcałem do 
częstej spowiedzi i Komunji św., ale daremnie! Jedynej deski ra- 
tunkowej, za pomocą której byś się mogła wydobyć z tego błota 
nieczystości, ty się żadną miarą chwycić nie chcesz. | 

Powiedz mi, chrześcijanie, gdybyś ty leżał Śmiertelnie chory 
i przyszedłby lekarz do ciebie i powiedziałby ci: „Ja mogę cię 
wyleczyć. Na twoją chorobę jest medycyna, ale tylko jedyna 
jedna i to może nie zbyt przyjemna, ale jedyna; jeżeli jej uży- 
jesz, żyć będziesz, jeźżli nie użyjesz, musisz umrzeć*. Czybyś 
w takiem położeniu nie wypił chętnie najobrzydliwszej medycyny, 
byle życie zachować? 

Oto, mój drogi, tak samo rzecz się ma z duszą twoją. Jesteś 
chory na duszy, Śmiertelnie chory. Jedna tylko jest medycyna, 
która zdoła cię wyleczyć i uratować przed śmiercią, a ta medy- 
cyna nie gorzka, nie przykra, ale nader słodka, a tak skuteczna, 
że ratuje od Śmierci wiecznej. Tą medycyną to spowiedź św., to 
Komunja św. I ty tej medycyny użyć nie chcesz? Ty wolisz 
zniszczyć się na duszy i na ciele, wolisz popaść w najokropniej- 
sze choroby ciała, stać się przedwcześnie starcem i niedołęgą, 
wolisz iść na potępienie wieczne niż iść do spowiedzi, która za- 
ledwie trwa kilka minut? O co za zaślepienie! Namiętność odbiera 
ci wszelki rozum, nie wiesz, co czynisz. 

Jednego tedy jeszcze środka chciałbym się dzisiaj chwycić 
na uratowanie rozpustnej młodzieży naszej. Chciałbym odezwać 
się do rodziców. 

O rodzice chrześcijańscy! Toć wy odpowiadać będziecie 
nietylko za grzechy własne, ale poniekąd i za grzechy dzieci 
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waszych. Wszak znacie niebezpieczeństwo, jakie grozi młodzieży 
od nieczystości, boć sami byliście młodzi i niejeden z was może 
zgrzeszył nieczystością i dziś cierpi wskutek swych grzechów 
młodocianych i gorzko opłakuje dawniejszą lekkomyślność swoją. 
Jak możecie tedy w tej sprawie niezmiernie ważnej tak niedbać 
o dzieci wasze? Czy chcecie, aby one może tą samą drogą zepsu- 
cia poszły, na którą wy może sami zabłąkaliście się kiedyś? Czy 
myślicie, że to tylko w am się coś grzesznego przydarzyło, a dzieci 
wasze są święte, są niewrażliwe na pokusy do nieczystości ? 
O przeciwnie! Jeżeli wam było trudno zachować czystość, to im 
jeszcze trudniej, bo coraz więcej mnożą się okazje do grzechów 
i zepsucie szerzy się wszędzie coraz bardziej. 

Sami zaś bez wielkich badań i dociekań możecie wiedzieć, 
czy dzieci wasze dopuszczają się grzechów nieczystych czy nie. 
Jeżeli bowiem wasz syn lub córka w wieku dojrzewającym tylko 
dwa lub może trzy razy do roku chodzą do spowiedzi, to może- 
cie się z tego domyślić, że Boga nie kochają i oddawają się 
grzechom nieczystym przynajmniej w myślach i mowach, a może 
nawet i w uczynkach i dlatego nie żyją w łasce uświęcającej, bo 
1) kto miłuje Jezusa Chrystusa i cnotę czystości, ten nie wytrzyma 
tak długo bez spowiedzi; a po 2) bez częstej spowiedzi i Komu- 
nji św. zachować w młodym wieku czystość, to, najmilsi, byłoby 
większym cudem niż wodę przemienić w wino lub umarłego 
wskrzesić. 

- Jakże wy tedy, rodzice, przed Bogiem odpowiedzieć chcecie 
za te liczne grzechy nieczyste dzieci wasze, za tę całą ich 
młodość zmarnowaną, za to spustoszenie na duszy i ciele, które 
z tej przyczyny powstało, żeście dzieci wasze nie. dosyć często 
posyłali do spowiedzi św.? 

Każde dziecię, każdy młodzieniec lub dziewica w czasie od 
przyjęcia 1 Komunji św. aż do stanu małżeńskiego przynaj- 
mniej co 4 tygodnie do spowiedzi chodzić powinni i wy powin- 
niście im to nakazywać. To samo tyczy się też sług waszych. 
A jeżeli dzieci wasze idą na służbę, to państwu ich również 
ten warunek postawić powinniście, żeby dzieci wasze co 4 tygo- 
dnie do spowiedzi św. posyłali. 

A wy, dzieci i poddani, w tej dla zbawienia waszego, dla 
waszego szczęścia doczesnego i wiecznego tak ważnej sprawie 
rodziców i przełożonych koniecznie słuchać musicie, szczególnie 
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kiedy ciężkie pokusy nieczyste na was uderzają albo kiedyście 
już upadli. 

Jeżeliś już upadł, młodzieńcze chrześcijański, to niema dla 
ciebie ratunku innego, jeno chodzić co tydzień albo przynajmniej 
co 2 tygodnie do spowiedzi i Komunji św. Jak często masz iść, 
o tem rozstrzyga spowiednik. Nie podoba ci się może mowa moja, 
ale chyba przyznasz, że raz się z twego nałogu grzesznego mu- 
sisz podźwignąć, raz musisz zapanować nad sobą, jeżeli nie chcesz 
się doszczętnie zmarnować na duszy i na ciele i iść niechybnie 
na potępienie. To też jeżeli tylko częsta spowiedź i Komunja św. 
może dać ci tę potrzebną siłę do poprawy życia, musisz się 
tego środka chwytać, niech kosztuje, co chce. Masz może jakieś 
wątpliwości i wymówki przeciwko częstej spowiedzi i Komunji św.? 
Pomogę ci je zwalczyć. Powiadasz może: 

1. Toć dawniej ludzie tak często do spowiedzi nie chodzili 
i było dobrze, czemu to teraz mają ciągle do spowiedzi i Komu- 
nji św. chodzić? Mylisz się bracie. W pierwszych czasach chrze- 
ścijańskich częsta Komunja św. była ogólnym zwyczajem. Stąd 
też tylu Świętych było w owych czasach. Nie mamy pewno w No- 
wym Zakonie wogóle Świętych, którzy nie chodzili często do 
spowiedzi i Komunji św. i temu właśnie nie zawdzięczali swej 
świętości. I dla ciebie to jedyna droga do świętości. Czy nie chcesz 
być świętym? Noto będziesz potępieńcem w piekle. Lepiej by ci 
wtedy było, żebyś nigdy się nie był narodził! 

2. Nie czuję się godnym co tydzień albo co dzień iść do 
Komunji św. Ale właśnie przez tę częstą Komunję św. masz się 
stać godnym. Nie dla Świętych jedynie jest spowiedź i Komunia 
św. ustanowiona, lecz głównie dla grzeszników, aby zostali świę- 
tymi. Wszak mają to być lekarstwa, a lekarstwa nie są dla zdro- 
wych, tylko dla chorych. 

3. „Ale wtedybym musiał porzucić wszelkie uciechy i zabawy 
i tylko do kościoła chodzić*. Mylisz się. Grzeszne rozkosze i za- 
bawy musisz porzucić, to chyba rzecz jasna, ale nikt ci nie za- 
brania uciech i zabaw niewinnych, których mamy poddostatkiem. 
-Powiedz mi zresztą, czy możesz ty być wesołym, kiedy wiesz, że 
czeka cię straszna kara Boska za grzechy twe, że każdej chwili 
może Bóg przerwać pasmo życia twego i strącić cię do piekła? 
Jak możesz się w takiem położeniu czuć szczęśliwym i wesołym? 
Toć chyba wiary nie masz. Prawdziwa wesołość i szczęśliwość 
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jest dopiero owocem czystego sumienia. Skoro będziesz niewinnym, 
skoro żaden grzech ciężki nie będzie ci wywoływał zgryzot su- 
mienia, wtedy dopiero możesz być wesołym, wtedy cały Świat ci 
się będzie uśmiechał, wtedy żadne nieszczęście nie zdoła cię 
zasmucić ani nawet Śmierć sama, bo będziesz na nią przy- 
gotowany. - . 

4. Powiadasz: „Chociażbym i chodził co tydzień do spo- 
wiedzi, nie zrobi mnie to lepszym!* Czyś ty już próbował chodzić 
do spowiedzi co tydzień lub co dwa tygodnie? lle razy, może 
raz albo dwa? I po tych dwóch razach chciałeś być już świętym ? 
Czy drzewo od razu urośnie? Próbuj choć tylko przez jeden rok, 
a ręczę ci za to, że poprawisz się, musisz się poprawić, jeżeli 
tylko godnie te Sakramenta Św. przyjmować będziesz. 

5. Ale co towarzysze moi powiedzą? To jest to, najmilsi, co 
najwięcej młodzieńców powstrzymuje od życia bogobojnego i czę- 
stej spowiedzi, obawa, żeby się z nich nie śmiano, żeby od Świę- 
toszków ich nie wyzywano! Wstydzą się, żeby kto ich nie posą- 
dzał, że kapłan im częstą spowiedź zadał za pokutę dla ich 
grzechów wielkich. Oto, kochany młodzieńcze, zacznij od dziś. 
chodzić często do spowiedzi, a możesz każdemu Śmiało powie- 
dzieć, że nie kapłan przy spowiedzi ci to nakazał, tylko sam 
sobie tak postanowiłeś. A zresztą powiedz mi, bracie kochany, czy 
ci towarzysze twoi, których się tak boisz, pomogą ci co w go- 
dzinie Śmierci, czy pójdą za ciebie albo przynajmniej z tobą na 
sąd Boży, by cię tam ratować? A więc twych towarzyszy się 
boisz, którzy ci ani zaszkodzić ani pomóc nie mogą, a nie boisz 
się Boga, który się na wieki może potępić? 

Jak to ci będzie na sercu w dniu ostatecznym, gdy staniesz 
po lewicy Zbawiciela a po prawicy będzie nieprzeliczona rzesza 
owych świętych pokutników i wyznawców, którzy będą się we- 
selić i radować, iż pójdą z Panem swoim do raju rozkoszy? 

Jak cię tam zawstydzą wtedy owi nawróceni chłopcy-murzyni 
z Ugandy w Afryce dzikiej — było ich 30-tu, — którzy to przed 
niespełna 30 laty żywcem powoli spalić się dali, zamiast Chry- 
stusa się zaprzeć! Jak cię zawstydzą tam słabe niewiasty nawet, 
które niepojęte męczarnie zniosły, byleby tylko nie zgrzeszyć! A ty 
będziesz taki nieroztropny, że wyrzeczesz się twego Zbawi- 
ciela i zbawienia dla kilku szyderstw zatraconych przyjaciół 
twoich ? 
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Pokaż, żeś jest młodzieńcem odważnym, stanowczym. Nie 
zważaj na ich głupie drwinki, nie daj się przez nich od dobrych 


postanowień swych odwieść. Przeciwnie, staraj się i ich do czę- 


stej spowiedzi nakłonić a zbawisz swoją i ich duszę. Jeżeli zaś 
nie chcą z tobą trzymać w tej świętej sprawie, nie chcą się na- 
wrócić, uciekaj od nich jak od samego czarta, bo są jego pomo- 
cnikami i zastępcami. Niech ci wystarczy, że: uszanuje cię każdy: 


człowiek dobry i cnotliwy. 


Pó 


"' 6. Pozostaje jeszcze jedna wymówka niemądra a bardzo 
rozpowszechniona: „Ja nie mam czasu tak często chodzić do spo- 
wiedzi*. Ty nie masz czasu iść do spowiehzi? A na co ty tedy 
jesteś stworzony? Czy masz tu na ziemi jakąś pilniejszą robotę 
od zbawienia twej duszy? Czy nie znasz ty słów Zbawiciela 
twego (Mat. 6, 33): „Szukajcie najprzód Królestwa Bożego i spra- 
wiedliwości jego?' Czy nie znasz ty tych słów ciężkich (ib. 16, 26): 
„Cóż pomoże człowiekowi, choćby cały świat pozyskał a na du- 
szy swojej szkodę poniósł?" Kiedy nie masz czasu, to postaraj 
się o niego! Weź sobie czas, skąd możesz, choćby w nocy. Nikt 
się starać nie będzie o twą duszę, nikt jej ci nie zbawi, jeźli sam 
jej nie zbawisz. Nikt ci grosza za to nie da, jeśli na wieki ją 
stracisz. Ty czasu nie masz iść do spowiedzi? A na grzechy masz 
czas? lle czasu ty tracisz co dzień na próżnych, może nieczystych 
rozmowach, na długiem spaniu, na próżnowaniu, na spacerach, 
np. w niedzielę po południu na tych schadzkach grzesznych, które 
może są główną przyczyną twego upadku? Czy do spowiedzi 
tyle czasu potrzeba, ile na te rzeczy poświęcasz? Jeżeli nie masz 
czasu iść rano do spowiedzi, chętnie cię ksiądz i po południu 
w niedzielę wysłucha, kiedy to każdy czas ma i ty także. Ty nie 
masz czasu? A ileż to ludzi żyje w daleko gorszych warunkach 
i muszą sobie niejako wprost ukraść czas, a jednak przezwycię- 
żają wszystkie trudności, ponoszą wprost bohaterskie ofidry, byle 
tylko dostać się do spowiedzi i połączyć się w Komunji św. 
z Chrystusem swoim. 

We Francji muszą nawet klerycy służyć przy wojsku 
i wszystką służbę spełniać, jaką spełniają prości żołnierze. Dlatego 
mało mają okazji i czasu na częstsze przystępowanie do Komu- 
nji św. A oto razu pewnego 40 takich kleryków, którzy w Lionie 
służyli przy wojsku, prosiło o pozwolenie, żeby mogli pójść do 
teatru i na tańce, które po teatrze aż do samego rana trwać miały. 

Kazania katechetyczne 33 
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Rozumie, się, że na teatr i tańce chętnie pozwolono im pójść. 
Punktualnie o szóstej godzinie dnia następnego wszyscy wrócili 
do koszar wedle przepisu. Ale czy myślicie, że byli w teatrze? 
O nie, zamiast na tańce, poszli do kościoła i całą noc czuwali, 
* modląc się przed Najśw. Sakramentem, a nad ranem poszli do 
spowiedzi i Komunji św. Czy ty, młodzieńcze, miałeś kiedy takie 
trudności, by dostać się do spowiedzi, czy od ciebie kto żąda, 
„abyś całą noc czuwał tak, jak ci czuwali ? 

Znałem żołnierza, który nie mogąc prędzej służby opuścić 
i przyjść do kościoła, do piątej godziny po południu był na czczo, 
by móc pójść do spowiedzi i Komunji św. 

Oto patrz, jak sobie bohaterzy chrześcijańscy umieją znaleźć 
„czas do spowiedzi, kiedy mają czas zanadto zajęty. lleż to kelne- 
rów po dużych hotelach do pierwszej godziny w nocy pracować 
musi, a o szóstej rano znów wstać; ileż urzędników kolejowych 
o dwunastej w nocy służbę kończy a o piątej rano rozpoczynają; 
ileż to ludzi całemi nocami pracować, do lochów podziemnych 
spuszczać się i co chwilę na utratę życia narażać się muszą dla 
kilkudziesięciu groszy zarobku, dla marnego zysku doczesnego, 
a ty nie chciałbyś znależć czasu dla uratowania nieśmiertelnej 
duszy twojej? Ty śmiesz wobec takich przykładów bohaterstwa 
ludzkiego twierdzić, że czasu nie masz? Nie o ten czas ci chodzi, 
ale o coś zupełnie innego. Ty nie chcesz chodzić często do spo- 
wiedzi, bo się nie chcesz poprawić, ten, grzech ci jest zbyt miły, 
to obcowanie z zepsutymi towarzyszami zbyt przyjemne. To są 


te prawdziwe przyczyny, dla których do spowiedzi często chodzić '. 


nie chcesz. Wiesz bowiem, że wtedy musiałbyś -się poprawić, 
a tego ty wcale szczerze nie pragniesz. Dlatego też nie idziesz 
rad do spowiedzi do księdza, który ci nakazuje częstą spowiedź, 
aby cię z grzechu wyleczyć. Wolisz iść do takiego spowiednika, 
który ci*pozwala dalej w tem błocie grzechowym się tarzać. Cała 
twoja spowiedź to tylko akt zewnętrzny, który wykonujesz ze 
zwyczaju, wewnątrz pozostajesz zawsze tym samym niepoprawnym 
grzesznikiem i wcale inaczej być nie może. Kto się szczerze chce 
poprawić, ten do tego inaczej musi się zabrać, ten w szczerości 
serca musi jaknajczęściej używać tej medycyny, która jedynie go 
może wyleczyć. 

Przed 30 laty pewien wdowiec wyjechał do Kalifornii. 
"W domu pozostawił on nieletniego syna pod opieką pewnej 
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niewiasty. Pracował tedy ów wdowiec tam dniem i nocą, oszczę- 
dzał jak sknera, przez 20 lat nie pozwolił sobie na żadną ucie- 
chę ani na wytchnienie, częstokroć narażał się na niebezpieczeń- 
stwo życia dla pieniędzy. To też doszedł do znacznego majątku. 
Szczęśliwy powraca tedy do domu, aby odszukać dorosłego już 
wtedy syna swego. 

Opowiada temu synowi, ile to on trudów poniósł i rozkłada 
mu na stole monety złote i papiery, które zarobił, dodając: „To 
wszystko dla ciebie czyniłem, tyś jest jedynym dziedzicem moim'*. 
Wtedy syn to wszystko zgarnął ze stołu w koszyk i wyrzucił 
oknem do płynącej pod oknem wielkiej rzeki. Ów syn bowiem 
dostawał napadów obłędu i właśnie w tej chwili taki napad na 
niego przyszedł z powodu wzruszenia, jakie zobaczenie się z ojcem 
spowodowało. I cóż ojciec na to, gdy widział, że 20-letnia praca 
jego w ten sposób zniszczona została i że jest znów ubogi, jak 
żebrak? Nieszczęśliwiec nie zdołał znieść tego ciosu i skoczył za 
tami pieniądzmi do owej rzeki. 

Oto patrz, kochana młodzieży chrześcijańska: Boski Zbawi- 
ciel dla ciebie opuścił niebo i 33 lat dla ciebie pracował tu na 
ziemi wśród największych niewygód, umartwień, prżeśladowań 
i cierpień, aby ci wysłużyć niebo, łaskę i przebaczenie. 'i oto te 
wszystkie owoce pracy swej On tobie ofiaruje sam w Najśw. 
Sakramencie, i aby cię uratować. On tu już blisko 2 tysiące lat 
przebywa ubogi, cichy, bezbronny, niepozorny, na tysiączne znie- 
wagi wystawiony, aby być pokarmem twej duszy, aby cię za 
' każdą cenę zachować od zagłady. Jeżeli zaś ty tak rzadko przy- 
stępujesz do Sakramentów świętych, jeżeli żyjesz prawie zawsze 
w grzechach śmiertelnych i odrzucasz te skarby łask, które ci 
Bóg w Sakramentach św. ofiaruje, czy nie czynisz czegoś, daleko 
nierozumniejszego od owego syna obłąkanego? Czy bardziej 
przez to nie zasmucasz serca Jezusa niż ów chłopak swego ojca? 
Czy pojmujesz teraz, że musi być piekło, aby ukarać taką 
niewdzięczność ? 

O młodzieży chrześcijańska, przyjmij to moje upomnienie 
serdeczne i zejdź z tej drogi nieczystej, która cię musi zaprowa- 
dzić w przepaści piekielne! Zrób tedy dzisiaj następujące posta- 
nowienia: | 

1. że pójdziesz przynajmniej raz w miesiącu do spowiedzi 


260 Szóste przykazanie Boskie 


a, 
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i Komunji św. gdziekolwiek pracować, gdziekolwiek się źnajdo- 
wać będziesz. - 

2. Umów się młodzieńcze ze swymi rówieśnikami, a ty 
dziewczyno ze swemi przyjaciółkami, że razem tak często chodzić 
będziecie do spowiedzi i Komunji Św. 

3. Jeżeli twoje usposobienie jest żywe i zbyt zmienne, jeżeli 
masz wielkie pokusy albo w niebezpiecznem towarzystwie się 
znajdujesz, chodź jeszcze częściej. 

4. Jeżeli już do grzechu ciężkiego się przyzwyczaiłeś, to już 
koniecznie przynajmniej przez pół roku co najmniej 2 razy w mie- 
siącu powinieneś iść do spowiedzi. 

5. Nim. rozpoczniesz to częstę spowiadanie się, odpraw spo- 
wiedź generalną tj. z całego życia. 

6. Wybierz sobie spowiednika gorliwego, do którego masz 
zupełne zaufanie i słuchaj jak najsumienniej wszystkich jego rad 
i wskazówek. 

7. Gdybyś pomimo tego wszystkiego jeszcze raz lub drugi 
upadł, nie-trać otuchy. Nie od razu stałeś się wielkim grzesznikiem, 
to też nie odrazu staniesz się cnotliwym. Zacznij tylko z całego 
serca na nowo pracować nad sobą, idź zaraz po upadku do 
spowiedzj, a wnet będziesz mógł z pomocą Bożą wszystkie po- 
kusy przezwyciężyć. | 

8. Przyjm Komunję św. z jaknajwiększem nabożeństwem. 
O ile możności przygotuj się na nią przez ćwierć godziny i zrób 
po niej dziękczynienie znów przynajmniej ćwierć godziny 
trwające. 

9. Odmawiaj przez całe życie co rano i co wieczór na- 
bożnie 3 „Zdrowaś', o ile możności klęcząco, prosząc o cnołę , 
czystości i niewinności i dodaj: „O Marjo, Matko moja kochana, 
uproś mi tę łaskę, żebym wolał umrzeć niż grzech śmiertelny 
popełnić!" 

Tak sobie, młodzieży chrześcijańska, postanów, tak to wy- 
konaj, choćby całe piekło przeciwko tobie powstało, a będziesz 
zbawiona! Amen. 


Be 


ę 
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XLIII. | 
SZÓSTE PRZYKAZANIE BOSKIE. 


5. O środkach przeciwko nieczystości. 


Politowania godni są ci, którzy tak dalece dają się uwieść 
pożądliwością ciała, że oddają nieoceniony klejnot czystości, 
'równający ludzi z aniołami, za chwilkę grzesznej rozkoszy i nie 
wstydzą się tracić białej, niepokalanej szaty niewinności. Jeżeli kto, 
to kapłan katolicki powinien mieć litość nad temi nieszczęśliwemi 
ofiarami ułomności ludzkiej i wszelkim sposobem dopomagać im, 
by wydostały się z tego haniebnego nałogu, niewinnych zaś po- 
' winien pouczyć, jak mają i mogą ustrzec się grzechu nieczystości, 
aby przynieśli kiedyś nieskalaną szatę niewinności przed tron 
Najwyższego. 

Mówiłem już zeszłego razu o tem, co do grzechu nieczysto- 
ści prowadzi. Trzeba się tego oczywiście wystrzegać, jeźli się chce 
zachować czystość. Dzisiaj tedy podam wam jeszcze osobne środki 
na zachowanie lub odzyskanie cnoty czystości. 


l. 


Daleko łatwiej jest ustrzec się przed chorobą niż z nąbytej 
choroby się wyleczyć. Tak samo łatwiej unikać przyczyn nieczy- 
stości, niż wyleczyć się z zakorzenionego już nałogu. Kto tedy 
chce zachować cnotę czystości, bardzo rychło musi odpowiedni 
fundament założyć. Jeżeli bowiem cnota czystości z jednej strony 
jest nieocenionym darem nieba, to z drugiej strony jest ona 
owocem długoletniej ostrożności i pracy człowieka. Do czystości 
trzeba człowieka wychować. Ba nawet już przed przyjściem jego 
na Świat trzeba założyć fundament do jego przyszłej czystości. 
Łatwo to zrozumiecie, jeżeli wam powiem, że ze wszystkich może 
występków ludzkich nieczystość jako grzech cielesny jest naj- 
bardziej dziedziczną. | 

Jeżeli więc rodzice oddawali się temu grzechowi w młodo- 
Ści, to zwykle, — nie zawsze, ale zwykle — i dzieci tę skłon- 
ność po nich nabywają. Straszna to prawda, ale nie mogę iej 
tutaj dla ważności sprawy przemilczeć. Obyś tedy nigdy o tem 
nie zapomniała, młodzieży chrześcijańska, która prędzej czy 
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później zamyślasz wstąpić w stan małżeński, że nieczystość twoich 
lat młodych nietylko na tobie strasznie mścić się będzie, ale za- 
razem na całem potomstwie twojem przez długie może pokolenia. 
Co za przestroga dla młodzieży tkwi w tej prawdzie, by się chro- 
niła nieczystości! 

Już przy 4. przykazaniu, mówiąc o wychowaniu cielesnem 
dziecka, powiedziałem, że tylko w zdrowem ciele mieszka zdrowa. 
dusza. To tyczy się głównie grzechu nieczystości. Zdrowe ciało 
nie doznaje zwykle wielu pokus, a zwłaszcza wielkich pokus do 
nieczystości. Stąd dziecku dać ciało zdrowe, to znaczy dać mu 
najlepszy fundament dla cnoty czystości. Najgorsze pokusy mie- 
wają osoby chorowite, histeryczne, osoby, których nerwy w jaki- 
bądź sposób są rozdraźnione i rozstrojone. Takim osobom po- 
trzebny wprzód lekarz ciała, potrzebne ciało zdrowe i oto starać 
się powinny przez używanie częstsze kąpieli, ruch na świeżem 
powietrzu, pracę i w ogóle odpowiedni sposób życia wedle prze- 
pisów lekarskich i wskazówek rozsądku. 

Jeżeli tedy wogóle o zdrowe ciało dziecka od początku sta- 
rać się trzeba, w szczególności mają rodzice i wychowawcy nad 
tem czuwać, aby te części ciała, które są wystawione na pokusy 
do nieczystości, za młodu nie doznawały jakiegobądź rozdrażnie- 
nia, czy to przez dotykania, czy choćby tylko przez myśli i mowy 
nieczyste. 

Jeżeli dzieci małe bawią się w taki sposób i dotykają się 
nawzajem w głupocie swej, nie grzeszą zwykle, przynajmniej nie 
ciężko, dla braku znajomości złego, ale ciało ich tak draźnione 
zwykle już się nie uspokoi i stanie się w późniejszym wieku 
przyczyną do ich moralnego upadku. A im więcej lat już liczy 
dziecię, tem zgubniejsze są dla niego. nieczyste myśli, mowy, spo- 
glądania i dotykania. Przez całą młodość niedojrzałą o takich 
rzeczach nie myśleć, nic nieczystego nie mówić, nie widzieć, nie 
dotykać, to, najmilsi, jest zwycięstwo nad ciałem na całe życie. 
Kto młodość niewinnie przeżył, ten później już nie będzie miał 
trudności co do zachowania czystości, a kto nie umiał za młodu 
nad sobą panować, ' ciężko upada zwykle i w wieku dojrzałym. 

Czuwajcie tedy, rodzice, nad dziećmi swemi na każdym 
kroku i tak je wychowujcie, żeby duch nieczystości w żaden 
sposób na nich wpływu swego nie wywarł. Jak często się zda- 
rzają przy pasieniu, przy zabawach rozmaitych, wogóle przy obco- 


5. O środkach przeeiwko nieczystości 263 


waniu chłopców z dziewczętami, nieczyste dotykania, spoglądania 
a nawet najsprośniejsze uczynki! To też rodzice wszelakie obco- 
wanie dzieci swych z dziećmi innej płci powinni mieć ciągle na 
oku i nigdy nie zostawiać ich samych, chociaż to są bracia 
i siostry. 

Nawet to już draźni i jest szkodliwe, kiedy dzieci dorasta- 
jące, chłopcy i dziewczęta, razem spią. A dorosłe dzieci, chociaż 
tej samej płci, nigdy razem spać nie powinny. Rodzice, stra- 
sznie byście się przerazili, gdybyście wiedzieli, jak zgubny to 
wpływ wywiera na cnotę czystości, gdybyście się dowiedzieli 
o tych szkaradnych grzechach, które wtedy się dzieją. To też, 
gdzie jeszcze ten zwyczaj panuje, że dorośli synowie lub dorosłe 
córki spią ze sobą, mają rodzice święty obowiązek temu położyć 
koniec, co przy dobrej woli zawsze da się zrobić. Tyle chyba 
jeszcze jest na świecie miejsca, żeby całe rodziny nie potrzebo- 
wały spać w jednem łóżku. 

Kto chce prowadzić życie czyste, musi zawsze unikać okazji 
do grzechu nieczystości. Kto tej nie unika, marnie zginąć musi. 
Powiedz, duszo, gdzieś ty poznała to złe, które ci teraz spokoju 
nie daje, gdzieś poznała tajemnice występku tego? Oto przy 
grzesznej okazji źli ludzie udzielili ci tej nauki piekielnej. Gdzieś 
ty popełniła swe najobrzydliwsze grzechy, gdzieś je powtarzała? 
Oto znowu zła okazja była tego przyczyną. A więc, kto chce wy- 
strzegać się nieczystości, musi unikać złej okazji, musi unikać to- 
'warzystw, i domów, gdzie mowy nieczyste prowadzą, piosnki 
sprosne śpiewają, a może nawet dzieją się nieczyste uczynki. 
Unikać musi tańców, miłostek, obcowania poufałego z osobami 
innej płci. Nawet zaręczeni już powinni pamiętać, że jeszcze nie 
są małżonkami, że dlatego i u nich wszystko jest grzechem nie- 
czystym i haniebnym, co przez szóste przykazanie jest zakazane. 
Ponieważ zaś dla nich okazja do grzechu jest większa i niebez- 
pieczniejsza niż dla innych, to też daleko większą jeszcze ostroż- 
ność wobec siebie zachować muszą, wszelkiego więc obcowania 
ze sobą bez świadków jak najstaranniej unikać powinni. 

Solą, która duszę chrześcijańską ratuje od zgnilizny, jest 
umartwienie chrześcijańskie i praca. Odmów sobie czasem rzeczy 
dozwolonych, przez to zahartujesz duszę swą tak, iż łatwo ci 
będzie odmówić sobie rzeczy grzesznych. Chętnie i sumiennie 
zachowuj posty, przez Kościół nakazane, pomnąc, że duch nie- 
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czystości tylko modlitwą i postem może być zwyciężony. Trudź 
i umartwiaj się pracą choćby ciężką, a z tej pracy wykwitnie 
lilja czystości. Pracuj cały dzień, idź spać, gdy będziesz należycie 
zmęczony, wstań zaraz, skoro się obudzisz, a nie będziesz miał 
czasu co złego pomyśleć lub uczynić. 


II. 


To są, najmilsi, naturalne środki ku zachowaniu czystości, 
nadprzyrodzone środki zaś są: modlitwa i sakramenta św. 

A więc najpierw modlitwa. Pomimo wszelkiej pracy i ostro- 
żności człowieka cnota czystości tylko z pomócą łaski Bożej 
może być uzyskana lub zachowana. To też słusznie powiada 
Mędrzec Pański (Sap. 8, 21): „A zrozumiawszy, żem inaczej nie. 
mógł być powściągliwy, ażby Bóg dał, szedłem do Pana i pro- 
siłem go. 

Bóg udziela łaski swej tym, którzy Go o nią proszą. Może 
teraz pojmiesz, chrześcijaninie, czemu twe pokusy tak ciężkie 
a twa siła odporna tak słaba? Zamało się modlisz, nie dość go- 
rąco się modlisz. Usta się może modlą, a serce tymczasem igra 
z pokusą. A może wcale się nie modlisz, jak kiedyś św. Augu- 
styn, ze strachu, żebyś nie był wysłuchany? Módl -się tylko 
szczerze, módl się mianowicie całem sercem w pokusach, a osią- 
gniesz zwycięstwo. Staraj się o ducha pobożności wogóle; odma- 
wiaj regularnie modlitwy ranne i wieczorne, uczęszczaj chętnie 
na'nabożeństwa, mód! się w kościele gorąco, a zwłaszcza słuchaj 
„chętnie i często mszy śŚw., ofiaruj ją na intencję zachowania 
czystości a wnet zobaczysz w sercu swem zmianę ku lepszemu. 

Jako szczególny zaś środek do zachowania cennego skarbu 
czystości polecam ci nabożeństwo do Królowej niebios, przeczy- 
stej Dziewicy Marji. Św. Dionizy, który miał szczęście widzieć 
Marję jeszcze za życia Jej, opowiada, że widok jej wpajał wszyst- 
kim gorącą miłość czystości. Doświadczenie też uczy, że pobożni 
czciciele N. Marji Panny uzyskują szczególny przywilej czystości. 
To też polecam ci ćwiczenie, które w całym świecie katolickiem 
u księży i ludu, u zakonników i dusz pobożnych, ze skutkiem 
cudownym jest w użyciu: oto zmów po swym rannym i wie- 
czornym pacierzu dla uzyskania lub zachowania czystości 3 „Zdro- 
waś Marja".i dodaj: „Przez Twoje św. panieństwo i niepokalane 
poczęcie, o Najśw. Marjo Panno, oczyść serce, ciało i duszę moją 


F. 
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w imię Ojca + i Syna + i Ducha Św.* Zwłaszcza w pokusach 
tak się módl, módl się, póki pokusa trwa, a im silniejsza ona jest, 
tem goręcej modlić się trzeba. Powtarzaj często słodkie imiona 
Jesusa i Marji, przed któremi szatan ucieka. 
Kiedy tu tyle mowy o pokusach, wyjaśnić wam muszę, co 
to właściwie jest pokusa i jak się w dłuższej pokusie trzeba za- 
chować. Wielu bowiem ludzi tego nie wie i pokusy odróżnić nie 
umieją od grzechu. Pokusa nie jest grzechem. Jest to zła myśl lub 
pożądliwość, która w nas powstaje sama zwykle bez naszej woli 
i winy, ale do grzechu nas ciągnie. Jeżeli jej się opieramy, jeżeli 
nie mamy w tej myśli lub żądzy żadnego upodobania, nie grze- 
szymy, lecz gdy ją zwalczamy, zdobywamy sobie przez to zasługę. 
To też nikt nie ma obowiązku spowiadać się z tego, że miał nie-. 
czyste myśli, jeżeli te myśli mu się nie podobały i jeżeli starał 
się je oddalić, bo to była wtedy tylko pokusa. Wtenczas dopiero 
staje się pokusa grzechem, kiedy dobrowolnie i rozważnie zajmu- 
jesz się temi myślami, bawisz się niemi i masz w nich upodoba- 
nie. Nieraz się zdarza, że w głowie naszej roją się myśli brzydkie, 
których sobie sami nie sprowadziliśmy i z których sobie nie. 
zdajemy należycie sprawy. Myślimy o tych rzeczach, jak o in-. 
nych, zupełnie niewinnych, obojętnych sprawach. Ten stan jednak 
nie trwa zwykle długo. Wnet się sumienie budzi i powiada nam: 
„Ej, to grzech, o czem ty myślisz!” W tej chwili, poznawszy zło, 
człowiek powinien te myśli natychmiast odrzucić. Jeżeli to uczyni, 
nie zgrzeszył, bo te poprzednie myśli nie były rozważne, choć 
może przez chwilę utrzymały się w jego duszy. Gdybyś jednak, 
poznawszy złość swoich myśli, dobrowolnie dalej niemi się bawił, 
wtedy dopierobyś zgrzeszył. | 
Czasem pokusy są bardzo uporczywe i długotrwałe. Oddala 
się je modlitwą a wciąż na nowo wracają. Co tedy zrobić? 
Ciągle modlić się nie można. Pomodliwszy się tedy raz i drugi 
i oddawszy pod opiekę Bożą lub Najśw. Marji Panny, trzeba się 
zająć jaką pilną pracą lub szukać dobrego towarzystwa, a o te 
myśli wcale się nie troszczyć. Tak trzeba czynić, jakby ich wcale 
nie było, albo jakby nas nic nie obchodziły. Skoro w nich żadnego 
upodobania nie mamy, nie grzeszymy, choćby te pokusy trwały 
cały dzień albo cały tydzień. Szczególnie unikać trzeba w tym 
stanie próżnowania i samotności. Zajmij się więc w dłuższej po- 
kusie jaką nader pilną i ulubioną prącą, któraby wszystkie myśli 
"Kazania katechetyczne 34 
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twe zajęła, ale daleko lepiej jeszcze zrobisz, jeżeli sobie poszu- 
kasz dobrego towarzystwa. Idź do ojca, matki, rodzeństwa lub 
sąsiada. Rozpocznij z nimi rozmowę, a pokusa ustanie, jakby ją 
„zdmuchnął. Djabeł lubi samotność i nieraz tylko w samotności 
nas kusi a opuszcza w towarzystwie. To też rozweselenie się 
w dobrem towarzystwie jest po modlitwie najlepszym i najprost- 
szym środkiem naturalnym przeciwko pokusom nieczystym. 

Na tem kończę dzisiejszą naukę, nie chcąc w tak ważnej 
sprawie dłuższemi wywodami naraz zanadto obciążać umysły 
wasze. Tu trzeba każde słowo dobrze sobie spamiętać i w życiu 
wedle potrzeby zastosować, bo chodzi o walkę na życie i śmierć. 
Kiedy forteca jest oblężona, natenczas jej komendant rozważa 
wszelkie możliwe sposoby obrony, by się nieprzyjaciełowi nie 
poddać. Oto, najmilsi, chodzi tu o fortecę serca naszego, którą 
- nieczystemi: pokusami niby atakami zdobyć chce nieprzyjaciel 
zbawienia naszego, szatan. My jako dzierżyciele tej fortecy mamy 
święty obowiązek przyjęty na siebie przysięgą, przy chrzcie Św. 
złożoną, zastanowić się dobrze nad wszelkiemi sposobami obrony 
i bronić tej fortecy do upadłego, by ją niezdobytą, nieskażoną 
zachować dla jedynego właściciela jej i Pana, Jezusa Chr. "Kto 
zwycięży, otrzyma wiekuistą koronę chwały. Walczcie tedy mężnie, 
„czuwajcie i módlcie się, abyście zwyciężyli. Amen. 


XLIV. 
SIÓDME I DZIESIĄTE PRZYKAZANIE BOSKIE. 


Nie kradnij — Nie pożądaj domu bliźniego twego, 
ani sługi, ani służebnicy, ani wołu, ani osła, ani żadnej 
rzeczy, która jego jest. 


1. O kradzieży w ogólności. 


Najmilsi w Chrystusie Panu! 


W nowszych czasach pomiędzy uczonymi mnożą się spory 
o to, czy istnieje własność prywatna czy nie. Ioszło nawet 
w świecie bezbożnym do takiego zamętu pojęć, że całe partje 
ludzi głoszą hasło: „Własność jest kradzieżą”. Wobec tego my 
„odwołujemy się do zdrowego rozumu ludzkiego, który nam po- 
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wiada: „Co ja posiadam w rzetelny sposób, jest moje i nikt nie 
ma prawa wydrzeć mi tego a co bliźni posiada, jego jest wła- 
snością i znowu nikt mu tego odebrać nie może ani nawet po- 
żądać". Gdyby tak nie było, najmilsi, to chyba cały świat by się do 
góry nogami przewrócić musiał, skończyłby się wszelki porządek 
i wszelka chęć do pracy, do ochoczej działalności w celu po- 
lepszenia swego bytu i pomnożenia majątku. Ale widzimy, do 
jakiego wykolejenia dojść może rozum ludzki, jeżeli zapomni 
o Bogu. Przewidywał to Bóg wszystkowiedzący, to też choć już 
wpisał ludziom w serce przykazanie: „Co tobie niemiłe, ego 
nikomu nie czyń”, uważał jeszcze za potrzebne aż dwa przyka- 
zania ogłosić ku.obronie i ochronie posiadłości każdego własnej 
i cudzej. Są to przykazania: VII: „Nie kradnij* i przykazanie X: 
„Nie pożądaj domu bliźniego twego, ani sługi, ani służebnicy, ani 
wołu, ani osła, ani żadnej rzeczy, która jego jest*. Słowa te są 
tak jasne, że wszelkie rozprawy nad tem, czy jest nietykalna 
własność prywatna, dla wierzącego w Boga człowieka są zupełnie 
zbyteczne. A jednak, najmilsii pomimo przykazania natury, po- 
>mimo tych dwóch wyraźnych przykazań Bożych, są ludzie nie 
szanujący cudzej własności, są ludzie, którzy depcą te przykazania 
w jak najrozmaitszy sposób, choć w nie wierzą. O tych licznych 
sposobach szkodzenia bliźniemu na majątku chciałbym tedy dziś 
do was przemówić, pragnąc szczerze i ten rodzaj grzechów z serc 
waszych wykorzenić. 


l. 
Najmilsi w Chrystusie Panu! 


Sposoby krzywdzenia bliźniego na majątku są tak liczne, tak 
"rozmaite, że niepodobna wcale wszystkich tu wymienić. Pierwszy 
sposób przywłaszczenia sobie cudzej własności to prosta kradzież, 
która na tem polega, że ktoś potajemnie jakąbądź własność 
. bliźniego dla siebie zabiera. Gdy zaś kto cudze mienie publicznie 
i gwałtownie sobie przywłaszcza, nazywamy to łupiestwem. Te 
sposoby krzywdzenia bliźniego są jasne i znane i dlatego nie 
potrzeba dłużej nad niemi się rozwodzić. Ale wyliczę wam kilka 
szczególnych sposobów kradzieży. Rozpocznę od familji: 
Złodziejami są dzieci, które rodziców okradają, pieniądze 
potajemnie im biorą albo zboże, towary, trunki lub inne przed- 
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mióty z domu wynoszą i sprzedają lub same je zużywają 
i niszczą. Złodziejami są te dzieci, które w jakibądź sposób ro- 
dzicom niepotrzebne koszta robią, np. niszczą swawolnie swe 
ubrania, książki lub inne rzeczy, albo będąc w nauce Czyto 
w szkołach, czy u majstra, nie uczą się i w ten sposób czas 
nauki przedłużają, koszta nauki pomnażają i czas marnują. 

Złodziejami są też te dzieci, które rodzicom grosz wyłudzają 
pod pozorem, że muszą sobie coś potrzebnego sprawić, a potem 
ten grosz trwonią na rzeczy niepotrzebne a może wprost grzeszne 
i szkodliwe np. na cygara, papierosy lub trunki. 

Złodziejami są te dzieci, które robót od rodziców nakaza- 
nych albo, wcale nie wykonują albo leniwie lub nienależycie 
i przez to straty rodzicom wyrżądzają. Niektóre dzieci swoim ro- 
dzicom gorzej pracują i pomagają niż najemnicy, wprost jakoby 
ich wrogami były. | 

Złodziejami są te dzieci, które starych rodziców swych na- 
leżycie nie wspierają, nie karmią, nie przyodziewają, nie ogrzewają 
lub deputatu wyznaczonego im nie wypłacają. 

Złodziejami są te dzieci, które testamentu rodzicielskiego 
z krzywdą swego rodzeństwa nie wypełniają lub starają się te- 
stament rodzicielski obalić, co się zwłaszcza zapomocą praw 
świeckich łatwo udaje, jeżeli spadek jaki zapisany jest na kościół. 
Rozumie się, że chociaż krewni zmarłego w procesie wygrają 
spadek, jednak popełniają świętokradztwo, jeżeli kościołowi nie 
przyznają lub nie wrócą tego, co mu było zapisane. 

Złodziejami są ci ojcowie rodzin, którzy grosz swój przepi- 
jają, w karty przegrywają lub w inny sposób marnują, albo też 
źle gospodarzą i w ten sposób rozmaitych strat niepotrzebnych 
są przyczyną. Tacy rodzice już nie cudzych okradają, ale swą 
własną rodzinę, której się majątek familijny należy. 

Nie kradnie jednak żona, która chcąc uniknąć kłótni do- 
mowej, mężowi bierze potajemnie pieniądze lub rzeczy do co- 
dziennego gospodarstwa domowego lub przyodziewku swego 
i dzieci koniecznie potrzebne, a więc jeżeli to czyni nie dla 
zbytków lub niepotrzebnych strojów, ale dla koniecznych wyma- 
-gań domowych. Również nie grzeszy kradzieżą żona, która mę- 
żowi potajemnie odbiera i chowa pieniądze, któreby on prze- 
pił lub przetrwonił To też z tego wcale spowiadać się nie 
potrzebuje. 
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Złodziejami są słudzy i robotnicy, którzy swych chlebodaw- 
ców okradają np. zboże, kartofle, pokarm dla bydła lub inne 
przedmioty zabierają, albo dla siebie albo na sprzedaż. Tego ro- 
dzaju kradzieże bardzo są rozpowszechnione, i przez nie chlebo- 
dawca wielkie szkody nieraz ponosi. Owi niesumienni robotnicy 
mają zwykle tę wymówkę: „Toć ja u pana robię*. A czy tobie 
wólno kraść panu, kiedy u niego robisz? Za twą robotę pan ci 
zapłaci tak, jak się z nim zgodziłeś, stąd najmniejszego prawa nie 
masz jeszcze go okradać. 

Złodziejami są ci słudzy i robotnicy, którzy do pracy się 
spóźniają, ałbo przy pracy, do jakiej pan ich przeznaczył, próż- 
nują, lub tę pracę niedbale wykonują a potem każą sobie dobrze 
zapłacić. O, jak wiele jest dzisiaj takich robotników i sług, którzy 
robią tylko jak pan lub dozorca na nich patrzy, a skoro się od- 
wróci, gapią się a nawet, kiedy pan patrzy, robić nie chcą i panu 
dobrego słowa nie dają. A co zrobią, to jeszcze niedobrze. Ą. jak 
mało jest tych, co to sobie za grzech poczytują! Większa część 
wcale nie zastanawia się nad tem, jak wielką szkodę właśnie 
w tych ciężkich czasach panu wyrządzają, którą naprawić muszą, 
jeśli chcą dostąpić tego grzechu odpuszczenia. 

Złodziejami są ci słudzy i robotnicy, którzy własności pań- 
skiej nie dosyć strzegą lub ochraniają a więc jeżeli chudoby nie 
doglądają, źle ją karmią lub źle z nią się obchodzą, uderzając lub 
kópiąc ją niebezpiecznie nogami, albo też nie strzegą należycie 
własności pana przed kradzieżą lub popsuciem. Za te Wszystkie 
stąd powstające szkody słudzy lub robotnicy odpowiadają tak 
samo, jak gdyby o tę własność uszkodzoną pana byli okradli. 

Złodziejami są wszyscy szkodnicy, którzy w jakibądź sposób 
psują własność bliźniego, a więc np. pasterze, którzy albo z nie- 
dbalstwa, albo umyślnie spasają zboże lub łąki, chociażby wła- 
snego pana, albo też cudze; ludzie, którzy po zbożu depcą, w niem 
się przewracają, swawolnie drzewa niszczą, czyto w lesie, czy 
przy drogach itd. 

Złodziejami są ci panowie i chlebodawcy, którzy sługom 
i robotnikom zasłużonego zarobku nie wypłacają lub z chciwości 
i złośliwości od płacy umówionej część odciągają lub w jakibądź 
sposób krzywdzący ich ubóstwo, ich brak znajomości ustaw, ich 
bezbronność lub ich siłę roboczą wyzyskują. Grzech ten o pom- 
stę do nieba woła a staje się jeszcze potworniejszy, jeżeli wy- 
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rządza się krzywdę poddanym chorym, kalekom, wdowom bez- 
radnym lub starcom zgrzybiałym, którym częstokroć panowie 
tego utrzymania nie dają, jakie im jest potrzebne i jakiego obo- 
wiązek przełożonych wymaga. 

Złodziejami są ci ludzie złośliwi, którzy ze zemsty bu- 
dynki, stogi, zboża, bory cudze podpalają lub w jakibądź spo- 
sób niszczą. 

Złodziejami są ci, którzy rzeczy powierzonych sobie do 
schowania, później nie oddawają. Kradzież popełniają ci, którzy 
rzecz znalezioną dla siebie zatrzymują. Są ludzie, którzy bardzo 
się z tego cieszą, gdy coś znajdą, nawet myślą, że im Pan Bóg 
z nieba ten podarunek zesłał. Tymczasem co znajdziesz, tobie się 
nie należy, lecz masz to oddać właścicielowi. jeżeli nie znasz 
właściciela, powinieneś go szukać, wywiadywać się o nim w ten 
sposób, że ogłaszasz przez gazety lub policję, żeś tę rzecz zna- 
lazł, Skoro właściciel się znajdzie, masz mu rzecz oddać. Przytem 
nie masz prawa żądać znależnego. Gdyby zaś właściciel przez 
„dłuższy czas nie znalazł się, wtedy dopiero mógłbyś rzecz tę jako 
nie mającą pana za swoją uważać. Ale skoro właściciel, choć po 
dłuższym czasie, jeszcze się zjawi, masz mu rzecz oddać, jeżeli ją 
jeszcze posiadasz. Widzisz stąd, że nie masz wcale przyczyny 
cieszyć się z tego, żeś coś znalazł, bo masz stąd tylko kłopot 
i pokusę. To też słusznie powiada Mędrzec Pański (Eccli 20, 9): 
„Jest znalezienie ku szkodzie”; to znaczy: rzecz znaleziona może 
wyrządzić szkodę twej duszy. 

Złodziejami są ci, którzy lekkomyślnie długi robią, przewi- 
dując, że nie będą mogli ich spłacić, albo umyślnie swych dłu- 
gów płacić nie chcą i wprost ich nawet nieraz krzywoprzysię- 
stwem się wypierają lub też odwołują się na przedawnienie są- 
dowe. Istnieje bowiem prawo świeckie, że po pewnej ilości lat 
długi ulegają przedawnieniu, tak, iż potem już ich skargą sądową 
nie można odzyskać. Ale w sumieniu dług nigdy nie ulega prze- 
dawnieniu. U Boga niema przedawnienia, to też zawsze pozostaje 
ci obowiązek spłacenia swych długów. 

Złodziejami są ci, którzy ręczycieli swych w nieszczęście 
wprowadziwszy, nie starają się pracą i oszczędnością tyle zarobić, 
by szkodę mogli naprawić. 

Złodziejami są też ci, którzy dwa razy żądają jakiejbądź 
zapłaty lub procentu, lub zapłacenia długu. 
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Złodziejami są ci wszyscy, którzy bez potrzeby żebrzą, mo- 
gąc pracować lub mając inne dochody, wystarczające na utrzy- 
manie. Takim żebrakom zdrowym i silnym nic dawać nie trzeba, 
bo przez to przyzwyczaja się ich tylko do dalszego żebrania 
i próżnowania. 

Złodziejami są ci, którzy innym przez niepotrzebne procesy 
lub fałszywe doniesienia koszta, kary i straty sprawiają. I ta 
krzywda musi być naprawiona. j 

Złodziejami są ci wszyscy, którzy wyzyskując biedę bliźniego, 
pieniądze wypożyczają na zanadto wysoki procent. Grzech ten 
nazywamy lichwą. W ten sposób lud nasz jeszcze bardzo często 
pozwala się wyzyskiwać przez żydów i niesumiennych chrześcijan. 
Nieraz ci lichwiarze są tak chytrzy, że nie żądają wprost zbyt 
wysokiego procentu, ale proszą, aby im dłużnik przyniósł masła, 
jaj lub innej żywności. Dłużnik to chętnie czyni, bo sobie nie 
oblicza, ile przez to traci i jak wysoki procent daje. Z żalem 
wspomnieć tu muszę, że i nasze banki niektóre za wysoki procent 
biorą, wyzyskując biedę bliźniego. I przeciwko temu należy wy- 
stąpić. Kto pieniędzy potrzebuje, niech najprzód idzie do swego 
ks. proboszcza po poradę, a ten we wielu wypadkach będzie 
mu mógł dobrą radą służyć i od wyzysku go obronić. 

Szczególnego rodzaju kradzież popełnia ten, który rzeczy 
Bogu lub służbie Bożej poświęcone albo przedmioty z kościoła 
lub cmentarza sobie przywłaszcza. Jest to świętokradztwo. 


Il. 


Wszelki chytry sposób krzywdzenia bliźniego na majątku 
nazywamy oszukaństwem. | drogi oszukaństwa są jak najrozmait- 
sze. Oszukaństwem grzeszy się: 

1. Przy kupnie i sprzedaży, jeżeli się używa fałszywej miary 
lub wagi albo sprzedaje lichy towar za dobry albo fałszuje się 
towary, np. masło, mleko, lub żąda się za towar swój zawiele, 
albo umyślnie tai przy sprzedaży np. inwentarza błędy, jakie ma 
koń lub inne bydlę. Ach jak często bez wyrzutu sumienia, popeł- 
nia się ten grzech. Byleby sprzedający dobrą dostał zapłatę, by- 
leby oszukaństwo się nie wydało, to o grzechu, o krzywdzie 
bliźniemu wyrządzonej on ani nie myśli ba, może potem się 
jeszcze chwali, że udało mu się bliźniego oszukać. Niego- 
dziwy człowiecze, tę krzywdę wyrządzoną koniecznie naprawić 
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musisz, jeśli z twym zyskiem grzesznym nie chcesz pójść na 
potępienie wieczne. | co ci wtedy ta radość z tych groszy oszu- 
kańczych pomoże? Tacy ludzie mają ciągle wymówkę: „Toć 
kupujący ma oczy, niech sobie błędy bydlęcia obejrzy!* To by- 
najmniej nie uniewinnia oszukańców. Trzeba koniecznie wszystkie 
błędy wymienić, zwrócić na nie uwagę i stosownie do nich bydlę 
taniej sprzedać. 

Dalej oszukują przy sprzedaży ci, co przez omyłkę dostaw- 
szy zawiele pieniędzy, nie oddają ich, również ci grzeszą, którzy 
fałszywemi pieniądzmi płacą. I to ich nie uniewinnia, że sami ten 
pieniądz fałszywy dostali i pokrzywdzeni są. Jeżeliś się dał 
oszukać, już twoja to wina a nie masz stąd prawa i bliźniego 
oszukać. 

2. Oszukaństwem. grzeszą rzemieślnicy i robotnicy, którzy 
przy wykonaniu roboty im danej partaczą, czyli, jak lud mówi, 
fuszerują. I ten grzech tak często się zdarza! Właśnie pomiędzy. 
- rzemieślnikami mamy dziś licznych oszukańców. Gdzie może, tam 
niejeden wyzyskuje klienta swego i krzywdzi i wcale sobie tego 
za grzech nie ma. Przy budowlach, przy dawaniu jakiejbądź. 
pracy rzemieślnikowi nie można być dosyć ostrożnym, bo nieje- 
den myśli tylko o tem, żeby jaknajwięcej zarobić, a bliźniego jak 
najlepiej wyzyskać. To też układów się nie trzyma, cenę podnosi, 
więcej żąda niż było umówione a pracę nędznie wykonuje. Nawet 
gdy przy kościele lub budynkach kościelnych ma robotę, oszu- 
kuje, jak może, a żąda cen wprost lichwiarskich. Potem nieraz 
jeszcze się z tego chwali, jak kościół ukrzywdził. Nieraz katolik 
zniewolony jest dać robotę innowiercom z powodu oszukaństwa 
i cen wygórowanych rzemieślnika katolickiego; nawet ksiądz do 
prac kościelnych musi się czasem posługiwać innowiercami, którzy 
częstokroć nie są tak niesumienni i bezwstydni w swych żąda- 
niach jak wielu katolików! 

3. Oszukańcami są ci ludzie bezbożni i niesumienni, którzy 
podpalają własne domy łub stogi swoje, aby z kasy ogniowei 
pieniądze dostać. Nawet wtenczas jest grzechem śmiertelnym, je- 
żeli kto własny budynek podpałi, choćby nie był zabezpieczony, 
bo. ktoś wtedy zawsze jest pokrzywdzony, albo rodzina, albo 
ubodzy. Bo my tu tylko jesteśmy włodarzami Boskimi, nic nie 
jest tak naszą własnością, żebyśmy z tem mogli robić, co chcemy. 
Masz za wiele, daj ubogim, którzy mają prawo do tego. Jeżeli 
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zaś przedmiot spalony był zabezpieczony, kasa ogniowa jest po-- 
szkodowana. Podpalacze mają zwykle tę wymówkę, że już do tej 
kasy ogniowej przez długi szereg lat dwa razy tyle wpłacili 
premij niż odszkodowania odbierają. To nie nadaje im najmniej- 
szego prawa do podpalenia swego budynku. Choćby sto razy 
tyle już byli premjami wpłacili, jeżeli dom umyślnie podpalą, 
odszkodowania żądać nie mogą, a jeżeli je przyjęli, koniecznie 
oddać je muszą, jeżeli chcą ujść potępienia wiecznego. A jak 
często przy takich podpaleniach rozszerża się ogień na budynki 
sąsiadów! Wtedy wina i odpowiedzialność podpalacza jeszcze 
daleko większa. 

Oszukańcami są też ci, którzy, gdy im się coś nieszczęśli- 
"wym przypadkiem spali, większą wartość przedmiotu podają niż 
rzeczywiście miał albo też rzeczy wymieniają jako spalone, które 
wcale się nie spaliły. 

4. Oszukańcami są ci, którzy zagony bliźniego podorują lub 
kamienie graniczne na swą korzyść przestawiają albo przez krzy- 
woprzysięstwo własne lub świadków fałszywych wyprocesować 
się starają pola, które im się wcale nie nałeżą. Poczucie sprawie- 
dliwości ludu chrześcijańskiego piętnuje tę zbrodnię w owej ba- 
śni, która opowiada, że tego rodzaju złodzieje po śmierci z roz- 
palonemi kamieniami granicznemi w ręku na tem polu pokutować 
będą. Ale byłaby to dla nich mała jeszcze kara. W rzeczywistości 
będzie im w piekle o wiele gorzej. Czytamy w V księdze Moj- 
żesza 27, 17: „Przeklęty, który przenosi granice bliźniego swego. 
| rzecze wszystek lud: „Amenć. 

5. Wreszcie złodziejami lub oszukańcami nietylko są ci, 
którzy sami kradzież lub oszukaństwo popełniają, ale w zupełnie 
równy i ten sam sposób grzeszą wszyscy, którzy w: jakibądź 
sposób w krzywdzeniu bliźniego pomagają. Tu wchodzi głównie 
t zw. O grzechów cudzych w rachubę: a więc grzeszysz, jeżeli do 
kradzieży lub oszukaństwa radzisz, kraść każesz, czuwasz na 
straży, aby złodzieja nikt nie schwycił, przyjmujesz, kupujesz lub. 
przechowujesz rzecz skradzioną i t. d. Za te wszystkie czyny tak 
samo będziesz odpowiadał, choć kto inny tę kradzież wykonał, 
jak. gdybyś ty sam-ten uczynek krzywdzący był popełnił. 

Ale tu muszę jeszcze dodać, że i samo pożądanie cudzej 
własności czyli kradzież w myślach popełnioną co do istoty grze- 
chu tę samą w sobie zawiera złość, co uczynek sam. A więc 
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kto chciał coś ukraść, ale nie udało mu się, popełnił zupełnie ten 
sam grzech, jak gdyby tę rzecz był już ukradł. Różnica tylko 
w tem, że jeżeli przedmiot nie został skradziony, nie potrzeba go 
też oddać. Innej różnicy tu niema. 
Mili bracia! Jak już wspomniałem, nie podobieństwem jest 
_ wyliczyć wszystkie rodzaje niesprawiedliwości. Jeżeli chcesz, 
chrześcijaninie, gdy chodzi o cudzą własność, poznać i przekonać 
się, czy ten lub ów uczynek jest sprawiedliwy czy krzywdzący 
bliźniego, połóż przed Bogiem i sumieniem rękę na sercu i pytaj 
siebie samego, czybyś chciał może, aby inni w ten sam sposób 
z tobą postąpili a jeżelibyś sobie rzec musiał, że nie, to odstąp 
od swego zamiaru. „Czego nie chcesz, aby tobie inni czynili, tego 
nikomu nie czyń!* We wszystkich zaś wątpliwych wypadkach 
poradź się wprzód spowiednika swego, który cię chętnie pouczy, 
"co możesz czynić a co jest niedozwolone. „Który zaś kradł, nie- 
chaj,* jak napomina św. Paweł (Ef. 4, 28) „już nie kradnie, lecz 
raczej niech pracuje, robiąc rękoma swemi, co jest dobrego, aby 
miał skąd udzielić mającemu potrzebę*. Amen. 


| XLV. 
SIÓDME I DZIESIĄTE PRZYKAZANIE BOSKIE. 
2. O karach za niesprawiedliwość. 


Św. Alfons, wielki Doktor Kościoła, znany ze swej łagodno- 
ści i mądrości, miał razu pewnego kazanie o czterech bramach 
piekielnych. Cóż on to rozumiał przez te bramy piekielne? Oto 
nazwał on tak cztery występki, za które najwięcej dusz dostaje 
„się do piekła. Między temi występkami zaś była też niesprawie- 
dliwość, czyli wszelki rodzaj krzywdzenia bliźniego na majątku. 
„Już stąd, najmilsi poznać możecie, jak niebezpiecznie jest szko- 
dzić bliźniemu na jego własności. | w rzeczy samej, jeżeli Bóg 
z taką stanowczością wystąpił w obronie własności prywatnej 
człowieka, że, jak już zaznaczyłem dawniej, aż dwa przykazania 
z pomiędzy 10 dał ludziom: na jej zabezpieczenie, jeżeli nawet 
pragnąć zakazał cudzej własności, więc chyba przestąpienie przyk. 
"7 lub 10 nie może być żadną bagatelką i rzecz jasna, że Pan 
„Bóg z odpowiednią surowością to przestąpienie też będzie karał. 
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Tak tedy czekają złodzieja i oszukańca w tem tu życiu: 

1. wielkie zgryzoty sumienia; 

2. hańba i kara więzienia; © 

3. rozmaite straty i nieszczęścia; 

a 4. w życiu przyszłem zwykle piekło. 
l. | : 

Pewien złodziej ukradł św. Medardowi krowę, która miała 
na szyi dzwonek. Oto ów dzwonek począł dzwonić i dzwonił 
nawet wtenczas, gdy się wcale nie ruszał. Złodziej wypchał go 
tedy sianem, ale dzwonek dzwonił dalej; złodziej zdjął go krowie 
z Szyi i włożył do skrzynki, ale dzwonek dzwonił dalej, ostąte- 
„ cznie zakopał go, ale dzwonek nie przestał ani w ziemi dzwonić. 
Przerażony tem złodziej wziął krowę i odprowadził ją św. Me-- 
dardowi i oto zaraz dzwonek dzwonić przestał. 

Oto, najmilsi, taki dzwonek ciągle dzwoniący zawiesił Pan 
Bóg każdemu człowiekowi w duszy: jest to sumienie. To sumie 
nie odzywa się zawsze, ilekroć człowiek co złego zbroił, a odzywa 
się nieraz głośno po tych grzechach, które połączone są z krzywdą 
bliźniego. To też złodziej bywa trapiony strasznemi zgryzotami 
sumienia. llekroć na rzecz skradzioną popatrzy, przypomina mu 
się jego grzech i ta krzywda, którą bliźniemu wyrządził. I dlatego 
spokoju nie ma. Może ukrzywdził ubogiego, może krew i pot 
ubogiego zrosiły tę rzecz skradzioną, ten grosz niesprawiedliwie 
nabyty. Tem większe stąd zgryzoty i niepokoje. 

Święty Franciszek de Pauła przełamał razu pewnego w obe- 
cności króla Alfonsa w Neapolu grosz niesprawiedliwie nabyty 
i oto wypłynęła z niego krew. 

O gdyby ów Święty dziś przyszedł na świat, a zaczął łamać 
grosze i kosztowności u niejednego zgromadzone: ile krwi, ile łez, 
ile potu wypłynęłoby z tych skarbów z pokrzywdzeniem bliźniego 
nabytych! A ta krew, te łzy, ten pot wołają do nieba o pomstę 
na złodzieja. To też on spokoju mieć nie może ani radości ze 
skradzionej zdobyczy. Robak sumienia ciągle go trapi, sumienie 
tak długo dzwonić będzie, aż i on krzywdę naprawi. 


Il. 


A nie dosyć na tem. W sumienie nikt bliźniemu: zaglądnąć 
nie może, ale „dzban tak długo wodę nosi, aż mu się ucho 


276 Siódme i dziesiąte przykazanie Boskie 


urwie*. Tak też złodziej tak długo broi, aż go raz uchwycą, 
a wtedy czeka go niewymowna hańba publiczna. Złodziej traci 
u wszystkich ludzi-uczciwych dobre imię i zaufanie. Nikt z ta- 
kim człowiekiem nie chce się więcej wdawać, nikt mu nie ufa, 
każdy się go boi i palcem nań wskazuje. On nikomu otwarcie 
w oCzy już patrzeć nie może. A jeżeli sądy o jego kradzieży lub - 
oszukaństwie się, dowiedzą, skazują go na kary więzienne. To 
jeszcze powiększa sromotę złodzieja i rodziny jego tak, iż nieraz 
najbliżsi krewni jego wypierają się go publicznie. : To spotkać 
może już takie osoby, co tylko raz lub dwa razy nierzetelnie 
sobie postąpiły. Ale niejeden, upodobawszy sobie w kradzieży, 
staje się złodziejem, że tak powiem, z zawodu, pozwała sobie na 
coraz gorsze rzeczy, a nawet przed morderstwem się nie wzdryga, 
jeżeli inaczej nie może porwać cudzej własności. Przynajmniej 
"75%, wszystkich morderstw popełnia się dla zysku i rabunku 
i ostatecznie złodziej-morderca zwykle jako ostatni wyrzutek spo- 
łeczeństwa kończy swe nędzne życie na stryczku lub pod katow- 
skim toporem. „Od rzemyczka do koniczka, od koniczka do 
stryczka*. Taki jest zwykle żywot złodzieja. 


NI. 


A jaki zysk majątkowy ma złodziej lub oszukaniec z krzywdy 
bliźniego? Ludzie kradną, łżą i oszukują nato, aby zbogacić się, 
ale właśnie przez to osiągają skutki przeciwne. O tem poucza 
samo Pismo św. a wiecie, iż „niebo i ziemia przeminą, ale słowo 
Boże nie przeminie”. „Jedni* powiada Pismo św. (Przyp. 11, 24), 
„udzielają własnych t. zn. ze swego dobra a stawają się bo- 
gatszymi a drudzy wydzierają nieswoje, a zawsze są w niedo- 
statku”. Na innem zaś miejscu powiada Pismo św.: „Przekleństwo 
spoczywa na ,.domu złodzieja”, a na trzeciem miejscu czytamy: 
„Bogactwa, które on połknął, wyrwę z wnętrzności jego". „Tak, 
niesprawiedliwy człowiecze, owe dobra, które ty sobie przywła- 
szczyłeś i niejako żarłocznie połknąłeś, wydrę tobie sam prze- 
mocą", powiada Bóg. „Ześlę ci nieszczęście we wszystkich spra- 
wach twoich i tak ci je wydrę, ześlę ci choroby do domu twego, 
i tak ci je wydrę, dam ci dzieci rozrzutne, co wszystko zniszczą 
i tak ci wszystko wydrę, co niesprawiedliwie posiadasz i jeszcze 
więcej!” 
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Uczy też doświadczenie, że rzecz kradziona jeszcze nikomu 
szczęścia nie przyniosła ani nikogo stałe nie zbogaciła. Przekleń- 
stwo Boże, które na niesprawiedliwym dorobku spoczywa, prędzej 
czy później zgubę przyniesie, choć nieraz dopiero spadkobiercom 
złodzieja. Przysłowie powiada: „Zły nabytek nie wyjdzie na po- 
żytek'. Jeden niesprawiedliwie nabyty grosz pożre 99 rzetelnie 
zarobionych. 

Przy zburzeniu Jerycha zakazał Bóg lzraelitom zatrzymać 
cokolwiek ze zdobyczy dla siebie. Pomimo to ukradł pewien 
człowiek, imieniem Achan, płaszcz czerwony i kawał złota i za- 
kopał jedno i drugie w. namiocie swoim. I cóż się stało?- Oto 
Bóg sam wydał złodzieja i Achana ukamienowano wraz z żoną 
i dziećmi i całe mienie jego spalono. 

Bezbożny król Achab kazał za poradą pogańskiej żony SWO- 
jej, owej osławionej Jezabeli, zabić Nabota i przywłaszczył sobie 
posiadłość jego. Natychmiast jednak zjawił się prorok -Boży. 
i oznajmił mu karę, która go wkrótce potem dosięgła. On został 
zamordowany, a psy piły krew jego. Jezabel zaś oknem wyrzu- 
''cona została i psy pożarły jej ciało. Tak Bóg karze grzech 
miesprawiedliwości. To są przykłady z Pisma św. Tysiące innych 
możnaby przytoczyć z życia codziennego. Lat temu kilka gazety 
donosiły o następującym dziwnym wypadku: 

Pewien bardzo bogaty gospodarz jechał przez morze i tam 
napadła go choroba morska tak silnie, że nie mógł sobie wcale 
pomóc i leżał jak umarły. Przyszła wtedy małpa do niego, por- 
wała mu torbę z pieniędzmi i poczęła te pieniądze dzielić w spo- 
sób bardzo dziwny. OÓwemu choremu bowiem rzucała zawsze po 
dwa złote, a co trzeci złoty rzuciła do 'morza. Ów podróżny nie 
mógł się dla choroby ruszać i musiał spokojnie na to patrzeć, jak 
ta małpa trzecią część pieniędzy jego wrzuciła do morza. Przyje- 
chawszy do domu, opowiedział on całe zajście przykre swej 
żonie. Ta na to zbladła i odparła cichym, ale' poważnym głosem: 

„Mężulku! Słusznie nam się tak stało. Nie mów tego nikomu, 
ja ci tę całą rzecz wyjaśnię. Te pieniądze, które tyś zabrał, ja 
dostałam za mleko, które zeszłego roku sprzedałam. Postępowałam 
przy tem w ten sposób, że do dwóch litrów mleka dolałam zawsze 
litr wody, trzecią część pieniędzy nabyłam więc za to mleko przez 
oszukaństwo i oto ową trzecią część rzuciła małpa do wody. Tak 
nas Pan Bóg ukarał". 
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Oto widzicie, najmilsi na tych przykładach jak „male parta* 
t zn. dobra niegodziwie nabyte „idą do czarta”. 


IV. 


Ale dajmy na to, że Bóg, któremu nikt nie uciecze i który 
zatem nie potrzebuje się spieszyć z ukaraniem grzesznika, nie 
zaraz odbierze złodziejowi to, co ten nabył z krzywdą bliźniego. 
Oto przyjdzie godzina śmierci i może prędzej niż się tego zaborca. 
cudzej własności spodziewa i wtedy to już napewno wszystko 
będzie musiał zostawić i opuścić, co nabył. To też woła św. Jan 
Złotousty: „Czy nie widzisz codziennie, jak ci, co idą do grobu, 
ogołoceni ze wszystkiego tam nic z domu nie zabięrają i że na- . 
wet tę koszulę pośmiertną, w którą cię włożą, robakom oddać 
będziesz musiał?" 

A na łożu śmiertelnem i dzwonek sumienia zadzwoni gło- 
śniej niż przedtem i napełni cię takim niepokojem, że zauważą to: 
" może nawet otaczający ciebie. Jakże wtedy ci będzie na sercu, 
jeżeli te wszystkie krzywdy jak góry piętrzyć się będą przed tobą 
i ujrzysz duchem już Boskiego Sędziego twego, który na ciebie 
czeka. Jak ci tam pójdzie na tym sądzie Bożym? 

Chrystus, Pan, opowiadając nam o sądzie ostatecznym, 
mówi, iż odezwie się do potępionych słowami: „Idźcie ode mnie 
przekłęci w ogień wieczny, który zgotowany jest djabłu i aniołom 
jego. Albowiem łaknąłem a nie daliście mi jeść, pragnąłem a nie - 
daliście mi pić, byłem nagim a nie przyodzialiście mnie” i t. d. 

Do tych słów dodaje św. Grzegorz następującą trafną uwagę: 
„Jeżeli ten już tak ciężko karany będzie, który ze swego nie 
udzielał, jaką karę odbierze ten, który cudze zabrał?* 

l to jest właśnie ten najgorszy skutek kradzieży i wszelkiego 
krzywdzenia bliźniego, że ońe obciążają i ranią duszę człowieka 
w sposób niebezpieczny i częstokroć ja zabijają na wieki, czyli 
gotują jej zgubę wieczną. 

Przęd wielu laty żył w Szkocji król imieniem Chemetes. 
Ten otoczył swój pałac przepysznemi ogrodami, w których lubił 
się przechadzać i odpoczywać po załatwieniu uciążliwych spraw 
rządowych. Dla ozdoby ogrodów ustawione były po rozmaitych 
miejscach piękne figury czyli posągi. Jedna postać była nadzwy- 
czaj misternie wykonana. W lewej ręce trzymała złote jabłko 
a w prawej strzałę. Wewnątrz figury zaś było tego rodzaju urzą- 
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dzenie, że skoro kto się owego jabłka złotego dotknął, z prawej 
ręki figury wyleciała strzała, która zabijała lub raniłą ciężko 
- złodzieja. 

Oto, najmilsi, ta figura przedstawia nam, co spotyka grze- 
sznika, gdy naruszy cudzą własność. W duszę jego godzi tej 
samej chwili strzała grzechu i rani ją niebezpiecznie a może za- 
bija na wieki. Doznała już tego pierwsza matka nasza Ewa, która 
zerwała jabłko z drzewa zakazanego i w tej samej chwili rażona 
została śmiertelnością. 

Pomimo tego odstraszającego przykładu synowie Ewy dalej 
kradli i kradną, lekceważąc sobie i przykazanie Boskie i kary 
Boskie. To też nie dziw, że Paweł św. grzmiącym głosem napo- 
mina i woła: „Aza nie wiecie, iż niesprawiedliwi nie osięgną kró- 
łestwa Bożego? Nie mylcie się, ani złodzieje, ani łakomi.. nie po- 
"siędą królestwa Bożego*. (I Kor. 6, 9—10). M 

Z tych słów Pisma św. jak najwyraźniej wynika, że zło- 
dziejstwo i oszukaństwo prowadzi do piekła, że chodzi tu o grze- 
chy, które z natury swej są ciężkiemi. Kto zatem w jakibądź 
sposób bliźniemu znaczną szkodę wyrządza na własności, popełnia 
grzech śmiertelny. 

Drobna kradzież jest grzechem lekkim. A więc nie każda 
kradzież jest grzechem śmiertelnym. Gdyby zaś kto. się znajdował 
w ostatecznej biedzie tak, że groziłaby mu Śmierć z głodu, w ta- 
kim razie ów ubogi nie popełniłby nawet grzechu małego, gdyby 
sobie od bogatego zabrał, ile mu potrzeba, by się przed śmiercią 
ratować. 

- Przy ocenie wielkości grzechu kradzieży trzeba następnie 
uwzględnić trzy okoliczności, które z grzechu „Skkiego tworzyć „ 
mogą grzech śmiertelny. 

"1. Komu się ukradło? Jeżeli ubogiemu ukradłeś, już mała 
rzecz może być grzechem śmiertelnym. lm bogatszemu ukradniesz, 
tem większa musi być kwota, żeby kradzież była grzechem 
ciężkim. Na przykładach objaśnię ci to. Przed mniej więcej 80 
laty panował w naszych stronach taki głód, że ludzie z korzeni 
<hleb wyrabiali, a pieniędzy prawie że nie było. 

Pewna ubogą matka kilkorga dzieci posłała wtedy swą có- 
ręczkę do karczmy, aby za ostatnie 5 fenygów, które miała, kupić 
kawałek świecy łojowej, którą sobie chciano kartofle trochę przy- 
krasić. Po drodze spotyka jakiś chłopak ową córeczkę, pyta się, 
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gdzie idzie a dowiedziawszy się, że ma przy „sobie 5 fenygów, 
uderza ją w rękę tak, że pieniądz jej wypadł z ręki, który on 
zabrawszy, uciekł. Wszyscy księża, którzy o tym brutalnym wy- 
padku łupiestwa słyszeli, byli zdania, że był to grzech śmiertelny. 
Stąd widzicie, jak drobna rzecz skradzioną czasem może stanowić 
już. grzech ciężki. 

Inny przykład. Ktoś ukradł ubogiemu złotego. Mógł to być 
już grzech śmiertelny, ale gdy ukradł bogatemu 5 złotych, był to 
niezawodnie jeszcze grzech lekki. jednak i wobec bogatych za- 
chodzi pewna granica, którą gdy złodziej przekroczy, zawsze 
grzech Śmiertelny popełnia; np. gdyby kto 50 złotych ukradł, 
choćby najbogatszemu człowiekowi na świecie, byłby to grzech 
śmiertelny. * 

2. Uwzględnić trzeba, że przy przykazaniu VII grzechy się 
niejako zrastają+ w ten sposób, że z kilku grzechów małych po- 
wstaje grzech śmiertelny. Nie dzieje się to przy żadnęm innem 
przykazaniu tylko tu i przy robocie niedzielnej. Jeżeliś sto razy 
np. wymówił niepotrzebnie, w żartach, imię Boskie, popełniłeś 
sto małych grzechów, a nie jeden śmiertelny. Tu inaczej. Jeżeli 
małe kradzieże ciągle powtarzasz, wtedy one, przekroczywszy 
pewną granicę, stają się kradzieżą wielką i popełniasz grzech 
śmiertelny w podobny sposób, jak gdybyś odrazu rzecz wielkiej 
wartości ukradł. | słusznie tak trzeba to osądzać, bo przecież 
właściciel ma tę samą szkodę, czy ty mu 20 razy po złotym 
skradniesz czy od razu 20 złotych. A więc gdy bogatszemu skra- 
dniesz raz złotego, masz grzech: mały, gdy znowu wkrótce dwa 
złote skradniesz, może być też jeszcze grzech mały i może jeszcze 
po kilku takich kradzieżach. Skoro jednak powstaje dla właści- 
ciela szkoda tak znaczna, a więc może przy skradzeniu ośmiu 
lub dziesięciu złotych, to zależy od wysokości zarobku bliźniego, 
będzie to grzech śmiertelny. Inaczej na to nie można się zapatry- 
wać, bo gdyby z małych kradzieży nigdy nie powstawał grzech 
śmiertelny, to ludzie niesumienni mogliby, biorąc raz po raz po 
złotym, cały majątek komu zabrać, nie narażając się na karę 
piekielną. 

3. Może się zdarzyć, że jakaś rzecz nie ma sama w sobie 
wielkiej wartości, ale dla właściciela ma ona wielką wartość, 
kiedy np. jest to jakiś pierścień, który jest cennym zabytkiem 
familijnym, jakąś szczególną pamiątką, wtedy uwzględnić trzeba 
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tę szczególną okoliezność tak, że skradzenie tej rzeczy może 
być grzechem śmiertelnym, choć rzecz sama nie jest bardzo 
cenna. , 


Najmilsi w Chrystusię Panu! 


Chrystus Pan powiedział razu pewnego te pamiętne słowa: 
„Cóż pomoże człowiekowi, . choćby cały świat pozyskał a na 

duszy swojej szkodę poniósł?" Obyście te słowa mieli ciągle 
w pamięci, ilekroć chodzi o jakieś korzyści z pokrzywdzeniem 
bliźniego. Powiedz mi, człowiecze, coś ty uzyskał twemi kradzie- 
- żami lub oszukaństwami, czy może jakieś dobra ogromne? 
A gdyby nawet tak było, to w porównaniu z całym światem zysk 
twój byłby nikłą drobnostką, ziarnkiem małem, a choćbyś cały 
świat pozyskał, co tobie to pomoże, kiedyś na duszy twej szkodę 
poniósł, kiedy pójdziesz do piekła? To też raz na zawsze sobie 
postanów nie tknąć nigdy cudzej własności i bliźńiego w żaden 
sposób nie krzywdzić. Weź sóbie za przykład sumienność Tobja- 
sza i innych mężów rzetelnych i świętych. 

Gdy żona Tobjasza razu pewnego dostała koźżlę i do domu 
je przyniosła, ten usłyszawszy głos kożlęcia, zawołał w obawie, 
czy też jest rzetelnie nabyte: „Patrzcie, by snadź kradzione nie 
było, wróćcie je panom swoim, bo się nam nie godzi, albo jeść 
co z kradzieży albo się dotykać* (Tob. II, 21). Taka sumien- 
ność, najmilsii podoba się Panu, który ją nagrodzi zapłatą 
niebieską. g | * a 

W 14. Psalmie swym pyta się król Dawid: „Panie, któż 
będzie mieszkał w przybytku Twoim, albo kto odpocznie na górze 
Twojej świętej?* „ 

r taką daje na to odpowiedź: „Który chodzi bez zmazy 
i czyni sprawiedliwość, który pieniędzy swych nie dał na lichwę. 
On nie będzie poruszon na wieki". 

Oto staraj się o taką - sumienność i sprawiedliwość a Bóg 
się kiedyś do ciebie odezwie: „Dobrzeć, sługo dobry i wierny, 
„iżeś nad małem był wierny, na wielem cię posadzę, wnijdź do 
wesela Pana twego* (Mat. 25, 23). Amen. 
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XLVI. 
SIÓDME PRZYKAZANIE BOSKIE. 


3..O zwrocie rzeczy skradzionej. 


Zakończyliśmy ostatnie kazanie na tem, że wszelkie krzyw- 
dzenie bliźniego obciąża duszę ludzką grzechem częstokroć cięż- 
kim i wtedy powoduje potępienie wieczne. Ale pomyśli może 
sobie krzywdziciel: „[oć pójdę do spowiedzi i wyspowiadam się 
z grzechów swoich, a wtedy przecież dostanę się do nieba!* Tak 
łatwo to nie idzie, mój bracie! Grzechy przeciwko 7. przykazaniu ' 
mają bowiem jeszcze mały haczyk, który duszę przytrzymuje i nie 
pozwala jej wnijść do nieba. Choć się bowiem z tych grzechów 
wyspowiadasz, nie będą ci odpuszczone prędzej, aż skradzioną 
rzecz oddasz lub szkodę naprawisz. Jeżeli tego uczynić. nie chcesz 
1 nie uczynisz, nie dostąpisz odpuszczenia grzechu, choćbyś 
się 1000 razy spowiadał. 

Mili bracia! | 

Że trzeba skradzioną rzecz oddać, uczy nas już sam rozum. 
Co nie moje, nie powinno u mnie być, lecz u tego, komu się 
należy. Łacińskie przysłowie mówi: „Res clamat ad Dominum: 
rzecz woła do pana swego*. To znaczy: gdyby rzecz skradziona 
wołać mogła, toby zawsze wołała: „Ja nie należę się tobie, zło- 
dzieju, jeno temu, któremuś mnie ukradł i tam chcę wrócić". Jest 
zatem i pozostanie wolą Bożą, aby skradziona rzecz wróciła 
znowu do pana swego, a póki to się nie stanie, Pan Bóg 
grzechu ci odpuścić nie może. Pismo św. powiada: „Oddaj, coś 
winien*. I tak też uczy Kościół, tak uczą Ojcowie Kościoła. 

Św. Augustyn np. powiada wyraźnie, iż grzech ten nie bę- 
dzie odpuszczony, jeżeli rzecz skradziona nie będzie oddana. Tak ' 
samo św. Antoni pisze: „Żaden gfzech nie jest tak niebezpieczny 
jak grzech niesprawiedliwości. Innych grzechów potrzeba się tylko 
ze skruchą wyspowiadać, a będą nam odpuszczone. Wyrzekłeś 
np. może najszkaradniejsze przekleństwo i bluźnierstwo lub do- 
puściłeś się nieczystości? Żałuj za to, wyspowiadaj się, popraw 
się a Pan Bóg nie będzie ci pamiętał grzechów twoich. Jeżeliś 
jednak choć tylko jeden grzech ciężki przeciwko 7. przykazaniu 
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popełnił i nie naprawiłeś szkody wyrządzonej, nie możesz odpu- 
szczenia' dostąpić i pójdziesz na wieki do piekła, choćbyś się. 
codzień tego grzechu spowiadał"*. Jak mało ludzi pomimo to od- 
daje rzecz skradzioną! Wiemy, najmilsi, że kradzieże często się 
zdarzają, ale rzadko kiedy słyszymy, żeby oddano rzecz skradzioną. 
Jak straszny będzie tedy sąd Boży dia złodziei, jaka radość 
w piekle z tak obfitej zdobyczy! 

Św. Alfons opowiada nam następującą przypowieść: „Lucy- 
fer, ów książę czartów, siedział razu pewnego na swym tronie 
piekielnym i przystępowały do niego wszystkie złe duchy, aby 
zdać rachunek ze swej szatańskiej roboty na Świecie. Ostatecznie 
przedstawił się też djabeł, którego już długi czas w. piekle nikt 
nie widział. „Gdzieś ty bracie był?* pyta się go więc Lucyfer. 
„Ja byłem u pewnego człowieka”, odparł ów djabeł, „który coś 
ukradł i pilnowałem go, aby tej rzeczy skradzionej nie oddał i tak 
odpuszczenia grzechu nie dostąpił". „Ty głupcze”, ryknął nań Lu- 
cyfer, „tyś zmarnował swój czas! Czy nie wiesz, że złodzieje tak 
czy tak skradzionych rzeczy nie oddają i dlatego zgóry już do 
"nas należą?* A zwróciwszy się do innych djabłów, rzekł: 
„Uchwyćcie tego próżniaka i dajcie mu 100 batów*, 

Widzicie stąd, najmilsi, że szatan złodziei dlatego, że nie chcą 
oddać cudzej własności, uważa już tak pewnie za swoich, że. ant 
ich pilnować, ani kusić nie każe. Oddanie rzeczy skradzionej 
i naprawienie wszelkiej bliźniemu wyrządzonej szkody jest więc 
koniecznie potrzebne dla odpuszczenia grzechu samego: Pytam 
się teraz: 

Kto musi oddać? Oto ten, który ukradł albo oszukał, albo 
w jakibądź sposób przy kradzieży lub oszukaństwie pomagał. 
Jeżeli rzecz skradzioną już kto inny odziedziczył, to i ten ma obo- 
wiązek ją oddać. Np. ojciec podpalił swoje budynki, by z kasy 
dostać pieniądze, potem wszystko ładnie odbudował i zdał go- 
spodarstwo synowi. Oto syn, jeżeli o tem podpaleniu wie, ma ten 
sam obowiązek oddania co i ojciec. 

Jeżeli kilku razem kradło, każdy z nich musi oddać swoją 
część, a gdyby jeden z nich swej części oddać nie chciał, ci 
drudzy za niego oddać muszą. Jeżeli np. pięciu ukradło 100 zło- 
tych i każdy wziął z tego 20 złotych, a potem tylko jeden chce 
się poprawić i oddać, a drudzy oddać nie chcą, ten jeden musi 
za tych wszystkich oddać więc całe 100 złotych. Wtedy jednak ci 
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"drudzy są jego dłużnikami i on może od nich żądać, aby mu to 
„wrócili, co on za nich wydał. Jeżeli zaś mu nie oddadzą, no > to 
już jego szkoda. 

A choćby ktoś, biórąc udział w kradzieży np. stojąc na 
straży albo rzecz skradzioną przechowując, albo przy oszukań- 
stwie pomagając, nic za tę swoją pomoc nie dostał, jednak za 
całą kradzież lub oszukaństwo odpowiada tak, żę wszelką szkodę 
on naprawić musi, jeżeli właściwy, winowajca nie naprawi. Stąd 
widzicie, jak to niebezpieczne przy kradzieżach lub oszukaństwach 
pomagać, np. konia - UCHEgO pomóc chwalić, aby więcej grosza 
przyniósł i t. p. 

„Komu trzeba oddać? Temu, któremu rzecz wzięto, a jeżeli 
ten już nie żyje, spadkobiercom jego. Ludziom częstokroć nie 
miło jest oddać rzecz. właścicielowi, więc wolą dać na kościół lub 
na inne dobre cele. Czy te wystarczy ? Bynajmniej. Tyś nie okradł 
kościoła, tylko bliźniego, to też koniecznie bliźniemu oddać mu- 
sisz. Na to niema żadnych wykrętów. Tylko wtenczas, gdyby 
ani właściciela, ani spadkobierców jego.nie można żadńą miarą 
już znaleźć, wtedy dopiero wolno tę cudzą rzecz dać ubogim 
albo na inne dobre cele obrócić. | 

Co trzeba oddać? Rzecz skradzioną, jeżeli jeszcze istnieje; 
jeżeli już jej niema, trzeba jej wartość zapłacić; przy oszukaństwie 
trzeba. tyle oddać, o ile się oszukało. Nic ci więc nie pomogło, 
człowiecze, żeś oszukał, — „musisz to oddać. Ale to jeszcze nie 
wystarczy. Trzeba jeszcze: j 

1. naprawić wszelką szkodę, która bliźniemu : z kradzieży lub 
oszukaństwa powstała, np. procent wrócić, który on stracił. Jeżeliś 
np. ukradł konia, to i to wynagrodzić musisz, co koń byłby za- 
robił właścicielowi, np. miałeś go cały rok, a ten koń byłby za- 
robił właścicielowi codzień 10 złotych, więc musisz, nietylko 
konia oddać, ale i te 3650 złotych, które koń byłby zarobił'panu, 
choćby on tobie nic nie zarobił. Możesz jednak potrącić sobie 
koszta utrzymania konia. 7 

"2. Choćby rzecz skradziona -właścicielowi nic pożytku nie 
była przyniosła, ale jeżeli ona tobie przyniosła jakiś zysk, to ten 
zysk również oddać musisz; np. ukradłeś 1000 złotych. Właści- 
ciel miał je w szafie, procentu mu więc nie. przynosiły, ale tyś te 
pieniądze zaniósł do banku, wtedy procent z tych pieniędzy nie 
tobie, tylko ich właścicielowi się należy. 
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Kiedy oddać trzeba? Jak najrychlej. Ktoby mógł oddać 
zaraz, a przez dłuższy czasby zwlekał z oddaniem, popełniłby 
nowy grzech i odpowiadałby za wszystkie szkody,. jakie bliźniemu 
stąd wyniknęły. 

Jak trzeba oddać? Nikt nie jest obówiązany zdradzić się, 
że ukradł, przy oddawaniu rzeczy. To oddanie może nastąpić 
w ten sam sposób tajny, w jaki nastąpiła kradzież. Można też 
pieniądze posłać przez pocztę, lub za pośrednictwem innej. osoby 
zaufanej a najlepiej przez spowiednika hib innego księdza. A więc 
można pójść do - księdza i poprosić go, żeby pieniądze, które mu 
Się wręcza, odesłał pewnej osobie jako dług zaległy. Ksiądz to 
chętnie uczyni i nie będzie się ciekawie wypytywał, za co te 
pieniądze są, tylko zachowa o tej sprawie takie milczenie jakby 
chodziło o tajemnicę spowiedzi Św. > e 

Jest to bądź co bądź przykrą rzeczą to' naprawianie szkody, 
to też zwykle posiadający cudzą własność mają cały szereg wy- 
krętów, aby nie oddać lub z oddaniem zwlekać. Tak jeden 
powiada: „Ja nie mogę oddać, bo nic nie mam*. To łatwo się 
mówi, chrześcijaninie, ale czy jest to też prawdą? Jeżeli ty to 
spowiednikowi zaręczasz, to on ci uwierzyć musi i rozgrzeszenie 
da, ale czy Bóg i sędzia twój temu uwierzy? Chceszli poznać, 
miły chrześcijaninie, czy masz tyle, żebyś mógł oddać, pomyśl 
sobie, że ty jesteś tym, któremu oddać trzeba: wtedy byś całkiem 


„ inaczej gadał i znalazłbyś niejedną rzecz, którąbyś przyjął za tę 


rzecz skradzioną, albo ją spieniężył dla oddania należytości. Pa- 
miętaj i o tem, iż nie wystarczy powiedzieć: ja jestem nędzarzem, 
ja nie mogę szkody wynagrodzić: Masz bowiem święty obowiązek 
pracować i oszczędzać, abyś nareszcie tyle zarobił, żebyś mógł 
oddać, coś winien. A jeżeli nie możesz wszystkiego naraz oddać, 
to oddawaj powoli, częściowo. Jeżeli co miesiąc cząstkę długu 
tego spłacisz, to zczasem całkowicie zadosyćuczynisz obowiąz- 
kowi swemu. 

Inni mają tyle, że oddaćby mogli, ale mówią: „Ach to taka 
brzydka i trudna rzecz to oddawanie! Ta rzecz skradziona jest mi 
tak potrzebna. Trudno mi się z nią rozstać”. Kiedy to być” musi, 
nie pytaj się, czy jest ta trudne czy łatwe, brzydkie czy piękne, 
Nie wolno tak pytać w sprawie, od której wieczne zbawienie 
zawisło! 


286 Siódme przykazanie Boskie 


Rozważ sobie to dobrze, póki jeszcze czas: albo oddasz, albo 
będziesz potępiony, albo ugniesz się pod jarzmem obowiązku, albo 
wtrącisz się w ogień piekielny. Gdybyś już był w piekle, do któ- 
rego się dostaniesz, jeżeli nie oddasz, jak chętniebyś wszystko 
dał złoto i srebro, bylebyś się z tego ognia wybawił. 

Często . słyszeć też można tę wymówkę: „jeżeli oddam, to: 
dzieciom własnym szkodę wyrządzę!* Odpowiadam na to: Miły 
chrześcijaninie, jak będziesz w piekle się smażył, co pomogą ci 
wtenczas bogactwa, co pomogą ci własne dzieci twoje? Jaką. 
troskę ty odczuwasz naraz o dzieci swoje! Czy ty masz obowią- 
zek dla dzieci swych stracić duszę, stracić zbawienie swoje? 
Powiedzno, czy dzieci twe tak bardzo cię kochają, żeby gotowe 
były do takich ofiar dla ciebie? Dzieci twoje może nie mogą się 
doczekać śmierci twei, pozazdroszczą ci miseczki strawy, po- 
zazdroszczą kącika w tym domu, który im może z pokrzywdze- 
niem bliźniego zostawisz, a już do piekła żadne dziecko za ciebie 
iść nie będzie chciało! 

Pewien bogacz, który część majątku swego nabył niespra- 
wiedliwie, zachorował niebezpiecznie. Rana się zapaliła tak, że 
koniec jego był bliski; pomimo to krzywdy naprawić nie chciał, 
powtarzając ciągle: „Coby się stało z trojgiem dzieci moich!* 
Doniesiono o tem pewnemu księdzu, który postanowił chorego 
uratować. Przybył on do niego i powiedźiał mu, że ma środek 
na jego chorobę, ale ten jest bardzo drogi. Na to chory odparł: 
„A choćby 5000 złotych kosztował, byleby tylko pomógł! Na to 
ksiądz: „Cały środek polega na tem, żeby ktoś sobie nad ogniem 
dał wytopić trochę tłuszczu a ten tłuszcz przyłoży się na ranę. 
Chory zasmucił się, będąc przekonany, że żaden człowiek do ta- 
kiej ofiary nie będzie gotów. Ksiądz na to odparł: „Toć wystar- 
czy, aby tylko przez ćwierć godziny ktoś dał sobie rękę smażyć. 
Jeżeli cudzy nie będzie chciał tego: uczynić, to chyba synowie, 
którym chory tak piękny majątek pozostawia, o tyle będą 
wdzięczni, że tę ofiarę poniosą, jeżeli nie jeden, to drugi, albo 
trzeci*. Zawołano tedy synów, jednego po drugim i ojciec im 
rzecz przedstawił, ale żadnemu *się nie śniło wypełnić życzenie 
ojca, choć ojciec przyobiecywał temu, co to uczyni, cały majątek 
wyłącznie zapisać. Zafrasował się tedy ojciec, ale kapłan tak doń 
przemówił: „Nie pojmuję, że duszę waszą utracić i na wieczny 
ogień piekielny wystawić chcecie dla takich dzieci, które ani 
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ćwierć godziny boleści ognia doczesnego dla was wytrzymać nie 
chcą! Co za niedorzeczność*! „Prawda”, odparł chory. „Jegomość 
otworzył mi oczy... Zawołajcie mi sędziego, zmienię testament, 
wrócę wszystko tym, których pokrzywdziłem, a tymczasem proszę 
wysłuchać mojej spowiedzi'. | za pomocą i radą spowiednika ów 
chory naprawił wszystko, jak się najlepiej dało, bez względu na 
to, czego pragnęli jego synowie. Oby i was ten przykład pouczył, 
na co to się zda dla dzieci zbierać własność cudzą! , 

A czy. 'myślisz zresztą, człowiecze, że te niesprawiedliwie 
nabyte dobra i bogactwa, które dzieciom pozostawisz, przyniosą 
im pożytek? Czyś nie słyszał, że jeden grosz niesprawiedliwie 
nabyty, pożera 99 sprawiedliwie zarobionych? Te rzeczy skra- 
dzione zgubę przyniosą dzieciom twoim. Jeżeli zresztą dzieci wie- 
dzą, iż to, co po rodzicach odziedziczyły, jest niesprawiedliwie 
nabyte, mają one również święty obowiązek to oddać, a jeżeli 
tego nie uczynią, za tobą pójdą do piekła. 

Pewna familja majętna w Mecu posiadała niesprawiedliwie 
nabyte dobra. A oto ujrzała jedna dusza pobożna drabinę, która 
od domu owej familji sięgała na dół aż do piekła. Na najniż- 
Szym szczeblu siedział pierwszy złodziej tego domu, nieco wyżej 
jego syn, potein wnuk i t. d. Czy chcesz sobie i dzieciom swoim 
też taką drabinkę do piekła postawić? se 

Są znów inni, którzy mówią: „My oddamy wszystko, jeno 
nie zaraz, trochę później” 

Powiedziałem już: kto oddanie niepotrzebnie odwleka, nowy 
grzech popełnia, ponawiając niejako tę dawniejszą kradzież a do- 
daję jeszcze: czy wiesz, chrześcijaninie, jak długo żyć będziesz ? 
Jeżeli śmierć cię zaskoczy, nim zamiar swój wykonasz, co wtedy? 
A czy na łożu śmiertelnem będziesz miał więcej. siły i lepszą 
okazję i więcej pieniędzy do oddania? Już niejednego za- 
opatrzyłem na śmierć, który ciężką krzywdę bliźniego miał na 
„sumieniu. O najmilsi, jakie niepokoje trapiły z tego powodu 
umierającego! Czy chcecie sobie też tak zatruć godzinę śmierci? 

Pamiętaj też, że nosisz imię złodzieja i z każdym nowym 
dniem. na nowo jesteś złodziejem, póki kraść nie przestaniesz 
i szkody nie naprawisz. | 

Jeżeli więc, najmilsi, niesprawiedliwość tak niebezpiecznem 
jest złem, a naprawa tak trudna, uczyńcie dziś następujące dwa 
postanowienia: od tej tu chwili nigdy w życiu nie dopuszczę się 
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żadnej kradzieży, żadnego oszukaństwa, żadnej niesprawiedliwości. 
Wolałbym żebrać, niżbym miał za te marne dóbra doczesne 
sprzedać nieśmiertelną 'duszę swoją. Po drugie: com ukradł, oddam 
i to natychmiast. Przed najbliższą spowiedzią moją wszystko ' 
musi być ile możności, w porządku. Chociaż będzie mi trudno, 
dotrzymam przyrzeczenia, chcę tu raczej wszystko cierpieć, niż na 
wieki być zgubionym. 

Miły chrześcijaninie! Gdy Zbawiciel twój Jezus Chrystus 
wstąpił do domu Zacheusza, celnika, zawołał. ten radośnie: 
„Panie, połowę dóbr moich daję ubogim a jeżelim kogo w czem 
oszukał, wracam we' czwórnasób* (Łuk. 19, 8). Tak wielkiej 
ofiary Pan Bóg od ciebie nie żąda, lecz abyś oddał tyle, ile: ' 
trzeba. Wykonaj tedy wolę Boga twego, który też dziś i twoją. 
duszę nawiedza przez to kazanie, któreś dopiero usłyszał. | 

ldź teraz do domu i zastanów się nad twemi sprawami 
i interesami, czyś może przy zakupnie lub 'sprzedaży czy bydła 
czy innych rzeczy. kogo nie ószukał, czyś w inny sposób komu 
jakiej krzywdy nie wyrządził, a jeżeli sumienie ci powiada, żeś. 
żle sobie postąpił zaraz, natychmiast zabierz się do naprawienia 
krzywdy, nie zaniedbaj tego świętego obowiązku. Wtedy: i do 
ciebie powie Zbawiciel te same słowa pociechy, które wyrzekł 
do Zacheusza: „Dziś stało się zbawienie domowi temu", dzisiaj 
stało się zbawienie twej duszy, zbawienie doczesne i zbawienie: 
wieczne. Amen. 


XLVI. 
ÓSME PRZYKAZANIE BOSKIE. 
| _ 1. O przysiędze. 


Doszliśmy nareszcie do przykazania ósmego, które brzmi: 
„Nie mów fałszywego świadectwa naprzeciw bliźniemu twemu*. 
| To przykazanie zakazuje wszelkiej fałszywości wobec bliź- 
niego, a mianowicie składania fałszywego świadectwa przeciwko 
niemu. Chodzi tu w pierwszym rzędzie o świadectwo publiczne, 
uroćżystć, jakie składa się przed sądem świeckim lub kościelnym, 
gdzie to świadectwó” jest niezmiernie ważne i dlatego, jeżeli jest 
fałszywe, wielką szkódę wyrządzić może bliźniemu. Dlatego już 
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samo w sobie takie świadectwo może być grzechem śmiertelnym. 
Ale zwykle władza nie zadowala się Świadectwem  prostem, 
oświadczeniem, lecz żąda na potwierdzenie prawdy jeszcze przy- 
sięgi. To też prawie zawsze przez świadectwo publiczne rozu- , 
miemy zeznawanie świadka pod przysięgą. Jeżeli więc świadectwo. 
jest fałszywe, zachodzi krzywoprzysięstwo. Nim jednak o tej. 
zbrodni pomówię, uważam za potrzebne wygłosić wam: wprzód 
ogólną naukę o przysiędze. 


Najmilsi w Chrystusie Panu! 


Co to znaczy przysięgać ? 

Przysięgać znaczy Boga wszystkowiedzącego wezwać na. 
świadka, że prawdę mówimy (przysięga potwierdzająca), albo że 
obietnicy dotrzymać chcemy (przysięga przyrzekająca). Bóg więc 
ma być naszym świadkiem, ten Bóg, który przenika serca nasze, 
zna każdą myśl naszą, ten Bóg, który nas kiedyś sądzić będzie. 
On ma to niejako swą Boską wszechwiedzą potwierdzić, że mó- 
wimy prawdę lub obietnicy dotrzymać chcemy. . 

Aby przysięga była ważna, do tego potrzeba: 

1. intencji, że się chce przysięgać. A więc przysięganie 
w żartach, bez intencji składania przysięgi, nie byłoby żadną 
przysięgą, tylko nadużywaniem imienia Bożego. Stąd mógłby kto. 
wpaść na tę chytrą myśl: kiedy to od mej woli i intencji zależy, 
czy przysięga jest ważna, czy nie, to ja, ilekroć będę musiał przy- 
sięgać w sprawie dla mnie niemiłej, słowa przysięgi wypowiem 
sobie tylko dla żartów, bez intencji przysięgania, a wtedy będę 
wolny od.grzechu krzywoprzysięstwa i od wszelkich obowiązań. 
Tak to, bracie, nie idzie! Hekroć ty przed sądem przysięgasz, albo- 
z posłuszeństwa dla. jakiejś władzy albo wogóle w jakiej po- 
ważnej sprawie, gdzie chodzi o stwierdzenie prawdy lub dotrzy- 
manie jakiejś poważnej obietnicy, zawsze się też przypuszcza, że 
masz intencję przysięgania, stąd popełniłbyś grzech śmiertelny, 
gdybyś tyłko tak dla żartów chciał przysięgać, a nie chciałbyś 
mówić prawdy ani obietnicy dotrzymać. 

2. Potrzeba do przysięgi użycia osobnych słów czyli formy, ' 
np. Boga biorę na świadka, Bóg moim świadkiem it.p. Nie jest 
jednak konieczne, żeby w tej formie przysięgi był Bóg wyraźnie 
wymieniony. jeżeli tylko ma się intencję przysięgania, wystarczy 
każda forma, która choć nie wymienia Boga, przecież wedle: 
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"zwyczaju i pojęć ludzi albo wedle okoliczności zawiera jakieś 
wezwanie Boga i za przysięgę uchodzi. Nawet wtenczas składa 
się ważną przysięgę, kiedy kto przysięga na jakieś przedmioty, 
.o ile się je pojmuje jako stworzenia Boskie, jako środki do obja- 
wienia chwały Boskiej, a więc o iłe one stoją w szczególnym 
stosunku do Boga. Stąd ważna jest przysięga na krzyż, na ewan- 
gelję, na kościół, na sakramenty, na niebo i t. d., jak Chrystus 
Pan (u św. Math. 23, 21—22) sam nas o tem poucza słowami: 
„Ktobykolwiek przysięgał na kościół, przysięga nań i na tego, 
kto w nim mieszka. | kto przysięga na niebo, przysięga na sto- 
licę Bożą i na tego, który na niej siedzi”. | 

Żadną przysięgą nie są wyrażenia: „Tak sprawiedliwie, jak 
tu stoję, na honor mój, na słowo me królewskie lub kapłańskie, 
«1a sumienie moje, jak słońce na niebie, uszy' niech mi obetną, 
jeżeli to nie prawda, przysięgam na brodę moją” i t. p. 

Najmilsi! Niemasz lepszego świadka nad Boga, to feż we- 
"zwanie Go na świadectwo jest najuroczystszem potwierdzeniem 
słów naszych, na jakie tylko możemy się powołać. Jeżeli zaś nie- 
skończony majestat Boga. tego wymaga, żebyśmy wogóle nie 
wzywali imienia Boga nadaremnie, to jasna rzecz, że do wzywa- *' 
nia Boga na świadka, a więc do przysięgi tylko w najrzadszych 
i najkonieczniejszych wypadkach uciekać się mamy. Chrystus Pan' 
pragnie nawet wyraźnie, abyśmy wcale nie przysięgali: „Ja wam 
powiadam, zgoła nie przysięgajcie.. Ale niechaj mowa wasza 
będzie: Jest, jest. Nie, nie”. (Mat. 5, 34, 37)". 

I rzeczywiście, najmilsi gdyby wszyscy ludzie żyli podług 
wiary naszej św. i Boga się bali, gdyby też ósme przykazanie 
zachowywali, gdyby nie było na Świecie żadnego fałszu i kłam- 
stwa, przysięga byłaby zbyteczna i według słów Zbawiciela nie 
dozwolona. Ponieważ jednak świat takiej doskonałości nie posiada, 
nie podobna obyć się bez przysięgi. Jest ona na stwierdzenie 
prawdy konieczna i według wyraźnych słów:Pisma św. w pewnych 
warunkach dozwolona. A jakie to są warunki? Czytamy u Jere- 
miasza proroka. (IV, 2): „Będziesz przysięgać: żyje Pan w praw- 
dzie i w, sądzie i w .sprawiedliwości". 

A więc wolno przysięgać: 1) w prawdzie, 2) w sądzie, 
„3) w sprawiedliwości. Objaśnię wam te warunki. 

1. Przysięgać wolno w prawdzie. Rzecz jasna sama przez 
„się. Możesz więc zeznawać pod przysięgą tylko to, co jest świętą 
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prawdą i tylko to, coś na własne oczy widział lub na własne 
uszy słyszał. Jeżeli czegoś własnemi oczyma nie widziałeś, ani 
własnemi uszami nie słyszałeś, na to też przysięgać tobie” nie: 
wolno, choć od innych wiesz napewno, że tak ta rzecz zdarzyła 
się, jak powiadasz. Tem mniej wolno przedstawiać rzeczy nie 
pewne za pewne albo prawdę przekręcać lub wprost kłamać. To 
już by była przysięga fałszywa, która nigdy nie jest dozwolona. 
ani dla przyczyn ważnych. Kto na kłamstwo przysięga, popełnia 
krzywoprzysięstwo, które zawsze jest grzechem śmiertelnym, choćby 
chodziło o rzecz najdrobniejszą, choćby chodziło inoże tylko 
o grosz. | ' | 

2. Przysięgać wolno tylko w „sądzie*. To słowo nie ozna- 
cza tu sądu, gdzie sędzia sądzi, tylko znaczy tyle, co własny sąd 
czyli rozsądek albo rozwaga. A więc masz sobie dobrze rozważyć, 
czy przysięga jest potrzebna,. czy zachodzi dość ważna do niej: 
przyczyna i czy też to, co chcesz pod przysięgą obiecać, możesz 
wykonać. Bez ważnej przyczyny przysięgać jest grzechem, ale jest 
to tylko grzech lekki, jeżeli zeznałeś prawdę. Nie wolno także 
przysięgą obiecać rzeczy, o których wiesz, że ich nie będziesz 
mógł wykonać. Tu może wprost zachodzić krzywoprzysięstwo. 
Dlatego powinieneś sobie dobrze rozważyć, zanim przysięgniesz, 
jaki obowiązek bierzesz na siebie. Są ludzie, którzy, zaraz przy 
każdej prawie okazji mają zwyczaj to, co mówią, przysięgą po- 
twierdzać. Trzeba bardzo przestrzegać przed takim nałogiem, bo 
mieści on w sobie wielkie lekceważenie tak świętego aktu, jakim 
jest przysięga i wielkie niebezpieczeństwo krzywoprzysięstwa. To 
- też napomina nas Mędrzec Pański (Eccli 23, 9, 11): „Do przysię- 
gania niech nie przywykają usta twe, bo wiele upadku w niem, 
bo jak niewolnik często' męczony, nie jest bez siności, tak. 
wszelki przysięgający wcale od grzechów nie będzie oczyszczon* 
t i. wolny). " 

A św. Jan Chryzostom powiada: „Po przysięgach następują 
krzywoprzysięstwa!. 

3. A wreszcie przysięgać wolno „w sprawiedliwości". Ten 
warunek tyczy się głównie przysięgi przyrzekającej, a więc obietnic 
pod przysięgą uczynionych i znaczy, że przedmiot przysięgi musi 
być godziwy, moralnie dozwolony, a więc nie powinien zawierać 
nic grzesznego. | na to ludzie nie zważają. Np. dwoje ludzi żyją 
ze sobą w stosunku grzesznym, nie dozwolonym, a jedno z nich 
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a może i oboje lękają się, żeby nie nastąpiło rozłączenie, żeby 
ten stosunek się nie zerwał, więc przysięgają sobie, że się nigdy 
nie rozłączą. Ktoś pokłócił się ze sąsiadem, więc chce się na nim 
zemścić, aby zaś zamiaru swego nie poniechał, przysięga sobie, 
że wyrządzi mu coś złego np. żebra mu połamie przy jakiejbądź 
okazji. To są przysięgi dotyczące rzeczy złych, niedozwolonych. 
Stąd też są grzeszne a nawet zawierają aż dwa ciężkie grzechy, 
bo 1) przysięga sama jest grzechem ciężkim, a 2) sam zamiar 
popełnienia czegoś bardzo złego jest grzechem śmiertelnym. 
| Rozumie się, że takie. przysięgi nie są 'dozwolone, ani wo- 
góle żadnemi przysięgami nie są, ani człowieka do niczego nie 
obowiązują; przeciwnie obowiązany jest przysięgający tak grze- 
sznego zamiaru nie wykonać, a jeżeli go wykona, popełnia nowy, 
trzeci grzech ciężki. | 
Znącie wszyscy koniec św. Jana Chrzciciela, Król Herod 
(Marc. 6, 23) przysiągł tańczącej córce Herodjady, że jej da, o co- 
kolwiek go prosić będzie. Ona zażądała głowy św. Jana. Herod, 
aczkolwiek lubił św. Jana i dlatego zasmuciło go to żądanie, 
jednak je wykonał ze względu na swą przysięgę. Tymczasem 
przysięga była grzeszna, do niczego go nie zobowiązała, ani nie 
powinien był jej wykonać. lnaczej postąpił :sobie sprawiedliwy 
Dawid (I. Król 25, 22). Przysiągł on w gniewie, że zabije Nabala 
niegodziwego, tymczasem uspokoiwszy się, nie wykonał przysięgi 
i słusznie, bo zawierała coś złego. Na tych przykładach poznać 
możecie, jak niedorzecznie by sobie postąpili wyżej. wspomniani 
ludzie, żyjący w stosunku niedozwolonym, gdyby twierdzili, że się 


rozłączyć nie mogą, dlatego, że sobie to przysięgli. Również nie- .- 


dorzeczna i grzeszna byłaby to mowa, gdyby kto powiedział: 
„Ja muszę mego nieprzyjaciela DE, bom sobie to przy- 
siągł" i t. p. 

Zupełnie inaczej rzecz się ma, _ gdy przysięgamy, że wyko- 
namy coś dozwolonego, np.: dwoje młodych ludzi wolnych przy- 
sięga sobie prawowite małżeństwo. Wtedy też są obowiązani 
przysięgi dotrzymać, bo małżeństwo, zawarte wedle przepisów 
Kościoła, nie jest grzechem. 

I przy przysiędze potwierdzającej potrzeba sprawiedliwości. 
Gdy przysięgą potwierdzić chcemy jakieś zdarzenie winione, po- 
winno tu również chodzić o rzeczy dozwolone. Tu jednak brak 
„Ssprawiedliwości* jest zwykle tylko grzechem lekkim. I tak gdyby 
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pod przysięgą kto się chwalił, że jakiś grzech popełnił to taka 
przysięga byłaby zwykle grzechem lekkim, choć chwalenie się 
samo, jeżeli kto się chwali grzechem śmiertelnym, jest grzechem 
ciężkim.” Gdyby jednak przysięga potwierdzająca coś była przy- 
<czyną do nowego grzechu Śmiertelnego, wtenczas i ona sama 
byłaby grzechem śmiertelnym. Np. grzechem śmiertelnym jest 
"<«iężko szkodzić bliźniemu na dobrej sławie jego. Ktoby zatem pod 
przysięgą wyjawił jaki wielki, tajemny grzech bliźniego, albo pod 
przysięgą zdradził iaką tajemnicę ważną, to ta przysięga nie by- 
łaby krzywoprzysięstwem, a jednak grzechem śmiertelnym. Wi- 
dzicie stąd, że można przysięgą zgrzeszyć ciężko. choć się 
przysięga na Świętą prawdę. A nie potrzebuję dodawać, że Pan 
Bóg takie przysięgi karze ciężko nieraz już w tem życiu, podobnie 
jak krzywoprzysięstwo. 

Opowiadał mi pewien kapłan, mógłbym nazwisko i miej- 
scowość podać, że poprzednik jego miał nieszczęście popełnić 
w swym ogrodzie grzech, który zakazany jest też prawem świeckiem. 
Widział to przez szczeliny płotu sąsiad jego, który żył z nim 
w niezgodzie. Aby się więc na nim zemścić, zaskarżył owego 
księdza przed sądem świeckim i także pod przysięgą zeznał, że 
widział, jak ów ksiądz ten grzech popełnił, Była to prawda. Ów 
człowiek więc nie przysiągł krzywo, ale wyjawił pod: przysięgą 
coś bardzo złego, co powinien był zachować w tajemnicy, to też 
i przysięga ta była grzechem ciężkim. Krótko potem został ów 
«człowiek w młodym jeszcze wieku porażony na prawym boku 
tak, że prawej. ręki, którą do przysięgi podnosił, już więcej pod- 
nieść nie mógł. Wszyscy ludzie, którzy znali sprawę denuncjacji 
i przysięgi owego człowieka, bez wyjątku byli zdania, że była to 
oczywista kara Boska. 

To, co dziś powiedziałem, niech dla was, najmilsi, będzie 
nauką, jaką ostrożność trzeba zachować przy przysięganiu i niech 
was napełni świętą bojaźnią przed tak ważnym aktem religijnym, 
jakim jest przysięga. Pierwsi chrześcijanie nie przysięgali wcale 
prywatnie. Gdy zaś zachodziła przyczyna ważna, wtedy szli do: 
kościoła, kładli obie ręce na ołtarzu, w którym Bóg mieszkał 
i tak przysięgali. Co więcej,. aby uwydatnić lepiej świętość aktu 
_ przysięgi, Kościół nawet żądał i przepisywał dawniej, aby przy- 
sięgi składano na czczo tak samo, jak się na czczo Komunię św. 
przyjmuje. 
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Toć nawet poganie mieli nietylko przed przysięgą największy 
respekt, ale drżeli już, gdy tylko wymienić mieli imię jakiegoś. 
bożka swego. Tem bardziej, najmilsi wy drżyjcie, kiedy praw- 
_ dziwego, wszystko wiedzącego Boga macie wezwać na świadka. 

Nie przysięgajcie niepotrzebnie wcale. Kto zaś ma ten 
grzeszny małóg, że przy” każdej sposobności Boga wzywa na 
świadka, powinien koniecznie odzwyczaić się od tego. 

Św. Augustyn powiada w jednem kazaniu do swych wier- 
nych: „Wiem, że trudno wam przyjdzie nie przysięgać, skoroście 
do tego się przyzwyczaili, ałe i mnie było trudno się odzwyczaić. 
Ale przez bojażń Boską wydaliłem z ust swoich przysięgę. 1 oto 
patrzcie, żyję pośród was, a kto słyszał, żebym kiedy przysiągł ? 
A jednak przysięgać było codziennym zwyczajem moim. Ale 
zwalczałem ten zwyczaj i Boga prosiłem o pomoc. Bóg mi dał 
swą łaskę i teraz mi nic tak łatwe nie jest jak nie przysięgać*. 
Wspominam wam o tem, aby nikt nie powiedział: „Któż może 
się pozbyć nałogu?* Jeżeli kto Boga się boi, krzywoprzysięstwem 
się brzydzi, język trzyma na uwięzi i prawdę miłuje, u tego 
'przysięga sama zniknie. . 

Tak tedy i wy, najmilsi, bójcie się Boga i nie nadużywajcie 
świętego imienia Jego, a zwłaszcza do niepotrzebnej i niedozwo- 
lonej przysięgi. Gdy zaś koniecznie będziecie musieli przysięgać, 
gdy was wezwą na Świadków, wtedy nie składajcie świadectwa 
fałszywego, ale przysięgajcie w prawdzie, przysięgajcie rozsądnie, 
przysięgajcie w sprawiedliwości. Wtedy ta przysięga będzie Bogu 
„na chwałę a wam nie przyniesie szkody. Amen. 


| XLVIII. 
ÓSME PRZYKAZANIE BOSKIE. 
2. O krzywoprzysięstwie. 
, Najmilsi w Chrystusie Panu! 


„Słuchajcie niebiosa, có mówię, niech słucha ziemia słów 
ust moich. Niechaj wezbierze jak deszcz nauka moja, niechaj 
płynie jako rosa wymowa moja, jako deszcz na ziele a jako 
krople na trawę". 


„2. O krzywoprzysięstwie 295 

„ Tak wzniosłemi słowy rozpoczyna Mojżesz (Deut. 32, 1, 2) 
razu pewnego przemowę do ludu. Musi on chyba bardzo ważne 
sprawy chcieć ogłosić, kiedy niebo i ziemię do posłuchania za-. 
prasza. Czy może ludowi izraelskiemu chce opowiedzieć, jak to 
Pan Bóg stworzył rodzaj ludzki i w tak piękną szatę cielesną - 
przyoblókł? Albo czy chce może rozwodzić się nad smutnym 
końcem króla Faraona, jak on ścigał lud żydowski i wspaniałym 
cudem Bożym w Morzu Czerwonem z wojskiem swem: został 
zatopiony? Albo o czemże innem.on myśli, kiedy z takiem na- 
maszczeniem niebo i ziemię do słuchania wzywa? Posłuchajcie 
przyczynę, jaką sam podaje: „Bo będę wzywał imienia Pań- 
, skiego". Tak uroczyście więc przygotował Mojżesz lud izraelski 
na wezwanie imienia Pańskiego. I nie dziw, najmilsi, że Mojżesz 
miał takie uszanowanie dla Imienia Bożego. Nikt inny pewno nie 
miał takiej jak on sposobności, . poznać nieskończony majestat 
Boży-na górze Synaj. Toć on słyszał wprost z ust Bożych te 
słowa: „Nie będziesz brał imienia Pana Boga twego nadaremnie". 

Jeżeli tedy już każde nadużywanie i lekkomyślne .wymawia- 
nie imiehia Bożego jest' grzechem, jak słyszeliście o tem w nauce 
© 2. przykazaniu Bożem, jakąż zbrodnię popełnia ten, który na- 
dużywa tego imienia Bożego do fałszywej -przysięgi Czyli do 
krzywoprzysięstwa! Słyszeliście zeszłego raźu, że można czasem 
ciężko zgrzeszyć nawet choć się przysięga na rzeczy prawdziwe; — 
0 ile straszliwszy zaś grzech popełnia człowięk, jeżeli zeznania 
jego nie zgadzają się z prawdą i Boga na świądka Wzywa na 
potwierdzenie tego kłamstwa szkaradnego! 

„Smutno mi jest, najmilsj że o tym grzechu do was _prze- 
mówić muszę. Mogłoby się zdawać, że u chrześcijan taka zbrodnia 
wcale zdarzyć się nie może. Tymczasem uczy doświadczenie, że 
zdarza się i to Coraz częściej, im mniej ludzie Boga się boją 
i wedle Jego przykazań żyją. To też uważam za obowiązek na 
szkaradę zbrodni krzywoprzysięstwa - zwrócić wam należytą uwagę, 
aby nikt z was nigdy, przenigdy, -w jakiemkolwiek położeniu lub 
nieszczęściu znajdować się będzie, .ani dla swego ratunku, ami 
na ratunek bliźniego swego nie odważył się przysięgać tałszywie. 

Krzywoprzysięstwo jest bowiem: 

1. największą zniewagą i zelżeniem nieskończonego maje- 
statu najświętszego i najsprawiedliwszego Boga; 

2. ciężkiem naruszeniem porządku świata; 


296 Ósme przykazanie Boskie > 

„3. przyczyną niesłychanych zbrodni i krzywd wyrządzanych 
bliźnim i dlatego też 

4. niesłychane kary ściąga na krzywoprzysięzcę. 


Najmilsi w Chrystusie Panu!  ' 
l. 


Krzywoprzysięstwo jest największą zniewagą Boga. 

Cóż bowiem czyni krzywoprzysięzca? Zawezwany uroczyście 
przez sędziego, aby najświętszą prawdę. mówił, kłamie on zu- 
pełnie rozważnie i świadomie w rzeczy ważnej w obliczu i obec- 
ności Boga. l.na potwierdzenie tego kłamstwa, tego świadectwa 
fałszywego on z zupełną świadomością wielkości swej zbrodni 
Boga, tę Świętość i Sprawiedliwość nieskończoną, wzywa na 
świadka, jakoby prawdę mówił. 

Od Boga najsprawiedliwszego i najświętszego on bezczelnie 
żąda, aby kłamstwo jego poświadczył swą prawdziwością i wszech- . 
wiedzą, aby udział wziął w jego nikczemności i szelmostwie i tym 
sposobem tak podle, obrzydliwie i po szatańsku sobie postąpił 
jak on sam. 

Krzywoprzysięzca odzywa się niejako do Boga: „Wzywam 
Cię, Wszechmogący, abyś Twą wszechmocą mą  fałszywość 
i nikczemność zakrył i przedstawił mnie tutaj jako człowieka rze- 
telnego i szczerego. A więc uważam Ciebie, .o Boże, za zdolnego 
do tej samej nikczemności, jaką ja popełniam, ba nawet za gor- 
szego, aniżeli sam jestem, gdy przysięgam krzywo”. 

'__ Jeżeli to, najmilsi, nie jest najprzeraźliwsza i najokropniejsza 
zniewaga, wyrządzona Bogu, jaka na świecie być może, to już 
chyba nie wiem, co pogardą i zniewagą być ma. 'Przytem posuwa 
'się jeszcze krzywóprzysłęzća 'do tej bózczelności, że wzywa Boga, 
aby. On zbrodnię jego z całą potęgą gniewu swego i zemsty swej 
w życiu, doczesnem i w wieczności ukarał. Zwykle bowiem koń- 
czy się przysięga słowami: „Tak mi dopomóż, Panie Boży wszech- 
mogący i ta święta ewahgelja*. Te śłowa znaczą, w ustach krzywo 
przysięgającego tyle, jakóby on powiedział: „Oto przed obliczem 
Twojem, o Boże, popełniam ze szatańską nikczemnością wstrętne 
kłamstwo a Ciebie wzywam, żebyś je potwierdził, Pokaż teraz, 
udowodnij terdz, czy jesteś wszechimogący, wszystko wiedzący 
i sprawiedliwy. Wzywam Ciebie,' abyś mnie przeklął teraz i na 
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wieki, abyś mnie zgubił na duszy i na ciele, abyś mnie wykluczył 
z wszelkiej nadziei zbawienia i odkupienia, abyś mnie strącił 
z potępionymi do wiecznych męczarni piekielnych. : 

Przeklnij mnie, zatrać mnie, potęp mnie! Ja lekceważę sobie 
to, ja szydzę sobie: z Ciebie i śmieję się*. To znaczą, naj- 
milsi, w ustach krzywoprzysięzcy słowa: „Tak mi dopomóż, Pa- 
nie Boże!" 

O najmilsi,i krew nam się ścina w żyłach, gdy nad taką 
zniewagą Boską się zastanawiamy! Aby zaś krzywoprzysięzca 
wiedział, co czyni, zwykle przed przysięgą wyraźnie mu zwraca 
Się uwagę na świętość przysięgi i na skutki z krzywoprzysięstwa 
wynikające. On nie- może tem się wymawiać, że nie wiedział, 
co czyni. 


Il. 


Tę zbrodnię popełnia zaś krzywoprzysięzca w sprawie wa- 
żnej, w której zwykle najwyższe dobra bliźnich wchodzą w ra- 
'chubę, gdzie czasem od jednego słowa tylko, od jednego „tak* 
albo „nie” niewinność, honor, majątek, życie bliźniego zawisły 
bezpowrotnie. Czy tedy krzywoprzysięstwo nie jest ciężkiem na— 
ruszeniem całego porządku Bożego na świecie, czy nie sprzeciwia 
się najświętszym interesom całego społeczeństwa ludzkiego ? 

Świat nie mógłby istnieć, gdyby zniknęła na nim wiara 
i wierność. Właśnie dlatego, aby przeciwko kłamstwu i wiaro- 
łomstwu świata się zabezpieczyć i aby przynajmniej w ważnych 
sprawach zapewnić sobie prawdę i wierność, ludzie uciekają się 
do przysięgi jako środka pod tym względem ostatecznego. Jeżeli 
jednak przysięga, ta ostatnia podpora prawdy, wiary.i wierności, 
załamie się i upadnie, cóż wtedy? Wtedy należy zwątpić o wszyst- 
kiem, wtedy istnienie społeczeństwa ludzkiego wprost zagrożone. 
Kiedy nawet przysięga zawodzi i kłamie, wtedy już nikt nie jest | 
pewień swego życia, swego honoru, swego szczęścia familijnego, 
swych dóbr, swego majątku. Wtedy prawica sprawiedliwości 
ziemskiej jest bezwładna, wtedy zbrodnia bezkarnie i bezczelnie 
może się szerzyć, wtedy zbrodniarz otwarcie i bezczelnie może 
się chełpić z występków swoich. Jeżeli przysięga zawodzi i kła- 
mie, tedy, najmilsii zdruzgotana jest waga sprawiedliwości cy- 
wilnej, a sądy świeckie są tylko schroniskami nikczemności, gdzie 
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chytrość i podłość nieodzownie górę biorą nad prawem i spra- 
wiedliwością. Jeżeli przysięga zawodzi i kłamie, najmilsi wtedy 
wszystkie występki mogą swobodnie się panoszyć, wtedy ostatnia 
podpora porządku obywatelskiego i moralnego pożycia narodów 
zniszczona i rodzaj ludzki musi koniecznie zatopić się w barba- 
rzyństwie, fałszu, nikczemności i niemoralności. 


II. 


Tak jest, najmilsi! Cały porządek świata zniszczony tam, 
gdzie świętość przysięgi zdeptana. A któż wyliczy te straszne 
„skutki krzywoprzysięstwa dla tysięcy ludzi ? 

Przysięga króla Heroda nie była właściwie fałszywa, tylko 
niedozwolona a kosztowała życie św. Jana Chrzciciela. To jest 
przykład z Pisma św. A z historji ludzkości ileż to naliczyćby 
można przykładów nieszczęścia, wyrządzonych bliźnim przez krzy- 
woprzysięstwo! 

Zbierzmy to wszystko dla krótkości w jednym obrazie: wy- 
stawcie sobie te miljony i miljony niesprawiedliwych wyroków 
śmierci, wystawcie sobie te miljony ludzi, którzy z powodu krzy- 
woprzysięstwa bliźnich swoich przelać musieli swą krew pod 
mieczem katowskim, którzy ulegli męczarniom tortur, którzy w do- 
ywotniem więzieniu dni swe zmarnowali, którzy ogołoceni. ze 
sławy i dobrego imienia, niezasłużoną hańbą napiętnowani, stra- 
wili w goryczy serca swe życie zatrute, którzy wygnani z swych 
gospodarstw, pozbawieni swego mienia, popadli w największą 
nędzę, słowem: wystawcie sobie te miljony ludzi, których całe 
„szczęście, całe życie jednym zamachem przez krzywoprzysięstwo 
zostało zniszczone i zdruzgotane, a gdy zdołacie policzyć te łzy 
i cierpienia, tę nędzę i boleści nieszczęśliwych ofiar krzywoprzy- 
sięstwa, gdy zdołacie policzyć tych ludzi, których zamordowała 
„okrutnie fałszywa przysięga, jeżeli zdołacie pojąć ich męczarnie, 
ich strachy śmiertelne, ich konanie bolesne, tę boleść widzów 
obecnych, ten płacz i lament rozdzierający ich krewnych, jeżeli 
to wszystko .zdołacie zamknąć w jednym obrazie i należycie pojąć, 
tedy macie, najmilsi, jakie takie wyobrażenie o strasznych skutkach 
„krzywoprzysięstwa dla bliżnich. 


ł 
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IV. 


Ale wtedy też zawołać musicie: Jeżeli jest Bóg, jeżeli istnieje 
w niebie Bóg święty i sprawiedliwy, to musi on ścigać krzy- 
woprzysięzcę wszystkiemi karami świętego gniewu i pomsty swej. 

I On to też czyni. Bóg nie pozwoli bezkarnie w taki sposób 
djabelski ze siebie szydzić. A choć On może nie zawsze i nie 
zaraz w widomy sposób krzywoprzysięzcę ukarze, choć nie 
zawsze go nagłą śmiercią zmiażdży, istnieje tortura straszna, którą 
człowiek nosi w piersiach swych a która zbrodniarza bardziej 
trapi i męczy niż jakabądź tortura od ludzi wymyślona, a tą jest 
tortura złego sumienia. Nikomu zaś furje złego sumienia tak nie 
dokuczają jak mordercom i krzywoprzysięzcom. 

Ale i kara Boska częstokroć już w tem życiu dościga wła- 
śnie krzywoprzysięzców w sposób jaskrawy. „Toć jest przekleń- 
stwo, które przychodzi na oblicze 'wszystkiej ziemi... i przyjdzie: 
do domu przysięgającego na imię moje kłamliwie i będzie mie- 
szkać w pośrodku domu jego i zniszczy go i drzewa jego i ka- 
* mienie jego*. | 

Tak przemawia Bóg u proroka Zacharjasza (5, 3. 4). A całą 
grozę tego przekleństwa widzimy na przykładzie króla Sedekja- 
sza. Utraciwszy królestwo, patrzeć na to musiał, jak wojsko jego 
zostało pobite, słudzy nadworni wypędzeni, miasto * zburzone, 
świątynia zamieniona w gruzy, przyjaciele w kajdany okuci, sy- 
nowie przed jego oczyma zamordowani a sam złamany nadmia- 
rem nieszczęścia, utracił on wreszcie wzrok, a życie zachował 
tylko nato, aby w kajdanach i kaźni powoli umierać. | jakaż 
była przyczynd tych kar i nieszczęść najstraszliwszych: „Bo 
wzgardził przysięgą" powiada prorok Ezechiel (17, 18). „Bóg zaś. 
nieubłagany jest dla gardzących przysięgą”, uczy św. Jan Chry- 
zostom. 

To też prawie zawsze krzywoprzysięzcy giną marnie. Sami 
takie przykłady znacie i nie potrzebuję dalszych wam przy- 
taczać. 

A po nędznem życiu i nieszczęśliwej śmierci czeka krzywo— 
przysięzcę wiekuiste' piekło. 

* * 
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Kochani bracia! Oby nikt z was nie odczuł tego, co to 
znaczy krzywoprzysięstwem duszę swą zaprzedać djabłu na po- 
tępienie! Oby nikt z was tego nie dożnał, co to znaczy z okropną 
zbrodnią krzywoprzysięstwa na sumieniu leżeć w szalonej roz- 
paczy na łożu Śmiertelnem i walczyć z najnieszczęśliwszą śmier- 
cią, jaka być może! Oby nikt z was nie doznał tego, co to 
znaczy, dla marnych kilku groszy może, klątwę i zemstę najwyż- 
szego Boga umyślnie i wyraźnie ściągać na głowę swoją na całe 
życie i na wieki! Oby nikt z was odtąd nie inaczej przysięgał, 
jak tylko z tem świętem przekonaniem, że przysięga dobrze . 
i rzetelnie! Oby dzisiejsza nauka do tego się przyczyniła, aby was 
wszystkich uchronić na całe życie od strasznej zbrodni krzywo- 
przysięstwa! . 

Ale może jest ktoś w tej tu parafji, na którym ciąży okropny 
grzech krzywoprzysięstwa? Ach, óbawiać się tego można wobec 
lekkomyślności, z jaką łudzie .dziś przysięgają i przy tej słabej 
wierze, jaką dziś mają! Może tu w kościele jest taki, może siedzi 
w tej chwili w domu? Oby słowa moje dzisiejsze dotarły i do 
jego uszu i do jego duszy! Oby poznał, w jak strasznem znaj- 
duje się niebezpieczeństwie, oby poznał, że stoi tuż nad przepa- 
ścią piekielną! Ale niech nie rozpacza. jest i dla niego jeszcze: 
ratunek u stóp Jezusa ukrzyżowanego. 

Niech przyjdzie do spowiedzi, niech szczerze i z należytą 
skruchą się wyspowiada, niech naprawi krzywdę wyrządzoną, 
a kapłan w imieniu Jezusa Chrystusa zdejmie z niego ciężar 
grzechowy i przywróci mu spokój sumienia a dusza jego odżyje 
na nowo! Amen. | 


XLIX. . 
ÓSME PRZYKAŻANIE BOSKIE. 


3. O kłamstwie. 


„Nie mów fałszywego Świadectwa przeciwko bliźniemu!” 
Nie mów go przed sądem, ale nie mów go też w pożyciu co- 
dziennem! W ósmem przykazaniu bowiem żąda Bóg wogóle, 
„abyśmy zawsze i wszędzie wobec bliźniego kierowali się prawdą, 
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rzetelnością i szczerością. Wszelkie kłamstwo, wszelka. obłuda, 
"wszelka fałszywość jest zatem zakazana ósmem przykazaniem. 


l. 


Cóż to tedy jest kłamstwo? Kłamać znaczy umyślnie mówić 
nieprawdę w tej intencji, aby bliźniego oszukać, prawdę przed 
nim zataić. | 

A więc 1) żeby skłamać, trzeba umyślnie mówić nieprawdę, 
kto zaś niechcący nieprawdę mówił dlatego, że nie wiedział, jak 
rzecz się miała w istocie, ten się tylko omylił, a więc też żadnego 
kłamstwa ani żadnego grzechu nie popełnił. 

2) Należy, do istoty kłamstwa, żeby ktoś miał zamiar prawdę 
zataić. Kto wfęc tak kłamie, że bliźni zaraz poznaje, że to nie- 
prawda, ten też nie kłamie ani nie grzeszy np. powiada ktoś, że 
ma psa, który umie mówić. To jest nieprawda, a jednak nie jest 
kłamstwem, bo każdy człowiek wie, że psy mówić nie mogą. 
Prawda zatem nie jest zatajona. Albo ktoś powie nieprawdę 
i przytem się Śmieje. Z tego śmiechu widzi bliźni, że ów człowiek 
tylko żartuje, więc zgóry słowom jego nie wierzy. Znów prawda 
nie ucierpiała przez to, więc nie popełniono kłamstwa: Tak samo 
nie uchodzą za kłamstwa różne wyrazy, jakich to ludzie używają 
z grzeczności w pożyciu towarzyskiem, by bliźniego nie obrazić. 
Np. ktoś zaproszony na obiad. Gospodarz domu pyta go, czy 
jadło smakowało. Gość naturalnie odpowiada: „Było wyborne, 
chociaż wcale mu nie smakowało, ale przytem myśli sobie: 
„Było bardzo dobre — dla umartwienia*. Odpowiedź nie zgadzała 
się z prawdą, ale każdy rozsądny człowiek wie, że jest to tylko 
.'czcza formułka grzeczności, której nie trzeba rozumieć dosłownie. 

Ponieważ tedy t. zw. kłamstwa w żartach lub z grzeczności 
nie są właściwie kłamstwami, to też nie są grzechami i wcale 
z nich spowiadać się nie potrzebujecie. 

' Obłuda zaś na tem polega, że człowiek chce wydawać się 
lepszym i za lepszego chce być uważany aniżeli w rzeczywistości 
jest. Jest to więc tylko szczególny rodzaj kłamstwa. Co zatem 
mówimy o kłamstwie, tyczy się i obłudy, dlatego osobno o obłu- 
«dzie mówić nie potrzebuję. 
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Il. 


Spamiętajcie tedy sobie najpierw, że nawet kłamstwo rze 
czywiste tak samo jak zwykła obłuda są tylko grzechami lekkiemi. 
A więc nikt do piekła nie pójdzie za zwykłe kłamstwo. A choćby 
kłamstwo u kogo było grzechem nałogowym, nie zmienia to: 
również rodzaju grzechu i nie czyni kłamstwa grzechem Śmier- 
telnym. Dlatego też nikt nie potrzebuje w spowiedzi dodawać: 
„Kłamstwo jest moim grzechem nałogowym”. 

Tak samo nie stanowi to żadnej różnicy, czyś skłamał ojcu, 
czy matce, czy księdzu czy bratu, czy obcemu. Wszystkie te kłam-- 
stwa są zwyczajnie tylko grzechami lekkiemi jednego rodzaju. To 
też znowu nie potrzebujesz w spowiedzi powiedz, komu kła- 
małeś ani wyliczać, ile razy kłamałeś ojcu, a ile razy matce 
albo bratu. 
| Przy tej sposobności zwracam na to uwagę, że mówi się 
„kłamać komu” a więc np. ojcu a nie kłamać kogo np. ojca, 
jak to w niektórych okolicach mówią, ale można powiedzieć: 
„okłamywać ojca". 

Czasem jednak może i kłamstwo stać się grzechem ciężkim, 
a to dla okoliczności, jakie mu nieraz towarzyszą. Takie okoli- 
czności są np. jeżeli kłamstwo komu wielką szkodę wyrządziło 
albo na honorze znacznie zaszkodziło albo wielkie zgorszenie 
dało. Takie okoliczności więc z grzechu małego czynią grzeci 
śmiertelny. To też trzeba te okoliczności koniecznie w spowiedzi” 
wymienić, a więc dodać, że kłamstwo spowodowało wielką 
szkodę bliźniemu albo wielkie zgorszenie dało i t. d. "O ile takie 
okoliczności nie zachodzą i chodzi tylko o zwykłe kłamstwo, wy- 
starczy powiedzieć krótko: „Kłamałem”* — więcej nic. 


LT. 


Aczkolwiek tedy kłamstwo samo przez się jest tylko grze-- 
chem lekkim, jednak jest ono i w oczach Boga i uchodzi u ludzi 
za rzecz z natury swej złą i obrzydliwą, której starannie wystrze- 
gać się mamy. A przecież kłamstwo należy do najbardziej roz- 
powszechnionych nałogów. Stąd też uważałem za swój obowiązek 
osobne o niem wygłosić kazanie. 

Jak bardzo Bóg kłamstwem się brzydzi, widzimy ze słów 
Pisma św. Tak np. czytamy w księdze Przypowieści (12, 22): 
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„Brzydkością są Panu wargi kłamliwe”, a na innem miejscu 
4Eccli. 20, 27): „Lepszy złodziej 'niż mąż ustawicznie kłamiący 
„a oba odziedziczą zatracenie”. Do kłamliwych faryzeuszów zaś 
odzywa się Zbawiciel: „Wy z ojca djabła jesteście... bo w nim 
niemasz prawdy. Gdy mówi kłamstwo, z własnego mówi, iż jest 
kłamcą i ojcem jego” (Jan 8, 44). 

Jak Syn Boży, ta Prawda odwieczna, wyszła z istoty 
odwiecznego Boga, tak kłamstwo pochodzi od djabła. Ono należy 
do natury djabła. Dlatego też każdy, który kłamie, jest jakby 
„synem czarta. 

Może się dziwicie, że Pismo św. tak ostro i poważnie wy- 
raża się o kłamstwie, które zwykle tylko grzechem jest lekkim. 
Na to odpowiadam: czy grzech lekki nie jest czemś obrzydliwem 
w oczach Bożych? Czyż nie jest on po grzechu Śmiertelnym 
największem złem na Świecie i największą obrazą Boską? . . 

Ale nadto ma Bóg wszelki powód brzydzić się kłamstwem 
„dła okropnych skutków, jakie ono czasem wywołuje i dla któ- 
rych właśnie kłamstwo samo staje się nieraz grzechem śŚmier- 
telnym. - 

Czy wszystkie grzechy, wszystkie nieszczęścia, które na 
świecie istnieją, to okropne zaludnienie piekła potępieńcami, czy 
to wszystko nie jest skutkiem pierwszego kłamstwa szatana 
w raju, którem on oszukał pierwszych rodziców naszych ? 

Czy i dzisiaj ono nie jest pokrywką dla niezliczonych innych 
grzechów? Czy nie pociąga ono i dzisiaj najokropniejszych nie- 
raz skutków za sobą? Czy nie przewraca ono nieraz całego po- 
rządku w społeczeństwie, nie podkopuje zaufania do ludzi? Czy 
całe społeczeństwo nieę musiałoby się rozwiązać, gdyby wszyscy 
kłamali? Czy to nie dosyć powodów, aby Bóg o kłamstwie tak 
„stro się wyrażał i tak bardzo niem się brzydził? 


IV. 


Ale i u ludzi kłamstwo uchodzi za coś bardzo obrzydliwego 
4 dlatego, chociaż tylko jest grzechem małym, Ściąga na człowieka 
taką hańbę, że każdy dbający o swój honor uważa zarzut kłam- 
stwa za wielką obrazę. On kłamcą jest! Jak ciężki to zarzut! Cały 
honor takiego człowieka jest stracony, wiarogodność jego zachwiana. 
Nikt mu nie wierzy, nikt mu nie ufa, nikt się z nim w żadne 
sprawy wdać nie chce. I słusznie, bo każdej chwili może człowiek 
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być przez niego oszukany, bo kłamliwość jest objawem ogólnego 
zepsucia serca. 

„Jak bowiem zegar, który inaczej wskazuje a inaczej bije, 
popsuty jest, tak też człowiek, który inaczej myśli a inaczej mówi. 
„Tak sobie kłamca sam szkodzi: 


"V. 


Ale zarazem jest on nieprzyjacielem całego społeczeństwa, 
jak już powiedziałem. jego kłamliwość staje się przyczyną, że 
ludzie innym także nie ufają i do tego dochodzi, że wszędzie 
„panuje podejrzliwość i obawa przed żdradą, że brat bratu nie 
wierzy. | 

To też woła św. Bernard: „Usuń kłamstwo a w świecie 
zapanuje czysta prawda, jasna wiara, mocna ufność, wzajemna 
miłość, Święta prostota, dobre towarzystwo, prawdziwa przyjażń, 
pewna jedność, niezamącony spokój i życie bezgrzeszne pomiędzy 
ludźmi”. 

Jak straszne skutki nawet małe kłamstwo może czasem za 
sobą pociągnąć, tak dla kłamcy samego, jako też dla innych, po- 
każe wam następujący przykład: 

Pewien rolnik przyniósł cesarzowi Teodozjuszowi w darze 
jabłkó niezwykłej wielkości i piękności. Cesarzowi to jabłko 
bardzo się podobało. Posłał je tedy na dowód swej miłości żo- 
nie Eudoksji. Ta nie chciała również sama jabłka skosztować 
i posłała je ochmistrzowi cesarza Paulinowi z wdzięczności za 
to, że ten jej udzielał nauki religji katolickiej. Paulin, nie wiedząc, 
że cesarzowa jabłko dostała od cesarza, podarował je znów ce- 
Sarzowi, chcąc mu tem sprawić przyjemność. Cesarz, widząc znów 
to samo jabłko u siebie, śmiał się zrazu. Potem poszedł do żony 
spytać się, co zrobiła z jabłkiem, które on jej posłał. Ta odparła: 
„Zjadłam je”. Cesarz rozgniewany już spytał drugi raz, gdzie to 
jabłko podziała. Ona teraz ze strachu przed mężem potwierdziła 
pierwsze kłamstwo drugiem, powtarzając, że jabłko zjadła. Teraz 
Teodozjusz wyciągnął z pod płaszcza jabłko na zawstydzenie 
kłamiącej. Ponieważ zaś cała sprawa wzbudziła w nim podejrze- 
nie, jakoby żonę jego z Paulinem łączyła miłość niedozwolona, 
kazał tegoż ściąć, a żonę swą porzucił. 

Nie mniej odstraszający przykład skutków kłamstwa po- 
daje nam Pismo św. w opowiadaniu o Ananjaszu i Safirze, którzy 
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Faryzeusze posądzali Zbawiciela o najgorsze rzeczy, uważali 
go za grzesznika, przypisywali nawet jego cuda djabłu i w swo- 
jem zaślepieniu posunęli się do najohydniejszej zbrodni zamor- 
dowania Boga. i 

Patrzcie, najmilsi. co za straszne. skutki powoduje płonna 
podejrzliwość i złośliwe posądzanie! 

To też; -proszę was, wystrzegajcie się tych grzechów tak 
częstych pomiędzy wami! Uważajcie bacznie. na myśli i słowa 
swoje, a skoro przyjdzie jaka pokusa do płonnej podejrzliwości 
lub do złośliwego posądzania, oddałajcie ją z tą samą stanow- 
czością i sumienńością, jak oddalacie łub oddalać powinniście 
myśli nieczyste, aby Sędzia odwieczny; : który czyta w. sercach 
ludzkich, nie musiał wam uczynić zarzutu, jak ongi faryzeuszom 
(Mat. 9, 4): „Czemu myślicie złe w sercach waszych ?* 

+ »k | % 
> 


Mili bracia! | 

Pewien zakonnik leżał na łożu śŚmiertelnem. Pomimo że 
śmierć szybko się zbliżała, zachowywał umierający dziwny spokój 
i twarz miał zupełnie pogodną, jakoby go śmierć i następujący 
po niej sąd Boży wcale nie frasowały. Spowiednik jego, który 
wiedział, że ów zakonnik też nieraz w życiu zboczył z drogi 
przykazań, dziwił się mocno i pytał go, czy on. się wcale nie boi 
straszliwego sądu Bożego? „Nie”, odparł umierający, „choć, bo- 
wiem w niejednem uchybiłem, jednak zawsze zachowywałem 
wiernie jedno przykazanie, które mnie z pewnością od potępienia 
wiecznego uchroni: ja nigdy w życiu nikogo nie sądziłem, ni- 
kogo nie potępiałem, dlatego też Pan Bóg mnie sądzić nie będzie 
stosownie do przyrzecztnia swego*. Piękne to słowa konają- 
cego! Oby każdy z nas w godzinie śmierci tak mógł powiedzieć! 
Wtedy poznalibyśmy ku wielkiej pociesze naszej, jaką to prawdę 
zawierają słowa Zbawiciela: „Nie sądźcie, . a nie będziecie są-- 
dzeni!* (Łuk. 6, 37). -Amen. 
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LI. 
ÓSME PRZYKAZANIE BOSKIE. 


5. O obmowie i potwarzy. 
i 


Podziwienia godna była gorliwość owej pięciotysięcznej rze- 
szy, która aż na puszczę poszła za Panem Jezusem, aby nasycić 
się słowem Bożem. Trzy dnf ongi wytrwali przy Panu Jezusie 
4 już zabrakło im pożywienia. Wtedy Zbawiciel nakarmił ich 
pięciu chlebami i dwiema rybami. Zaiste, najmilsi, jeżeli te rzesze 
3 dni wytrzymały bez jedzenia, spełniły się chyba jak najdobitniej 
na nich słowa Zbawiciela (Mat. 4, 4), iż człowiek nie żyje jedy- 
nie chlebem, lecz każdem słowem pochodzącem z ust Bożych. 

Dałby Bóg, żeby po dziś dzień znaleźć można pomiędzy 
wiernymi, pomiędzy chrześcijanami taki głód słowa Bożego! Ale 
niestety, jak mało ludzi żyje dziś słowem Bożem! Większa cześć 
szuka pokarmu dla siebie w mowach grzesznych, mowach sza- 
tańskich, w mowach nieczystych, o których już wam mówiłem, 
"' a także w mowach szarpiących sławę bliźniego. Z tych mów, ze 
sławy bliźniego gotują sobie ludzie niestety dziś tak często po- 
karm, że biedny bliźni, przez nich szarpany, może do nich się 
odezwać słowami Joba (19, 22): „Czemu mnie prześladujecie 
i najadacie się mięsa mego?" Wypada mi tedy dziś do was prze- 
mówić o obmowie i potwarzy jako dalszych grzechach przeciwko 
ósmemu przykazaniu. 


Mili bracia! 


Niema pewno grzechu, co do którego taka panowałaby nie- 
wiadomość, jaka panuje co do obmowy. Dlatego proszę was 
usilnie, abyście na dzisiejszą naukę dobrze uważałi i nareszcie 
rzecz tę należycie pojęli. 

Co tedy znaczy „obmawiać' ? 

Obmawiać znaczy rzeczywiste grzechy bliźniego, które są 
nieznane czyli tajemne, bez potrzeby i słusznego powodu innym 
„opowiadać. 

A więc obmowa zachodzi: 
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1) jeżeli o bliźnim opowiadasz co złego, .coby mu. na do- 
brej sławie szkodzić mogło, a więc jeżeli mówisz np. o jego 
grzechach; | 

2) jeżeli to, co opowiadasz, nie jest rzeczą ogólnie znaną; 

3) jeżeli to, co opowiadasz, jest prawdą; 

4) jeżeli opowiadasz to bez potrzeby i słusznego powodu. 

1. Co do pierwszego warunku, spamiętajcie sobie, że ilekroć 
o tajnych grzechach bliźniego innym opowiadacie, zawsze mu na 
sławie szkodzicie. Częstokroć się zdarza, że ktoś się spowiada, iż 
bliźniego obmawiał. Gdy się zaś ksiądz pyta, czy to bliźniemu 
szkodziło na sławie, dostaje zwykle odpowiedź: „Nie*. Cóż to 
tedy była za obmowa? Alboś gadał co złego, wtedy to też szko- 
dziło bliźniemu, alboś nie gadał nic złego, wtedy o tem przy 
spowiedzi nie wspominaj. 

2. To, co opowiadasz, musi być nieznane ludziom, z którymi 
mówisz, czyli być dla nich tajemnicą. . Tajemnicą jest dla innych 
nietylko to, co ty sam wiesz, ale i to, co wie tylko niewielka liczba 
ludzi. A więc choć już kilka osób coś wie, to jeszcze zawsze 
uchodzi za tajemnicę i nie wolno tego rozpowiadać. Skoro jednak. 
już znaczna liczba o czemś wie, np. pół wsi, albo w gazetach 
o czemś piszą, wtedy to już nie jest tajemnicą i można o tem, 
choćby było coś złego, opowiadać i takim ludziom, którzy tego" 
jeszcze nie słyszeli. 

Na przykładzie wam to jeszcze lepiej objaśnię: Ktoś się 
upił w domu swoim. Tyś był tam gościem i widziałeś to i do- 
mownicy widzieli, ale poza domem sprawa nieznana, a więc tylko 
kilka osób wie o tem. To jest jeszcze tajemnica. Nie wolno tobie: 
o tym grzechu pijaństwa innym opowiadać. Ale jeżeli ktoś się 
upił w karczmie, zataczał się potem pijany przez całą wieś, tak, 
że go liczni ludzie widzieli, rzecz więc działa się publicznie, 
wtedy wolno tobie o tem opowiadać i takim, co tego nie widzieli 
i nie słyszeli. 

3. To, co opowiadasz, musi być prawdą. Właśnie co do 
tego warunku panuje u was największa nieświadomość. Myślicie 
ogólnie: „Co prawda, to nie grzech”, i nie uważacie sobie tego 
wcale za grzech, jeżeli choć najpotworniejsze i najtajniejsze grze- 
chy bliźniego opowiadacie, skoro to tylko prawda. „Obmawiać” 
u was tyle znaczy, co zmyślać o bliźnim coś złego, czego on nie 
popełnił wcale. Takie pojmowanie obmowy jest zupełnie fałszywe. 
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Uważajcie więc dobrze! 'Obmawiać to nie znaczy zmyślać, 
to nie kłamać, tylko najszczerszą prawdę mówić. Czy tego nie 
wolno? Nie! Choćby to, co opowiadasz, najświętszą prawdą było, 
jeżeli to. jest czemś złem i tajemnicą, nie wolno ci tego o bliźnim 
rozpowiadać. Widziałeś np. może, jak. jakiś syn wyrodny uderzył 
ojca, możesz na to przysięgać, że to prawda, a jednak nie wolno 
ci tego rozgłaszać, bobyś popełnił ciężki grzech: obmowy. 

„4, Czy tedy nigdy nie wełńó błędów czyli grzechów bliź- 
niego wyjawiać? Bez potrzeby, bez, ważnej przyczyny nigdy. 
Skoro jednak zachodzi ważna przyczyna, to nietylko wolno, ale 
nawet obowiązkiem jest grzech bliźniego wyjawić. 

Dowiedziałeś się np., że ktoś sąsiada ze zemsty chce obić, 
albo nawet zabić. Masz obowiązek sąsiada przesttzec. Albo wi- 
dzisz, że np. dzieci sąsiada lub też osoby dorosłe nieprzyzwoicie 
się bawią, dopuszczają się może na polu lub w jakiejś kryjówce 
rozmaitych występków, albo kradną owoce, lub szpetnie gadają. 
Masz obowiązek donieść o tem rodzicom lub przełożonym, aby 
zepsuciu zapobiegli. A więc wołno wyjawić biędy lub grzechy 
bliźniego: 

1) aby jakiemu nieszczęściu zapobiec; 

2) aby przyczynić się do poprawy bliźniego. Przez to bo- 
wiem bliźniemu nie szkodzimy, lecz ratujemy go. Rozumie się 
jednak, że wolno w tych wypadkach grzech bliźniego tylko temu 
wyjawić, który chce i może złemu zaradzić i tylko w tym zamia- 
rze, aby złemu zapobiec i bliźniego poprawić, nie wolno zaś 
zaraz wszystkim o tem opowiadać, nie wolno o grzechu bliźniego 
przełożonym jego lub innym donosić, aby się nad nim zemścić, 
albo żeby się tylko komuś przez to przypodobać, albo tyłko dła- 
tego, że lubisz bawić się plotkarstwem. 

. Nie wolno ani przy spowiedzi bliźniego obmawiać, nie wolno 
więc np. tego, z którym się grzeszyło, nazwać: po imieniu lub 
w inny sposób go zdradzić. 

I. 

Obmowa jest z natury swej grzechem śmiertelnym. A więc, 
najmilsi, nie chodzi tu o jakiś żart, o jakąś drobnostkę, tu chodzi 
o grzechy ciężkie, za które czeka was potępienie wieczne. Jeszcze 
raz powtarzam: czeka was potępienie wieczne za to, żeście prawdę 
powiedzieli, ale taką prawdę, której nie wolno. wam było wyjawić. 
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Spamiętajcie sobie więc dobrze: skoro ktoś o bliźnim po- 
wiedział coś złego, co było tajemnicą, co mu bardzo zaszkodziło 
na. sławie, popełnił grzech Śmiertelny, choć.to, co opowiadał, 
było prawdą. Gdy zaś kto opowiada o bliźnim błędy tylko 
drobne, nieszkodzące mu bardzo na honorze, to też obmowa 
uchodzi za grzech tylko lekki. 

Co tedy szkodzi bliźniemu znacznie ria honorze? Co spra- 
wia mu wielki wstyd i hańbę? Głównie wyjawianie jego tajem- 
nych grzechów ciężkich. Ale mogą się zdarzyć wypadki, w: któ- 
rych już opowiadanie mniejszych grzechów lub błędów znacznie 
bliźniemu na honorze szkodzi, a wtedy opowiadanie nawet takich 
mniejszych błędów może być grzechem śmiertelnym. 

Zależy to naprzykład od stanowiska osoby. Grzech, który 
jednej osobie mały tylko uszczerbek na sławie wyrządza, może 
drugiej zgotować wielką hańbę. Jeżeli np. powiadasz o jakim 
prostaku, że skłamał, to. mu mało co szkodzi; gdybyś jednak to 
samo opowiadał o osobie bardzo nabożnej, świątobliwej, mogłoby 
to jej bardzo zaszkodzić, bo inożnaby ją posądzać o obłudę itd. 
W pierwszym wypadku byłaby obmowa grzechem lekkim, w dru- 
gim mógłby zachodzić grzech ciężki. 

Podobnie rażą 'u księży, zakonników, osób dostojnych 
mniejsze błędy i przewinienia bardziej niż u innych ludzi. Kto je 
więc rozpowiada, łatwiej może popełnić grzech ciężki, niż gdyby 
o innych chodziło. Wogóle im wyższe, poważniejsze stanowisko 
jaka. osoba zajmuje, tem łatwiej szkodzi się jej przez rozszerzanie 
jej błędów na sławie, tem prędzej popełnia się w ten sposób 
grzech śmiertelny. 

Nieraz też się zdarza, że komuś wcale na tem nie zależy, 
co ten lub ów o nim sądzi i czy wie o jego grzechu, ale bardzo 
mu o to chodzi, żeby właśnie pewna osoba nie dowiedziała się 
o jego występku, np. mąż nie chce, aby żona o jego grzechu 
wiedziała, albo żona nie chce, żeby mąż się dowiedział, co złego 
zbroiła; albo sługa nie chce, aby panu — podwładny, aby przełożo- 
nemu o nim. co złego opowiadano. jeżeli tedy ktoś jednak jest 
tak złośliwy, że właśnie tym osobom grzechy bliźniego wyjawia, 
popełnia prawie zawsze grzech Śmiertelny, albowiem z obmowy 
dla tych osób wynikają zwykle wielkie szkody nietylko co do 
honoru, ale też pod innym względem. 
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Jakiś sługa np. jest przez pana bardzo lubiany i ten: ufa mu 
zupełnie, aż go tu ktoś przed panem obmawia, wyjawia mu beż 
potrzeby jakiś grzech tego człowieka. Pan odtąd traci zaufanie 
do sługi, a może go zupełnie ze służby wypędzi. Czyż w takim 
razie sługa z tej obmowy nie ma większej szkody niż gdyby 
dziesięciu innych o jego występku wiedziało ? 

Jeszcze większe nieszczęście powstać może, jeżeli się żonie 
o mężu ałbo mężowi o żonie złe rzeczy opowiada. Nieraz niczem 
niezachwiana dotychczas zgoda małżeńska przez takie obmowy 
na zawsze może się popsuć. 

Kto z powodu jakiegoś występku, ogólnie już znanego, 
żadnej już dobrej sławy nie ma, temu też honoru popsuć nie 
można, choć się o nim opowiada nowy grzech tego samego ro- 
dzaju np. jeżeli ktoś już znany jako pijak, a dpowiadasz o nim, że 
się znów upił, nie jest to grzechem, choćby ten nowy wypadek 
opilstwa jeszcze nie był znany tym, z którymi rozmawiasz. Ale nie 
wólno ci o pijaku rozgłaszać, że on coś ukradł, jeżeli co do rze- . 
telności honor jego jeszcze nie jest popsuty. 

Kto opowiada o jakimś występku bliźniego, nie wymienia- 
jąc nazwiska sprawcy, nie grzeszy, jeżeli nie zachodzi niebezpie- 
czeństwo, że się - jednak wyda, kto to zrobił., 

Takie niebezpieczeństwo jednak 'zwykle istnieje, jeżeli się 
dodaje szczegóły, które na ślad sprawcy naprowadzić mogą, np. 
w którym domu to się stało. Wtenczas bowiem osoby słuchające 
zaraz się nad tem zastanawiają i wnet odgadną, która osoba 
z tego domu zdolna była ten występek popełnić. 

Jeszcze gorzej jest, jeżeli kto wymienia stan osoby, np. że 
to ksiądz uczynił, bo choćby się nie wydało nazwisko tej osoby, 
to łatwo wina jednego spada na cały stan. Bo chociaż żadnej. 
familji ani:innym człónkom jakiegoś stanu nie można robić z tego 
zarzutu, że pomiędzy nimi jest jeden wyrodny, jak apostołowie 
nie stracili swej sławy dłatego, że jeden z nich Judasz był 
zdrajcą, to jednak ludzie głupi i złośliwi gotowi przypisać błędy 
jednego całemu stanowi i będzie to dla nich powodem wielkiego 
zgorszenia. Jeżeli ktoś np. rozpowiada, że pewien ksiądz jest 
bardzo skąpy, to wnet wszyscy księża uchodzą za największych 
skąpców i ludzie sarkają: „Patrzcie, tacy to są ci księża!” 

Nieraz się zdarza, że człowiek stracił śwe dobre imię przez 
jakiś wielki występek, który wszystkim był znany. Przez długie 
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lata jednak rzecz poszła w zapomnienie, .ów człowiek tymczasem 
prowadził życie nienaganne i tak znów zjednał sobie poważanie 
u ludzi. Gdyby w. takim wypadku ktoś te stare jego brudy znów 
wywiókł ną jaw i rozgłaszał, zgrzeszyłby ciężko, pomimo że 
rzecz owa była dawniej znana i wtenczas o niej było wolno 
mówić. 


HL. 


Od obmowy różni się potwarz czyli oszczerstwo tylko tem, 
że zawiera nieprawdę, a więc jeżeli o bliźnim opowiadasz grze- 
„.chy, których on wcale nie popełnił albo rzeczywiste błędy jego 
-"powiększasz, wtedy popełniasz grzech potwarzy czyli oszczerstwa, 
wtedy bliźniego oczerniasz. 

Co do wielkości grzechu nie różni się oszczerstwo wcale od 
Obmowy, a więc gdy oszczerstwem znacznie szkodzisz bliźniemu 
"a sławie, popełniasz grzech Śmiertelny, gdy niewiele mu szko- 
dzisz, popełniasz grzech lekki. 

Co do skutków jednak jest obmowa daleko niebezpie- 
czniejszym grzechem niż potwarz. Tyś myślał, że gorzej czynisz, 
kiedy coś złego o bliźnim zmyślasz; tymczasem właśnie przeciw- 
nie, gorzej jest, jeżeli opowiadasz co złego, co rzeczywiście po- 
pełnił W jednym i drugim wypadku musisz przywrócić bliźniemu 
honor nadwerężony, a jeżeliś coś złego zmyślił, możesz odwołać 
i sprawa w porządku; jeżeli zaś prawdę mówiłeś, odwołać nie 
możesz a jednak masz obowiązek honor bliźniego naprawić. 
Stąd wielkie powstają trudności i kłopoty dla sumienia. 

A czyż nie jest to wogóle haniebnym występkiem, kiedy 
ktoś szarpie dobre imię, Ów najdroższy i nieprzepłacony skarb 
bliźniego, w nieobecności jego, kiedy on nie może się bronić? 
Ów jadem nasiąknięty język obmówcy podobny jest do miecza, 
który przebija serce bliźniego i rani je śmiertelnie. 

Słusznie twierdzi św. Bernard, że %zarpiący cudzą sławę 
„okrutniejszy jest od owej włóczni, która przebiła bok Jezusa. Al- 
bowiem ta włócznia przebiła martwe już serce Zbawiciela, 
obmówca zaś przebija żywą duszę, za którą Zbawiciel przelał 
krew swą serdeczną, duszę, za którą Chrystus Pan oddał życie swoje. 

Język, uwłaczający cudzej sławie, jest podług św. Bernarda 
„okrutniejszy, niż owe kolce cierniowe, któremi oprawcy w swej 
-wściekłości ukoronowali głowę Chrystusa, okrutniejszy niż te 
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gwożdzie, któremi bezbożność żydowska przebijała ręce i nogi 
Syna Człowieczego. „Gdyby bowiem* dodaje św. Bernard „życie. 
i honor tego, który się stał członkiem mistycznego ciała Chrystu- 
sowego, Zbawicielowi droższe nie były od członków własnego 
ciała, napewnoby nie był na się przyjął boleści i hańby 'Śmierci 
krzyżowej. 

„Dlątego też*, kończy ten Święty „nie mówmy, że obmowa 
to drobnostka, kiedy ona gorsza niż włócznia, ciernie i gwoździe, 
które raniły Zbawiciela. 

AW. | 

To też cię napominam, kochany chrześcijaninie, strzeż się 
i potwarzy i obmowy, ałe strzeż się bardziej obmowy, strzeż się 
rozgłaszać grzechów bliźniego, strzeż się tego bardziej niż kra- 
dzieży, bo to grzech niebezpieczniejszy, strzeż się tego bardziej 
niż złamania postu, bo to grzech niebezpieczniejszy. Oburzasz się 
może na to, że ktoś w piątek jadł mięso a lekceważysz sobie to, 
że ciągle szarpiesz sławę bliźniego. Lepiejby ci było, żebyś 
ustom twoim post nałożył aniżeli żołądkowi. Oburzasz się może, 
iż ten lub ów człowiek popełnił cudzołostwo. Oto wiedz, że je- 
żeliś ten grzech ukryty wywlókł na jaw, większy grzech popełni- 
łeś swoją obmową niż ów człowiek swem cudzołostwem, a wła- 
ściwie dwa grzechy popełniłeś, boś najpierw odebrał bliźniemu 
sławę, to był jeden grzech ciężki a drugi: szerzyłeś zgorszenie 
i zepsucie. Niejeden młodzieniec, który opierał się dotąd pokusom 
nieczystym, - słysząc, że ów bliźni taki grzech popełnił, pomyśli 
może: kiedy to zrobił ten człowiek, o którymbym się takich 
rzeczy nie był spodziewał, to i ja mogę sobie na'to pozwolić 
i również upadnie, a wina tego spada na ciebie. A czyś ty sam 
nigdy jeszcze w życiu nie zgrzeszył? Czy nie grzeszysz i teraz 
w sposób rozmaity, może gorzej niż ów bliźni, którego sławę 
szarpiesz? Czyby tobie było miło, żeby kto o twoich grzechach 
rozpowiadał?! 

Gdyby naraz przed nami tu zgromadzonymi ukazała się' ręka 
cudowna i napisała jaki grzech twój, którego się tak bardzo 
wstydzisz, którego nikomu nie śmiałbyś wyjawić, który tylko ty 
znasz i Bóg, — gdyby ta ręka napisała, że tyś ten grzech popeł- 
nił -czybyś ty na to sobie pomyślał: „A niech to wszyscy wiedzą, 
toć to prawda?" Czybyś raczej nie wolał, aby ziemia się rozstą- 
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piła i połknęła cię, aniżeli widzieć oczy wszystkich na siebie 
zwrócone, widzieć się tak zawstydzonym, przed wszystkimi krew- 
"nymi, przyjaciółmi i znajomymi? To też „co tobie niemiłe, tego 
nikomu nie czyń”. 

Ucz się od Zbawiciela twęgo cichości i łagodności i wyro- 
zumiałości dla grzechów bliźniego! Czyś kiedy słyszał, żeby 
Zbawiciel wyjawił grzech bliźniego? Przypatrz się Jego zachowa-. 
„niu się wobec cudzołożnicy, którą faryzeuszowie przyprowadzili 
do Niego. Przypatrz się Jego zachowaniu wobec Samarytanki 
u studni. On umyślnie wysyła uczniów swoich do miasta, aby 
w cztery oczy zwrócić jej uwagę na grzeszne życie jej, by ją 
poprawić. A co Zbawiciel uczynił na krzyżu? Czy on może tam 
wyjawił i światu ogłosił te grzechy ludzkie, za które cierpiał? 
Przeciwnie. On właśnie wymazał te grzechy, zmył je i zgładził: 
przenajświętszą Krwią swoją. A ty, obmówco, chcesz to odkryć, 
co miłość Jezusa zakryła, chcesz wyjawić, co Syn Boży ukrył? 


% * 
%* 


Załóż tedy kłódkę ustom swoim, aby z tych ust nigdy nie 
wyszło oszczerstwo ani obmowa. Nie możesz sobie gorzej su- 
mienia zaszargać i większych sobie sprawić kłopotów i zgryzot 
sumienia jak przez obmowę. To też mocne zrób dziś postano-. 
wienie, że o bliźnim wogóle nigdy nic złego nie będziesz opo 
wiadał. Wtedy najpewniej unikniesz grzechu obmowy albo po- 
twarzy i zachowasz spokój duszy swej. Zapisz sobie w sercu 
słowa Salomona (Przyp: 13, 3): „Kto strzeże ust swoich, strzeże 
duszy swej, lecz kto nierozmyślny jest ku mówieniu, poczuje 
szkody”. 

Ostatecznie miej ciągle w pamięci to piękne przysłowie: 
nasze: „Cnota nad cnotami trzymać język za zębami*. Amen. 


LIL. 
ÓSME PRZYKAZANIE BOSKIE. 


6. O obeldze i zausznictwie. 


Z języka swego może człowiek zrobić użytek dobry i zły,. 
może się zapomocą jego wynieść do rzeczy najwyższych, może 
Kazania katechetyczne 41 
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pomówić z Bogiem nieskończonym, może jednak też się poniżyć 
„do zwierząt i stać się plugawszym od stworzeń niemych. 

Językiem ogłaszają zastępcy Boga, kapłani, ludowi wiernemu 
„Prawdy odwieczne, „usty się wyznanie dzieje ku zbawieniu” 
(Rzym. 10,: 10),. językiem wyznaje grzesznik nieprawości swoje, 
„a język kapłański daje mu rozgrzeszenie. język wypowiada słowa 
cudu przemienienia chleba i wina w ciało i krew Pana Jezusa 
A na języku przyjmuje chrześcijanin największą tajemnicę wiary 
maszej świętej, przyjmuje Ciało Pańskie. 

Językiem może człowiek bliźniemu niezmiernie wiele pomóc, 
ale może mu także niesłychane szkody: wyrządzić. Jednem słowem, 
z języka może wszystko dobre wypłynąć, ale też wszystko złe, od 
języka ludzkiego zawisło życie i błogosławieństwo wielu, ale też 
. przekleństwo i Śmierć wielu. 

Mówiłem do was, najmilsi, już o wielu grzechach, które się 
popełnia językiem, ostatnim razem o potwarzy i obmowie. Na tem 
jednak jeszcze ani treść ósmego przykazania ani złośliwość ję- 
zyka ludzkiego nie jest wyczerpana. | 

Pozostaje mi jeszcze pomówić do was o obeldze i urąganiu, 
0 plotkarstwie czyli zausznictwie. 


l. 


Najmilsi w Chrystusie Panu! 


, 


Przez obelgę rozumiemy uwłaczające sławie bliźniego mowy, 
które mu wprost w twarz rzucamy. Wyrządzamy zatem bliźniemu 
obelgę, gdy mu, nie mając do tego prawa, wyrzucamy jego błędy, 
grzechy i wady i tym sposobem niejako odmawiamy mu prawa 
do czci i sławy. Również grzeszymy obelgą, jeżeli jakiej osobie 
obraźliwe wspomnienia czynimy, dotyczące albo jej dawniejszego 
życia grzesznego albo też grzechów jej krewnych, jej rodziny. 
Jak często słyszy się wyrażenia: „Ja już wiem, z jakiej familji ty 
pochodzisz, toć to znana rzecz, że twój ojciec we więzieniu sie- 
dział lub to i to popełnił a twoja matka nie była lepsza od 
niego, a pamiętasz ty, coś przed pięciu laty zbroił z tą a tą: 
"Osobą? Patrzcież, co to za święty!” itd. 

Obelgą też jest, gdy przełożonym, kapłanom i innym oso- 
bom czci i uszanowania godnym odmawia się.tej czci im przy- 


+ 6. O obełdze i zausznictwie 323 


należnej, np. gdy się ich nie pozdrawia, aby przez to ich zelżyć 
i dokuczyć im. | 

Powiedziałem, że obelga polega na bezprawnem wyrzucaniu 
bliźniemu jego grzechów. Dlatego nie jest to obelgą, jeżeli ro- 
dzice dzieciom, przełożeni poddanym, kapłani swym wiernym 
grzechy wyrzucają, aby ich skarcić i poprawić, bo te osoby są 
do tego uprawnione. Inni zaś prawa nie mają wyrzucania bliźniemu 
_ jego grzechów. Rzecz tak jasna, że nie warto, się nad tem dalej 

rozwodzić. e | 

Szczególne rodzaje obelgi są: 1. drwinki, któremi się chce 
bliźniemu dokuczyć, wyśmiewając się z niego, a 2. urąganie, 
którem grzeszy, kto bliźniemu nietylko zarzuca coś złego i hań- 
biącego, „ale prócz tego jeszcze na szyderstwo go wystawić 
pragńie, aby podkopać jego sławę. Takie drwinki i urągania dziś 
, zdarzają się coraz częściej. To raz szarpnie się kapłanów, to znów 
zadrwi się z ' cnoty dziewicy pobożnej, to znów tego lub owego 
z powodu pobożności może, dla częstego przyjmowania sakra- 
mentów Św. albo jego celów szlachetnych, jego pracy społecznej 
obrzuca się jadem szyderstwa. 

Obelgi zaś i urągania nietylko ustnie popełniane być mogą, 
ale też przez pisma obraźliwe, czci uwłaczające czyli t. zw. pa- 
szkwile. Jest to ulubiony sposób ludzi podłych, że nie mogąc się 
inaczej nad swymi nieprzyjaciółmi zemścić, nie mogąc inaczej im 
_dokuczyć, piszą na nich lub do nich paszkwile czyli listy pełne 
obelg i wyzwisk zwykle bez podpisania swego nazwiska lub 
z nazwiskiem zmyślonem albo nawet innej osoby żyjącej, co 
może sprowadzić jeszcze ten skutek, że podejrzenie padnie na 
niewinnego. 

Inni takie paszkwile np. przeciwko księżom, przeciwko Ko- 
ściołowi, albo też osobom publiczne stanowisko zajmującym 
nawet drukiem rozpowszechniają. Nie potrzebuję chyba nad tem 
się rozwodzić, że takie postępowanie należy do najhaniebniejszych 
pomysłów, do jakich podłość ludzka jest zdolna. Każdy człowiek, 
mający jakie takie poczucie przyzwoitości, będzie się wzdrygał 
przed taką niecną robotą. 

W dawniejszych czasach Kościół sprawców takich piśmideł 
karał nawet ekskomuniką czyli wykluczał z Kośtioła, a prawo 
rzymskie i sprawców i rozszerzycieli paszkwilów czyli pism obel- 
żywych odsądzało od honoru i uznawało za niezdolnych po 
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wszystkie czasy do składania jakiegobądź świadectwa nawet poza 
sądem. Stąd poznać możecie, jak się brzydzono fabrykantami 
paszkwilów i jak ich karano. 

A w końcu najwyższym stopniem obelgi to złorzeczenie, 
które zachodzi, gdy kto bliźniemu nietylko złe uczynki wyrzuca, 
ale przytem jeszcze mu co złego życzy. Podług wiary naszej św. 
nie wolno nam tak postępować ani wobec nieprzyjaciół naszych. 
Paweł św. napomgina wiernych (Rzym 12, 14): „Błogosławcie 
prześladującym was, błogosławcie a uie przeklinajcie!" 


II. 


Najmilsi! Rzecz jasna, że przez obelgę dobre imię bliźniego 
nie mniej cierpi jak przez potwarz lub obmowę. Com tedy 
o grzeszności obmowy powiedział, tyczy się też obelgi. Jest ona 
z natury swej grzechem ciężkim. Chrystus Pan poucza nas o tem 
słowami (Mat V, 21, 22): „Słyszeliście; iż rzeczono jest starym: 
Nie będziesz zabijał, a ktoby zabił, będzie winien sądu. A ja wam 
powiadam, iż każdy, który się gniewa na brata swego, będzie 
winien sądu. A ktoby rzekł bratu swemu: raka, będzie winien 
rady. A ktoby rzekł: głupcze, będzie winien ognia piekielnego”. 

Nie wiem, czyście zdali sobie kiedyś należycie sprawę ze 
słów tych znaczenia. Znaczenie ich jest takie: Już ten grzeszy 
ciężko, który w sercu żywi nienawiść ku bliźniemu i rozmyśla, 
jakby na nim się zemścić. Ciężej grzeszy, który rzeczywiście się 
mści słowem, np. nazywa go „raka* to znaczy nicponiem. 
A jeszcze ciężej grzeszy, kto mu rzuca w twarz obelgę: „głupcze. 
Przez słowo „nicpoń* rozumieć tu należy człowieka zupełnie 
nieużytecznego, człowieka, któremu poprostu odmawia się wszel- 
kich cnót i wszelkiej wartości, innemi słowy, człowieka bez czci 
i honoru; słowo zaś „głupcze ma tu znaczenie 'bezbożnika. 
Chodzi więc o ciężkie zarzuty czyli obelgi, które się bliźniemu 
czyni, odsądzając go od cnoty i wiary, stąd też mowa tu o grzechu 
śmiertelnym. 

Gdy kto bliźniemu tylko lekkie robi zarzuty, albo obdarza 
go tytułami „nicpoń*, „gałgan* lub podobnemi wyzwiskami 
w chwilowem uniesieniu bez zamiaru odebrania mu czci i honoru, 
jak to się zwykle dzieje przy karceniu lub kłótni, nie popełnia 
jeszcze grzechu ciężkiego. Stąd też rzecz jasna, że kiedy ktoś do 
równego sobie powie: „Tyś głupi" w teraźniejszem słowa tego 
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znączeniu, to jeszcze nie zachodzi grzech ciężki i nie potrzeba 
z tego się spowiadać, bo jak przysłowie powiada o takich: „je- 
den głupi, a drugi niemądry*. 

Tem mniej można mówić o grzechach wtedy, gdy kto dla 
żartów tylko bliźniego nabiera i z niego dowcipkuje. Żarty, o Ale 
odbywają się w naieżytych granicach bez obrazy bliźniego, nie są 
żadnym grzechem. | 

Jak ciężko zaś Bóg już w tem życiu karze prawdziwe obelgi, 
na to mamy w Piśmie św. rozmaite przykłady, najbardziej pewno 
znany jest następujący: „Gdy Elizeusz szedł z Jerycha do Betel, 
dzieci małe wyszły z miasta i.naśmiewały się z niego, mówiąc: 
Wstępuj łysku, wstępuj łysku.. i wyszły dwa niedźwiedzie z lasu 
i rozdrapały z nich czterdzieści i dwoje dzieci* (IV Reg. II). 

Jeżeli tedy Bóg nawet nierozumne dzieci za wyszydzanie 
nagłą śmiercią ukarał, czego mają osoby dojrzałe, rozumne spo- 
dziewać się za swe obelgi? To też nie lekceważcie sobie tego 
grzechu, nie mścijcie się nad bliźnim obelgami i wyszydzaniem, 
lecz dajcie mu święty spokój, jak tego wymaga od was już sama 
przyzwoitość. 


IT. 


Doszedłem nareszcie do ostatniego grzechu przeciwko ósmemu 
przykazaniu, t. j. do plotkarstwa czyli zausznictwa. Grzech ten na 
tem polega, że ktoś słowa lub uczynki jakiejś osoby donosi trze- 
ciej osobie w tym celu, aby ją z ową osobą pokłócić, powaśnić. 
Ponieważ zwykle takie plotki donoszone bywają niby z wielką 
tajemniczością i tylko jako sekret zwykle do ucha powiadane, 
nazywamy ten grzech też zausznictwem. 

Są ludzie, którzy jakoś wcale na to patrzeć nie mogą, jeżeli 
pomiędzy bliźnimi panuje miłość i zgoda. Jakaś szatańska siła 
pcha ich do tego, by ten pokój święty zakłócić, tę przyjaźń po- 
psuć. Idzie tedy taka szatańska plotkarka do jednej z osób w przy- 
jaźni żyjących i tak mniej więcej się do niej odzywa: „Ty owej 
osobie tak ufasz, do tego domu tak często chodzisz, zaliczasz tych 
ludzi do swoich przyjaciół, a oto oni to i to o tobie powiedzieli, 
oni tak a tak sobie postąpili na twoją niekorzyść, oni za plecami 
twemi. zupełnie inaczej wobec ciebie się zachowują, jak ty my- 
ślisz; drwią sobie z ciebie i za nic cię mają. Oto takie i po- 
dobne mowy, mające na celu powaśnienie bliźnich, to plotkarstwo 
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czyli zausznictwo. Zachodzi ono bardzo często, bo ludzie tego 
wcale nie uważają za grzech, przeciwnie myślą nieraz, że coś 
dobrego zrobili, iż bliźniego niby to, jak powiadają, „ostrzegli*. 
| Tymczasem zausznictwo jest brzydszym i cięższym grzechem 
niżli prosta obmowa lub oszczerstwo. 

Obmówca bowiem narusza zwykle tylko honor bliźniego, 
zausznik zaś nietylko na honorze bliźniemu szkodzi, ale pod- 
szczuwa jedną osobę przeciw drugiej i niweczy ich przyjaźń. 
Przyjaźń zaś, najmilsi, to poniekąd większe dobro niż dobre imię. 
"Bo dobre imię może tylko zachęcać do nawiązania stosunku 
przyjacielskiego i zjednać poważanie u bliźnich, zausznictwo zaś. 
pozbawia czci i przyjaciół czyni nieprzyjaciółmi, a: więc gorszym. 
jest grzechem niż obmowa. 

Nie dziw tedy, że Pismo ŚW. w najostrzejszy sposób wyraża: 
się o zausznictwie. Mędrzec Pański, który zausznictwo nazywa .. 
„językiem trzecim* dlatego, iż -do trzeciej osoby te mowy uwła-.. 
czające się zanosi, tak wyraża się o, zausznictwię (Eccli XXVIII, 
16—20): „Język trzeci... miasta murowane bogaczów pokaził” 
i domy mocarzów wywrócił, siły narodów poodcinał, a lud mo- 
cny rozerwał. język trzeci mężne niewiasty wygnał i pozbawił je 
prac ich. Kto się nań ogląda, nie najdzie pokoju, ani nie będzie 
miał przyjaciela, na którymby polegał". 

Oto widzicie, najmilsi, jakie strąszne skutki sprowadza 
plotkarstwo, to też ten sam Mędrzec wprost przeklina plotkarzy 
słowami: „Obmówca i dwujęzyczny przeklęty, bo wiełu zamiesza 
pokój mających" (ib. 15). 

Zaiste, najmilsi, plotkarze są podobni do szatana, który to 
przez zausznictwo swoje zasiał niezgodę w niebie pomiędzy Bo- 
giem a aniołami, a w raju pomiędzy Bogiem a ludźmi. Oni to są 
owym nieprzyjacielem, który to, jak mówi Zbawiciel, zasiał ką- 
kolu pomiędzy pszenicę. 

Oni to sieją rozterki pomiędzy bracią, co wedle Salomona 
(Przyp. 6, 16. 19) należy do owych „siedmiu rzeczy, których nie- 
nawidzi Pan i któremi się brzydzi dusza Jego". Dlatego też 
krzywda, którą chcą innym wyrządzić, spada zwykle na nich, 
samych. 

Przypomnijcie sobie Absalona, który to podszeptami swemi 
niezgodę rozsiewał pomiędzy ojcem królem, a ludem jego, bo 
sam chciał zdobyć tron i berło królewskie; - ale zamiast zastąść 
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na tronie, zawisł on na dębie, —- zamiast berła, którego pragnął, 
włócznie przebiły fałszywe jego serce. 

Albo przypomnijcie sobie owego wszechpotężnego Amana, 
który przez zausznictwo swe skłonił króla Aswerusa do wydania 
owego dekretu okrutnego, że wszyscy żydzi a przed innymi 
znienawidzony Mardocheusz mieli być zamordowani. Czyż nie 
skończył on na tej szubienicy, ma dla Mardocheusza zgo- 
tował ? 

Albo przypomnijcie sobie wreszcie owych mężów babiloń- 
skich, którzy to podburzali przeciwko Daniełowi króla Darjusza. 
Nie Daniela, jak sobie życzyli, ale ich samych lwy rozszarpały 
i pożarły (Dan. 6, 24). | 


% % 
% 


To też, najmilsi bracia moi, wystrzegajcie się miotania obelg, 
„ale nie mniej i zausznictwa. Nie szydźcie sobie z bliźniego, nie 
Iżyjcie go, nie złorzeczcie mu. Jeżeli zaś was kto lży, nie płaćcie 
złem za złe, lecz naśladujcie Mistrza waszego Jezusa Chrystusa, 
który wedle słów św. Piotra apostoła: (1 Piotr II, 23) „gdy mu 
złorzeczono, nie złorzeczył, gdy cierpiał, nie groził, lecz się pod- 
„dawał niesprawiedliwie sądzącemu !* 

Nie psujcie plotkami zgody i przyjaźni pomiędzy braćmi, bo 
strasznie za to Bóg was karać będzie: „Kto chce żywot miłować 
i oglądać dni dobre, niech pohamuje język swój od złego i usta 
jego niech nie mówią zdrady*, napomina nas ten sam Piotr Św.. 
(ib. I, 3. 10). 

Naśladujcie wszyscy piękny przykład św. Moniki, o której 
pisze syn jej. św. Augustyn w „Wyznaniach* swoich, iż ona 
zawsze i wszędzie ze wszystkich sił pokój przywrócić się starała. 
Gdy więc dwie osoby były ze sobą powaśnione, a jedna z nich 
przyszła do niej na drugą wymyślać, ona nie donosiła tego owej 
drugiej osobie, tylko to jej powiedziała, ćo mogło obie osoby 
pogodzić. Tak sobie też postępujmy, a zachowamy pokój z ludźmi 
i pokój w sercach naszych, za co na nas spłynie i. błogosławień- 
stwo Boże! Amen. 


. 
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LIIL. 
ÓSME PRZYKAZANIE BOSKIE. 
7.0 przywróceniu sławy bliźniemu. 


Wielka krzywda dzieje się bliźniemu, jeżeli przez opowia- 
danie o jego rzeczywistych tajnych występkach albo przez zmy- 
ślanie wcale przez niego niepopełnionych szkodzimy mu na 
honorze. 'To też każdy, uwłaczający sławie bliźniego, bierze na 
siebie wielką odpowiedzialność, ma bowiem szkodę bliźniemu 
wyrządzoną naprawić, honor splamiony przywrócić. Tak więc, 
szkodząc bliźniemu, szkodzi obmówca lub oszczerca zarazem so- 
bie samemu. | 

Szarpanie honoru bliźniego można wogóle uważać za miecz 
z aż trzema ostrzami, który od razu trzy rany zadaje. On rani 
1) tego, któremu się honor odbiera; 2) tego, który hanor odbiera; 
3) tego, który dobrowolnie obmowie się przysłuchuje, gdyż każdy 
grzeszy, który z upodobaniem takich mów słucha. 

Na te rany jest tylko to jedno lekarstwo: przywrócenie 
sławy bliźniemu: 

Dzisiaj więc pouczę was o tem, 

1. że kto bliźniemu sławę odebrał, obowiązany jest zwrócić 
mu ją i wszelką stąd powstałą szkodę naprawić; 

a po 2. jak trzeba sławę przywrócić i szkodę naprawić. 


Najmilsi w Chrystusie Panu! 


Każdą szkodę, jaką się bliźniemu umyślnie i dobrowolnie 
wyrządziło, trzeba naprawić, czy kto kogo pobił, czy mu co 
. ukradł, czy co zniszczył, czy go oszukał, czy dał mu zgorszenie, 
albo w jakibądź inny sposób go ukrzywdził. 

Dobre imię zaś jest, jak jużeście słyszeli, ze wszystkich 
dóbr skarbem największym. „Lepsze jest. imię dobre niż wielkie 
bogactwa”, powiada Mędrzec Pański (Przyp. 22, 1). Dajcie oso- 
bie dobrze wychowanej piękność Racheli, ale bez dobrej sławy, 
dajcie jej mądrość Salomona, ale bez dobrej sławy, dajcie jej 
moc Samsona, ale bez dobrej sławy, dajcie jej bogactwa Nabu- 
chodonozora, ale bez dobrej sławy, to ona odpowie: „Dajcie mi 
zamiast tego wszystkiego me dobre imię, to mi jest milsze, 


a 
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niż wszelka piękność, mądrość, moc, bogactwa i potęga całego 
świata. | 

Dobre imię jest nietylko samo w sobie dobrem najcenniejszem, 
ale ono też dopomaga do wielu innych dóbr osiągnięcia. 

Człowiekowi rzetelnemu, cieszącemu się dobrą sławą, każdy 
ufa. Każdy korzysta chętnie z jego usług, używą go do ważnych 
interesów. Każdy poleca go na rozmaite urzędy. Dobra sława 
więc przynosi wiele korzyści doczesnych. 

Weźmy np. dziewicę, która ma sławę przyzwoitej, cnotliwej, 
roztropnej. Dzięki tej sławie swojej może ona wyjść tak korzystnie 
zamąż, iż przez całe życie będzie zadowólona. Boć to pewna, 
że w oczach wszystkich rozsądnych cnota najlepszym jest po- 
sagiem dla każdej dziewczyny. | 

Stąd widzicie, jak nieocenionym skarbem jest dobre imię. 
To też rzecz jasna, iż kto ten skarb drogi bliźniemu zabrał, obo- 
wiązek ma go oddać. Taka jest wola Boża i nauka Kościóła; 

„Oddaj coś winien!" 

Jeżeli dobre imię bliźniego przez nasze opowiadanie w jakimś 

ciężkiem przewinieniu bardzo ucierpiało, pod grzechem ciężkim 


„obowiązani jesteśmy naprawić to złe, cośmy zrobili. Jeżeli zaś 


trochę tylko ucierpiało, to też tylko pod grzechem lekkim do tej 
naprawy zobowiązani jesteśmy. Przy tej sposobności chciałbym 
was przestrzec, abyście w tej sprawie nie sądzili za łagodnie 
i nie przypuszczali ciągle, iż wasze plotki nic bliźniemu nie' 
szkodziły na honorze. albo tylko trochę.. | 

Po 1) W<żadnej sprawie bowiem człowiek nie jest tak wraźliwy' 
i czuły, jak. w sprawie - honoru swego. Dlatego też na pozór 


. drobna rzecz może już wiele złego spowodować. Najpierw bowiem 


obmówiony nawet tę niby lekką obmowę zwykle odczuwa 
boleśnie. 

Po 2) u- ludzi złośliwych nawet drobnostki nabierają nieraz 
wielkiego znaczenia i dlatego znacznie szkodzić: mogą honorowi, 
bó bywają na to wyzyskiwane, by na bliźniego bicz ukręcić dla 
osobistego z nim, obrachunku. 

Po 3) plotki w ustach ludzkich rosną. „Słowo wylatuje 
wróblem a powraca wołem”, . powiada słusznie* przysłowie. Do 
małej rzeczy ludzie tyle nieraz robią dodatków i złe tak po- 
większają, że pierwotny niby wróbel wyrasta na dużego woła, 
z komara zrobi się słoń. Tak to ludzie lubią przesadzać i ani za 
| Kazania kaiechetyczne 42 


330 Ósme przykazanie Boskie 


grzech tego sobie nie mają. Obmawiający zaś skłonni są naj- 
okropniejsze rzeczy nawet np. cudzołostwo za drobnostki uważać 
io tem gadać, jakby nie zaszło nic osobliwego. 

jeżeli tedy chcecie mieć jaką wskazówkę, co wolno po- 
wiedzieć a czego nie wolno, to spamiętajcie sobie: 

1) Żadną miarą nie wolno „opowiadać o bliźnim rzeczy, 
które są grzechami ciężkieini. Grzech ciężki bowiem zawsze jest 
wielką plamą dla człowieka. 

2) Nie opowiadajcie nigdy o bliźnim takich rzeczy, których- ' 
byście się nie odważyli w oczy mu powiedzieć. 

3) Pytajcie wprzód siebie samych, czyby wam było miło, 
gdyby o was to powiedziano, co chcecie powiedzieć o bliźnim. 
Jeśliby to wam nie było przyjemne i jeślibyście w oczy bliźniemu 
tego powiedzieć nie śmieli, to też i za jego plecami tego nie 
opowiadajcie. 

Kto dla ważnych przyczyn, a więc aby bliźniego poprawić 
lub jakiemuś nieszczęściu zapobiec, grzech bliźniego wyjawił 
osobie, która mogła złemu zaradzić, do niczego nie jest zobo- 
wiązany i nie potrzebuje sławy bliźniemu przywrócić, jeżeli w ten 
sposób słuszny i sprawiedliwy ucierpiała. 

Zachodzi jeszcze pytanie, czy ten jest pod grzechem ciężkim 
obowiązany do naprawy dobrego imienia, który bez własnej winy 
bliźniemu zaszkodził na sławie, np. bez rozwagi co złego po- 
"wiedział,. albo w tej myśli, że rzecz już ogólnie znana a tymczasem 
ona była tajemnicą ? Rzecz jasna, że taki obowiązek istnieje a to 
dlatego, że każdy człowiek już z miłości chrześcijańskiej ma 
obowiązek chronić bliźniego od złego, choć sam nie jest sprawcą 
tego złego. | 

Dajmy na to, że dom bliźniego się pali; wtedy masz w su- 
mieniu obowiązek ratować go, choć tyś nie winien, że się pali; 
tem bardziej powinieneś pójść gasić, jeżeli gdzieś przez własną 
nieostrożność lub zapomnienie ogień zostawiłeś, który może 
pożar wzniecić. ! 

Albo dajmy na to, żeś przez omyłkę podał komu trucizny, 
czy wtedy nie masz obowiązku bliźniego wedle możności ratować 
przed śmiercią:? Podobnie też rzecz się ma, jeżeliś może nie- 
rozważnie jakiś tajny grzech bliźniego wyjawił Tyś przez to 
niejako ogień podłożył, albo przez omyłkę trucizny podał. jeżeli 
zaś, poznawszy swój błąd, nie starasz się go naprawić, to już 
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nie jesteś bez winy, lecz przed Bogiem i ludźmi jesteś godzien kary 
ido naprawy honoru i wszelkiej szkody, która z tej obmowy 
wynikła, obowiązany. 

A więc, najmilsi, jeżeli kto kogo obmówił, nie powinien 
jedynie honor naprawić, ale też wszelką inną szkodę, która bliż- 
niemu z tej obmowy powstała np.: 

Jakaś dziewczyna dopuściła się może występku, ale ten 
występek nie jest ogólnie znany. Ona może tedy dobrze wyjść 
zamąż, jak gdyby nic nie było zaszło. Tymczasem jakiś człowiek 
niesumienny wyjawia jej występek. Przez to widoki szczęśliwego 
zamążpójścia dla tej dziewczyny przepadły i ludzie odwracają się 
od niej z pogardą. Z rozpaczy może nadal oddaje się życiu wy- 
stępnemu. Któż zdoła ocenić szkodę, jakiej biedaczka doznała 
przez obmowę? Ty, obmówco, odpowiadasz za to nieszczęście 
i musisz dziewczynie dać zupełne wynagrodzenie. Uważcie zaś, 
najmilsi, ile to związków małżeńskich udaremniają plotki ludzkie, 
listy bez podpisu i.t. d. Niemasz prawie kojarzeń małżeńskich, 
którymby się nie starano przeszkodzić przez obmowy lub oszczer- 
stwa. A nikt nie myśli potem o naprawie szkody. 

Inny przykład. Ktoś dostał rentę. Ty go obmówisz lub 
oczernisz i on tę rentę traci — ty musisz mu ją przywrócić albo: 
z własnej kieszeni płacić. 

Kto traci służbę z powodu twej niesłusznej obmowy. Ty 
musisz mu wynikającą szkodę wynagrodzić a w razie potrzeby 
z rodziną żywić. 

Widzicie stąd, najmilsi, jak straszną odpowiedzialność, jak 
wielki ciężar biorą obmówcy i oszczercy na sumienie swoje. 
U niejednego może cały majątek nie wystarczy, aby- naprawić 
szkodę, jaką bliźniemu swym językiem złośliwym wyrządził. 
A jeżeli sam tego nie naprawi, wtenczas dzieci jego są obowią- 
zane z odziedziczonego majątku straty bliźniemu wrócić. 

Niech was tedy Pan Bóg broni przed obmową bliźniego! 
Ale pouczę was jeszcze, jak trzeba bliźniemu dobrą sławę. przy--. 
WTÓCIĆ. 


„AL 


Jeżeliś się dopuścił oszczerstwa, bo opowiadałeś o grzechu, 
którego bliźni wcale nie popełnił, musisz odwołać, coś powiedział, 
innemi słowy, musisz przyznać, żeś skłamał. A jak przykra to rzecz! 
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Ale sameś temu winien, żeś sobie taką nieprzyjemność zgotował. 
Jednakowoż bądź co bądź oszczerstwo da się naprawić. Gorzej 
z obmową, a więc kiedy kto tajemny grzech bliźniego, popełniony 
rzeczywiście, innym zdradził. Wtedy odwołać nie można, nie można 
powiedzieć: To było nieprawdą, boby się skłamało, a słyszeliście 
że kłamać nigdy nie wolno, choćby jednem kłamstwem wszystkich 
ludzi zbawić .można. 

Co tedy trzeba zrobić ? 

Można 1) powiedzieć: „Ja sobie nie postąpiłem po chrześci- 
jańsku, żem to a to o bliźnim powiedział, proszę moim mowom 
ówczesnym nie przypisać żadnego znaczenia, ja bliźniemu krzywdę 
wyrządziłem, czego bardzo żałuję”. Słusznie tak można powiedzieć, 
bo choć bliźni rzeczywiście ów grzech popełnił, wyrządziło mu się 
krzywdę przez ogłoszenie tego grzechu, bo bliźni miał, póki grzech 
był nieznany, prawo do swego honoru, a obmowa odebrała mu 
ten honor, więc wyrządziło mu się rzeczywiście wielką krzywdę. 
Ogień nieraz drzemie pod popiołem, ale ty nie masz dlatego, że 
tam ogień rzeczywiście jest, prawa, wywlec go, aby pożar 
powstał. | 

2) Trzeba się starać, o ile możności winę bliźniego zmniej- 
szyć, uniewinnić go, mianowicie zwrócić uwagę na jego dobre 
przymioty, chwalić go, okazywać mu cześć należną właśnie 
„w oczach tych, u których mu się szkodziło na honorze. Naturalnie 
"zwykle takie sposoby wiele nie pomogą, stąd widzisz, jak trudno, 
jak niesłychanie trudno jest przywrócić bliźniemu sławę, którą mu 
się odebrało przez wykrywanie jego rzeczywistych grzechów. 
Częstokroć jest to wprost rzeczą niemożliwą. 

Nasuwa się dalej pytanie, przed kim trzeba odwołać lub 
honor naprawić. Oczywiście przed wszystkimi, przed którymi się 
bliźniego osławiało. A jeżeli ci dalej to rozpowiadali, co wtedy ? 
jeżeliś opowiadał im to z tym zamiarem, aby to dalej roznosili, 
albo przewidując, że oni to robić będą, wtedy musisz u tych 
wszystkich honor bliźniego naprawiać, którzy to słyszeli, >a jeżeli 
ich nie znasz, to przynajmniej poprosić usilnie tych, którym to 
powiedziałeś, aby również odwołali nieprawdę, a jeżeli to była 


Obmowa, żeby starali się honor bliźniemu przywrócić. Skoro zaś 


pragnąłeś, żeby tego złego, coś opowiadał, dalej nie rozgłaszano 
i wyraźnie to mówiłeś, wystarczy u tych honor naprawić, u których 
sam go popsułeś, zwłaszcza, że zgóry spodziewać się należy, iż 
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oni również odwołają, bo to jest ich obowiązkiem. Gdybyś jednak 
dowiedział się, że tego nie czynią z miłości chrześcijańskiej, byłbyś 
zobowiązany sam ów honor naprawić. 

Kiedy trzeba dobrą sławę bliźniemu przywrócić ? Jak naj- 
rychłej, zaraz. lm prędzej się to stanie, tem mniej się rzecz roz- 
szerży i tem więcej odwagi do naprawy mieć będziesz. 

Wiecie tedy, kochani słuchacze, jak trzeba sławę bliźniemu 
przywrócić. Powiedzcie teraz sami, czy obmówca i oszczerca nie 
bierze na siebie ciężaru straszliwego ? Przypomnijcie sobie, ileście 
razy słyszeli, jak o bliźnich źle mówiono. Prawie tysiąc razy. Ile 
razy słyszeliście, że ktoś przywrócił sławę bliźniemu? Pewno 
nigdy! Ileż ludzi tedy idzie na potępienie wieczne za odebranie 
bliźniemu sławy? Jak łatwo jest honor odebrać, tak trudno go 
naprawić! 

Do pewnego farbiarza przyniesiono sukno czarne z prośbą, 
aby je ufarbował na biało. Każdy doświadczony wie, że to rzecz 
niemożliwa. 
| Oto tak trudno też człowieka oczernionego uniewinnić, 

oczyścić. Kto obmówił, nie może powiedzieć, że to była nieprawda, 
a kto oszczerstwo popełnił, wstydzi się zwykle odwołać. Bez od- ' 
wołania zaś żaden spowiednik ani nawet Ojciec św. grzechu ed- 
puścić nie może. 

W Hiszpanji pewien hrabia oczernił jakąś zacną panią. 
Poszedłszy do spowiedzi otrzymał od księdza naukę, żeby 
oszczerstwo odwołał, a gdy na to zgodzić się nie chciał, nie dostał 
rozgrzeszenia. Potem razu pewnego przybył do jego parafji mi- 
sjonarz. Hrabia chciał skorzystać z tej okazji by się pozbyć 
grzechu na nim ciążącego. Więc poszedł do owego zakonnika 
iprosił go o spowiedź, którą ten mu też przyobiecał. „Ale*, dodał 
hrabia, „zwracam na to uwagę, że mam grzech, który mi od- 
puszczony być nie może”. Na to uśmiechnął się zakonnik i od- 
powiedział: „Toć w Kościele katolickim wszystkie grzechy 
Qdpuszczone być mogą". Firabia odrzekł: „Tak, ale ja oczerniłem 
kogoś i mam odwołać, a ja nie chcę, bo cóżby wtedy stało się 
z moim honorem?" Na to zakonnik odparł: „W takim razie pan 
masz słuszność, że grzech Odpuszczony być nie może, wtedy ani ' 
ja panu pomóc nie mogę”. Hrabia, słysząc to, wyszedł i po- 
wiesił się z rozpaczy. Oto co za straszny konłęc oszczercy! To też, 

kochany chrześcijaninie jeżeliś bliźniemu na sławie zaszkodził, 
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napraw to, napraw jak najrychlej. Nie pytaj się, co stanie się 
z twoim honorem, tylko co stanie się z twoją duszą. Tu. 
niema innej rady! Jeśli obmowa lub potwarz były ciężkie, 
trzeba naprawić albo wiecznie w piekle się palić, albo odwołać 
albo zostać potępionym, albo słowa naprawy mieć w ustach, 
albo piętno potępienia nosić na czole. Kiedy boisz się utraty 
własnego honoru przez odwołanie, nie trzeba ci było naruszać 


honoru bliźniego twego. 


* * 
* 


Kochani bracia! 


Jaka nauka wynika z dzisiejszego kazania? Oto oczywiście 
ta: albo odtąd o bliźnim tylko dobrze mówić, albo milczeć. 

Naśladujcie gołębicę z arki Noego. Była ona wypuszczona, 
by zbadać, czy po potopie ziemia już się osuszyła. Nie znalazła 
ona jednak nic prócz brudu, błota i cielska gnijącego, tylko jeszcze 
zieleniejącą się różdżkę oliwną. Z tych cuchnących brudów ona 
nic nie naruszyła, tylko dzióbkiem porwała ową różdżkę oliwną 
iztą wróciła. Tak i ty sobie postąp. Wychodząc z domu, słyszysz 
i widzisz wiele złego a mało co dobrego. Gdy wrócisz, pytają 
wszyscy: „Co słychać nowego?* O, przynoś w ustach różdżkę , 
oliwną a nie brud i błoto. Mów o rzeczach dobrych, milcz o złych. 
Nie bądź faryzeuszem, który innych nazywa złodziejami, zbójcami, 
cudzołożnikami. Zastanów się raczej nad swemi własnemi grze- 
chami i ułomnościami a bijąc się pokornie ze skruszonym celnikiem. 
w piersi, mów: „Boże, bądź miłościw mnie grzesznemu!* Amen. 


LIV. 
ÓSME PRZYKAZANIE BOSKIE. 


m 


8. Jak trzeba obmowie i potwarzy zapobiegać a 


Słyszeliście zeszłego razu, jak straszną odpowiedzialność 
bierze na siebie krzywdzący bliźniego na sławie, jak trudno jest 
odebraną sławę bliźniemu wrócić i wszelkie z obmowy lub 
potwarzy wynikające szkody naprawić. Pomimo to niemasz może 
człowieka, któryby się obmowy nie dopuszczał, niema dnia, 
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w którymby tego grzechu nie popełniano. Jak tedy temu zaradzić ? 
Gdzie drzwi są otwarte, tam złodziej łatwo się zakradnie. Oto 
uszy nasze i usta — to są te drzwi, przez które złodziej cudzej 
sławy zakrada się do serca naszego. Usta nie są zamknięte kłódką, 
dlatego łatwo z nich obmowa się wydobędzie. Uszy nie są ogro- 
dzone, dlatego obmowa przez nie łatwo wejdzie. Kto temu chce 
zapobiec, powinien usłuchać Mędrca Pańskiego, który napomina: 
„Ogródź cierniem uszy twoje, nie: słuchaj języka złośliwego, 
a ustom twoim uczyń drzwi i zamki” (Eccli 28, 28). To znaczy, 
jeżeli gdzie w towarzystwie zaczynają obmawiać kogo, strzeż uszu 
swoich, aby nie słuchały z przyjemnością tej obmowy, ale bardziej 
jeszcze strzeż języka swego, załóż mu zamek, abyś sam nie 
obmawiał i przez pytania innych do obmowy nie pobudzał. Jest 
więc, najmilsi, środek na obmowy: 

1) nie trzeba mówić o bliźnim nic złego; 

2) nie trzeba chętnie słuchać obmowy; 

3) nie trzeba własną mową i pytaniami: obmów wywoływać 
„ani przedłużać. 


Z 


l. 
„N. w Chr. Panu! 

Najlepszym * środkiem przeciwko wszelkiej obmowie jest 
silne postanowietie, że się o bliźnim nie będzie wogóle nic złego 
mówiło. Zróbcie, najmilsi, takie postanowienie, niech zrobią to 
wszyscy a obmowy. znikną z powierzchni ziemi. Jednak przy 
ogólnej słabości ludzkiej i przy wielkiej skłonności człowieka do 
ciągłego zajmowania się sprawami bliźniego postanowienie, choć 
najsilniejsze, nie wystarczy. Ciągle robimy dobre postanowienia 
a prawie nigdy ich nie dotrzymujemy. Dlatego trzeba te posta- 
nowienia wzmocnić. Środkiem nadprzyrodzonym do wzmocnienia 
swych dobrych postanowień jest modlitwa i częsta, godna spo- 
wiedź i komunja św. To rzecz znana. Ale mamy jeszcze skuteczny 
Środek naturalny, który na tem polega, że zadajemy sobie sami 
pewne kary na przypadek złamania swego dobrego postanowienia. 

Pewien stolarczyk miał brzydki nałóg przy każdej sposobności 
zajmować się wadami bliźniego. Najmilsza jego pogadanka była 
ganić bliźnich. Nie był on jednak człowiekiem rozpustnym, nie 
postępował sobie tak ze złośliwości tylko z nałogu. Potem zwykle 
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żałował, że usta otworzył, ale jakoś wciąż na nowo w swój błąd 
popadał. 

Pewnego dnia szedł on do kościoła, aby się przygotować 
do spowiedzi wielkanocnej. Był .to Wielki Czwartek. Ukląkł tedy 
przed Najśw. Sakramentem i gdy tak klęczał, przypomniało mu 
się, ileż to Zbawiciel wycierpiał, jak <ierpliwie , „to wszystko znosił, 
jak jeszcze teraz bywa wzgardzony 1 wyszydzany a jednak tych, 
którzy go prześladują, miłuje odwieczną miłością i czeka na ich 
poprawę, a jak on, stolarczyk, tak mało miłości okazuje nawet 
wobec tych bliźnich, którzy mu nic złego nie zrobili. 

Posłał tedy do nieba gorącą modlitwę, żeby już sławy 


bliźniego nigdy nie szarpał a na koniec zrobił Ślub, że za każdym: 


razem, gdy o bliźnim co złego powie, talara da do skarbonki: 

Nie trwało długo a musiał tę karę zapłacić. W pierwsze 
święto Wielkanocne stał on przed domem z kilku towarzyszami. 
Wtem przechodzi obok nich jeden z dawniejszych współuczni jego, 
który tymczasem został wielkim panem, nosił okulary i kijek, na 
palcu zaś miał wielki pierścień. To też na swego dawniejszego- 
towarzysza ani nie spojrzał. 

To naturalnie oburzyło do głębi stolarczyka, więc nuże na 
niego wymyślać wedle starego zwyczaju. Gdy tak w najlepsze 
się rozgadał, słyszy dzwonek i widzi kapłana idącego do chorego. 
Zaraz klęka i w tej chwili przypomina mu się ślub, jaki złożył 
przed Najśw. Sakramentem. Liczy swe pieniadze. Ma właśnie 
talara i 2 grosze. Jednak ślub chce spełnić i choć mu to bardzo 
ciężko przychodzi, zaraz po południu na nieszporach kładzie talara 
do skarboriki. Będąc teraz bez: pieniędzy, miał przez cały tydzień. 
czas myśleć o tem, za co się ich pozbył i skoro mu się chciało 
otworzyć usta do nagany bliźniego, przypominał mu się ów talar 
i przestrzegał go. W ciągu 6 tygodni jeszcze 2 razy popadł sto- 
larczyk w swój brzydki nałóg i za każdym razem bez litości 
talara wrzucił -do skarbonki; ale to go uzdrowiło i otwarcie wy- 
znawał, iż rzadko już ma pokusę o bliźnim mówić nieżyczliwie. 

Najmilsi! Gdybyście wy sobie taką pokutę zadali, więcej- 
by to pomogło niż wszystkie napomnienia. Nie potrzeba zaraz 
talara wyznaczyć sobie za karę, lecz każdy, wedle swego stanu. 
Nieraz może już 10 groszy wystarczyłoby na poskromienie języka 
waszego. | 
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Il. 


Następnie nie trzeba chętnie słuchać obmowy. Św. Bernard 
twierdzi, że każdy obmówca ma na języku djabła, który ciągle: 
porusza tym językiem, aby sławie bliźniego uwłaczał. I dodaje” 
'ów Święty, że słuchający obmów ma djabła w uszach. Ten djabeł 
uszy otwiera isprawia, że obmowa im brzmi miło. I rzeczywiście, 
najmilsi,i gdyby nie było słuchaczy obmowy, nie byłoby też. 
obmówców. * 

Dałby Bóg, żebyśmy mogli dziś tego djabła z uszu wy- 
pędzić, gdyż nieraz jest rzeczą wątpliwą, co gorzej, czy obmawiać 
czy obmowy słuchać i przyjmować ją radośnie. Uczeni Kościoła 
twierdzą, że kto obmowy słucha ze zazdrości lub nienawiści 
bliźniego i cieszy się z grzechu jego, popełnia grzech śmiertelny. 

Kto zaś słucha potwarzy lub ciężkiej obmowy tylko z ciekawości 
a pytaniami lub uwagą swoją nie pobudza do dalszych obmów, 
ani do przedłużenia opowiadania o bliźnim, grzeszy tylko lekko. 

Cóż tedy wypada czynić, jeżeli się wejdzie w towarzystwo, 
gdzie innych obmawiają ? 

Mogą zajść trzy wypadki: 

1) możesz być przełożonym obmawiającego lub obmó-- 
wionego; 

2) obmawiający może być tobie równym; 

3) obmawiający może być wyższym od ciebie godnością. 

ad t) jeżeli jesteś przełożonym osoby obmawiającej lub 
obmawianej, pod grzechem ciężkim obowiązany jesteś ciężkiej 
obmowie zapobiec. Ach jak często, ojcowie rodzin, majstrowie, 
gospodarze i inni przełożeni, słyszycie, jak poddani wasi, dzieci, 
słudzy, czeladnicy, robotnicy innych obmawiają i oczerniają, a nie: 
zapobiegacie temu, lecz milczycie lub sami uważniej słuchacie tych 
obmów niż w kościele słowa Bożego. Wiedzcie tedy, że za ten 
jeden jedyny grzech, żeście nie skarcili obmawiających, na wiekt 
do piekła dostać się możecie. 

ad 2) Jeżeli, jak zwykle, obmawiający tobie jest równy 
i wogóle nie podlega zwierzchnictwu twemu, tylko wtenczas pod. 
grzechem śmiertelnym obowiązany jesteś przeszkodzić obmowie, 
a) jeżeli to jest szczególnie ciężka obmowa i b) jeżeliby” prócz 
uszczerbku na honorze bliźniemu z obmowy groziła jeszcze inna 
wielka szkoda. 

| Kazania Katechetyczne 43 
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„ Pominąwszy te dwa wypadki, byłbyś tylko pod lekkim 
grzechem obowiązany obmowie lub potwarzy zapobiec. 

Możesz zaś obmowę przerwać: 

a) kierując mowę na inne przedmioty; 

b) słowami: „Nie mówmy o tem* albo przypomnieniem 
obmawiającemu słów P. Jezusa: „Nie sądźcie a nie będziecie 
sądzeni", lub przez podobne przestrogi. 

c) Znany z swej dobroci serca św. Franciszek Salezy, który 
nie mógł tego przenieść na sdrcu, żeby w jego obecności bliźńiemu 
krzywdę wyrządzono, postąpił sobie jeszcze inaczej i to ze skut- 
kiem pożądanym. Pewnego dnia zaprosił on na obiad pewnego 
obywatela poważanego, który wnet pokierował mowę na bliźniego 
nieobecnego, wygadując na niego rzeczy wcale niepochlebne. Św. 
Franciszek starał się kilku grzecznemi zwrotami mowę przenieść 
na inne przedmioty, lecz daremnie. Gość jego wciąż wracał do 
swej obmowy. Wtedy św. Franciszek rozkazał słudze, aby zawołał 
człowieka, o którym była mowa. „Naco?* zawołał gość prze- 
rażony. „Aby się mógł bronić*, odpowiedział św. Franciszek. 
Obrnówca zawstydzony zamilkł, otrzymawszy naukę doraźną, że 
nie trzeba o bliźnim nic złego mówić, zwłaszcza w nieobecności 
jego, kiedy on się bronić nie może. 

Postąpcie sobie i wy, najmilsi tak jak św. Franciszek. 
Oświadczcie, że zawołacie obmówionego a obmówca wnet 
zamilknie. | 

ad 3) Jeżeli obmawiający zajmuje wyższe stanowisko od was 
i dlatego ani zakazać mu obmowy, ani oddalić się nie możecie, 
wystarczy, że będziecie milczeli i tak się zachowacie, iż obma- 
wiający pozna, że wam się jego mowa nie podoba. Jeżeli ma 
trochę rozsądku, tedy wnet: zakończy swą obmowę Pismo Św. 
powiada: „Wiatr północny rozpędza deszcz, a oblicze smutne 
język uwłaczający*. (Przyp. 25, 23). 

To są środki, jakie zastosować należy wobec szarpiących . 
cudzą sławę. Czy może wam się nie podobają? Czy nie chcecie 
sobie tak postępować ? Św. Augustyn na to odpowiada: 

„Gdybyście siedzieli przy stole pańskim, czybyście jedli 
„wszystkie potrawy, jakie wam przedłożą, choćby były niesmaczne. 
a dla żołądka niezdrowe? Pewnie nie! Wtedybyście wprost 
oświadczyli, że ta potrawa wam szkodzi. A więc, dodaje Święty: 
„Jak przy stole umiecie wybrać, co wam smakuje, a zostawić, 
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co niesmaczne i szkodliwe, tak czyńcie przy rozmowie. Słuchajcie 
chętnie wszystkiego, co-:dobre i dla sumienia nieszkodliwe, a dajcie 
przez niechęć i twarz posępną wszystkim do poznania, że obmowy 
wam się nie podobają, jednem słowem: jak wybierasz, co jesz, 
tak wybieraj, co mówisz i słuchasz." 


III. 


„Ustom swoim uczyń drzwi i zamki* napomina nas Mędrzec 
Pański. Rzecz jasna, że najprzód powinien obmawiający założyć 
ustom swoim zamek, następnie jednak iten, który plotek lubi słuchać. 

Nieraz obmawiający boi się o bliźnim coś złego powiedzieć, . 
choćby miał do tego ochotę, bo nie wie, czy to będzie słucha- 
jącemu przyjemne. - Zaczyna on tedy bardzo ostrożnie. Gdyby 
słuchający na to milczał lub okazał swą niechęć, obmowa często 
kroć wcale nie przyszłaby do skutku. Ale zwykle' wystarczy tylko 
coś o kim napomknąć a słuchający zaraz zaczyna ciekawie się 
wypytywać; zaraz dodaje, że już coś o tem słyszał, ale chciałby 
to dokładniej wiedzieć, że można mu się zwierzyć, on będzie 
umiał milczeć i tt d. W ten sposób on drogę otwiera do najpo- 
tworniejszych oszczerstw i obmów. Jeden konia zaprzągł a drugi 
wóz smarował i-tak furmanka obmowy poszła w ruch. 

Ale kto pytaniami do obmowy się przyczynia, wywołuje ją 
i przedłuża, grzeszy tak samo jak obmawiający, a więc ciężko, 
gdy chodzi o ciężką potwarz lub obmowę, stąd też pod ciężkim 
grzechem obowiązany jest bliźniemu nietylko sławę przywrócić, 
ale też wszelką inną szkodę naprawić. na 

Są ludzie, którzy wprost za wszelkiemi tajemnicami gonią, 
tajne występki bliźniego pożądliwie wyławiają i wszędzie coś 
złego wietrzą, bo ich nos dalej sięga niż ich rozum. 

Skoro tedy spotykają sługę domownika, lub inną osobę, 
znającą pewną rodzinę, zaraz silą się z niej wszystko wydobyć, 
co w tym domu się dzieje i nie przestają badać i pytać, aż 
wszystkie kąty tego domu przetrzęśli, wszystkie brudy rozgrze- 
bałi, obwąchali i nasycili się ich smrodem. 

Tak to się bardzo często dzieje, a jednak nie jest 
to prosta ciekawość, lecz grzech, nieraz . nawet ciężki. Bo 
czego opowiadać nie wolno, tego też pytaniami wywabiać 
nie wolno i jeżeli grzeszy ów sługa lub domownik, który brudy 
z domu pana lub przyjaciela swego wywleka i występki ojca lub 
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matki rodziny lub też ich dzieci opowiada, to jeszcze gorzej 
grzeszy ten, który te mowy uwłaczające pytaniami wywołuje i tak 
długo wszystko przesiewa, aż zboże przepadnie a tylko brudy 
i plewy pozostaną. 

Albo powiedzcie, czy ten, który do kradzieży kogo namówił, 
nie jest tak karygodny, jak ten, co ukradł? Czy ten, co człowieka 
napadniętego trzymał, nie jest takim rabusiem, jak ten, który go 
tymczasem z odzieży odarł? Czy ten, co drabinę trzyma, nie jest 
takim złodziejem, jak ten, który później wchodzi, aby coś kraść ? 

Tak też staje się równym oszczercy winowajcą ten, kto 
przez pytanie i badanie otwiera niejako żyłę potwarzy, aż wszystka 
krew dobrej sławy bliźniemu wypłynie. 

Ale za mało mówię, twierdząc, że wypytujący na równi stoi 
z potwarzającym. Kto bowiem bliźniego do potwarzy lub obmowy 
pobudza, popełnia za każdym razem aż dwa grzechy: 1. przeciwko 
sławie bliźniego, 2. zgorszenie, gdyż innego do grzechu obmowy 
nakłania. 

To też, kochany chrześcijaninie, uczyń ustom swoim drzwi 
i zamki! Nie pytaj o rzeczy, których inny bez grzechu przeciwko 
miłości bliźniego wyjawić nie może. 

Weź sobie do serca napomnienia św. Jana Chryzostoma, 
który tak mówi do tych, którzy raz tego, raz owego biorą na bok, 
po cichu mu do ucha szepcą i rozmaitemi sztuczkami starają się 
„jakąś tajemnicę mu wykraść, pytając się go: 

„A czyś nic nie widział lub nie słyszał o tej tajemnej 
'schadzce? Co on powiadał? A co ona mówiła? Gdzie oni poszli ?' it. d 
„Na Boga* woła Święty, „co mi z tego za pożytek, jeżeli wiem, 
że ten lub ów jest bezbożny? Co ja zyskam przez swoje ciekawe 
i bezwstydne wypytywanie, gdy się dowiem, że owa .niewiasta 
jest wiarołomną, owa córka niezbyt cnotliwą, ów młodzieniec złe 
towarzystwo ma? Ale cóż mówię o zysku? Czy nie mam-2 tego 
największej szkody i straty? Czy nie jest to źródło niezliczonych 
grzechów ? Grzech zachodzi u ciebie, który się pytasz, grzech 
u tego, który ci odpowiada i jeszcze więcej grzechów u innych. 
Bo wyłudziwszy raz tajemnicę, biegniesz do innych, aby im ją 
opowiedzieć. Tak tedy osławienie staje się ogniem biegającym, 
który w biegu swym bezustannie przybiera, a tyś jest pierwszą 
przyczyną, dlaczego niejedna dotąd szanowana osoba, ba nawet 
całe domy i całe familje dostają się na języki ludzkie. Ty tedy 
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pierwszy obowiązany jesteś honor popsuty wedle sił naprawić. 
To jest ten wielki zysk, jaki szpiegi cudzych występków mają, 
którym to wielką sprawia rozkosz prowadzić niejako codziennie 
protokół grzechów ludzkich, jak brzydkie zwierzęta w cudzych 
smrodach wciąż grzebać, jak pijawki żywić się z popsutej krwi. 
bliźniego. * 

Uczony Plinjusz powiada o krzaku tamaryski, że tylko na 
miotłę jest zdatny. To samo powiedzieć można o ciekawych 
szpiegach cudzych występków. Są oni tylko zdatni do zamiatania 
brudów i śmiecia. 

Czy jest to zajęcie honorowe: brudy zmiatać i u wszystkich 
uczciwych ludzi za plotkarza uchodzić ? 


* * 
% 


Najmilsi! Starajcie się ze wszystkich sił ogólnie rozpowszech- 
niony występek obmowy zwalczać w ten sposób, iż” mów 
o cudzych grzechach nie będziecie słuchali lub przedłużali. 
Mianowicie zaś sami nie opowiadajcie rzeczy, które uwłaczają 
sławie bliźniego. 

Jeżeli do tego napomnienia się zastosujecie, to pogadanki 
wasze może będą mniej ciekawe, ale też mniej grzeszne i więcej 
będzie na świecie zgody i miłości, co chyba więcej warte niż 
wszystkie najciekawsze plotki: „Ogrodź tedy cierniem uszy twoje 
i nie słuchaj języka złośliwego a ustom twoim uczyń drzwi 
i zamki'* Amen. | 


LV. 


L0, potrzebie przykazań Boskich dla doczesnego szczęścia 
człowieka. 


W 54 kazaniach objaśniłem wam przykazania Boskie. 
Obowiązki, jakie dla was z tych przykazań wypływają, poznaliście 
teraz tak dokładnie, jak pewno dotąd nigdy. Niejednego z was, 
co słuchał nauki o tych licznych obowiązkach, ogarnęło może 
zwątpienie i może pomyślał on sobie: „O mój Boże, co też ten 
biedny człowiek ma za jarzmo do dźwigania od młodości swej! 
" Wszystko, co mu się podoba, jest zakazane, w każdym prawie 
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kącie świata, w każdej chwili życia grozi mu przestąpienle jakiegoś 
przykazania Bożego, grozi mu grzech. W takiem położeniu czło- 
wiek nie może być rad z życia swego. O jak pięknieby było 
na świecie, gdyby tych przykazań nie było, gdyby było więcej 
wolności działania a mniej tych zakazów i ograniczeń!* Tak sobie 
niejeden z was już pćwno pomyślał, tak myślało wielu przed 
wami, ale czy takie skargi są słuszne? Jeżeli nad tą sprawą 
trochę lępiej się zastanowicie, przyznacie chyba, że zdrowy rozum 
powiada, iż te przykazania Boże bez względu na zapłatę wieczną, 
która za wypełnienie ich nas czeka, są potrzebne i to koniecznie 
potrzebne 

„. dla dobra doczesnego całego Świata, 

„. dla naszego własnego szczęścia doczesnego, a więc 
„bez nich świat poprostu istnieć nie może; | 

. Niema zresztą powodu na ciężar ich narzekać, 

„mimo że nie podobają się zepsutej naturze naszej. . 


OR W ND — 


1. 


m 


Zdaje się wam, że przykazania Boskie są za ostre, za 
uciążliwe a może nawet niepotrzebne. Zastanówmy się jednak 
nad tem! Dajmy na to, że Pan Bóg, nim te przykazania dał, 
byłby ciebie, chrześcijaninie, zaprosił do siebie na naradę i tak 
się do ciebie odezwał: „Wiesz, że dobre prawa są podstawą dobrych 
rządów. Bez praw należytych porządku nie można utrzymać 
"w żadnym kraju. Stąd też wszyscy królowie, wszystkie rządy 
wydają prawa dla swych poddanych. Tak i ja, jako Król wszyst- 
kich królów, chciałbym teraz moim poddanym, t. j. ludziom całego 
świata dać prawa. Proszę cię więc o dobrą radę, jakie to mają 
być prawa. 

Czy uważasz za słuszne, żeby pozostawiono każdemu do 
woli, jakiego sobie Boga chce wybrać, komu pokłon chce oddać, 
czy wołowi, czy cielcowi, czy jakiemuś posągowi -z drzewa lub 
kamienia, czy słońcu, czy gwiazdom, czy nawet ma mu być 
wolno przed samym djabłem klękać i jego o radę i pomoc 
prosić ? 

„Gdzie tam", powiedziałbyś, „tak to nie może być. Tyś jest 
jedynym naszym prawdziwym Bogiem i Panem, któremu się cześć 
i pokłon należy”. „Dobrze* powiada Bóg: „To napiszemy jako 
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pierwsze przykazanie: „Jam jest Pan Bóg Twój, n nie będziesz miał 
Bogów cudzych prze demną”. 

„Co sądzisz dalej", mówi Bóg, „kiedy ja jestem jedynym 
Bogiem i Panem najwyższym, czy godzi się, aby nadużywano 
mego imienia do żartów, do klątw, może nawet do bluźnierstw ?* 
„Ależ żadną miarą”, musiałbyś jako rozumny człowiek odpowiedzieć. 
„Twemu imieniu, o Boże, przysługuje po wszystkie czasy naj- 
większa cześć i uszanowanie." „A no”, rzecze Bóg, „kiedy ty tak 
chcesz, niecjybrzmi drugie przykazanie: „Nie będziesz brał imienia 
Pana Boga twego nadaremnie”. 

„Słuchaj dalej: W roku jest tyle dni, jak uważasz, czy nie 
byłoby słuszne, aby z tych licznych dni ten lub ów dzień dla mnie. 
. dla mej służby i chwały przeznaczony został?" „Ależ bez wątpienia”, 
odpowiesz, toć to byłoby zupełnie przewrotne, gdyby Stwórca 
wszystkich dni i czasów, Stwórca całego świata dla siebie nie 
miał żadnego przeznaczonego czasu ani miejsca”. „Zgoda, a więc 
napiszemy jako trzecie przykazanie: „Pamiętaj, abyś dzień: święty 
święcił." 

„A teraz przypatrzmy się, jak ludzie pomiędzy sobą żyć 
mają. Jak myślisz, co się należy tym, którym po mnie zawdzięcza 
się życie, pokarm, przyodziewek i przez długie lata wszystko, co 
tylko potrzebne, pożyteczne i przyjemne?* Odpowiesz: „Wdzięcz- 
ność i przyzwoitość chyba wymaga, żeby tych dobroczyńców 
z całego serca kochano i szanowano.* „Dobrze, niech się stanie, 
jak ty uważasz a więc napiszmy jako czwarte przykazanie: 

„Czcij ojca twego i matkę twoją, abyś długo żył i aby ci się 
dobrze powodziło na ziemi” 
| „No a dalej, czy wolno ma być człowiekowi wobec czło- 
wieka sobie postępować, jak mu się podoba? Czy ma go nie- 
nawidzić, prześladować, przeklinać, obmawiać, oczerniać, bić, 
ranić, zabijać, odbierać mu bezkarnie pieniądze i mienie, gdzie je 
znajdzie? Czy można na to pozwolić, aby ludzie obojej płci żyli 
ze sobą razem bezwstydnie, jak bydełko nieme? Byłoby to dobrze 
dla ludzi?" „Ależ wcale nie", powiedziałby znów rozum twój. 
„A więg zakażemy to wyraźnie prawem naszem”, orzeka Bóg, 
i napiszmy: Nie zabijaj, nie 'cudzołóż, nie kradnij, nie mów fał- 
szywego świadectwa przeciw bliźniemu twemu*. 

Ponieważ jednak dobrowolne pożądania i myśli złe pro- 

wadzą do powyższych zbrodni, czy dobrzeby było, aby takie 
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pożądania dobrowolne były dozwolone?" Po pewnym namyśle 
powiedziałbyś: „Toby było zbyt niebezpieczne”. „Dobrze, więc i tę 
drogę do złego zamknijmy i napiszmy przykazanie dziewiąte: 
„Nie będziesz pożądał żony bliźniego twego”, i dziesiąte: „Nie 
będziesz pożądał domu bliźniego twego ani roli, ani sługi, ani 
służebnicy, ani wołu, ani osła, ani żadnej rzeczy, która jego jest”. 

Widzisz, kochany chrześcijaninie, za twoją doradą mamy 
te dziesięcioro przykazań, które Bóg dał a na które tyś zrazu 
narzekał. Przyznać musisz, że gdybyś ty był P. Bógiem, gdybyś 
ty światem rządził, teżbyś te przykazania uważał za konieczne 


i światubyś je przepisał i każdy zdrowy rozum przyznać musi, -, 


że dla dobra i porządku świata są one koniecznie potrzebne. , 


IL 


Ale może cię mało obchodzi ustrój świata? Twoim światem 
jest twój kącik domowy ? Dobrze! — Czy nie pragniesz być panem 
w swoim domu? Czy nie chcesz, aby wszyscy domownicy ciebie 
za swego pana i przełożonego uznawali i szanowali? Czy może 
zgadzasz się na to, aby dzieci twoje albo słudzy cię nie słuchali, 
zmartwienie i psoty ci gotowali? Czy zgadzasz się na to, aby cię 
okradali, pieniądze lub żywność z domu wywlekali? 

Czy chciałbyś, aby dzieci i słudzy twoi ciebie obmawiali,. 
wyzywali, może nawet bili i ranili ? | 

Czy pozwolisz, żeby ktoś na żonę twą rzucał spojrzenia 
miłosne, wszeteczne, żeby wkroczył w te prawa, które wobec 
żony małżeństwo ci daje? 

Czy zgadzasz się na to, aby ktoś zbeszcześcił, zhańbił twoje 
córki, których cnota jest twoją dumą? 

Na to wszystko odpowiesz mi: „Nie, stokrotnie nie!" 
Widzisz tedy znów, jak dla twego osobistego szczęścia i dobra, 
dla porządku domowego również są potrzebne owe przykazania, 
które nam dał Bóg. Bez nich szczęśliwe pożycie rodziny jest 
niemożliwe. 


II. a 


Jakby świat wyglądał, gdyby tych przykazań Boskich nie 
*' było! Dajmy na to, że np. czwarte przykazanie zostałoby znie- 
 sione tak, że dzieci nie potrzebowałyby rodziców słuchać, poddani 
przełożonych, obywatele kraju władz i rządów swych. Jaki zamęt 
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w świecie by powstał! Gdyby nadto może jeszcze i reszta przy- 
kazań przestała obowiązywać, gdyby dozwolone były zabójstwa, 
zemsty, bijatyki, wszelkie wszeteczeństwa, kradzieże, coby się ze 
światem stało? Czy nie zamieniłby się na siedlisko dzikich bestyj, 
na mieszkanie „potworów, na jaskinię zbójców, na piekło praw- 
dziwe ? . 

Zdrowy rozum wasz musi więc przyznać, że niepodobna na 
Świecie obyć się bez tych przykazań i gdyby Bóg ich nie był 
dał, musieliby wszyscy ziemscy mocarze się zebrać i ustanowić 
_je dla swych poddanych. W rzeczy samej też wszystkie kraje, 
nawet pogańskie, które Boga prawdziwego nie znają ani obja- 
wionych jego dziesięć przykazań, mają prawa, w których wymie- 
nione zbrodnie są wzbronione i które za nie karzą surowo. 


IV. 


Czy tedy wolno 'ci, chrześcijaninie, narzekać na jarzmo praw, 
które według zdrowego rozumu uważać musisz za jak najsłu-. 
szniejsze i jak najpotrzebniejsze? Czy możesz się uniewinniać, 
jeżeli te prawa ptzekroczysz? Czy może Bóg za wiele od ciebie 
żąda? Ależ pomnij tylko, że Bóg jest naszym nieograniczonym 
Panem, który ma .prawo nam rozkazywać i naszą wolność ogra- 
niczać, jak Mu się podoba. Zamiast dziesięciu przykazań mógł 
On nam dać sto albo więcej i któżby chciał z nim się prawować? 
On mógł nam zakazać wszystkich przyjemności, które są dozwo- 
lone. On mógł np. wszystkim rodzicom pod karą wiecznego po- 
tępienia dać taki nakaz, jaki dał Abrahamowi, żeby najukochańsze * 
dziecię swoje własną ręką zabił i jemu ofiarował. Onby od 
wszystkich. ludzi mógł żądać, aby zerwali ze swymi najbliższymi 
krewnyini i najlepszymi przyjaciółmi. On mógłby od nas wymagać 
takiego surowego sposobu życia, jakie prowadziła Magdalena 
w swej jaskini, św. Paweł, Antoni, Makary i inni pustelnicy na 
puszczy, żebyśmy cały żywot nasz trawili w najostrzejszych po- 
stach, czuwaniach, na modlitwach ciągłych i biczowaniu się bez- 
ustannem. 

Gdyby to wszystko nam nakazał, jeszcze musielibyśmy bez 
skarg i szemrania całować Jego wszechwładną rękę i pokornie 
Go słuchać. Ale takich ofiar On od nas nie żąda, to też tem 
chętniej wypełniać powinniśmy te daleko lżejsze jego przykazania, 
uznając Jego dobroć i miłosierdzie. jeżeli bowiem jednej przy 

Kazania katechetyczne 


ł 
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jemności On nam odmówił, na sto innych nam łaskawie po- 
zwolił. 

On zakazuje oczom naszym spojrzeń nieczystych i grzesznych, 
ale pozwala na widowiska niewinne, pozwala nam się cieszyć 
widokiem wspaniałych pałaców i kościołów, cudnych krajobrazów, 
kwiatów i roślin naszych pól i łąk. 

On zakazuje uszom naszym rozkoszować się w sprośnych 
piosnkach, ale dozwala nam się przysłuchiwać haąrmonijnym gło- 
som pięknej muzyki, przyzwoitym śpiewom ludzi i tym pięknym 
koncertom, jakie wyprawiają nam przy pracy ptaszki niebieskie „ 
w polu i ogrodach. 

Zakazuje nam Bóg potraw mięsnych i obfitych w pewne dni, 
„ale pozwala nam spożywać rozmaite inne potrawy z umiarko- 
waniem. 

Zakazuje ciału naszemu nieczystych rozkoszy, ale zezwala 
na wygodną odzież, przyzwoite pomieszkanie, wygodne łóżko 
i inne' niegrzeszne przyjemności. 

Zakazuje nam zemsty, ale pozwala dochodzić spraw swoich 
przed sądami. 

( Zakazuje: nam kraść i łupić, ale: pozwala używać wedle 
upodobania tego, co nasze pola nam rodzą, co pracą i pilnością 
zarobiliśmy rzetelnie. 

Zważywszy to wszystko, przyznać musimy, że ten Bóg szczo- 
drobliwy nam bardzo mało zakazuje a bardzo wiele pozwala. To 
też mamy słuszną przyczynę z całego sefca Bogu dziękować nie- 
tylko za te przyjemności, których nam używać pozwala, ale i za 
te ograniczenia swawoli ludzkiej, iż zakazał 'nam rzeczy, które 
albo są dla nas szkodliwe, albo porządkowi świata tak się sprze- 
ciwiają, że i każda władza świecka nam ich zakazać musi, jeżeli 
świat się utrzymać ma w karności i obyczajności. 
| I uważcie dalej, jak nieskończenie dobry jest Bóg! Pomimo 
że powinniśmy te przykazania zachować już dla szczęścia naszego 
doczesnego, obiecuje On nam za zachowanie ich jeszcze szczęśli- 
wość wieczną w niebiesiech. NE 

l aby jeszcze bardziej nas zachęcić do ich spełniania, stawia 
On nam przed oczyma przykłady tak wielu Świętych, którzy te 
. przykazania zachowywali jak najsumienniej. 

Aby nam zaś ułatwić ich spełnianie; daje On nam swoją 
łaskę, którą modlitwą i częstem przyjhowaniem Sakramentów 


O potrzebie przykazań Boskich dla wiecznego szczęścia . 347 


świętych możemy wzmacniać i pomnażać. A przecież jeszcze śmiemy 
się skarżyć, że te przykazania są uciążliwe, że są za ostre.? 


V. 


Ale powiecie może: to wszystko prawda. Przyznajemy, że 
te przykazania uznaje nasz rozum za zupełnie słuszne i że dla 
dobra i porządku Świata są koniecznie potrzebne. 

Ale jesteśmy nędznemi stworzeniami! Te przykazania po 
większej części sprzeciwiają się naszym popędom wrodzonym 
i pożądliwościom. jesteśmy właśnie do tego, czego one zakazują, 
tak skłonni, że często i gęsto je przestępujemy. 

Ale bracia najmilsi, właśnie dlatego tem potrzebniejsze są 
te przykazania, inaczej bowiem każdy człowiek dla tej złej skłon- 
ności swojej czyniłby owe rzeczy zakazane bez namysłu i lęku, 
a tymczasem przyznaliście sami, że byłoby to dla niego i dla 
całego Świata wielce szkodliwe: * . 

Dlatego też Bóg dobrotliwy, wypisawszy te przykazania już 
przy założeniu świata i stworzeniu człowieka w sercu czyli Su- 
mieniu ludzkiem, postanowił jeszcze wyraźniej je ogłosić i' napisać 
na dwóch tablicach kamiennych, aby tak usunąć wszelką nie- 
pewność, położyć tamę naszym złym skłonnościom i ułatwić nam 
ich zwalczanie i przezwyciężenie. - 

Przyznać tedy musicie, najmilsi, że niema przyczyny narze- 
kać na przykazania Boskie, że należy się raczej Bogu od nas 
podzięka za to, że nam je dał i w ten sposób ład i porządek na 
świecie zaprowadził i nam wytknął drogę pewną, którą bezpiecznie 
kroczyć możemy ku naszemu szczęściu doczesnemu a i wiecz- 
nemu. Amen. . | 


LVL. 


O potrzebie przykazań Boskich dla wiecznego szczęścia 
człowieka. 


Udowodniłem wam zeszłego razu, że przykazania Boskie 
dla doczesnego szczęścia człowieka, dla dobra i porządku całego 
świata niezbędnie są potrzebne. Wskazałem przytćm krótko i na 
„zapłatę, jaka nas czeka w niebiesiech za ich wykonanie. Dzisiaj 
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chciałbym obszerniej o tem pomówić, jaką wartość te przykazania 
Boskie mają dla naszego szczęścia wiecznego. 


I. 


Jesteśmy stworzeni przez Boga, ale jesteśmy stworzeni też 
"dla Boga. „Ty nas, o Boże* woła św. Augustyn „stworzyłeś dla 
siebie i dlatego serce nasze bezustannie jest niespokojne, aż 
spocznie w Tobie". Tę tęsknotę serca za Bogiem odczuwamy 
. szczególnie wtenczas, jeżeli przez grzech śmiertelny zerwaliśmy 
niejako wszystkie węzły łączące nas z Bogiem. Kto jeszcze ma 
wiarę, kto ma sumienie, ten woła'w takim stanie w goryczy 
serca swego: „Cóżem uczynił! Boga, najwyższe Dobro moje, 
utraciłem, stałem się synem zatracenia!” 

Dopiero gdy przez gorzki żal, przez Św. spowiedź znów się 
z Bogiem pojedna, spokój zawita do serca jego. Gdyby zaś nie 
było żadnych przykazań, gdyby nic nie było zakazane, wszystko 
dozwolone, gdyby się Bóg przykazaniami swemi nam wcale nie 
przypominał 'o najmilsi, tobyśmy tak ugrzężli w rzeczach świato- 
wych, tak się.rozkochali w rozkoszach ziemskich, żebyśmy zu- 
pełnie zapomnieli o Bogu, zapomnielibyśmy o naszem przezna- 
czeniu wiecznem i nie szukalibyśmy tego, co na wieki nas ma 
uszczęśliwić. Wiedział o tem Bóg, a pragnąc nas jaknajbardziej 
przykuć 'do siebie, pod karą piekielną zakazał nam całego sze- 
regu tych rzeczy, które od Niego nas odwodzą. ' 

To też znowu mamy przyczynę podziwiać dobrotliwość 
„Boską w tem, że nam odmawia tego, coby nam było przeszkodą 
w miłowaniu Go. Dziękujny Mu za to z. całego serca. 

oe. . | . 
II. | 

Ale powiesz może: „Kiedy Bóg żąda, abyśmy Jego samego 
tylko miłowali, czemu dał nam taką słabą i zepsutą naturę, która” 
"nas ciągle od Niego odwodzi a do tych rzeczy zakazanych przy- 
ciąga? Z tą naszą naturą zepsutą codziennie najostrzejsze walki 
staczać musimy, aby nie upaść. Ciągle na nowo robimy jak naj- 
lepsze, jak najpoważniejsze postanowienia, że będziemy przyka- 
zania Boskie zachowywali, że wytrwamy w miłości Boga aż do 
śmierci, a co się dzieje? Dziś są nasze postanowienia tak święte, 
tak mocne — a jutro już po nich — byle pokusa je obali. 
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Czyby nie było sto razy lepiej, gdybyśmy tych złych po- 
-żądliwości 'nie mieli? Wtedybyśmy mogli z radosnem sercem 
Bogu służyć, nicby naszego rozumu nie przyćmiło, nicby się nie 
sprzeciwiało dobrej woli naszej*. O nieroztropni ludzie, którzy 
tak mówią! Nasamprzód już powiedziałem wam, że gdyby Bóg 
nam nie przypominał się temi przykazaniami, gdyby nam niczego* 
nie zakazał, wtedybyśmy wogóle na Niego ńie zważali a potem 
nie mamy prawa winy za grzechy nasze zwalać na Boga. Bóg, 
kiedy stworzył człowieka, nie dał mu bynajmniej takiej zepsutej 
i do złego skłonnej natury, jest ona raczej skutkiem grzechu 
Adama, który po nim odziedziczyliśmy wraz z wszystkiemi złemi 
„następstwami jego tak, jak dzieci „dziedziczą biedę po ojcu, który 
zbankrutował. 


| II. 


Ale Bóg wyzyskał to niby nieszczęśliwe położenie nasze 
ku dobru naszemu, wyzyskał je nato, abyśmy szczęśliwość 
wieczną, która nas czeka, lepiej cenili i bardziej o nią się starali.' 
Najmilsi! Żadna rzecz, choćby najlepsza i najpiękniejsza, nie ma 
dla ludzi wartości, jeżeli nabyć ją można bez mozołu. Piasek 
można wszędzie znaleźć bez trudu; dlatego nie ma on żadnej 
wartości, ale złoto, które należy do rzeczy rzadkich, które tylko 
z jak największym mozołem wydobyte być może, to ludzie wy- 
soko cenią, za to wszystko dać są gotowi. 

-/ Tak też i z niebem. Bóg obiecał nam za te wszystkie walki 

nasze z: pokusami i złemi pożądliwościami niebo cudownie piękne. 

Jaką wartość jednak miałoby to niebo, gdyby można je osiągnąć 

bez trudu, zadarmo, bez pracy, gdyby każdy człowiek, czy dobry 

czy zły, to niebo mógł pozyskać np. z tą łatwością, z jaką wie- 

czorem kładzie się do snu. Któżby wtedy w niebie mógł się 

cieszyć, że tę zapłatę odebrał, któżby mógł się z tego chlubić, że 

dostał się do nieba? Niktby też sobie nie mógł wyjednać wyż-” 
szego stopnia chwały niebieskiej, boć każdemu byłoby równie 

łatwo do nieba się dostać. 

Inaczej teraz. Tylko staczając liczne i ciężkie walki, zadając 
sobie ciągłe umartwienia i przezwyciężając siebie, dojść możemy 
do chwały niebieskiej. A wtedy dopiero poznamy, jak wielkim 
skarbem jest to niebo. Nie jest ono miejscem wypoczynku dla 
zgrzybiałych złoczyńców, dla łotrów i próżniaków, tylko dzie- 
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dzictwem krwawo zasłużonem wszystkich dobrych 'i wiernych 
sług Bożych. Teraz zrozumiemy, że dla tego tak pięknego i tak 
cennego nieba tysiące męczenników znosiły najstraszniejsze katu- 
sze, krew swoją przelewały i szły z radością na śmierć, a wielu 
z nich w młodym jeszcze wieku, by je osiągnąć, by okazać swą 
miłość Jezusowi, który za nich i za nas niewymowne wycierpiał 
boleści na drzewie krzyża. 

Niema teraz w naszym kraju tych okrutnych tyranów. co 
sługi Chrystusowe męczyli w pierwszych wiekach chrześcijańskich, 
ale i nam Bóg pozostawił okazję osiągnięcia niejako korony mę- 
czeńskiej właśnie w tych pokusach, które zwyciężać mainy, w tych 
walkach z naszemi złemi skłonnościami, które pokonywać musimy. 
Jeżeli zwyciężymy i w dobrem wytrwamy, policzy nam to 
Bóg na zbawienie nasze podobnie, jak męczennikom ich krew 
przelaną. 


IV. 


l pocóż tedy rózprawiać wiele nad uciążliwością przykazań 
Boskich? Powiedźcie, czy to piękne, rozkoszne niebo, nie jest 
tego małego mozołu w tem krótkiem życiu ziemskiem warte? 
| Doprawdy wstyd mnie bierze, że takie pytanie zadawać 
muszę ' chrześcijanom. lle prac, ile trudów, ile zabiegów biorą 
ludzie na się dla błahych zysków doczesnych! Lokaj stoi cały 
dzień, a nieraz i całą noc przed domem pana swego i kłania się 
gościom i usługuje im za marnych kilka złotych. 

Ileż wycierpi kupiec, który w dalekie kraje jedzie po towary | 
Wystawia on się chętnie na wszelkie nieprzyjemności podróży, 
nawet na utratę zdrowia i życia dla marnego grosza, który prze- 
cież umierając na ziemi pozostawić - musi. A jednak nie skarży 
się, tylko z radością krząta się w swoim zawodzie. 

lleż trudów ponosić musi żołnierz w służbie kraju swego! 
- Wśród mrozów i śniegów, wśród upałów słonecznych lub deszczów 
ulewnych, w głodzie i chłodzie odbywa on. dalekie marsze, stoi 
godzinami na straży, idzie do boju, gdzie kule mu nad głową 
świstają, gdzie śmierć jego młodemu życiu grozi ze wszystkich 
„stron. A jaka go czeka zapłata? Oto nędzny żołd, który mu 
jeszcze nie zawsze regularnie wypłacają. Wie on dobrze, że kiedy 
padnie, ojczyzna ziemska mu w niebie ani honorów, ani dobrego 
kwaterunku wyjednać nie może. Pomimo to dla chwały własnej, 
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dla zdobycia sławy, która w niebie im nic nić*pomoże, dla oj- 
czyzny ziemskiej, którą opuścić musżą, tysiące 8a nawet dobro- 
wolnie na wojnę. 

[le zabiegów czyni myśliwy w swym zawodzie. Zrywa ón 
się ze słodkiego snu i raniutko przed wschodem słońca idzie' na 
czaty. Po górach i lasach, po błotach i trzęsawiskach błąka 
się, aby zabić małego zajączka lub jaką kaczkę dziką. Doprawdy 
pustelnik nie potrzebuje się tak trudzić jak on. A taką pracę 
wśród mrozów i zawiei śnieżnych, w upałach słonecznych 
iw deszczach on jeszcze. przyjemnością: nazywa. 

A;czy radości niebieskie mniej są warte trudów ? 


b 


" V, 


O wielki Boże! Jak mało Ty znajdujesz ludzi, którzy rzetel- 
nie wstępują w Twoją służbę. Chociaż u Ciebie zapłata pewna, 
chociaż zapłata ma trwać na wieki za krótkie wypełnianie 'przy- 
kazań, które wedle zdrowego rozumu i tak zachować powinniśmy, 
nie chcą ludzie Ci służyć i narzekają, że służba. Twa zbyt 
uciążliwa. 

Wolą oni służyć nieczystym chuciom swym,: wziąć na się 
obrzydliwe jarzmo szatana, który daleko cięższe trudy każe po- 
nosić sługom swoim, a ostatecznie płaci im wiecznemi mękami 
w piekle po krótkich rozkoszach tego Świata, niźli ugiąć swe 
karki pod słodkie jarzmo przykazań Twoich. I to wszystko ze 
strachu przed małem umartwieniem, przed przezwyciężeniem 
siebie, które przy wypełnianiu przykazań tu i ówdzie jest ko- 
nieczne! Czyż pojąć można taką głupotę, takie zaślepienie ? 


Zakończenie. 


Oby tedy każdy z was, najmilsi poznawszy należycie treść 
przykazań Bożych i przekonawszy się o ich potrzebie dla docze- 
snego i wiecznego szczęścia naszego, powiedział sobie w duchu: 
„Niech tam inni sobie gonią, za czem chcą — żal mi tylko tych 
na potępienie idących drogą krwią Jeżusa Chrystusa odkupionych 
dusz, ja teraz wiem, komu i jak służyć mam. Z Dawidem wołam 
(Ps. 118, 34): „O Panie, będę badał zakon Twój i będę go 
strzegł ze wszystkiego serca mego". O gdybym go był zachował 
"od młodości swej, abym z owym młodzieńcem u św. Marka 
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(10, 20) mógł powiedzieć: „Oto, Panie, dałeś mi przykazanie 
Twoje. Tegom wszystkiego strzegł od młodości mojej!" 

Niestety, Ty wiesz, o Panie, jakie było moje życie, — ile 
razy dla byle jakiej przyczyny, dla małej nieraz pokusy, przestą- 
piłem przykazania Twoje i szedłem za "przykazaniami szatana! . 
Żal mi tego, o najdobrotliwszy Boże! O, teraz poznałem nareszcie, 
jaka różnica jest pomiędzy słodkiem jarzmem Twojem a niewolą 
grzechu. Ileż to goryczy najadłem się na drodze bezbożności. 
Przyznaję teraz, że niema człowieka na świecie szczęśliwszego od 
tego, który zachowuje przykazania Twoje. „Błogosławieni niepo- ' 
kalani w drodze, którzy chodzą w zakonie Pańskim* (Ps. 5, 118). 
Odtąd postanowiłem sobie stanowczo, że ani na włos nie zboczę 
od przykazań Twoich. „Będę strzegł zakonu Twego zawdy, na * 
wieki i na wieki wieków* (Ps. 118, 44).* 

Daj mi, słabemu' i ułomnemu stworzeniu Twemu, Twoją łaskę 
potężną, ku wykonaniu tego postanowienia! Amen. 


